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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
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Druga epoka mojego życia: zawdd naukowy. 

WraraiH teraz do mego |»rze5snacicenia. Po rozmowie 
z gęiKTałami Haake^m. Maile! em i Bonlemps dowie- 
.działem się, iż imWz profeorstwa furlytikacyi i toiiograrii 
tiiain jes2C2e nałożone na siebie obowią^ski dyrektora nauk 
^^koły aplikacyjnej. Zdawało się lo nad moje ^^jły: zrobiłam 
I i rsjedslawien ie , zabraniałem się niedos wiadezen iern mojem . 
UvsiZł^akn usilnym naleganiom, a nare-=5Scie i rozkazom uledz 
Tnu>iaJł*m. 

\\*y|iadalo nii się naprZiVl obeznać z |ii*zedrniołami, obję- 

lymi programełii. [indan\m jirzł^z pułkownika Bontomps W, księ- 

[cUi. Pośpiech w rt^akcyi, brak logicznego związkn, powtii- 

rzanie |>rz*Mlniiołj'iw, |iomie^zanie wyobr-aźeii w feyce i cłieinii, 

la nai-eszcte woUerow.ska dekJaraacya, pachnąca zanadto mówcą 

1 loży^ nie były najnuiiejszemi wadami tego nie dość \^7trawio- 

nego projekty, 

Wyszł^dł wkrótce łiekret cesarski, organizujący i^zkołę. 
W tym dekrecie wiele rzeczy opuszczono, inne miedzy sobą 
(ir)mip.^ana; kiinsi matematyki n. p. tak rusko są brane, żi* 
tu(*omal wyrównywają temu, co w Kali^szu nauczano. Jenerał 
Hanke, [łrzywf>taw8zy komendanta Bzkoly i dyrektora nauk. 
postanowił roz?;zerzyć zakre? przedmiotów i nowe kursą, nie 
I objęte dekn^em cejr^ar^kiuł, dodać. Zawiązanie i^sękoly nastą* 
[piło w mie^^iącu listopadzie. 

1* 
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KoTiwncIiinteni rnninowany podpułkownik ailylcryi Sn- 
wifiski; najgudiiiojs^y szanowne wybór, jaki zrobić było można: 
(hTektoit^n) nauk |Hjd|)ułkowT)ik inżyjiierów Kołaczkowski, 
któremu zdano kurea for-tyfikaryi :^tałf*j, to|łOgrafii i gmdeHyi. 
Na oficerów ius|H^kcyjnych przeznaczono kapitanów: Przed- 
|łels«kiego k batalionu superów i KosKUlkiego ?. pułku grenadye- 
rów^ gwardyi. Na rozkaz dowódzey korpusu, jeneniłu Hauke^go, 
dodano do progr^irau pierwiai?lkfiwego kiu^ budo\\Tiictwa cy- 
wilnego, kurs geotnelryi wykreślnej, języki : (raneu^ki^ incnuecki 
i rosyjski ; rozłącscono kurs budownictwa txl fortytikacyi słałej ; 
rozszerzono kurs pomiarów topograticznych, dodając g^odc^yc; 
kui>^a cłieniii i lizyki rojcdzielono t osoliyin profe^^orotn poru- 
czono; postanowiono rozszerzyć znacjenie kur^ matematyki. 

Lisia imienna [>roresonjw szkriły aplikacyjnej: 

X. Karał Skolimowski, profesor matematyki^ wykładaj* 
doląd matematykę wyższą \k mii wersy lifcie wan^zawskim. 

Pan lvarol Skrodzki, profesor fizyki, wykłada ten przed- 
miot w uniwersytecie i w szkole leśnej, 

l^an KilajewskL profesor cliemii, wykłada len przedmiot 
w noiwersytecie i w szkole leśnej. 

Podpułkownik Inżynierów* Kołaczkowski, dyrektor nau.k, 
profesor fortytikacyi s!ałej, 1 oj tog raf i i i geodezyl 

Potlpułkownik inżynierów Koriot Józef, |>rofe?ior geo- 
m€*ti*yi wykif-^lnej i fortytikacyi płciowej* 

Kapitan artyleryi konnej Ja^zowski Józef,profei*orartyl6ryi, 

Kapitan inżpiicrów Henryk Rossmann, profesor budo- 
wnictwa cywilnego i wojskowego, 

Kafiitan inspekcyi Feliks Przedpełski, profesor taktyki- 

Pan Roberl LutJwik^ profesor rysunk('AV. 

Pan C*ftopin Mikoł^^ profesor fmncuskiego języka. 

Pan Rożecki niemieckiego i rosyjskiego języka. 

Pan Romanowski, prcłfesor kaligrjilii : przyjmuje l^że 
Tia siebie obowiązki bibliotekarza. 

X* Gutkowski nacscelny kapelan wojska, profesor religii 
i moralno^i* 



iki byl [łierwfrzy skład ombh wypełniająeyeli obowiązki 
iaucicyeieli w szkolr a]4ikacvfnt^j. Z czasem naHtajii-fn \vu^!p 
iiiati, o czem później* 

Lisia JmiHina ucznióvH-, składających I klasę bzkoły ai)li- 
:yjnt*j |>rzy jej zawiązku: 

L Jan WfiUki z ktirpiisu kadeluw^ warszawskidi. 
2. Ivsawpry Pa\^'lQWśki z korpusu kadetów warszawskiclL 
iŁ J/m^f Waligórski z korfHi^o kadetów kali^krch. 
4. Kou^toity Kamierlski z korpusu kadetów kaliskich 
a ł[ichal Siynioil^^ki z kor[nisa kadetów kalii^kiclK 
0. Jan Łącki z kfłrfiun^u kadetów kalli^kieti, 
7. Bn*^imiil Z<'lewski z knrpu.su kadetów warczą M'^ki cli. 
8- Slaiii^Jaw I\rosTiowski z korpusit kadetów kalbkicli, 
*X Julian Pictizicki z koipusu kadetów ^var^^aw^?kicl^ 
Itł. Jan Jełuwioki z koe-fiusu kadetów kali^^kiclL 
IL Wojciecli Koreziikowyki z korpiisu kadoluw kaliskich. 
12* Ankmi Chyliiiaki z korpusu kadetów warszawr^ktch* 
13* Ludwik Holtowski z knrjńłsu kadetów kaliskidt 
IŁ Szymon Krawczykiewicz z korpu.su kadehhv kaiiskiclk 
15* August Akriamitowski z korpusu kadetów warszawskich. 
Itł. Fpliks Dunin z batalionu saperów. 
Ql po /ioźoniu ścisłego egzaminu przed podpułkomiikiem 
[iżynjen'm* Korintera, wybrani zostali z większej ljcd>y. 

Zakn?« ob;s/^rny, zamierzony dla szk<-łły apUkacyjnej* 
fiagiil także oli-^zernego lokalu, 
Koini^ya rządowa wojny nabyła na len cel od zgroma- 
enia XX* Pijar<iw budynek, nale:tący do nich na Miodowej 
iUCf^ i len po wipkj?zej czcj^ci dla szkoły przeznaczono. Po- 
by nfiwe^o inj-lytulu wymagały przezish Każenia całego 
iwh co też nastąpiło pod przewodniclwem podpułkownika 
}v 'w Mintł^r^a, Pierw.szc pielro zajęły i^h' sy|ualne, sale 

\ ^aJa rysunkowa, sala modelowa* laboraloryuin, in- 
Imierya, okłady nbion;w, mieszkanie i biuio komendanta, 
Ka dolnem piętrze umiesseczono salę jadalną. łasŁnię, nioktón? 
klaily. Oliceruwie mspekcyi znaleźli lakzc pomieszczenie na 
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ilol(*. Na tfnigiem |iictrzt» od tyłu zajął miesekanie dyrektor 
iiatik. Na [irzndzie nd ulicy cały szereg sal zajęło biuro iniy- 
nien^kie. Na Uzecicm piętrze w wielkjej ^ali, złoicono bibliotekę, 
i^zkolną. PotlwłVze szczupłe, wysadzone topolami zaledwie 
byłn wystaiT5fające na ewrłUicye plutonu- P/j^nicj na niem sta- 
nęło działo, przeznaczono do L*\viczcń uczniów. 

Czas otwai^cia kuisów, dziori 1. gnidma, zbliżał się. Zo- 
i^tała zwołaną rada naukowa dnia 15, lutego, na której pro- 
frsorowie programy kursów swoich do potwierdzenia iłodali, 
a dyrektor nauk podał projekt »gmŁzinnika naukowego «; rada 
za8tanovi-iwszy^ się nad nim, uznała jego dogmliiość. Stostnvnif^ 
do artykułu 22. pi^j^lanowienia ce^ai^kiego. wszystkie modele, 
k-iąźki i imrzędzra, należące do dawnej ^zkoły, (irzenicsioiie 
zostały do szkoły aplikacyjnej i w stosownych lokalach zło- 
żone. W bibliolece dawnej szkoły, \^o stratach, jakie poni*>sła 
w skutku pożaru w roku 181 L^ zniitazło ^lą je-^zcise zaleduli' 
3(X) dzieł. 

Nie dosc nam poznać było urządzenie kursów s^zkł.iłj 
a|tlikacyinej: pi^ejdźmy teraz do o>obti?tOf^ci prore^.utjw, co 
więcej może^ antż(»h rM»gnlaininr», wpłynąć nutjjjlo na pomyśl- 
ność ^koły. 

Komendant er 1 1 >>;krł.iy ^n^tiil [Hnłpulktiv\aik artyleryt So- 
w i u --« k i , kuT^atoi* ki zyża [lolsk iegtł k;iwaIej^kiego Yidutł 
miUUiriy legii bonom wej i orderu pruykiegfł pour te fnerile. 
Irodził >ie rcłku 1777. miał więc naleiiczji^ 43 lat; [lobierał 
nauki w szkole ryoŁrn?kiej, pod przewoihiictwcm księcia 
Adama (!zartoryskiego, jenerała zieui podolskich. Wyszedł 
z niej w 17. roku swojejio życia, a w 1794 mku, kiedy zagro- 
żona \^'ohio^' narrłdu całą młołhsież do r^zeregów jKiwoły- 
wala, zaciągnął się do wujska i walczył naprz(W |>rzy obronie 
Waliza wy, którą wojska pruskie i rosyjskie przez dwa mie- 
*iiące ohtęgały* Gdy j^Kj^iniej mlparte jenerał Dąbrowski ścigał 
aż di> Bydgoszczy, Sowiiiski \^i\ jego wodzą zniijdował nie 
we wszystkich potyczkach. Po ostatniej klęsce Kościuszki, 
wzięciu PiBgi i opjinowaniu Wan?zaw*y przez Suwarowu, So- 



'w!i(i4&i wKicił na uiej^ do tlotnu rmlzicielskiegn, oddając się 
rolnictwu. Za radą ojca \v>2e(ll do woj.skit pniskiogo, do kor- 
pa=iu artyleryi, w^^kutok wzięli łści, jakkj korpus ten uzyw^il 
OD clo prowadzenia poi żądnej instrukcyi* jVcz miody, a nieob- 
darzfłny od natury byi^tr^i pamięcią, na co j^ic c^tłe iycie uża- 
lał, iyio rozwiruil pracy i u^iłuwatiia, ik w przecii^gn roka 
zfożyl egzamin i zosiai mianowaJiy oficei^ni artyltirji konnej. 
W iym stoitniu otlbył w wojsku pmskiom kampanie 1806 
roku przeciwko Napoleonowi, a łubu z innymi jłojmowal 
nadzieje Polski, pozostał jednak wierny chorągwi i aż do zer- 
w^anJa pokoju Tylżyckiego dzielił wszystkie losy armii pru- 
skiej, a nawet w bitwie poil Preu^siścli Kyhin otrzyma! za 
ndznac^enie order pour le merik. Pi-^d Kiulewcem ranny 
zri&^dl, Łłopiem po utworzeniu bratnich ^zei-egów w Księstwie 
Wan^awskiem żądał uwolnienia od iiłużby (iruskiej^ pospie- 
jszyi tlo szerejiiiw ojczystych i jako dośuiadczony o(ii:'er mia-f 
sołiie powierzony .s5twatlron artyleryi kotuiej. W kampa- 
nii 1>^12. iTłku So\viń?iki dowodził dywtzyą artyleryi, w bi- 
twie ^ffod Możaj?<kienł utracił nogę i zu^tał ozdobiony krzyżem 
kawale?>kini i legii honorowej. Pozostawszy jako ranny w Mo- 
s^kwie, jio ui^h^pienin wojsk Napoleona dostał .-le do niewoh, 
jikąd jako jenit*c przewieziony do Tweru, później do Tambowa. 
Za w^^iawientem kr^iecia Augusta Praskiego, [i<jd którego wro- 
dzą udziiaczył się był [jm w ością i męstwem, pomiędzy naj- 
pierwszymi jericami uwolniony zo^ital i w roku 1813. do 
fticzyzny [unviV*ctl. VC nowej organ izacyl wojska |łolikiego 
Maml się t\ dyrektoi^two arsł-nału budowniczego^ i to 
miejsce zachow^ał do roku IS^ti, w którym zaufanie driwódzcy 
artyleryi [io woła fu go na komendanta szkoły aplikacyjnej. 
Powic^rzcliowntwii Suwifiskiego była nader poważna, włos siwy 
zdolnł jt^gu (łięknii gl*>wc, wojskowa energia z słodyczą połą- 
czona nialowata się w jego czarnych oczach i na wypogudzo- 
nem cztile, Cziyny w obov\ iązkach, łagodny w obejt^ciu ^ię 
i w* samycłi nawet [loteceniach lub nafjomnieniach ujmujący, 
zpikał nnłoś*), ufnośó i szacunek nielylko młodzieży, jemu 
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powierzotiej, ale w eałi*j \^iifszawy powszecime nazwij^ki) 
„ojca sokoły aplikacyjnej*, Sto:^unek mój do niego, jako 
przełażonego, był nader przyjemny, i jeżeli wynik naszych 
\v^|jrłlnycli prac tak się okazał pomyślnym, najwięcej przy- 
pisać to można najzuptJ'niejs2ej jedności w /4i|niłrywarnn -się 
na cel i środki, 
R4LtaB Rttr«ł K.siątbi RkoHmowt^ki, proresor matenuiiyki. liczył 

iikciiinowski, ^ici^^x około 36 lal. K;?2talcił ^ic w \Var?7iiwie 
i kosztem r^ądu wydany był do Paryża, Londynu i Berlina, 
gdzie uczęszczając na kufóa publiczne wyższej matematyki 
i niicuJBC z ludźmi światłymi, jakimi byli wówczas Delambn*, 
i^gran^e, l*i[ilace w Paryżu, astronom Hei'^hell w Londynie, 
znacznie się wzniósł w naukach matematyczny cli i uznany 
był g^Klnym zajęcia katedry wyższej mafematyki w nniwer* 
i^ytecie warszawskim- Wykład je^o był jasn)', \vy.4owienie 
znamienite, gorliwońc !iiepor<!Kwnana. Jemu lo winna szkiila, 
że w trzech lalacti (irześcigneła \\f^zystkie .szkoły ki^ajowe 
w naukach matematycznych i że yiulnym szkołom zagrani- 
ezHym nie u,^tcpow;iła w tym względzie, wyjąwhłzy może 
Bzkole pol iteci Uliczną jiaryską. 

hL^iądz Skolimowr^ki zoslawił i>o sobie kur^j kompletny 
wyż«szej matematyki^ klóry w lilografowanych zeszylach ucz- 
niom szkoły rozdawał. Jct^t lo znakomite dzieło, jedyne za- 
[tewnie w języku naszym, ponieważ zupełnie oryginalne 
i njijw^y zszyci I j^fer nauki sięga, Załr)wać trzi^kt, że dritąd 
do rlniku |«Klaneni nie zostało. Najcclniejszą część stanowi 
geometrya analityczna, rachunek różrjiezkowy i inle^^ralny, 

KsLt|dz Skolimowski |mwf*łaniu swojemu, jako ksiądz, 
wiemy, w rok potem |n*zyjął po księdzu Gutkowskim ob<7- 
wią/ki pn^n^sora r-elijiii i mtłralno^ci. Tu jednak gorliwo.^ć 
może ziLoadto daleko posunięta, j>evvna ascetyczno^t^ w całem 
nsposobieniu, obok wykładu zanadlo ściśle matematycznego 
dowłłdów i-ehgii chrzcściai'iskiej , nie taki skutek przyiiinijy, 
jakiego należało się sjKjdziewac po jego zdobiości i ult*głf)sci 
zuiMcłnt^ ucznii'łw, '£ wiekiem a^jcelyzin zwrócił sam przeciwko 
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rłbie i w najViirowi^a5fm życiu, [łodcibneni do życia jnerw^zyclj 
wyznawców iia?2ej wiary, ^ztikal ^^a^-^jłrikiłjonia, kt<Vrpgr» inii 
^>mkło, roZfttaw.^Y fic zu|>ełnio zo ?^vs"ialeiti* Gzy ^a^fiokłłjeiiie 
lo znala/i. o lem wątpić n^łżna. Pakował .ste bowiem z is- 
:k*ni do koilca, nie wylet?zony z rany, siadanej ^nbif* w inli*- 
[dym wieku. Zaknrie^yl i^wój ;lywot około luiku lH5łX 

Pan Kilajewski. profesur el^eniii w imiwei^sy- iv-rf*or 
tecte warszitw:?kiirh koszleni rząiki wyk^zlafcii się ^^^^^j-^^^^^^' 
!^ię w 1'aryzu (lod ^Jawnym chemikiem paaem TłiiMiard, Mo- 
jyrii z latwwem i [uzedmiol ^\\u] zapewnie gruntownie posia- 
Idał; leeaj wykład jego lak był inałn zwię/iy. tak powtarzający 
Ij^iebie >aioem iz Ił^kcya ostatnia \m była niezcrn innem, tylko 
jinwiurzeniem pierwi^zej. Ho legtł (łunwiadcHenia, w oczach 
MKr7.niów wykonywane, najczęściej inne wypadki, aniżeli 
[oznajmione, okazy*wah\ \\ lym etanie rzeczy Liczniowic za- 
Icinyrh postcjM'łW nibić nie mogb, co leż przy eŁizaminic roku 
lna».łę[»neg*> |*okazał'" £*ię muś^ialo. Pan lutąjew^kr dwuletni 
Ikars nkoilcsty w.<z) , hez żailnej korzy.^ci iiczni('nv, gdy przed- 
stawienia z Ołojej s-truny nic nie .-kulkowah, )>anu Nowickiemu 
I tjstajuć musjiil tnn>j>e;i, 

Pitu Skrodzki równie jak i pan Kitajew^^ki 
|pn>resurcm był w u ruwtTsylccio warszawskim i tak gtt^,,,,^!^^' 
jak i oo wysłany l>vł do Paryża w celu wyższego 
[ wyki^ztalcenia. Wykład jego był bardzo ja.-ny i piękny. Hzitz 
liffU^oją gninttAvnie znał. w poszukiwaniach i doświadczę- 
Inlach był bystry i pojmował dobrze cel lej gatezi nauk ii nas, 
[ifcziiiowle korzystali p^d nim nierównie więcej. uniżł*li 
In* kiirsif oslatnim. Pan Skrndzki wOwczils miał lal 32. 

fHicerowi temu wyż^^enm nikt nie m<>gł ująć 
Idokładnei znajomości j^eometryi wykre^tnej i ma- l^,,^i^i^ 
[tomalyki wyższej, którą nabraf. (iraeując dawniej 
\z jiancm I.iveł em, korepclynłicm >zkofy pnbleclmicznej. a f»ó- 
[stniej pro("esort*m w ^zkulc aplikacyjnej za Ksict^twa Warszaw- 
skiego; let*z wykład je^^o tak był ntejit^ny, tak nił^mile 
Iae?iZ|ieCimy jeżykiem nie wyrobionym, iż tylko fiiękno^ci i uży- 




iecznoM samej nauki i niezmordowanym clicciom ucHiiii'j\^' 
przypij^ać mo;ina ich widcx:;zne [lOstepy. 

Pan Koriol posiadai sjapewjic Jikarb szacowny wiado- 
mości, nabytych ogromną [iracą, była to bowiem głowa >:^łaba; 
lecz wyłowienie ^\e jego było tak nędzne, ze nikt lakiegn 
bogactwa nie byłby się po nim ilomys^hl - — niówil źle po pol- 
43kij» gorzej {lo fraiicii2kLi. najlepiej moie po niemieckn; do 
tego był zarcłzumiały. ^^^ wychowany, zły i zazdrosny w każdym 
wsfględzie. 

Jako oficer inżynierów jeszcze mniej posiadał za^^g; 
dłngo będąc korepetyfoi-em w .szkole aplikacyjnej K^ict^twa 
War;?zawskiego, obcy był łiiźbie i żadnego nie miał o [łra- 
klyce wyobra^.euia. Kampanię roku 1813 odbył w szlabie 
którejś dywizyi ri-anciiskiej, nieza?łużywszy sobie na najlepsze 
imię. Ysiiii może z ki^iązck forlyiikacyc polową, lecz h;i^.nie do- 
świadczywszy jej w wojnie j nie mógł po woj^koweniu wy- 
kładać w szkole* Dlatego też i ten kurs jego tlo najgorszych 
należał, Pominao lego pan Ktvriot i ir^topnie i krzyże odbie- 
nił, lak mnial za ?^obą chodzić u \\\ księcia i u jenerałów 
ros^yjskiclL 

Niezdatność^' i nikczt^miKW; tego człowieka okazały się 
najwidoczniej po nknńczeniu wojny w rokn 1831. 

Pan Ilo^śmann, rodem z Prus, nc^ył się bu- 
Prafr-or, k*!**- j^3^\-|jjct\va (Kjd Gillvni i Hitclweinem w BerUnie. 
W ruku 1807. w^tą[>ił do wrpka franeiL^kiego 
i v\' slopniii soiis garda inżynierów odbył kamfianię roku 
18*j^ł [irzeciwku Anstryi, przytomny był robotom mositjw na 
wyi^fMi* Irfłebtiii i L d, W roku ISlL pi*zybył Jo Warszawy 
i uniie^^zezuny zo.'^lał w .^topniu garda czyli dozorcy inż^nie- 
Ttny w biurzi* kapitana inżynierów Mintem. Odbył kamfianię 
roku iH\2 w wojsku na^zem jaknąjzaszczytnit^ : polem 
zł»^tal porucznikiem inżynierów; w roku WVX i IH14 odbył 
kampanie w wnjsku francnskiem, w Niemcjsecli i w l*^ranc)i. 
Roku 1814. |*owt/łcił do kraju w stopniu kapitana, z ozdobą 
^Jigii honorftwej. Wybrany zo.slał na profesora budownictwa ^^ 
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^zkmIc a[Jljk;icyjijej, klóro to obowiązki ł wn^lki] |i;oHivvnAcii| 
i znajomo^;ii| twv:ł\ |-iri£ex kilka lat wjftułnial. M^ns^ił fl^ylUlit^ 
|»0 niemiecku i jjo franciueku, gorzej- nieco po poUku. 

Kapitan artyleryi Ja5;so\vski w roku 18t0» 
wms^y\ do ^zkDty^aplikacrinąj Księ>lu;t Warszaw- ^^^j;;:;;;^;;;; 
Aiejj;(*: w roku I Sil. tt:^2ćtU dn służby czynnej; 
mlbyl kamimnie roku 1812 i 1813 i dosłużył się stopnia ka- 
(Witana: ozflobiony był krzy/en^ legii honorowej. 

Oiicitr len iiftiezał iln najwyL<^tałcetib-zyeh sw^ojej bruni: 
ivvtjiowa jego była plenna, wiadomości i doświadczenie nie- 
Ziiprzeczonf*. Trudno było lepszy nci^^iiić w ybtjr. 

Co do mnie. fłoznać jux można było mojt* 
uwielbienie z pamicUiika obecnego. Nie taiłem 
H)bie irudntł^ci, przywiązanych do nowego, naucssyciebkiego 
:tawndu. Nie posiadał na^^?. język żadnego ikieła o fortyiikacyr 
<>idłei, ani o geodozyi, któreby za skjłzówkę ^^użyć mt mri- 
gło. Nawet terminologia nie była jeszcze w tych dwóch gałę- 
ziach ił^talon^i: i rzecj; i wyra^^ tworzyć należało. W pier\vsz\'m 
wiec roku nielylko nad tynii dw^jnia koi*^imi usilnie [łracować 
mu^ialein, lecz obeznać się wypadało dokładniej z innymi 
itni, nauczanynii w .^zkolc, osobliwie z wyższą 
u ^ ą i chemią. Cklalnm nauka, zupełnie na nowycli 

ugruntowana zasadach, l>yła tUa mnie prawie zupełnie obcą. 
K "^^ więc tylko pracą obowiązkom profesora dwucli 

ptw. ...... jw i dyrektora nauk wydołać mogłem. Układanie 

i htosnafowanie dwocli kui^w nie mało mi także eseasu za- 
brało, Z czasem wprawa i doświadczenie wiele 
iiprzjilnęłT* 

Kapitan in^pekcyi Przedpeł.^ki, któremu kurs 
taktyki był powierscony, do roku 1813 zostawał 
w arlyMryi i w .stopniu porucznika artylerył odbył 
koin[ianię roku 1Ht2 i iłbleżenie Gdailska roku ISKl Objęty 
nmvą organ izacyą przeszedł do batalionu saf>erów i jako ka- 
pitan dowiKJził kamfłanią pontonierską. Był to 7^ w^szechmiar 
/airiv i z.i-łii/iPiiv (>firpr Wszelako przedmiot tyktyki wyższej 
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h\t mu obcy^ clo ie^o nialo oczytany: i 
im doznał w układaniu tego korsu, który w jego ręku nigdy 
nie potrafi! sianą*!- na \\ysokf>jk:i wyinajtiań szkijły. W roku 
1831 w ^ttł|tniij |iod|>uJko\vn[ka artyl(*rji. pod koniendii gent}- 
rafe S(jwir'iskiogo czynny był pi-zy obronie Warszaw- i kf^^ 
rzyslnie się odznaczy! dnia 7. września. 

Kajłitan KoszuL-^ki służył % pułku piecłioly 
K^i!^C«ki. Księstwa \Var^za^v^kiego, odbył w^zy.^lkie kampa- 
nii* liir^zjiafiśkie, nie mniej kainimnie roku \>^V± 
1813 i IHM jakiuijzHSzozytiiioj: ozdobiony był kr^y^^om i>ol- 
skini i orderem legii tionorouej. Dbjęty zoi^fal nową organi- 
zacyą i wsląpił dt> gwaiTlyi grenatiyeruw w stopniu kapitana. 
Inslrukcya philonowa i batabonowa uezniuw powierzona mu 
zoistiiła. \V roku lS3n. zosśtal majorem i kouiondantem Jłala- 
Uonu w pułku fiiątym ^itrzelców pieszych. Zginął [mmI (Xstrołękłi, 
Ksiądz kai^elan (Tyfko\v:?ki, do grenaflyeni 
*^*Ottik»wikr^^^ }mdt>bniej>^z\\ aniżeli do k.siedza, odbył karnjmnie 
bii^zparl^kie w 1%'ionach naszycli: w roku 1818, 
po śmierci księdza Majew.skiegOj słan>siego kapelana woj.ska 
polskiego, \v>£tąpił na jego mieJRce. 

Ksiądz torlkou^ki nw i/ujał obowiązków powołania pro- 
fesora mondności i religii w szkole naszej i na wykładzie 
[lacierza puprzestał. F*obyt jego u nas lrv\'ał rok jeileii lylko. 
Roku IH20. zasląjłił g^j ksiądz Ski Klimowski, Pó/lniej ztjslawszy 
biskupem. pi'7x*sladowania doznał u rządu, iył na wegnaniu 
w Mofniewie i za wz^tawieniem sic papieża Grzegorza X\'1L 
iitrzyuiał wobiośc mieszkanja w Rzymie. 

Co stp tyczy pmfesonjw języków i kangrafii, panów 
Chopin a, Rojeckiego i Romanowskiego, nic szczególnego o nieb 
jłowieilziećbyni nte mrigł. Pan Cliopin byl ojcem sławnego 
p('łZn]ej kompozytora i wirluozy na fortepianie, którego zdro- 
wiem jłani Dudevant, znana w uczonym świecie pod nazwi- 
^kieni George Sand, w Majtu^co tak troskliwie sie trudniła 
NaiT^^cie pan Robert, jtrolesor rysunki'* w, Niemiec rodem, był 
bardzo zdatny w swoim zawodzie, jKJsiadałjaknaj lepiej rysunk 
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2|dku juzc^iłisany!!! otwarU* ^ostaty i nieprKor- 
trwały do IL li|X!a 1H21 roku. 

W tjifi mkn liczne zatjniilnienia inuje nie ]inz\valrify mi 
tonĘystać z InwantyMw' warszawskich* BywaJem tylko nio- 
w zaiuku u Brońrów i na (irzybowie u pani Gutakow- 
imj dla iidc^tchnienia. 

W tr>J jc-sioni, roku 1H20. Pozy dery Ch^apow^ki zne-mj 
>vwać w Zriinku. w zariłlarzo slaraiiia >^ic o rf*kę sio-^try rno- 
?tj ciotecjniej, Antoniny Grudijinskiej. Deklaracja z jego strony 
lasląpiła w li^lrj|>adzic ls20 roku. (Iilpowieilź korzy ^^t na nie 
ta na isiebie czekać: ślub ołitożono na 1'^ik pr;5yszly. 

Natii««e(il Nowy Rok 1821, wśród nowych 
ilnidnioii Pierwszy raz powołany zostałem do 
:>hvtHleru jirze^ kstęslnę Łowicką. Przyjęła mnie uprzejmie^ 
n łaonlijnycłi fuv^/.ycli s^hisunkach rozmawiała. W. książę nie 
ni przytomny l^j pierwszej wizycie, 

Żadne* ważniejsze zdarzenie nie przerwało ciszy naszej 
ciągti pierwiśzego pł^rocza 1821 roku. 

Tylko W. k?;iązę kUka rary nas swoją za^zez}Tił bylno- 

dią: w ItiHlracyach swoich okain^w.^ił wiele dowcipu i bystro- 

[^i, oglądał sale rysunkowe, tsale modeli, zastanawia! j^ic nad 

ryaiinkami uczniów, lee^ żadnego z nich sam nie egzaminował. 

U'ogi'flności zdawał się być kontent z lego, co widział, lecz 

^ijcznićłw może bardziej sądził [>o ich postępach w kroku po- 

jeilyi^^zym na paradach Baskich, niżeli po ich rzeczywistych 

J pracach. 

Wiele na lem zależało, ażeby zachować szkole względf 
W. księcia; cala i>omyślność dalsza instytutu od lego zale- 
Nąjmniejsze ucliybienie w służbie, słowo, nieostrożnie 
Wymówione przf^z którego z nas, udział najmniejszy w poli- 
lvcziiej sprawie, mógł pioruny ściągnąć na szkołę i w niwecz. 



.^ 



^ 14 — 



obi'<!icić usiłowania itassco. Postamiwileiii wice ssachować sif^ 
iieutrdlnie w o|»iniach poliiycznych i odfla<;^ się zupełnie ziiwo- 
dowi naiikowemiK 

Ui"ząikiw?izy się wygodnie w mie:?zkantu nii^jenK w tlormi 
^ifikoły aplikticyjnej na Miodowej ulicy, spitnmil^ilem dolm 
Tortepian, oloc^y-fein się kt^i!:p'.kanu i w elągłem mlrudnientu 
\n-ząmlziiQm scinię z roku 1820 na 182L 

Uwagi, wynikając*} z doświadczeniu szcik*ioinie^ięcznego, 
wskazywały mi t>olrs£ebę koniecznej odmiany w calem urzą- 
dzeniu kursów, a nade wszyci ko w czasie. NaUok i>r;5eiitiHoluw 
hyl zanailln wielki, uczniowie nte doś^j przygotowani do (loj- 
mowania tak trudnych przedmiotu w, nareszcie zbyt mało 
czasu raieH zostawionego do wła^^nej pracy i do powtarzali 
Hada naukowa^ zebiana dnia lU. czerwca 1J^21 roku, ułożyła 
przedstawienie do jenerała dowódzcy korpusu, prt>sząc o roa:- 
ciągnięcie kursów od dwcich do trzech lat i projekt nowego 
rozkładu tych^ie |irzy łączyła. 

Dowódzea korpusu uznał słuszność naszych uwag i ii?:ecz 
całą W, księciu do rozstrjcAgnięcia przedłożył, mnie zaś roz- 
kazał towarzyszyć sobie w prłdn'ł:iy ins|iekcyjnej do Kalisza 
i [łrzekonać się naocznie o biegu naukowym w szkole kade- 
tów tamtejsa^j. Zebrawszy moje uwagi nad tym iirzedmiotcm 
\^' czerwcu pown'jcilein do Warszawy. Kursa nasze zakończyły 
aic 3C) czerwca 1821 roku. 

Dnia 13 ezerwcćt (1 lipca) wy&zło rozporządzenie W.ktiię- 
cia do dowódzcy korpui^u. w^ skutku którego liczba elewów 
szkoły aplikacyjnej z 16 do 24 pomnożona zoslała, kurs nauk 
na lat 3 roałoiotiy być miał. 

Dnia I lipca uczniowie z oficemnii inspekcyjnymi wsta* 
juli do obozu pod Powązkami i baraki na prawem skrzydle 
pułku Wotyńskiego gwardyi zajęli* 

Przez 10 dni zatrudniali się Iryangidacyą stolikową 
w okolicach obozu: niemniej wprawiani byli w użyciu busoL 
Pó'Zoiej polecił un W. ksiiize wytknięcie ua gruncie i spi-o- 
Jilowanie cztei-ecli bateryi przed frontem obozu. 
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Wykniiczoin' i^rzez uczniów in-ojekt j^klciiUtl się z 4 (*la- 
i i ki»f-zti>ryś4jw 6:zczeg(>iow^yclu \\\ ksii|ic polwipnlzil 
kowa L'czniów uiyto do kioruwaniii rubolaini baleryi, ii kto- 
hrh ptanfm-alo ilziennie &%} hiinierz)' vd piecholy i Słi .^a- 
fn'iw; wyktłiicsEatin to w lUdniaclK \\\k^ląze oświadczył szkoło 
aiifiwolenie &woje w Lym względzie. Uiiia U sierpnia ucznin- 
W\v |»owr<*>eili do niiaslE i fłr;cy goto wali ^l^ do ejiisamimh Dnif* 
!3, 2i i 2ó hierpnia przez nar ^inio zostały na ten ci.'l. Dowódzea 
^ort>U5^ii, jenerał dywijsyi HaukCj jenerałowie Mallet, Hedel 
pułkownik Bontenip.- i wielu oficerów rożnej broni, zaszczycili 
rjAmin ^woji| przylonmok^ią. 

t^Eżamin. zważywszy ńiedmiomiesięczny lylko kur^ nau- 
kowy, dcjść i^wietjiie ^vypadl. 

Pierwizycli ilni września 182t loku \\\ ksiąiip Mikołaj 
flllmlą mał/.onką ^woją, ki^iezniczką Aleksandry ną. córką 
rtila [ini.^kiego, Fryderyka Wilhelma I U, przybył do War- 
szawy i ślanłił w ł^azicnkaeli. Na-stąpiły w hm (>ałacu |irzed- 
pławienia wyfczych urzędników i oficet"c>w różnej bri>ni, 
^rezenlcm^any zoslatem z innymi przez W. księcia: księżna 
i>\\icka datny >v:4ZY?^fkie [przedstawiała, \\\ księżna Alek^aJidra 
>jla wtenczcis w kwiecit' młrłdo^ci i piękności. Fodobicńsiwu 
łtki jej do knMawcj Luizy było uderzające. Brakowało tylko 
■oj u[łrzcjniił^ci, gracy i i wyrazu dobrocL klóronni królowa lak 
iiociKj lijniowala, \\\ k^-^ieżna nie dość [łotlobała się, okazywała 
^ic bowiem zbyt dpraną i wymagającą. Nie zacytowano ani 
Jwlnego grzecznego ?łowa do żadnej z dam przytomnyclu 
W kiJka dni (inlem był dzieil imnlzin cesarzowej matki, Maryi 
l-Y^KlpnnYny. Dzieii len obchodzono uroczytk^ie w Warszawie 
nmninacyą, a w obozie świetnym fajerwerkiem. 

Wieczora tego znajdowałem .sie w* obozie pod Burako- 

Jjirem^ prxed frontem dywizyt II piecholy, w zamiarze oglądania 

yerwerku, gdy zdaleka spostrzegłem dwa powozy dworskie, 

W pierwszym siedziała \\\ księżna iMeksandra z księżną 

•owicJtą i W. k^siwieui Kooslanlym na iirzodzie; w drugim 

WW, ksit^żętłi: Mikttłaj i Michał. W, książę Kons^lanty zdaleka 
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dobrze, lecz aby go mieć pod ręką* kanał ^2,0 zamknąć w \vŁ\- 
snym pałacu Briiiowskim. jidzio zresztą wsrjstkidi dozimwal 
wygód, fwipzieiiio jogił trwało blisko bzesc lygorinl. \*fx:7Ami 
odwiezitmy zo>łał na łimnicę i i^.andarnłeryi uru^^kioj oddany. 
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C3Cę.^iej 

w Beiwederze: pierwszy raz iia iątlailio k-ifinoj 
Łowickiej prz\d)yłem !ain na \viee/.ur z ojrcin jej. panem 
Gnidziii^kim, i zastałem \\\ ksii;jcia, klui'y za liMnat tego wie- 
czora potrzebę kary cielesnej w wfij^ku sohlo obrał. Była to 
do mnie ^%^^>cona odpowiedź na zai^zuly, klóre pozwoliłem 
sobie dawniej j przeii injjazdem do Kniko\^a, uczynić w pr^'- 
tomnoHci (inidziiL^kieli z powodu zbył o^l^^go obehotlzenia 
.się z hiiimr/mm naszymi. Pciznałem. skąd pocisk (tochodził 
i tUa€5cego ta nauka: zresztą \\\ książę był dla mnie. jak na 
pierw iizy raz. dosyć i łaskawy i grzeczny. Na początku rokn 
IS22 rząd wpadł na ślady towarzystw lajnych w Królestwit* 
|jrzez aresztowanie na sjitnej gmiiicy byłego kapitana. Kur- 
skiego. powracającego ss Pan^źa. Tlen u ncyacya stamtąd, pierw- j 
szy \io\v(id do lego dać musfałju Znaleziony przy nim li^l, 
jeszcze nie wi*cczony, do iu'zętbłika kasowego Dobr^yckiego 
w Kaliszu, na(*rowad3Cft na trop związkowych. Pułkownik Sznei- 
der wplątany w ]iron:»s o wielozenstwo. chcąc uniknąć sku- 
tków gnrszyeh, wyjawił i-zeez całą i nazwał ł>soby. 

Pr»ciągniclo do odpowiedzialności majora Łukasińskiego. 
podpułko^v nika Dobrogoyskiegr*, Dobrzyckiego, Maci iniek tego. 
podpułkownika Pi'ądzyiiskiego, Scliredera. Cichockiego i Ko- 
szutskiego* Teodor Morawski, jeden z najczynniejszycli, potrafił 
njść zagranicę. I imiiiskiego dopiero później, na początku bo- ^ 
wiem 1826 roku z Maciejem Mielżynskim i .szwagrem moim. 
Jitzefem Krzy/.anrtwskim, aresztował rząd ]»ruski. 

Pomiędzy skompiT>mitowanenH osobami najbaixlziej oij- 
chodził mnie los Prądzyfisfciego, wił^iiego przyjaciela olI naj- 
mlodszycti lat : nie uległ on wjuawdzie arOszlowaniu tym Jtizem. 
lecz po kilkakj*oć badany był i z największą trudnoMą 
tylko udało mu się wywikłać z tej niebezt>iecznej sprawy J 
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do jakiegobądż t(mar;ey:^lv\'a, nie dolkniil' i ^awem swi*- 
l»i misth Cała nusia rtmmowii obracała ^ic uktAn wnjennycfi 

Unia I iijiyci 11^21 roku zfbrali się vi kir-ku bit^lańsikini, 
pdi mili cxl Warsordwy, jenerał l:niiiiftki. nfrerendaris blanu 
fVV!ł*rzbołow]t% jiiłrijłulkownicy: Dnhmgoyskij Kii^akowski, Pra- 
lIzyi^Hki, major ŁukcT^^Jiiski, urzędnik skarbu Adolf Cichocki. 
dziennikarz Teodor Mfirawski i Ludwik Si^bański z W<łłvnia; 
fTitcz tycłi 5snale>^li ^ic jeszcze: |KłU[iułkQ\vnik Oborski, ailwo- 
iai Scliweder, lirurio Kiciru^ki i rioi-don, dawny oficer gwardy i 
es^rskiej* Jenei'al Lmiński Wt?kaj;awszy cel zaiiiiorzoiie^łt |m>~ 
iłączenia się obydwóch towarzystw ląjnycłi, odebrał od w^yr^t- 
kich [ii*zysicgę działania na korzy.sć .sprawy polskiej, 

Wląjeinniczony nie będąc w te zamiary, nie mugłbyni 

pnnyeh S2C2eg6tów udzielić co do polilycznyeh towarzystw, 

UóTf* Hiecią lajemnic:i^rt zakrył)' fłdtad Króleslwo, Lilwe, W^o- 

^li I Palole, jak te, które wynikają z pubhkowanych akLów 

l^mcesu ł.ukasiii^kiego z roka \H2i i procesu fconspiracyi 

v)zleglfjszej fiolskij-msyjskiej. wyliuchłej na jaw dnia '20 gi'u- 

iia 1H25 rokn w Petersburgu, Od.^yłam przeto czytelnika do 

ineł Sjjpacicra i St*hiniltaj i do wydanego w Parciu d^sieła 

p. t Riippori du camite dempiete a S, A^ L le Grand- 

hic ConslmtUn si Pari.^ lN;i7, zakfedając sobie do Lt^^o 

^rzfKlmioUi powr^jcić wtedy dopiem^ grly na moje osobiste 

tosunki zaczął wpływ jakiś W)*wiemć. 

W ki>iicu roku 1H21 przywieziono do Waiszawy byłego 
bcHijiuikouTiika 10. pułku huzarnw, Onufrego Radoilskiego, 
cL^ago przyjaciela generała Cniiri^^kiegOj który odwaiył sio 
nłwit^dzić braci Niemojeuskieli w' Kaliskiem, nie będąc w na- 
E^żyte papiery oi»atrzonym. Z dennncyacyi policyi rOi^yjr^kiej 
łomnicą wy{>ływałn^ że Radoiiski należał do związku kar- 
lonaniw ^vło^kicI^ i ta wiadfłrno*^ć dała powód do jego are- 
*iN% Rzeczywiście Radohski był karbonarym, a nadto 
.ikieni Ltnitiskiegu do Króle>lvva, w celu przy^gotowania 
jiowi^iiuna. \\\ książę badał go osobiście, obszedł się z nim 

Wipomateciia J^EitrU* KI. KoUtMkawikte^o, KtlęgA in, 2 g 
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1. sierpnia przeznaczony byJ na wyjazd wszyst- 
Pionv8zapo- j^- j^ uczniów (lo Kiclc i Zamościa, .stosownie do 

dróż naukowa. 

naukowego programu. Każdy pułk, stojący w obo- 
zie, dostarczył nam bryczkę parokonną z woźnicą oii trenu, 
pod uczniów^ i pod oficenny. Zabrałem z sobą 24 uczni<')w, 
oficerów inspekcyi: Przedpełskiego, Koszuti>kiego i kapitana 
inżynierów Rossmanna. W. książę kazał nam wstąpić zrana 
do Belwederu, zastaliśmy tam zastawione dla nas śniadanie. 
W. książę z księżną Łowicką przyjęli nas sami jaknajupizej- 
miej, i ucieszywszy się widokiem wesołej młodzieży, poże- 
gnali nas. 

Obróciliśmy podróż naszą na Nowemiaslo nad Pilici| na 
Przysuchę, gdzie pierwsze piece i fryszerki oglądaliśmy, na 
Suchedniów, Samsonów, Białogoń, Miedzianą Górę do Kielc, 
gdzie stanęliśmy 9. sierpnia. Wszędzie uczniowie obchodzili 
ganki, sztolnie, obznajmiali się ze sposobami wydobywania 
i przetapiania rudy żelaznej, miedzianej i ołowianej i z ma- 
chinami górniczemi wszelkiego rodzaju: przytomni byli odle- 
wom rozmaitym, walcowaniu blach żelaznych i cynkowych. 
Korzyść, jaką stąd odnieśli, okazała się wielką. Następnie 
uczniowie przystąpili do rozpoznania wojskowego okohcy gó- 
rzystej pomiędzy Kielcami i Świętokrzyską Górą. Robota ta 
rozdzieloną została na brygady, każda brygada otrzymała 
swoją sekcyę, na której kilka główniejszych punktów z karty 
Maiera naznaczonych było. Cała czynność w kilku dniach 
ukończoną została i plan ogólny w sześciu sekcyach wyryso- 
wano. Z Kielc zboczyliśmy do Dąbrowy, nad ])ruską granicą, 
gdzie na wielki rozmiar wydobywano galmaą cynkowy, węgle 
kamienne i rudę żelazną. Zakład ten wtedy już rokował wiel- 
kie nadzieje. Z Dąbrowy zrobiliśmy z uczniami małą wycieczkę 
do Koenigshutte na Śląsku i do Gliwiec. Porównywanie 
rozmaitycli tych kopalni i fabryk niemałą korzyść przynios-ło 
uczniom. Za powrotem do Kielc skrócihśmy naszą drogę na 
Radiów ku Zamościowi. W tej twierdzy uczniowie zatrudnili 
się zdejmowaniem planu fortylikacyi i równoważeniem głó- 
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■ ^ ■ • n m rzecz itizio i obawiafinn ^la aby 
li.- ...... .■ w roku 18H^ lowarzyslwa nie r^jtailły 

iimii". Wiilywalit^my się \V|iraivcIzie z Prądj^yu^kim: fKlIjit*- 
łlctn, jak za\\>zi\ driwridy jego zaufania. \vszak:ie mv clirąc 
iini** ^komi»riHiiilouać. o \vażnioj?zych ^^cnegrilneh inkwizycyi. 
na kfura był wysławiony, przcdcniną zainiiczal Dla iiniknienia 
«xl<*ji*55eiiia Kaebowywaliśiny naux*t pewną ostiranoHC w ob- 
f>waniu z >nbą: satn zas mnioj. aniżeli kknlykolwipk. w h> 
^yai^zy-^twacli bywałem, f łtidany zu| lelnlo iriernn f łowataniu 
laucssyciel^kił^riUL 

Koło niuje fnwarzy^kio tej zimy rozjirzeslrzentlo j^ic 
Er<'»knlwi(»k. Vvi'iC'A domu pani (iutakow^kiej matki, do któretio 
t^joei^iMnic' pociq,yała mnio łisobidorfe znakomita jej ^yna, 
i ZabieWy, bywałem jes:?czp w niektijrycU innych 
wai^zaw.-^kich, naprzykład u |iani jenciałowej Mokrrt- 
jw^kjej, u paristwa Nakwaskich, RastawieckiclL u (SUszczyń- 
tkJclL Z młodzieży w dola-ycii slosankacli zośtawałciii z panami 
hłb^ilewsfcmn: *leri;ynL adjntanlern oosaiskiin i Józefem, fim- 
nyąeym w dyplomatycznej karyei'ze, synami Jinni^lra Manu 
[4nact!go Sobolewskiego: z [*anaini Łęt^ikim i Bo^tcekim. refe- 
vndaryn«z?uni ,-tanii, i z wieln innymi. 

Ni^rdy jc^dnak ^to^^unki lo. acis najprzyjemniejf^ze. lak 
laleci! mnie nic zajłniiwaly. aby prace moje w c^emkolwiek 
natcm cterfiiec miały, 

Kursa nasze w 2; wy kły m t ry b ie zakończone zostały 31^ U f ca ' ). 



*| l>r>dn** \n mnszą. \i według zamierzonego planu sxkota powię- 

bsoim tristala rłAslępiijąeymi nty/msam^ kluriy prawie wszyscy z arly- 

li^ryi z ktirpiisu itizynier/jw i z kwatermistrsiuwstwa, po żlnzeniu egjiii- 

riiim, pn^puszctem do nns zoslalh Hartier, Damazy Borzęcki, Anttłni 

Prelkh* Ltidwik Muirnmtj, SLatiiHlaw UadkiewicK. Slefan Linde* Fryderyk 

■ fjlik** Ri&iiWirski. ^ tych ośmiu uczniów i z słatjszyeh ośmiu 

&I "łfiipitiowariu dnigi r^ddziaf elemrnlariiy. W piersvszytn 

ij y uraniowie: Mi<i>ał >^zyniOTi3ki, TYliks Dunin, Woj- 

■ U\, Jan Lficki, Stanisław Krosnow^ki, Józef Walij^orsiki, 

iiiti>Qi OjyliAski i Cypryan Wi>lski, dla kldryrb wykradany kum, na 

drugi przeinaczony w programie. 
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rióbrze, lec5C aby go iniec pfKl ręką, kiv/M go ;ećitnkiłąu w \vm^ 
snym [łalacu BrCilow^kiia gdzio znw/^ią wszy^lkicfi diJznawŁiJ 
wygód, Iwici^ieiiie jego trwało blisko sześć lyy;odn[, [»ocxofii^ 
odwieziony zof^Uii aa gi^nicę i żantlarmoryi pruskiej oddany, 
W lym doiiiern roku yAiczętem bywać r^csrifj 
w Belwedei*ze; piorw^szy ra;; na żądanie k^^ipźnrj 
Łowickiej pmbylefn tam na witK^ur z ojcom Jej, fianem 
Gnids5ió:^kim, i zabiałem W. księcia, kt<'iry m lemat tetid wie- 
inzora pnti^Kcbe kai'y ciele^^nej w wojsku suliie obmt Była to 
do mnie zwrócona odpowiedź na zai-ziity, kture [pozwoliłem 
sobie dawniej. |>rzed fKijazdeni do Krakiłvsa, nci^ynie w przy- 
lomności (irudzinskicb z powridit zbvl Odtn^gu nbchodzenia 
i?ic 2 iołiiiersjami naszymi. Poznałem. >kąd piłcbk płic^hodzij 
i dlaczego la uanka; zresztą W. ksiąze był dla mnie, jak na 
jiiorw^zy raz. do^yć i łaskawy i grzeczny. Na iioeząlkii mku^ 
1822 rząd wpadł lia ślady Icłwarzystw tajnych w Knłlestwk? 
przez aresjfilowanie na samej gmiiicy byłego kapitana, lvur 
takiego, powracającego z ParyZti. 1 Jenuneyacya r?lamtąd, [lierw^ 
3szy ptiwtW łlo togo dać nnisiała. Znaleziony jirzy niin Iti^l. 
jeszczt^ nto wręczony, d^i urzędnika kasowego Dobrzyekiegc 
w Kaliszu, napmwadzrł natro|i związkowych. Pułkownik Sznei^i 
der wyplątany w iiroces o wielnźefistwo, chcąc uniknąć >ku«^ 
Ików goi^5sych, wyjawił rzecz cała i nazwał o.^oby. 

Płłcifignicto do odpowiedzialności majora Łuka^-^iiiskiegriJ 
[ K Klpułko\\'n ika i )obro;4oyskiegi ^ I )obrzy ckiego, Mad in ic kiegfi 
pi kJ pułkownika Piiidz>iUkiego, Scbredem. Cicbrłckiego i Ko 
^zutiiktego, Tealor Morawski, jeden z najczynniejszycb, polrali^ 
ujść zagranicę. Umińskiego do|iiero (to;^niej. na pMzątku bfi 
wiem 182(5 roku z Maciejom Mielżyiiskim i ^zwajin:'m nK)in 
Jozefem Krzyżanowskim, ai-eszlowal rząd pruskL 

Pomiędzy .skomjiromitf iwanem i osffijami najbanlzicj ob 
chfdził mnit' los Frądz\ńskił;go, wiernego przyjaripla od nąjJ 
młfłdszych lat; nie uległ on wprawdzie ar&szlowaniu tym razem. 
lecz pn kilkakiTić badany był i z największą IrudnoAci 
tylko udało mu się wywikłać z tej niebezpiecznej sprawi 
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i. liki zawlązane^^n w roku ISlłi towarzystwa nie ^jiad-ty 
na mnie- WidyAsalimy s^ic Wj>niwd/Je /. l*tąih\mk\m: od Ino- 
r-.flem, jak zaw.^ijp, dmiTuly j^^o zaufanui, wi^zakźe nie chcąc 
»iUM^* >koin|>iHimiłow;i(\ o wiiźnipj^^yrh bzcitcg^facli inkwizycyi, 
iia którą by I wysławiony, przodeniną zamilczał* Dla iiniknioiiiu 
|M-|i'jnc«*nia zachoirywalii^Tny nawi^t i>owną nsfj^ożnoHĆ w uh- 
i X ^obą: ^am zaś ninioj. aniżeli kk^ykoh^ił^k, w to- 
■iieb 1)\ walem, oddany zupełna* memu |iuwnłanhj 
mueacycicUkictnił. 

K*>ło mitj(' lł!UiO'ZVskić lej zhtiy roz[irzt'slrzejjiln sio 
i!okohviok, PnV^ domu jiani titrlakowskicj maiki, do klórejio 
^2Cze5z6Inie [»(XriQjiała innio osobistim* znakomita jej syuiL 
^nryka ZabicWy. Iły wałem j(v^,cze w iiiekt**nTch innych 
niacti vvtuv?^iwskicli. iiapi*zvkład u (łum jeneiciłowej Mokro- 
iw*^kiej, u [łahsiwa Nak wąskich, naślawieekich, u Gliszczyn- 
ick Z inłłMlziczy vc dobrych ^toi.unkaeh stnśta walem z [lananii 
^bfłlewHkimi: Jerzym, atljntanteni cer^arskini i JozeFem, \*fn- 
lącym w dyjihimatycznej karyerze. .cynami mini^lra ^tann 
[O Sobolewskiego: z [lananii ł-eskiin i Bo?,cckiiu. i%*U'~ 
[•nilaritezann >«ann, i z wielu innymi. 
^^ Nif,'dy jednnk slotiimki lę. acz nnjiirzyjemnieji^ze. lak 
^Boleoe nmie nie zajmowały, aby [łrace moje w czemkolwiek 
^Hfit^iH cierfiiee miały. 
^» Kiirsa na^ze w zwykłym trybiczakoiiczone zotitały 30 li|»ca ^l 




^) Doila*' iu muszą, ii wedłuf^ zB.nmnonf*go plnnu sokoła prtnię- 

iDiiDA 2'>Ettala następijjacyjiii ucjtiJaiiu^ kiórsy prawie wszyscy ?. arty- 

ryr. z korpusu iii;iynieró«r i z kwalenuislr^MwsIwa, po złoceniu eg^łi- 

przypiisiczeiii do nas zcłslali; Unmer. Darnazy' Bt^rżęcki, Aniom 

flich. I^tidwik HofTman, Stanisław Bad kie wici, Slefati Linde, Frytkryk 

n^nifirski, Keliks lUewuski. Z tych nśmitt uczaiMW i a słahszycli cmiim 

roku \H^\ łłforfiuiw;int> drugi *iddzial elementarny. W pierui^żyii; 

:łL>stii]i y urzniuwie: Michał ^^ymoiiski. Fehks Diiiiin, Woj- 

'. Jan Łiicki, Stanisław Krasnowski^ Józef WaligiM'ski, 

^Umi Qi^'Uii&ki i Cypryao WuUki. dla których wykladarły kurss, na 

drujfi pnrznntzony w programie 

9* 
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tem przymierzu połączonych monarchów rozstrzygał o losach 
ludów i zasady polityki na chrześciaiiskiej moralności utrwaHć 
zamierzał, Rosya pod żelazną ręką Arakczejewa żadnej ko- 
rzyści nie odniosła z lylu ofiar, położonych dla wyzwolenia 
innych ludów z pod Napoleońskiego jarzma. Wojsko i poli- 
tyka, te dwa ważne czynniki, w^yłącznie zajmowały cesarza: 
w Rosyi zaś samej zalegały sprawy najważniejsze, tak dalece, 
iż liczbę nierozstrzygniętych interesów w administracyi i są- 
downictwie państwa, w chwili .śmierci jego, świadomsi na 
100,000 szacują. I to się działo , pod rządem monarchy jeszcze 
młodego, oświeconego, liberalnego, odgrywającego u nas role 
króla konstytucyjnego, którego współcześni ^zbawicielem 
Europy* nazwali. Co do charakteru, Aleksander podobniejszy 
był niezaw^odnie do Augusta, niżeli do Cezara; całe życie 
odgrywał rolę wręcz przeciwną swojemu przeznaczeniu. Ro- 
syę wprawdzie dwiema znacznemi prowincyami powiększył: 
Królestwem Polskiem i Finlandyą, nic jednak dla jej 
własnego szczę.ścia nie uczynił. O nim to mówił Napoleon, 
którego on się nazywał najwierniejszym przyjacielem, gdy go 
lepiej poznał: »Jest to (irek z epoki bizantyńskiej — oszukuje 
nas wszystkich!* W Tylży, w Erfurcie nawet. Napoleon o.szu- 
kanego. Aleksander oszukującego odgrywali rolę. 

U nas z początku wielu do siebie wabił. Stosunek jego 
przyjacielski do księcia Adama Czartoryskiego, którego ciągle 
łudził nadzieją odbudowania Polski, szczególniejsza jakaś przy- 
chylność dla Polaków, którym, zdawało się, jakby łagodnością 
chciał wynagrodzić utratę ich niepodległości; obejście sie łaska- 
we z Litwinami po swoim powrocie do Wilna w roku 1812. 
przyjęcie pochlebne szczątków naszego wojska w Paryżu roku 
1814 i z niechcenia rzucone między nas tajemnicze słowa 
wolności, swobody, konstytucyi, połączenia pod jednem ber- 
łem wszystkich rozerwanych części Polski; nareszcie żal, często 
wynurzany, nad niesprawiedliwością nam wyrządzoną, to wszystko 
zniewalało mu serca; w czem kobiety łatwo wierniejsze, którym 
tak zręcznie pochlebiać umiał, nie mało też pomogły. 



n 



TrniyrnSSfSpnie przez dni kilka przyłączeni zoisialf ilo 
i'>żnydi wyil/Jalow i imbnili wyobrażenia o robotach przy mu- 
swaniu 8kar|i i skle[tioń, [>rzy^ nasypach ziemnych, pod kie- 
"linkiem oficenVw inźynieryi. 

ZasUdiśmy w Ztirnościu 12 młodych kadetów rosyjskicli 

rozkazami t»ód|łiłłkn wnika Koeniga, wys.fanych na rozkaz 

IV, klęcia z Petet^biirga, aby zabmć znajomość z naszimi 

li i wspnhiie z nimi praktyczne odbyć doświadczenia. 

i rasem z naszymi i razem się stołowali. Ci młodzi 

tiL» O wiele niżej Flalł nd naszych w wykszlałceniu. lecz 

temu byli winni, tylko ctiły pysiem nauczania, obra- 

\ na zbogaeenie pamięci, a nie na rozwinięciu imiyr^łu. 

Vi^yiitkie ich skrypla naukowe ułożono były w pylaniach 

w cidpnwierfziacłi, ml których ani uczniowi, ani [łrofe.s4)rf>wi 

lie bylii wolno zudną miarą zboczyć; między innymi i kurs 

achunkfi dyfert^neyalnego i integrairiego. Pomimo grzeczności, 

łką ur^miowie nasi młodym swTm goaciom okazywali, żadna 

^ymfjatya mieilzy nimi nie zawiązała się. Trudno w tym wieku 

nniej f>kr^zo<anych znalesić Inio mfł.łdzieticijw. 

Pod}>«łko\vnik Koenig posiadał dobre praktyczne wiaJo- 
acfc^i ; naukown.sci mało ; zre^szlą l>ył zupeł^nie nasłojaszezytn 
l%lfco rłficerem. 

ikl dnia !i1. do 3L sierpnia zatrudniłem elewów drn 
cieniami niinier^^kiemi, wzic|\r^zy do (jomocy kilkuna- 
[łbotników wojskowych; kazałem w ypro wsadzić jeden ganek 
9tiidni 12 h1/*p gł^*bokiej, wyobrażającej ganek oblegającego; 
j»rzeciii'5kat^py za^ założyłem przeciw ti^jże ganek oblężo- 
>egc>» W koi'icu pierwj?5zego ganku zbuJov\'ano piec o 50 fun- 
rit; na końcu drugiego |jiec o 170 funtach, i obydw*a na- 
iwnie wy.sadzono. Skutek okazał się odpowiedni teoryi i da- 
l^oifjszym df>Hwiadczeniom. 

t'źyto Ul poraź jiiorwszy śrcwlka zapalniczego, |n-zez 
ridpułknunika Koeniga prz^wiozionegOj ktury się zasadzał 
' nicciu >ie w rurce szkiaiinej, umieszczonej w ognisku 
,' . chloranu I iota.su z kwasem siarczany m. Skutek oka- 
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pr^sej^taJa być, jak i ]»rzei!lem, iirowincyą rn^yjski^ z \\^s:el- 
kiemi jłlagami, iimlączojieHii do t^ nazwy, 

(.'i^ vo jaśniej iuzł^jrzeli, wiedzieli dobrze, ie konały hicya 
na^za, żailjiyni Iraklalem nit^ Ojdeana i wolą ^amego lylko 
ce5an:a, wbrew łloradzeoin swoini aUvor20iła, od pociągnięcia 
[ijuretn ct^^arza zależy, i ie najmniejszy ze slrony naszej 
wybryk powodem być mozc do jej zawieszenia lub obalenia 
na zawsze; wiedzieU oni, że cesarz olrłt^zony byl przez nie- 
przyjaciół tejże konstytucyi; że Pnzzo di Borgo, historyk 
Karamsin. Nowo:^ilcow i wielu innych ciągle (jracnją nad m- 
niienienieni jej w mariwą liU^rc. nie mcigąc przeszkodzie jej 
wydaniu pierwotnemu: wiedzieli oni także, iż kon^tyfucya 
jest dla niLs rzucnnem caekieni, dla cesarza za^ ma^ką mnie- 
manej hbemlnnści w oczach Ł^umiiy; ^*^^^i dobrze, że gdy 
sposób widjsenia się zmieni, łatwo się także zmieni cała posiać 
Ubemlnegn f^ery.^tyhL Hi wiec przes^lrzegali^ aby nadziejami 
terni nie dac sie łudzić, aby konstyłiicyę Zii nleeofnione t>rawo 
nie uważać i f^tarać się tylko, aby *karb i [irzemysł w kn^ju 
painieść i szkoły pornnożyćj zostawiijyąc przy jwlitycznej ei?zy 
utwierdzenie całej budowy konstytucyjnej samenuj czain>wt. 

Sejm roku lH'2t> v\'iela już wzy otworzył: dla większej 
liczby była to próżna nauka. Dopiero gdy na kongremch 
w Lublanie i w Opawie monarchowie zaczęli ogmniczać wol- 
not^n ludów, gdy udział Aleksandra w poskromieniu Greków 
rzeczywiste jego dążności w^yjawił, dwuznaczność jego puli-, 
tycznycłi obietnic i u nas niewątpliwą się siała. Mógłże być 
mniej konstytucyjnym w Fulsce — tenże sam nionarcłuL który 
konstytucyę w Neapolu i w Madrycie potc|uiił, kt('')ry rękę 
podawał Ludwikowi XVH! <lo uwolnienia Ferdynanda VII 
z rak liberalistów hiszpariskteh, kióry nareszcie Tireków, w^- 
dobywającycłi się z \m\ tureckiego jarzma i ku niemu , jako 
zbawcy, ręce wyciągającycli, za buntownikiHv ogłaszał? Nie 
zaisle: odląd serca Polaków od niego odwi'acać sie nmsiały. 
* Cesarz jest dla nas obłudny-' : te słowa stały się hasłem opo- 
zycyi, zawiązującej się u nas. 
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l^cz \\T*'ićmy tlłj wizyty ce^rza w s:£kf>li*. 

j-;/A*^ediszy ^i\e naukowi' i wcłi<>diiąc na sal<j rysunkową, 
>|>cilkał we drzwiach [łodimlknwnika Koriota, kióry nakś^slalt 
mtiiistmncyt unosząc w ręku model hy[>erl>oloidy; stawił go 
(irzt*d jego oczy. Cesarz zadżiwidny 1ą szczognluą aparycyą 
zatraty luai t?ie. Dopici oz pan Knrioi w dyak^kcio warniińsko- 
fiancuskiin zaczai mu wykładać o^^obliwsze srłasności tej 
krzywi*j (jo wierzchni. Zabawiło lo mocno cesarza. W. książę ^ 
}v<xv/j' mniej (rI nas spodziewający ^ę tej sceiiyj widząc, IK 
lo iH^^arza zajmuje, zacząf na mnie mrugać i po cichu z Ko- 
rinta zarłfłwać. Ij'cz ce^^irz zacljowaws^y pogodni' oMiczc. 
dal ^ię najj^pokij>jniej o wszyi^tkiom ymticzać i do W, księcia 
pawiiMlzial: >nie uczono na.^ lego za naszycli czfisów.* Te 
jrfowa Koriola do 'S'Ł nieba przeniosły! 

P<i ukoiiczonpj nauce firzedstawtleui cc^rznwi rysunki 
uczmn\v» |»rzy każdym eel jego wykładając. O^rz blisko 
gcidzinc z nąjwick?>zą ciei^jitiw^nj^ią i grzi^znością sbchaJ mo- 
jego \rykladn: musiałem dość głośno m<'iwićj ccf^ar-z był bnwif*m 
iilutitv na fewc ncfio. 

Xart*?zcie przegląd m^ ?ikoriczyl. (><arz fłmiziękował 
fuirn w.-^zy^tkim i z wielką iifirzejnit^ścią prtzpjiuał. 

Xazajulrz wy.szedł rozkaz d/.ionuy ccśurza z pudzioka- 
wauiem dla dowi^lzcy korpusu, dla komendanta szkofy i liia 
mnie za doliry porządek, w ktńrym znalazł nasz inslyiuł. 
Konol nie nnjgl cesaj-zowi darować, że o liyperboloidzie nie^ 
Wsipomnial 



W chwilach ml tJ^użby wulnycli korzy^^tałem 
czitsł*ni z za|łrrj^zeń, jakie mnie .^iiotykały zp ^^Irnny J^^7**"^*Ik 
Ifłwiirzyslwa wiir^awskie*;n i niejetlne przyjemne 
chwile w niem przepędziłem. Bywałem w nastci nijacy cli 
!^zczf^óliiie domach; 

lirtm namiestnika, księcia Zajączka, byl punktem 
zbiorowym dla w.<zyslkicłi. Tu się sfudykały wszystkie katej^nryei 
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tem przyiiiiprzu [łołąezonycli rnanarclujw rozsltOTgal o [osacli 
ludów i zasady pf*lifyki na ehrzosaiaiiskiej inoralnos^ci utrwalić 
zamierzał. Rosya pod j^clazną ręką Arakczejoua żadnej kf>- 
rzyści nie odniosła z tylu cłfiar. prdożonych lUa wyzwolenia 
innych ludów z p04i Napoleoó^^kiego jarzma, Wojsko i poli- 
tyka, le dwa ważne czynniki, wyłącznie najmowały cesarza: 
w Iłosyi zaś samej zalegały sprawy najważniejsza, Uik dalece, 
ii licjshc iiierojcstrzy^niętych inten^<uw w administracyi i .są- 
downictwie paa^lwa, w chwili śmiei^ci jego. świadnm.si na 
100,<XKł szacują. 1 I o się działo, pod rządem monarchy jeszcze 
młndoi^n, OHwiecł^inego. liberalnego, odgrywającego u nas rolę 
króla koa^tylucyjnego, kh'>ii3g*> Wi?pt*łłcze.4ni * zbawicielem 
Ku ropy* nazwali. C-o do charakteru. Aleksander |iodobniejszy 
był niezawodnie do Auiiiista. niżeli do Cezara: ca to życie 
odgry\\jU i*ole wi-ccz przeciwną .swojemu przeznac;^eniu. Ro- 
syę wprawdzie dwnema znaeznemi prowincyami powiększył: 
Królestwem Polśkieni i Finta ndyą, nic jednak dla jej 
własnego ^^zc^ścia nie uczynił. U nim fo mówił Na|iolcon, 
któn^go on ^ic nazywał najwierniejfizyin [irzyjacieleni. gdy go 
lepiej poznał: »Jest to i\rvk z e| w>k i bizami ynskiej — oszukuje 
na^ vs.szyijtkicb!* W Tyl^y, w Krfutrie nawet. Napoleon oszu- 
kaneiin, Alek^rmder fszukującego mlgrywali n^>lc. 

II nas z począł ku wielu do siebie wabił. Sto.Hunek jego 
przyjacielski do księcia Adama (Izarloryskiego. którego ciągle 
łudził nadzieją (nlbudowania ftłlski, szczególniejsza jakaś jirzy- 
chylno!^^ dla F^otakiiW, którym, zdawało się. jakby łUgn^lnośrią 
chciał wynagitHlził" uirate icfi nie]iodlegiości: oł)ejśeie się ł;iska- 
w*e z lat w i nami ]m swoim [Hłwnłcie do Wilna w roku 1812. 
prz\ jecie (KK^hlebne szcząlków naszego wojska w Paryżu roku 
1814 i z niechcenia rzucone rniędzy nas t;ijemuicze słowa 
wolnośej, swobody, konstytucyi. połączenia piłd jedneni ber- 
łem w>zystkieb n>zerwanycli części Polski; nareszcie żal, czc.>lo 
wynurzany, nad niespmwiedlivmścią nam wyrządzoną, lo w-izy>lkn 
zniewalało mu .s(*rc*a; w czerń kfibiely łatwowierniejszcj którym 
1-ak u\v'/Am pochlebiać umiał, nit* mało leż }H)mi»gły. 
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4 My NapoUnifi kfilJU*lom ivszoik( ndzia-ł na s|łrawy |*at'i- 
^Iwa włniawiał, cesarz Alek-ander firśieciwnio uinial je wcmjjsać 
W Bi/^oje inloresa^ użyv\'ał icli m narzęJzie, a nawet radził 
3sic icłu jak szczęśt^ie ludzkości naj|>ewniej osiągnąć'. Pewna 
iiu<tyeznosć w iLK>>|Kjsol>ienii_i i w wym^erriii <Klgrywata i^wnj;| 
roW n lyni wz*j;lcdzie, Prz<»z nie on wieiJ^ial o wielu rzeczach, 
kt/łre brat włiL^ny mu taił. o jejio nadiiźyciacłi nawel i o bar- 
bamti^kiein obctimkeiiiu się z wnjsktem: lecz i lo iiewno. 
ii niejedną przeatrzegającą osobę zdradził i na zenisle 
W. k^^iccia UTSiawił. 

V^' Wan^zawie wy.^łaiiił jako monarcha knn?^(yiijeyjny, 
z iiąjl(ł>pndiiipjr^zęmi zas^iadami, zalnjąc hika iż całej Rosy i 
z }>owodii jej niedojrzało^i^ lak jak nas, konstytucyą u^zezę- 
^Imi nie jest je-szrze w stanie, lecz nadzieje le sam składał 
w iirzyi^zlości. ('zas przyjdzie, mówił, gdzie cały świat prze- 
kuna się o moich nąjczy^Kriejszych dla Rosyi i dla was zamia- 
rach, gdzie wasze nadzieje nad^^fłodziewanle się spełnią: 
k*C2 ita to ti-zeba z waszej strony cokolwiek cierp!i\voi*ci, 
a fia«lew!!^zy^tkn ufnoj^ci zupełnej we mnie. Te słowa w po- 
ntnoyeh^ poufnych wizytach u dam warszawskiclk nawiasem 
rzucane, przeplatane Oi*wiadczenianii miłosTierni, nie bartlzd 
gci zt^biiwtifzywały w oczach narodu. Jeez elfckUi zamierzoni^go 
nie c4t\bialy. Czi*kano vricc, łudzono sie nadziejami, które 
wobfc Biłsyi, jęczącej dotąd jiod despotycznym rządem* ziścić 
3A^ nigdy nie mogły, jeżeli cesarz nie cliciat się wystawić na 
los njpiłzejseśliwe^o Pawła, Iavz sejm po sejmie mijał i nic 
innej^o <*esarz nie zrobił dla zaspokojenia naszych umysłinv, 
tyrlko że* korpus htewski pod rozkazy W. księcia Konstantego 
oddaf. ubrawszy tenie w iiMe wyłogi: iz szkofom i uniwer- 
I wileńskiemu crłkotwiek więcej dozwohł swobód: iz 
łv.T'-y,. ,t^ kuratorem imiwei-sytetu wileńskiego ks. Adama Czar- 
lory^kiego naznaczył. Zresztą ani adminiMracyi kniju. ani 
siK>sc»bti podatkowania i i^knitowania nie zmienił, ani też 
nailu^yc ze sinmy urzędników nie ukrócił: nie [KUnyslał na- 
wet i» nlzeniu losu chłopr^w zabnniyeh prowincyj, IJlwa nie 



przi*Fl*ila h\('. jak i jirEeiUein, piTiwincyą rosyjską z u^zel- 
kirmr jłlagafniT prajylttc^unnmi do l<^ nax\VY. 

Ci, to jaśniej przejrzeli, więdzrdi dobr^^e, że kon>iytiicya 
Tia>xa, żadnym li^ktaleni nie opijana i \vo!ą .-^aniegn tylko 
ce.^rza, whtfw doradzcoiii sbWoim utworzona, od |jociągiiiccia 
piórem cegars:a zależy, i że najmniejszy ze strony na^izej 
wybryk powodem być może do jej ziiwie^^enia lub obalenia 
na zawsze: wiedzieli oni, że cesarz otoczony byl przez nie- 
[frzyjacit'ił tejże koiiKtytucyi; że Pozzo di Rorgo, hu-loryk 
łCaramsjn. Nowosilcow i wielu innych ciągle iiracują nad za- 
mfenienleni jej w martwą literę, nie mogąc prze^zktłdzic jej 
wydaniu pierwotnemu: wiedzieli tm\ lakże, iż koastylucya 
jest dla nas rzueonem cackiem, dla cesarza zaś maską mnie- 
manej ]iIxMtibio^ei w oczai"h Kuropy: czuli dobrze, że gdy 
ą(o?^tjb widzenia się zmieni, łatwo się także zmieni caM fłoslae 
liberalnego perystylu* Ci więc przestrzegali, aby nadiciejami 
letni nre dać iic Judzie, aby koiistytucyc m niecofnione |irawf» 
nie uważać i .starać się tylko, aby skarb i przemysł w kmju 
[łoilrueść i ^nktify pcminożyć, zo.stawiając przy politycznej e!--j:y 
utwienlzenie całej budowy konstyfncyjnej samemu czasowi. 

Sejm T-oku 1820 wieki już oejiy olWi>rzylL tlla większej 
liczby była I o próżna nauka, l*o|łiero gdy nu kojigi^sach 
w Lublaitie i w fłpawie monarchowie asaczęli ogmniczae wol- 
nosei ludów; ^idy udział Aleksandra w poskronueniu (i reków 
rzeczuvi:<lL' jego djpinosci wyjawił, dwuznaczność jego poH- 
lyc^nycli obietnic i u nas niewątpliwą 4?ię stała. Mogłże być 
mniej konstylucyjnyni w Polsce — tenże sam monarcha, który 
kon?^tylucye w Neaf>oln i w Madrycie iM^tepial, kt^jry i'ckc 
poilawaf Ludwikowi XVIII do uwolnienia Fenlynanda VII 
z rąk liberalistów liisss|iati^kich, klóry nareszcie tireków^ wy- 
dobyuująeycli się z poii lun^ckie^o jarzma i ku niemu, jako 
zbawcy, ręce wyeiągającyclL m, buiiltjwników ogJas/ałV Nie 
zaii^le: ndląd sercra rv*lakuw od niejio odv\mcać się musiały, 
>f>Sftrz jest dla niL^ olJtulny. : te flowa slaly i^ic ha^em np<ł- 
zyrvi, zawbunją<*<i ^ie u nas. 



Ijpcz wrućaiy do wizyty ce^ar^a w *^zkok\ 
riesiar/ dał scłbio przedslawit- jtrofosorów i uczniów: 
fl*/.e^ze<lłs2y .sale nauk ci we i wclirxkiii" na salę i-ysunkową, 
|iotkal we di^wiaclt [iijil[Milkrn\ruka Konola, ktury naksztall 
a* irii>lniiiicyi uiior^ząc w ickii modol liypoil)Eil<jitlyj stawił ^r> 
jego TK^zy, Cesiirz zadziwiony lą szczególną a[iai7€yą 
Eymal się* Dopieroź pan Kłinot w dyalokeie wanriitUko- 
i^kint mczi^ mu wykładae osobliwr=ze wlayn<>śei tej 
tntywej powierzchni* Zabawiło lo mocno cesarza. W, książę, 
|i'>zc2;i_« mniej (łd narf spodziewający się lej sceny, widząc, iż 
a*?arza isajmuje, zaczai na mnie mrn^^ać i po cichn z Ko- 
iota żartować. Lecz cesarz zachowawszy pogodne oblicze. 
riip naji^pokojniej o wszyslkiem pouczać i do W. księcia 
zwiedział: »nic uc2ono iró^^ Ipl^o za naszych czasów.- Te 
Iowa ICoriola do 32, nieba przeniosły ! 

Po ukończonej nauce przedstawiłem cesarzowi rysunki 
i6\\\ przy każdym cci jego wykładając. Cej^arz bli:^ki> 
nc z najwick?^^ cierpliwością i grzecznością słuchał mu- 
&go wykładn; innsiaJem dość j,'łośno mówić, cesarz był bovvien> 
\icliy na Ievve uclio. 

Nai^e^zeic przegląd sle ^koiiczyi'. Cesarz podziękowa! 
im w^zy?<lkim i z wielką ti|irzejmoscią pożefj;nal, 

Naz^yulm wysz(*dl mzkaz dzienny cesarza z [łodzleko- 

Iraniem dta dowiklzcy korpui^u, dla konierulanta szkofy i dla 

sm<? zii dobry porządek, w którym znalaz^ł nasz inslylul. 

tonot nie muyit cesarzowi darow^ać^ że o hyperbololdzie nie 

?*pf»iimiaJr, 



W chwilacii oil i?łuźby wolnycli korzyi^-tatein 
i.spm z zai>roszen. jakif mnie spolykały ze strony ^^^7»^^Łl)! 
iwarzy^itwa warszawek ie^^jo i Jiiejcdne pi^yjemne 
ittile w niem pi-zepedziłem. Bywałem w naslęptyącycli 
pgólnic domacłi: 
liom namii'stnika, księcia Zajączka, był punktem 
biorowyin dla wszystkicłu Tu mę spotykały wszystkie kalegorye 



warczą wski, lecz |>05fióbl\vn po.4wicciio swoje] jiienawi^^c 
i zemiiae, 

^mieK' liank»bna i, jak \\vz\>ry \v>|iłyrzo^ni ;= jieunuHci 
Iwioiilzą, iiieza.-łuzona, jmoniła ZjibieWy, |ł(»giTjiyć inusk 
wtfowę w gJębolci smulok, \V\jechala zn knVlem 8tanid'awe 
Augustem do Petoi^bnrga i fu ba wita kilka lal W czadach 
Siamia^zek dosi- wskazać ofiarę, jiusjiul^two zaw^^e gotowe nad 
nią s>ic pai&lwić; widzieliiiny takie same sceny la s^ierpina 
1830 roku w Waii^zawie. Pani Giilaknwska w postnej i^faro.^i 
zachowała tibi^r i zwycjęaje .swojego emm: była nader sta- 
ranną i wykwintną koło >wnji^j o:>oby: pnder na wlosaci 
złrłla tabakierka w ręku nie opu^zcz^h Jej nigdy; zresztą di im 
jej liył \\'Zorein obyczajów i [jatryarcbyalności dfa całej \\*ar- 
sza wy. Synowie jej: Henryk ZabieWo i Wacław Ciutakow.ski 
pierwi?zy z <Iabrye!ą (lUtakowską, drugi z Juzefą Gnidziriski 
ożenieni, mieszkali w domu matki na < Jrzybowiej tęcz osobnegi 
ilwtutj nie iirowatkUi. Wielka religijność panowała w tyi 
donnu wszelkie firzefłisy Kościcrfa widziano lu zacłiowane 
w zupełnej ścisłości; z pomiętlzy łych przepisów^ i pomi 
i ratinu^k bli:?.niemLi najpierwsze zajmowały mirysce; znaczn; 
ezę^ć dncbod/łw na len cel pi*zeznaczoną była, i fa, klórej i 
męża [lospólstwo tak niesprawiedliwie zamordow^ałOj <tała si^H 
matką i dobrodziejką tegoż ornego pospólstwa, Slot^iinki po^^ 
krtnyieńsiwa łączyły mnie z Wacławem (jutakowskini, sto- 
Mjnki zhś przyJa^Sni z Henrykiem Zabielłą. Ostatni posiadał 
ładny talent do malarstwa, a przed miofami ulubionymi były 
widoki wewnętrzne kościołów, kla^^zfo^jw, i u' tycli się odzna- 
czał: zresztą szczery, dobiT.>ezynny, łagodny, skromny, przed- 
^towia^ mi wzór (prawego elir'ześcianina, wypełuiającegł 
wt^ród światowych pokus Cłbowiązek sv\ój w całąj zu[iełnos^| 
W roku 1830 i 1831 fuzyjął na siebie pr>\\inność ijispekto 
wszystkich szpitali cywilnych w Warszawie, w czasie, gdi 
cliolera grasowała najmocniej. Niezmordowaną była gorliwoi 
odwaga i poświęcenie się jego w wypełniania tak trudny cH 
obowiązków; wspomina go do dziś dnia z wdzięcznością ubogi 
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TeeiE UTućmy do wizyty cosaraca w szkolt\ 

Ctearz dal sobie* {irzLnlsUiwiu (łmfesorów i uCKiii/łW: 

Ty,(*y/.p(\l<z\ ^^ale naukowe i wclłab.ąc na j^c rysunku włj, 

>c*lkat we drzwiaclł iimlimlkownika Korioia, kióry nakszlafl 

lonslrancyi unosząc w i*ckii model liypeii)oloi(ly, .stawił go 

ntcnl jogn r>cxy. Cesarz zadziwiony lą szcżng*'ilną aparycyą 

^^trznnal sio. l)f>ińcroz |>an Koriot w dyalekcie warmifisko- 

fraiicur^kiiri zaczi^f itm wykładać o«olj|ivvs;ce włftóiiości tej 

Tzywej powiorzcluil Zabawiło tfj mocjio cesarza. W. książę, 

l€^/czv^ iriiiiej nd tuu< si>otiziowjijący się t('j seoiiy, widi^ąc, Iz 

Lx-:^rza zajtiiiye, mQ?A[i na mnie nirugae i po cicłiu z Ko- 

żartnwać. Ijpcz m^arz zachowawszy pogodne oblicze, 

lał się naj^jiokojnit^j o ^i-mzyslkiem pouczać i do W. księcia 

if dział: *nip uczono na^ tej;o za naszycli czasów.* 1> 

nwa Koriola do il2. nieba przeniosły! 

Po ukoriczonej nauce przedstawiłem cesarzowi rysunki 
irznifiw, przy każdym cel jego wykładając. Cesarz l>lisk(> 
odzinę z największą cioriłliwosktią i grzeczuością słuchał nKł- 
ptici wykładu: musiałem dość głośno mówić, cesarz był b(łvvicn> 
uchy na lewe uchfi. 

Xart*>zi::ie |irzcgląd się skończył. (*.csai'z |*odziękovv'ał 
nam wszyHlkim i z uielką uprzpjmofk*ią pożegna L 

Xaząjulrz wyszedł rozkaz dzienny cesarza z [lodzięko- 

wantem tlla do\\(j4izcy kor|»usu^ dla komendanta szkoły i dla 

nk* za dobry [łorządek, w którym znalazł nasz instytut. 

oriot nie mógł cesarzowi darować, że o hyporbołoidzie nie 

wsjunnniał. 
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W dl wiłach od służby wohiych korzystałem 
li-za>fiTJ z zaproszeti, jnkio mnie sjMłtykały ze strony ^^™^wlkl?t 
llł>war5£ysl\va M^ar^zawskicgo i inejedne przyjemne 

iwite w nmn przepcflziłeru, nywałcrn w następujących 
?giVUlie domach; 
M^^łm namiestnika, księcia Zajączka, był punktem 
iiorriwym dla wszyslkich. Tu się spotykały wszystkie kalegorye 
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i slanr. Obowiązek ref^irziMiUicyi. od [>o u jadającej wji^okit^j 
iiriilnrHci namie^lnika^ iJ<»leg-ał szczególnie na księżnie Zają- 
€?.kovvei, 7. doniij Was^ilew^^kicj, t30-letniej (laniit\ zaclił>\viijącej 
jeszcze czei^twośćj wd2£lęki i ubirir młodegi^^ wii^ku. Wiek 
sobie o|io\viadano o środkach, jakich tiiywala dla y^^aohowania" 
w tak p<V.nym wieku pozoru w młodości: o kosinelykacłi. %<\v- 
sc^tacti imiyskich, Jodowatych kąpielach, klóremi nieislychanc 
inec^arnie śohic nadawała: wszakże jej I o Hinieszności pr^e- 
bacicano \\x'mz w^gtąti na niezaprzeczony rozum, dowcip jej 
iTizrnnwy i grzeczność, z jaką honory domu robiła. Pani 2a- 
jąc2kowa w tak |iu5^nym wieku miała to o^^obliwsze szczęście, 
\k żywość \170brazef1 i iiczuó zupełnie zachowała, CłZułaj 
i kocłiała jak 15-letnia panienkcu Szeptano !?obie nawet dc 
ucha, iż Wojciech (Jrzymała, refei^ndarz sUna potrafił skłonii 
kn sobie sei-ce j(\i\ i rozmaite anegdoty z tego względu w to- 
wai^zystwii* kn^żyły. Paintętaiił pjuiią Zajączkf»\vą w gazowej 
i^ukni. z różą \\^ włosacti, z ivachlarzeni w ręku, na balach 
11 naniii'stnika. i wyznam, że jeżeli nie zachwycony, to zadzi- 
wiony stanąłem na jej widok* Pt> ważna pot^tac księcia iiamic^- 
5tnika, weterana bez nogi, dziwny kontrast stanowiła z młodą 
IKjwierzchownoikią żony. 

Uriigi dom dla mnie otwarty, był to dom fiani Mo- 
k r o n o w .s k i ej z książąt Siinguszków, wdowy pn ś. p. jenerale 
M ł \)k ron<> wsk i m , t i\ w arz y szi 1 Kość i usz k i , Pan i Mok ro no wska 
liczyła wtedy lal około *Uł: nie była piękną, a fiostać schylona 
i krzy\Ha, co^ karłowaktgo całej os<^»bie nadawiiła; lecz twarz 
|tełna wyrazu. fK?zy bardzo piękne, uwiertc^one cjmrneml wieU 
kiemi brwiami, nos orh, pmyiioininiłjąey sybillę Knmeńską, 
zdradzały zarzewie, ukrjie w czułem jej sercu. Pani ALikni- 
nowskii fHiznacziiła się wielką grzocjęnością, dowci[K?m i wy- 
rozumiałością na cudze błędy: któż bowiem jest bez win? 
Powierniczką była wszyslkich dam warszawskicli^ wszystkie 
mtryźki i plotki znała nąjdokładriiej ; lecz pmlobno nigdy 
zaufaina żadnej nie zdmdziła. Piękny [łułfcownik Zielonka 
j»it^rwsze miejsce zajmowaJ w jej s^ercu i wleiiy już w domu 
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hnrHl^.U zsx prętem It^nla ilo jej ręki. W kilka lal [M'iznioj \\n- 
wM *£H fiiego. 

(>H02ycya ^^tlonyw Mćirsziiw^kidi koncenlrowala ^ic w dci- 
11 u (ła ti I A U* k < a u d ro we j F(» lock iej\ ;; domu Ty:^;^kie\vi- 
tzoui^j. Matka jej była rudzuną siotitrą księcia Stani>lawa P<i- 
iiatou^kics»o, fłfHbkarbiego litewsktega Pani Alek^aiidrnwa 
Pi<|i>rka vir/A\mhnmii z rncwm. wJascicielka ngmniiiej^o ma- 
jątki i, inie.<xkaJa w wlui^nyni pałacu na Nowyin-8 wiecie i lu 
[niewielkie grono prifyjacii^it przyjniowała. Jenerał Ctiło|łieki 
jl>yl jej doTniJWtiikiem. Nikł nie ^aprzecKy pani Alekf^androwoi 
ipoltKjkiPj wrfulzrmego dowcifai, wielkiego gustu w .sztukadi 
jnadolmycht n^nbliwie w r^eiSbiarslwie i malari^lwie. Lecz ucho- 
Idziia za cier|»ką; obmowną, ^kąpą. dlatego też nie była lubianą, 
[a raczej wzbudzała obawę tov\arzystwa. Syn<'nv dwckb miała: 
'AugiL^ta i Maurycego, i cArkę piękną, Natalię, klnrą w lat. 
kilka poślubił ksbiźę Roman Sanguszko, znany 2 cier|iień^ 
[|MHiie^iotiyeh w niewoli od roku 1H31. 

Pani Aleksandrowa P«»lłj€ka posiadała dwie ładne ma- 

Ijetnoścł w pobliskośći Warszawy: Mokotów i Natolin, które 

Iz wrodzfmym sobie gustem [przyozdobiła, gdzie lak;^o w lecie 

[przyjmowała. W jej towarzystwie najczęściej znaleźć było 

[można paiiią Emę Strzyżewską, córkę pani Se wery nowej 

iPaloekiej, której pit^ensye do pięknos^ci monumentalnej gre- 

•*kiej, dobrze iianiięlają jej znajomi, t^otrzeba Jej było uznania 

[ae .-itmny TliorwaUl^na w cza^^ie pobytu jeg<i w Warszawie 

6tarala się o nie dos'<5 wyi^ażnie: gdy jednak od rzes^biarza, 

t|>rzyjaciela form okitsgł^ch i nienawiilzącego ^arnokoslów 

w ^zly«:e, pn^cz błahego kom[łlementu, nic nie uzyi^kała^ |irzy* 

^zło jej zi^^ątińć o j^pi-awiedliwości ludzfcig i wdzięki ukryła 

pncełl ?<vviatem, 

Pani B i a ł n\\ i et r owić z owa, z domu księżna Giedroy ć^ nie* 

lirdy^ dama bonorowa oesarztjwej Józefin y. jej siostra pani jenera- 

[It/Wa Raufenśłtraucłjowa, d^)|>ełniały zwyczajnego grona przy- 

[jaci('>łek pani Alek^androwej Potockiej: ostatnie dwie, używając 

francuskiego wyrażenia, u Irzy my wały biuro dowcipu w W^arsza* 
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tvie; us5:ezyf*Iiv\*o:^ci łych uwóeh dam ukiwiann ^^ie niemniej. 
jak sam ej \*i{\u tlcmiiL 

[*ułkow!łik War^-owicz. (uwarzysz a??^i'5^a NapLilonna ud 
Mułotloczny do Paryża, w czasie pamictiiet^o odwrotu z Ra-yi,! 
c^i-tuwiok l>anl!cn i>iekny locz niozbyt wyksztatcciny, zaufanio 
^L^afe pani Potockkg po^^iaflal i jako w |łrzyjas^.ni iiajjiioru\^y 
rządzit jej lifuiiem. WknUce \^'y nagrodziła jep} \ro[sko\vc 
;ta^iigi |»alryotycznyin darem swej i^cki. Odtąd paru Wąsowi- j 
^zowa na niejedne przykiTii^c! ze .strony W, kr^ięcia i jei!0^ 
policyi była wyj^lawifHią. P<imiriiy lo opnzycya w jej r^alu- 
nie, lubo astn>;iniejśza. tde przesiała podkopywać włlidzy \\\ 
ksiceia i w IH-JO, roku niemały wpływ wywarła na bieg^ 
wy[iadk<Vw. 

Pani Potocka, z domu k^^ięzna Łubom ir^ka, wdou^] 
po H, p, Stanii^ławie Potockim, pressesie .senatu, zajmującym 
wyj^okie miejsce w literat tirze na*?zej (jako nn^wca i autor 
dzieł o stylu i wymowie), należała do dam naj[łO\\aznieJFizycb 
w War^^^v^'ie. NremcewicK mieszkał w jąj domu i (luszą bylj 
towarzy.>1 wa. Tu [h jznałem panią R o z a I i e R z e w u ^ k i\ , jej 
i^jo4rzenicc^ także z domi! I>ul>oirHi\^ki[, o.Hribę znaną całej Fulsce 
% wyK)kiego rozumu i z dążności niwnu? mi,^iycznycli. jak 
adigijtiycli i inofiarcbicznyefu Pani Rzewuska ^fraciwszy wcze- ! 
śnie malkę, ktuiti na nizkaz Uol»e>jjierd za korespondencyc ! 
z emigmcyą, roku 1794 głowę (Kłłożyła iKni gilotynę, iiclutv| 
nienie znalazła w domu fnuii Krajewskiej i (u pierws^ze wy- 
ebowanie odebrała. Nikt nie zadziwi się za|iewnie. jeżeli 
wniżeiiic pieru^t^e [lo okropnym .^konie maiki zfiszczepiło nie- 
nawyt* do rewolucyi w jej sercu: nikt też nie był prze-d 
ł^iwniejszy tm zaisadom. Slamła się nienawiść tę w sercu 
hynow, których jKiźniej w mojej szkole iniiiłem, ugruntować,! 
lecJE jakaż była jej bole w, gdy ich roku 18:10. w szeregu] 
pierwszych znalazła. 

Pani Hzinvuska była wzrostu banlzo wielkiego na ko-| 
bielę; głowę miała cudnej piękności. uexy fjołne wymzu. roz- 
mowę ujmującą, j*łos nadzwtczig wdzięczny, dowcipu i zna- i 
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omodoi i^f^rca ludzkiefjcł bardzo wiele: n joj :^zczei'0:*ei jmliiak 

Pani Kzewii?ika wr^^p^^nie banliSf) po^yM zn \Vada\v;i 

Izewiiskiegr^t >vmi tarj^nwiczaniL Seweryna Rx<?wuskiego. kló- 

pt ilm6 nazwać, aby przyj- jmnieć ^obie jego d^siwaclwa, 

jłfKlnVże pfi WsH ludzie, [iribyl w [jokoleniacfi Bł^diiinów* zami- 

^ti\\anit' w at•ah^kic^l koniaclk w zwycząjacli i ubiorze ar^b- 

tkiiij. w ktMizowairiii narodźcie [Kunietlzy kozakami własnymi. 

Stiwrania na Podolu i labjal w w;dn> w roku \H'.\L 

ikofiL^oiiy nie>zezasUw^ii ?;mic*reiH P'* bitwie Da-zowgkiej. 

Dwa ebaiTiktery. trik przeciwno, nio mogły ?;i^' długo zgo- 

Eid; obojo dystyngowani w^ta-awtlzie. lecz [Merw^s^za jeilynie 

Hylko rcrzmn^ni. on zaś lylko Iłtijną iiiiaginacyą |nn\M}drjwaiii. 

kkróler w o|>ozycyi takiąj sie znaleźli, iz przybliiionie -<lalo 

kię nleiiodniaienL 

Ona zyla odtąd w Wiedniu, gdzie u dworn wietkiej^o 
aiywa^a znaczenia, Uib w (tpiłln, oddana zupełnie wyefiowa- 
im córki KallikMy i trzeci i syn<nv: Stanisława. Leona i \Vi- 
^dda; un za^ na PoiJtilii w dtłbrach swoich, zadinzonycb yu- 
Ąimn na W^diodzie* 

Htm Ul rama prowadziła pierwsze w^ychow^anie dwóeh 
1ar!?zyeh nynów. Stanisława i Leona, z kturycti pierw^^zy dr> 
iiajznakornit>zyeli niłodyeh ludzi legij cza^^u należał -- dotia- 
yi^zx im za nauczyciela |iana Hubnera^ byłego kapitana arly- 
rri w wojiiku austr^ackieni. 

Pani Oli lakow&ka, z domti Sobole\v.-ka, wdowa |łO 
i, p. preztm* senatu. Ludwiku (In!ako\v^^kim, raies^zkała w domu 
|MVoim na (jrzAlKłwic. otoczona osobami najbliższoiTii jej serca, 
JHJEanowna ta dama. okcrfo 60 lat licząca^ była roku 1794 ?a\ 
łjeneralem Zal:>iclłiił , ph mom s|iotkało iiieszczęHcie porwania 
lx ji*j domu przez lud war^^zawski. Sąd, wyrok, wyklinanie. 
raKyńlko nieprawne^ trw^o kilka godzin tylko. 

Nic* byto ilowrictu na wini;, a jednak dziś jc^ze^e ua- 
Eirl-Ako jenerała ptilnt^go lilew^ikicgo, Zabiełły, figuruje obok 
Ewbk innycb ofiar, irinnych czy niewinnych, któi^e nie lud 
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Owszem znaleźć tam można było dobór najlepiej wycho- 
wanych osób. Wszystko tam skromnie, bez przesady i bez 
obmowy, oszczędnie, niekiedy nawet ubogo: lecz każdy wie- 
dział, iż to, co nie dostawało, stało się oddawna własnością 
ubogich. 

Pan Ludwik Plater był magnetyzerem zawołanym, i to 
z przekonania. Dziękując Bogu za ten dar szczególny, który 
posiadał, oddawał się z wielkiem poświęceniem leczeniu cho- 
rych i w tym względzie podzielał prace pułkownika Sowiń- 
skiego. Niektórzy upatrywali w tern zatrudnieniu śmieszność, 
szarlatanizm ; ja w tern nie widziałem nic innego, tylko feno- 
men potęgi nowej, nie rozwiniętej dotąd w człowieku, wy- 
magającej wielkiej siły i poświęcenia własnej osoby. 

Platerowie mieli jednego syna i dwie córl^i. Starszą, 
pełną nadziei, uwielbianą od rodziców, kochaną ocj^nas wszyst- 
kich, stracili w kwiecie wieku: niepowetowana to; strata, która 
dom ten na czas długi żałobą okryła. 

Pan Ludwik Plater dla liberalnego sposobu myślenia nie 
najlepiej zapisany był u dworu, i nieraz doznawał prześlado- 
wania od W. księcia, a gdyby nie stosunki przyjacielskie 
z ks. Łowicką, która go wszelkimi sposobami zasłaniała, nie 
byłby się długo w urzędowaniu utrzymać potrafił. Miał do 
tego pomiędzy urzędnikami leśnego wydziału wielu nieprzyja- 
ciół, dlatego, że nieugięcie czuwał nad ich nadużyciami, i cl 
najbardziej nm szkodzili. 

Stanisław Plater w hteraturze naszej wielkie za- 
sługi patożył wydaniem przed rokiem 1830 dwóch atlasów : 
historycznego Polski i atlasu bitew i oblężeń w Polsce: po 
roku 1830 wydal encyklopedyę polską, dzieło bardzo poży- 
teczne dla młodzieży: prócz tego pisywał w ^Przyjacielu Ludu< 
i »Przeglądzie Poznańskimi^ i wiele innych literackich prac 
po sobie zostawił. 

Wiele się on przyczyniał do uprzyjemnienia domu brata, 
rozmową dowcipną, a nawet pociesznem nieraz roztargnie- 
niem ; byliśmy z sobą w bardzo i)i'zychylnych związkach. 



— sa- 



ni i^ai^^^wski. Leex jkmKu dtibroczynnosc jego wyszukiwiłla 
lej Iudiii>^i młodycli ludzi bez majątku, lecz okazujących 
lent ilo szluki i rzt^miorf: lycli swoim kosxk*iii elementarnie 
k>xlałcil. następnie* ńo szkół wyższryoh wysyłał i z niełi iiczn- 
lych rzctiiiei^lników. ry:?o\vnikinv Inb malarzy twłjrzył. 

Pan Walenty S^obolewski, brat }iani Gutakowskiej, 
lor wojewoda. |kj i^tTiien."! k^ifHna naniie.^lnika objcił fu-e- 
Itic-rę raily aiimirii??tracyjnej KiVilo>tw^n W \en\ lrudiiL*iii 
llaiiowisku fHitrafil zjednać sobie powszectiny szrannek. Byf 
<lancoe H5*letnL nawieilzaiiy c?.c^ln iłoda^ni. surowy w o})y- 
jach, W2jbmlzający liszant iwanie, r^ainielat dawne cza?y 
w s|»o?;ób zajmujący o iiicli 0|>owiudaI. 

Zona jego, z domu rindjows?ka, jiitjsu-a niiiiistm oświe- 
[»ru8, pana Stanisława Grabnwskiogo, z wielu względów za- 
lugiwafa na t^itTwsze miejsce w towarzystwie warszawskii^ni, 
nki damą nalacową cesarzowej t po śmiei^si księżnej Za- 
fączkowej miała nbovrią5cek |>rezeiito\vania dam u dworu. 

Fan Stanisław (iralłuwski, minister oświecenia^ bmt 
neniła JCchała Grabo wskiegi^. zabitego pod Smolerlsklern 
■łłkn 1811 byt również, jak tonźe brat, synem króla Stani- 
łwa ^\ygtisla i i^awnej z piękności pani Grabowskiej. Ucho- 
a carfowieka twardzo uczonego, czy lał wiele, o wszystkiem 
owił pl\*nnie, lecz winlług mnie powierzchow^nie ; wszystko 
ał^ wi*zystko pamiętał — przechodził z matemalyki do poe- 
pyi, z chemii do malarstwa, z zadziwiającą łatwością: pomiino 
wielkiej nauki, nie okazywał jetlnak ani stałego o rzę- 
ch zdania, ani białego charakteru. Była to encyklopedya 
na czele ministerynm oświecenia postawiona, Podo- 
^JeAjwo jego do fcptila Stanis^fawa Poniatowskiego było ude- 
wsityslkie ^fahnśfi ojfiL [tnVz zalotności, [łosiadat. 
był lo ezlnwiok banlzfi nabożny i dlairgo nicfirzyja- 
fiift^yw^ati ^ł ajwolennikiein Jeziiilów. Zona, z domu 
ibieiło. iiiepiłsiadająca żadnego nmjątku, była liardzo dobrą 
przyjemną i>sobą. Sioslra jej Inła za iKineni Zalew.^kim 
l.iliKry« Oboje mieli battlzo ładny Udent do śpiewu. 
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DuTJł firtlynala. Slarn^fa v^ii Zamny^kie^o, najb*łgat- 
szego inagfiala wKruleslwie Polskiem Kongrosowom, (łrzcdBlaujal 
mały dwór angielś^ki w.śrM poLsktej Wai^ieawy. Pan Zamoyski 
był wnukiem Andrzeja Zamoy^kicgOj sławnego w tlziejacli 
narodu naszego z (łrojeklu konsstylucyl mającej /m cel po* 
prawe zastarzałych błędów nas^iego prawodawstwa. Projekt 
fen, łączący przeszłoś z j>rzyszłos^cią, odrzucony został na 
sejmie 17H0 za namow^ą nieprzyjaciół kraju. Naród [przej- 
rzawszy 10 lat później, oddał ^prawietlliwriśc- znakomitym 
zasłngom i zdolnościom Andrzga Z^mioyskiego, l^cz ta po- 
prawa już była za postną. 

Nazwisko Z^moyskieb miało wielką w^icto^ć w War- 
szawie, a pamięć na cbwałę przodk<>w: Jana i Andrzeja, otaczała 
je pewnym blaf^kiem. Związki z Czartoryskimi powiększały 
możność i wfłły wy tegoż domu, Ortlynacya Zamoyś^ka^ skła- 
dająca się z kilku miaM i kllktiset wsi, zakrywała cały niemal 
powiat ZamoyifikL Docbody z niej szacowano na kilka milio- 
nów 2il<>łycb polskich. 0|ir(.'K.*z tego ogromnego majątku pao 
Zjimoy^^ki posiadał jeś^zcze znaczne dobra w Polsce, w Gabcyi 
i na Wołyniu, stanowiące po^ kilkumilionowy żony, Zofii 
z Czarioryskicb, hib do familijnych spiadków, z piwi |irawa 
onlynacyi wyjętycli. należące. 

Pan Z^moys^ki całym układem .swoim przypominał nic^e] 
lorda aimieLskiego. aniżeli pf»l>kiego magnata: vvszy^lk(j w domu 
na ?^lopę angiel:!ką było urządzone; wychowanie dzieci nawcl 
było baitłsjiej angielskie, jak pobkie, Podtóująe zioną, Zofią 
z Czarlory^^kich, w Anglii, doisnał zaszczylnego przyjęcia 
u dworu Jerzego Jll i w Jomaeli ary^lokracyi aiigiui^kiej. 
Obłye polubili kraj tak got^iciuny i zwyczfijc jego. Tnida pam 
Zamoyskiej wiele ^ic przyczyniła do korzystnego wrażenia. 
jakie Zamoys^^y w lowarzy^lwie, na fonny zewnętrzne tak uwa- 
żająceru. po sobie zoMawjli, 

W rzeczy samej pani Zamoyska, malka licznej famihi.i 
w 40 rokn ?^wcgo wii*kih jcszc-ze ^ię liczyć mogła dti tiajpic- 
kniejszych ii>i»b Warszawy. Jej oczy. nsmiccb. ^4racya, głos 
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<^vvardya rosyjska i polska, stojąca w Warszawie, a zostająca 
pod rozkazami jenerała jazdy, hrabiego Krasińskiego. 

Cala połączona ta siła składała się z 67 batalionów, 
72 szwadronów. 228 dział i 10 łoż rakietniczych. czyli licząc 
l)atalion po 800 ludzi, szwadron |>o 180 koni, a na każde 
działo 12 ludzi — 53,000 piechoty, 12,960 jazdy i 2.8B6 ar- 
tyleryi := 68,796 ludzi pod bronią. 

Zebrane tu wojsko było w najpiękniejszym 
BrzTścirra^ porządku, doskonale wyrobione, ludzie dobrani, ko- 
nie w jeździe i artyleryi nader j)iękne i maściami 
dobrane. Litewskie wojsko miało zielone mundury z ż(')łtymi 
wyłogami lub wypustkami, polskie zaś mundury granatowe, żółte 
wyłogi lub wypustki. Na kaszkietach polskich błyszczał orzeł 
polski, na litewskicli pogoń litewska. Sarkano z lego powodu 
w sztabie cesarskim, twierdząc, że cesarz chwałę wojska ro- 
^^yjskiego poświęca Polakom, zamieniając kolory starych puł- 
ków rosyjskich na polskie. Lecz nietylko mundury zmiany 
doznały, wszyscy żołnierze litewscy istotnie pochodzili z za- 
branych prowincyj i wszyscy niemal subalterni oficerowie 
byli Litwinami. Ta ostatnia okoliczność byfa największej 
wagi, stąd bowiem zaczęto wnosić, iż niepłonnym zamiarem 
-cesarza jest odłączyć prowincye litewskie od Rosyi i przyłą- 
-czyć takowe do Polski, nadawszy j)ierwszYm teżsame przy- 
wileje i swobody. Jakąbądź myślą powodowany był cesarz, 
by zebrać tak znaczne siły, czy to dla demonstracyi od 
strony Turcyi, czy to dla dogodzenia bmlu, który chciał przed 
<?esarzem poszczycić się organizacyą i wy musztrowaniem one- 
^oż: wiadomość o tem zebraniu prayciągnęła wielu wojsko- 
wych sąsiednich mocarstw. Zjechali się na to widowisko: 
książę Wilhelm pruski ze sztabem, oficerowie austryaccy. an- 
gielscy i hanowerscy. 

Stanąwszy w Brześciu, zameldowałem sie nazajutrz 
W. księciu, który mnie tegożsamego dnia przedstawił cesa- 
r;:owi. Zastałem N. Pana nieco cien^iącym z powodu vń'/.\ 
w nodze, która troskliwość przybocznych lekarzy oddawna 
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minąć {łrzeJ^lawicDia u tej czeigoJnej ibtny. Nie inialern ^airi 
F|ka^^bDr)^i złożenia jej mojego hoiń% \m muge ^ią przeto 
|it;ilęj zapiii^^cza/T w opi^ togo dointL \jecz oili-ylarn cicytelnika 
jik* iizłeł imnny TaiWkit^i ^ l kt/ji-a w zajmująrY banko >posub 
(ft nim opowiada. 

Poilrzctinic*i:^7X* lo\varzy.>lAvn warszaw -kie liczyło lakzo 
cilka doTTiuw. w kłtYrycli niekiedy bywałem, niianowieie; dom 
[dawnego pn-fekta Nak wartkiego, pań^iwa Ra^tawieckich, GU- 
szciytiskiełi z Kulria, jcoenila Slanisławo Potockiego, państwa 
lltfnibteliiiskich, pani Walickiej, miiij^itra ąwnw wnwnęlrznycli 
|AI**i^low-fciego, kśił^ia IjilN.*ckiego i t, d. 

Jeneralouie rosyj.scy: Bichter, Lewicki, Knorring, przyj- 
!*' ' /e, lecz nie mając żadnego obowiązku, nie postaJlem 

f^i-zejiomnialoin je^szcze dwie familie, w kl6rych najprzy- 
-O tloi!n<ilern (irzyiccia: l^udwika Platera i państwa 

.leh. 

Ludvi'ik lirabia Plater, z Litwy r*idem. radca stanu 
li dyrektiir łeśnietira krajowego* należał niezawodnie do naj- 
IiAwiatlejśisrycli ludzi na-^5£ej^o krajiL Trzech braci jego: Stanisław 
[Michał i Jan, f»rar,ami .-^wnjemi niemniej za^^tug pt^łoźyli dla 
|liŁeratiiry krajowej, osobliwie dwaj pierwsi. 

Pani Pta1er\ z domu Brzostowska, nie odiśnae^ała się 

hvprawilzie ani ]nekiiością, ani innymi świetnymi przynjiotami, 

Ikt^łrynii jaśniały inne warszawskie damy, lecz nieporównaną 

Itluli T-ca i wspłiłczuciem cłirześcijanskietn dla nbo^ieh 

p v/j 1 i ; i w sz y s I k ie . Po m i mo ba ptlzo szczu j>l' y cl i cl ocł i odó w ^ 

:yniła iib nicti nieraz nad możność 1 słusznie za?Jużyła sobie 

klasie ohotzich warszawskicli na nazwisko ma!ki sierot, 

r)om jej był przytułkiem dla wielu: również i młodzież Jiie- 

imozna, z Litwy przybywająca, byleby nauki chciwa, znajdf»- 

rała w nim rade, |>onioc i schronienie, I^ecz dom lea nie był 

ciró zamknicly fhibrenin lowarzyslwu warszawskiemu. 



V^ Klementyny * Tańskich Ilormaaowej. (Pr^ifpisek wyd.) 
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iszem znaleźć lam niożna b\io dob*>r najlejpifj wyclio- 
\^'anycli 05ł>b. \Vszy>tko lam skromnie, bez j)rze.sady i bez 
obmf)m% (Bzczędnip. niekiedy nawet ubogo; lecz każdy wie- 
dział, iż to, en nie doistawało, ^\Bla się oddawna własnoj^iąj 
ubfłgich* 

Pan Ludwik Plater byl magnetyzerem zawołanym, i lo 
z [przekonania. Dziękując Bogu za len dar sizczeg/łiny, który 
jiosiadiił, oddawał się z wielkiem |ło^\vięceniem leczeniu clio 
ryci I i w lym względzie podzielał |)race pułkownika Sowiii- 
skit*go. Niektórzy upatrywali w tern zatrudnieniu śmieszność, 
szarlatan izm ; yd w tom nie widziałem nic inne>io. tylko feno- 
iiien piKęgi iinwej, nie rfizwinięlej tiiłląd w cztowieku. wy- 
raa^tp^^j wielkiąj siły i poświęcenia własnej osoby. 

Płatew wie mieli jednego syna i dwie ciYrki. Sta^^zą, 
petną nadziei, uwielbianą od rodziców. ktKrhaną od' na^ wszysl- 
kich. stracili w kwiecie wieku: niepowetowana lo; strata, klóra 
dom ten na czits dłujLii :iałnlją ftkryla. 

Pan Ludwik Plali^r dla liberalnego sfw^sobu my.Hleiiia nie 
najleiiiej zapisany był u dworu, i nieraz doznauiił prześlado- 
wania ntl W. księcia, a gdyby nie stosunki przyjacielskif* 
z ks, łiOwicką, która go wszelkimi yito^obami zasłaniiiła, nie 
byłby się długo w ur/ęilowaniu tilrzymać potrafił. Mrał dr* 
tego fłoniięilzy urz(5inikami lejnego wydziału wielu nieprzyja- 
ciół, dlatego, że nieugięcie czuwał iMui ich nadużyciami^ i c"] 
najbardziej tuu r^zkcalzili. 

S t a n i s ł a vr P I a I e r w li leral urze naszej wielkie za-^ 
hługi i«>toiył w^ydaniem przed nikiem lS3łł dwóch atlasów 
hii^torycznc*f^n PoUki i <ttla.su bitew i i>blcżeu w Polsce: pii] 
roku 18;W wydał encykloptdyę polską, dzieło bardzo pozy-] 
teczno dla młcMlzłczy: prt>cz lego pi*iyvvał w ^ Przyjaciel u Liidu* 
i ^Przeglądzie r\>zHanskrin» i wiele innyoli litcmckich prac 
po sobie Zii-^tawił, 

Wiele m* on przy(*zyniHł df^ vi|»rzyjemnienia domu brata 
rti^jiułwą duivci|iną, a nawet [>oc:e.^znem nieiiiz roztargute 
niem: bvltśmv z ^nhn w l»ai^lzn przychylnych związkach* 
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Michał Plater najstarszy z nich, zwany )»Zyberg«. od 
nazwiska żony, posiadał wielki majątek w okolicach Dyna- 
burga i był ojcem licznej familii. Miał on wielkie upodobanie 
do nauk matematycznych i przyrodzonych. Obeznany był 
z sztuką inżynierską, cywilną i wojskową, i z tych względów 
zbliżył się do mnie i odwiedzał mnie w czasie moich prac 
domowych. 

Państwo Brzostowscy także należeli do towarzy- 
stwa Platerów, z którymi zostawali w najbliższych przyjaźni 
stosunkach. Pan Brzostowski, 60-letni starzec, posiadał zna- 
czne dobra Czarnożyły, w powiecie Wieluńskim. Był to oby- 
watel godny, prawy, szanowany od wszystkich. Dom jego 
uważano jako wzór staropolskich cnót. Żona nie świetnością 
rodu, lecz chrześciańskimi przymiotami, godne miejsce obok 
męża zajmowała, lecz stan jej zdrowia, nadwątlony peryody- 
cznymi napadami czarnej melancholii, której powodu doktorzy 
odgadnąć nie potrafili, nie pozwalał jej brać ciągłego udziału 
w towarzystwie. Stan ten pogorszył się znacznie stratą zbyt 
wczesną dwóch, pełnych nadziei synów. Starszy Emanuel. 
kamerjunker dworu cesarskiego, sekretarz ambasady Turyii- 
.skiej, obdarzony znakomitym talentem do śpiewu, w |»aroksy- 
śmie ix)dobnej matce melancholii, odebrał sobie życie w Ollegio : 
drugi za.^ x\dam, najmłodszy, zakończył życie w Warszawie 
wskutek nerwowej febry, żałowany od wszystkicli przyjaciół. 
do których ja się także liczyłem. Trzeci syn Hipolit ożenił 
się z księżniczką Ogi ńską. Starsza córka Izabella, osoba zna- 
komita pięknością i przymiotami serca, w roku 1833 oddała 
swą rękę hrabiemu Józefowi Mycielskiemu z Kobylopola: 
młodsza Ludwika, również znakomita, poświęciła się zupełnie 
matce i nie przestaje do dziśdnia czuwać nad jej nioszczę- 
śliwem zdrowiem z najczulszą troskliwością, odrzuciwszy liczne 
partye, jakie jej się przedstawia-ty. 

Państwo Brzostowscy posiadali dom w Warszawie 
i w peryodach wolnych od choroby matki j^rzyjmowali wybór 
towarzystwa warszawskiego : ks. Adam ('zartoryski, Zamoyscy, 
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JablonowBci'^, Niejncewicz, Plalerowio i wiele innycli znako- 
mitych tm}h uczęszezalo do tego gościnnego doimh Lecz ^koro 
fiiłżrwsze rjznaki inelanelłolii pani Brzostows^kiej ncziić i^ie 
dawały, dom zamykał się jak grób. albo też c^^iła familia wy- 
jeżdżała do Czarnożył na kitka Kiiosir^ey. 

Dnia IJO, lr[*ca zainknc^ltsmy kuisa nasze wcniług 

^*ttfłl*r^* przepisanego pro^iframu. Dnia 1, sierpnia udałem się do 
ko[>filii klejowych w okolice ICielc z młołizieźą naijzą. 
Zwiedziliśmy koleją M:ilachiHVf l>ąbró\vkc, Wącliock, StaracJio* 
wice. Mieliałowiee, Parezewice* Mostki, Suchedniów, Samsonów. 
Mtedzjanną górę, Bialogou; opisując i n'siijąc, co było godnem 
widzenia i użytok przynieśi* mogło uczniom. W^rml tyeli ziitriidnieii 
odebrałem w* Kielcacli lii?l generała Hauke^go. zapraszający mule 
w Imieniu W. kt^ięcia na wielkie manewra skorabinowanycli 
korpusów, jiobkiego i litewskiego, do Brześcia IJtewskJega 
Dowód ten Ja^skawej tiamięci W. księcia ]łrzyjąłem z wdzię- 
cznością: oddawczy zatem komendę oddziału podpułkowni- 
kowi inzynier^tw Rossmanowi, powróciłem w końcu ij^ierfinia 
do Warszawy^ i wyprawiwszy wierzchowego konia przed sobą, 
fiusciłem się z Jerzym Sobolewskim, fliigel-adjutunrem cemr* 
skim, pfłcztą iio lirzesiMa, Zastałem główną kwaterę w samym 
BrzeHciij, Korfius jrolski rozłożył się na lewym brzegu Bugu 
w obszerny cli kwateraeli wokoło Teresjiola: litewski na pra- 
W7m brzegu tej rzeki, w okręgu dwócli mil wokoło Brześcia. 
Brześć fJtewski jesl |>unkfem slrategicznym 
yfmtntdintiLtft^ bartizo u'azn\m. o klór\m Maurycy Sacłii w swoich 

ui*'tr«ti*g*>. marzeniach (mim^te^) wspomum: leży przy msciu 
Muehawea do Hugu. na |>rawyłu brzegu lej osta- 
tiiiej rzeki. Skanalizowanie Mucluiwca i (tołączenic z Pry- 
peeią 7-1 pomoce Jasiełdy, a tern samem Wisły z Unieprem, 
wielką mn nadają wagę pfMJ wzglęilcm wojskftwym i handlo- 
uyin. Tu się |ii*<'icz lego schodzą gł('ivvnr drogi z części pół- 
nocnej Litwy: od Miiisko. Wilna. Białegostoku, z drogimii, któro 
prfnv?idzą od Wi»łynia na lułwel, i od Piiiska na Kobryo. 
Brzosei^^todiAikfa^ldzie ?^ię [loczynąją 
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pbjte bagna, cuignio sie ku Dnieprowi, nucttzy któi-eiru 

ninryin biegiem njzlewają się kr>ryta rzoki Słuezy, Prypeci 

[wielu iiuiych. u wynosi lij do IB mil. Od Piilska do Dniepru 

pĄ mil 45 i na U*j przesirzeni je.-t tylko jt^lna przeprawa dla 

rmii (kkI Mo^yrem, i to nader trudna, Wszy^lkte więc linie 

pnieyjne ml pi^nocy ku południowi d#yć tnus2ą do Brzo- 

cria, i dlatego tf*ż Brzośc; jest lak walnym |łtmfcfcm, iz omi- 

acly bye nie rtifiże, Vc.zu]i lo Rosy anie pr/.ed rokiem 1S3Ó, 

iimkl len pr^lowymi wznKJcnlli szalkami i nagmmadzili 

iiacv;ne 5cajta<y aniunicyi i żywności. Po usmierzeniii 

i.t mety I ko ze j^afo/yli lu Iwierdzę drugiego rzędu, 

i kanalizacyc Muchawcu znacznie poprawili Brześć na- 

H\ lepaj: do sysleTnatu w^ojennego forleCi których pierwszy 

jtanowi ilridiin '), \\*ai'szai\';i, tietnblin i Zarnost*. i w jirzy- 

lycli wojnach z 2acliodom pr2eznac;sony jesl zapewne do 

ieg^ranta znakomilej roli, Brsce^ć. połączony jesl z Tert^spolem. 

lia^tec^^kiein książąt Czartoryskich, zapornoci^ tlwik^li niosl»nv 

la Hii^o i iia oduiidze lej rzeki i -iroidi. Miiefiawiee. na kt<W 

f=ą trey mosty, oblewa mialo doko-ta. W \vidłach przy 

K tvvi'>ch rzek lezą niiny ziintku ze szczjttkanii okupów. 

Miicy na liakeie nialosinektm, wznoszą s^e taj^odne 

r^górza, o mile dalej zaczynają gię lasy po obydwóch brze- 

piHi L^ny: zi^sztą kraj jest ilo^^ic' rriwny i tylko prze[ilala()y 

MkamL Bug i Muciiawiec w nieglebokietn [dyną k<»ryeie. ilu- 

liawiw. teatr manewrów na dwie nierówne fłrzedziela 

Iowy. Brześć jest miasleczkiem dn^wnianetn. z 6.tH)(> niif^- 

Ekaiictiw. z kliłryeh [wołowa Źydtjw. Znajduje się w nirn 

ka kcjśeicrfów z klaszloraini, między innymi po-Jeziiicki. 

r<)k6f lak ważnego punklu zebrano tedy dwa korpu^sy: pol- 

Li i lilewski. 

Korpus jNilski byl j'od dowłWzteni Stanisława Potockiego 
Izjdnm Krasińskiego; korpusem litewskim dowodził jenei-al 
rAurray. Rezerwę Oji^ólmt lyeli dwócli korpusów stanowiła 

•> Jludirtj przezwany \/mnt) posiał Nowem Gieijrgiewskicni - 
blin : Iwatigo nulem, 
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>;vvarilya rosyjska i policka, sląjącit w War^zaM^ie, a KO>(ającaj 
[*lh1 roEkazanii jonemla jazdy, Iirabiego Krasińskiego. 

CŁiia połączrina ta siła składała się z 67 batalionów, 
72 sj?vvatlronó\v, 22H ihlai i 10 krk rakielnic^\c.h. czyli licząal 
Imlatioii po 8(M> ludzi, ^^zwadrori iw> IW koni^ a na każdzi 
działo 12 ludzi — 5aOCC piechoty, 12,960 jazdy i 2.Hm\ ai- 
tyleryi ^ 6H.7% hidKi |tot! l>rnnią. 

Zebrane tu woji^^ko było w najj»iękiiioj^2yni 
BriT^lri^r^ porządku, doskonale wyrobione, ludzie dobrani, ko- 
nie w jeździe i arlyleryi nader |»tękne i maściami 
dobmne. Liteu-^^kie wojt^ko niiafo zielone mundury z żtiłlyinij 
wyłogami lub wypustkami, polskie zai mundury gi-anatowe, zułte 
wyłogi lub wypustki. Na kaszkietach polskich błyszczał orzeł 
j^olski, na litewskich poj^oil lilewska* Sarkano z tego powoduj 
w jiztabie ee?^r^kiiiL iwieitlząc. że cesarz chwałę wojska ro- 
syjskiego poświecą Polakom, zamieniając kolory starych puł- 
Iców rosyjskich na pfdskie, f.eez nietylko mundury zmiany 
doznały, wszyscy żołnierze litewscy istotnie |toełiodzilJ z za- 
branych prowincyj i wsz\^y niemal subaUerni olicerowie 
hyli litwinaini. Ta ostatnia okoliczność była największejJ 
wagi, stąd bowiem zaczęto wnosi*!', iz nie|>łonnym zamiaitMn' 
cesarza jest odłączyć [łrowincye lit(Hvskie rai Rosyi i przyłą- 
czyć trikowe do Polski, nadawszy pierwszym leźsame przy- 
wileje i svvobixly. Jakąbąd^ myślą powodowany był cesarz, j 
by zebrać tak znaczne siły, czy to dla demtmstiijteyi 
strony Turcyi. czy to dla dogodzenia bratu, który chciał przed 
cesarzem poszczycić sie orj^anizacyą i wy musztro waniein one-' 
prk: wiadomość* o tem zebiiiniu |ii^yciągncła wielu wojsk ri- 
wych sąsialnich mocarstw. Zjechali sif na to widowisko i 
książę Wlltielm pruski ze sztabem, oficerowie austryaccy, an- 
gielscy i hanowerscy. 

Stanąwszy w lirz^^iu, zameldowałem sie nazajutri 
W. księciu, który mnie tegożsamego dnia przedstawił ccsa- 
mml Ziistałem N. Pana nieco cierpiącym z (mwodu rnżj 
V, ntłdze, któia (nł>klhvoi^' przyb<»cznycti lekarzy oddawi 
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uzniecala; Willie, pierwszy z nich, prognbstykował najgorsze 
skutki, gdyby rana la zamknąć się kiedyś miała. Dlategotoż 
utrzymywano ją w stanie otwartym, nie starając się o zgo- 
jenie zewnętrznymi środkami. 

Pomimo cierpienia cesarza przegląd armii nastąpił w dniu 
I>ogodnym. na polach od Białego Stoku położonych na północ 
Brześcia, w najpiękniejszym szyku. Piechota uszykowana ko- 
lumnami w dwóch liniach; jazda zajmowała trzecią linię; 
artylerya stała na czwartej. Cesarz objechał z })ogodnem 
czołem wszystkie linie, przyjęty okrzykami wojennymi hurra, 
poczem nastąpił przemarsz. 

Mimowolnie niejednemu z nas nasuwata się myśl, 
czemu Rzeczpospolita Polska, przed pierwszym podziałem, nie 
mogła podobnej armii, przy rozległości nierównie większej, 
aniżeli dzisiejsza, wystawić? Nie byliby sąsiedzi pomy- 
śleli o rozdarciu naszego kraju, gdyby podobna annia była 
stała na przeszkodzie. W czasie defilady jazdy, szef szwadronu 
z korpusu litewskiego, zajeżdżając z boku cesarzowi dla salu- 
towania jego osoby, otarł się o chorą nogę cesarza. Lecz 
N. Pan, pomimo tego, że był boleśnie dotknięty, zachował 
jednak wyraz spokojności na twarzy i prosił W. księcia, aby 
nie [>o.<zukiwał oficera. Sam wytrwał do końca defilady. 

W świcie cesarskiej ukazał się dnia tego znany 
z oryginalności swojej, hrabia Wacław Rzewuski, ^^*^v'„7kf'^ 
przezwany Emirem, w stroju oryentalnym, na pię- 
knym koniu, czystej krwi arabskiej. Ce>arz |>rzyjął go łaska- 
wie i pozwolił mu się popisywać sztukami arabskiemi. 
Emir tego dnia nosił ubiór stylowy, różowo nakrai)iany. z ro- 
dzajem kaftana lub westki na wierzchu, ciemniojszogo koloru. 
bez rękawów, szarawary tureckie: miał włosy krótko obstrzy- 
żone, brodę gęstą rudą i czapeczkę na głowie. Wyraz twarzy 
był dowcipny, profil rzymski, najforemniejszy, oczy nader 
piękne, a pomimo znojów, doznanych w arabskiej iniszczy 
i słońca skwarnego Wschodu, miał płeć wcale nieo^orzałą. 
Liczył wówczas lat 40. lecz nikt nie byłby mu dał więcej 
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nad 35 la!. Wacław łls5e\^'lJski fiuzsi przed laty w wfij^ku 
aui^lryackiem pTZ\ huzarach; odebrawszy za mlcx!u wychowanie 
bardssD r^taranne, znajdować się [lod W^agram i w wieku bar- 
dzo młodym oźeail się z k:>ic2nicziią Rozalią Lubomin^ką. 
Z jłoczątku żyli oni w ugodzie i zdawali się Kzczę^iliwi z ^ic*- 
^bie^ lecz umysł wyniosły ^ony zac«i|l niedługo nad nim pano- 
wanie ewojo wywierać. Dwio nalui'y. lak fłrzociwnę, tak 
oryginalne, nie mogły długo w pokoju poi50>la(\ <hi gorącą 
imaginacyą obdarzony, dążył do odznaegema m w jakimkol- 
wiek ieuwfnl^ie: ona zj\ś zimna, nijraehł>wana, z góry patrzyła 
na te dąinotk*! i dowcipnymi przycinkami okazywać zaczęła 
[Kłwąt I łiewanie o rozumie mcia. W położenni lak nieznoj^nem, 
popychany jakinit^ lajemniczym pociągiem do W^scliodu, zaczął 
Hię od żony usuwać i naressseie rozpfJ€74ł szmeg podróży — 
które jKjd względern naukowym nie byty bez inleit*?^a i ko- 
rzyści, i ofiisane zcłstały w lUienntkii Hammera Fumlgrubeu 
des Orients* W tych kilkolelnich podróżach, firawie cały 
[lO^tradal rłjcowski majątek. MatJva włii-^na. b*>gata jeszcze, 
[>rzeslafcł o nim fiamielać, z drugiej strony żona jak o obłą- 
kanym mówife i oddala się sama wychowaniu dzieri, zastę- 
pując męża. Nie przyt>zło wprawdzie między nimi do roz- 
wodu, locJc nigdy się jiii więcej nic połąc^li aż do śmierci 
jei^o ->^amego, ktł^i-a nasląpila w cza-^ie powalania 1831 r. z 
znajomej ręki, 

Hic.ewui^ki j)rze|iędzrl kilka Ud na WsclŁodzie i i 
k<x:znjąc pomiędzy (lokoleniami Buduinów, tak się w ich z 
c^aje wcielił, iż łalwo go za jednego z nicli wztąć było możi 
Ah'>\vil poaral)?^ku doskonale i pfjdpisywałsię cyrografem, danym 
mu przez nich : tfak*€l-Schaher Einir Arabfjw. Jedni go za wa- 
ryata uważali, drudzy Iwicrdzili. iż jrrI ią oryjiinal nowelą kryje < 
się jakiś wielki Ztitiiiar dla spraivy f^ol^kiej, A przy my mniej dg^ 
wiódł przytsiąpieniem do walki w r IHIU, 1 śmiercią, iż w tyi 
Zti miarach nic było me łiiepodobnego i że serce zawivce była 
KZi^zcr/e tlo kr;gu przy\ijf|i5ane, Kiedy w chwili j^lanowc^ej 
znalazł się na czele kilkuset Kozaków pml hachowem w jtZO- 
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regach powstańców — ciekawy byłem poznać tego oryginała, 
o którym już miałem wyobrażenie z opowiadań żony, i spo- 
tkałem się z nim w Terespolu u restauratora. Zabraliśmy 
wkrótce z sobą znajomość, a po obiedzie zasiadł do forte- 
pianu i zaśpiewał mi w sposób nader zajmujący kilka 
romansów- francuskich i aryi włoskich, co przy ubiorze arab- 
skim zabawny dość kontrast sprawiało. 

W parę dni po przeglądzie, odbył się manewr 
wojenny, w którem wojsko rozdzielone zostało na ^''^^^Jj^''^ 
dwa korpusy. Pierwszy A. rozłożony za rzeką Lśną, 
postępował dwoma traktami od Białegostoku ku Brześciowi; 
drugi B. starał się bronić przeprawy przez Lśnę, nareszcie nie- 
zdoławszy zabronić tejże przeprawy, zajął pozycyę o p()t mili 
od Brześcia, lewem skrzydłem oparty o Bug, i przyjął tu bitwę. 
Lecz przeparty i oskrzydlony z tej strony, opuścił stanowisko 
i przeprawił się na gotowych pontonach przez Muchawiec 
powyżej Brześcia. Korpusem A. dowodził W. książę, korpu- 
sem B. jenerał D'Auvray. ^ 

Cały ten manewr rozciągał się na jednej mili szerokości 
i dwóch milach długości. 

Pomimo to, że rola każdego oddziału a priori była 
wyuczoną i instrukcyami przypadek każdy przewidziany, jedna- 
kowoż, wątpię, aby ten manewr korzystne mógł dać wyobra- 
żenie oficerom zagranicznym o taktycznej zdatności naszego 
wojska. Dowódzcy, przyuczeni manewrować na placach mu- 
sztry najrówniejszych, wedle programu troskliwie pilnowanych, 
skoro się tylko znaleźli pomiędzy lasami, zaroślami, bagnami 
i wzgórzami, na nieznanych stanowiskach, potracili głowy. 

Kolumny pokrzyżowały się i potraciły dystanse; linie 
się zachwiały, artylerya stanęła w dofach, dlatego, żo jej tak 
w linii, której przestąpić nie śmiała, wypadło, i z dołu w góro 
strzelała. Jazda w miejscach grzęskich, skąd się wydobyć nio 
mogłSi, stanowiska objerała. Tyralliery, ponieważ tak regula- 
min kazał, rozciągali się w prostych liniach, tak jak na placu 
Saskim, bez względu na przeszkody i fortele gruntu; zgoła 
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fi i^zósiej : niejaki czas prze|#cd2iiłem samnaiNam % księżną Ło 
wicką. W. książę w surducie mundurowym. nicdopictvni n; 
jedon guzik tbyl to znak, źe nie jest w służbie, a wtedy ety 
kieła u&tawaJa) schodzi! z górnych pokni i [jrzywitawszy mnie 
rozi»ocz^^naf rozmowę, klurą i?ani niemal ealy c^as prowadzi/,' 
bawiąc nas rozmaitomi anegdotami duoru petersburskiog' 
i innych dworów: czaf^ein |ioiilykji Zcijęty rozbienit po swo- 
jemu obecne k\vestyt% gromił djciennikarzy, rozbierał ictt arty- 
kuły, chwalił lab ganił: o nowe dzieła wojskowe jiyiał się 
nieraz mi kriVre darował: czadem mnie hdi też adjuiantowi 
kazał interc?^iijące M^yimki przeczytać, .leżeli inuszlra ćdbo^j 
parada nakazaną była na dzień julrzejszy, niespokojnf^^ 
wzŁclędem jiogody, co chwila posyłał kamcRlynera dla zoba- 
czenia, jaki stan barometru, albo co robią w Fłoikn zielone 
s^abki, czy w górę idą. czy na dt>ł? Podawano nareszcie 
wyborną tterbate, którą księżna Łowicka sama wszystkim na- 
lewała. O godzinie dziewiątej Pawełek wychodził z guwer- 
nerem, a o dziesiątej W. książę t^am ^ię podnot^ił i dobranoc 
wszystkim życzy wszy, wschodził. Nie zawsze jednak sami 
byliśmy: bo cza^?m o gwlzinie szusl<:*j wiecznrł^m przybywały 
n^oby towarzystwa warszawskiego z wizytą do księżnej Ło- 
wickiej: ndnister Slanieław Grabowski, pani Zamoyska, jmni 
Sobole w.- ka. ksici^na Teie^a Jabłonowska i wiele innych. Nie- 
które, banlziej lublone przez W. księcia, zatrzymywano na 
wieczór, drugie iłfzed jego przybyciem podnosiły się. Pamię- 
tam |>anią Moki\>nc»wską w wilie Nowego Roku, v\fóżącą 
W. księciu przyszłość ze swifH:*zek, jiływających f>o naczyniu 
wodą na|jełnionem, co im:»w^V1 dału tlu wielu żartów i śmie- 
chów ze strony W. księcia* Pani Mokronowska, do Sybilli 
podobna, z wielką ui^agą wpatrywała się w taniec zapalonych 
świeczek i wyroki swoje sery o wydawała. 

Wspomnę In także o senatorze iliilskitiK któ- 
rego W, książę za przyjaciela domowego uważał. 
Pan Uiński, bogaty magnat wołyiiski, przebywał u dworu cesa- 
rzowej Katarzyny kilka lat przed jej śmiercią. Piękną powierz- 
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Liczba zapisanych na len rok uczniów wynosiła 25. 
Z tej liczby tylko 6 kaliskich posiadało potrzebną kwalifi- 
kacye. Malczewski później dostateczną rozwinął zdalność. 
Lecz Dembiński, książę Maurocordato i dwaj książęta Czet- 
wertyńscy stali się tylko przeszkodą i zawadą dla innych. Dem- 
biński był zupełnie ograniczonym. Maurocordato, syn Greka 
Tanarioty z Konstantynopola, który przed rzezią konstantyno- 
polską uciekł pod protekcyę rosN^jską, tylko po grecku i nieco 
po francusku mówił; zresztą zaledwie znał elementarne ra- 
chunki. Jakiejże pracy i usilności z jego strony i ze strony 
}»rofesorów potrzeba było. aby go do tego stopnia doprowa- 
dzić, iżby z korzyścią uczęszczać mógł na pierwszoletnie 
kursą. Czetwertyńscy zaś, byli to zepsuci panicze, którzy ni- 
gdy z oka matki nie wyszli i najmniejszej nie posiadali zda- 
tności, osobliwie Borys, który przez cztery lata pobytu w szkole 
nie przestał należeć do najgorszych i najniesforniejszych ucz- 
niów naszego instytutu. 

Z takimi to słabymi pierwiastkami musieli- 
śmy rozpocząć kursą nasze. Ja z mojej strony ^^jg^g^Ilgr^ 
z rozpaczą patrzyłem na takie skrzywienie insty- 
tucyi, zabierające miejsca zdatniejszym, a otwierające takowe 
zepsutym paniczom, nieukom i przybyszom. 

Resztę tej zimy przepędziłem na pracach szkolnych, 
nie udzielając się towarzystwu. W miesiącu lutym roku 1824 
brat Adam. chcąc mnie rozerwać, pewnego razu 
zaproponował wizytę u pani Kościelskiej, osoby, Pani Koóoiei- 
któi-ą w Berlinie temu lat kilka poznarf i która *^'- 
wiele uprzejmości dla niego dawniej okazywała. 
Dałem się namówić i wizytę oddałem. Mieszkała w hotelu 
Wileiiskim na Tłoniackiem. Pani Kościelska zdawała mi się 
osobą przyjemną, ślady wielkiej piękności zacłiowującą, lecz 
tylko światowo wykształconą. Ton jej ujmujący, nie dość po- 
ważny na osobę 40-letnią i matkę ośmiorga dzieci, wprasza- 
jący się odrazu w zaufanie, zdradzał elegantkę warszawską 
z początku naszego stulecia. Wyznaję, że mi się nie po- 



liobala w FEilonie. Oświadczałem wdzięczność za ^\ozmin^^ 
w jej doiini |łrj^(*z l»rala Adama względy i rozmowę i> |iol(»- 
<!znycli przLMJniJł^lacfi |)rowailziJem, Pani Koseiolska nie była 
fama: miała przy sobie starszą Córkę, Miełmliiię. 17-lctnią 
pannę, interesu jącej powierzcliownrj^ci i lajiodnego, prsiyjp- 
mnego wejrzenia. Z<lawała rai się przystojną, lec5; cnkolwiek 
ciertłiącą i blatłą. Nie miałem tego dnia sposobnoHci usłyszeć j 
jej gii*m; lecz przez br-ata dowiedziałem się, że jest bardzo 
wykształeoną. Znalazłem u jiani lvu:icielrikiej panią [nilkowni- 
kową Dziekońską, siostrzenicę księżnej ?Iająezk(nvej, kttVra 
mnie zaraz opanowała i nie przestała njzmawiać ze mną 
i anegdoty wai^zawskie rozbierać. Pierwszą tę wiż\ię w kilka 
ilni pfłwtńrzylpm. ttla fłożejinania pani Krwcielskiąj, krótko na 
teraz bawiącej w Warszawie. Zasiałem u niej pana Anto* 
niego Poniiiskiego, .^yna byłejio iirefekia poznai'iskiego, zaję- 
tego rozmową z panną Micbaliną. Po krótkiej bylno!*cf, \\o 
żegnałem [łanią KościeUką, ni** spodzie Y^^ając śię bynajmniej. 
aby tak navvia?^owa wizyta mogła mieć tak wielki wt»ływ na 
mtłją przyszło?iŁ% 

W czerwcu tego i-okn odebniłem rozkaz uda- 
w kX?* nia się do Kalisza, dla odbycia egzaminu ucznin\ 
klasy VI. lamlejszt^j szkoły kadetów i \\7brani1l 
ntyzdatnił^jszyeli do szkrvty aplikacyjnej. Znji'isłszy się z kt 
metidanlom szkoły, pułkownikiem Myciel^kim. i z dymktorem 
nauk. pułkownikiem Rej^ulsklni, przystąpiłem do szczeg('łłowegfł 
egzaminu uczniów w mutematyee, w historyi i w jeografii, ^ 
w fizyce elementarnej i w fortyfikacyi polowej, w językach 
polskim, fmocuskim, niemieckim, rosyjskim 1 w rysunkacłi. 
Znalazłem bczbę uczniów potrzebną nam do zastą[łiema ul^y- 
tku i tych usposobienie przeszło moje oczekiwanie* Oddać] 
winit*nt*m z tc^u [k)W(w!u sprawi(»dliwośei hołil slaranicłui [uti 
fesorów, miętlzy którymi wsponmę tu najcelniejszyeli : Z<ia-j 
ntłwskiego, kat»ttana sztabu kwalcrmistrzowstwa jeneralnegoj 
priifesora fortylikaeyi : Szczepkowskiego, porucznika i pn^fe- 
si^m artylerii: Frankowskiego, [)rofesorii matemalyki. fizyki 
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i dw*mii [i()c?:iitkłnvt*j i Wieriiiewiesia. (tror».'>orti iiiutemiityki 
detni*nlanH*i. ZrQ>z\ą w^omwy jinrzi^dek paiiowaJ' we w^^zyst- 
kidi kla^^acli, w malarii ?^y| Halny di, w rofektarzti i w lazaiTcic, 
l^ie^ba uczniów fn^L*diuilziłu t¥MV, w^zyr^cy niemal byli ś!iy nami 
mi^nmnsch <łficertnv lub urzędnikłjw; uformowani byli w ba- 
talttimk ilo^konalu v\yniii??trowany i s-tuzbę jiraklyczaą ka- 
noiuerów znający* Zatować tylko mtisialcm, iz antag^iiiiisnj 
mi^*dzy t?eborzaIyrn kfjmrndaiUom a d\Teklorem nauk, do wielu 
^ctaró ilawal ciągle powiWI, przczco zbywało na harmonii — 
p4łtrzrbnąj w lakhu inslytiJck*. 

>ląjiic fKjKwok^nie od W. ki^iccia i paszport zagranicę, 
korzyMalrtn z bliskości Pakoslawia^ ażeby odwit^dzić rotlzi- 
ctnv, ;£ainie>zkaJych hik dfiigu u cnrki Krzyźanowi^kiej, dop(Vki 
by 5ric :ilan inlen-niw ich nie wyjaj^niJ'. W czaicie krulkii^ijco 
|M)birtu u nich zaproszony byłem na obiad przez jeneniła 
Cmin^kiego. niit»i?zkajacpgo w Smo!niadi o fłtUtorej mili otl 
l*iik<żsławia i ilziori swobodny [»rzepodziJon) w jego ladn^ni 
wiej rakiem pomieszkaniu, kltjre Jśani z curką \nj Hinrot^i żony 
j2ijmował. Zastatern u niego starego wachmistrza 10 puiku 
uJ^uw, Jezif*rskicgo. który mnie, jako towarzysza z kamimnii 
I8l;i, mdosnie powitai Przypunmidiśmy ^ubte z jenerałem 
wojenne czasy nti^^z^'^ pobtycznycli lem^niejśzych stosunków 
wcale nie duhkająe. 

Wstrzeuii^/>iiW4i.^ć ta z mojej strony na dolne nii wy- 
>a£l.i^ rok bowiem 18*26 okłizał wki'ólce, jak dalece Crnioski 
wljijeiiiniczony był w konsjłiraeyc Pestla i Mura wiewa. W zv\'y- 
ł-zajn^m czacie, to jest ) li{tea zamkndii^my kursą mi^e i t™ 
razen* pojedialii^my do Zamościa, na Puławy, Lublin, liiusny- 
^iz^\^ gdzie zastał i.śmy czekaj (^cych na nai?ze |>rzybycie 12 ka- 
dełóir n>^yjii;kich I kor'|»uj3u peter^but^skiei^o, p<k\ pod[>ułkovvni- 
kiprn Koni:L;ł*rfL 

/ałrudmłem ucznióiv przez cały miesiąc zdf^j- 
i*!ii i niwelowaniem planu twierdzy i szcze- fJo*^^«^<'««"i» 
I /ii pomiarami dzm^ kazamat i i. d.: w z^nio^eitL 
a w końcu przyśtąiiiłern do robOl praktycznych 
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% |»OTnocą robotników iniejscowych. Zairiżyłein w |»rzoci\v- 

:?karpie opuszczoiTej flaszy ganek główny, na kilkanaście sąziiij 
w^pm^l idący i z niego wyprov\'adziłt'm tlwif poboczne gałęzie' 
(łtMJ łiO^; w końcu każdej gałęzi i obok ganku głównego (kkI 
linią oix>rową 12 stóp, zasadziłem piecp, HMJ funtami phjcim 
nabite. Dokonawszy zatarasowania i urządziwszy za|>alnicze 
kiszki, sposobom Boula, w pierwszym i drugim fłieeu, a w Irzecim^ 
zaslosowawsz)^ śiTHiek chemiczny, podany Jiatn przez |iod|iuł' 
ko wnika Kfjniga i>rzystąpi!eni (Jo wysiidzenia [nt^c/*w w nbe 
eno.^i uczniów, ofict>rów sarnizonu oraz jenerał" Hv' H;mkęt 
i Małeckiego- 

Podań y nan i przez \ md | n ilk ri w i lika Ki' \\\^*\ .*^r( nlek , 
którego sekret ukryć przed nami Uj^iłowiU'. na na:^tępującyni 
zależał mechanizmie. W śniłdkii samym naboju ntwieiilzała 
.się ilanzeczka, opatrzona kapilarną, szczelnie zalaiu^owaną 
laurką; do lej rurki wpuszczony byl kwas siamzany, fhiszkai 
zaś sama nai^ełninna była mieszaniną cłdoranu pc^a^^ji z kwia^ 
tern ijiarczannym i dokładnie korkiem się zamykała. Przea 
Ilaszke przechodził sznin-ek mocny leez cienki: ten wychudzii 
ze :>krzyni naliojowej i |>!zebiegał załtimki iianków zajłomLim 
rynienki drewnianej i zwyczitjnych kniżków. Dla przc^zkoj 
dzenia. ażeby wilgoć* nie dostała się do proctui, mui^iann skrzy- 
nię a osobliwie (Hwór, którędy sznur z niej wychodził, za- 
ismarować pakiem. Skoro sznurem i>zarpnicto, llaszka (irzeła- 
maną być mumała; następowało zetknięcie chlorann potażu 
z kwasem siarczann, wskutkn tego o^sieri i mina nieza wo- 
linie wybuchała. Lecz wróćmy do naszych dośv^'iadezeii S 
Wysadzono naprzód |uec Nr, 1, którego skutek zupełnie nd- 
pottltnlział teoryi. Następnie przystąpiono do zapalenia Nr. 3 
^apomocą llaszkt chemicznej podf>ułkownika Kiiniga: len 
także jaknaj pomyślniej wyleciał w powietrze, sprawiwszj 
równą fnerwszej kotlinę, na 24 stóp średnicy. Dałem nare-' 
Hzcie znak do pocij|gniccia sznurka. |MKlajr|cego ogień do pieca ^ 
Nr. 2, lecz minęło kilka chwil, minął kwandrans i zaczęło sif 
niecierpliwić. Nie wiedząc, jakiej przyczynie winę przypisać! 
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zabrafcin się z kanonierem do rozmierzenia kotliny. Wtem 
nagle dał się słyszeć ghichy, podziemny odgłos, poczem wyle- 
ciał w powietrze piec Nr. 2. Widzowie okryci zostali dymem 
i ziemią, kanonier z brzegu kotliny Nr. 3 przerzucony został na 
brzeg przeciwny bez szwanku, ja sam zostałem nietknięty, lecz 
powstał nie do opisania popłoch ogólny, w którym niejeden 
I>ostradał kapelusz albo furażerkę. 

Jakiż był powckl tak nagłego wybuchu ostatniej miny? 
Olo sznurek, pociągający za sobą szufladkę ze skrzynki zapal- 
niczej Bouła, zatrzymał się na bocznej łacie, pomiędzy ramą, 
i nie był od pierwszego razu należycie pociągnięty. Po dłu- 
giem oczekiwaniu, jeden z robotników zajrzał do ganku i po- 
ważył się chwycić za sznurek, szarpnął nim mocno i minę 
wysadził. Mogliśmy wszyscy paść ofiarą jego nierozwagi. 
Drugi przypadek dnia tegosamego, o mało co gorszych nie 
sprowadził skutków. Po ostatnim wybuchu dym gęsty za- 
pełnił ganki; robotnik jeden nie zważając na rozkaz, wszedł 
do ganku i doszedłszy do bocznej ga.łęzi Nr. 1 padł zemdlony 
od gazu węglowego: zanim poszedł drugi, ażeby wydobyć ko- 
legę i ten padł również obok pierwszego; nareszcie kapitan 
artyleryi Paszkowski za obydwoma rzucił się; ten również 
gazem zaduszony padł bez przytomności. Przybiegłem na te 
scenę i stosowne przedsięwziąłem środki: kazałem zaraz po- 
lewać ganki wodą wapienną, przygotowaną na wszelkie przy- 
padki. Wapno pochłonęło gaz węglowy i wkrótce mogliśmy 
bez żadnego niebezpieczeństwa wydobyć naszego oficera i dwóch 
robotników. Dotrzeźwiono się ich przecież i)0 niejakim cza- 
sie, lecz nie bez trudności. Odpłacili swą nieostrożność kilko- 
dniowa słabością, mdłościami i zawrotem głowy. Stąd oka- 
zuje się, jak należy być ostrożnym w doświadczeniacli tego 
rodzaju. 

Uczony major austryackich minierów, Jerzy Hauser, zna- 
komity autor wyborow-ego dzieła o minach, podobnym sposo- 
bem zakończył życie w czasie doświadczeń pod Wiedniem. 

Nareszcie Zamość opuściliśmy i na Lublin, Puławy po- 
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\v?izystkich żegnał i szedł na ^Arc do swoid* pokoi gdzie po- 
bawiMrizy >ic nieco z buldogami uiuljionymi i ze sweini maf* 
f*ami, kładł ^ic spać, nznac^yMszy kamerdynerowi godzinę 
O klórcj cjiciai być obudzonym^ zwykle o szóstej. Nąjczęlci^ 
targował i^ię |XłteTn z kamerdynerem o czas i żądał od nieg 
jeszcze kwadi*aiK^u 2\s'łoki. 

*feźeli Gza.^ był piękny, o lej gcłdzinie na nowo Bię ubie- 
rał i w\jeźiliitł do obozn nri capstrzyk, IuIj też objażdżkf od 
bywał odwaehów, ;weby kturegf* oiiceni w nieforlunnym zdj 
bać szlafroku. Biada wtedy młodym nficerom, ci bowie^ 
najczęściej przez lokkomy^InoM dawali się podchwycić. Star 
i uyti-awniej.si, z kaivzkioteni na głowie, z ryngrafem na ptei 
ńncK 1*0 y,szy zapięci, w ski3rzanem krześle, zaw»ze goto 
byb za pierw^szym odgłosem dzwonka na jego przyjęci^ 
Jeżeli ezaii był niepogodiiy, scluidził na herbatę An księżnej fj 
wjckiej, ^ — Ściany jego góniego apiiarlaim*nły wyłomoe byj 
rozinaitą bronią, tudzież wizerunkami oficerów i żołnier 
wojska polickiego i lifewskieg*>. Były lo portrety, pomiędi 
którytm i mój także ligurował, 

Osoby dystyngowane rządu i wojska Rosji, jenerałowi^ 
zagraniczm dyplomaci, przejeżdżający [irn^z \Var^zawę, i ofiei 
rowie wyżsi, przyjmowani byli jirzfz W. księcia w IWwederi 
i najczęśeif^j po prezenlacyi kt^ięznej Łowiekiej^ pmszeni b| 
wali na obiaiL Księżna ze zwykłą grzecznością i nadobnoi^ 
honory czyniła i niejednego uf>rzedzonego cudzoziemca ze 
stawiała w zachwyceniu, a W. księciu przycbjlnit^jszylĘ 
uczyniła. Każdy cudzojdeniiee, w Belwederze goi?zcząoy, pr 
jiA\ był urokiem jpj rozmowy, uprzejmością i dowcipem. & 
vzvUt głośn*! w fAiropie mówić o t?zczęsli\vym wy bora 
W. ki^i^^cia i o nadzwyczajnej zmianie w charakterze jega 

Pan Grudzii^^ki, ojciec L^iężnej Łowicki^ 
wuJ^^ltttl 55*iproi^Zf)ny przez k^sięcia, pierwszy raz zjawił 
w Warszawie r, tŚ22. \\\ książę z księżną 
wicką wyjiictmli naprzeciw niemu do Ołłai-zewa; książę przyj- 
go z wielką \\'zglcdnoscm, z oznakami zewnętrznymi .^zacut 
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Z nowo-iirzybylycli odznaczał się StaaislaM^ R2e\vuski 
nbfiwyczajną ^doliiortcią i us|)osobieniein ogyln*^m ^ve ws^ysl- 
pdi gałęziach nauk ści^ycli i przyrotkonych, iiie- 
iniej w literaturze starożyhiej i nowszej. Posiadał ^^^^^^Xl 
Byki: grecki faciri^jki, angk^kki, iiiomimki, franca- 
ti i |H)li=kl: pn^unioty był w przecinuolach progtnamem na-^zyin 
l>i\Hych \\'\t{;i, aniżeli tego wymagał program odd^cialu piorw- 
peffo: miał nawet bardzo dobre początki fortyiikaeyi, artyleryi. 
[^łirlektury i mechaniki : zgoła był to cscłowtek, aez iiiłody 
liczył wu\vr2a?i dopiero 20 lał), lecz jirawie zii|łefnie t^koilczony. 
fosiiulał przyteni rozwagę, roztropność' nad wiek i nadzwy- 
UiJDĄ immięc, a kazcla nowa prawda w umyśle świeżym i przy- 
\rn do wszelkich naukowych badań, kla^syfikowała się 
^ ;>L* i z nadzwyczajną łalv\^nscią, Tain nic stmconego 
Ke było. Cała Korona i IJlwa nie [tosiadała równie zdolnego 
1 obiecującej^ i młodzietica., 

Tomasi; Potoczki nie równał ^ic wpra%vdzio ze 
tani^awem Rzewn^^kim co ńa ogólnego nsposo- ^^^^^l 
Henia; pmceieżmiał wielką zdainośd umysł zdrowy 
'pojętny* pamięć bystrą, pracowitość niezmordowana. Pobyt 
^m* trzyletni w s^zkf^e rozwinął łi? przymioly i uformował 
jtockiegci na dcjskonałej^o oficera artyleryi. Obydwaj |»rócz 
i odznaczali sie przed innyntl wykszlałceniem lou^i* 
1 i przymiotami serca. 
W ciągu roku 1824 bywałem częściej w Bel- 
Ireilei-ze. w dniach wolniejszych od służby, miano- „.tl^cMkiJ 
Heie w otwarlek albo w sobotę wieczorem. Prze- 
ło lo [łowoli w zwyc;:ąj, lak daltnie, iż W. k.^iiążę, kieily 
w dniu tiikim nie j>rzy.*?zedłem. pytał ^ię o mnie. a nawet często 
nazajutrz [hi mnie po>ylał. Towarzyslwo wieczorne belwe- 
_derskie składało się tylko z W. księcia, księżnej Łowickiej. 
j Ulan ta służbowego, mł<xlego Pawła Aleksandrów, guwernera 
3ma Jawickiego, bardzo zacnego i uczonego Rosyanina, albo 
yi £ hnibit^go Moriolleu, emigranta fmncu-^kiogo. peliiiącego 
iiowiipski nadguwerneni. Wieczór zaczynał się zwyczajnie 
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o szóstej : niejaki czaiś prze\yędzRiem samnasaTR z księżną Ło^ 

wleką. W. książę w surducie mundurowym, nif-Hlopiętnn na' 
jedon guzik (h\i !u znak, źe nie jest w służbie, a wtedy ety- 
kieta ustawała) schcKlzil z górnyełt pokoi i prjcywitawszy mnio 
rozpoczynał rrjzmowę, którą -am niemal cały tnm pn>wackił, 
bawiąc naś rozmatlenii anogdoiamt dworu pcter^bui^kiego 
i innych dworów: czasem i>olilyką zajęty rozbierał po swo- 
jemu obecne kwei^lyc, gromił dziennikarzy, rozbierał ich arty* 
kuły, chwalił lub ganił: o nowe dzieła w*ojskowe pytał .^ic^ 
nieraz mi klóre darował: czasem mnie IuIj le^ adjuianlowi 
kazał interesujące wyimki przeczytać. Jeżeli muszti-a all 
1 1 ar ada nakazaną była na dzień jut rzej ^;zy , niesj łok oj n y "' 
względem pogody, co chwila posyłał kamerdynera dla zoba- 
czenia, jaki ^lan barometru, albo co robią w fłoiku zielone 
>taliki, czy w f>órc idą. czy na dtjł? Podawano nareszciej 
wyborną herbatę, którą księżna Łowicka sama wszystkim na-! 
lewała. O godzinie dziewiątej Pawełek w^chmlził z guwerJ 
nerem, a o dziesiątej W. książę f^m się podnosił i dobranoc 
wjizystkim życzy wszy, wychodził* Nie zawsze jednak sami 
byliśmy: bo czasem o godzinie szóstej wieczorem jłrzybywały 
fł^oby towarzystwa warszawskiego z wizytą do księżnej tA> 
wiek i ej: rninisler Stamsław* Grabowski, pani Zamoyskiij panP 
8(iKłlcw?ka. księżna Teresa JaWonowska i wiele innycłi. Nie- 
które, bardziej lubione [jrzez W. księcia, zatrzymywano na 
wieczór, drugie [irzcd jego t^rzybyciem podnosiły się. Pamic-1 
lam panią Jlokronowską w wilię Nuwego Roku, wróżącą 
VV^ księciu przyszłoik* ze świeczek, fłływąjąeych po naczyniu 
wodą najiełnionem, co priwr^d dało do wielu żartów i śmie- 
chów ze i^lrony \\\ księcia. Pani Mi^kronowska, do Sybilli 
t^MTidobna, z wielką uwascą wpatrywała się w taniec zapalonych 
świeczek i wyroki swoje seryo wydawała. 

Wspomnę tu także o senatorze (liński nu kló- 
re^go W . książę za przyjaciela domowego uwiizał. 
Pan lliuski, bogaly magnat wrjyński, przebywał u dworu cesa- 
rzowej Katarzyny kilka lal przed jej s^miercią. Piękną powierz- 
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chownością, obok innych towarzyskich zalet, zwrócił na siebie 
uwagę W. księcia Pawła, do którego się też później przywią- 
zał. On pierwszy, gdy cesarzowa padła, apopleksyą tknięta, 
doniósł Pawłowi o niebezpieczeństwie matki. Paweł przybiegł 
z Gatczyny, przytomny był śmierci cesarzowej i objął koronę. 
Od tego czasu Uiński nie przestał doznawać wielkich łask cesarza 
Pawła I, i uważany był przez niego za przyjaciela najszczer- 
szego. Jego to wstawieniu się winni Kościuszko i jego współ- 
towarzysze broni po części swą wolność. Ten czyn największy 
zaszczyt mu przyniósł w oczach rodaków: nie przestał jednak 
na tern, lecz korzystając z łaski Pawła, niejednego nieszczę- 
śliwego obronił od skutków gniewu tego monarchy! 

Po śmierci tragicznej Pawła, przejęty żalem, udał się 
z Petersburga do dóbr swoich Romanowa, gdzie życie wy- 
stawne magnata prowadził. Miał dwór swój udzielny, teatr, 
orkiestrę i balet złożony z poddanych, którzy prócz sceny 
zw7kle boso chodzili. Zresztą był pełen dumy i próżności. 
Cesarz Aleksander i W. książę Konstanty, pomni na przyjaźń 
ojca, względy okazywane mu przez Pawła I. przelali na 
niego. Został senatorem i kawalerem wielu orderów rosyj- 
skich. Gdy go poznałe/n, powracał z Rzymu i księżnej Ło- 
wickiej przywiózł wiele upominków z Lorettu i z Rzymu 
z błogosławieństwem szczególnem Ojca Świętego. Rozmowa 
obracała się tylko około religijnych przedmiotów, w czasie 
której uważałem, iż W. książę z wielką uwagą i z rodzajem 
uszanowania przysłuchiwał się. Później widziałem senatora 
Ilińskiego, klęczącego w czasie Mszy u Kapucynów, na wezgło- 
wiu aksamitnem, złotymi galonami obszytem, z głową wy- 
pudrowaną, okrytego rosyjskiemi gwiazdami. Za nim o kilka 
kroków, żona równie klęcząca, lecz skromnie, na skórzanej 
poduszce. Dalej jeszcze osoby dworu jego, a nareszcie obszar- 
pana liberya. Tak dumnie lliński rozmawiał z Bogiem! 

Jeden tylko raz byłem na obiedzie w Belwederze i raz 
jeden na teatrze francuskim z W. księciem. Zresztą Jego 
Cesarska Mość unikał tego wszystkiego, co tylko mieć mogło 
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ioz<ir jaktpj^ prolekcyi dtu mnlf^, i z logo wj^^^lędii winipncin 
mu wdzięczność. ^\\vaii.s Itib dyMynkeye. jakie s|*ułykaly 
1 linio z kolei, byfy tylko scastużoną nagrodą* a tiie wynikiwri 
]łrolokcyi lub bliższego pokrf^wieńslwa 7. W\^h\% Łowicką, 
W. k.^iążę fłlłchiHlził się zrcsistą sioniną łaskawie i grzoe;iiiit' 
i nigdy nie pozwalŁrf sobie tej poiifalos^ci. klorą inni uwa- 
^1j za dowód o^obliwąj łaski. nif*pomni m po lycb ozna* 
kacb poufałoi^ci. burza była gotową. Na takie naw al n ości 
nie byłem też nigdy wy^tawifinym, mm z granic uszanowania 
nie wyszedłem, ale też zbytecznych oznak laski nigdy nie 
doznałem* przezeo w * czach wła^^nych, a może wielu innych 
o«ub. na szacunku po w nit* nie fe^^tuaciłem. 

Ażeby dać wyobrażenie o nioicli stosunkach z k.steżną 
Łowicką i z W. księciem, oiłowieni ju anegdnlkę z lala 1821 rcłkii. 
Jednego wieczom z^^jety beiJąc rrjzmowa 2 W. ksiecieui, zwró- 
ciłem uw^agę na kartę dnikowaną, leżącą na stole, z podpisem 
księdza i księcia Htjltenlrłłi**, młodego, sławnego w owym cza- 
icie katolickiego iiielysty, kh>rego inmlhlwy uważały dewotki 
^ uzdrawiające cudownie. 

Ta karta wymżała s^ic w ten :^pos6bi • Ksiądz Ilohenlohe 
dnia tego a lego odljętlzie nabożeiVstwn na inlencye zdrowia 
o.s(>by N. N.* 

Jeszcjse w tym oeasie byłem nitK!o i^cep tykiem na po- 
dobne cuda i niebaes^nie wymówiłem: *ta karła j>odohna do 
ałli^zu U?atndnego.* Na le ^-łowa księżna Łowicka ol>ruszyła 
?iię żywo i rnlezwała: »oddawna ptistncegam, iż należyt^z do 
liczby filozofów nowoczesny cii, wysniiewającycli. co tylkn naj- 
HwielszefĘo: twcłja rehji^ia jeszcjie na bartlzo słabycli zasadacli 
ugnmtcłwana, kiedy iioilobnych sobie poz wabisz uwag* i t. d. 
i L d. Bmnitem .nie z i>oc2ąlku, ile mogłem tuggi"ZCK?zniej. 
i pokornie iKlwaiyiem ń^ Iwierilzić, iż moja religia nie je>t 
mniej gorliwą ml tylu innych dobrych katolików, że I u jednak 
uwaitilem nadużycie ducha jMłbożnoHci, mogące wy,stawić Re- 
ligie na szyderstwo; iż znajduję zbyt wielką \^\y\\^ w mlo* 
ilvm ksicilzu. któfy sobie j^risy pisuje cud<jwną włailzę modłów 
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|d /drowicTii I udekiem. zsAęzmm lylko od Boga. Nip fKimn- 
m lo wiele: coi-az mocniejsze na mnie )»aiialy gwmy; 
teając się mmy^zck* .^<!i'ny \\r/A±rzv}^z(.\\. limilkłein i iifłnkoj- 
ivsztc burzy \v*yli'zyinałem. Nart^sa^ie ksicina towicka 
scapale swciiin oslygla i herbati^ nam podatek Pmjąlem 
liżankę. Jak ojcowie na:si i*^*-'^^ przymierza, i \n%ez dalszy 
ią)z lego wiociiura pozoslaJom i![inkojny, leci sniuUiy. Przy 
^żegnaniu dopiero W, książę, który się nie mieszal' do dy- 
tusyt i z boku na na.^ x uśmiechem spoglądał. fłov\iedzial 
Rieżnie: •Żanr^iu. nie chcę, aby .-Jońce zaszło nad waszym 
aiewem, poj!Ód/x^ie mi ^ic ^ara^;.* Na te słowa k?.iężna Ło- 
wicka uśmiechnęła się i rek*j mi pndałn. Ucałowałem jn 
i pniegnałem r>biijga. 

W parę dni po tem zdarzeniir księżna Łowicka zapro- 
la mnie do siebie: zai^tałeni u niej panią Zamrijśką i dwie 
ine (lamy: w/j^ti mnie zaraz na bok i pn wiedziała mi: 
^ni^? uwierzysz Kletnensiu, iIp.s mi zmartwienia twoją uwagą 
ainłbił. Slarałam sie odda ima pogodzie męża z opiniami 
Liizt^ml religijneini i pracowałam nad tem usihiie. \\\ ksiązt; 
|ii był na niijlep.Hzej drodze, lecz ty jedniom ^łoY^Tm wszystko 
^piJiilpŚ; i]eż to zmny t^^tarail trzeba Iłęd^ie, aby povviH>eił na 
iwienną drogę ?< ZmiekczonY tem zaufaniem, |irxyznałem 
do winy. obiecałem pO}łniwe, a nawet wspienic iirzyrze- 
lem tak chwalebne ?:amiary i rozstałem się z k^ię?.ną w naj* 
ciszej zgodzie. 

Nit* chce I u puinmuu .-?|.jn.-fibno<r i opisania dworu belweder- 
tie^o i jego zwyczajów* Szefem sztabu \\^ księcia 
rł ienerał-iejtenan! Kuruta. i^wk rodem, wycho- owńr b«ł«rea.?r 
lany razem z W . k.sięciem w cza-^ie. gdy cesarzo\ca Ktirutn 
[itarzyna w olbrzym ich zamiaincli swTłich marzyła 
zdobychi Stambolsi, o wy|iędzeniu Turkóu" z Euro|>y i nlwier- 
[»niii korf>ny Kon^ifantyna Wielkiego na skroniach imiennika 
wnuki L uhibionego. K unita byl to człowiek wzro.^tu niskiego, 
aiecf* otyły, śniady na twarzy, z oczami pełuemi wyrazu: liczył 
wieiiy nkolo 5Ci lat: chód jego chwiejny zdmditał człowieka, 
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wmle korzystać z bylności pani Kośeielskiej ir W^^ai^sacawie 
i tylko ra^ f>r5;ed Ijalem byłem u niej z wizytą. Znalaj^łem 
pannę MiełiaHiię w balowej sukni, golnwą wyjecliać: ubrana 
byta strojnie, lecz gustownie i be;s żadnej pr^esiidy. Z praw- 
dziwym KjJern spostrzeglemj ii równie była cierpiącii, jak 
zn ]mr\\szą swoją bytnością. 

Tymcza^^rn cesarz opuścił Wai^^awę^ uroczyste 
wszyiślliie ucichły, ka^dy pouiM^cił do zwyczajnych zatruH 
dniert, Moja cłjoroba okazała się skutkiem zatwankenia wą- 
troby, na co fłjrmalna bnić »i usiałem kuracye, klónt dc 
września tego roku trw^ała. Słabość moja jednak nie była ta 
wielką, aby fn-zeszkadzala w pełnieniu włanciwych obowiąz-- 
ków. Dokiniezyłem kursą; egzamina odbyły się jak zwyczaj- 
nie, a im nicli nastąpiła t>odróż w okolice Kielc, w miesiąct 
sierpniu. Opatrzyłem się tym razem 12-caIoweni kołem jio- 
wtaj'zającem hondy i slo.4owne uczyniwszy rozpoznania i u:^ia- 
Wi\v8zy piramidy w wierzcłiołkach trójkąt*łw, |łrzed?icwziąłeii] 
dla nauki uczniów na wielki rozmiar iry^angulaeyc kraju ]> 
miedzy Cfiecinami i St.-Krzyżem, Przy t^j ^sposobności wy-* 
znaczoną została barometit*m wyr^okość gury Świętokrzyskiej, 
najwyższej w Królestwie^ któi^ą znależ!ij^my 2000 stóp nad 
poziomem nłorza, W koiicu .Hierimia powróciłem do War 
ttzawy, a fni nai?zjTn powrocie nastą^Mły promoeye \l 

W czasie wakacyi zająłem się bardziej moją kuracyą 
i z jłf>morą lioktora Malc-za \^'krytce powniciłem do daw*negq 
zdrowia. 



'; Z ciddziniu trzeciego posUipili na podporuczników: Arlam Wo- 
dtiickj (Uj kwjitermistpzow^twft jeneriilnef o ; Miiurycy Hauke Jo arlylerrl 
koiintj gwardyi: Karol Klemczyński, Ssiymon Soaoowstki i Jan Wnlsk 
d"j arUleryi pieszt?j, NB, Marcui Kowabki przed końcem roku szkofa 
nogo iycie jcakoriczyl iia suchoty. 

Do oiidziału pierw8icej?o wnląpili : [jidwik SUirmer, Seweryn 
htewski. Ignary G(»stkr»wski 1 Ludwik Brauncr ze szkoły kadeckiej kaft* 
s k it!j ; W tiid ys^Ei w Trem i j ick i z arl y 1 er y i ko n r i ej ; W ład y sła w Hauke, syn 
ieofmCa Uatike^gio i Piotr Bon leni ps, syu jenerała B. Burjteitipj*. 
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Z tym Grekiem po bratersku wszyslkiem się dzielił: wiele także 
czynił dla innych wychodźców greckich i sympatyę zachowaf 
zawsze dla ich sprawy. Z W. księciem mówił zwyczajnie po- 
grecku. 

Jenerał Kuruta o godzinie 3 zrana. zimą czy latem, od- 
bierał raporta swojej policyi i posyłki rozmaitych pułków 
garnizonu w^arszawskiego ; o 5 już był u W. księcia. Zawsze 
czujny, przytomny, czynny, był on istotnie prawą ręką W. księ- 
cia i konduktorem pierwszych piorunów, które pan jego chojną 
ręką od samego rana gotów był ciskać. 

Drugi po nim był jenerał Gendre, człowiek z gruntu 
zepsuty, podły, rozrzutny, do którego W. książę, pomimo jego 
niegodziwości, miał oddawna niesłychaną słabość. Jenerał 
Gendre nie miał stałego urzędu, lecz był tylko d la suite^ 
czyh eti disponibilM i używany był do najohydniejszych 
czynności, w^ymagających wytartego czoła lub zakamieniałego 
serca. Uchodził za donosiciela i pogardzany przez Rosyan, 
równie jak Polaków. Był to typ zepsutego z gruntu człowieka. 

Trzeci z kolei, jenerał Jenszów, Anglik rodem, lecz z fa- 
milii dawno w Rosyi w-ojskowo służącej, towarzyszył W. księ- 
ciu, jako przyboczny adjutant, w kampaniach roku 1812, ISlJi 
i 1814. Pozory miat najprzyjemniejsze, twarz otwartą i uj- 
mującą, a jednak był to jeden z najniebezpieczniejszych do- 
mowników W. księcia. Do jego wydziału należała bowiem 
tajna policya przyboczna, których tyle gatunków było w^ War- 
szawie: Rożnieckiego, Lubowidzkiego, pułkownika Sassa, a na- 
reszcie policya uliczna fryzyera Makrota. I^cz o tych policyach 
później nie zapomnę mówić. Poznałem Jenszowa roku 1815- 
w donm Brońców. Podobno, że był powiernikiem pierwszych 
uczuć W. księcia i dlategoteż lubiany był przez księżnę Łowicką. 

Jenerał hrabia Nesselrode i jenerał Dziaków, d la suUe 
W. księcia, dawniejsi jego adjutanci, do przybocznych posług: 
używani byli. Uważano obydwóch za ludzi nieposzłakowanega 
charakteru, dobrego wychowania, wolnych od każdej podłości 
i w obcowaniu pewnych. 
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Pierwszy z nicłi. krewny ininislra s[>raw ^agramcziudi, 
\iTzey. priłoźeMie swoje, niezawMppzym był od drugiego, a uchn- 
ilził za bardzo .światłego^ wykształconego i dowcipnego lecz ] 
^lziwne^^> cz-fowieka: lubił grę namiętnie, jak wfizyscy Ro^ya- 
uk\ nienił £>ic /. Polką* jianną Górską, z Litwy, siosri^ jeiie-] 
i-ałowpj Leducliowi^kiej j Wi^pt^łiuezennicą panien (Irud^irl^kich 
i siostry rnojej Al be rei, na pea^yi u [>anny Vauelior: ;i\ł£iiią 
k rólko. Dziwactwa uier^Fyehane z obydw<>clł slrori, rozełjwi^ily 
wkrótce tak niedobrane :?ladfo. (iórką ieli była i^lawna z pię- 
kna^ i i roziimii [łani Ivalergi, 2** voto Muclianow. 

Jenemł Dziakr>w (jrzyjeniny, lov^'arzyski, bywał w do- 
mach polskich '£ żooą. nader powabną Rosyanką, Oby dwaj 
jenerałowie posiadali xnakomily talent do mussyki. Nesselrode 
wybornie grał na fortefńanie. Dziaków t>rzyjemnie Hpiewal \ 
rmncuskie rfinianse i dumki m>yj^kit\ 

Fan Mohrenłieini. racica stanu tajny, stał na czele przy- 
bocznej kancelaryi \\\ ki-tęcia i w roku 1^15 przybył z nim 
łlo \Van^za^vy. Był to człowiek wyk^^zlałcony, wykwintnie 
grzeczny, lecz w lc>w*ariyi^lwie (telen przesad, ai do śmieszno- 
ści, [)zi\\'ne o nim krążyły wierci i o |io\\'rMiacb ła^ki i zau- 
fania, jakicli doznawał oil W. księcia, Cłpowiadano sobie do 
licha, ii W, k-siąźc w fiziile młodości wyki\idł jego sio^^irę, 
kiom z rozpaczy polem umarła, Clicąc. w mniemaniu swojem^ i 
wynagrotlzie lamii ii lak wielką krzywdę, brata jej. lera^niej- 
i^ego radcę, ]irzywii|zal do swojej osoby i fa^^kami pó/niej 
obiiypał. ileżeli lo jt>sl {irawdą. nie wiedzieli kogo bardziej 
obwiniać: czy W. ksił;cia czy MohivnheirnaV! Pan Mohreu- 
heiin bywał w naj pierwszych domach warszawskich i [ki- 
?(hibił wkTt'4ce [lannę Mostowską, córkę minihti-a, W czasie 
rewoiucyi warszawskiej roku IHiW, widziałem [lana Mohren- 
heima z kokardą białą na kapeluszu na ulicy w towarzy- 
stwie żony. Był lo początek pierwszy oWąkania zuły^łów^ 
którego w Wiedniu roku IH'U opanowało i w^^kiilku tego 
lani ŹYcie zakot'iczvł. 
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Książę Jan Cralicstyn, znany w Beliit^ditizo [ujil iiazvvi£?kieBi 

łean ite Pariff^ był Ut typ 7,«*jł3iilogi> rosyjskk'-^o pana, któFy 

jlka roHun i?tracuvszy, skone^yl na roli kamerjunkra dwitru^ 

rzpczywiśoie Wa^^na lidwetlei^kieun. Jego wyti^ialtnn Uyh' 

lotki teatralne, klure wiernie U\ księciu donosił i pana 

Imwial. 

AtljiUanlami W, k:=i(?rta byli panowie: KieL ^'j'^^ 
le?:olłrazrK\. (ire^s^ef slar^^y i fKi\'e do ("ubioiTn. 

ł^iłkownik Kic4, Inflantczyk. h\t lo t^obje ufsoly, przy- 
nny louams^, kturogn śzcze^iulnio Itibiono w męskich krrf- 
aeli dla joMialnojiłji przyrrłdzfłnej i \vte!kiefj;o lalonlti do ka- 
ykattir. w klórycłi prawdziwie celował. 

Katiittin ^wardyi Uezobraiiuw, przerwany był Ajtpolineni 
'lwedci>kim dla pit;knot^€i kształtów: tanecznik ^^lawafany. 
mi wzieeio u dani warszaw-^kiclh 

1vapilan gwardyi Greśser do nieznaczącycli należał llgun 
łłHve de Cnbiertm, ze starożytnej familii francuskiej — 
n Ciarde dii Oirtis Uidwika Will., zwróed uwagę W. księ- 
ia na siebie w czasie, gdy W. książę w domu jego nratkr 
ości anie przebywał Ma(ka n legając żądaniu \\\ księcia, pn- 
ierz\ła mu --yna, nad którym z njcowską |łieczf^łowHoścu| 
Itąd czuwał i jako przyjaciela IraktowaL Olire, pomirao 
i-zywiiiziinta i wiliiięeznosci. jaką miat dla W, księcia, zacłio- 
ał jednak s|Hłsnb myślenia niezawisły i honorowy i nigdy 
c do plotek belwedi^i^kicli nie mieszał. Poznawszy w War- 
awie (łanią Szczerbi ni n. z domu Suchorzewską, curkę osła- 
ionego w dziejacli 3 maja 1791 po^ła na Ł-letnim si^jmir^ 
zwolennika rosyjskiego), pokncliał się w jego córce i za wdći- 
mm ^\c W, księcia wknHce ją poślubił. Piękne dobra pod 
ralowem. na graiucy kraju Kirgizów, objął z nią w po^igu. 
Pani Szczerbi nui była ciotecznie rodzoną siłjstrą ilel* 
chiora S2(*łłdrskiego i prz\"wiązantcni do familii ojca się ^^zczy- 
iła, pnrjMino lego, że od lal najmlodszycb w RosNi wychowana, 
tego względn w jej domu bywałem i u niej scislL*jszą zna- 
jnmfii^* z panem (Jlivc zabrałem. 
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Adj litanio w poliłwydi |łobkii4i było c^toreef 
^^^r* piiłkownik gwardyi Trębicki, bral jego niA3(is2)'j 
kapitan Tręhicki, [niJkowriik gwardyi Turno i ka^H 
liui gwardii, MichaJ MycJol^^ki. 

Pułkownik H t a n i s ł a w T r c b i e k i. syn ^ła^MiOfro aj^ro- 
noiiia Ti-ębickie^o w Łoinnie, należał do nąjleijszych i nankowr* 
WTksistałconych oficerów aniii polskiej; charakter nuał stałfl 
i energiczny, ci^ego dał dowody w nocy 20 listopada, gdy| 
wybór mając puiniciliiy śmieit^ią a złainanieni przysiięgi. pierw- 
ssją bez wahania obi-al W. książę szacował go osobliwie dla 
ryj^oryznm w służbie i z \eiLO t>owodu przywiiizał ^o ilo ^wo 
jej ojioby. Ia^^z |>oTninio rygory znni ^wielkiego, klórym so-1 
bie wielu naraził, byl to człł»wiek niezawisły w zilaniu i {łoii 
kiiztlyni względem fionorowy: nic taił nawet oburzenia swego, 
j^dy W. ki?ią?.c zaimdlo w wybuchach natnięliiości się posuwał, 

Bral Jego. Kaziniierz. nie miał tycJł zdolności, co 
^Uirs3?y brat i do nie2nacz*icych flgnr* otaczających W, księcia. j 
słnsznie był policzony: pod względem charakteru wiele niżej 
-stał *id bmta. On jeden towarzyszył W, księciu do Białego* 
stoku i Witebska; przytomny byl śmierci jego: księżnę Ło-^ 
wicką. za ciałem męża id^^cj^, oilprr* wadził do Pelersburł^a. 

Pułkownik Karni Tu ni o, wychowany w akademii inży« 
nierskiej w Wiedniu, z której lak wielka liczba dystyngowa- 
nych wyszła olice rów, służył w wojsku ausfryackiem ; po ud-| 
In lej kampanii mku IKMll wstąjiił do naszych szeregów, 
łiłlbył za^czytnie wojny roku t812, 1813 i objęły w nowej 
^3^ganizacyi, (łotrafił wykształceniem nie|toslednioni, dowci|H>m 
i wesi^ym Immoirm, zjtwsze iViwnyuu lak dalece zjcHlnać sobie 
łaskę W, księcia, iź len o^KlJsć się be;? niego nie niiVgł i nie- 
odstępnym towarzyszem podróży swoich go obrała C^zem Trę- i 
Iłicki dla piecholy, lem był Turno dla jazdy, służbistą nie- 
mrucj ścisłym, lecz mniej formalnym jetlnak; [irzytem nie 
przesiał lubić gry, dobrego stołu i wesoły* h b^w^arzystw, Tnrno 
nie uchiHlził wprawdzie 7A\ lyle pewnego co do charakteru. 
jak Trobirki; nił^irdtu^mii lłr>wiem pi itralił przypiąć łatkę; nikt 
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jednakże nie j^owątpiewal o nieskazitelności postępowania jego. 
prócz kilku zazdrosnych, którzy tyle względów i poufałości ze 
strony W. księcia, nie cłicieli czeinu innemu przypisać, tylko 
zauszniclwu i pochlebstwu: czego atoli nikt świadomszy Turnie 
nie zarzuci. 

Niemniej lubiony od W. księcia, lecz tylko dla konwer- 
sacyi zabawnej, a nie dla akuratności w służbie, której nie- 
nawiedzil, był Michał hrabia M y cielsk i, zupełnie światowy 
człowiek, peJ'en dowcipu i genialności w dowcipie. Któż nie 
[)rzypomni sobie tej bladej, długiej, chudej, wywatowanej po- 
staci, z okularami na nosie, z szydei^kim uśmiechem na ustach: 
tych uszczypliwych konceptów, żarcików i kalemburów fran- 
cuskich, które z jego ust, jak grad, się sypały na biedne, na- 
wijające mu się ofiary. 

Nie był to przecież Stańczyk, lecz człowiek pełen honoru 
i odwagi w boju, równie weso-h' i śmiały w salonie, nie da- 
jący sobie nikomu, zwłaszcza W. księciu, w niczem ubliżyć, 
który się nim wprawdzie bawił, lecz go się niemniej obawiał. 
Mycielski dla bliższych był najpewniejszym, najwierniejszym, 
najwspanialszym przyjacielem: gotow*ym do wszelkich poświę- 
ceń. Byliśmy z sobą oddawna, zwłaszcza od pobytu w Paryżu, 
w najlepszych stosunkach. Damy warszawskie, a nawet, dość 
f)0wiedzieć, pani Wjjsowiczowa z domu Tyszkiewicz, bały się 
go jak ognia i obwijały troskliwie w bawełnę; nie byłyby 
się odważyły wysłowić zdania przeciwnego w jego przytom- 
ności z obawy, aby ich nie skarał i jednem dowcipnem 
słówkiem nie napiętnował na zawsze. Wielka szkoda, iż ten 
znakomity człowiek oddany był grze tak namiętnie i grę uwa- 
żał nie za c^l zabawy, lecz jako środek do wykwintniejszego 
życia. Zdrowie miał bardzo nadwątlone przez niewczasy i roz- 
rzutne życie. Może też gra nie była niczem innem dla niego, 
jak opium dla ludzi wschodnich, środkiem przytłumienia cier- 
pień, których biedne ciało jego było siedliskiem. 

Wspomnę tu jeszcze o poczciwym komandorze Kołza- 
kowie, typie prostodusznego marynarza i o jenerale Krywco- 
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iierd trzociogo pułku iiłaii('łvv bugskieh, Schcrwooda. ri>dem 
Anglika, i ta lo wiadomość |iowcKlem być muiśiafa do siu\^'| 
w CMsie i^ejiiiu {)st al niego wyrzeczonych do jenerała Haitke gd 
(ob. wyżej). Od lej cli wili jłcwne Jiirąl pienie i smutek ogar 
nęly duszę cesarza; odtąd tei zacząć myśleć n porzuceniiJ 
iiiebezf siecznego tronu i oddaniu władzy młodszemu bratu.' 
Mik t ►łaj owi. 

Dnia 15. września tegc^amego roku |>rzed^ 
^It^^i!^. sięwziętą zo^^tała fjodróż do Taganrogu w celi] 
poratowania zwątlonego zdix>wia panującej cesa^ 
rzowej Hźbiety. Cesarz w kilka dni po ji^ odjeździe ofiUHcii 
także stolicę, której więcej j\iż nie niiał nglądać, odebrawi 
IJogosławierjylwo na drngę od inetropoliły Serafina w kn-" 
.śeii^Ie Sw. Alekssandra Newskiego i {mi wysłuchaniu na jegg^ 
żądanie Msz^% jak wieść biegła, żałobnej. Pan S c U d i t % I e j 
w flziele swem Hwłoire inłinie de la Rtuime^ w Bpo§i'łli 
nader zajmujący opisuje wizylę C42t=ar;5a w tym mona^terz 
i bylność jego w celi starego cenobity, która wielkie wraże 
nie na jego duszy sjirawiła i w inniemaniu bliskiej śmierci 
utwierdziła. 

tjęsarz, szybciej podróżując od cet^arzowej, wyfirzedzij 
ją dziesięciu dniami w TaganrogUj i wszystko przyi?posobiv\'Hzy 
co tylko do jej wygody i przyjemności służy(: mogło, w^łro- 
wadził ją do nowego pomieszkania. Przejiędziwszy niejaki 
cjEas z nią w lem usironiu, i widł>eznie zadowolniony z do- 
brego ^kiilku lagotlniej^3sego fio wietrzą na zdrowie małżonki J 
f^rzedi^ię wziął kor^sy^^lać z wolniej.^zych ctiwil, illa |»oznani|| 
z bliźjszego stanowiska |rrowincyi południowych ogrtimnegij 
pattótwa, których jeszcze nie był nigdy zwiedzał. 

Dnia 1. listopada udał s^ic naprzód do kmin 

^K^^^^ Kozaków dotiskich. którycli stolicę Nowy Czerkad 

poznał; stamtąd zwrócił się w towarzystwie lun- 

biogo Worcmcowa, gubernatora prowincyj Nowo - rosyjskich 

do Krymu, zwietbcił ó. listtjpada Symferoptłl, p*'>;iniej posia-l 

dlo^ć łind>iego W<łroncovva. 8, port wodny Sebastopolu, gdzie 
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łuzbowi i pierwt-ze posyłki: następnie podpisywał Mohrenhei- 
aowi niektóro i^-aźnii^js^ze papiery i sctit»da;il na ehwUc do 
Bicźjnoj Łowickiej, Wyjeźdzai polem do pafcicii Brylowskiego, 
[jkie ważniejsze iiiteresa przed i^aradą załatwiał, a^oby urzę- 
|owe i oficerów przyjmował: fHjtem wchodziły posyłki i aĄju- 
Uinci, a ten moment był najtrudniejsza^ do przebycia, urwany 
}wiem guzik u mandui'u decydował cztisem o pogodzie dnia 
Jego i n przyszłości piirady. Prezentowali feię teraz oficero* 
ie różnej broni, przybywający iiib wyjeżdżający z War- 
iwy. O godzinie jedenastej odbywała się nareszcie jiarada 
przepisanym porządku, z wszelkimi aktami i antraklami, 
Eyulązanymi do Lej refirezenlacyi. Po paradzie W. książę 
]bo do pałacu Brylowskiego wracał dla dokończenia stużbo- 
ych interesów, albo też objeżdżał koszary, zakłady, ffdwa- 
ly lub instytuta wojskowe. Złowieszczy tarkot jego oburącz 
za|*rzcżonej czwórki gdy się dał słyszeć, wszyscy na ulicy 
tniclileli; każdy oricer pomacał się, c^y jest zapięty, przecbo* 
dni cywilni wstcfiowali do kamieniCj żeby go nie s|>ntkać. 
Zdarzało się i to, że napotkawszy jaką figurę, która mu się 
lie spodobałiL zatrzymywał się, wypytywał o nazwisko, 
jeżeli me b\ł z odpowiedzi zadowolniony, kazał wsiąść za 
:>wóz i do pierwszego oddawał odwachu* Wszyscy bez wy- 
|lkn kapelusze przed W. księciem zdejmowali. W koszarach 
&bdiodził sale sypialne, kuchnie żołnierskie, kazał sobie ikj- 
dawać icli prostą strawę, kosztował, cłiwalił lub ganił. W sziji- 
lalaeii sam cliorych badała o chorobach na wzór Suvrarowa 
|dził, a nie mogąc sam mikstur próbować, doktorom prze- 
bywał recepty. Niejeden ctiory ze strachu wyzdrowiał. 
O godzinie drugiej obiadował z księżną Łowicką, z Paweł- 
iem i z guw' n: przypuszczany był do stołu adjutant 

fnżbowy, na- _ j także jenerał artylerii Bunlcmps, któ- 
rego bardzo lubił. Obiad był zawsze wyborny^ lecz krótki; 
W. k-^iążę nie iMJtił innego wina, pn'icz szampańskiego, i to 
lylko parę kieliszków. Na kawę zapraszał do żony^ gdzie roz- 
mowę stołową dalej prowadził z jakie pół godziny. Potem 
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Nie \vi(izi|c w mhw ani geaiu^zii atu tak-niuw, tu su 
koniecznej, aby być wyniesionym do godno^i pantyącogu, d^ 
klł^imj m/i^^lbyrn wskutek mt^go puchodzenia rościć prawe 
prosiic usilnii* W. C. M |>r;5ekć to prawo tia lego. komu pfl 
mnjp przywilej ten przysługuje, i w len sposób umocnić na 
zawsze Irwalom'* cesarstwa. Przea: to moje zrzeczenie się pr^yj^ 
esEyniam nową rękojmie i tern uickśzą wagę do mego pofirz^^ 
dniego Kobowuizania, jakio dobrowolnie i yroe^yście islozyleT^ 
w chwili rozwodu z mą pierwszą żoną, 

I)fi tego kroku powodują mnie wszystkie okoliczność 
mego obecnego położenia, a czyniąc to, i^kładarn wobec c^ 
sarstwa i caiego świata dowód szczerości mych uczu<5. 

Racz W. Ci. M. przejąć dobi^oUiwie mą prośbę: racz" 
przyczynić się do tego. aby i nasza doslujna Matka ebci^ 
na to się zgiKfóió^ a Ty, N. Panie, potwierdź lc prośbę Twec 
cesarskiem zezwolenienu 

W meni życiu [łry watnem będę tśie aawsze jslarał słui^ 
za wzór w^zy^Hikim \\'a.szym wiernym poddannn, kliiryc 
ożywia milosć naszej kochanej ojczyzny. 

Pozostaję z najgłębszym szacunkiem dla \\^ C. M< i L 

Odpfłwietl^ Aleksandra, zawarta w drugim dokumencie 
była prostem przyjęciem orzeczenia się biiila, 

Manifeb^t ziiś cesarza, jako akt publiczny, wydany l^yJ' im 
moc)' dw('łch |»ierwszyeli df*kumeiilnw, Treśr jeno bvlii na 
^tępiyąca : 

1*. Dobrowolny akt, na mocy którego l>rat iojl^z, cesi 
rzewicz W. książę Konstanty, zrzeka :^ic [imw swoich 
tronu Wszech -Rosyi, jesl i pozł>^tajo stały i niezłomny. 

Rzeczony akt zrzecz*^nia się, dla za[H.nvjiicnia jego wia 
rogodnołk^i, zachowany Jjyć ma w katedrze \\'inebov\stitpicnij 
w Młtókwie i w trzech najwyż^zycli adininistmcyach [>LUislvv 
naszego, to jest w m\ Synodzie, w radzie imperium i w rĄ 
dzącnn senacie. 

2^ W nn>c łych postanowień i stosownie do ścisłej 
brzmienia aktu, dotyczącego nai^tępstwa na I run. uznajeir 
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naszym następcą brata naszego drugiego. Wielkiego księcia 
Mikołaja. 

Dokumenta te były stanowcze. Tron według wszelkiego 
prawa należał się W. księciu Mikołajowi. A jednak po prze- 
czA^taniu powyższych aktów i pomimo przedstawienia rady 
państwa, niepomny na skutki, jakie wyniknąćby mogły z ta- 
kiego postanowienia, W. książę Mikołaj, z.tożywszy sam na- 
przód przysięgę — bratu Konstantemu, jako cesarzowi, roz- 
kazał tożsamo uczynić radzie państwa, senatowi, św. Synodowi, 
urzędnikom i wojsku i w najodleglejsze krańce ogromnego 
państwa rozesłał kuryerów z podobnymiż rozka- 
zami. Wszędzie więc Konstanty ogłoszony został 



Konstanty ogło- 
szony cesarzem. 

cesarzem. 



Jakiż mógł być powód do tak dwuznacznego postępo- 
wania? Ci, co wynoszą postanowienie W. księcia Mikołaja, 
znajdują w niem z jednej strony największy dowód uszano- 
wania, uległości i poświęcenia dla starszego brata, z drugiej 
strony uwielbiają skromność i ni(»dowierzanie własnym 
siłom. Drudzy z większą słusznością twierdzą, iż mając prze- 
konanie najmocniejsze o tern, żo brat Konstanty pod żadnym 
warunkiem nie przyjmie korony, chciał nowym, dobrowolnym 
aktem z jego strony potwierdzić tem mocniej pierwsze zrze- 
czenie się tronu i tym sposobem wszelką usunąć wątpliwość 
co do następstwa i tamę położyć zamachom źle myślących, 
o których wieści już dochodziły. Świadomsi stosunków ro- 
syjskich w owym czasie wyrzucają Mikołajowi, iż niewcze- 
snem uznaniem Konstantego, o którem wiedział sam najlepiej, 
że tylko kilka dni trwać może, i>ierwszy dał powód do wąt- 
pliwości i do dyskusyi nad prawem do sukcesyi, i przez to 
ośmielił spiskowych i oniemal że Rosyę w przepaść anarchii 
nie wstrącił. 

Dnia y. grudnia W. książę Konstanty napisał dwa listy: 
pierwszy do cesarzowej matki, w którym wynurzywszy swoje 
uczucia nad spoiną stratą, zachęca do poddania się woli 

O* 
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IIUwyższi*go i akt zrzoczeDia się ironu najsolennit^j u stóp 
jaj powLana,: drugi do W, księcia Mik(A\JH z zaląttzenieniem 
eysięgi wiernoj^ei i poddaństwa, jaktj cei^irzowL 

Z lymi ważnymi limitami W. ksitfżp Mirluif dnia 1^. >inj- 
dnia stanął w Petersburgu, 

Zdawairi 8ic natimcza^, iż w«jsy.^tko 2jł^t\nr iiłUi?iafa 
iKPWtórna, t;ik scłlenna deklaracya. Ificz W, k.siążę Mikcrfiy 
i na ierji nie przestał. Zlo^ywBzy raz przy*ycgę bmtu, czul 
się nią zobowitizany i [)ostaiinwił nie fłublikowac .^timo- 
wczycli listów. |irzj wiezionych przez VV^ księcia Midiala, 
do[)uki W", książę Konstanty nie ot^wiadc^y woli swojej co 
do złożonej jenni przysięgi jn^zez niego sannego i przez eałe 
paijslwo. 

Wszelako gdy nowy kuryer, wydany z Warszawy, po- 
wtórne uAwiałlczenia ae strony Konstantego bratu, radzie im- 
peryi i lieuatowi przywióz-t, zakork^^yć m rnustala narei^zcie 
Kzlaelieina leez zgubna dla państwa \ndka jiuuiięilzy braćmi. 
Dnia 24, podpit?iiny zós?tcil fłrzez Mikołaja 
'*'*'min*''** minifeist, iłznajniiajftcy Rosyt wsiiif^enre jego na 
tron przodków i pnwndv, któm no thiiiul w^tr dy- 
mały od przyjęcia korony* 

Dnia 25. grudnia rada path^twii. a dnia nustł^prii-go u 7. 
zmna senat i św. Synoil wypełnib iurraaluus<t przysięgi no- 
wemu moiiarsze. Dzień 26. grudnia, przeznaczony takie dla 
wojska do złożenia fłrzys^ięgi, nie prze^^zedł tak spokojnie; 
ten to dzień wybnUi ^iłiskowi północni do wykonania swoich 
zamiarów i fiodnii^i^iema buntu, pannięlnego w annaiacłi rosyj- 
skich. Pod pozorem, iź W, książę Konstanty nie ivrzestai 
być ich prawowitym mtmarelią, że wymagana 
^r!* T!^!i ód WTijiika nowa przvsiet?a jenl oWudną i na 
sumieniu każdego poddanego ciężyćby mu^iałala: 
udało im sie podburzyi^' niektóre kompanie pułku Mfp^kie wą- 
skiego leib^grenadyerskiego i cały niemjil batalion ekwifra- 
żów moi^kich i zapn:* wadzić na plac Isaaka z okrzykami 
>hura Konstanty *, »hura konstytucya*! Ostatm ten W7raz zakori- 
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czenia żeńskiego niektórzy żołnierze mniemali być nazwiskiem 
żony Konstantego. 

I^cz pełne odwagi wystąpienie cesarza i W. księcia 
Michała utrzymać potrafiło w posłuszeństwie resztę chwieją- 
cego się na dwie strony wojska. Wyczerpawszy wszystkie 
środki zwrócenia buntowników do powinności, gdy nawet 
przemowa metropohty do zbuntowanego wojska daremną 
się okazała, gdy komendant petersburski, jenerał Miłoradowicz, 
z ręki Kachowskiego poległ, musiano użyć siły; pułk Preo- 
brażeński i dwa pułki ciężkiej jazdy o 4. wieczorem otrzy- 
mały rozkaz uderzyć na zbuntowane bataliony. Ataki jazdy 
ogniem rotowym odparte zostały; sprowadzić musiano arty- 
leryę, tej kartaczowe wystrzały dopiero skutkować zaczęły. 
Po kilku salwach masa pozbawiona dowódzców (w chuili 
stanowczej bowiem książę Trubecki i Rylejew nie pokazali się 
na placu) rozpierzchła się na wszystkie strony. Kilkaset z woj- 
ska i z pospólstwa padło ofiarą swego zaślepienia, wielu 
innych tej samej nocy i dni następnych aresztowanych 
zostało. Pomiędzy nimi książę Trubecki, niegodny naczelnik 
Towarzystwa p(')łnocnego, Rylejew jego rzeczywista głowa, Ka- 
chowski morderca dwóch osób: jenerała Miłoradowicza i puł- 
kownika Sturlera, dwóch Beztuszewów, Jakubowicz. Bułatów, 
Batenków, książę Obolenski i wielu innych oficerów i cywilnych 
osób, niektóre należące do naj pierwszych familij rosyjskich. 

Nie jest moją myślą zapuszczać się w większe szcze- 
góły buntu tego ani w s|>ravve aresztowanych osób, historya 
o nich wyrzekła: wf>lę powr<>cić do Warszawy i o stanie 
umysłów stolicy polskiej w tym czasie kilka słów powiedzieć. 

Pierwsza wieść o chorobie cesarza doszła tylko do Bel- 
wederu i tu wielką niesi)okojność sprawić musiała. Następny 
kuryer, wskutek pole|»szenia chwilowego wyprawiony, ożywił 
nadzieję wielkich książąt. Niecierpliwie wyglądali potwier- 
dzenia tych nadziei, gdy kuryor z wiadomością o śmiei-ci cesa- 
rza dnia 7. grudnia wpadł do Belwederu. Następstwa stąd 
wynikłe starałem się j^owyżej wyłożyć. Dnia 8. grudnia 
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Warszawa rala jm u zitszloj kata^trofio \vipilziala, I tu za 
fłylywano t^ic, kto będzie cf^sarzem y Kf»iisliuity c^y Jfrk*>?ajj 
lec2 ^[Kjkfjjnośc ani na chwilę powiorzchownie naruszoiij 
nie została. Wmlomoić ta siirzy^^icinijych na.-zyeh, i*rzerdi<j 
nych iosfem Łukastibkie^o j jego l.ovvarzy^iJ\t nieprisygolc 
wanyrh Irafila. Nie mogli iir^elo naradzić i^ie nad najeloso 
wniejrzytni w tej drwili środkami i przetlsięwzięli ciceka 
clogfKlniejszcj pory. W VVar:?2a\vie nastąpił olicyalny smute!( 
\\\ książę Konstanty zamknął r^ie w^ Belwederze, nie przyj 
ni ująć nikogo \*vucz poyfalyeh dom(nvników. Zabawy \vf>zelkie 
tLSlały, teati-a zaniknie! n, źatoba powszeebna nakazana w woi 
$ku i w cywilności* Towai-zystwo przywtbtiąlo żałobę* NB 
vi'^rtKl publiczności jeszcze nie przebijało o nie-sJ:yctianęj w dzie- 
jach walce pomiędzy braćmi. W jednej lylko Wai^szawie Kon- 
£>tantego cej^tzeni ntc ogłciszŁKio; doniysłinv' było wiele, baje!^ 
Jeszcze w^iccej , pewności nigdzie. Dopiem 1. stycznia 182fl 

roku manifest ee^irski, datowany dnia 25 gnidnisT 
nok liiw. 182n. cłgłos^ony mmtal Odląd wątj4iW'Ośtt Wi^selh 

ustala. Dnia naslępyjąeego, lo jes?t 2. styc^iiia^ we 
sku 1 admiai^lracya złożyły przysięgę Mikofcijowi I. Tegd 
dnia szezegO^ły o ujsmierzonyin buncie zaczęły się rozchód 
w^ród publiczmis^ci. 

Pod data 1. i^tycznia W', książę Konstanty w liście, 
(♦ełnionym wyrazami bezw*arunkowego poddat^stwa, w styB 
wschodnim czł łłnbitnr »Ś45 jłwoją oświadczył nowemu monar 
(^Hshnitjiler na karcie 204. T. I. >Memoires intimes* lis^t ten 
kowicie podaje). Kio priw-ierzcbownie śledził ?^lan umy^ul 
nie znalazł żatlnt^ mżniey w Warszawie: odiUnsuno wpra\f 
dzie sprawiedliwość łagodnym przymiotom zmarłego eei^r 
lecz zaufanie w s55czero*^ć jego zaniian'łw odiiaw^na zupełnie" 
&lraci*no; zainwno go, a szczególnie k<>biely. jako jłrzyjeinney 
i nader ujmującego człowieka, lecz o przyniiolacli monarchy mi] 
cjcano. Nie lłrakowalł> jednak wniosków nad przyszłymi rz 
darni Mikr*taja. Jedni wi^ljńli, aby chciał dłjirzynmć obietn( 
cei^arza A!eksan<lra i zachować cień konslytucyi, tak [irawc 
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witych Rof^yan dotkliwie rażącej; drudzy, znając charaktery 
przeciwne Mikołaja i Konstantego, przewidywaH burze i spo- 
dziewah się, że pierwszy nie zechce ulegać fantazyom brata 
tak dalece, jak to Aleksander dla własnej czynił spokojności, 
i oczy zwracali ku wschoilzącej gwiazdzie, w nadziei, że now^- 
nionarcha wiele nadużyć ukróci i wejdzie w skargi nasze. 
Lecz jedni i drudzy omylili się. MikoJaj bowiem na wstępie 
odezwał się do nas w sposób zupełnie zaspakajający: »Polacy! 
oświadczyliśmy, iż naszem niezmiennem życzeniem jest dalej 
prowadzić rządy ś. p. cesarza i króla Aleksandra. Teni samem 
zapewniamy was, iż instytucye, które wam nadał, zćichowane 
wam będą. Wyprzedzając wasze życzenia, pi^zysięgam i przed 
Bogiem przyrzekam zachować i starać się ze wszystkich sił 
moich o wykonanie nadanej wam przez niego karty konsty- 
tucyjnej I « 

CiCsarz więc, wyprzedzając akt koronacyjny, który dopiero 
dnia 24. Maja 1829. nastąpił, składał przysięgę zawarowaną 
przez konstytucyę i został uznany królem, niemniej jak W. książę 
Aleksander następcą jego, bez żadnych trudno.ści. Ci, co my- 
śleli, że Mikołaj ukrócić zechce fantazye i nieprawości W. księ- 
cia Konstantego, niemniej się oszukali, gdyż odtąd Konstanty sa- 
mowolniej, aniżeli kiedykolwiek, zaczął nami trzjiść. 

Wkrótce po aresztowaniu sr»i.skowvch [)eters- ^""* "^ *™'* 
burskich wybuchła rewolucya wojskowa w armu 
południowtvj. Wiadomo, iż Pestel na rozkaz z Taganrogu are- 
sztowany został dnia 20. grudnia. Nowe rozkazy z Peters- 
burga zaleciły ai-esztowanie Macieja Murawiewa Apostoła 
i jego brata Sergieja. Rozkaz ten wypełnił dnia 10. stycznia 
podpułkownik Ghebel, dowóilzca czernihow.<kiego |)ułku. Lecz 
uprzedzeni o tern s|»rzysicżeni olicerowie tegoż ]»ułku, wpadł- 
szy do Trzylesia. gdzie bracia Murawiewowie więzieni byli, 
uwolnili ich gwałtem. W tej walce podpułkownik dhebel 
padł 14. ranami okryty. 

Spiskowi, wyprowadziwszy z więzienia dwóch biaci Mu- 
rawiewów z okrzykami ^hura Konstanty v, podburzyli stojące 



w Trz\1esm kompanie czemihow.skioso piilku i poi^rowiulisiU 
je ku Wa^^iłkowu, gdzio kon^yj^łowal szlab iegoż [Hiłkii. Mtłjoi 
dowódzca bałaiionu Tniszkin, wyr^^tąiłił (łrzneiwko zbuntował 
nyin na czele swego halali(łnu, lecz na komendę » ognia* źt^Ą 
nierze nietylko że odmówili posłut^zeiYsrwłi. lecz na .stronę 
zbinilowatiych koległ>w prKt>?=zli i dowódzcę swego w ich i*cc^| 
oddali. 

Z powiększonpmi lyin 5posok*in spiłam i pomaszerował 
Ser^iiej Mu nt wie w Apnslol dnhi 12. stycznia dfj Bnisitówki. 
środkowego imnklu |*omicdzy Zyloinierzom a Kijowenu Ihmi 
13* slyczfiia jako Nowy Rok rus^ki przepędził nieczynnie wMr)- 
towilówce w oczekiwaniu wiadomości z Kijowa, dokąjd poufaJ 
łycli rłficer(Hv na zwiaily wyslai I^ecz gdy żad<*n z nicfi nii 
powróci-t Murawiinv jiostanowił z 0. kompanianu i>ulku czerJ 
niliowskiegn udać się do Biaiocerkwi, gdzie Hp<Kiziewal si{ 
wieki^zą znaleźć pomoc w koiisyi^tującycb lamże oddziałacti 
i wiek.^zą jKrnefę dla swincl) żołnierzy w bogactwach >!an*} 
hrabiny Branickiej. 

Lecz jenerał Rotłu zaszedł-zy mu dhłge ml Bialrtcerkwi 
jt*nerałowi t ifismero wi rozk;izał z 3. szwadronami huzar6v 
inariopolskich i z 2, działami lekkokonnemi uderzyć na niegd 
Sftolkaine nastąpiło na wzgórzach |iod Usli nówką dnia 15. 
stycznia. Pi* pierwj^zych wystrzałach karlaczowycłi zaczęli się 
ehwiae żołnierze Sł*rgieja Mumwiewa, On ^m padł i-anny 
w czwoioboku naprędce sformowanym. Na (en widok żołnie- 
rze jego. przerażeni rozwuiięciern j<ił iirzeinagających, lioznąją 
swrjj Wąd, brrni rzucają i dowódzców i^woich ^ami wydiiją. 
Sergiej Mura\new Apobtoł mocno ituiny, biat jego Maciejj 
BesluAew Rumin, kapitan Soło wic w r kilku innych doj^fają su 
w n'*ce jenerała Rotha. Pnrucisnik l\u:?>min sitrn >\t^ zasirzelił| 
trzeci z braci Murawie wó w. Hipolit, od kartacza poległ. 

Taki koniec iczięło f«ow:slanie w^ amiii pfrfndniowej 
W kijka dlii potem (uiłk czemihow.^ki, powróciwszy di> [Kiwin| 
no^^ z całą IL armią złożył (irzy.sic^c Mikołajowi. 
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Nadmienić tu muszę, iż sprzysiężeni kilka dni przed 
wybuchem powstania udali się do Piotra Moszyńskiego, 
o którym wiedzieli, że do Towarzystwa polskiego należy, 
z zapytaniem, czy w razie powstania na pomoc Wołynia 
liczyćby mogli. Gdy jednak Moszyński wszelkiego odmówił 
udziału, widząc własną zgubę przed oczami, postanowili 
wszystko poświęcić dla uratowania swych osób. 

W Warszawie pochwycono Kiichelbehra, oficera od 
ekwipażów gwardyi, który zdołał przed pogonią tak daleko 
ubiedz i podpułkownika Łunina od huzarów grodzieńskich, 
jednego z naczelników powstania. 

Niedługo też potem zeznania aresztowanych osijh połu- 
dniowej armii wykryły związek z polskiemi Towarzystwami. 
Książę Antoni JaWonowski, człowiek słabego serca, areszto- 
wany został najpierwszy i przywiedziony przed cesarza. On 
to, jak twierdzą, wyznać miał cesarzowi wszystko, co się snuło 
w Warszawie i w zabranych prowincyach. 

Od tej chwili wszystko inną przybrało postać w War- 
szawie: policye tajną powiększono, ostrożności nadzwyczajne 
zaczęto rozwijać: niektón> osoby nieznacznie oddano pod 
dozór policyi. Podi)ułkownikowi Prądzyńskiemu, kierującemu 
robotami około kanału Augustowskiego, kazano stawić się 
w Warszawie. Wysiadł w mieszkaniu mojem na Miodowej 
ulicy i kilka tygodni u mnie j^ozostał. Z niespokojności, jaka 
się na jego twarzy malowała, poznałem odrazu całe niebez- 
pieczeństwo jego pcjłożenia. Tom mocniej postanowiłem nie 
opuszczać dawnego przyjaciela i bronić go według możności 
mojej. Nazajutrz |>o przyjf^^^dzie Pi^ądzyński stawić sie musiał 
u W. księcia i tu pierwsze odbył przed nim badanie. Nie 
zwierzył mi się wprawdzie ze szczeg<')łów swojej rozmowy 
z W. księciem, h^cz z jego |»oniieszania zgadnąć mogłem, że 
była burzliwą. Od tej chwili codzieimie niemal wufany był 
do W. księcia i do komisarza cesaiVikn»go Nowosllcowa i o sto- 
sunki z księciem Jabłonowskim i z Towarzystwami rosyj- 
skiemi pytany. Z początku każdego udziału zaprzeczył, lecz 



gdy W. książę >łoHeni lionoiu zapewnił ^io, iż o w.^^zystkich sloJ 
runkach towarzystw jesl naszych zawiadom tony i wTztianiami 
ksicfia Jublonowskit^go o tcm go [>rzekanał, śJabnąć porlobiic 
jincicąJ' i drj niektóryeli ^zQ.ze^M)\v riint^^j wa/^nycli ^^if* f^rzy- 
znni, zainilczywszy iiłówniiu^.e. 

W czaicie łycli badań otoczeni Inii^^łin cii|glu ^zjHc^iatrtl 
fiolicyi lajnej. Prądzyń&ki ani kroku na nliey t^k* uczynił 
ieby t^zpieg xdaleka iiat! mm nie caruwał* Gdy dorożką wy^ 
ji*'/A\mt sx[iie«; brał ruwniei doniżko i Inip w trop za nir 
pmiL Trzech takich Itaki dzień i noc miało główną kwaloi 
swoją w* szynkowni naprzeciw bramy sEkcrfy aplikacyjnej, 
*ikąd każdy krok jego .^ledzilL Pamiętam, że fd ważyli się na-j 
wt^l zazierać do nicyo mieszkania i pytać i^ię słtjźącyLdi ti F*rą-| 
dzy niskiego. Jednego z nich, zbył natręlnego. niegrzecznie 
Bchodów* zrznciłem: drugiemu, który nam jednego wieczór 
chciał towarzy-^yć na jjlac K^a-^iń^kieI^, porząifnio wygarbo^ 
wałem i^lecy, 1\mcza^em (łOcie>załem ile moyłeni przyjaciolai 
i otMcłH% której ?iam nie miałem, srai-ałem sie wlać w jegc 
łlu-ze. W parę tygodni i^ona jego, i dcimn Riidkow:^ka, pprze 
kilku miesiącami z nim ]ir4ączoiKi, przybyła z Augustowi 
Prądzyriski opu^^cił mieszkanie moje i ^stanął z nią razert 
w hofein \Vileń-'?kim. W kilka dni polem tamże aresztowanj 
w nocy został. Wyrwany z objęcia czułej Jiiałżonki, zawie-^ 
ziony zostaj ilo więzienia Kannehlów, .^kąd dofłiero po trzech 
lataefi i trzech miesiącach ciężkich cierpień wyjtó miał na 
wolność. Tejże samej nocy nwięzjono podpołkownika sirzel- 
cuvv konnycli gwardji, Seweryna Krzyżanowskiego, kasztelćuia 
Stanisława Sirflyka, Horritina Załuskiego, dawnego adjutanta 
W, k^^ic^cra, ksiciJza Iłendika, iTferendarza Wojcieclia łirzy- 
malę, Phelitę, CichockiciiiL imnirznika f-a[»ennv Sabińskk 
i wielu innycłi. 

Xa Wołyniu, Podt^hi i Lkrauja* jeszcze liczniejsze aw^ 
>^toWania naslą[uły: [lanuwie Sobański, Jlarcin Tarnowski. 
Piotr iMoszyAskl, Wori!i*lI, Alek.*ander Cliodkiewicz, Wiklofl 
tMćRohil^ki, osoby do najpierwszycti i^jdzin [)olskicłi należiiceJ 
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uwięzione zostały, a to wskutku zeznań księcia Antoniego Ja- 
błonowskiego. 

W marcu 1820. roku na rekwizycyę rządu polskiego 
aresztowano w Księstwie Poznańskiem jenerała Umińskiego, 
Macieja Mielźyńskiego i szwagra mojego, Jozefa Krzyżanow- 
skiego. Wszystkich trzech pod strażą zaprowadzono do 
Torunia. 

Wskutek tych uwiezień W. książę rozkazał utworzyć 
komitet śledczy z następujących osób: hrabia Stanisław 5^- 
moyski, prezes senatu, jako przewodniczący, pan Nowosilcow 
komisarz cesarski, jenerał Hauke minister wojny, hrabia Sta- 
nisław Grabowski minister oświecania, kasztelan Franciszek 
(frabowski, pan Mohrenheim, jenerałowie Kołzakow, Uryszow 
i jenerał Rautenstrauch, jako trzymający pióro. 

2^daniem komitetu było wypośrodkować wszelkie tajne 
zamachy stanu, tak w Królestwie jak i w zabranych prowin- 
cyach, pod zarząd W. księcia oddanych, i wykryć związek po- 
między towarzystwami tajnemi polskiemi a rosyjskiemi. 

Takiż sam komitet, złożony z najznakomitszych człon- 
k<>w rady państwa, senatu i wojska, zasiadł w Petersburgu 
pod bokiem cesarza. 

Aresztowane po [»rowincyach i w Wielkiem Księ.stwie 
I*oznańskiem osoby sprowadzono wkrótce do Warszawy 
i w rozmaitych ulokowano więzieniach. 

Szwagier mój Krzyżanowski [►rzybył także do Warszawy 
pod sti-ażą pruskiejio komisarza policyi Krygiera i kilku przy- 
bocznych żandarmów i stawiony został przed komitet. 

Hyła to dla W. księcia pora rozwinięcia całego talentu 
nadzorcy więzienia i klucznika, w czem wiernie mu dopo- 
magał jenerał Rożni(»cki. Pr)siedzenia komisyi odbywały 
się w pałacu Bi'ylowskim, z f>ewną wystawnością. W jednej 
sali, rzęsisto oświeconej, zasiadali członkowie komitetu w or- 
derach swoich j)rzy długim zielonym stoliku. Wieczorem przy- 
wożono kolejno oskarżonych, którym miejsce robiono przy 
tymże samym >tole; podawano herbatę wokoło, rozmowa 
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tnich IW* nzio, a im aieiakim C2a4e przysicp^u-al prezes do 
za^Liwaoia fiTtaiL Na iwlnvj z lycli sesyi pumcznik saperrtwj 
Śabirt-ki, kfjnfronfowanr z księciem Jabl<itioW2^ijn, nazwał pĄ 
nie^Kjdmui ztimjcą, tnc'i\mim} nawet he gn w twurz miall 
Dikfsyć. Po t€3 scenie ^-ypmwadzono Sabiiirkiego, a za dni] 
Ica gnalezionn gfi jKiwił- w uięzipnra, 

P«fyi5«te kolej i rm 1 . kiego. Wyrzeczianp w słabej I 
chwili zesjiiania przed W. k.sipcipm^ iilawinno mu praed ciczyJ 
Nip - ii HP biedny, aby W, k^iązc f»o v rńnl 

rtowa j iizyć miał lej nielnjalnc*i broni [h^zli juuJ 

Jak^e mało znał j^wtat i dwory, kieiiy na słowo księcia fn«)gf| 
jeszcze liczyć'' I Pozniił on wlekły d<r{łieni, jakiego Wędu się 
dopnjiłcril. Za iiown*teiri .-^wrrnn łlo wiezienia i^orzkie zaczął | 
giobie robił' wyrzuty: ilręirzony |>oloienieni swojeni, przygnę- 
biony e^motnoHCtą wiezienia i nieiicwnoy^ią o przyszłos^ć, j 
upadał coniz l>ardKi*^ na luny^le i rnidawal ^ie nieweze?*nej 
nszpaczy, W obawie, aby jego pu[rrzeiJiiie zeznania nie za- 
i?zkodziły kłonieniu z tłniarzyszóu'. odwułal wszystko: ^mzaś^j 
nie (lMU'ierxaji|C s^v^łjej słabości, pi-zed^iewziąl śmierć* sob e za- 
dat'. Przez trzy dni zadtiejii;o nie przyjął pokannu. Trzeciego j 
dnia znaleźli go dozorcy bez prz^-lomności. Przywołano do- j 
klorów, jenerał Kufiita sam f trzy był do jego celi z [łoIecł*nia 
W, księiija, z zaręczeniem amne^tyi; dopiero napomnienia 
czcigtKlnego ki-iędza i [jamięe na Of^oby jego sercu drogie 
(łrzeino^ly na iiim i skłoniły do pna-jęcia pokannu. Od- ! 
t!|d z większą rezyj;TiaeyŁ| pmldał ^ic lo.sowi swemu i za^K)- 
mtiCŁi ksiijiek. które nui [łu^niej dustaix:2ono, starał się za- ' 
pełnie jramoUie cliwile. W tern to odosobnieniu postanowił] 
prłrzucie [la zawsze stan wojskowy i zwr('łCJć się do gospo- 
dat>twa wiejskie-^o. ktiii^ego ^^zczęscie, marzone wt^jwczas, nie 
miało śic dla niego ziścić. Tu także na mzkaz W. księcia 
z;iji|e sie iiujsiał fłr4*jektem do wojny z Auslryą. ZdroA^ie ' 
Pnidz\i'i'kii^iin Ol] dawrięLTrł ezasu nadwątlone, odebrało iiaten- 
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czas najmocniejsze cio.^y; tu położony został zaród tych 
wszystkich cierpień, które go przez 25 lat życia dręczjć nie 
przestały. Umysł jego, do melancholii skłonny, przez wyrwanie 
nagłe z domowego szczęścia ucierpieć musiał i stracić nieco 
tego hartu, tak pożądanego w okolicznościach ważniejszych, 
w których tak wielki czekał go udział. 

Jenerał Umiński, M. Mielżyński i Józet Krzyżanowski 
więcej stałości pokazali i nie dali się na chwilę podchwycić. 
Ostatni szczególnie śmiałemi odpowiedziami i dowcipnymi 
przycinkami nieraz komitet wprawił w zamieszanie i niekiedy 
poważne czoła komisarzy rozchmurzyć potrafił. 

W samym początku więźniów trzymano każdego w oso- 
bnej CŁ»li, której jedyne okno zaciemnione było rodzajem pu- 
dła, wynalazku Rożnieckiego, dopuszczającego światło tylko 
z góry: żadnej komunikacyi pomiędzy nimi nie dozwo- 
lono: po niejakim czasie dopiero wpływy zewnętrzne osób 
interesowanych, a osobliwie dam warszawskich, miano- 
wicie pani Lubińskiej, z domu Ossolińskiej, i księżnej Za- 
jączkowej, potnifiły ująć dozorców i oficerów rosyjskich, do- 
wodzących strażą, tak ilalece, iż pr('>cz wolności na niczem 
im nie zbywało. Komunikowali się swobodnie między sobą, 
odbierali książki, gazety, przestrogi i rady od przyjaciół ze- 
wnętrznych: zbierali się co wieczór na partyę wista, odbie- 
rali potajemne wizyty od żon, sióstr i przYJaci(*)ł. Wszystkim 
dobrze przytem było, a osoł)liwie dozorcom i weteranom 
rosyjskim, którzy lepiej więźniom s-hiżyli, aniżeU W. księciu; 
a gdy dzwonek u bramy jakie niespodziane śledztwo zapo- 
wiadał, na znak dany j>rzez dozorc<)\v wszystko wracało do 
porządku, światła gaszono, a każdy wiezieii znalazł się w celi 
właściwej zamknięty i .uotowy przyjąć przeznaczone dla niego 
cnlwiedziny. Tak trwało do kr>ńca procesu. 

W kwietniu roku bieżącego mieliśmy w Warszawie księ- 
cia Wellingtona z Petersburga, (lała załoua wystąpiła na jeg(^ 
[irzyjęcie. Przedstawiono mu na prikojach w zamku oiicerów 
wszelkiej br<»ni. Przyjął nas w mundurze feldmarszałka ro- 
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i^j^iegi), darovi£ijayiti i^r^ez niL^bos^czyka re^araa: a iel 
im iiłiarc tosarza byl n^biony, a marszałek U7Jiclinictr był 
jak Nabub iiitlyj^kL wydal narii ^ic jak w workii. Pi)wił*rE- 
chouno^^ \\VUtn^lfnia nie niiata zresztą nic znaknniitt^,^o ani ' 
lei ijjmująrt^Lio, Trudnn nam było uznać w nim zwyripzire 
|»ckI Śiilanianką , Uiiterya i Walprloo. Tn tylko i» nim |*.imic*, 
tara, że ry.^y miaJ' dn chmhkii?go hokrszczst [todabne i jegoj 
rysiącjsn^ ukłon v! 

Po W pllini^lnnie wklził^li^nny w War^^aawie arryki^pcia ^ 
Ferdynanda (l'F>te, f>n\vracającegłł Kiwniei z Felershurga. 
Oslatniego .sjiotkateni w saiunio pani Slanisławy Polock^ej. 
1V>ivarzyiizył mu (iiiJkownik <Ilam, znany puźniej z dyploma* 
tycznych nii^yi* Niemile mlJ.'^ialy hxć arcyk,«iccnj w.s|Mimnie* 
nia Warszawy z roku IHOll, lubo miasto jegn umiarkottn- 
niu i karriMi^ci, jaką u wojtivku au^tryackiem przet^lrzegal, 
wiele \v(lzif'<:*2:iirwci uinno, 

Od i^niierci AJeksandra ustały moje wizyty w Belwede- 
rze. Po wprowadzeniu >ię Pnidz\fjskiego do mojc^j kttan?ry, 
sam czułem draiiliwosL- mrłjego (łołożenia wobec W, księ- 
cia i pod [lozorem ża-foby zactiowalem się biernie. Wkrótce 
po arc^^Ktowaniu Fi-ądz^bskieiyĘO odebrałem od jene- 
*'!l«>r^'* rała Haukego. dowijdzey mego wezwanie, idiun zło- 
żył deklaraeyc, czy nie należę do jakiego towa- 
mstwa (ąjnego: takież ^\mv wezwanie odebrał pułkownik 
•Skrzynecki i kilku innych uficennr, na których \\\ książę 
miał większe podejrzenie. Złożyłem dekhiracyę z całą ot war- 
toikrią mego cłiarakteni. wiedząc dobrze, iż takiem pot^tęiio- 
waiiicni wyprowadzę \\\ księcia z wszelkiej wątpliwości o n*0* 
icJi zamiarach, a drugim nie zaszkodzę wyznaniem zbyt mał€j 
wagi w pi>r(>vłTianiu z zaniadiainl, o które byli posądjseni 

i*i*zyzniUem więc, iź z Gustawem Małaeliowskim i Prą- 
dzyii^kim załozylii^my w roku l^Ki towarzy.slwo lajne pod 
nazwą Przyjaciiłł Pol-kich; cele tego towarzystwa f4resiiłł^ni 
tro^kliwośclą n naszą narodowoM, wyłączając ^v^zelkie innf?, 
rządowi przeciwne diizno^ci. Librałem cale moje o|H>\viada- 
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nie w zabawną barwę, nie chcąc, aby większej wagi |)rzy- 
wiązywano do rzeczy, którąśniy sami dość wesoło traktowali; 
wspomniałem na domiar nawet o lektyce pani Yauban pod 
Blachą, w którąśmy pana Męcińskiego wtłoczyli i i. d. Dekla- 
racya ta oddana została nazajutrz W. księciu. kti>ry [przeczy- 
tawszy ją powiedział do księżnej Łowickiej: -Zansiu, twój 
kuzyn także do tego należy, jest założycielem!* Więcej o tern 
nie było już mowy, lubo W. książę od tego czasu długo na 
mnie ukośnie patrzał. 

Wyznać jednak muszę, iż przez nie jakiś czas nie byłem 
bez obawy, czy nie spotka mnie los Prądzyńskiego i czy 
W. książę sympatyi, okazywanej przyjacielowi, odpokutować 
nie każe kilkomiesięcznem wiezienietn u Karmelitów. 

W. książę, któi*ego ob(»cność potrzebną była w War- 
szawie, nie m(')gł się znajdować w czasie żałobnego obchodu 
ś. p. cesarza Aleksandra w marcu 182H. roku w Petei'sburgu : 
nie chcąc jednakże nic na tem stracić, umyślił paradę po- 
grzełx)wą wyprawić w* Warszawie. Całe miasto przybrćiło na 
ten obrządek postać żałobną. Duchowieństwo katolickie, za- 
kony, bractwa, cechy, senat, urzędnicy, wojsko, w pochodzie 
żałobnym wy|)rzedzało świetną trunmę, wystawioną na pa- 
radnym karawanie, w kt<)rej znajdował się kompletny ubiór 
generalski nieboszczyka cesarza. Przy odgłosie dzwonów, mu- 
zyki wojskow-ej i huku dział, wprowadzono próżną trumnę 
do kościoła katedralnego świętego Jana. Aitrybiskup, ksiądz 
Woronicz, wyszedł na]>rzeciw niej na czele duchowieństwa 
katedralnego z kadzidłt^m i święc(»ną wo(łą. a i)okłoniwszy się 
niby zwłokom, ustawił trumnę na pysznym katafalku, ustro- 
jonym koroną cesarską. Nazajutrz odś[)iewano mszę żałobną 
z wigiliami i konduktem w przytomności W. księcia. Osób 2r.iO, 
pomiędzy kt('>remi wielu znajdowało się amatorciw, |)()d kie- 
runkiem Kurpińskiego od(\grałn Re<|uiem Mozarta. Arcybiskup 
z ambony przemówił stosownie do okoliczności, wyniosło 
i rzewnie, z wdzięcznością wynosząc cnoty zmarłego; jedna- 
kowoż według przepisu lyościo-fa katolickiego dla osóIj roz- 
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Iącz<^»nycli z na.-zYm Kośoińłein. zainlunnual w kotieii ziiniia.-t 
rerjuiescal: regtue^cauł /w pace. 

W. książę tak był zadi»\vulnit«ny z tej n/pr^zentacyi. iż 
na jen*' żądanie nazajutrz powlorzyO ją niu.-iani'. Tym i-azem 
[khI ilyrekcyą Soliwy cnlesiraiio reqin'em znaki »inite*^«i k«»ni|M>. 
zYlł^ira Kfizł«»\\>kiei:o, ktinv nn;»cniej>ze in<'źe wrażenie zn>l'Ho 
na słuchaczach, aniżeh requiem Mozarta. 

Tynicza.-em krimi>ya sleikza |H?tfi>b;ii>ka. iikłinczy\v.szy 
j-itioe >wrije. zlożyhi ra[H.irt Cł*>arzM\vi dnia U. czerwca. Ra- 
port len kazaf cesarz |»rzez pisma pubUczne — rzłx"z niesiy- 
c.-łiana w Rnsyi — o«;Io<r-. Teniz dopiero poznała Iv'>ya. a z nią 
razem Kurnpa. cały nurom tej spitiwy i niebezpieczeństwo, 
zaiirażąjące tronowi Romanowiiw. Rrak«»waln jrszcze wyiijku 
na winnycli Z rozkazu ce:?arskie!:o trzy L:l«*»wne korpinticye 
pafi-twa .-ad >kladać miały: rada imperii, senat i święty Synod. 
Przydał ilo nich cesarz ir> o-«'»b z wyższycli stoptii wojska 
i rywilności. 

Sąd ten najwyższy. rozpłiznaw>zy sprawę, podzielił win- 
nycli na 12 katen«»ryi i wyrok swiij o-tateoznic wydał iłnia 
\'2. lipca. <>.-arz manife>tem swoim kary dla wił*lu złaŁiodził 
i tylko karę śmirivi dhi pięciu najwinnieiszycii potwierdził. 

l»n:a 'Jih lipca .-tracono w cytadeli pctcr-bsirskiej na 
-z'ib;efiicy na>lępuiące pięć ł»s«'»b: ł\ylł.'jew. Kachow-ki. FV>tel. 
lJ»-.-tiiżew Rumin. Srriiiej Murawicw A|H'Sli»-l. — llł> iiuiych spi- 
.-k"\\yrh p'»-lano na Sybir ilo kopalni na lalc życir. albo na 
p"-:<U.'[ii«' r.a cza- illuiii. hrz ri^raiiiczony. Wit-U' ż^n towa- 
rzy.-zUo męż«-m na wyv:uani»'. między inncmi księżna Trubc- 
ck"J i W-fikoiiska. pani*- Nary^zkin, .Mrksmdia .Mura wiew 
i v.;»-!i. innych, i |'om;mo przi-d-iawifu rovb:ir»Av ilftątl z nimi 
1"- przykiy pf.lzirlji.ią. l^ził.-n ten >ta! -lę dnitMU żałoby illa 
U"-'.:, ii^t; nyiu iHtwiem rodziny. kt«»raby w c/l'»nku jakim 
r..'.- :r:ifi «i" 'tknięta, : pn*»rz tt-uo !iin''»<tw«i ..|iri'r»''W i i-ah' l»a- 
'ai!' r.y I«-:bL?»;nałiył'i.-ki»"jt' i m»»-kiew-kic:-L" pułku wysiano 
]:ii l:n.ę ka'.k;izką. 'jdzi«' w walci' z (.'.zerkiesnni zniazaO mieli 
u:?i»- -,'."ia. Niruii-iu .-tamtad wróciło. 



97 



Dnia 3. września odbył się w Moskwie oddawna zapowie- 
dziany, lecz z powodu żałoby po śmierci cesarzowej Elżbiety 
i niewypełnionego jeszcze wyroku, odłożony akt korona- 
cyjny cesarza Mikołaja z niesłychaną pompą. W. książę 
Konstanty udziałem swoim na tym obrzędzie chciał przeko- 
nać świat jeszcze bardziej o szczerości swoicłi zamiarów. 

Całe wzięcie jego odznaczało się godnością i uległo- 
ścią dla nowego monarchy. Tym razem zasłużył sobie nie- 
zaprzec^enie na oklaski })owszechne, które go w-szędzie, gdzie 
tylko się okazał, spotykały. Przytomni temu aktowi, marszałek 
Marmont z świetnem gronem oficerów i wielu innych nad- 
zwyczajnych [)osłów zagranicznych mocarstw, w październiku 
przejeżdżało przez Warszawę dla złożenia hołdu swego 
W. księciu. Wynagrodził im tę grzeczność, osobliwie fran- 
cuskim oficerom, otaczając ich sz])iegami i śledząc każdy krok. 
Marszałkowi Marmontowi, na rozkaz jego, pomiędzy Warszawą 
i Raszynem oderznielo od powozu kufer, w którym się spo- 
dziewał jakąś korespondencyę znaleść. Marmont mocno obu- 
rzony, skarżył się o to zgwałcenie wszelkich względów wobec 
posła, straconych jednakże i)apierów nie odzyskał napowrót *). 

Tego roku zatrudniłem uczniów w okolicy 
Warszawy rozmiarami, poligonem praktycznym ^gsIto"y" 
artyleryi i robotą ogni wojennych w laboratoryum. w jeaiem isss. 



*; W końcu lipca roku bieżącego nastąpiły zwyczajnym trybem 
egzamina i promocye uczniów szkoły aplikacyjnej. Następujący ucznio- 
wie 111 oddziału postąpili : Stanisław Rzewuski do artyleryi pieszej ; 
Hieromin Jaraczewski do artyleryi konnej ; Julian Malczewski do pułku 
i. piechoty liniowej; Jan Świeszewski do pułku 4. strzelców pieszych; 
Karol książę Maurocordato do artyeryi konnej gwardyi rosyjskiej ; Paweł 
Rylski do artyleryi pieszej; Maciej Strzemieczny do pułku 4. strzelców 
pieszych; Aleksander Stryjeński d(» pułku 1. strzelców pieszych; Ludwik 
Bagniewski do artyleryi pieszej; Feliks Dembiński i Władysław książę 
Czetwerlyński do artyleryi konnej. Z pomiędzy tych 11 uczniów czterech 
posunięto do piechoty dla braku miejsca w broniach uczonych. 

Wstąpili do I. odtlziału: Zdzisław hrabia Zamojski, Hasferd, Ju- 
lian Borchardt. Doney, Garczyński i Redel, wszyscy z Kalisza. 

WspomnJenift jenerała KI. Kolaczkowskieffo. Kiłęga III. 7 g 
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Sam korzyBlafein z wolni^^^jiszych chwil, ażeby się wydoskfl 
nalic w ^z\i}(!v f*ływania w szkole Marymoockiej, pod dyr 
kcyą i>L>dpuiko wnika z kv\Tilernii?5tizowi^1wa jenei-alnego. \V*a 
lenlpa d*HautorivCj której początki bnilem już ze^szlej Jt^siei 
Sapery (>od moją dyi-ekcyą zacjicli także sypa<J na wzg(3 
rzacli piaszczyj^tyclt na|>f7.eciw obozii front ba-^fyooowy z pól 
'księżycem i dj'ngą ki via. kturycli pozy lek w roku 1828, się okazii 
Nasze zbiory modeli i biblioteka, z fnmk 
Tbmu^kaT ^^^^^ {przeznaczanych coffjcznie na (e przedmiot! 
i z oszczędności kuinendaula :?zk(łły, zbogacaly si^ 
coraz bardziej* Zbiór tan obejmował modele annal i wozói 
amtmicyjnycti rr)żnycli krajów, w zmniejszonej fiodzialce: kc 
zfy i foźa koogrewskie, macliiny służące do fabrykacyi pro 
chu i brrmi^ mmlelt^ fi>rtyfikacyjne, zbiory zworników gipso 
wych do rozmai le^j^o rotlzaju sklej vjen: silnie ró:ine, prosili 
od drąga do \vieliłkn^.ków ; aparaty fizyczne, tyczące .^ą 
elekt ryczno:^ci, magnetyzmu ziionr^kiego, elektnj - magnetyzmii 
optyki, hydrostatyki i hydrfKlynamiJti ; chronometr piękny fr 
cnski Rregneta, nai-zędzia miernicze i a-^tronomic^ne od bK 
lika do kola Herdy i do kola uniwer^lnego {to osl;itnie m 
radzie, wykonane przc-z mechanika Jaworskiego w Wiednia 
kosztowało na.s (UXX} zfolych); zbiór minerałów i maleryałói 
biKlowniczyehj wybi'ir mlczynników chemicznych, najgłównitjfl 
aze i^etorty i piece do chemicznycti doświadczeii, metr orj^g 
nalny paryski, nareszcie modele machin parowych- Bibliotek^ 
niemniej z każdym wzrastała rokiem* 

W oś=>obach profesorów ta tylko zaszła zmiaiia, iż w mię 
^ce preparatora chemii^ pana Nowickiego, przybył nam Ja 
Kanty Krzyżanowski, profe^ior imiwersyletn; a w miejsce iiod 
pułkownika Ro^^smana. ofikomeiideT'o\mnego na szefa robót 
Augustowa, {Kirucznik iriżynieruw Pancer, zdatny^ a osobliwa 
w mechanice praktycznej biegły oficer. 

Na początku 1827. roku pani Kozielska po 

Flint Kój<tltlik« * * » 1 ,,^ j 

wwv«£jiwi#. raz t-Tzeci zawitała do WanszawT, tym razei 

z dwiema córkami, Michaliną i Józefą. Uprzedzor 
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ii jej przybyciu, [lo^pin^zyleni ntldać rnciją wi/.yto i kilka wie- 
czohjw u niej mile prżf*pctkilt*m. Znalazłem wledy lep^i^ą 
spO!*obnot%ć poznania panny Michaliny, której obmz nie bez 
wrai,enia zo^Uit mi w pamięci* Wkr/łlco uczułem rzeczywisty 
(wjciąg w jt*j rozmowie: cnlkry wałem za knidą bytnością nowe, 
ujmujiiO? u niej przymioty; łagodność charakteru^ uprzejmość 
w olKX)wantu. nerce czule, umysł wykształcony obok znako- 
mite*zo dowcipu; ws^zystkie te zalety nie przyciemniały je- 
dnakże wraicnta iłowierzchowności. gdyż la była nader ujinu- 
jącą. Spostrzegłem na jej twarzy z prawdziwym żalem tez 
same* ślady cioriiień, klurc mnie dawniej niepokoiły; zat>y ta- 
lem się z Lroi?kliwością o jej slan zdrowia, odpov\1cdziała 
fsmulrto wskazując na piersi, Ems, jako cel bliski palróży 
naznaczając. Pamiętani, iż pod wraże !łiem jej cierpień tycli 
kilka słów prostych do niej vv7mówiłem: *jeźeli Wagania uczci- 
wego crfowieka u Boj^a mogą znalesć [łosłuch, może pani na 
nie racJiować*. Te słowa, do modlitwy podobne, stały się pierw- 
j?Z)'m węzłem naszych uczuć! Wiem, że icli nie ssapora- 
niala. Od tej chwih czułem coraz mocniej, źe Ioe tej osoby 
z lcii*em moim splatać się zaczyna. Jakieś tajemne przeczucie, 
źe tylko mrfje starania uzdrowić ją pottufią, przenikało moją 
duszę. Od tej to chwili nie przebolałem zajmować się nią cią- 
gle^ myiSlą gonić za jej obrazetn, jednem słowem, żyć jej ży- 
ciem. U^cz jakie daleko jeszcze było oą) tej goiiziny. w której 
z pierw s;;ycli myeli wTażeń zdać sobie mogłem sprawę, aż 
do tego pożądanego momentu, gdzie przekonać się mogłem, 
iż moje uczucia były podzielane. Panna Kościelska odjechała. 
zostawiwszy mnie w tęsknocie i w zamyśleniu. 

Komitet śledcjsy tymczasem postępował w swo- 
ich pracach. Liczba aresztowań ycl« osób z każdym ^^ iujmowjr. 
dntem rosła. Uwięziono Gustawa Małachowskiego, 
adjulanta W. ki^if^^ia, Micłiała Mycielskiego, Romana Soltyka 
I wiele jeszcze innych osób. Więzienia przepełniać się zaczęły. 
Jenerała I* > ' :o. Macieja Mielżyhskiego i Jnzefa ICrzyża- 
nou^^ikiego ^no napov\Tót, da Torunia, gdzie według 

7* 
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praw pruskich mieli h\i sądzeni ft PrądzyiLskJm tyle hlk^ 
dowietkiałem się, że nic jest lak mocno skom|>romjtowaoj 
jak ńę z początku udawało i że żona odbiera od niego cz% 
stc wiadomoi^ci. Zresztą |vonura cisssa panowała w Warszaw- 
W końcu roku IH2(\ komitet zakończy wi 
Rok mm, swoje czynności, pod dniern 3. stycamia 1827, zda 
sprawo;;tlanie f^wuje. W skutku tegoż sprawozdanii 
osoby przywiezione z Zcdłranycli pmwineyi, oddano [łod .-^idj 
nadzwyczajne w Flosyi, na polskich zaś poddanych zlożon 
sąd w Warszawie, pnd bokiem W, księcia. Wed-hi^ konstytu- 
cyi do senatu należeć miało szadzenie .^praw o zbrcnlnie :sŁanL 
Temu to poważnemu zgromadzeniu powierzył cesarz t^bocii 
sprawę i w tern okttza-f się sumienniejszym i umiarkowańszjTn 
od \\\ księcia, który uporczywie obstawał |trzy sądzie wójen 
nym. Prezesem sądu sejmowego mianowany został nąjstar^z 
wojewoda, Piotr Bieli liskj, powi?zechnif* szanowany starzec. 
Pu długich zw^iokach i przygotowanich. pomimo ofmnj W. ksiq 
ciOj przystą|jionłł nareszcie w miesiącu paMzierniku roku 182^ 
do zagajenia sądu. Następujący oskarżeni zjipozwani prz 
nie^o zostali : Wojciech Grzymała, Seweryn Krzyzanow.^k^ 
StfUiisław SołLyk, lienibek, Pliehla, Roman 2^uski, Zabłocls 
kapitan Majewski (Ifei^dz Dembek w czasie sprawy ur 
Prądzyiii^kiego, Romana Sołtyka, Gustawa Małachowskieg 
wyłączoułj, lecz je.^zcze przytrzymano; Michttła Myciebkieg 
jednego dla braku dostatecznych dowcłdów uwolniono. Spiraw^ 
publicznie z wi%Kelkiem! fonnami, zapewtiiającemi niezawiilośl 
obrad i wolność obrony toczyć ^ię miała, tlała Wai^za\d 
najżywszy udział uddawna brała w ti*j ważnej .sprawie, każd| 
czuł bowiem w sercu, iż potępienie obwinionycli będzie wj 
rokiem na włk^ne uczucia, na wła^sne zamiary, 

L(H-*z i tu ręka W, Lwięcia poznat; ^ię dała. Nie che 
aby publiciJno^ć mo^ła mieć |*rzystęp do sali sądowąj, w) 
branej v. ' \ Kraijirthkich, nąięt\Tni szpiegami zafielnił Iry 
łMMjv. pi . .:une dla :>tuchaczy, tak że nielylko krev 
^yjaciele oskarżgnycti, lecz nawet obraricy i adwok 



^ ^' 
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miejsca dla siebie znaleść nie mogli; ktokolwiek z cywilnych 
lub wojskowych pokazał się w sali, notowany byl i pewny 
prześladowania. 

Pomimo tycli jednakże przeszkód, senatorowie zebrali 
się in pleno, na czele mając biskupów. Książę Adam Czar- 
toryski z Wioch przybył na posiedzenie. Odczytano naprzód 
akt oskarżenia i wnioski prokuratora jeneralnego, pana Wy- 
czachowskiego. Rozpoczęły się potem badania obwinionych; 
nareszcie obrońcy, z pomiędzy pierwszych mecenasów w^ar- 
szawskich wybrani, odczytali sw^oje obrony. Przystąpiono 
w końcu do głosowania. Ksiądz Bierzyński, biskup sandomirski, 
nąjpierwszy dał głos swój w następujący sposób: podniósłszy 
do góry krzyż z piersi zdjęty, zawołał donośnym głosem, który 
się rozległ po całej sali : Na tego ukrzyżow^anego Boga 
przysięgam: oni są niewinni! Za tym świątobliwym 
mężem poszli jednozgodnie wszyscy inni senatorowie, wy- 
jąwszy jednego Wincentego Krasińskiego; ten wyrzekł »wi nni«. 
Wystawić sobie można wrażenie w całej Warszawie na taki 
wyrok. Wszyscy się ściskali nawzajem, nieznajomi winszowali 
sobie, jakby największego uszli niebezpieczeństwa; nie było 
dość uwielbiających pochwał dla senatorów, dość złorzeczeń 
dla Krasińskiego. 

Z ponurem czołem patrzał się W. książę na te oznaki 
rodości; widział w nich tylko obrazę cesarskiego majestatu 
i urąganie z własnej władzy. Taż sama sprawa, taż sama 
winą w Rosyi śmiercią i Sybirem ukarana, tu, w Polsce, pod 
jego okiem, miałaż bezkarnie być przepuszczoną? Tego on 
nigdy nie dopuszczał. Zapomniał o tem, iż żadnego u nas 
dotąd prawa nie było, któreby myśl a nie uczynek karało; 
zapomniał, iż dąności naszych tow^arzystw tajnych natchnione 
były liberalnemi wynurzeniami brata jego Aleksandra i obie- 
nicami przyłączenia prowincyi zabranych do Królestwa. Mo- 
giiż sędziowie potępić myśl, która od samego monarchy na- 
samprzód wyszła? 
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Prawo milczało w l)ia wsgłęilrie; mosieli mą sędflowiii 
do Jego ltt< < i\^. aniewinntając o^ar 

ten wyrok, . i, iik wicłki tmsl w{ifTw lu. j. .....^^ -, „,- 

fiadki, a osobliwie fia mwolucyę Li^opiikiwą, wydany został 
dnia 17- października niku 1S27. 

W Ijm roku rtu.łi^h. ^Jtolc |inEe> * 

^[J^^J^^ nowego rodzaj iL Na u CArwca, w , - 

tekcyi, pf2T5zedł nagle rrakiz od W. księcia rwi- 

^n^(M sakoly i w^^fania ucmtów do obo«i pod Powązkami^ 
rtttdseleni ix> pulkactt, pełnić mtelt shtzbę prostych 

[iolniew. Wugi czas nie pfijmowaliitoiy pizrczynt tak dd- 
waczni'go ri * ro pddtolej tlowiedfii' 

iż jeden ^ . , _ , '^isłUchaws^y ticztiiów. ....... Mi 

tnial jaką.^ płochą, jako n>łodych» rozmowę. Niektórzy ucmin- 

wie prsjypL^ywali to całe zdar/enie d* ^ 

księcia Mauroconiatu, uljtt*ra artyler; . ......v... ..j-^llj, mm- 

rego ponur)' i i^kryty charakter grt*cką fidet? przyj^ooainał. 

Jenerał Hauke, zmarł wiuny tym mzfca^m i sam jako 
ojciec przewkluj; ■ dek inuralny xiczmCi\r - -- ^ «*;_ 
rymi laial sani j yn;i^ trthiazYł się prz^ - ,j^ 

du 35łe skutki, jakie stąd wyniknąć muszą dla tcli obycarajów, 
lecjt odebraw^^i^y od niego v..- '■ ':irą oi^KJwiedź: 
to je^t c^^yn ljarban:yih^ki, ale ■ '\x go ! — stmilczt' - ... j.Ć 

Rozebrani pomictizy pułki uczniowie pozostali w obozie 

^,a2 do końca mantiwruw jesicnnyclL Wystawie sobie łulwo 
można, jaką s^odę z lego pobytu pomiędzy niesfoniem ioł- 
daclwem odnieśli. Niejeden ze zwątJonem zdn>vriem pown^łcil. 
Bialne matki szczególnie byłj' do pnżałnwania, P^iie: Za- 
moyska, Rzewuska, Potocka, Czetwerlytl^ka, udały się do 

f księżnej Łowickiej, lecz nic nie skórały. Pozosłało się w latach 
następnych przy temże samem rozponsądseniu z j^»cwnemi 
jednakże korzyslnemi modyfikacyaini. 

W czasie pobytu uc^niuw w obozie miałem więcej 
chwil wolnych, które obr<'jcŁlem na prace prywatne. W koi^cu 
wrzct§nia dopiero wTócili nczniowie do szkoły: dozwolono im 



mk 



T -^'T^-Tmi ^M^^MjmŁ 
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kilka dni spoczynku dla przygotowania się do egzaminów. 
Te odbyły się zwyczajnym trybem, a po nich nastąpiły 
promocye *). 

Lecz wTóćmy do sądu sejmowego w War- 
szawie. Pierwszym krokiem W. księcia wobec wy- ^"•^ «»trxy. 
roku senatu, było wstrzymanie wykonania i za- izawie. 
kaz publikacyi. Żadnego z polskich oskarżonych 
nie kazał wy[)uszczać na wolność i do decyzyi cesarskiej się 
odwołał. 

Tymczasem senatorom nie pozwolił powracać do swo- 
ich domów i jakby w kwarantanie f)ostanowił ich trzymać 
w Warszawie az do nadejścia decyzyi z Petersburga. Tym 
sposobem i sędziowie i oskarżeni zarówno wolności pozba- 
wieni, czekać musieli, aż W. księciu spodoba się wybawić 
wszystkich. Cesarz nastrojony przez brata, rozkazał radzie 
administracyjnej sprawdzić właściwość wyroku i przekonać 
się, czyli z literą prawa się zgadza, a tymczasem senatorom 
oświadczył nieukonłentowanie swoje najwyższe. Po długich 
naradach i zwłokach, rada administracyjna na wniosek księ- 
cia Lubeckiego, i pomimo oporu W. księcia i pułkownika No- 
wosilcowa, zgłębi\vszy całą sprawę i rozpatrzywszy się w ko- 
deksie prawnym, uznała, iż senat innego nie mógł wydać 
wyroku. I^cz dopiero dnia 18. marca 1829. cesarz wydać ra- 
czył ostateczną deklaracyę, na mocy której wyrok senatu stać 



') Postąpili z III. oddziału na podporuczników nastę- 
pujący uczniowie : Tomasz Potocki do artyleryi konnej ; Kon- Rok szkolny 
stanty Nynkowski do puJku 3. strzelców pieszych; Ale- 18«7— 1828. 
ksander Paszkowski do artyleryi pieszej ; Franciszek Ledu- 
chowski do 6. putku liniowego; Konrad Burchard do 2. putku liniowego; 
Bazyli Kleczeński do batalionu saperów; Adolf Gerszow do korpusu 
inżynierów; Borys Czet Wertyński do 2. pułku ułanów; Leon Rzewuski 
do artyleryi konnej ; Feliks Szmidecki do artyleryi pieszej ; Ludwik 
Jonnes do korpusu inżynierów. 

Do I. oddziału wstąpili: Leszczyński, Krukowski, Kierwiński, 
Klicki, Kleczkowski, Czarnowski, Stokowski, Wasilewski i Szczcpanowskj 
z korpusu kadetów kaliskich. 
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toial pmwoinocnyni. Uwięzieni uwolnieni nareszcie scostu 
w^^ąwszy [łodpulko wnika Seweryna KrzyżanowskiejiĘO^ kłł^rej 
z Wat^zawy wywieziono i jłod sąd woj.skow\\ jako fłoddanej^ 
rosyjskiego oddano (byl bowiem na nie^zczęseie s^woje icidt^a 
3S Ukrainy). I tu urąganie! się z praw nam służących closi 
jawnem było. KiTyianowski skazany został na Sybir na ra 
życie- Umarł w Tobolsku iT>ku 1839, w oWi|kanym stanij 
Senatorowie zatem wbrew w^^zelkiej słusznośtu i prawa trzj 
mani byli w Warszawie od IZ października 1827. az do \i 
niania 1H211 to jesf [lółlora blisko roku, bez względu na nszczerj 
bek magątkowy, jaki ]>rzez i o ponosić mogli. Poznała s-t^ 
Polska^ jakiej .sprawiedliwości spodziewać się może od nowi 
monarcliy. Ta lo krzywda, wyrządzona najpierwszym dygnS 
tarzoin Króle.^^lwiij wszelką iliizyę o cliaiTikterze ce^^arza zni-_ 
weczyla i jedriyin z głównych powodów była do podniesieni^ 
buntu w listopadzie IHHO. roku. 

Duch publiczny w Warszawie najmocniej objawił ^\ 
w c^a^sie fjbrzedu pogrzebowego wojewmly Bieliń.^kiego, w j^ 
s^teni 1827, roku. Przy tej okazy! książę Adam Czart nryskF 
publicznie pierwszy raz wystąpił, i w mowie improwizowana' 
pogrzebowej zasfugi zmarłego wojewody wyni<>sl. Nikt się ni 
iłpcKlztewał ani ląj odwagi, ani tak wielkiego talentu. Wai^ 
^zawa zaczęła większy hołd odflawać uczniom palryotycznyi 
ki^ięcia Adama i wymowę jego uwielbiać. Ia^cz W. książę 
jfiżymał i?ic ase zlosci, Od lej chwili zaczął \x księciu Adamie 
wroga upatrywać i |ii-zesladować go z najdtHkliwszej stmnj 
aź go nait^szcie w obóz rewolucyjny niepowrotnie przerzuci 

W jesieni tego roku następujące zdarzenie naruszyła 
moją spokojność. 

[\siąze Maurocurdalo, zadowolniony z ?zcz 
« k!ł!!^i*l''si4M '^''^'f^g^ powodzenia i^yna stai^zego, Karola, w na 
raromifti.,, .szym inslytucic ! z jego śz)*bkiego awansu, um] 
śiił dwoma mlod^z^Tni cynami na nowo nas obdarzać; uci 
iiic v\'icc do jenp!*ała Kuruty i przez niego wyrobił u W, ksi^ 
cia rozkaz [irz^gęcia ich do naszi»j szkoły. 
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Przepisy, do których się dotąd ściśle stosowano, wyma- 
gały, aby kandydaci pochodzili ze szkoły kadetów kahskich, 
a przynajmniej; aby zdatność swą ścisłym egzaminem udowo- 
dnili. Synowie księcia Maurocordato liczyli dopiero 10 i 12 
lat; żadnym nie mówili językiem prócz greckim; początków 
nawet animetyki nie posiadali, o innych naukach wcale nie 
mówiąc. Po 3 lub 4 latach usilnej pracy w^ szkole, odpowia- 
dającej stopniowi icli nauk, sjiodziewać się było można, że 
się wykształcą, nauczą języków i będą w stanie złożyć prze- 
pisany egzamin. Lecz szkoła aplikac^•jna nie była szkołą ele- 
mentarną dla żaków, lecz uniwersytetem wojskowym dla 
dojrzalszej młodzieży. Cel jej byłby zatem zupełnie chybiony, 
gdyby się zniżyć miała do [Pierwszej klasy szkoły kadetów 
w Kaliszu. To wszystko przedłożyłem ojcu i jenerałowi Hauke; 
pierwsz^' na to najzimniej od i)o wiedział: W. książę tak roz- 
kazał! Drugi, zrażony tylu przeciwnościami, osobliwie zaś ze- 
szłorocznem rozprzężeniem szkoły, ruszył tylko i-amionami! 

Ubodło mnie to jaknajmocniej, i za pierwszem spotkaniem 
starszego syna, Karola Mauroconlato, oficera w artyleryi konnej 
gwardyi rosyjskiej, oświadczyłem mu zadziwienie moje, iż on 
sam, znając najlepiej przeznaczenie naszego instytutu i trudności, 
[)rzez które sam przechodzić musiał, nim się z pierwszemi 
elementarnemi wiadomościami obznajmił, mógł ojcu taką dać 
radę. I>ecz on, bez względu na nasze 4 -letnie stosunki, rozzu- 
chwalony protekcyą jenerała Kuruty, jeszcze chłodniej od ojca 
odparł: W. ksiąze tak rozkazał! 

Odpowiedź taką. wykluczającą wszelką dyskusyę, uwa- 
żać musiałem za proste urąganie się z naszego położenia. 
Tymczasem chłoi>cy greccy wstąpili do szkoły. Musiał Sowiń- 
ski dla nich osobną elementarną klasę urządzić i z oszczędno- 
ści, przeznaczonej na książki i modele, i>l'acić metn')w osobnych 
czytania, pisania, racluinków i języków. 

W kilka dni potem brat starszy Karol, odwiedził ich 
w szkole. Dowiedziawszy się o jego bytności, kazałem go do 
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itebio poprosKv ażeby 't^w n k lyni r"\z mt^ 

mówić i ^^yblawić mu nu ^ --^^- imości, j:l... iu mt*- 

u^pcR^obienia JFgti braci dla nas wynikną. 

IX'chvie zarzcleiTi o t<y nialwryi, gdy i>an Maurocor- 
dato tonem zupełnie nieprzyzwoitym na nowti rzucił mi U* 
«iowa: W. książę* tak rozkazał! — Tak, ZB.\jewno, książę tak 
ruzksizai — odpowiedziałem mu, \ecz lylko na pnjśbę ojca pań- 
iikiegOj kłiiry nie nie stastanawial, w nw jesteśmy na to, aii^by 
ncstyć ocalania i pisania braci t^iiskidi, ktnrzy nie są cj;i?m 
innem, jak tylko dziećmi. pEkoła aplikacyjna potrzebuje ludzi 
uL eh! Byłoby rozsądniej z Jego strony, a ktirzystriiej 

(iL , gdyby byl immt^ jidio (* laskę, o prawo po.sl^ia 

idi na 3 lub 4 lata do Kalisza; i oni by z lego skorzystali 
i my także. 

Na te i^owa zaczai Maimx*ordato gioa cor^ banbnuj 
piKinosić i zuchwale wcłlać kilka raz\^: W. książę chce laki 

— Zapominasz i>an o sjjacunku^ jaki mi winien jesteś — 
odparłem — i j>r«jszc uspokoić .^ic, a nade wszystko nie fiod- 
nosić gloml 

Lecz przeklęty Cftek coraz w v^ickszy zapał wpadając, 
żadnego już nie miał poniiarkowanla, W obawie^ aby tej 
iaprzeczki nie u*?łyszano na ganku i aby kto obcy nie wszedł, 
zamknąłem drzwi inoje na klucz i sam jeszcze raz do niego 
surowo rzekłnm: zalecam panu po raz oBlalni niilczenieT bo 
w przeciwnym razie zawołam oficera dyżurnego i każę t>ana 
aresztować! Dopiero teraz zaciął blednąc i szukać miśeiŁ 
Lecz klucz byłwnioim ręku. — Czegóż pan f^ię obawia u mnie?— 
zawołałem: czy pan mnie nie znasz; zaj>ominasz, czem byłem dla 
[tana! Widząc nareszcie wziv%stające jego pomięszamOj otwo- 
rzyłem drzu'i i odurzojiego Greka wypo^kiiłem. 

Ta scena niesłychanie mnie oburzyła! Czy miałem mil- 
czeniem pokryć tak wielkie uchybienie ze strony młodego 
człowieka, którego przez lat cztery jak syna pielęgnowałem^ 
dlatego tylko, że miał protekcyę W, księcia i był ollcerem 
rosyjskim! Czułem .się obrażon™ i w osobie i w stoimiu 



— 107 — 

moim. Postanowiłem zatem opowiedzieć całe zdarzenie puł- 
kownikowi Sowińskiemu, jako bezpośredniemu dowódzcy mo- 
jemu. Ten zameldował rzecz jenerałowi llauke, który po roz- 
ważeniu wszystkich stosunków, napb^ał do jenerała Kuruty, 
żądając ukarania księcia Maurocordato. 

Lecz następnego dnia, o godzinie wieczornej, weszli do 
mojej stancyi dwaj oficerowie rosyjscy, koledzy księcia Mauro- 
cordato z żądaniem satysfakcyi za wyrządzony gwałt jemu 
we własnem mem mieszkaniu! 

Odpowiedziałem tym panom, że książę Maurocordato 
żadnego pokrzywdzenia ani ujmy honoru odemnie nie doznał: 
iż przeciwnie całe postępowanie jego w-zględem mnie było 
najnaganniejsze, a ponieważ i stopniowi memu ubliżył, z tego 
też powodu zajście z nim wyższej w^ładzy już zameldować 
musiałem. Co do wezwania, o tem pomówimy po ukaraniu 
ich kolegi ; teraz, jak rzeczy stoją, o tem myśleć jeszcze nie 
można, gdyż albo on, albo ja musielibyśmy wdziać wprzód 
dymisyę. a natenczas dopiero satysfakcyi bym nie odmówił. 

Tymczasem koledzy księcia Maurocordato rozgłosili swoją 
wizytę u mnie i o pojedynku zaczęli jawnie mówić. Policya 
wojskowa, czujna na tćdwie zdarzenia, doniosła o tem jenera- 
łowi Kurucie. W. książę oburzony z tego powodu miał za- 
wołać: jest to przecież ojcobójstwo, Kołaczkowski wszak był^ 
mu jak ojcem, lat cztery I 

Z rozkazu W. księcia zw^ołany został si|d \vojenny. Wy- 
rokiem jego książę Maurocordato i sekundanci skazani zostali 
na kasacyę, którą jjrzez wzgląd na ich młodość, za wstawie- 
niem się mojem, W. książę zamienił na translokacyę z gwar- 
dyi do liniowej bateryi. 

Zdarzenie to różnie tfomaczono w Warszawie; większa 
część i to rozsądniejszych przyznała, iż tnidno mnie było 
inaczej postąpić; młodsi, zwłaszcza rosyjscy oficerowie, prze- 
ciwnie sądzili, iż się satysfakcya ich koledze należała. Z bi(^gu 
opowiadania okazuje się, iż odmawiać jej nigdy nie myślałem. 




w końcu roku bieżącego bral Adam. ^a wsławienie 
się krJicinej Łowjckioj, pozyskał pojadę komisarza obwoild 
wego w Augustowskim powiecie, CMjpowiadrgącą miejscu da-^ 
ornego podi>rerckla, z pcn^^yą 4/)00 zt Udał isię na miejsce 
pi*zej£nacijenia swo^zo. opatrzony brattTSkicmi z moji^ slroiij 
przeslrogatni. 

Tej także jesieni zabnilem Enajomo^sć z panią Suko^jw- 
ską^ z domu Sierakowską, cioteczną sioslrą pani Koi^ciel^kic^ 
a temsamem ciotką panny Michaliny. Ust i^komendacyju 
pani Kościeiskiej ułatwił mi tę znajoraosd 

PierwBzych dni lutego, upr^sedzony hslowi 
Uitk nfs^ prae^ panią KościelBką o pm^byciu córki Michi 
liny 2 ciotką Sokołowską do Warszawy, w celu 
Ijoradzenia się doktoruw, pns[łiesry*łem do pani Sokołowskiej 
35 pierwszą \viz\k|. Jliei^zkafa w domo Pszennego na Krakow- 
skiem Przedmieściu, Doznawszy względnego przyjęcia, zn 
łem częściej u uiej bywać i wieczory wolne od [iracy jy^k" 
święcąc przyjemnemu towarzystwu i nadziejom, klóre mi 
otv^ieraly. Teraz dopiero oddać się mogłcni znpelnio fisobS 
którą mi Bóg łaskawy pr^ceznaczal za lovvarz)iRzkę życia 
Serca nasze zaczęły się zbli/ać i poi^ozumiewać, nańzk 
moje z kaidym dniem rosły; poisnałem dopiero teraz, ile sk 
bów zawiera to camte serce i z niewypowiedzianą radość 
odknłem, iż nie jest dta mnie obojętną. Chwila nareszc 
nadeszła, w któn^j po.^tano wiłem wyjawić jej moje uczucii 
Było to jednego wieczora, gdy siedząc prssy fortepianie, akom- 
fłanio wałem jej w śpiewie, Z nieśmiałością zaczł^łem tłoma 
czyć moją |>rzycfiylność. Zarumieniła się na lo oświadc^er 
lecz nie okiizała żadnej niechęci, a gdy i>rosiłem o [łozwoler 
udania Bię o jej rękę do rodziców, f>ozwoliła na lo i odwd 
Ma ?iię, jak [wsłuiizna córka, do icłi decyzyi, Nie mogieij 
więcej żądać i od tej chwili już nie wątpiłem o jej wząjer 
iimc.L Przytomna naszej rozmowie |ł<xa5ciwa ciotka z rozrzcj 
wnieniem f»rz)'iiatryw'ała stę naszemu pomieszaniu i obiecał 
ilome^ć o moicli ziumaracli rodzicom panny Michaliny, U*cz 
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list niezręcznie napisany, więcej za^szkodził , aniżeli do- 
pomógł. 

Po lej deklaracyi, wiiiżącej mnie na cale życie, bywałem 
codzień u pani Sokołowskiej, mile zawsze przyjęły, wyglą- 
dając wiadomości od pani Kościelskiej. Wkrótce sama przy- 
była : po jej uprzejmem powitaniu, poznać mogłem, że zwią- 
zek naszych serc oddawna zgadła i że się spodziewała tego 
stanowczego z mej strony kroku. Oświadczyła mi jednak, iż 
zamiarów me/^ względem córki dotąd nie poznała, obiecała 
atoli wzbudzić jego zdanie, pracować nad jego umysłem 
i starać się przez wspólnych przyjaciół skłonić go ku mnie. 
I^c^i: na to wszystko żądała czasu. O wytrwałości mojej wąt- 
pić nie mogła. Pozyskawszy serce drogiej osoby, ślubowałem 
Bogu poświęcić dla niej całe moje życie i wszelkie przeszkody, 
jakieby mnie spotkać mogły, stałością zwyciężyć. Rodzice moi^ 
uprzedzeni oddawna, błogosławili moim zamiarom ; z ich więc 
strony żadnych nie spodziewałem się trudności. Największe 
spotkać mnie miały ze strony |:)ana Kościelskiego, tak ze 
względu majątk()weg(J, jak i ze stanowiska mojego służbo- 
wego. Pierwszy nie znajdował za odpowiadający majątkowi 
córki; drugiemu był ziiwsze przeciwny. Pani KościeL?ka po 
kilku dniach, spędzonych w Warszawie, w końcu lutego, wśród 
wielkich mrozów, wyjechała do domu. Pożegnanie z panną 
Micłialiną było bardzo ciężkie z mej strony, lecz i ona dała 
mi uczuć, ile cierpi na tem pierwszem rozstaniu naszem. Nic 
już zapełnić 'nie mogło t(^j próżni, jaką \)0 tylu dniach uro- 
czych, przy jej boku tak szczęśliwie spędzonych, doznałem 
w mojej samotności ; jedna ta myśl tylko, iż bliższym jestem 
pożądanego celu, aniżeli i)rzeil rokiem, ożywiała moje nadziejo 
i [)ozwoIiła zająć się na nowo obowiązkami mojego powoła- 
nia. D(j tego przyczyniła się nadewszystko zawiązana regular- 
nie, w przychylnej dla nas myśU, korespondencya z panią 
Kościelską. 
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Rok 1828. |iamtętnym stał się dla Bo^yi t powodu fu- 
rcckiej wojny. Pnoiitkioin do iri<'j były widrji-ukie ucio- 
niiężenia clirzościan w Tiircyi, nieastające mordy w* Morei 
i wyzywanie w^Tuj^ait^ dworo rosyjskiego odezw^ą :>uHatii 
z dnia 20, grudnia 1827 roko, którą wzywał w^ystktclij 
Włornycli Muzułmanów do ijmliiiesienia bn>ni xa wiarp. Kagro-J 
iotią. Ze strony turt*ckił?j niemiiiąj ważnp były powody dc 
wojny: po\4^tanie na W<*Ios25cxyziue i Morei |irzypyszcxanc 
jiij waicectinie jiotąjemnyni Rosy i s5EC2waniom ; inlprwencyn 
na korzyść (treków okazała iiic nares^zcie wid<K'3cną ztimzczen 
niem floty tarc^ckiąj pod Nawarynem dnia 20. października! 
1827. rokti. Turcya nip miała wyboru innego, prócz wojnyj 

Dnia 2tl kwietnia 1H28. nasl^pila deklaracya wojny Z6 
slrony rosyjskiej. Przygotowania z obydwóch stron odiiowia-^ 
dały potędze obydwóch iłai\stw: czl^^ry korpusy ros. piechoty:' 
2., 3., tx i 7., !;Ui/.e i. korjius ivzerwovvy jazdy i korpus^ gwanlyit 
akoiicentrowanc nad Prutem i nad l*unctJeTn |iod rozkammi feld- 
iTiai^załka Wiityrntsteina, tiiocierfłliwie wygh|daly hasła przej- 
5^cia gianicy. Gwardyą dowodził W. książę Shchał. 2. korpu- 
sem kśii^ię Szczerbatow, % hrabia Pahlen II, 6. jenerał Uolh: 
ksiąię Kugeniuj^z \Vii"tetnberski i hrabia I^ngeron znajdiiwaiij 
się lakze przy armii, Z każdego kor|iusu zatrzymano jedną 
dywizye pieclioty \ś rezerwie, które dopiero p<iźniej ^tanęłj 
na hnii bojowej, prócz 6, który początkowo miał tylko dwifl 
dywizye: 10. i 17. Gwaniya dcładała :f^ic z dwóch dywizyi^ 
piechoty o czterech pułkach, pułk c) dwóch batabonacli, izje-^ 
dnąj dywizyi jazdy lekkiej; 4 korpus rezerwowy jazdy skła- 
dał bic z jednej dywizyi dragonów i jednej dywizyi strzelców 
konnych. Dołączywszy adyleryą polową, saj^erów, pionierów! 
i kozaków^ łatwo obmehować siłę rosyjską, poruszoną w lef 
wojnie, na 1H(),<IÓ0 ludzi. Szefem sztabu jeneralnego armi^ 
południowej zo&tał jenei^ł Dybicz, Dowijdztwo floty Czar-j 
nego morza otrzymał admirał Oreigh. Cesarz postanowił pc 
dziehć trudy tej wojny z wojskiem i główną kwaterę swoj^ 
przeniósł wśród wojska w końcu miesiąca kwietnia, nie prze- 
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widyjiu' trudności rOziiei^o rcidzaju, klórycłi jtrzyluinnosć jego 
l>cdzip [kO\v(Hi*:m. 

Ze st-rony tureckiej niemniej ogromno robiono ]»izygo- 
(owania. Twierdze: Brailc, Tyrnowę, Silislryę, Widdyih Warnę 
niocnemi xaloganii opatrzono. W Szumli, u podnóża pił^no- 
cnogo BaJkanii, w poz\'eyi centralnej, dobrze znanej z kam- 
panii 1810, mku, a leraic jeszcze mocniej utwierdzanej^ ^lał 
Wielki we^jT z główną armią, złożoną w części z wojsk re- 
gtilarnydL ufonnuwanych po zniesieniu niebezpiecisnej milicyi 
janczarów w czerwcu 1826, i z naciągów albartsikich, romel- 
Hkićh, bułjiarskirłi, którą i^zacoimno na 60,lXK!i. Stanowiskiem 
tern ziikrywał wezyr drogi główne, od Dunaju [>rzez Fi;iJkan 
prowadząei* do Adryanopł^da i Stambułu, i rękę podawał za- 
łogom Wuniy i Silis;tryi* 

W piervvH?.ycii dniach maja prawe skrzydło 
rosyj^ie [ir2e?zło Prut w kilku j>unktach i opano- 
wawszy Muftany zbliżyło s^ię pod P^raiłę. Oblę- 
żenie lej twierdzy, energicznie prowadzone przez W. księcia 
Michała, tn^ało tylko 18 dni. Cesarz sum przytomny byl nie- 
jaki c3Eas robotom oblężniczym, Twieriłza la leży na lewym 
brzegu Dunaje, na wzniesieniu [janującom znacznie nat! brze- 
%\^m pravrynL Jak wKzybLkie niemal twiei-dze tureckie, i^^klada 
£uc z obwodu o U małych bastyonach, z nader długiemi kur- 
tjnamt. Profil jej iitanowi wyroki wał z rowem <zlębi>kini. 
opatrzonym skarpą i przeciwskarpą murowaną. Brzeg Dunaju 
nie miał innej obi-ony, prócz spadku stromego i palisady. Na 
(trawem skrzyrlle znajdowała .sic cytadela murowana o 5 ba- 
jiztaclij a nad saniym brzegiem Dunaju szaniec o 3 bokach, 
2 ba.styonikach i 2 j^M^rflmstyonach, z ziemi usypany i wodą 
oblany z trzech stron dla obrony przystani. Znana odwaga 
i zaciętotó Turków w obronie fortec większą od murów sla- 
nowiły przeszkofie. 

Pierwsze zakopy otu-arle zostały około 20. maja na 
tewem skrzydle twierdzy, przypierając do Dunaju w odległości 
201) .sążni od wałów; wkrótce 13 bateryi stanęło w odległo.sci 
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rozmaitej od twiortlzy. Pierw s^ze w iłrugiej rńwnoleglej słu- 
żyły do uśmierzenia oiinia \\al<i\vi'gł>, następne o 70 ^ążni ckI 
]»rzeri\vskarpy. otworzyły w złomy w mm ach. Przypu>zczono 
szturm, leez ten z \vielk:| energia ze strony TurkiSw odparty 
został. Musiano do innych ueii^c sie śi-odkó\v. Przyczepiono 
zatem miniera i trzy potężne miny |»od skarpą dwóch bastyo- 
nów frontu skrzydłowego zasjidzono: dnia IS. po stracie za- 
kopów miny zapalono. Nadzwyczajny skutek przez nie spra- 
wiony, rzucił tak wielki postraili na turecką załogę, iż do- 
wodzący basza przystąpił niezwItK-znit^ do poddania twiertizy. 
Dnia ."S. czerwca wojsko rosyjskie opanowałtj IJraiłe. 

Tym spiłsobcm. gdy |»rawe skrzydło msyjskie zapewnione 
zostało w swoicli działaniacli. głt'»wna ainiia rosyjska pod 
osobi>tem ilł»wódzlwem mar.-zatka księcia Wittgenslcina, dnia "27. 
maja i>. czerwca < w«»bi'c znacznej siły tureckiej, oszańcowa- 
ncj poniżi^i twierdzy Isakcz, w.-lępnym bojem za pomocą sza- 
hip kanonierskich i»rzeprawila >ię przez l)unąj — pobiła 
korpus turecki i most rzuciwszy, obsaczyła Isakcz: K i 0. 
dywizye z ktnpusu trzeciegt* Pahlena naprzód przeszły, zii 
nimi reszl;i wojska, rezerwy, parki i t. d. i główna kwatera 
coarska. 

\\'(»j^ku rnsyjskie szczęśHwie przeprawiwszy się przez 
Dunaj, zaczęłu pn^uwać się w częśei kiaju. zwanej Dobrucza 
[Młmiędzy mc»r/em i iKniajem przez IJabadag ku wałowi Tm- 
jana. nie doznając wielkiego «»[Hiru. 'Iwienlze: Isakcz, Tulcza, 
Matczyn, 'firnowa. mask«»wane przi'z małe oddziały, jedna po 
drugi<'j l>ramy .-w<' otwierały. Tuivy poil Jjazardżikiem do- 
piero zaczęli okazywać większe mas\ jaztly. Tu przyszło do 
żvwej jMiLyczki iHMuiędzy obiedwiema jazdami, w której nie- 
regularna lekka turecka jazda szybkimi obrotami wyższość 
swą nad ciężka, jazdą ró>yj^!;ą nirzapi-zi.^czenie okazała. 

Jednocześnit^ jeueral" llolli na czele 0. korpusu posuwał 
sie ku ^^ilislryi. dla obsadzenia Lej ważnej twierdzy. Jenerał 
major (ieiMiiar na czele mniejszego oddziału szedł na mniej- 
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szą Wołoszczyznę w obserwacyi baszy widdyńskiego, zajmu- 
jącego okopy poci Kalafal naprzeciwko Widdynia. 

Z Bazardżiku główna armia rosyjska podsunęła się pod 
Szumię z dwoma korpusami, gwardyą i 4. korpusem rezer- 
wowym jazdy i zajęła obszerne pozycye naprzeciw armii 
W. wezyra od północy i wschodu Szumli. Dla przełamania na- 
tarczywości tureckiej, pozycyę tę umocniono redutami. Na 
początku lipca gwardye pod osobistem dowództwem cesarza, 
wzmocnione niektórymi innymi oddziałami, wyruszyły pod 
\A'arnc. Oblężenie tej twierdzy trwało dwa miesiące. Obroną 
kierował Kapudan- basza, a pod nim dowodził Jussuf- basza. 
Nic nie wyrówna zaciętości i odwagi, z jaką Turcy bronili 
swych murów. 

Warna leży w^ zatoce C-zamego morza, w od- 
ległości 45 mil od Stambułu, 10 mil od Szumli '^^J^J|^ 
fłrzy jeziorze Dewina, u stói) odnogi leśnej Bałkanu. 
Obnmę twierdzy od i)61'nocno- zachodniej i południowej strony 
stanowi obwód bastyonowy, tureckim sposobem nieforemnie 
budowany, z skar[)ą, przeciwskai'pą i głębokim rowem, skłSi- 
dający się z ośmiu fiontów. Strona od morza zamknięta mu- 
rem, bronionym bocznie naprzemian bateryami i wieżami. 
W środku tej strony leży cytadela, opasana murem, którego 
kilka wież broni. IJrama od po-tudnia na drodze stambulskiej 
zakrytii jest dziełem nakszlałt lunety, usypanem z ziemi. Po- 
między zacłiodniu bramą a jeziorem Dew-ina Turcy mieli obóz 
zakiyty kilkoma nieforemnymi szćuicami. Przed trzema fron- 
tami pó-łnocnymi i dwoma frontami przyległymi zachodniemu, 
Turcy usy[)ali także kilka i)olowych nieforenmych szańców, 
które piechota i artyleryą mocno osadzili; w^ tych to leży- 
skach naj uporczywiej bronili oni przystępu do głównego ob- 
w^(xlu i te Rosyanie zdobywać musieli jedne po drugich. Nie 
zbywało Turkom także na żywności, a amuuicyi i artyleryi 
mieli podostalkiem. Wprawdzie komunikacya od morza prze- 
ciętą być mogła j^rzez llolę rosyjską, lecz oblężeni długi czas 

Wspomnienia Jenerała KI. Kułaczkowukiego. Kuicga III. ^ g 
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zachowali związki z Szumią, skąd po<ilki nSżnego rodzaju 
otrzymywali. 

Wojsko rosyjskie na i;K)cząlku oblężenia opasało ściśle 
lylko przestrzeń pomiędzy morzem a jeziorem Dewina i mniej- 
szymi oddziałami, choć częściej napróżno, starało sie przeci- 
nać drogi do Szumli wiodące. Później jednak zajęło ono i»o- 
zycye na stronie południowej twierdzy, po za jeziorem Dewina. 
i tym sposobem dokonało opasania ściślejszego od Szumli 
i oci Stambułu. 

Skoro sprowadzona z Sebastopola arlylerya wysadzoną 
została, rozpoczęto niezwłocznie czynności oblężnicze. Pierw- 
sza równoległa o 500 sążni od twierdzy, a o 3C»0 sążni od 
pierwszych tureckich okopów założoną została: lewe jej skrzy- 
dło oparte było o morze, prawe o wąwóz. Tym sposobem 
trzy fronty p('>łnocne w linii pnjstej rozwinięte, równoległą 
objęte zostały. Musiano sztunncm zdobywać leżysko tureckie 
[łrzed tymiż frontami, co bez wielkich strat z obydwóch stron 
nastąpić nie mogło. Po założeniu drugiej i trzeciej równole- 
głej i zbudowaniu demontujących bateryi, zaczęto koczoko|>em 
pełn^-m zbliżać się do przeciwskarpy, której stok żaden nie 
bronił. Dnia 12. września uwieńczono przeciwskarpę, wy[>ę- 
(Iziwszy wj)rzód bagnetem Tui-ków z kotlin, leżysk i szańców, 
których tak zacięcie bronili. Dnia 14. września wysadzono 
fugui^ami przeciwskarpę, poczem zaczęto spuszczać się do 
rowu w celu zjjusadzenia miniera pod skarpo przytykającego 
<lo morza narożnego frontu. Około 23. września zrobiono 
.^pust do rowu zapomocą dwóch koczokojłów pelnycli, zało- 
żywszy wprzód na brzegu przeciwskarpy bateryę o 8. dzia- 
łach 21 -funtowych, którą wyłom otworzono w kurtynie [)0- 
między ])ierwszYin i drugim bastyonem p(>łnocnyni Warny. 
Na tym wyłomie nie przestano, lecz jednocześnie zaczęto bić 
wyłom w prawem czole ixistyonu skrzydłowego z bateryi 
o i. (lzi;jiłacli najcięższego wagomiaru. Tymczasem około 26. 
września od strony południowej rzeki Kamczyk zaczął się 
pokazywać korjms turecki, wysłany z pod Szumli na odsiecz 
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Warny, jiod dowództwom bas^y Oniera, Wysłanemu oddzia- 
łowi na n)zpf>znaiUŁ* poniszen korpu-su tui"eekieg(i, adju- 
fant Bkniydlowy cesarski, liiabia ZafLi^ki, oficer w wojnach 
iiapoleoiiskich jcaprauiony. dodany został za prze wodnika. 
IjtjCifi pnik strzelców pieszycłi gwardyi, należący (Jo tąj wy- 
prawy^ zapufeiwszy się nicrozwaini(j w wąwozy bałkańskie 
i nie o?(wieeiw5zy doktednic drogi, niespodziewanif* wpadł 
w zasadzkę, a otm*35ony dokoła priGz Alfciikzyków Omora- 
bas£:y, po rozpaczliwej walce zoiei^iony został prawie całko- 
wicie. Jenei^al major Ilartung, pułkownik Sarger, irielii ofi- 
C4irów i pfawie wszyscy żołnierze padli oliarą nieostrożno- 
ści swego dowódzcy albo sie do niewoli dostali* 

Tun*y zachęceni tern jMjwodzeniem, zaczęli pokazywać 
t^ic przed poz^cyami rosyji^kimi od strony p<3łiKhnowej twier- 
dzy, klóre lymczasem znacznie wzmocniono. Przyszło do kilku 
ważnych potyczek, mianowicie dnia 28. i 211 września, w któ- 
rych obie strony znaczne iionios-Iy slraly, Omer l^rione nie 
zdołał jednak przebić łańcucha jiozycyij ojiasującyda Warnę 
od stnmy południowej i nieczynnie prz)ifatrywać sie musiał 
|io,stcpowi robol obleiniczych, które pod okiem cesansa wi- 
docrzme do kotica się zbhxały. 

Minery rosyjskie zacięli wyprowadzać dm^a ganki mi- 
now^e pod .^karpe obydwóch |H')łntK:nych l>astyonów\ Pierwszy 
z nich |łOil węglem najbliższego ku morzu bastyonu. nabity 
190 pndami (^ 7,HO0 funlów) prochu, dnia 3 października 
wysadzono. Drugi pod prawem czołem drugiego pófnocneuo 
łiastyonu nabito 2fiO pudami (== 10,4€0 funlów) w duóch 
piecach i 4- października o trzeciej po południu \\7sadz0n0. 

Skutek był ogromny, taki, jak podobnego historya oblę- 
źei\ nie |*rzedsfawia, rhva otwory wielkie w wałach torowały 
dro*^ę .szlurmijjąc\m kolumnom. I-ecz Turcy nie stracili na 
cfiwilę odwagi I korzystali z kilku dni wolnych przed sztur- 
mem du fiia naprędce bas! yonu pierwszego koszami 
i zatant 1 liomóWj |ii*zy ległych zagrożonemu froti- 
towi. Oblegający postanowili dopiero dnia 7, października 

8* 
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a Kalem w Irzy dni później, anJieli stc nalt^zalo, OiiaJiovira 
wylora baslyofui skrzydłowego i usadowić się nu nim. Tyiu, 
kuiia^m oddziale złożony z 110 majlków wyborowych z jedj 
kumfianią strzelców 13. pułku^ dwócli kompanii puJku gwart 
kiniiiiouskiej i 15Cł saperów, togiłż dnia o Irzcciej zrana \*rz\ 
puścił szturm do wyłomu opanował i go; lecK zamiasl uwk 
czenia kosj^ami^ U\k, jak był v(yAdX, zapęilzit się za Tij 
kami w i^rudek mia^^ta i waJke z nimi mjcpociait. Ta zmt 
ponióśtezy stmty, pomimo posiłków natle^anych cofnąć 
musiał iiap4:nvróf do zakoptjw. Dwa błędy (jopełniono w ii 
j>rzedsic wzięciu; jiierwszy, że zaraz nie iszlurmowano pn \^ 
sadzeniu min dla korz\^stanra z pierwszego wrażenia, ja 
ich W7bucli sprawić musiał na umysłach załogi; drugi, że 
siziunnowano ubydwóch bastyoriów i to silniejszemi kolnd 
nami; nareszcie^ że nie przypuszczono (iiłszywycti ataku w n^ 
innych punktach obwoilu dla rozdwojenia uwagi oblężony^ 

JakkolwiekbątlK. umiały atak dnia 7. • ' mika, InJ 
drogo opłacony, bo stratą kilkuset ludzi, zi: ^ .. upór 
wość dowiklców tureckich i skłonił ich do zawarcia umo^ 
Zaczęły się rokowania o kapitulacyę: żądano ze strony 
^yj^kiej alania się na ła^kę. Kapudan- basza opiei-ał istę 
kiemu iądaniu, lecz dow^alzący pod nim Ju&3uf- basza sklfl 
nieji^ym zaczął się ctkJizywać do przyjęcia ugody, jak 
którzy Iwiertlzą, imperyałami rosyjskimi ozłoconej, i kazawa 
żołnierzom swoim broii złożyć, bez żaihiej kapitulacyi, udali 
się z mmi do obozu i-osyji^kiego, 0[>nszczony przez nich 
[ludan- basza, na czele garstki wiernych ochronił ^ię do 
tadeh i Lu z on;żem w reku wzięty był do laewoh* Dnia 
I października armia rosyj*^ka, na czele 13* i 14. pułku stra 
cuw, baterya sitperów i pułk Isnłaiłowski gwanlylj w nagr 
ich odwagi i pos^więcenia, weszła przez wyłom do twieri 

Zastanowiłem się cokolwiek dłużej nad oblężenii 
Warny, ponieważ ty niemal wszystkie znalazły się 
dntjści, które zdarzyć dię mogą Ciiąslkowo w oblężeniach zi 
czajiiydu 
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W ci^asio lego (łamietnego oblężenia, które tylko z lii- 
^paj^^skiomi t!^ raoże m* fioniwnanie* korfias rosyjski pod 
Szumią , w obser\^7i(ni W, we^jTa stojący w pozycyach swo- 
ich rętlutami obw'arowariych, wytm^nial' kilka ataków ze i?trony 
Tufk^jw. W końcu uTze^^nsa korpus tl Rołita, zluzowany pod 
Silistryą przez korpus 2. księcia Szez»?i'l>atowa, (łrzybyl pod 
Szumię clla wznifcnienia wielkiej armii rosyjskiąj. Oblężeoie 
Pili«^tryi ogTaniczy lr» się tejże je^^ieai na ojłasaniu ścislem 
i )>rzecinaniii .sukursów i dowozu v\' żywności od Rus^cssuka 
i Szumli, z którego lo pu\vodii i>rzeszJo do kilku iywsEych 
utarczek z korpusami na odsiecz dą^tącymi i z samą załogą. 

W Mnif-jszej Wołosze;syznie jenerał Geismar na czele 
oddziału ^.SOfł ludzi uderzył w okolicy Kalafału dnia 26. 
i 27. pa^.dziei'nika na korjius turecki baszy WLddyriskicgo, wy- 
ntjszący 2,6CX) ludzi i 30 armat i rozprószył go zupełnie* 

Na tym świetnym czynie i na wzięciu Warny zakoń- 
czyły się działania wojenne tej kamp^mii w Europie, Po tak 
wielkicli wysileniach spodziewano się większych nierównie 
wyników. \Vcy?^ko rosyjskie, osłabione chorobami, morowem 
powietrzem, niedostatkiem żywności i furażu, straciwszy po- 
lowe koni, ofłUi^cilo stanowisko pod Szumią i Silistryą i zo- 
s^tawiwszy mocną załogę w^ Warnie, w której niedługo potem 
morowe powietrze się także pokazało, poszło na leże zimowe 
za Dunaj i na Wriłoszczyznę, a gwardye znużone z cesarzem 
pownkiły do Petersburga. Poznano, lecz po niewc^asie, iż 
pntytomno!*ć panujr^cego w głównej kwaterze, jest raczej za- 
wadą, niż pomocą w oiłeracyach. Obawiano się ciągle o jego 
iić^bc, bez jego rady nie chciaf komenderujący aic przedsię- 
brać, ani brzemienia odpowiedzialnotki brać na swe barki. 
Ksłiąż^ę Wittgenstein, w nieł^kę wimdisz)*, zlożyl komendę, 
W Azyi jenerał Faszkiewicii hrabia Eriwanski, mając wolne 
ręc*^, choć z małemi nader siłami, nie przechodzącemi 20j<_NK) 
ludzi, świelniejsze odnosił korzyścL Przeszedłszy bowiem 
w czerwcu gnioice Gruzyi pod Gumre. w krótkim czasie zdo- 
był szturmem ważną twierdze liars, następnie opanowawszy 
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Akhalliaiaki, potkunąJ się pod twierdzę Akhalzyk i |iobiw^ 
na girłwę ijolączone korpusy tureckie Kios iIahorncU*ba 
i Mustafy - baszy, stojąoe w czterech oszaikowanych obozaclij 
dnia 2R. sierpnia iirz^^pukul .^tiirm do sjimejże twienlzy 
^Udialżyk i zdobył ją wt^lc^pnyni bojc^m. Na tern i na opanc 
wanm Potł nad morzem Czariiem, zakoiWnyły sUę czynne 
armii kaukaskiej. Zadziwi się pewnie każdy, iż żadna cyĄ 
wojska polskiego użytą nie została w lej kampanii, Źyc 
sobie wprawdzie cesarz, aby jedna dywizya piechoty i jed 
dywizya jazdy połączone zos^lały z czynną armię i propozyc 
w lej mierze ^zjnil bmlu Konstantemu, Była to myj^l p<3 
tyczna poiącjseiiia ściślejsz^Tni wędami kole^^efistwa na plg 
bitwy dwócłi wojsk, przeznaczonych do walczenia }>od 
dnemi chon|gwiami, MożeJ^y się było przez to zajiobieg 
zdarzeniom pói^niej^zym. Jakkolwiekbądź, W. książę Kfinslanljj 
nie chciał powodów tych zrozumieć i niezwyciężony o^ 
Btawit bratu. Parada na j*lacii Saskim, w ktnrej jednego 
clicial utracie człowieka, przemogła wszystkie inne wzgl^ 
Wysłano tylkn kilkadziesiąt oficerów z kwatermij^lrzowst^ 
jeneralnego i z korpusu inżynierów i wszystkich ze szk 
aplikacyjnej do piedioly awansowanych '), 

Tymczasem W, książę Konstanty niekrwawe zbie 
w awrzyny na potacli pod Powązkami, Nie wiele obchmlziła ' 
wojna nad Dunajem^ jeszcze mniej chwała wąjsk rosyji^kii! 
i niebezpiecz(Hii.twa, na które cesarz mógł się narażać. Jfei 
dyny dowi!ki udziału w tej wojnie ok^Lzał formowaniem 
talionów w czworoboki w czasie manewrów i na przedfi 
Wienie jenerała l!auke'iiu dn^wolił na symulowane obie 



*} MriŁtiDWicie z kurpu^u mi yti i enHv : Kapiiau Wilson; poniciSieyT' 
f^iiUt, Srymutmwski, Bmdciwski, Jodko, Wisiniewski i Bielniski; pod«_ 
fitirticinicy ; Ko^łsniann. Szymoński, IHmin i Żelewski; z kwalemiisłrzo 
lilwa^ kupiljiTłi; Szymanowski i Chrzanowski; poruc^Dicy: Butryci, Br 
ZaQilri>wtcx, PolkaiUki, MaJgoraewicz, Komorowski, Pogonowski, Ki| 
uki i Pi^*(fiiz:icki ; z pieclioly; Beri*Uardtt Leauchowaki^ Stryjeński, K^ 
' owski. Malcie wskj i Świeszewskl 
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frontu baslyonowego, który przed dwoma latami sapery pod 
moim kierunkiem usypali na górach piaskowych przed fron- 
tem obozu. 

Roboty oblężnicze lozpoczeły się dnia 20. sierpnia i ko- 
niec swój wzięty dnia 4. września 1828. roku. OddzisJy pie- 
choty, ailyleryi i saperów kolejno wykonywały wszelkie ga- 
tunki robót, teoryą i praktyką oblężeń przepisane. 

Przed rozpoczęciem tych robót szkoła pod moim kie- 
runkiem odbyła naukową podróż do Modlina. Tu się ucznio- 
wie zajęli ułożeniem planu nowego, niwelacyą dokładną i pro- 
jektem restauracyi całej twierdzy. Czynność ta zajęła nam 
cały miesiąc lipiec. 

W nocy z dnia 20. — 21. sierpnia otwarto równoległą 
pierwszą. Następnego dnia oficerowie arlyleryi wetknęli ba- 
terye czołgające. W nocy z 21. — 22 sierpnia pracowano nad 
usypaniem tychże bateryi, a 22. sierpnia zrana gotowe 
były do strzału. W nocy z dnia 23. — 24. sierpnia koszokopem 
lotnym założono drugą równoległą i w niej baterye demon- 
tujące. Postępowano j»otom koszokopem pełnym ku narożni- 
kowi półksiężyca: załc^żono potem równoległą tizecią i w niej 
zbudowano moździerzowe i granatnikowe bat^^rye: nareszcie 
zdobywszy drogę krytą szturmem, uwieńczono jej szczyt ko- 
szokopem lotnym i założono baterye wyłomową. Ailylerya 
ćwiczyła się tymczasem w rozmaitych gatunkach strzałów, 
czołgających, puszczała bomby, granaty, kongrewskie race. 
W końcu oblężony, założywszy galerye minową pod wyło- 
mową baterye, wysadził ją w powietrze i na tem zmyśloną 
wojną oblężniczą zakończono. 

W. książę w czasie łych robót znajdował się w Litwie 
i przegląd korpusu litewskiego odbywał, przybył dopien> 
w końcu .^ier[inia, obejrzał prace nasze i zadowolenie swe 
nam oświadczył. 

Arlylerya, sai)ery i oficerowie inżynierów, którzy dotych- 
czas żadnej [>raklyki nie posiadali w i>odobnych robotach, 
korzystali wiele z nowejio dla nich obrazu. Uczniowie szkoły 
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aplikacyjnej^ których użyłem do łych manewrów, w kotkij 
wr7.es^nia powrócił i do szkoły. Nastąpiły potpm egzamtna 
i promocye *)* 

Dnia 25, marca nastą[nlfj uwolnienie prscyja-^ 
pmliy^l^^^^^^ ^^'^ mego PrątŁsyiiskiego z więzienia u Karmeli- 

lów. Czekałem na niego w mieszkaniu żony; zna-i 
la/iem go powierzchownie nies^raienionego, lecz w slani^ 
egzaltacyi umyt^łuwej, trudnej do opisania, Uściska^^szy 
serdecznie, zostawiłem go w objęciu żony. Uwięzienie jego" 
trwało blisko 3 lala. 

Zbliżała się w maju b. r. epoka koronacyi 
wwiwwwtc. zapowiedzianej oddawna w Warszawie, 0<ar 

z małżonką, na^itępcą tronu, W. ki^ięcietn Micha 
łem i z licznym dworem w końcu lego miesiąca przybył 
w gościnie do starożytnej, niegdyś całej Polskie a dziś małeg 
tylko odłamku stolicy. Pomimo nąjśvnet-niejszych firzygotowai' 
ze hłrony całego kraju^ ze strony władz, wojska i rnia^tii 
każdy wiedział naprzód, iż akt ten^ tak poważny dawnie 
w naT"ockie vvolnym, dla ucieiniożonoRo będzin tylko nieszczeJ 
rem odegraniem obłudnej komedyi. Mała tylko liczba przyjęłi 
ten akt według litery, Izby senatorskie i poselskie zebrały ^\% 
w całym knmjłlecie. Wojsko iKłbkie z •p^wartlyami, w liczbi^ 
iOlKXł, zajęło i? woje obozy pod Powązkami. Znaczna licz 
(ibywaleli z familiami przybyła także z prowincyi, ażeby sl 
się ncze-stnikami olKihodii, Si^rowadzono na mzie do War 
Fzawy insygnia cesarskie, 1eż.?ame, któn^mi cesarz koronowi 
.sie w Mo.sk\sic, Publiczność spodziewająca się widzieć koron^ 
polską na skroniacli wł^dzcy rosyjski rgo, zawiedziona w swe 

^) PosląpDi lia podpruczników: Ludwik Sturmer do arlylfTy] 
>ł<:^weryfi Sobiewaki flo pułku 5 liniowego ; Ignacy Gostkowski do putk 
2. liniowego; Ludwjk Bmuner do pułku ^, slr^dców piess^ydi; Stmn 
Alaw Woliki do putku R pieszego; Władysław Trębicki do artylerf 
konnej. 

Tego roku wstąpili do szkoły: Józef Hauke, trKi?t.'i syn jenerałał 
Maurycy p4>tocki; a z Kaliiisa: FimikowtikL. Jalt»łohoNVt^ki, Lltdowirs 
liulowski, Ktianowski* August Zamoyski i Sauve. 
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ich nadziejacli, zaczęła szemrać i urągać z przygotowań, po 
jej myśli nie spełnionych. 

Nieukontentowanie z tego powodu rosło z każdym dniem 
i znalazło głosy w izbach i w wojsku. Towarzystwa tajne 
jeszcze nie wygasłe, lub dotąd nie odkryte, zaczęły się nara- 
dzać między sobą. 

Gwałtowniejsi powzięli fatalną wtedy, jak teraz z pe- 
wnością wiadomo, myśl przerwania aktu koronacyjnego na- 
padem na familię cesarską, a następnie rozbrojenia gwardyi 
i jawnego powstania. Jak dalece myśl ta dojrzała w umysłach 
pprzysiężonych, jakie przygotowania porobili w tej mierze, co 
dało powód do zwłoki, dotąd nie jest mi wiadomem. Zdaje 
się, iż odraza do królobójstwa, wrodzona narodowi naszemu, 
obok obawy zgwałcenia w tak okropny sposób praw gościn- 
ności w oczach całej Europy, niemniej jak i niezgoda sprzy- 
siężonych, nie dozwoliły w-ykonać tak ohydnej zbrodni. Mu- 
siał W. książę jednakże pewne mieć w tej mierze doniesienia, 
kiedy w czasie całego obrzędu i przy innych uroczystościach 
okazywał ciągłą, niezwykłą niespokojność. 

Pomimo to, że cała Wai-szawa na wulkanie stała, 
jednakże obrządek koronacyi wedle ułożonego i publikowa- 
nego naprzód programu spełnił się naj uroczyściej i bez żadnej 
przeszkody z czyjejkolwiek strony. W wilię heroldowie objeż- 
dżali ulice, place warszawskie i tytuły monarchy ogłaszali. 

Były tam wprawdzie teżsame godła i tytuły, które za 
Zygmuntów ogłaszano z tychżesamych miejsc, ta tylko róż- 
nica, iż je wyprzedzsJo i pochłaniało imię cesarza samodziercy 
wszech Rosyi i że tytuły króla polskiego, W. księcia litew- 
skiego, ruskiego, pruskiego, mazowskiego, żmudzkiego, kijow- 
skiego, wołyńskiego, ])odolskiego, podlaskiego, smoleńskiego, 
sie\rierskiego, inflantskiego, czernihowskiego, stały się własno- 
.ścią cesarza Wszech - Rosyi. 

Insygnia cesarskie arcybiskup z pięciu biskupami proce- 
syonalnie odprowadził do katedralnego kościoła i po Mszy 
solennej poświęcone zostały. 
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Nazajutrz wobec izb pr^łąc^onych i świelnie zebranei 

pyblicjjności, cesarz w sali obrad senatu na zamku, \yTzj~ 
brawszy na sit*I>i(_^ kortjnę cesarską i inne insygriia, jakoto: 
berło, jabłko ziole i ph^zcz, w miarę . jak mu je arcybiskuf 
k^iąd;; Woronicz poświęcone podawał, i uklękm^wssjy na stc 
pniu tronu, [*owtórzyl modlitwę, którą mu arcybiskup adczyialJ 
poczem ksiąck arcybiskup krzyknął: vival re^ in aeisrmim^* 
działa na tarasie zamkowym zagrzmiały, a dzwony stolicy otle- 
zwały się. Ce^r^ pod baldachimem, trzymanym przez sztab.'^ 
oficerów, w których hciibie znajdowałem się* zszedł z zamku ^ 
i ulicą Sw, Jana, wj^^aną ezerwonem suknem, z adą familiąi 
ce^^arską i licznym orszakiem dygnitarzy, senatorów, półsłów 
i jenei-tiłuw jłostępowaj zwolna do katedry 1^Wletego Jana, 
«f lizie duchowieństwo katolickie odśpiewało Te Deum landa- 
mus i modły zamosło do Bop o szczęśliwe panowanie mo- 
narchy i króla, CUvardye w flw/łclt szeregach uszykowanej 
szpaler potlwójny tworzyły* Około posągu Zygmunta Ul, który 
zdawało się^ jakby się odwracał z surowem obliczem od 
łuiuby, którą ponos^ił nan'Kl jiolb^ki, ti rządzono stopnic z ko- 
biercami dla kilku tysięcy dam, których pięknos^ó i gustowne 
różno - barw ne ir^lety, oświecone pogodncm majowem słoń- 
cem, dodawały bla^^ku tej uroosystosci. Po odśpiewaniu prze-* 
{tisunych rytućiłem pieśni, cesarz z orszakiem koronacyjnym" 
w tym jitimyni porządku powrócił do zamku, przy tysiącznych 
okrz\'kaeli zgromadzonego ludu. 

[Jzień ten z nasfepującymi po*^wiccnny zosUil T^rdiawom/ 
ucztom, fajerwerkom dla ludu. teatrom bezpłatnym, paradom^. 
rewiom, ucztom dla woji^ka, obiadom, baJom dla w^ższyc 
klas towarzystwa, po^słuchaniom szczególnym i t d. 

\Vszyj?tko odbyło się stosownie do [irografim i pod okier 
ojcowskiem poUcyi, porządnie, chłodno i spokój nie^ przy okrzy-- 
kach urzędowych. Nie witlziano tu tych scen gorszących, t« 
r!iciwości ludu za pokarmami i napojami, którą czarny nar^K 
kił tyle dowfjciów w c^easię koronacyi w Moskwie. Owszeii 
ce-sarz i or^ak jego nie mogli się tlotó wydziwić przyifwoitcj 
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ludzi, grzeczności i skromności klas niższych, ich porządnemu 
ubiorowi, piękności i elegancyi kobiet i t. d. 

Lecz okrzyki te wszystkie nie szły od serca, wesołość 
była przymuszona, każdy od największego do najmniejszego, 
który znał naszą przeszłość , czuł się obrażony w narodowem 
uczuciu swojem; wiedziano bowiem, iż żadna myśl szczera 
urocz^^stości tej nie przewodniczy, korona nie była królewską , 
przezco cesarz zawsze chciał dowieść, iż Królestwo Polskie 
jest tylko w oczach jego i narodu rosyjskiego podbitą pro- 
wincyą, jak carstwo Kazaniu, Astrachanu i t. d.; arcybiskup 
przytomny był, lecz nie namaszczał i nie koronował, gwardye 
najbliższe cesarza, były rosyjskie. Z drugiej strony prawowierni 
Rosyanie szemrali głośno, iż cesarz pozwolił powtórnie po- 
święcić koronę swoją przez arcybiskupa niewiernego, nieokre- 
ślonego, pogańskiego ludu (te to bowiem nazwy oni nam dają 
w zaślepieniu swojem), iż przezto zbezcześcił insygnia pań- 
stwa i t. d. 

Zamierzony więc cel zbliżenia, pogodzenia, zjednoczenia 
obydwóch narodów, spełzł zupełnie na niczem. Nienawiść, nie- 
ufność, zazdrość odtąd z każdym dniem rosły i roznieciły 
niezadługo i)łomień, którego żadna potęga nie była już w sta- 
nie uśmierzyć! 

Czas len dla wielu był czasem awansów i orderów. 
Dnia 24. maja spotkała mnie z kolei nominacya na pułko- 
wnika inżynierów. 

W czasie kontraktów Świętojańskich w Po- Dckiaracya for- 
znaniu nastąpiło zbliżenie się familii mojej do ro- "^'^Ji^i^^^Jfny^ ^' 
dziców panny Michaliny. Ojciec mój zbadawszy 
umysły, formalnie oświadczył się o rękę panny Miclialiny dnia 
3. lipca 1829. Odpowiedni nie dała długo na siebie czekać. 
Nie mogłem żądać poclilebniejszoj. Zezwolenie zupełne bez 
żadnej ogródki nastąpiło. Odtąd zacząłem wprost korespon- 
dować z narzeczoną moją i pełne słodyczy chwile znajdywać 
Av wyrażaniu wzajemnem uczuć z obydwóch stron tak szcze- 
rych i bezinteresownych. Szczęście tych kilku miesięcy pa- 
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V. ..,....,. .., : . ■ .Ujr. 

Xa początku aerpiua 1829^ zai mqi^| 

I zwykle eg%^nina zakoóczy^iszT, i^u^^ilMm i^ z^ Lirto(iem 
<!c> Ssarleja, z i^rrem pfłnem nadzipt - ' - tąc cały x*rm- 
IM^dzUimi pnjy Imku mojej dnigłpj ; Ula ttzmo- 

-cnionla irfabych jej piersit doktorzt pncepi^att jej salzbnrsikic, 
It^i ' ' ' 'V ■ nv \dcc 

fiv. ■ _ _ -^ ^ ^ ' ., ,('* szar- 

leji^im i rozmaile lizynii^ ekskursye w okolicę, Czas len 
pirogi iilraal 7.hsl prędko* Miisifiłei ' • o |Hiivr«:»cie i sta- 

wić >k* na dziuMf nAAniu-Atytn u V p (Hm trr/AHM-yA^^.m 

kai^iii* '). 

W Oi^hac-h prure>«>ruvv za^aia iiaj^t^^itująca iurtiaiia Sa 
moji* żądanie kapłtan Kleraonsou>'ki z k\vatennistrzow:?tn*a 
przł'jnl odeujuie kurs j^e^jilezyi i rozmiarów topograficznych ; 
w mitysce XB» iiodpalko wnika Koriola obii^łem kurs forlyli- 
kacyi |>olowc»j, w którym uczniowie zbyt mało dotąd korzy^lali. 

Pr2:(*iiiJniL'nip kor|>usów ofioc^rami. a pr/ytem naUok 
przedmioluw, naznaczonych w szkole, na kión? czas nie wy- 
ż^larczEil, obfik potr2id>y nadania kk^ruiiku praktyczniej^^zego 
ofiwrom, wychłRizącyin z lego instytutu, wskazywało potrzebę 
<ltuŹHZOgo pobytu w szkole, stąd wyi^ładł rozdział nowy kur- 
dów nu cztery lata: z tycłi trzy lata miały być poświęcone 
feoryi, rtłk zas czwarty wyłącznie zaslosłjwaniom do prakty- 
cznej służby oficemw artyleryi, kwatermiMrzowslwa i inży- 
nierów. Nowy ten podział zaprowadzony został z począlkiem 
roku szkolnego Iś^y/HO. 

W tym roku rozpoczęcie kroków nieprz\ja- 
iJr^rkri'*«I*r. tilplt^klch nad Dunajom, dla wielkich deszczów ule- 
wnych, które spadły w miesiącu marcu i kwietniu 

') Pro mocy e zwyczajne tej jesieni obejmowały nast|puJAcyeh 
ucainiów: 'Mń^tnw ZumoyMki, liitslerd i Juban ĆerdiardL do hatalioiłU 
KajjenW; Fłonoj do kwjitermi3lr;eowstwa jeDeralnogo; Piotr Bontempa 
t WMysław Hauke do arlyleryi koanej. 
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i drogi wszyslkie na teatrze wojny bezdennemi zrobiły, zna- 
cznie spóźnić musiano. Jenerał Dybiez, objąwszy komendę 
naddunajskiej armii, rozpoczął opemcye .swoje od oblężenia 
Silistryi i zajęcia na nowo z wielką armią |)Ozycyi z roku 
zeszłego, przeciw W. wezyrowi, okopanemu pod Szumią, 
Dnia 18. czerwca twierdza Silistrya i)0 sześciotygodniowem 
oblężeniu poddała się Rosyanom. 

Dnia 11. czerwca (30. maja) W. wezyr Meliemel-Ali 
nieroztropnie opuściwr?zy obronne linie pod Szumią, porażony 
został zupełnie przez jeneiuta l)ybicz<i w wąwozach pod 
Kulewczą, o trzy mile od Szumli, i z niedobitkami szukać 
musiał przytułku w Szumli. Reszta armii tureckiej w najwię- 
kszym popłochu rozbiegła się na traktach ku Stambułowi 
i Adryanopolowi, klóre tym sposobem otworem stanęły dla zwy- 
cięzcy. Jenerał Dybiez, korzystając z rzeczonego przestrachu 
armii tureckiej i ze zdobycia Silistryi, ściągnąwszy na po- 
czątku lipca korpus Krasowskiego, zajęty dotąd oblężeniem 
Silistryi, postanowił })rzeprawić się z armią główną przez 
góry Btiłkanu w trzech kolumnach. 

Prawa kolumna, pod jenerat(»m Rtidigcrem, z 14 bataUo- 
nów i 2 pułków Kozaków złożona, posuwała się na Kiupryhioi; 
lewa, pod jenerałem Rolirem z 18 batalionów, 10 szwadro- 
nów i 2 pułków Kozak()W, miała rozkaz przebić siłą niższy 
Kamczyk; trzecia kolumna, stanowiąca rezerwę, pod jenera- 
łem hrabią Pahlen*em z 22 batalionów, 8 szwadronów i 2 
pułków Kozaków, miała posto[)ować z bliska za dwoma [uerw- 
szymi, dla wsparcia obydwóch. Jen(?rał Krassowski na cz(»l(^ 
23 batalionów i iU szwadron(')W [łozostiił w okopach pod 
Szumią w obserwacyi i)oruszei'i W. wezyra, który nie i^rzy- 
szedł jeszcze do siebie po klęsce pod Kulewczą. Turcy bro- 
nili mocno wszystkich przepraw, trzeba było jedną po drugiej 
zdobywać, 17., is. i 19, lipca bagnetem. Knergia wodza 
z karnością i odwagą wojaka pofączona, wszystkie trudno- 
ści przełamała. W 10 dniach śmićtly teri ]K)chód wyknnany 
został. Rosyanie pomimo najgorszych dróg i [»rzeciwności 
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vv$2olkie|^o rodzaju, przebyli Ul ilnia na \vysokość zatc 
Burgas, gdłjio na nich flota Cga niego morga z żywność 
i amunicyą c^ekaia. Dnia 20* i^ierpnia armia rosyjska, maszer 
jąc [łrzetl Aitlo^ i Karnćibatj zajęła drugą j^lolia^ pańsii 
Adryanr*pol (\h) turecka F/lrcnehj, miasto OClCH-K) iudriości 
wierające, lecz w sile jznac^aie zroniojszoiicj, bo liczyła w ca 
^h przechcMiu Balkanu 36,10) — 4O,0(X\ a sljmąwszy w Adryd 
nopolu zaledwie 15,0CMJ ludsti. Drugie lyle straciła z powodjj 
nagłych pochodjw, niedostatku ^^ywności, diorób, morowe 
powietrza, lub za mhą w załogach i posterunkach zoslm 
musiała. Położenie zwycięzcy stało ńę krviyc^neni. Na cza 
lak małego korpusu , z komunikacyami niem|)ewnioner 
wśrtjil krain, któryclT każdy triieszkaniec miimjłmailski 
wrogiem; mając za *^obą armię W. wezyra, wzmacniającą 
55 każdym dniem: na prawym boku około Sofii, w odległoi 
35, mil, zbierające się zaciągi albańskie i boi?niackie; przed 
.slolice Stambuł z 5*3i)^(XłCJ ludnością, której usposobienia 
icnał v\^udz rosyj.sk i : to u^szyslko dawało do mydlenia! 
|)rzypadek odwrolu wszystko mogło być stracone, sił zaś 
.slarcityłfi na opanń\\anie stolicy, Ga czynić bylci w tak Iru^ 
<lnem położeniu? Wmiz rusjj.^i przedsięwziął wytrwać 
koTlca i z .^miałem czołem wydał swoim przednim stmżc 
rozkaz ma.szcrowanra ku stolicy. Jakoż w rzeczy same] 
jtacy zaczęli się pokazywać aa trakcie od ^Vnibas Bui^g^ 
w odległuśct 15. mil od Stambułu, 

Lecz i położenie sułtana nic było raniej trudnem i m 
Jjezpiecznem- Ludność muzułmańska, zawierająca pierwiastj 
nieprzylłuniionego janczarskiego ducha, jawnie szemrała, pr 
klet^lwa miotała na dowódzcow swoicłi, nie oszczędzając 
mego i^ułlana. chrze.^cianoni mordami odgrażała; zgoła 
wała sie gotowie do powstania* 

Gn?cy, mieszkańcy Pery' i Ualaty, podu^zczani pr 
agentów iTi?y]skic!i, z swrłjej strony .^poj^obili .się do obron^ 
1 ogień len fiod.-^tęiinie podniecali; ku[łcy i bankiei*zy omm 
.ecy przygotowania robili do ucieczki; wysocy urzę<lnicy pa 
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stwa. troskliwi o życie i majątki, wzdychali za pokojem 
i wszelkich sprężyn używali, ażeby suilana skłonić do ukła- 
dów d tout prix. Haremy sułtana napełniały się j^aczem 
i narzekaniem sułtanek, odalisek, służebnic i dozorców hare- 
mowych. Wszystko to burzę bliską zwiastowało. Można było 
wprawdzie w gwardyach Seraju, w osadach okrętowych, w in- 
nych rezerwowych oddziałach i w samej ludności, do boju 
zdatnej, zebrać w czwórnasób silniejsze wojsko od rosyjskiego 
i jeszcze opór dzielny stawić i)rzed murami stolicy, lecz ma- 
sie tej zbywało na energicznych dowódzcach, a osobliwie na 
duchu wojennym i na porządku. Duch opiekuńczy proroka 
odstąpił oddawna wyznawców Lslamu, byli oni tylko cieniem 
tego, co dawniej tak straszliwymi ich czyniło. Gnuśność, ocię- 
żałość, chęć zysku, zamiłowanie w dostatkach, zastąpiły u mo- 
żniejszych wszystkie cnoty wojenne przodków. Wreszcie fa- 
talizm, ta główna zasada muzułmańskiej religii, ślepymi ich 
czyniła na tak bliskie niebezpieczeństwo. Większa część ludu, 
upatnyąc w zbliżeniu się wojsk nieprzyjacielskich wyrok Boski, 
wierzyła, iż chwila ujjadku potęgi osmańskiej, przej^owiadana 
przez świętych derwiszów, teraz już nadeszła i że opierać się 
przeznaczeniu byłoby czynem bezbożnym. Wiadomość o za- 
jęciu Erzerum, stolicy Armenii, przez jenerała Paszkiewicza, 
i o wzięciu Anapy nad morzem Czarnem, podniosła trwogę 
do najwyższego stopnia. Niektórzy w imaginacyi swojej wi- 
dzieU już chorągwie rosyjskie, powiewające na stronie Sku- 
tari i tym sposobem przeciętą nawet ucieczkę do Azyi. Za- 
częto w Seraju kosztowniejsze rzeczy i>akować i sposobić się 
do wyjazdu do Brussy. Wszystko drżało w Stambule na myśl 
grożących wypadki') w. 

W położeniu z obydwóch stron tak niebezpiecznem 
i draźliwem, ten musiał mieć góro, który najwięcej energii 
i śmiałości okazać potrafił. Jednej i drugiej jenerał Dybicz 
dał wtedy nieposi)olite dowody, litly rząd w Stambule sposo- 
bił się do ucieczki i cugle z rąk wypuszczał, wódz rosyjski 
pomimo własnego trudnego położenia, któreby pospolitego 
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wodza zatrwożyć rnogfo, okazał chwalebną stałość, pamiętny 
na łacińskie ]»rzysiowio: audaces forłtma jucal i pochodu 
kohiinn swoich nie zatrzymał. 

Tymczasem dyplomacya, troskliwa o zachowanie \m\- 
stwa tureckiego, uważanego za i>ods1awę równowagi eun.)pe.j- 
skiej, usilnie pracowała nad zatrzymaniem nieprzyjacielskich 
krok(')W. Wysłany przez króla [^ruskiego Wilhelma III. w oso- 
bie jenerała Miistlinga, pożądany pośrednik, zaczął wystawiać 
obydwom stronom niebezj »ieczeńst wo dłuższego wojowania, 
Z Stambułu, gdzie miał audyencye w sułtana Mahmuda, prze- 
nió^ł sie do głównej kwatery rosyjskiej i drogę utorował do 
porozumienia się bliższego. Wydani z obydwóch stron [)^łno- 
mocnicy, zgodziwszy sie na warunki, podpisali w Adryanopolu 
dnia li-, września 1S20. pokój na zasadach korzystniejszych 
dla Turcyi, anłżeh |jo takich kieskach spodziewać się kiedy 
mogła. 

Rałyiikując Um pokój cesarz Mikołaj dał wprawdzie 
wobec Kuropy wielkie dowody nmiarkowaiiia, lecz być może, 
iż jiołożenii* krytyczno wojsk własnych, któi-ych losu nie chciał 
puszczać na ostatnią kartę, nie będąc mu tajnem, wpłynęło 
na łagodność warunków. 

Wdjsko rosyjskie* oddało wszystkie zdobycie, |»rócz 
twierdz Achaikalik i Achafzik z paszalikiem tego nazwiska, 
twierdz i portów Ana[łU i Pot i nad morzem (Izarnem. Żegluga 
wohia na Dunaju i jamie. zwan(» Sulima, zap(!wnione zostały 
zup<'hiie Rosyi: prócz lego wijlnosć żeglugi [»rzez Hosfor 
i Hardanelle dla nkrętów wszystkich narodów. Porta nareszcie 
zobowiązała .-ię do znaczne^go wynagrodzenia i»ieniężnego ko- 
.-zlów wojeiuiyeli. 

Sprawa grecka, prolokólanii Irzeeli mocarstw : Anglii, 
Fraiicyi i Ro>\i uregulowana. pozf>slaIa wstanie tym, w któ- 
rym ją dziś widzimy. 
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Zima roku 1829 — 1830 przeszła mi spokojnie na zwy- 
czajnych zatrudnieniach naukowych i na urządzeniu przy- 
szłego pomieszkania i dworu. Rodzice na ten cel ze szczu- 
płego macierzyńskiego działu przeznaczyU mi 18,000 złp., które 
były ulokowane u szwagra mego Melchiora Szółdrskiego. 

Przeznaczona sumka na ekwipowanie. oszczędnie użytći, 
wystarczyć jednak musiała także na kupno 2 koni, szorów, 
karety, na umeblowanie skromne pomieszkania i na urządze- 
nie gospodarstwa domowego. Po długich poszukiwaniach zna- 
lazłem nareszcie po Ludwiku Platerze dogodne mieszkanie 
w lewem skrzydle pałacu Mniszkowskiego, na Senatorskiej 
ulicy, na I. piętrze, składające się z 6 pokoi, kuchni, [)ralni, 
piwnicy na drzewo, stajenki na 3 konie i remizy na 2 po- 
wozy, za 2,700 złp. rocznie = 450 talarów. Wiele mi teraz 
na tem zależało, ażeby przysj)ieszyć termin ślubu i koniec 
położyć wszelkim zwłokom. Nie obeszło się bez wstawienia 
się przyjaciół jenerała Słubickiego i pana Sokołowskiego ; ci 
po długich upornych rokowaniach wymogli na panu Kościel- 
skim oznaczenie ostatecznego terminu na dzień 21 kwietnia 
roku 1830. Otrzymawszy takie zapewnienie, przyspieszyłem 
urządzenie domowe, przyjąłem służących, kucharkę, i posta- 
rawszy się o pozwolenie u władzy, mojej i o indult, w poło- 
wie kwietnia, po bardzo złych drogach odjechałem do Kujaw. 
Rodzice i siostry za[>roszcni na ślub, przybyli wkrótce |)o 
mnie do Szarleja. 

Dnia 21. kwietnia kanonik kapituły włocław- śiub naaz d. 21 
skiej, ksiądz Jasiński, brat poległego pod Pragą 
jenerała Jasińskiego, dawał nam ślub o 3 popołudniu, w ko- 
ściele parafialnym Górskim. Tegoż samego dnia żona, która 
dotąd tylko z wody chrzczoną była, ochrzczoną została for- 
malnie. Pan Sokcrfowski i pani Schwanenfeld z Kobelnik, za- 
stępowali rodziców chrzestnych. Przywii|zanie żony do mnie 
wynagrodziło mi przykre chwile przedślubne i te wszystkie 
dolegliwości, które mnie ze strony jej ojca ^potkać jeszcze 
miały. Nie był to człowiek bez serca; wielka uczciwość ce- 

Wipomnlenia jenerała KI. KołacKkowskiego. Księga III. 9 
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chuwa^a }i-gu kruki, l>vl i^Jowiiyni, rxeteliiyni, slatec^ 
w jirzyjaźni, dobi-ociiynnym dła pytrasebujących, czułym ojce 
dla dzieci: wi^zakże sam zbyt mało wykształcony, nie 
w stanie kierować icłi wych*j\vanjein i |MJwiorzehowin'm p^ 
lorein dla nich się konUmtowaJ'. Pan Koncielski przy zn(j^n\i 
majątku, wystarczającym na wszelkie |»nlrzeby fam dii, bi 
skąppB w małych \vydatkach, a rozr^utnynL gdzie n wystaw 
I okazanie godności cliodsciJo: lubił towarzystwa wesołe, z mti 
dymi szczególniej rad był przestawać i dziel rł ich zabaw j 
zresztą Irudny do decyzyi, dumny k orderu i z .^ambela 
siwa, drażliwy nawet w^ imi W7:ględzte. 

Majątek pana KoHcielskie^o da najznacziiiejsisych w 
wiacie Iunwrocławskim należał, lecz był najgorzej, jak tyli 
można, zagospodarowany. Składał się z dóbr Sj^arley ną 
Gopłcm, z ładnym dębowym gajem i z małym folwarkiej 
fktrowem, na półwyspie ffO[łła, z rozleglemi pa^ilwiskan 
i łąkami: dalej z cztercith folwaików : Witowa, Góra, Dul 
i Dzienniee. Wszystkie te folwarki leżały w ziemi dóbr 
urodzajnej, lecz i>otrzebov^'ały wielkiego nakładu w inwenta- 
rzach zyft^ch i martwych, w budynkach i łąkach, jeieli dą 
du:Hly, otl po Władające rozległości przyrujsie miały. Na prz 
ci w n y m b r^ep \ I "i o [ >ła, | »u bmcie starość.] p, A nt o n uii, zmarły i 
roku 1828, odziedzicjsył dobra Bożcicwice z Źernikami, z 
szai^em 3,700 morgów, w najlep.^zej pszennej ziemi, nie |iczd 
w to gruntów włościańskich do 700 morgów. Lecz i te, a szc 
golnie Źernikij równie zaniedbane były, jak i pierwsze, 
dyiiki były niedostateczne, nieklórycli brakło zupełnie, 
w^entaize liche, kultura najnędzniejsza. Nie było z czego 
chełjnć, bo gospoclamtwo zamiast 25,000 talarów rocziu 
diichodu w dobrem ręku^ zaledwie 10,00(ł przynosiło. 

Nie miał wprawdzie pan Kos^cieij^kl żadnych innycli 
gów, prr'łez 25^000 talarów na Szai'leju i 10.tiG6 talar(')W 
Bożciewicach, lecz xalo posiadał w pularesie 30,000 talar 
w pa|iierB€h i z tego powmiu miał się 2a wielkiego llnanBUil 
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»Wy wielcy gospodarze z waszymi pięknymi budynkami 
inwentarzami i owcami nie macie pieniędzy, ja zaś nie go- 
spodarz po waszemu, mam gotówkę, a wy długi* — czę- 
sto tak mawiał do sąsiadów, nie przewidując, iż tak źle za- 
gospodarowany majątek, gdy w ręce 8 dzieci przejdzie, wkrótce 
zmarnowany zostanie. 

Co do pani Kościelskiej. musiałbym nazwać się nie- 
wdzięcznym, gdybym miał zajiomnieć. z jaką przychylnością 
wspierała moje zamiary i pomogła mi zwyciężyć wszelkie 
trudności, którc mnie na wstci)ie ze strony męża spotkały. 

Familia pani Kościelskiej składała się z 4 córek i z 4 
synów: Michaliny, Ludwika, Amelii, Artura, Józefy, Augusta, 
Natalii i Władysława. Najstarsza Michalina liczyła 23 lat. 
Najmłodszy Władysław lat 11. Trzy córki młodsze były pod 
dozorem guwernantki, panny Calame, rodem z Genewy, osoby 
dość dobrze wychowanej, lecz egzaltowanej i kapryśnej. Sy- 
nowie młodsi, August i Władysław, powierzeni byli bakała- 
rzowi podrzędnemu. Starszy syn, Ludwik, nadzieja i ulubie- 
niec ojca, tak, jak Michalina matki, odbywszy niektóre klasy 
bardzo powierzchownie? w Poznaniu i rok niespełna wysłu- 
żywszy w wojsku pruskiem. znajdował się wówczas w szkole 
agronomicznej w Meglinio. pod zarządom Thaoi*a; drugi brat. 
Artur, kończył sekundę w Poznaniu. 

Pani Kościelska ilo naj|)ipkniejszych osób swego czasu 
należała i towarzystw warszawskich była ozdobą; słynąc 
z gustu w strojach, z wdzięków i z dowcipu, zwróciła na sie- 
bie oczy pana Kościelskiego, liczącejio wówczas blisko lat 50, 
który o jej rękę zaczął się starać i jako majętny łatwo 
otrzymał. 

Przepędziwszy kilka dni |)0 ślubie w Szarleju, zacząłem 
myśleć o powr(»cio moim do Warszawy w towarzystwie żony. 
Ostatnich dni kwi(»tnia rodzice żony odprowadzili nas do 
Smulska. skąd razem z panom Sr)kr».fowskim wyruszyliśmy do 
Warszawy. Oiiuszczenio poiaz pierwszy rodzicielskiego domu, 
rodziców i si('>str. byjo ciężką |>róbą dla serca biodrn^j żmiy. 




Ileż ieaJ w^ijolrui' Myianyf*li, iln zyciCPii wynurzonych dla 
:^c2CHCia! Pożegnanie, ze i?trnny nmt-ki ^szczególnie, było r^i 
rizierające. Po tylu latach iycia w^póhiego, z jednemi 
igłami, z jednymi s^ekretami, z jednymi zwyczajami^ w sympa^ 
lyi niczem nie przyćmionej* której pr;5yklad(j nie widziałem 
jesiscze. nie mogła się przyuczyć dc* myśli (łsobnego domo- 
wego życia, i zapominająr, m ma jeszcze 8 córki, mynlą i 
cem ł^onila tylko za uhibfoną swoją Michasią , snując rozmalj 
plany nąj]>rcd.^ze.go poJączenia ^ic z nią. Lecz godzina it 
stania nadeszła: urlop się koikzyl, odebmwszy przeto Woj 
j?lkvviertptwo rodziców, puściliśmy się na Kulno do \\^aT^zav 
dokąd ])ani Ko^delr»ka wkrótce przybyć także obiecała. 

ZaRlaUśiny nasze mieszkanie w jak najlep^\Tn iiorządk 
Indzi jJ!otowych do naszej u4ngi. |Hłkoje ogrzane \ oświecon" 
lierbatę zastawioną. SpfKlziewalem mi sprawić żonie przyje- 
mne wrażenie pierwszym lakim wstępem do władnego domu. 
l^cz ją widok ton mało zająć putnifił. tęr^knola za mat 
wszysLkie inne wnizenia przenicjgła. Nazajutrz, zameldowawi 
się W. kRęciu, objąłem napo wrót ^użbe moją. 

Daleko od szkciły mieszkałem, a o 7 godzinie zrana 
t^iałem już być na katedrze. Bawiłem tu do godziny 
, O wpi*ił do pierwszej [lo wracałem lio d(łmn i [łowili wszy 
\^xts żonie .4niadanienv, o wp<>ł do drugiej wracałem do szk<; 
gdzie do goikiriy 5 ttir*czór bawiłem. Obiad nasz był o 
Od 6 do 8 zatrudniałem się układaniem tekstu do liUigra^ 
wanycli kursów i pracami dyrekcyi. Dopiero o 8 byłem woli 
i mogłem .się oddać towarzystwu żony. Taki sposóli życ 
pracą zap*'łniony, na godziny \\"\ mierzony, nie mógł i>ic 
dubać młodej osobie, nie jłrzywykłąi do zatrudnienia, i 
wić ją nmsiał łło tem, co w Szarleju widziała. Nim znajomośet* 
nowe zawarte zostały, nim dawne odnowione, cały czas m 
jt?j nieobcfCUDści trawiła w samotności, nieznośnej dla młc 
ojsoby. Nie mając sama wyobrażenia o zatrudnieniacłł dc 
wycli i o użytecznem za.jęciu się, smutnym oddana iny.4lo^ 
wyglądai^ z utęsknieniem mej^o powrotu. Wy|>adło konieczn 
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zapobiedz skutkom takiej tęsknoty, przez zbliżenie żony do 
osób tych, od których przed ślubem tyle doznawałem wzglę- 
dów i przyjaźni. Zawiozłem więc naprzód żonę do pani wo- 
jewodziny Gutakowskiej, najpoważniejsza^ matrony warszaw- 
skiej i uprosiłem ją, aby raczyła zająć się prezentowaniem 
jej w celniejszych domach towarzystwa warszawskiego. Wprzód 
jednak prosiłem księżnę Łowicką o pozwolenie przedstawienia 
jej żony. Księżna przyjęła ją w pałacu Brylowskim z wielką 
uprzejmością, nie jak obcą osobę, lecz jak miłą krewne. Nie- 
mniej łaskawie przyjętą została w innych domach. Nie było 
wprawdzie zamiarem naszym oddać się zupełnie światowości; 
ani zdrowie żony ani moje zatrudnienia nie byłyby tego dozwo- 
liły, lecz miło mi było widzieć żonę w chwilach . wolniejszych 
otoczoną osobami, w których charakterze pokładałem wszelkie 
zaufanie i które żonie służyć mogły za pewne wzory i przewo- 
dniki w nowych stosunkach, które położenie moje wskazy- 
wało. W myśli mojej postanowiłem jednakże żonę, ile mo- 
żności, jak najdalej trzymać od Kutnowskiej koteryi, której 
ton i zasady nie podobały mi się oddawna z powodu, iż nie- 
jedna młoda mężatka do niej wprowadzona, złym przykładem 
odwróconą została od obowiązków swoich, a także z wielu 
innych, równie ważnych powodów. 

W parę tygodni po naszem ulokowaniu się w Warsza- 
wie przybyła także pani Kościelska, niewypowiedzianą tę- 
sknotą za córką wiedziona, w stanie nerwowym, trudnym do 
opisania. Listy, które przoz ten czas między matką i córką 
zamieniono, tak były egzaltowane i przesadzone w uczuciach, 
żem się zaczął ich skutku na umysł i i)rzywiązanie żony do 
mnie obawiać. Znośnie jszą mi się zdawała przytomność pani 
Kościelskiej. Stanęła nie u nas, lecz w hotelu Wileriskim. 
i zaraz po swoim przyjeździe powróciwszy do zdrowia i uspo- 
kojona cokolwiek po pierwszeni wrażeniu, zaczęła się zaj- 
mować ze zwykłą swoją żywością nowymi strojami, czepkami, 
blondynami i t. d. Zćiraz też chałaśliwiej zrobiło się w na- 
szym domu. 
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Tyinczasein e^mrz u casarxową i z całym dworem 
nąl w Warzawie pierwszycti dni maja i :^ejm jiierwszy 
panowania swego dnia 13. maja zagait Na powitanie jego 
przybył z lierlina na-^łęiica Ironu |iruski, ksiąię Frydorjit 
Williolni (puźniejyzy król), w to warzyli wie sławnego po 
dróinego, Aleksandra Humboldta, który en dopiero powrucił 
z wiolktej wycieczki do Średniej Azyi i Orenburga, i jent^rała 
inżytiierów. Raiidia. Na=Łlcpowalt po sobie parady, rewie, 
przedstawienia, obiady, bale, na których z obowiązku musia- 
łem bywać. Na jednym z nich u prezesa senatn. Zamoyskiego, 
W. książę zapreiienlował mnie Alek^andrnwi Hnraboldt'owi, 
z którym zajmującit o jego ostatniej fiodróży miałem roonciwę. 
Znalazłem w nim rzoźwego starca, pamięcią nadzwyczajną 
obdarzonego, lecz wiele mówiącego o sobie, nad wszelką miarę. 
Żona prezentowaną nie bywszy u dworu, nie mogła w tych 
wszyt?tkich ur'oczy?=itościach brać żadnego tidziału. Tylko przy 
zagajeniu sejmu była przytomną, a slr<'»j» który lego dnia miała, 
ul wór guslu maiki, uderzył wszystkich świetnością i dobon^m 
ozdób. 

Szkołę aplikacyjną st>otkat w tym czasie zaszczyt od- 
wiedzin ze iblrony kmiecia pniskiefiiK Przyi)ył do nas z Hum- 
boldtem i z jenertiTom RuychVm niespodzianie o 9 gtxlzi* 
nie zrana i bawił dwie godziny, wyfiytując się o wsz^-stkie 
szczegóły kurijów i niepospolitą okazując znajomoi^ć wyższych 
nauk, u nas dawanych. Poważna powierzchowność* pułkownika 
Sowiiifekiego uderzyła go otlrazu. a gdy się dowiedział, że i 
w* wojsku pniakiem służył i ozdobę pour te minU na fłier- : 
siaeh spostrzegł, jeszcze bartlziej uprzejmym, a nawet ^rde- 
cznym się stał. Ujął nas Wi?zystkich rozumem i łagodnością. 
Pokazali.śmy mu modele nasze, rysunki uczniów i tak caasj 
z??zedł do godziny H, gdv zady^izani fligieladjutanci ce.^anicy, 
po długiem szukaniu znajdują księcia nareszcie i meldują, i^ | 
cesarz i W. ki^iążę z paradą na niego czekają. Dopiero wtedy 
nas jłożegual lenii ^towy: -czemuż mnie od was odrywają: 
mnh* Ul t;ik dobrze, byłbym chętnie z wami dłużej pozii>t.ił< 
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Pociej dowiedziałem się, iż Humboldt przez cesarza 
naszą s2kolę w przilomności W", ksifda zapytany, zachwa- 
[lal ją. twierdząc, że xiialazł w niej ws^cyntkie nowe metody, 
itóywarie w szkole politechnicznej paryskiąj. ►A przecież to 
biali Jakobini* — taka była odpowiedź W. księeia i taką 
Fmgndę zyskaliśmy z jego ust za dziesic<:ioletnie prace nasze! 
Jw ktjttcti bytności swojej cesarz z cesarzową^ w |>oniedzia- 
[łek po Jiielonycli Świątkach, brali udział w zaba\vach ludu 
rna Bielanach i w powozie olwarlyni pomiędzy wesołymi tłu- 
mami, trz)^majrjc się rzędu powozów, wolno przejeżdżali, kła- 
'niająe 53 e mile na wsz\'slkie strony* Zdawało się, jakby zau- 
fanie pomiędzy knMcm i ludem powróciło: tyle oznak życdi- 
'' rah cesiar^wo po dj^odze. Przystojna wesołość ludu. 
I ^r j)ict, icii ir^iroje wiosenne, uderzyły cesarstwo. Jakaż 

różnica pomiędzy ucywilizowanym w^arBzawskim ludem 
fu muzykami petersburskimi albo moskiewskimi! 

Po wyjeździe N. Pana doprowadziła żona do skutku 
Bierzoną podróż do Ems w towarzystwie matki, tak, jak 
ayło dawniej umówione, dla poratowania biednych piersi 
swoich. Darowane jej priez ojca B(X> laiari^łw na poczet jej 
CJsnej i>erjsyi, ol>tikr>ne zostały na tę daleką podróż. Po ku- 
cjfł w Ems iniata się udać w okolice Heidelbergu i tam 
ływa^f kuracyi winogronowej. Podróż cała nitała zabrać 
^4 miesiące, spt3dziev\ałeni się więc jej powrotu w koiicu \^bś^ 
dziernika. l^ccz nieprzowiiLziany zbieg okoliczności, a przy tern 
.nie wyrozumiałość |>ani Koscielskiej na na;?ze położenie wza- 
jemne, spowmjowało znaczne opóźnienie [lodróży*; u więzły 
Iw Dreźnie, rewolncya Listopadowa Kaslała icłi w Szarleju i do- 
Iplertł na początku rokti 1831 jłolączylem się z żoną. Zostałem 
[więc na nowo samolnikiem i nim 6 miesięcy pozostać miałem* 
W koficu sierfłnia nastąpiły cgzatnina, a po nich zwykłe 
aroroocYcM. 



*) Postąpili na wyis^e ^'(topnie: Leszczyński do 1* pułku ułanów; 
CrollOWsM do kwatennisIrzowsLwa jeneraltjego; Ktei^wiriski do artyleryi 
[|Hi^xej , Klicki do artyleryi ktmDej i Zbojibki do arlyleryt pieszej. 
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Trinc^ai^tn otldaiiy na nowo usiliic^j pracy i komsfion^ 
dcncyi częsląj z zoną, mało się zajmując ^taimm |fdilyc2iiyr 
kraj a, tńe przeczuwałem, jaka się nawałnuść HibiŁ^ra nad oa-j 
iiztmi głowami; oit* przec;aiwalc>m, że i moje położenie wkrót 
ampełnte ^m zmieni. 

Na [początku sittrpnia, jak groin z i^pokojnegc 
R^woiiacyii nipba, spadła na Warszawę wiadomość o rewoIuJ 
w Fur^Ati. cyi Lipcowąj w t Wyży; w ezti^ry hgołlnie późnipjl 
o rewolucyi Brok^lskiej, nan?szcie o [loniszeniacł^ 
rewolucyjnych w Bnmszwtku^ Lipsku, Kassel, Dreźnie i inny 
niemieckich miastach. Pomimo cziynego oka poUcyi wiadc 
mości te z ust do ust przecliodząc, umy.^^ oiidawna roz-i 
di*aźnione poruszać zacięły. Tam, gdzie lyle palnycli matę 
ryał/łw nagnjmadzonycli było: w wujsktij w izbacłi sejmowych, 
w uni\seJV!ytecie. w ludzie nareszcie wai^zaw^kiiu, ołia\via<S 
się było DHiiina rycliłtJgo naśJiidott-ama scen, które zakrwa- 
wiły bruki Paryża i Brukseh. Najmniejsza iskira była lic 
stateczną, 

tt\ książę z księżną Łowicką w czasie rewolucyi Lipco- 
wej znajdounł się, ile pamiętam, w Dre^snie. Nie pfispieszylj 
on zaraz tlo War^;zawy dla ziietjiralizowania przytomnością 
swoją zamiar<łw, oddawna mu nie tąjnycli i zaradzeniu za- 
wczasu groźąc4?j burzy; a było to błętlem z jego strony. Powró- 
cił dopiero w październiku. Bliższe mu oeoby i powiernicy| 
mówili o hilnem wrażeniu, jakie niespfKlziane paryskie wy- 
padki zrobiły na umyśle jego i o pewnem zwątpieniu, malu- 
jącam sie w^ całem postępowaniu. Jakaś nieznana dotąd lagc 



Hewolucya Listopadowa zai^tała w szkole następujący di ucz nić w j 
których nazwiska są mi (insylomne {kjłku nowo - prEyhyiydi z Kalii 
JUŻ nie pamiętam): GarcKyriski. brat poety, umarł w grudo tu 18S0 r.^ 
Józef Hauke, Maurycy Potocki, Krasiński, brat paut Janowej MaUelskiejJ 
AugUKl Zamoyski, Redel Władysław, Czarnowski, Mianowi^iki. Szczepan 
nowski* tTIjdowłcsE, Gutowski, Bon tern ps Konstanty, Slokow^ki» Tiusiet^kij 
Wasilewski. Kleczkowski^ Siekierski. Frankowskie Jabłonowski, Sauv^ 
i Krysiiiski. 
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dność i wyrozumiałość w służbie ł we wszystkich stosunkach 
zastąpiła dawną porywczość. W. książę uskarżał się publicznie 
na zdrowie, twierdził się zmęczonjin i wzdychał za spokojno- 
ścią. Częstokroć mówił, że ma lat 4() służby, że czas mu 
myśleć o odstawce i że cesarza o uwolnienie od obowiązków 
już dawTio prosi. Przejeżdżając pewnego razu około koszar 
wołyńskich, melancholicznie na nie spojrzał i do adjutanta 
te słowa wyrzekł: »Wiem. co mnie czeka w Warszawie — 
niech się dzieje wola Boska — najbardziąj chodzi mi o tych 
poczciwych ludzi!* Domownicy powiadali sobie do ucha, że 
niebezpieczeństwo musi być bliskie, kiedy W. książę tak da- 
lece w zapale zwolmał. 

W tym czasie ziiczęły się rozchodzić wśród publiczności 
warszawskiej wieści o zamiarach cesarza przeciw Francyi, 
o zawartem przymierzu z Ausiryą i Prusami, o postawieniu 
korpusów polskiego i litewskiego na stopie wojennej , o danem 
poleceniu księciu lAibeckiemu przygotowania znacznej sumy 
z depozytów bankowych, o składach ogromnych amunicyi, 
nagromadzonycłi w Modlinie. Świadomsi rzeczy }>rzekonani 
byli, iż dopiero wiosna (foś stanowczego w tej mierze wykrNJe, 
wątpili nawet, aby cesarz Mikcrfaj chciał stanąć na czele no- 
wej koalicyi przeciwko Francyi dla przytłumienia rewolucyi 
już dokonanej, która pr(')cz zmiany w dynasty i. innych za sobą 
złych skutków nie jłociągnc^-hi dla spo-feczności europejskiej. 

Tymczasem groźne oznaki, zwiastujące i u nas bliską 
burzę, spcjstrzegać sio dawały w atmosf(»rze warszawskiej. 
Policya zdzierała co noc z rogów ulic dziwne afisze, wszyst- 
kie i>owstaniem tchnące. Xa ścianach pałacu Brylowskiego, 
mieszkaniu W. księcia, znaleziono kartę z napis^^m: :»dom do 
wynajęcia od Xuw(\izo Roku IS;U*. Fizyognomia miasta innii 
przybiemła postać: widjić było wiele nc^wych i .śmiałych na 
ulicy twarzy. M<')\viono w mieście o nabożeństwie przez aka- 
demików sprawioneni. za thi.-ze poległych na Pnidze. Naczel- 
nicy towarzN>tw tajnych. k<nzystając z niebytności W. księcia 
i z połączenia wujsk wszystkich w ob«łzie, pracowaU usilnie 
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nad skojiirzeniL'm iimyółtiw ku swmtn celom. Zdaje się, 
|irxe(l ru5cpus55czeiiiem obozu w»2T8tko juź bjło iimAwion^ 
i źe znacEfia liczba oIia*iH'»w niższycli =Łtopni, akademiki v 
i niższych urzędników, prz^^ęta została do związku. Z nie 
których stów, nawiasem rznconych przez Stanl^^awa Kzewu-J 
^kiego^ pomiarkowac mogłem, że i on do lajenmicy prxyi>y^ 
szcaony; i^arę tygodni przed wybuchem przyni&J mi bowien 
pamiętniki Kiltńskie^^o, nie w innym zamiarze w oliieg pu^ 
szczone. jak aby oi^woić bidność warszawską z myślą brukc 
wego i^owslanta, Zastanowiło mnie mocno^ iż dziełko 
(irzed bardzo czuj nem okiem policyi ukryć się mogło. Kilkd 
ai-e.^ztowaii pomiędzy oHcerami i akademikami uwagę moji 
niemniej xwrcłCiło. Wiedziano wśród pyblicznc»ścr, iż nowa komt4 
sya śledcza* na czele której stał Jenerał Stanisław PolockB 
ustatłowiona, i źe badania jnh rozp4X*zcte, Mówiono, ń rząd je^| 
na drodze wielkieti t>dkryć! Dnia 18, październiku odbkTaii] 
od Stanisława Rzewuskiego kartę wizytową, na której ołów^j 
kiem |iorobiono szczególne parafy. Nie uderzało mnie to taM 
bardzo lego dnia: ptY/.niej przypoinutałeni .sobie dopiero, 
tento dńeń^ 18. października, przeznaczony był początków*: 
na rozprK'zccie rcwolucyi. Wiedziano także, iż w garnizoni^ 
warszawskim od powrotu W. księcia niezwykłe przedj^ięwzicW 
środki ostrożności. Bataliony, sikładające tenże garnizon, mia 
wyznaczrme siłbie 2 alarmowe place; z każdego pniku jazd^ 
jeden s?iZwadron miał konie |*osicKiłane w nocy, Olicer 
wie gwardyi rosjjf^kięj doś<!" jawnie mf*wili, że jeżeli wojj 
sko polskie wierności cesarzowi dochowa, wówczas niczeg 
obawiać sie nie [lotrzebują i każdy rnch uliczny wspólni 
z wojskiem polskiein w zaiwkie stłumić potrafią: w n 
przeciwnym uważali się za ludzi straconych. 

Oarnizon wai^zawski lej jesieni skfitdał się z nasli 
jących mkiziałf'iw: z pułku grenadyenyw polskich gwardyi 
bat.i kom. jenerał Źymii^ki : fiułku grenadyerów litewski 
gwardyi (dwa bat.K koni, jenerał Kn^ebnann; [uiłku str/elcó« 
[ueszych wołyńskich gwartlyi (dwa bal,), kom. jenerał Essakówj 



z batalionu -r^z^y t /^:»ri: m-. 
skJ: z 4 [T1.&-: t_,^-:\. .- - ivt :; 
ski: z 12 ł c :.ir. . -i r. .-. 
balalk»r/w nriii-:. r-.:.--. • * .. 

gwardyi «rr.rr -r.- . ; - --: 
podr»ł5ki*:r. rAtr:;. z*-- -: 
nów 2\\>.r-i'. :.r-: .: 
grodzierr-k-oL :.r.i;: ,; -; 
zem IH -zvv-:i::r'..r. / ^ . -• 

Pórai: :^- - • . • 
ChożewjikL ?2ś: ii :• •: 
kownika Ol^izki-^j . -•■•.. ... 
maitych ;^:fk -' ;• !-•. 
podchoniżyor. kr. r. . . : j • 
podpułk«'\v.i:ki «*..:.».: -:. -. . 
i ro>yj-k:ł;:. :v ;. ::• - : : : - 
szkoły |M-i r^irr v ;:* . : < 

W. k^.::;c^ : -.- 
skif»m. a •. -/.;:.-_ !:. - 
clioly i r;;t ^,i; '::•... -• . • . 
świaik-za? ht-k: r. • ;:. 
czeń.-t\V(» ;.ak>' ;: *» ' -*• :. :.. 
prirtach -\v«.. ".<•!. z;'....-. :. 
wiernoric- wć^kn \ !-k..-. 

('r«Iyl»y -ę i.:.- i.-. i 
śli. jpszczł- u la/.-l/ ••!:. 






: ;:::r. M;::y-i-.,-\ 
:.••.■:•;•'• .:a\v.-.'ł' iih^/r.a. 
!:; !;łk m«vi:«» i:t\v.i'rvl.'al w tiM !u\ 
. m.ai V. ił;k:; -ifilki .'apł'bu'.'tMi..i 
wszy^fkim za!na«-}s'!!i -: 'I />-!♦;/. •!u\'ii. Na !-• |M.tr/»'l».»\Nal l\lk.» 
sprowadź i</ il«» Wai-zawy łl\\\i/y»; korpii-u litfw-ku»ut», a |Mv\ 
najmniej bry.:a«k' -uMiailyiTiiw i kai'al>iniri«'«w. / *.» I»alali«»ih»\\ 
złożoną, z ••t.l|.iiui<Mlni;i ait\K'iyą. w niu'j>i'i» >knml>inł»\\aiiyili 
grcnadyiTÓw pnl.-kicłi. których nali^/.ah) ni/piisrir ilt» u la.-iiyh 
pułków: ściąnnąó 2n dziai arłyliM-yi ro>yitfku»j uwardyi d.» 
War.-zawy zi' SkuTniowIc i z Góry: odi^-lar w niii'j*i«» l»r 
piccznc* 'V)WO sztuk bruni i kilkanaśru' annat, zai-lu»\\aii\»'lł 
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w arsenale warszawskim, np. do Modlina; zająć Modlin kil- 
koma batalionami korpusu litewskiego, pod energicznym do- 
wódcą; przeprowadzić dorywczymi środkami tę twierdzę do 
stanu obronnego, zaopatrzyć ją w artyler^^e, amunicyę i ży- 
wność na 3-miesięczne oblężenie, a to wszystko pod pozorem 
grożącej wojny ze strony Francyi; a w samejże Warszawie 
lepsze zachować środki ostrożności, jakoto skoncentrowanie 
pułków piechoty rosyjskiej gwardyi bliżej Belwederu. Na wi- 
dok takich sił i takich środków ostrożności, nie byliby się 
odważyli naczelnicy powstania na niei)ewny skutek walki 
ulicznej i pewnie byliby zaniechali swoich zamiarów, 
hiaczej chciało przeznaczenie!... 



a-«0 KONIEC KSIĘGI HI. ?>-<- 



WSPOMNIENIA 



JENERAŁA KLEMENSA KOŁACZKOWSKIEGO 



WaiiriiiiTiKMiia .leMorała KI. Kflao£k.''W-«k.iego. K*iyga IV. 



k 



WSPOMiNlENIA 



JENERAŁA 



KLEMENSA KOŁACZKOWSKIEGO 



KSIĘGA IV. 



od 29. listopada 1830 r., do końca lipca 1831 r. 



z CZTERNASTU RYCINAMI W TEKŚCIE. 






w KRAKOWIE, 

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA. 

1901. 



w DRUKAKNI »CZASIJ« POD ZARZi^DKH JOZEFA ŁAKOCINSKIKGO. 



I. 



Rewolucya 29 listopada. 

Nie jo^l zamiarom moim opisać zdarzenia li.stopadovvego 
p<nvstania. Dzieła Mocimackiego, S<iłlyka, Szpanora i Szmidta, 
zdanie sprawy (»gloszone zaraz po rowolucyi przez \Vy.sockiego, 
tyle za\viei-ajł| o tom szczegółów, iż byłoby zbyteczną z mej 
-trony rzeczą zapuszczać się w liistorye tych dni, których pa- 
miątko emigracya publicznie, wielu z;lś w kraju w cichości 
serca do dziśdnia obcliodzi: dni pi.».hiycii zapału i chwały, 
po których tyle klęsk jednak na naaz kraj spadło, tyle nie- 
szczęść narodowych i rtKlzinnycli wkrótce nastąpić miało. 

Dnia 2U listojiada o ;"> wieczorem, powrmńwszy ze szkoły 
do mtigo mi(»szkania, kazałem zaprządz do powozu w zamia- 
rze fłojechania na wieczór do księżnej Łowickiej do lielwe- 
d(Tu, dla pcKlziękowania jej za I^imartina >Harmonie«, które 
rni na imieniny moje dnia i3 listopada w darze przysłała. 

IMzypadek czyli l<.»ż Ani('rf stróż mój chciał, aby wo- 
źnicy megr) rozkaz mój nie zasłał, łiędąc ubrany i nie chcąc 
wieczora słracić. postanowiłem pójść pieszo na Grzybów do 
pani Tiulakowskiej. Wyszedłem więc w pogodnym do.ść, mro- 
źnym czasie, w |»łit^zcz obwinięty: za.szedłszy do Żelaznej 
Dramy, usłyszałem nagh^ kilka wystrziiłów broni i-ęcznej. Za- 
trzymuję się na chwilę i prziyjeżdżającego pytam don)żkarza, 
czy nie słyszał jakich strzałów od Krakowskiego Przedmieścia? 
(.)n na to: mu^iaf się pan przesłyszeć, zajjow-ne to był turkot 

1* 
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mojej doruzkL Lchcnlzę |łai'e sel kruków ditlrj, ai lii (towlrtrr 
^alwa o moje ui^zy tiic odbiła. Tym razem przekonany. i:vi 
się nie mylił, jKłdwąjarn ktiłku i \vciic»ttze do mieszkania Um 
rjka Zabiełly na Grzybowie. Zaslajc go z Edwanlem Rac*zyiiJ 
skim ,s|łokojnte zajetydi [>lanami i widokami Doków londyiij 
skicli, a w zupełnej niewiadomośei lego, co się działo 
ulicach* Z przerażeniem słuchają mnie i na (rrosbc m{)i| 
wy>ytają na Krakowi^kie Pizedraiośeit? ^Jużącpgo. który i\i 
efiwili wraca z w iadomoik^lą o rewolticyi w Warszaw i(\ Poie 
gnałem icli wledy z lioslanowiomem udania się wpnii^ (li 
szkiiły ap!ikac\'jnej. dokąd innie |»o\vinnoHĆ wołłiła. Na plac 
Grzybowskim bpolykam kilku iiodctiorązych piecłioty, uwijają 
cych się na koniach z okrzykiem : Moskale rzną naszyci 
I'(;lacy do broni! Przeszedłem ^^fłokojnie, nie napastowany" 
keiłd nich i udałem sir na |*lac Bankowy przed moje mie 
szkaiiie, gdzie zastałem Imtalion skombinowanych git^nadyero^ 
[tod komendii majora Zywnlta z pułku 2 liniowego. Ti>t! 
(jytam: coz >ic to dzieje? co I u pan robisz? Mą]^ 
odpowiada mi: jei^lem tu z rozkazu wyi-^zego, Li 
esl mój plac alarmowy, mam pcilecenie brontj 
banku. Jako starszemu oricerowi oddaję (lułk* 
w n i k o \\ i komendę. — K o m e n da j est w^ d o b r e ni ręki 
rzekłem do majora: ca do mnie, miejs^ce niuj] 
jest w szkole af^Iikaryjnej! — Có:^ mam dalej cz^ 
nić? — zapi^iU Żywull. — Na leraz zasłaniać baol 
trzymać batalion pod bronią i oświecać i^ię 
w.szy?<lkie slrony [irzez (lalrole i wodel y — odi»<i 
wiedziałem. 

Tyniezasetn odgło^s Utjmu zebranego przed an?cnałe| 
zac^ł^l ^l^' »<*^ dochtrdzić; słychać było okrzyki ludu i sŁ 
rid Tfnmackiego. luna [loriura od kos2;ir Wfjłyń^^kiej gwardjl 
ijiibyaia .-^lę \m nad dachami, l^izyliyła w lej ctjwili szku 
pf)ddłoiiizych komiych, przez pół z Polaków. |*rzez p 
/. Ui>iyan złożona, pod kiimend;| podfiułko wnika C/amor 
.-'kjr'irł: a mlrzviuaviźzy mc na i>lacu liniknwyin iint inlićinl 
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odjecliała napowrót. (Izcka-Feni pod galeryaini banku, ryclilo 
tjęilę mógł dostać sie do szkoły, lecz ulico tam prowadzące 
ludem zbrojnym były zapełnione; znalazłem lu jenerała Ko- 
l»eckiego, hrabiego Jelskiego, majora Woynarowskiego i kilka 
innych jeszcze osób. Ci zapytali mnie : cóż z tego wszyst- 
kiego wyniknie? — Nateraz rewolucya — odpowłe- 
dziafem, — wypędzanie Rosyan z Warszawy, za mie- 
siąc wojnazRosyą, której koniec każdy rozsądny 
przewidzi, a skutek wszystkiego: utrata swobód 
naszych i cięższa dla nas niewola! Te były słowa 
moje w tej chwili, bo cóż innego mogłem w- tedy widzieć 
przed (x?zami, prócz kieski powszechnej? Cokolwiek wpraw- 
dzie chwały, która jak dym uleci, i dla której za sto lat 
jedna karta w historyi wystarczy, zresztą upadek kraju, 
nieszczęście rodzin, tysiące oliar... Jakby proroczym duchem 
natchniony, widziałem wtedy tak jasno jak dzi.ś, co nas za 
kilka miesięcy czeka. Widzicili to i inni, lecz trwoga, niepe- 
wność jutra, wszystkim usta zamykała. Pomówiwszy kilka 
chwil z tymi panami, wszedł(»m do pałacu Zamoyskich i zna- 
jomego służącego poprosiłem o szklankę herbaty, potem do 
mego mieszkania o parę kroków stąd wstąpiłem i zabrawszy 
nieco pieniędzy dla siebicj na wszelki |)rzypadek, wróciłem 
przed bank. Tu już znacznie zmienioną zastałem postać rze- 
czy. Oficerowie i-azem zebrani, pomijając dow(')dzcę, nara- 
dzali się między sobą; tożsamo podoficerowie. Żołnierze za- 
częli wychodzić z szereg<')W. (Jsoby z ludu z bronią zabraną 
z arsenafu przechodziły ko-Fo nas z okrzykiem niech żyje 
Ojczyzna! Wtem zjawiają się przy batalionie jenerał Fan- 
szawe i kapitan Bezobrazow, adjutant W. księcia. Pierwszy 
bocznemi ulicami dostał się do nas od lielwinleru ; drugi, około 
ratuszći przywitany salwą ręcznej broni przez gl^»nady<Tów 
S pułku Antoniniego, ledwo życie uniós-ł. Fanszawe roz/xilony 
na W. księcia, iż w tak ważnym momencie nic nie przedsię- 
bierze, obraca się do mnic^ z temi słowy (w języku francuskim): 
•opuszcza nas wob(^c niebezpieczeństwa — kicnly zapomocą 
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nas u\^^y^lkich /, sobą. Olrj lakini okazywał ^ie za^^^^^z**. ob 
wiąjący się tt^s^zclkiej odf>ovvk\lzialno^i i tchórz jak zawsze 

Natljediał też i Wladyi:^f;i\r Zatt\riyi^ki, lecz tylko kill 
minut zalrzymawszy s^ię, (Rljeehał na|łOvvrr>t. Jfuemf F. 
szawe (lOj^uniit się konno aż ku Tlornackieinu, lecz tu obnk 
czoiiy od ludii, ledwie śmiałości ,^\vej żyeit*in nie |łrzy^łlad 

WkrcHce |:*otem pokazał ^ię jenerał Stanisław Potoł 
i zatr5jyTnawszy się niecri przed grenadyenimi Zywtjlta, \%\yĄ 
pił Rymarską ulieą z nieaistnt^zonem obliczem nairrzeciw li 
mom ludu i zacząJ* %i*ymawiać im nterozj^ądek postepov\*anl 
Wcyskowi i cywilni rnzmaitegB t^lopnia i stanu, otoejiyii 
nalyf^hmiast i zaklinali na więzy Igebipoema, ażeby stanął 
ich czele. Wręcz odm/»vvił im jenerał, zastawiając się oW 
wiankiem, lił)norK*m wojski twym, przysięgą, <idy coraz bardzi 
natcf^ali i gWfiłtem zatrzymać chcieli, wystmął .się z pomieilzt 
nich i wTocił zmieszany do batanonu Zyuiilta, Po eliwili i-c 
kazał rojibmjac' przeełiodzącyeb z piis[ujlslwa, którzy z Ziid 
Wleniem bnn^, narzucona ini przetl arsenałem, okładać* teii 
musioli [ir/(Hl frotUem granadyonHi* Żj-ATulta* Za jenerała 
SliiniHławem Potnekiin kilkmiastu grcnadyertiw gwardyi wd 
nęło *^ic w szon^gi batahrion » mczt^ło liniowy eh ^renadyer 
przemawiać na swoją stronę* Jeszczo raz Stanisiaw Pole 
rrfwaiył się wejść pomiędzy Iłumy, ażeby skłonić je do od.^ 
pienia od t^wego zamiaru, bn-z i I** było naj*rMzno: krok 
naraził p\ na ji.*szcze większ** niebezpieezeastw<». Kilku ah 
demików z liczby tyrh, kt("irych z;i nienstroziir mowy osiidzfHł5v^ 
pi^zed kilka dniami w więzieniu u Kannelrtów, a których lud 
uwolnił, w (rfaszczaeli i kaszkietach warty wolydskiej^ z 
wiei!;<ioiiymi kurkami ezyhałn na Je^o zyeie* W zamieszam 
które [Hiwstało (lomicdzy *;rcnadyerami Żywulta, padło kil] 
strzjiłótt* z nieznajfimej ręki. i Htimisłau Potocki ^mierleli 
kulą Irafiony został. Odniesiono go do pałacu Zamoysku 
gdzie w pai^ tiodzin iycia tlokonał. Po nim szef jego szła 
jenerał Mrozinskl baiinetem w szyję raui^Miy. opuścił \^ 



Bankowy. Tak zginął waleczny stary wojownik — towarzysz 
Kościuszki i księcia Poniatowskiego, Polak gorliwy, przyjaciel 
iudu, człowiek bez żadnej skazy w dopełnieniu obowiązku 
swego — z i*ąk tychże samych, których interesem było mieć po 
swojej stronie ludzi tak poważnych i przywiązanych do sprawy 
ludu, jakim był Stanisław Potocki. Kilka godzin namysłu by- 
łyby go skłoniły zapewne w stronę pożądaną, lecz i lego 
krótkiego czasu nie dozwolono mu! 

Po jego śmierci nikt już pewny nie był i jednej chwili? 
cofnąłem się więc z tłumu i powróciłem do mieszkania mego, 
czekając całą noc dalszych wy()adków, w których żadnego 
udziału brać już nie mogłem. 

Nazajutrz, dnia 30 listopada, o 10 zrana, Stanisław Rze- 
wuski wpadł z tryumfującą twarzą do mego pokoju, prosząc 
o jakiś posiłek. W czasie śniadania opowiedział mi zdarzenia 
tej nocy: napad na Belweder, śmierć jenerała Hauke'go, puł- 
kownika Meciszewskiogo, jenerałów: Blumera, Trębickiego, No- 
wickiego, Siemiątkowskiego: aresztowanie jenerałów rosyjskich: 
Richłerd, Lssakowa, Kngelmana, Dziakowa, Kry wcowa, Nesselro- 
dego: adjulantów: Gresera i l^uturlina: jenerałów polskich: Re- 
dlą i Rontemps. zajęcie arsenału, rozebranie 30,000 sztuk broni 
|»rzez lud, |)ołączenie się grenadyerów rosyjskich z \\\ księ- 
ciem i t. d. — Zapytałen»: Któż są dowódzcy? Nie umiał 
mi na to o(lp()wied;2ieć. Jakie dalsze zamiary? 1 na to 
umilkł. Po jego odejściu wysłałem wiernego sługę Wojciecha 
<lo pułkownika Sowińskiego, z zapytaniem, co się w szkole 
stało? Odebniłem odpowiedź, że do godziny 9 wieczór ucznio- 
wie spokojnie zostali w salach swoich : że o tej godzinie zgraja 
uzbrojonego |»ospól>l\\a wpadła do szkoły i pomimo oporu 
pułkownika i oli(.<M<')W in spekcyi. gwałtem wyprowadziła ich na 
ulicę, Odt^d żaden jeszcze nie wn')cił. Mój Wojciech opowie- 
dział mi zarazem o nieuslająceni wzburzeniu ludu, o niebez- 
pieczeństwie pokazania się któremu oficerowi z piórem na 
kapeluszu i bez [listoletu lub broni jaki(»j innej w ręku i t. d. 
Dzień ten cały oU listopada pozostałem w domu i nazajutrz 
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dfHłiero, Lgmtlhia, ijoślanowiłem wyjs*ć na ulicę i połączyć nic 
z komł^ndiinlem ^zkcłJy. Zrana tego dnia zameldowali .się u mnie: 
kapitan miynieryi Wilson i porucznik Przyif^Dibol z togoi kor- ] 
puriu, a wcliołlząc zapylali mnk\ jakie josl tiiuje daWste [Mi^U- 
nomienie? Wilson zairaws^y głoSj zaczą} wypowiadać wszyst- 
kie wiadomości brukowe, zapomocą któi'yc!i tyło łatwowiernych 
poruszyć ^ię da^o, jako lo : Francya jtiz PrustTtn wojnę vvy* i 
powiedziała, a 100,C>00 Francuzów Uen przei^zło i rnaszerMJcj 
nam na pomoc; Austrya nam sprzyja: fcic^lwo Poznańskie, 
Litwa, Wołyti t Podole |iuwslaJ'v. rewolucya w Petersburgu! 
cesarz nie żyje i t d* i t d. Uśmiechnąłem się na It^ wh-\ 
domości i Wilsonowi odrzekłem: 'Tyle nio trzeba powodów 
dla mnio, żeby wzitjć poslaiiowienie w obt^cnej chwilu — Jestem 
przede\vszyt?tkiem Polakiem I Skoro nan'id [łolskt jłowi^taje. I 
nie myślę ja losów moich tjdłączać od losów narodu* Jtóoli 
dłce ginąć, i ja z nim zginę, [jecz to powstanie jest wojną 
z paiL-twem Roi?yjśkiem, któremu Napoleon nie [>odołal^ a jaki 
Bkulek z tej wojny dla nas słabych wynikniej — każdy rozsądny' 
nitach zwaiy. (>» do mnie, stajiowiska mego nie opuszczę i tak 
działae będę, jak po czło\^ieku lumorowym i miłującym oj- 
czyznę 3(>odziewać się iiale>*y: może bez egzaltacyi, którą I 
w (łanach widzę, lecz z rów^ną ślałoiłCią do korica! Co dfM 
waszych wiadomości, pozwólciCj abym je w wątpliwotić pod-- 1 
dal. Któż jest naczelnikiem powstania?* — Na to mli^o wiedzieli I 
nu, że dotąd nikt ze znacznicyszycii ti6(}b je.szcze f^ię nie po-l 
kazał, lecz że na (Zhloiuekiejio z pewnością licjsą. — Gdzież je-J 
nerai Małecki dowódzca korpusu ? *- Z W. księciem* — Z;iteiii I 
jenerał Sałacki dow tjdzcą^ idaćmyż mu się zameldować — l'zbro-| 
i wszy się więc w pistolety i od[iiąvrHzy rosyjskie ordery i piórol 
«»d ka|K!lu^a^ które na znak rewolucyi w:>zyiicy wojskowi t 
fKljęli, z WhLązką białą u kokartly wyi%zedłem z tymi panami] 
na Senatorską ulicę. Pierwsze osoby, ktniT* spotkałem, byłl 
radca stanu Ludwik Plater i kasztelan Dembowski, obydwaj j 
ze szpadami w ręku, z arkuszem papieru na kaiieluszach, na 
którym stał napis: gwardia narodowa. Dążyli ku [>ałacoW'i] 
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księcia Lubeckłego. Blado ich twarze zdradzały troski i znoje 
ostatnich bez.scnnycli nocy. W te stronę spieszyło wiele ludzi 
różnego stanu, wszyscy z bronią w ręku. Ruszyliśmy dalej — 
na froncie ratusza (pałac Jabłonowskich) przeczytałem napis: 
Witaj jutrzenko wolności , za tobą idzie słońce swobody f 
Na i)odwórzu pałacu rządowego komisyi wojny zasialiśmy 
batalion saperów w- stanie rozprzężenia, trudnym do opisania. 

Żołnierze, po części z rzemieślników warszawskich w-y- 
bierani, nawpó-ł pijani, dopuścili się już byli rabunku na ka- 
sie rosyjskiej i odgrażali się oficerom swoim, usiłującym ha- 
mować ich zdrożność. Oficerowie i podoficerowie, którzy mnie 
wszyscy dobrze znali, [przywitali mnie okrzykami radości. 
Oddawszy im powitanie nawzajem, zacząłem rozmawiać z nie- 
którymi o wypadkach dni poprzedzających. Dowiedziałem się 
o<l nich na wstępie o śmierci kapitana Tersteniaka, którego 
3 saperów jego kompanii napadło w stancyi i skłuło bagne- 
tami w przytomności żony. Winą jego było, że się w nocy 
29 listopada nie stawił przed kompanią. Z innego powodu 
żołnierze strzelili także do pod])orucznika Piotrowskiego i ra- 
nili go śmiertelnie. Podpułkownik Maykowski, komendant ba- 
talionu, co chwila obawiał się tegożsamego losu. — Przy kracie 
pałacu spotkałem kilku oficerów, między nimi pułkownika 
Zwana i pułkownika dWJfonse. W tej chwili do naszego k(>łka 
zbliża się konno podporucznik od piechoty, śniada wej, ponurej 
twarzy i temi stówy do nas przemawia: Panowie! wszystko 
idzie pomyślnie! W tej chwil i wychodzę od jene- 
rała C4hłopickiego: podejmuje się komendy woj- 
ska! Rewolucya, którą spełnioną widzicie, jesl. 
mojem dziełem. Ja wszystko zrobiłem. Jestem Za- 
li wsk i! — Na te sFowa spojrzeliśmy wszyscy po sobie. Każdy 
osłupiał. Takich to więc nędzników ma nasze powstanie! — 
pomy.śleli wszyscy. Zćiliwski odjechał i do innej grupy w ten 
sam przemówił sposób. 

Poszliśmy dalej. Na Miodowej ulicy formowała się gwar- 
dya narodowa. Kilkaset os<'>b różnego stanu, uzbrojonycli 
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w roziniiiią uroił, zacz^łn p(>rzi|iikuuae i^tę w ^ijoreui. \Vi- 
<kian(ł tam urzędników, kupcuw. rxemiei*lnikó\v, arlysliłw, 
aktorów, wrrfiljnikuw^ i L d., obok siebie w najlepszej liar- 
monii slująeyełL Na placu Krasińskich sinU 4* batalion pułku' 
piechoty z [fuikirwnlkiem Bogiisławskim i dw^ działa artyierjl 
konnej gwardyu pm! porucKnikiem Hauke^m, sytiem zabitego mi- 
nii^tru wojny, wymierzone na Miodową uliec. Nareszne do-( 
sialem się do szkoły aiłlikacyjnej i pomówi Wi^zy z pułkowni- 
kiem Sowińskim, udałem się do biura iiiżyniei-uw w tymj 
samym budynku, gtizie kilkunastu oficerów zebranych zaarta>| 
lem. Nikt z tych panów nie myślał o czem innem, jak łylkn 
o (isiągrtieeiu wyi^icego i^lojmia; kilku z nich, a io z najmniej 
zasłużonych, na pierwszjTti wstępie oświadezylo mi, iż z i>uł*j 
kowrńkiem Minterem służby [>elnić nii^ i>cdą. Ten olicer, xe- 
ws?i£(*duniar godny, nie za.sługiwał na żaden zarzut inny, lylko i 
len, że był Niemcem. Skoro się dowiedział o ^mwi^lającej l 
przeciwko sobie opinii, usunął się j^m dobrowohiie i wkrótce 
jce zmartwienia życie zakończył. SłużJjc budowli miasta \Var-| 
.szawy objął jio nim kapitan iniynierów, Wilson. 

Dnia 1 grudiua wieczorem jenerał Chłopicki, który sicJ 
,starannEe dotąd uki^ywal, na wezwanie rady administracyjnej ' 
przyjął lyniczasowe dowództwo wojsku, nie w innem rozu- 
mieniu jednak, jak tylku dla zapobieżenia szerzącej się. jak 
mówił, anarchii* 

Unta 2. grudnia odbieram rozkaz jenerała Sałackiego I 
|Hxlaiua listy oficerów inżynieryi, znajdiijących się w War-] 
^zawie. 

Dnia 3. grudnia jenerał Hzembek na czele L pułku slrail- 
ców pieszych wchodzi do Wai^awy. wprowadzony pr 
jenerała ([ilbłopickiego Wi^ród radosnych ukrnykuw ludu i łączf I 
4*Łc z rtnvnlueyi4. Krok ten, lak ważny, skłania oddziały, dotąd] 
jeszczr wierne W, księciu, do odstąpienia jego s[łraw*y, 
W ksii^.c, widząc cliwiejitce się umysły^ biletem, datowanymi 
z \Viei*z]łna, [lOKwala wojj>ku pol^^kiemu fM>łączyć się z bmcmL| 
Bilet ten mial na>lępuji^ee brzmienie: *Pozwaianv woj^^koiu |h4-J 
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skim, które nie dochowały wierności aż do lej o.slatnic\j cli w iii. 
połączyć się ze swoimi. Rozpoczynam pochód z wojskiem ce- 
sarskiem i pokładam zaufanie w prawości Polaków, że wojska 
te nie będą w pochodzie nagabywane. Polecam również 
wszystkie zakłady, własności i osoby opiece narodu polskiego 
i oddaję pcnl stniż najświętszej wiary jego. M 

Tegożsamego dnia, t. j. 2 grudnia, W. książę | przyjął 
w Wierzbnie depulacyę, złożoną z księcia Adama Czartory- 
skiego, księcia Lubeckiego, Władysława Ostrowskiego i liCle- 
wela. i z nią zawarł rodzaj konwencyi, nic nie znaczącej, 
którą to umowę znaleść można w dziele Mochnackiego. T. II, 
karta 743, w przypiskach. Zćijmujący także znajdujemy lam uła- 
mek z rękopismu lx>lewela, na karcie 727, opisujący rozmowę 
członków tejże depulacyi z W. księciem i z księżną Łowicką. 

Tegożsiimego dnia, w którym jenerał Szembek f>rzyłą- 
czył się do sprawy ludu, jenerał Chłojiicki wprowadził także 
do Wai-szawy pułki grenadyer(')W gwardyi i strzelców konnych 
gwardyi, na czele których jechali jenerałowie: Zymir^ki. Kra- 
siński i Kurnatowski. Lud |»rzyjął wojsko oklaskami, lecz 
na |)lacu Ifcmkowym zaczął sie odgrażać jenerałom Krasiń- 
skiemu i Kurnatowskiemu, nazywając ich zdmjcami. Zapal- 
czywość ludu do t(»go stopnia wznistała, iż bez wdania się 
usilnego ("hłopickiego i Szembeka byliby ci jenerałowie ży- 
ciem przypłacić musieli dawne swojo Wedy i służ^lslwo. Od- 
tąd z widowni zniknęli: Kurnatowski udał się do Wrocła- 
wia i tam bawił do kofica wojny, a Wincenty Krasiński 
do Petersbur;ja. 

'j »Jv. permels aux troupes polonaises qui sont reslóos iideles 
juscfau 4lernier moment aupn-s de moi de rejoindre les leurs. — Je me 
mets en marrhe avec les łnuipos impćriah*s pour m'eloigner do la ca- 
pilale. et j'«''iipóre de la Inyaulć poloiiaise (|u'elles ne seroiit pas impiie- 
tees daiis leur mouvemeiil ponr rejoindre Tempire. Je recumande de 
mr?me tons le.s ('laMissomenl. j)ropri('(ł'*s el les= iiidividus a la jirotcM-lion 
de la nali«Mi polonaise el l«'s mets sous la saure^jarde de la f.")i la plus 
sacree. 

V:ir>ovie Ic '^ OecrmhR' \<:\\K iSiiinr) Co iis tan t iii.? 
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Dnia 4 grudnia do[»ien> naczelnicy rowolucyi przypom- 
nieli sobie Modlin. Jenerał Chłopicki na żądanie tychże na- 
czelników wysłał podpułkownika (chrzanowskiego z kilkoma 
kompaniami pułku 8. piechoty dla zajęcia lego, tak ważnego 
dla rewolucyi placu broni, w którym, prócz 50 dział różnego 
kalibru, znajdowało się kilka milionów gotowych ładunków 
i znaczna ilość prochu w koronie utrackiej. Komenderował 
w twierdzy pułkownik artyloryi Gugemus, a garnizon skła- 
dały: 1 kompania artyleryi garnizonowej, polska, 1 kompania 
arlyleryi garnizonowej, rosyjska i 4 szwadrony rezerwowe 
czterecli pułków konnych gwardyi, konsystujących w War- 
szawie, czyniące służbę pieszo. Twierdza nie znajdowała się 
w stanie obronnym od dawnego czasu, nie miała żadnego 
zapadu żywności i ani jednego pieszego żołnierza. O dłuższej 
obronie nie można było pomyśleć. Skoro wiec podpułkownik 
Chrzanowski z i)iechotą swoją ukazał się od Sierocka, ko- 
mendant rozpoczął układy. Bilet W. księcia, uwalniający woj- 
sko |)olskie, skłonił go do r(?szty. Poddanie nastaj>iło. Szwa- 
dronom i kompanii artyleryi rosyjskiej pozwolono udać się 
na Ciechanowiec w gi-anico rosyjskie z bronią i efektami. 
Tym sposobem dostały się w nasz(» ręce, ogromne zapasy 
prochu, kul i gotowej amunicyi b(»z których kampania pierw- 
szą bitwą zakończoną byćby musiała. 

Dnia 5. gnulnia zrana odebrałem następujący rozkaz od 
jenf»rała Sałackiego, dowodza^cc^go w niebytności jenerała dy- 
wizyi Malecku^go, korfiusem inżynierów: 

I^jstanowienieni rziulu tymczasowego z dnia 8. mie.-iąca 
lHeżąc«'g(ł, mianowany dyrektorem materyałów arlyleryi i in- 
żyiiieryi w koinisyi rządowej wojny, oddaję pułkownikowi 
tynieza.-ow(» dowództwo ki»rpusu inżynierów, którego obo- 
wiązki pełnie niezwłocznie rozpoczniesz, stosując się zupełnie 
<lo |irze|iiM')w i zasad, doląd tlia służby inżynierskiej przepisa- 
nyeii, a kl<'»re rozkazem dziemiyni z tlnia 2 in. i r. 1). do dal- 
>zr\ii} czasu są zachowane. 

Jenerał D. Sałacki-. 
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.leoeral Stiłacki lym rozkazem usuwał ^ic na mieJBCO 
ljezpic»<!;nitt?ja35e, zastawiając mnit^ cK!|iowiedxiaIiioH4^ m dalsze 
wypadki. Powody jogo iiie były mi Uijne. lecz i postano- 
wienie 5łu/.enia sf>rawie narodowej, bez ogląilania »ię na 
bkcttki, klńre .^tąd dla mnie wyniknąć kiedyi^ by ino^jfy. było 



^KNERAt JÓZEF CHLOnCKI. 



tak niiłcno, iż i>dtąd b''?^ wafianta zaczj|łeni sto zajrnownr (łfzy* 
gotowat\iern ^rtulków do obrony Wtir^ziiwy, Pragi i Mi»tHina, 

Unia 5 j^rudnia jenerał CliloiMcki i»os?lano\vił 
o^umn >ic dyktatorem uświadczywszy radzN* ad- r^,j^dfM»titr> 
miniritracYJnej niezłomna iivva wole w t\m wzsle- "^ * '^" **• 

J I i i ' ' • I 'i tt ' ffrudnl*. 

uzie, kazm się zebnu; \^'ojsku na placn Marstłut^m 
i następującą rniał do niego przemowę: 
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lem mml tem|łorameni luk popoilliwy i dra;ilivvy, iż o nk 
ksiiłżę .V(lam C^saHuryski zwykł l>ył iin^iMii:, i}. \:^ovzi\\ wyetio^ 
\^atiegd nie zdarzyło m\\ się widzieć ztjłnierzćj. 

Jak ii cet riinirl nilL%' C!iło]iicki. f>rzyjmująt" na >vvoj^ 
barki brTioinie dyklaUiry w stanowcKci dlit iiarody tfiwil 
jrdzie każda ^tracoua godzina lak zgubne skutki dla spruwj 
na<zt^j sf»ro wadzić mogła? Nie inny, zdawałt* j^ię. jak chwyciij 
rewolucyę dokonaną, której ^dna ludzka siła C(»ffn|e już nic 
mogła, w silną dłori swoją, ufrorządkować potęgę minjdowąj 
|iowiększyć siłę zl}rujną, enlozyazm narodowy skierou-ać kc 
jiM^lnej stronie, ku wojnie, i r(jzpaezliv\'ą walkę rnzjHiCjsą^ 
z Kosyą. Tak ne wszystkim, (ak i mnie zdawałiK Stąd tej 
pocluRljsił powszecluiy entuz\-azm przy otcłoszeniu dyktaturyj 
Kluż byłby pr^inyskił wówezas, iź ź^jłnierz w bojach śtniałyj 
n cicetn innem zui>ełnie nunzył i od sarniego początku Jedyną 
mysią był przejęty, jak pokonać rewolucyę i nłzbrojoną rzu-j 
cić pod ^t0[»y cesarza MikfłJaja...? 

W czasie o;4łoszenia dyktatury znalazłem nię na jilacii 
Marsowym, i xamy^ony przechodziłem obok szkoły pmlchn^ 
rą?:yeli, n.Htiiwirm(>j przed czołem wojska. \Y lem jeden z nicK 
mizwłskiem Drzewiecki, wyclK»d^i z ^zere^Lni. zbliża aie d<j 
mnie i lym sposobem do mnie przemawia; 

• Widzimy na Iwai^zach wielu naszych oticen'iw FZlaN 
smutek wyraźny i nieukontentowanie z dokonanego dzic 
Czyltihy oni nie dzielili na>zycii uczuć dla tjjczyznyy* 
♦ Mylisz hic pan — odpowiedziałem rmj — to. co iwłn nazy^ 
wasz smutkiem, nie jest niczein innem, tylko zaślanowienie^ii 
,się tiad iuzyszłoscią. Cieszycie się z odzyskajiej wolności! Mj 
w idzimy woj nę z polęgą, dotąd niezwyciężoną w Eurf>pie, ki 
rt*j sam Napoleon me był v\* sianie [KKlofa<% Wolno nam inoz^ 
Zttsianowić się nad ośrodkami do jej (iro wadzenia, gdyż to 
dzie waika o życie lub miierć, walka, tnoże oslateczua dl^ 
na*^. Lecz się zaspukćijcie ! Szt;djs-r*ficenmie wojska pMlskie<!<^ 
wypełnią swoją |KłwinnLiść i wam młritiszym pi*zewłidniczy< 
bętkj w bojach swfłjem dy;*\vfadezenienu Za iu wam zaręczam* 
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świadci^y. Z rozkazu dyktalord utworzono komitet artyleryi 
i inżynierów, ułożony z jcnerafów : Mallet^kiegn, Redlą i Bon- i 
lemps'a: pierwszy w nim ini?zy<lowal* Do tego komitetu 
miały się odnosit^ w^zy.sikic roz(*orząt lżenia, tyczące się służby 
inżynieruw w |joiii, obrony fwierdiiy i stolicy. 

Pierwsze pmlaiiio moje do komitetu tyczyło się uformo- 
wania z dymi^yonowanycłł zolruer?:y. .^aperuw i miniernw ba- 
batalionii rezerwowego, ktf*rego uzyc clieiałeni do rubul War- 
szawy, Pmgi i Modlina: batalion zaś dawniejszy chciułetn nueć 
w głównej kwater;ie dla wykonania wszystkich polowych szań- 
ców, 55ta wiania mostów, naprawy dróg, zgoła tych wszystkich 
mbóL które się w polu trafiają. Co do Zamościa, żądałem 
uformowania z dezerterów skazanych do robói forlecznych 
kompanii rob{x;zej pionierskiej* 

Jeihiemił i drugiemu żądanm komitet odmówił, starych 
dymisyonowanych .^a|_łerów oddano artyleni, batalionem zas 
dawniejszym w ten ^pi>sób rojcfłor^ądEono, iz jedne kompanią 
Iłionierską [^Tzeznacziłno do Młjdlina^ drugą dt> Zamościa, a kom- 
panią pontonier^ką da parku, lak, że tylko kom|>ania saperska 
pozf»bbiła dla |łi?łnienia służby przy gł('iwmej kwaterze i przy 
dywizynnach. Iło robót WaT'^avv7 i Pragi ani jeden nie po- 
zosijtł ^łtłnierz i tym i^posobem zaraz na wstępie służba in* I 
źynieiska zdezor-^anizfłwaną została. Przy.sftigę tę winniHmy 
Hzczególniej generał<łwi Mallet.sk lem u. 

Drugie podanie moje tyczyło się artyleryi. ^^dałem 2CM} 
dział do uzbrojenia War^izawy i Pragi, KK) szluk chciałem 
mieć sprowadzone z Zamościa, w którym znajdowało się 260 
dział największego wagoruiaru, a 100 miały bye niegwłwznie 
cjdlane w łiutach naszych w Samsonowie i Suchodnio wie : lecz 
i lo żądanie pu.szcziKio nawiasem. Dopiero po bitwie prłd W. 
tłębem jenerał Chrzanowski w czasie ekspedycyi swojej do 
Zami3t5cia korzystał z chwili, kiedy kommukacye stały się wol- 
niejsze, i d^} ttział wyprawi! do Warszawy: słaba bardzo pomoc ^ 
w chwili, gdy 2(XJ dział najmniej było nam potrzeba. 
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gwaitlyi rosyjskiej byłoby korzyści przyniosło sprawie naszej, 
tyle zatrzymanie W. księcia w Warszawie byłoby jej zaszko- 
dziło. Spodziewali się niektórzy, iż W. książę, strachem przy- 
ciśniony. wyda z Warszawy rozkazy do korjiusu litewskiego, 
mogące korpus ten oddać w nasze ręce. Inni myśleli, iż nic 
łatwiejszego nie będzie, jak skłonić W. księcia, żeby się ogło- 
sił cesarzem i tym sposobem wojnę doniową zapalić w Rosyi. 
Jedni i drudzy i)omyIili się. Do tego nigdy nie byłoby przy- 
szło ! Przytomność W. księcia byłaby się stsiła przeciwnie za- 
wadą we w^szystkich działaniach naszych, powodem oglądania 
się dla wielu, a może przyczyną do rozdwojenia i do bruko- 
wych rozruchów: lepiej więc, że go swobodnie puszczono. 

Dnigie, w^ażniejsze nastręcza się nam pytanie. Czy na- 
leżało zaraz po dokonaniu rewolucyi z wojskiem liniowem 
posunąć się na Litwę, powstanie tam ogłosić, rozbroić kor- 
pus litewski i kampanię rozpocząć u granic dawnych nad 
Dnieprem i Dźwiną, a tymczasem armię odwodową z 3. i 4. 
batalionów i z nowych pułków piechoty i jazdy formować, 
nowe zaciągi na Litwie ściągać, organizować obronę Wisły, 
zbierać magazyny. 

Jakże mało ci kraj nasz znali, zasoby nasze, stan woj- 
ska polskiego, wi*eszcie potęgę Rosyi, którzy tak lekkomyślne 
projekta w bujnej wyobraźni swojej umarzyłi! Nasamprz^nl 
cały kraj, zabranym zwany, składający się z Litwy, Wo- 
łynia, Podola, Ukrainy, ciągnący się od Bogu i Niemna do 
Dniepru i Dźwiny, i od Bałtyckiego morza do brzegów Dnie- 
stru, wszerz na mil rtO, a wdłuż na 135 mil przedzielony jest 
I trawie w połowie linią bagien, ciągnących się wdłuż rzeki 
Prypeci w szerokości '20 mil, na której to linii są tylko trzy 
drogi dla wojska przystępne z południa ku północy, z Wo- 
łynia do Litwy prowadzące: pierwsza od Dubna na Kowel do 
Brześcia Litewskiego: druga od Dubna przez Pińsk ku Nie- 
świeżowi: trzecia od Owrucza przez Mozyr ku Mohylewu. 
Kto panem jest tych przepraw, może się swobodnie przeno- 
sić z Wołynia na Litwę, z Litwy na Wołyń. Lecz nade- 

9* 
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wszystko trzeba być imnem Brześcia Litewskiego. Tym sp 
sobem tealr wojny przedzielony jest na dwie połowy, nie^a-^ 
wisie prawie od siebie. 

W północnej części Rosyanie mieli: 

Korpus I. pod jenerałem hr. Pahlen L z trzech dywi^jj 
piechoty i jednej dywizyi jazdy: złożony z 36 batahonóW| 
24 szwadronów. Uczący 80,000 piechoty, 3,6(30 jazdy i 1( 
armat, a kan tonowany na Studzi, w Kurlandyi i w InflanlaehJ 
Korpus ten w przeciągu jednego miesiąca mógł się skoncen- 
trować. Ryga i Dynaburg stanowi^ dJa tego korpusu dwi 
ważne place bruni. 

Korpus VL litewski pod jenerałem Rosenem z dwu dyn 
wizyj I piechoty, jednej dywizyi jazdy i z brygady grenadyerów] 
i karabinienVw : 46 batalionów, 24 szwadronów, 100 armat'" 
36X**X> piechoty, 3^50t< ja^dy, rozłożony był w guberniach: 
Wileńskiej j Grod^sieńskiej, Mińskiej, Wołyńskiej^ w obwodzie 
Białostockim; próc^ oddziału gwardyi pod W. księciem Kon- 
stantym: 3,600 piechoty, 2,300 jazdy i 20 dział. Korpus ten 
więc pod okiem naszem mńgł się tak łiitwo skoncentrowaćj 
jak I* kor|łus. Lewe skrzydło jego bowiem siało na WołyniuJ 
gwardye w marszu ku Włodawie. Dnia 7. grudnia jenerał 
Rosen odebrał rozkaz zebrania się w Brześciu i w Białym- 
stoku. Ruch ten w kilku dniacli mógł się tern łatwiej uskule- 
cznićj że Rosyanie panami byli Brześcia, Jedynym środkiem, 
przeszkodsienia tej koncentracyi byłoby opanowanie Brzcj^cia 
całą na^^zą armią i utwierdzenie jaknąj prędsze tego, tak wa^ 
itnego dla działań wojennych punktu. 

Prc'>cz I i Vi. korpusu cesarz rozkazał mobilizacyę kor-J 
puBU grenadyerów, konsystąjącego w okolicach W, Nowogr 
du, złożonego z trzech dywizyj [>iechoty doborowego v\'ojska 
33/ CK I (liechoty, 37 batalionu vc i 100 armat i korpusu gwar- 
dyi, złożonej z IB batalionów^ 39 szwudronów, 80 dział 
t6,(K)0 pieclioty, h.>^Ą) jazdy. Te dwa korpusy okryło 10 gru- 
dnia juz były w mar^u ku granicom polskim. Stanowić miały^ 
rezerwę I i VL korpu^łW i mogły około 1 lutego stanąć 
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Imii bojfjwej. Tym sposobem Rosyanio byli w*sUinie zgromadzić 
w okolicach Wilna i Białegostoku w polowie stycznia U8,6iM) 
piechoty, 400 armat, 15.300 jazdy, prócss kozaków. Zanadto 
dobrze znali oni kraj swój i wojnę, aby tak wielki Waci 
popełnić i atakować nas pojedyrtcjsemi dywizyami albo 
kon^tisami, Owi^em rozkazy najwyi^niejs^e wydane byiy, 
ażeby cofać się na przypadek jsac^epnego działania z naszej 
strony, piilączonemł dopiero siłami rozpocząć openioye wo- 
jenne i jednym cio^^em przythiniić pow^itanie. Nu pi>rudnio 
wym teatry^ wojny stały w znacznem od nas oddaleniu: 

W Kijowskiej gubernii II. korpus piecłiofy jiod jenera- 
łem Pablenem IL, złożony z dwu dywizyj piechoty, jednej 
dywizyi huzar6w% 88 dział, 25 batalionów i 16 szwadronów. 

W Besarabii IIL korpus piedioty pod jenerałem Kąjza- 
rowem, złożony z dwu dywizyj piechoty, jednej dywizyi hu- 
zarów, 88 dział, 37 balalionuw i 16 szwadronów, których 
bataliony nie wszystkie zostały po lureckiej wojnie skomple- 
towane: w. szczególności w III. korpusie niektóre tylko 400 — 500 
żołnierzy wy musztrowanych pod bronią liczyły. 

IV. korpusi piechoty ku końcowi kampanii pod jenerałem 
Krentzem^ zwłaszcza pod Warszawą, składał się z <l\vu dywi- 
zyj piechoty, jednej dywizji dragonów, ^H dziai 2b batalio- 
nów, 16 szwadrfłnów, z batalionami rówmież niekompletnymi. 

Na PtMiolu III. korpus rezerwowy jazdy |łod jenerałem 
Wittem, z Irzecifj dywizyi kirasyerów, 'źi szwadrontiW. 16 
dział i trzeciej dywizyi ułanów, 24 szwadronów, 16 dział. 

W korpus rezerwowy jazdy pod jenerałem Kreutzem 
z drugiej dywizyi dragonów, 24 szwadronów, 16 dział i dru- 
giej dywizyi strzelców konnych, 24 szwadronów, 16 dział. 
Te korpusy, wyjąwszy jazdę, potrzebowały dłuższego czasu 
do raobilizacyi i skoncentmwania swego i zaledwie za l^ mie- 
siące gotowe mogły być do marszn. 

Mapę południowej armii oWiczyć się da |irzyblizonym 
sjiłoscjbem. jak następuje: !L korpus Pahlena 12.6t)0 piechoty, 
ZiW jazdy, m dział; ILL korpus Kąjzarowa 18.5<-HJ piechoty. 
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Rekapilulacya. 

Pieclioty liniowej 71.200 ludzi 

strzelców wolnych 2.500 > 

jazdy liniowej 19.050 koni 

jazdy ochotników 750 ^ 

artyleryi, po 20 ludzi na działo .... 8.CKX) ludzi 
batalion artyleryi rezerwowej .... 800 » 

batalion saperów 800 * 

razem . 98.100 ludzlT 

Nie są policzone do tej ogólnej sumy piąte bataliony 
nowej piechoty, których było 16, i piąte szwadrony jazdy 
nowej, także 16 szwadronów, czyli 12.8(X) piechoty i 2.WK) 
jazdy : nie liczona też gwardya narodowa warszawska, o przo- 
.szło 4.000 ludzi uzbrojonych w karabiny i niektóro nowo 
formacye, które w miarę wypadków z ochotników uformo- 
wano, jako to legia piesza litewsko-wołyiiska, pułk ułan<')w 
nadwiślaiLskich, trzy szwadrony gahcyjskie i dwa szwadrony 
wołyńskie. 

Uzbrojenie tak znacznej ilości wojska, co do jazdy nie 
doznało wiele trudności. Gorliwość obywateli potrafiła zwy- 
ciężyć wszelkie jirzeszkody. Dostarczyli koni lekkicii, lanc, 
pistoletów, karabinów dla tyrali(M'ów, pałaszy dla wszystkich: 
kulbak, tronzli, mundurów nie zal)rakło. Starzy, doświadczeni 
oficerowie stanęli na czele pułków i szwadronów i wkrótce 
doprowadzili je do podziwiającego stanu i porządku. Nie była 
tn ruchawka dawnych czas(')W, lecz pułki lekkie nakszta.H 
Lisowczyków, tylko regularniejsze i duchem wojennym oży- 
wione. Widok ich równie builował jak rozrzewniał. 

Trudniej przychodziło z organizacyą piechoty nowej. 
Z;ik'dwie broń w arsi»nale znaleziona, i)o odtrąceniu strat po- 
nie^ionych w nocy dnia 29. Listopada (dnia tego bowiom około 
6.rK.Hj brcłni |»rz(»padło pomiędzy pospólstwem i żydami), wy- 
:rtarczYła na uzbroj(»nie trzecich i czwartych batalionów 
dawni(»jszycli tych jmlków. Piechotę więc nową uzbrojono 
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z nami. Wprawdzie korpus len liczył wielu młodych ofice- 
rów i podoficerów rodem Polaków, lecz żołnierze i większa 
część podoficerów składała się z Rusinów i Litwinów, róż- 
niących się od nas mową, reUgią, obyczajami i oddawna 
przywiązanych do chorągwi. Prawie wszyscy dowMzcy dy- 
wizyj, brygad, pułków, balalionów, a nawet kompanij byli 
rodowici Rosyanie i Niemcy. Tych zgładzić odrazu nie łatwą 
było rzeczą, gdyż za nimi była masa żołnierzy, a ci pamiętni 
byli przysięgi swojej. Wreszcie na samym wstępie dowodzący, 
jenerał Rosen, stosowne środki ostrożności przedsięwziął, 
i każdy ruch, pojedynczo tylko zdarzyć się mogący, gotów 
był przytłumić siłą. Na domiar przezorności z jego strony 
wielu oficerów, rodom Polaków, wysłano do inych korpusów 
wgłąb Rosyi i zastąpiono rodowitymi Rosyanami. Do samej 
brygady grenadyerskiej wstąpiło 21 oficenjw z gwardyi: wre- 
szcie tak mało oficerów i żołnierzy z tego korpusu w czasie 
wojny do nas zbiegło, iż po tej małej liczbie łatwo o uspo- 
sobieniu wnosićby sie dało. Z tego wszystkiego wypada, iż 
przeciągnięcie korpusu litewskiego na naszą stronę lub roz- 
brojenie go do liczby tycłi marzeii należały, których rewo- 
lucya tyle podobnych zrodziła. Posunięcie się z Brześcia litew- 
skiego wgląb kraju, np. ku Wilnu lub ku Mińskowi, również 
niepewne jak może i niebezpieczniejsze skutki byłoby nieza- 
wodnie za sobą pociągnęło. Obsadziwszy Brześć jedną dywizyą 
piechoty i jedną jazdy, cóż zostawało dla operowania przeciw 
ciągnącym ze wszystkich stron korpusom rosyjskim: jaką siłę 
zapewni sie przeciw armii południowej, najpóźniej dnia 1. 
marca wchodzącej w nasze graniei^y Może zapał, wiarę w re- 
wolucyęy! (Izczo słowa, ktnremi nikt j(»szcze nie zniósł 
żadnej armii rosyjskiej, złożonc\j z pierwiastków zbyt twar- 
dych, aby dwom tym, czarującym nas słowom uległy! 

l^cz gdybyśmy w najlepszym razie z wszystkiemi re- 
zerwami, 3. i i. batalionami, 'li) batalionami nowozaciężnych 
pułków i 40 szua<łronami jazdy głównej, zdołali byli przed 
1. stycznia utworzyć różnorodną masę z <)(),( KK) wojska, 
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i podoficerowie byliby ją zapomocą żołnierzy" swolcli wkrótc 
w viTni wirowali, ucząc łych ruchów tylko, które na placd 
bcłju są najpotrzebniejsi, a poiuicszanie starego zofnierz 
z nowym byłoby nadało więcej sprężystości całej nowcj^^ 
fjrganizacyL l)o każdej brygady piecJioly należało przydać 
jazdę o czterech szwadronacłi i baleryę artyler\i: tym 
sposobem bylibyśmy się zbliżyli do organiEacyi brygadowej 
pruskiej. 

Równym Irybem można było organizować jazdę, ^ 
tylko rł>żnicą^ że obok każdego pułku davrnej formacyi, pc 
większonego dwoma szwadronami rezerwow^mij Ijyłby stanął 
pułk młody na mniejszyeJi koniach, z Iżejszem uzbrojeniem, 
także o .sześciu szwadronach, stanowiący brygadę ze starym 
piiJkieni, pod jednym dq\vódcą, positępującyTn na szefa bry^rady. 

Z takie.! organizacyi wynikałoby 13 brygad o 8 bataho-_ 
nacli czyli 104 batalionów polowych, 9 brygad jazdy o Ij 
szwadTOnaeh czyh 108 sz^^adronów; prt'icz ocłiotnikr>w jazd;^ 
wolny cli strzelców, których [>o 2 kcłmf łanie, w szlnóee uzbrc 
jone, przydać należało kaidej brygadzie piecholy. 

Za podobną organizacyą wiele zapewnie mówiło lecz" 
i wiele przeciwko niej, cssego nic mara powodu zataić. 

Wojsko dawnej organizacyi, prócz komendantów pułków 
batalionów, szwadronów i niektórych komt^anij, było zu|»ełnid 
nowe, wyjąwszy pułki jazdy, w klurycli wiele staregt) ż(:Jnie-j 
rza znajdowało słe. Dodanie do młodego żołniei^a lecz doskc 
nale w\TnUi5trowanego, drugiej połowy jeszcze młoilszego, wcali 
niewy^ćwiczonego, <:^^iłabić mogło zaufanie ngiUu do niebie, tem- 
bardziej, że wszyscy młodsi zamiast palnej broni uzbrojenia 
w krm)\ ognia ogniem oddawać nie mogli, zostając w iik 
czynności pod ogniem armatnim lub karabinowym w ezasi€ 
gdy druga iniłowa hyła zajclą iiallją. > Wyżej cenię jakoś 
wojska, mt ilość; ko^ynier^^y są tylko pastwą dla armat*, ma- 
V, lal Chłopicki. dlalego też przeciwny był zupełnie tej orga 
m^.aeyi, niemnic^j jak \\"szy?^y dowódzcy piechoty nanzej. Wole 
wtizpcy komenderować 2 batalionami pewnymi aniżeli 4 
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talionanii, o którycłi wyrzec nie można było, czy pod ognłenn 
armatnim |)okJonii nie z-Fożą. Stąd więc wypadło, iż dowr>dcy 
nawet instruktorów nie chcieli dodać do nowych pułków i że 
o-statnie prawie wszystkie ćwiczone były wTdle regulaminu 
francuskiego , przez oficerów i podoficerów księstwa War- - 
szawskiego. Były wiec dwa wojska, jedno stare, drugie młode; 
jedno lepiej, drugie gorzej wymustrowane; jedno kompletnie 
ubrane i uzbrojone, drugie ani kompletnie uzbrojone, ani tak 
dobrze jak pierwsze ubrane. Stąd nieufność pułków jednych 
do drugich, rodzaj pogardy starszycli dla młodszych, zgoł^ 
rozdwojenie w wojsku. Tego Chłopicki ani organizatorowie 
piechoty naszej pewnie nic przewidzieli. 

W poNnyie Stycznia organizacya 3. i 4. batalianów lak 
dalece już dojrzała stamniem dowódzców pułkowych, iż na 
linie bojową wystąpić już mogły. Toż samo powiedzieć można 

5. i 6. szwadronach. I^cz pułki nowe, zwłaszcza [)iechoty, 
w prjłowie Stycznia tak dalece jeszcze cofnięte były w organi- 
zacyi, iż zaledwie w po-Iowie Lutego na kilka batalionów liczyć 
było można. Pułk '20. piechoty, w kosy jeszcze uzbrojony, lecz 
umundurowany, juerwszy |)(xl Grochowem wystąpił w^reszcie, 
niewiele pożytku przynosząc. Formacya pułków nowych jazdy, 
jako broni narodowej, żwawiej poslę|)Owała od piechoty. 

Przy rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich widziano już 
kilka pułków na linii bojowej , i>oniiędzy którymi odznaczsiły 
się pułki 1. i 2. mazurów, każdy o 5 szwadronach; pułk lubel- 
ski o 6 szwadronach i 1 krakowski o O szwadronach. Postawa 
tych pułków była banizo piękna, wymustrowanie w tak krótkim 
czasie podziwienia godne. Krakr)wski pułk oryginalnym ubiorem 
swoim: czaiu»czka czerwona czworograniasta, woło.szka biała 
wyszywana z czerwonymi wyłogami, burka krakowskiem kro- 
jem ciemnobrunatna, wabił szczególnie oko. Ludzie byli do- 
brani, bron dobra, k<jnie małe na tręzlach, lecz silne i żwawe. 

1 to wszystko ochoczo stanęło w przeciągu (> tygoiłni! Tyle 
dokazać potrafiła miłość kraju i gorliwość obywatelska. 





E 140 — 150 działami polowemi^ to po odciągnięciu gari 
nów Warszawy, Pmgi, Zamościa, Brześcia, Modlina, zaledwie 
byliśmy w slanio MJ.(XKJ w |)iole i^^y prowadzić; a czyi iż te 
mofilyby w otwartej bilwie ^^lawić czoło licznym zastępom^ 
rosyjskim od pf'»łnocy spies2ącym, których silę do 118,000 
piechcłty, 15*000 Ja^dy I 406 dziai naliczyliśmy? Przf*grana 
bitwa na IJtwie, siałaby się drugiemi Maciejowicami, i im 
daJej <xl WisJy i od niLSEycii za&fłbów stwzona, tern zgu- 
bniejsze skutki byłyby u^nikły. Dość Ostrołękę wS|iomnieć, 
po klórf*j 2,iX«J piechoty nie było pod bronit^ Im bardzie 
zapu&zczahlryi^my =rie wgląb Ulwy, lem większe niebezgij 
czeństwo ze strony pfłliidniowej armii BrzejKriowi i Wai 
wie Zcigrdialo. 

Z tego w^zy^ilkiego pokazuje .^ię, \z poeiit'łd na Lii 
w pierwszych dniach rewolucyi nie był możliwym do wyl 
nania, że nawet zdobycie Brze^ścia nie moglu bv być jak tylko 
chwilową korzyścią. Jak zajęcie lego punktu z annią 100.000 
i stąd pojneraniL^ dal^zycli działali w pierwszych momentach 
byłoby strategiczną korzyścią, tak obsadzenie go szcznpłemi, 
jakiemi były nasze, siłami i stąd awanturowanie się na U! 
byłoby zgubnem dla :>|>rawy naszej przedsięwzięciem. 

\V*ojskowi, kilerzy len knjtki wywód rzeczy przeczytają," 
zrozumieją go i l>ęttą mego zdania. 

Nie mógł i Cliło|neki, tyle doświadczony, ini»lynkl 
swoim wojskowym pojąć rzecz w inny i^iosób» dlatego 
a może i dla innego jeszcze f>owodiJ, >|irzeciwił się si 
projektowi lielewela ciągnięcia na Litwę, a ten |»owrłd był^ 
iz Mojskn niłmlemu, nie wy próbowanemu, niezaharlowane-' 
mu, pcMlbu rżanemu prze<*iw ^itar^zym, wyrzuconemu w dniach 
rewolucyi z karbów fło^liiszcń.słwa, wcale nie ufał i ^łbawiał 
się^ że jłróby <>ginnwej nie wjIrzyiTia. Lr^cz w t^m ostatnie 
[lomylił »ic i mm to przyznał po bitwie (Grochowskiej 
Lecz po w I nemy d*> Warszawy, 

Ziiraz pn ndebmnin mzkazu dnia a (Irudnia, zaj 
^ię czynnie prnjekłami obrony Progr^ War^^zawy i AhKllina. 
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Utwierdzenie mostu, prowadzącego na Pragę, szańcem 
przedmostowym, najpierw zwróciło całą moją uwagę. 

Z czasów ks. Warszawskiego pozostała masa u usypów 
rozwalonych wprawdzie, lecz jeszcze dość wydatnych, obszer- 
nego szańcu przedmostowego i obozu oszańcowanego. Co do 
pierwszego, czas naglił, nie było się co namyślać, trzeba się 
było trzymać dawnego narysu. 

Szaniec ten składał się z dwóch frontów bastyonowych 
zupełnych z półkurtyną, na lewem skrzydle przypierającą do 
Wisły, Rów szeroki, przed nim droga kryta, z placami broni 
wyskakującymi i wklęsłymi opasywał ten obwód, a trzy lunety 
naprzód rzucone, drogą krytą i kaponierami podwójnymi wią- 
żące się z drogą krytą bastyonowych frontów, chroniły przy- 
stępu do narożników. 

Profil tych dzieł należał do fortyfikacyi polowej stałej. 
Przedpiersie obwodu wznosiło się na 12 stóp, odzież drewnianą 
z belek pionowych z szturmowymi f>alami na wstępie, zabez- 
pieczał dawniej wal główny od szturmu ; droga kryta i rowy 
lunet były opaHsadowane, szyje lunet podobnież. 

Zachowałem więc profil i narys tych dzieł, lecz zamiast 
odzieży drewnianej poprzestać musiałem na 12-stopowej pa- 
lisadzie w rowie obwodu. Lunety również opalisadowane zostały 
w rowie, w szyi. natomiast palisadowanie drogi krytej dalsze- 
mu czasowi zostawiono. 

Dyrekcyą robót szańcu przedmostowego Pragi powierzy- 
łem kapitanowi inżynierów, Lelewelowi, któremu dodałem do 
pomocy czterech oficerów i dwóch konduktorów z oddziałem 
.saperów. Roboty rozpoczęto dnia 7. (rrudnia. Czas sprzyjał, 
ziemia nie była zmarznięta. Cała ludność Warszawy wysy- 
pała się na wały, tak jak w roku 1794. C^chy z chorąg- 
wiami na czele, zakony, szkoły, domy warszawskie, wszyscy 
ubiegali się w sypaniu szańców. Wprawdzie wiele nieładu 
stąd wynikło, i nim potrafiono uporządkować tak zapalonych 
robotników, trzeba było wiele cierpliwości i czasu, \vtcz to, co 
rozpoczę.ly słabe niewieście ręce, dokończyły mocniejsze, i ro- 
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bola szybko postc[łovvala Był to widok [khI każdym względem 
zajmający i | "odnoszący umysły 

Dnia 8. grudnia iHłjeehałtin du ModliDa dla obejrzenia 
stanu twierdzy i rozpoczęcia tam robót potrzebnych ; dyrekcyę 
robót powierzyłem kapitanowi miynien*^ SebullEowi, któremu 
dodałem d\vVK*h o[ic^^?rów inżyniery'* * kompanie sa|)erów pod 
komendą kapitana Czarneckiejio. Komisya wojew(!Mizl^*a pło- 
ckiego wydała rozkazy zebrania robotników w okolicznych 
wirłskach, dostarczenia [lalii^id, koszów fa=^yn i t. d. 

Modlin od roku 1815 zupełnie opuif^c^ony, przedstawiał 
obraz najsmutniejszy. Odzież drewniana głównego wału nmęła 
całkowicie. Palisadowanie dzieł zewnętrznych (drzewa blok- 
hauzów) pogniło zupełnie. Wisła nadwerężyła różaniec przed* 
mostowy Kazimierza i dzieła s^rtcu pi7.edmoslowego Nowego 
Dworu. Wszystkie spadki skarp, |iO(lcieni skarp, głównych 
wałł^łw, przedpiersi, ławek ^ ]irzez (leszcze i czas były fłuni- 
szczone. Mostu na Wiśle nie było. Zaraz (eż na wstępie naka- 
załem następujące h>bfłty: 

Wszystkie spadki głównego obwodu do[iro wadzić do stanu 
obronnego; zamiast drewnianej odzieży założyć rząd nowych 
t*ahsad na 16* wysokich w rowie głów*nego obwodu; pona- 
[łrawiae j>otem i zbuilować magazyny prochowe w każdym 
bastyonie, lizieia zewnętrzne do sianu doprowad;sić, spalisa- 
dować takowe w^ sz\^ach i w ruwacli, spadki dróg krytych 
urządzić należyciCj a spadki szyj i od Narwi i Wisły ponapm- 
wiać. W dziełach zewnętrznych zliudować bickbausy. Most na 
Narwi utwierdzić szaficem przedmostow^em na kępie szwe- 
dzkiej : naresz(*ie 5Cł dział, znajdujących się w^ twierdzy, zato- 
czyć na wały, i>onaprawiać łoza i t d* 

Rozporządzenia te na pierwsze potrzeby nasze wystar- 
czyć miały* Później obrócono wszystkie siły do i\m')ch stron, 
modli liskiej i u trackiej, i zaczęto zbierać materyały do mostu 
na Wiśle. Komendantem twierdzy nominowany został i^rzez 
dyktatora j^ułkownik artyleryi Leduchowski, oficer bez nogi, 
kl('irą utracił R*ku 1H12 w bitwie pod Labiau. Ten oficer. 
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równie uczony jak ridwainy, pełen zapala wojennego i honora, 
pomimo kalectwa niezrównaną rozwinął cz\Tiność w dopro* 
wad^niu powierzonego mu placu do obronnego stanii. 

Co do Warszawy większe nieniwnie zachłidzily Irudnuśei. 
Kozlegiość tego miasta w obrębie okopów celnych je^l tak 
wielka, |ak moie u mału miast ńiołecznych w Europie, u-y- 
nosi bowiem 10 wiorst czyli, nie licząc w lo załainkuw, 5.000 
sążni od Hzultisa aż do koronnych krjszar; cięciwa zas tego 
wielkiego półkola nad brzegiem Wisły mierzona, wynosi 8 wiorst 
czyli 4.U00 sążni, W * obrębie tym zawarte są przedmieścia 
drewniane, bardzo rozległe^ oparkanione; ogrody, poh nawet 
upmwne, Zacluidziło teraz pytanie, jaki system obrony da 
się zastosować do tak wielkiego obwodu ? 

W tym względzie Irzeba mi było naj^mprzód poznać, 
jakie są my^li dyktati>rći co do |>rowadKenia o|ieracyi wojen- 
nych. Nie miałem przystępu do niego i z iadnyni projektem 
nieproszony występować nie mogłem, mając przykład Prądzyi'i- 
skiego i Chrzan(Jwskiego, których za to, że z planami kampani 
wystąpili w jego przytomności, wysłał, pierwszego do Zamościa, 
drugiego do Modlina na fH)dkomendantów , chcąc się pozbyć 
odrazu nieproszonych konsyiiarsŁy. Mnsiałem więc czekać na 
lirzybycie jenerała Mallctskiego, który w Puławach dał się, 
chcący niechcący, przez pułkownika Piętkę zatrzymać i odesłać 
do Warszawy ; przybywszy dnia 0. Grudnia, objął napowrót 
dowództwo korpusu inżynierów. Odtąd stosować się musiałem 
do jego rozporządzert, z nim bowiem tylko dyktator miał kon- 
forencye .4uibriwe. Malletski, na dwóch ramionach jiłaszcz no- 
szący, iłolrafij w krotce zjednać sobie dyktatora zaufanie, tak 
jak poi^iadał zaufanie W. księcia; bywał u niego na obiadach 
i mówił głonno, iz dyklator zna się banlzo dobrze na forty- 
fikacyach! Temi słou^ pochwalał on zwykle każdą władzę 
u slenj będącą. Po takich konferencyach nic dobrego spodzie- 
wać jiip nie było raożna. Wszelako w rozfKjrządzeniaełL które 
ponłbiłem na wstępie w jego nieobecności, nic zgoła nie zmie- 
nił, n c!zem [jierw^zy list jego z dnia 10. t^irudnia dintatecznie 



— 4i — 

stanął z powrotem w Warszawie dnia 6. stycznia; nie przy- 
niósł wprawdzie żadnej odpowiedzi stanowczej, lecz tylko 
list sekretarza stanu, hr. Stefana Grabowskiego, dla dykta- 
tora, który jenerał Chłopicki w przytomności deputacyi sej- 
mowej jemu prz^^danej otw-orzył; list następującej osnowy: 
Mam polecenie donieść P. Jenerałowi, iż J. Ce- 
sarsk o-Króle w ska Mość list Jego z dnia 10. 
grudnia odebrał, z którego z przyjemnością wy- 
czytał uznanie, jakiem przejęty jesteś dla jego 
Najw^yższej osoby. J. Cesarska Królewska Mość 
lem chętniej uczuciom takim zawierzy, skoro P. 
Jenerał niezaprzeczony dasz o nich dowód, sto- 
sując się do proklamacyi N. Pana, ogłoszonej Na- 
rodowi polskiemu pod datą 18. grudnia. — Prokla- 
macya ta, która tyle jest znana, że jej przytaczać nie widzę 
potrzeby, nakazywała ukaranie sprawców^ powstania, uwolnienie 
wszystkich jeńców^ rosyjskich, zaniechanie uzbrojeń, rozejście 
się do domów^ nieprawnie zebranych oddziałów, nareszcie wy- 
inaszerowanie wojska |)olskiego do Płocka, gdzie rozkazów 
cesarza i króla oczekiwać miało. 

W łonie deputacyi sejmowej wobecności dyktatora 
wszczęła się żywa dyskusya nad tem, co dalej czynić wypada. 
Chłopicki oświadczył, iż z takim listem w ręi^u dłużej władzy 
piastować nie może, i radził, jak z samego początku, układy, 
jeżeli być może za |»ośrednictwem Prus ; wystawił potęgę Ro- 
syi, słabe siły nasze, niedostateczność zasobów wojennych 
i t. d. Członkowie deputacyi zaczęli zaprzeczać jedno jak drugie. 
Dyskusya coraz żywszą się stawała, naieszcie gdy pose-ł Jan 
l^duchowski ostro mu przemówił, dyktator oświadczył, iż 
żadna siła ludzka nie wstrzyma go oil złożenia dyktatury 

Jakoż w dniu U\, stycznia oświadczenie to de|)Ulacya 
sejmowa przyjąć musiała. 

Dnia D,». Mycznia izby sejmowe zebrały się na nowo 
w miejscu swyeii r>brad i do dnia 7. wrz(.'śnia. t. j. dnia 
wzięcia Warszawy, nieprzerwanie obradowały. 



lO — ; 

Nąjpierwszą czynnością sejmu była ustanowienie Rządu 
Narodowego, założonego z 5 osób. W skład rządu wchodzili: 
Ks. Adam Czartoryski, jako prezydent : St. Barzykowski, J. I^- 
lewel, T. Morawski i W. Niemojowski, tudzież przyszły wódz 
naczelny, z głosem doradczym tylko. Wodza na radę Chłopic- 
kiego sejm znalazł w osobie ks. Michała Radziwiłła. Chłopickł 
przyrzekł radą go swoją w^spierać. Odtąd wojna stała się 
nieodzowną. Ostatni szczebel do zgody zniszczył dnia 25. 
stycznia akt detronizacyi na wniosek Romana So-łtyka i okrzyk 
Leduchowskiego : Nie ma Mikołaja! 

Kości więc były rzucone, nic aktu tego, poniżającego dla 
monarchy, cofnąć nie mogło. Oręż uUrima ratio rozstrzygnąć 
musiał. 

Dnia 29. grudnia jenerał Chłopicki następujący list na- 
pisał do Komitetu artyleryi i inżynicryi: 

Warszawa, zdaniem mojem, nie może być bronioną na 
lewym brzegu Wisły jak tylko przez stoczenie bitwy. Wobec 
tego sądzę, iż równina dokoła miasta winna być zaopatrzona 
w kilka fortów lub też punktów obwarowanych w takiej 
odległości od miasta, aby armia mogła działać pomiędzy mia- 
stem a tymi fortami, stosownie do okoliczności. 

Za klucze pozycyi uważam Królikarnie, Rakowiec, Górce 
i wzgórza pod Wawrzyszewem. Wszystkie te punkta, choć 
zbyt oddalone jedne od drugich, aby się mogły wzajemnie 
podtrzymywać, mogłyby być wspierane przez ruchy armii. 

Nieprzyjaciel, atakując jeden z tych punktów, nie mógłby 
tego przedsięwziąć inaczej jak tylko zapomocą artyleryi, za- 
opatrzonej w nader obfite parki amunicyjne, a gdyby armia 
nieprzyjacielska odważyła się na atak bezpośredni, byłaby to 
chwila odpowiednia do napadnięcia na nią. 

/zastanawiając się przeto nad położeniem Warszawy, nie 
widzę innego sposobu bronienia jej po lewym brzegu Wisły, 
jak tylko na powyższej i)odstawie. 

Warszawa, dnia 29. grudnia 1830 roku. 

podpisano :> Chłopicki* 
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Komitet odebniwszy takie polecLMito od dyktatnta. zają| 

się niezwłocznie pmjektem obrony t^tolicy. a wypracowanie 
onegoi mnie poruc^yŁ 

PołJajp poniżej dosłownie raport, który komitetowi w te 
mierze prsced^jlawiłem, (Data jego jest 5. stycznia 1S31): 

Konritel artyleryi i inżynicryi, wychodząc z tej zasadyj 
rk Wafifzawa nie może h\i broniona od birony lewego brzegii 
inaczej, jak lylko stoczeniem bitwy, iiolecrl rozpojsnać punkta 
fłkoło Warszawy, które podług tej zasady mogły być uważan^ 
jako ofiarci*' dla manewrującego wojaka. 

Z rf^zjioznania lego \\ ynika^ iź kluczami rozmaitych pf>^ 
zycyi w obecnym |)rzy|radku są wsie: Krtilikarnia, Rakowie 
Wri!a , Paryż i czoJo la.su Marymonckiego, rormujące jakbj 
lyleż narożników wysunięlycli przed Unią obrony. Co się wi 
Oórców i Wawrzyszewa tyczy, takowe chociaż nie są za gra«j 
nicą liuii obroluWj jednakie są za wiele pi*zed nią wyśtająca| 
iiżeby mogły być uważane inaczej, tylko jako dzieła odosc 
bnione albo lez jako punk la |jomocnicze obmtom. 

Linia ta, której całkuwiie rozwinięcie w\Tiosi okuło 8,( 
sąi^ni, może być f)odzielona mi ivr.f części : 

1, Od Kruhkanii do llakowca. 2, Od Rakowca do WoU 
3, Od Woli do sadu Marymonckiego. 



L Pk*zed^iai od Królikarni do Bakmrca : 
Rozwinięcie 2.000 sążni (5,000 krokuw), odległość Ra- 
kowca od rogatek Jerozoliniskicb L50<) sążni (3.75* ł krokAwJ 
CHllegln^c' od KrcMikarni do rogatek Mokotowskicli lóOli są/n 
(i^J'}0 kroków). 

Li^we. skrzydło u^j linii przedstawia doskonałe wsparci^ 
z powodu przykry cli spadków nadiirzcża i rozmaitych obmu4 
rowaii. dotykających drogi i (tomów skladającyeii kolonię Kr 
likamią. Trudno jest z tej strony przeskrzydfić Unię bojowa 
f*dyż te rozmaite przejsKkody rozciągają się aż do mgate 
Mokfłtfiw.skicli. Ziijmtijąc przeto mocnym oddziałem przć 



wsi Królikarnią, strychowae będzie można drogę żwirową do 
Piaseczna i do Jezierny i ostrzeliwać z boku drogę willa- 
nowską z jednej strony, a równinę ku Rakowcowi z drugiej. 
W tyra celu należałoby usypać trzy baterye na lewo drogi 
żwirowej i jedne wielką bateryę o 12 działach po prawej 
stronie blisko cegielni, dla opanowania tego punktu. 

Skrzydło prawe tego przedziału jest w Rakowcu i do- 
tyka tu drogi od Raszyna do Warszawy. Wioska ta składa- 
jąca się z chat słomą krytych, nie może bynajmniej stać się 
obronną; pierwszy by ją granat nieprzyjacielski obrócił w pe- 
rzynę. Dla zaradzenia temu należy usypać trzy mocne baterye 
w kształcie barkanów (lunety) z zasłonami dla zakrycia pie- 
choty, przeznaczonej do obrony. Również wznieść należy ba- 
teryą przy drodze żwirowej do Raszyna, gdzie teraz karczma 
>Pociecha«. Ponieważ cały ten przedział dostępny jest z frontu 
i ze skrzydła prawego, należałoby wznieść w środku bateryą 
o 15 działach, a na prawem skrzydle odnowić dawną redutę 
z roku 1704; na oparcie rezerw wznieść działo w tyle skrzy- 
dła prawego, o 70Ó sążni od drogi bitej od Raszyna do War- 
szawy, a o 500 sążni od wieti-znego młyna, należącego do 
Rakowca. 

//. Przedział od Uakonra do Woli. 

Rozwinięcie 2.400 sążni (().(XJ(> kroków). Odległość Ra- 
kowca od rogatek jerozolimskich 1.500 sążni. Odległość WoU 
od Czystego 1.200 sążni. 

Skrzydła tej linii nie mogą być inaczej zabezpieczone 
tylko za])oniocą kilku dobrych dział. Z tego względu należa- 
łoby zapewnić czoło Woli mocną bat(u*yą, usypaną przed ko- 
ściołem, wznieść dwie iime pomocnicze baterye po obydwóch 
stronach drogi, a sam kościół jako schron uważać. 

fkiłą tę linię, na całej rozciągłości dostępną, umocnić na- 
leży pośrednim dziełem pomiędzy Wolą i Rakowcem. Poło- 
żenie tego dzieła wskazuje sama wzgórzystość, dosyć widoczna, 
pomiędzy temi dwoma wsiami znajdująca się. 
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Oparcie rezerw byłoby zbliżone ku skrzydłu lewemu 
jako bardziej odkrytemu, właśnie w miejscu lem, gdzie jest 
ogromny czworobok, 200 sążni boku mający, przedpiersiem 
i rowem zasłoniony, na teraz plac exekucyi kryminalnej. 

III. Przedziai od Woli do Paryia ku laskowi Mary- 
monckiemu : 

Rozwinięcie zupełne 3.500 sążni (8.700 kroków). Od 
Woli do Paryża 2.400 sążni (6.000 kroków). Od Paryża do 
lasku Marymonckiego l.KK) sążni. Od Paryża do rogatek Po- 
w^ązkowskich 1.800 sążni. Od czoła lasku Marymonckiego do 
rogatek Marymonckich l.:-W)0 sążni. 

I^we skrzydło całej lej linii od Woli do Paryża jest 
równie dostępne w każdym punkcie: Górce jedne są zdolne 
do jakiejś obrony i dobre do zajęcia przez mocną awangardę. 
Należałoby po umocnieniu Woli podług powyższego podania, 
korzystać z bateryi obozu sai)erskiego, z bateryi usypanej 
przed Paryżem i uzupełnić ten system obrony dwoma no- 
wemi baleryami; po lewej i prawej stronie Paryża wznieść 
mocną bateryą pośrednią pomiędzy Wolą i Paryżem, i o 500 
sążni w tyle tej linii usy[)ać dzieło dla wsparcia rezerw. 

Prawe skrzydło tej linii, [począwszy od Paryża do lasku 
Marymonckiego, przechodzi przed Powązkami, wzdłuż dawnego 
obozu grenadyerów litewskich, poprzed wieś Buników. Cztery 
dobre wychody osłonione istniejącemi już bateryami, ułatwią 
wszelkie poruszenia pomiędzy rozmailemi zawadami, które 
się na tej linii znajdują. Wysunięta naprzód wieś Wawrzy- 
szew, zdolna objąć mocną awangardę. — Prawe skrzydło przy- 
[>ierać będzie do lasku .Marymonckiego, którego czoło okoi)ane, 
przedstawia gatunek umocnienia, łatwy do przyjęcia ulepszeń. 
Punkt ten wyskakujący przedstawia teżsame korzyści, jakie 
ma Krijlikarnia, zakrywa z boku całą linię ku Paryżowi i prze- 
strzeń ku Wiśle. Sama tylko przyległość lasu Bielańskiego 
na małą donośność działa jest jedyną niedogodnością tego 
skrzydła. Tym więc sposobem zapomocą projektowanych tu 
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dziel spodziewać się należy, iż wojsko będzie mieć punkla 
oparcia, dostateczne do manewrowania, z nadzieją szczęśliwych 
dla siebie koleji. 

Komitet artyleryi i inżynierów, przyjęty całą trafnością 
zasad, niniejszemu projektowi za podstawę służących, w chęci 
przyspieszenia rob<jt żąda, ćiby: 

1. 2.000 ludzi, zebranych z okolic w okręgu ^-milowym 
około Warszawy, oddanych było pod rozporządzenie komitetu. 
Ludzie ci płatni będą po 10 fjroszy dziennie, jak to ma miej- 
.sce w Modlinie. 

2. Aby komisya rządowa województwa Mazowieckiego 
ułożyła się w tym względzie z pułkownikiem inżynieryi, Ko- 
łaczkowskim, któremu roboty umocnienia Wai-szawy i Pragi 
są powierzone. 

3. Aby komisya rządowa wojny umocowaną była a.sy- 
gnować na ten przedmiot ^o.OTK) vX. polskich. 

Co się robót do wykonania wokoł(j samej Warszawy 
tyczy, komitet zataić nie moż(j ich konieczności, bądź dla za- 
warowania miasta od niespodziewanego napadu, podczas gdy 
wojska manewrowćiłyby na prawym brzegu Wisły, bąilź dla 
zabezpieczenia rnlwrotu wojsku, gdyby to wskutc^k nieszczę- 
śliwej bitwy potrzebowato schronienia; bądź nakoniec dla 
wsparcia zaczepnych dzialaii z miasta ku punktom, zagrożonym 
l»rzez nieprzyjaciela. 

W tym celu komitet rozumićif, iż polrzel)a założyć przed 
okopami, miasto zamykającymi, kilkanaście bateryj w k.ształcie 
lunet w <Klległości :itK) sążni jedne od drugich, a pomiędzy 
niemi tyleż dwuramników (redans), pi*zypi(»rających do okopów. 
IJaterye służyć mają do zakrycia występu wojska z okopów, 
do przyjęcia aityleryi polow(»j cofającej się, i dadzą czas woj- 
>ku zwinąć sie napo wrót p(j za oko|»y. Dwuramniki służyć 
l>cdą za umocnione* posterunki dla gwanlyi nan^dowej i woj- 
sku iiowozacieżnych, a tym sposobem cały obw('Kl podzielony 
bęilzie na tyleż [Minkt(nv wyraźnych, łatwych do obrony, ile 
znajdować będzio dzieł. 

Wipomnienia Jenerała KI. KołarzkoiTfklcgo. Kilęga IV. \ 



P(k1 lyiń względem kor/ystatio z raiej^ścowos^i, 2»jętJ 
wjazdy rogatek, niemniej i |Hinkta wyskakujące: MokolAu^ 
Czyste, cmentarz lułer^ki, cmentarz F^owąjskowaki i (loegąlel 
młynów ptzed i'ogaikajni Marymonckiemi, Te punkta nsUnĄ 
będą bronione przed dopu^^sseniem niepri^y^aciela do obwtKlu 
Na skrzydłach obwodu i wew^ijątrs? samego miasla ;ina]dnj^ 
się ważne punkta oparcia dla resjerw, jakolo : koszary kt^ronniO 
saperskie, artyleryi, magazyn inżynierski, cmentarz St-Krzj^fc 
Belweder i lazai^^t Ujazdowski. 

Co t^ic tyczy szyi obwodu, której rozwinięcie wync 
4.<MJ ?iążni (10,000 kroków) częić ta zapew^nioną będzie prze 
t^amą rzekę Dopokątl nie bcdi:ie namarzniętą, ilostaleezneii 
byłoby lylko obsatlzić kilka punktów z jednej i drugiej i^tronij 
ezola mostowego działami mocnego kalibru w kilku bateryaclij 
Na pi^zypadok zamarznięcia rzeki* linia ol>ronna p rzęch odjsi łab j 
przez szczyt \vzg<'przy nadwislaii>kicfi, gdgie korzystaeby na-^ 
leiałłr ze wszystkich wick^ych zabudowali nad wzgórzem \m 
łożonych, niemniej jak i rozmailych obmurowali w których 
.strzel niczk i porobić, pi'zeko[(ami połąc-zyć, barykadami, gdzi^ 
tego potrzeba^ ząj;|<j nale/>y. 

Aby m^ bardziej ułatwić stronę lej części i dokładn^ 
zab<*zpiwzyć uiosty^ zamiaretn jest u^.yć ^zalu|»y kanunierskiej 
należ^ice do ki>tnpanii ponlonierskiej , z których każda uzbr 
jona je.st kanonadą 12 i takowe utwierdzić na kotwica 
jedne powyząj, (h-ngie [łonizej mostu. Takif* są [lodania ogólne 
które komitel czuje Ł?ic być obowiązanym przed.slawić na j)rzTJ 
padek umocnienia Warszawy. 

Środki wykonawcze dotąd użyte, są dostateczne i 
pać takowe i na prz^-szłośe z iioniocy miasta wypadnie, za^Ą 
chowując pomoc wsi okolicznych na wzniesienie [lunktóy 
zewnętrznych. Co się tyczy ez^*^d mostowego Pmgi, to tjęd^i^ 
zu|iełnie ukończone, palisadowane i uzbrojone w (jrzeci^ 
kilkti dni. 

CJdyby miano zamiar otrzymać jelcze jeden wyhicp dl^ 
wojj^ka przez zaprowadzetiie nowego mostu, przycz^jłek takc 
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wego mocnem działem obwarować należy. Korzyści stąd wy- 
nikające dla obrotów wojska na prawym brzegu Wisły zanadto 
są widoczne, aby ich wyłuszczenie miejsce tu mieć mogło. 

Na tych to więc zasadach urządzono roboty około umo- 
cnienia stolicy. Później inne względy spowodowały niektóre 
zmiany, tak w narysie, jak i w profilu. W ogólności jednak 
rzecz pozostała według pierwotnego projektu. 

Jeżeli ten przedmiot jednak bliżej rozważymy, tak ze 
względu na czas, na środki, jak i na artyleryę wałową, której 
do 130 sztuk z Zamościa i z hut w końcu sprowadzono, czyli 
można było z większą kor;^yścią całą obronę Warszawy urzą- 
dzić? — Przypuszczani , iż : 

1. Co do obrotu, należało poprzestać na wzmocnieniu 
profilu okopu celnego i urządzeniu w odstępach 300 sążni 
redanów o 1 dziale z blokhauzem , a pomiędzy redanami ba- 
(eryi na 5 i 7 dział. 

2. W odstępach 600 sążni i w odległości 100 sążni przed 
linią okopów założyć mocne lunety o 35 -sążniowym boku. 
z barkami o 20 sążniach na 7 do 9 dziat z rowami palisado- 
wanymi i zamkniętą szyją z palisad, dla zakrycia otwor<'»w 
w okopach. 

3. Przed każdą rogatką dzieło o dwóch bastyonach. 
z kuilyną przerwaną (demi couronne) i szyjami zamkniętemi. 

4. Przed Czystem z obydwóch stron drogi do Woli, dwie 
podobne półkorony. ostrzeliwające całą przestrzeń ku Woli. 

5. W odległości l.CKJO do 1.200 sążni przed linią tą 
okopów o ostrogów czyli cytadel: 1. w Królikarni, 2. potl Ra- 
kowcem. 3. pod Szcześliwicami, tam gdzie stał Nr 51, 4. przed 
Paryżem, 5. na przodzie Alarymonckiego lasku. Narysy tych 
szańców, profile i c<iło urządzenie powinno było nosić cechę 
fortylikacyi stałej, wyjąwszy murów i kazamat, którc drzewo 
zastąpić mogło. 

Każdy z tychże ostrogów, na 50 armat i 2.000 załogi 
zćiłożony, 15 dni oblężenia forenmego wytrzymać byłby po- 
winien. Wprawdzie tyle dziitł nie było i na taką ilość, jaka 
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zdawaJa ś^ic fiotrzebna, t j. 300, rachować nigdy nie btl 
można, Z każdyna dniem przybj^-ało icli jednak z gis 
naszych, a przy .szturmie Warszawy, licząc w to arlylcr 
Pragi, było l^M) sztuk, a zatem lylkn 100 dział na .s ami 
Warszawę* 

Ud tych 100 dział odliczyć w^ijada najmniej: 

W |ł('łłkoranie u G;«erniakow*skich rogatek . , 10 d^ial 

» > n Mokottłwskidi »• . . 10 

> > u Jerozolimskich » . . 10 

W dwu koronach na Czystem 20 •i 

W iH^Jkoronie Powązkowskiej ...... 10 

W pułkoronie Alarymonckiej ....... 10 

OgtVem . , . 70 dziś 

Pozostało 30 d^iiał na 5 ostrogów, c^^yli po fi dział na każdj 
"^co żadnej siły kazdc^mu, pujt^dyriczo wzięlemUj nic pr7:\ 

Nie są tu wyliczono działa, potrzebne dla oh-. 
lunet w odstępach Bł» sążni, założonych przed okopami, któ 
rycłi 6 do B w^y padało usypać: licząc po 5 tlział na każde 
dodać należy 30 do 40 dział, bez których hinf'fv nio niiaJ 
żadnego znaczenia. 

Tym sposubein wykajKić łatwo, iż całe uidnojenie W^ 
Hzawy wymagałd najmniej: 

5 cytadel 25<) armat 

Rogatki i Czyste ... 70 ♦ 

8 lunet do obwodu należących . iO ♦ 

Praga sama . . . , . ' '^^ 

obóz oszańcowany Pragi . »'' 

Ogółem . , . 440 dział* 

Ten to, a nic inny powód, był moim łirzew-odnikieii 
w pn^jekcie wykonanym. 

Uczyłem tylko na arlyleryą (lolową i do niej narys i pr 
fil szaików polowych zastosowałem w ju-zypuszczeniu, iż War 
^zawa według myśli dyktatora bitwą tylko obroniona być rac 
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Od czasu jak ks. Radziwiłł objął naczelne dowództwo, 
spostrzegać się dała większa czynność w organizacyi wojska 
i w przygotowaniach do wojny, która się stała nieuchronną. 
PrzybyH Prądzyński i Cłirzanowski z miejsc swojego wygna- 
nia i do rady wojennej zostali wezwani. Organizacyę piechoty 
na 4 dywizye bojowe wkr<!)tce zakończono. Jenerałowie: Ży- 
mirski, Szembek, Krukowiecki, Skrzynecki, dowódcami miano- 
wani. Trudniej rzecz poszła z jazdą, której brakowało do- 
brego organizatora. Pułkownik Turno, dawny adjutant W. 
księcia, najwięcej w[)ływał na formacyę brygad i dywizyi, które 
z powodu tego, iż nowe pułki jeszcze nie były gotowe i po- 
woli występowały na linię, różnycli zmian doznały. 

Pod Grocłiowem dopiero organ izacya ta więcej stałości 
nabrała, a to przez podział jazdy na 2 korpusy, pod genera- 
łami: Lubińskim i I 'mińskim. 

18 szwadronów rezerwowych zformował generał Dwer- 
nicki. Prócz 9() dział polowych i 10 łóż rakietowych, uformo- 
wano 5 bateryj rezerwowych o 8 działach i Ya bateryi lekko- 
konnej o 4 działach. 

Zatem artylerya wystawić mogła na linię bojową 140 
dział zaprzężonych i 10 łóż rakietniczych. Dnia 1 Lutego 
marszałek Dybicz przeniósł główną kwaterę swoją z Grodna 
do Białegostoku, a 0. i (>. Lutego wojsko rosyjskie w trzech 
głównych kierunkach na 11 punktach, stosownie do dyspo- 
zycyi danej, przeszło granicę. 

Siła jego wynosiła 08 batalionów piechoty, 155 szwadro- 
nów jazdy, czyli 86.ł)00 piechoty, 22.800 jazdy i 4.000 kozaków, 
ogółem 114.(XK) ludzi pod bronią i 33r» armat, a mianowicie: 
I Kor[)us piechoty 3B batal., 24 szw., 2 pułki kozackie i 9iS dział 
VI. » . * 30 » 24 » 2 > » i 80 » 

Oddz. liL gwardyi 4 » 12 ^ i 20 » 

Korp. grenadyerski 30 » i 72 * 

III. korpus jazdy . . . 48 szwadronów ... i 32 » 
V. » > ... 48 szw. 3 pułki kozackie i 47 » 

Ogcrfem . lot) bat.. 15G szw., 7 pułk. kozac. i 348 dział. 
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Od tej liczby odciągnąć wypada 2 bataliony 1. korpii: 
i 1 szwadron i ł) batalionów 12. korpusu grenadyerów, któ 
na Litwie pozostały. Wypada wiec dokładnie powyżej podai 
liczba batalionów, szwadronów i annat. 

Korpus gwardyi, złożony z 2 dywizyj piechoty, 2 jazd 
80 dział, 18 batalionów piechoty i IJ9 szwadronów, pod k< 
mendą W. Ks. Michała, był jeszcze w marszu. 

Proklamacya do mieszkańców Królestwa i do wojsl 
polskiego, datowana 1. Lutego, jedn(x?zesnie wydaną został 

Już teraz wątpliwości nie było: nieprzyjaciel był w n; 
szych granicah. 

Wiadomość o przejściu granicy zasłała armie naszą z o 
gaiiizacyą jeszcze niezakończoną i bez planu gotowej operac] 

Piechota składała się, jak wyż(»j wspomniano, z cztere< 
dywizyj, które rozłożone były w następujących zimowych leżaci 

I. dywizya (jenerał Krukowiecki), z-łożona z dwóch br 
gad, t. j. 1, 2, 5. i fi. pułk liniowy, (nizem 12 batalionów) s(a 
w Radziminie, Serocku, Zegrzu i Jabłonnie. 

fi. dywizya (jenerał /ymirski), złożona z dwóch brygj 
t. j. '^. i 7. pułku liniowego i 2. i i. pułku sirzelców, (raze 
12 batalionów) siała w Kahiszynie, Mińsku i Sieiniiey. 
i III. dywizYa (jenerał Skrzynecki), złożona z dwóch brygji 

j t. j. !. i S. pułku liniowego, i weteranów czynnych (bo o. pu 

strzelców warszawskicii, należący do lej dywizyi jeszcze n 
był gotowy), razem tylko S bałalioniny, stała w Warszawi 
(»kuni(»wie i Stani.4awowie. 

I\". dywizya ijenenił Szembrk), złożona z dwóch łnyga 
t. j. 1. i *V i»ułku strzelców i pułku grenadyerów uward^ 
(razłnn 10 batalionów) stała w Warszawie i nkuniewie. 

Om'»łcm był(» i2 batalionów p(ł s.")0 Indzi t. j. .'l.j.TCK) pi 
chnly. do których d(>łączyć można batalir>n Podla.-kicli >trzf 
ców. i4H) hulzi, i oddział Anjiust o w>kich korpusów, też 'i(K)lud, 

CzteiĄ' bataliony starych pułków z fłrganiz;icy;i jr.-zc: 
niizupehia.. stały: I. .*{. 'i. s, strzch'.ów w Modlinie: :>. i 
lini(.wy i 2. i i. strzelców w 7.am«iściu. 1. 2. ■'). i ♦». i>:ilali( 
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liniowy w Warszawie pod rozporządzeniem jenerała Klickiego, 
a i)óżniej oddany jenerałowi Dwernickiemu. 

Jazda, składała się z pięciu dywizyi pod jenerałami: 
Łubieńskim, Suchorzewskini i Tomickim; pod pułkownikami: 
Jankowskim i Ruttić. Z trudnością by mi i)rzypadło podać jej 
dokładną organizacyę, gdyż tę zmieniano co kilka dni. To 
tylko pewna, iż około 10. Lutego następujące pułki użyte być 
mogły : 

4 pułki strzelców konnych 16 szwadr. 

4 pułki ułanów 16 » 

5. pułk strzelców konnych (gwardya) . . 4 » 
Żandarmerya konna p. naz. Karabinierów . 2 « 
5. pułk ułanów, imienia Zamoyskich . . 2 » 

1 pułk krakusów 6 » 

1 pułk poznański 2 » 

I. pułk sandomierski 4 » 

II. pułk » 2 » 

1 pułk lubelski 4 » 

2 pułki kaliskie 8 » 

2 pułki mazurów 8 » 

1 pułk płocki 6 » 

1 pułk augustowski 4 » _ 

razem ... 84 szwadr. 

Oprócz tych 81 szwadronów, rezerwy 9-ciu pułków 
starych wystawiły 18 szwadronów uzbrojonych w lance. Cała 
więc siła jazdy wTstąpić mogącej, wynosiła 100 szwadronów 
po 160 ludzi na szwadron, więc 16.320 koni. 

Zatem ogółem piechoty 36.500 ludzi, jazdy 16.320 ludzi 
i koni, artyleryi 3.6(X) ludzi z 136 działami. 

Dołączywszy do tych t bataliony po 700 ludzi pod jene- 
rałem Klickim, które pod Stoczkiem były czynne, więc 2.800 
ludzi, otrzymamy og(jłem 59.220 wojska. 

(lo do jazdy, dywizya Jankowskiego stała przed Pułtu- 
skiem, jenerała Suchorzewskiego w Siedlcach, obie w obser- 
wacyi nieprzyjacielskich ruchów na trakcie Kowieiiskim i Brze- 



sko-Ulawskini, Tr^y inne dywizyę zgromadzone były około 
Warszawy. 

Armia mś czynna na jirawyTn bncegu Wisły składała 

się lylfco z rzeczonych 4 dywizyj piechoty, 42 batalionów i 2 
batalionów wolnych strzelców, z M szwadronów dawnej for- 
macyi, 36 szwadronów nowej formacyi i SjiTO artylerzy^lów 
z 136 działami; czyli piecholy ^W.5f)0^ jazdy 1L5'20. arlyh^ryi 
Ł600, ogółem 51,622, 

Ta siła stanowiła glowną armię, Korirus lekki iJwer- 
nickiego z 18 szwadronami rt^zerwowyclij 4 balalionami (ńt*- 
choly i 4 lekkokonnych, powiększony później niektóremi for- 
macyami ochotników, nie hczy się do tego ^tanu, Z siłi| 
zatem WMIOCJ i 136 działa pod naczelneui dowództwem k^. 
Radziwiłła, rozpocząć mieliśmy kamiianią pr'zecivYko wojsku 
w dwójnasób mocnicgszemu, które aHyleryą natężą 3 razy prze- 
wyższało, pod jenerałami do-świadczonymi i zwycięstwami wsła- 
wionymi, Cjra nie była równa i jeżeliby Bóg szali na nai^scą stronę 
nie przeważył, katastrofa była nieuclimnną, kros wojny blUki! 

Ks. Radziwiłł wyjecłuił z Warszawy i główmy kwalen^ 
swoją [>rzeni<i.^ł do -laWonny. W [)łerv^'szej chwili |K»łuw*^ woj- 
ska: dywizyę piechoty Krukuwieckiogo, Szembeka i dywizyc 
jazdy Jankowskiego rozlokowano nu trakcie od Sei^rycka tlri 
łjomży, dragą zas połowę, z dywi^yą Źymirskiego, Skrzynec- 
kiego i dywizyą jazdy Hiichorzewskicgo na ttuklach ku Brze- 
ściowi litewskiemu i ku Węgrowu. Obydwa te kłjrinisy pi-ze- 
znaczone były do ob:?erwowania ruchów głównej armii i-o- 
syjskiej. 

Dwa zdania w sztabie naczelnego wodz^t z sobą walczyły. 
Pułkownik Chrzanowski chciał skoncentrować armią ruid 
Liwcem w kteninka Brześcia litewskiego i (u w |>ozycyi 
obronnej stwzyć slanowęKą bitwę, 

Prądzytiski. idąc za zi laniem jenerała Chłopiekir^o. ki/^ry 
jako LK^riolrnk towarzyszył ks. Radziwiłłowi, był innego zdania 
i bitwę cliciał mieć bliżej Wan^zawy, ażehy armii naszej na 




WalCIECH CHIiZANOWSKI, 

JeB^ral^dywizp, gubernator m. War&zawy w r. IHlll iJo Ir* Nif>rpuia)i 
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l*rscy|'udek przegranej bitwy zapewnić <ch ronienie w okn^łac 
stolicy. 

Chrzanow^kr, zimny i obmdinwany, znaj 40 y duklailiiiJ 
wartu:^- wojska rosyjskiego i wodzu w jego, z którymi tulbj 
ual kampanią 1828 i 29 roku w Tureyi. mało c^ijii|cy i ^^ojsk 
na^ze i jenemit'jw iia:jv^ych, w za[>al rewolucyjny nie wierzący" 
i przekonany, m wojna pierw :izą bilwą roz^itrzygnięlą zostatH^ 
nie wtilzUii w tej kwe?5lyi nic innego, tylko kwesty^ą cyfr. Ty^ 
J^agnetiów^ tyle armat z jednej struny, tyle z drugiej strony 
zwycięstwo na tej stronie , gdzie łeb więcej ! To było ji»j 
isiianie od samego początku do końca. 

Różnicę sił zrównoważyć chciał korzyściami pij3ryc\-l 
a tę mniemał największą mieć za sobą w pozycyi lejnej i ba- 
gnistej nad Liwcem, l^cz jakaż pnzycya nie da się obejsi\ tati^ 
gdzie przeciwnik ma siły tak przemagające'?! 

Pozycye nad Liwcem, jakkolwiek one były mocne, Icżi 
ukośnie pi^weni skrzydłem względem szosy Brzesko -lite w 
skiej, od tej właśnie strony wystawione były na oskrzydleni^ 
Poruszenie znacznego korimsu nie|»rzyjacielskiego po tej ^a^\ 
w niwecz obrae^tło wszelkie rozpoi^ządzenia obnjnne nad L 
wcem, a wówczas wojsko nasze w biegu wypadków juzby 
W^ars^iwy nie trafiło i alrzucone by zostało od linii swąj^ 
ojK*racyjnt^. Cliłojucki nie rnógl na to zezwolić, opar/ się mą 
(irojeklowi Cfi rżano wskiego i sianowego fiostanrjwił stoczj 
walną bitwę |)od samą Warszawą. Uchronił on tern [lostanc 
Wleniem wojsko naszi\ niezaprawione jeszcze do iKtju, ixl nie^ 
uciironnej klęski, a może od zupełnego rozbicia, gdyby w skutku 
przegranej bitwy nad Liwann cofać się miało w niewielkim 
t>orzł|dku ku Warszawie lub Modlinowi. Temu to postano wieni^j 
winniśmy «x*alenie honoru wojska (lolskiego pod Dobrem, Bia 
lolęką, Wawrem i łtroc^bowem. 

Prqdzyi'iski w* pomysłach swoich bujniejszy od (Ihr 
nowskicgo, imaginacyą swoją nierównie tlalej sięgający, m^ 
rżący nawet zwycięstwa przy tak ruerównycli siłach, dalek 
też sliabiizego charakteru, tiznal odrazu wyższość zdania Ch 
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pickiego, poszedł za nim i szczerze mu dopomagał w wyko- 
naniu obrotów, zmierzających do tego celu. 

Przekonano się wkrótce, iż główna armia ros\^ska, po- 
stępująca z początku na trakcie kowieńskim, zwróciła się na- 
gle od Łomży ku Nurowi, starając się zmienić linię operacyjną 
i zająć szosę Brzesko -litewską. Wydano więc rozksucy dla 
wszystkich oddziałów naszych na trakcie kowieiiskim od Se- 
rocka ku Ostrołęce, koncentrowania się pod Pragą. Tym spo- 
sobem dywizye piechoty Szembeka i Krukowieckiego i dywizya 
jazdy Jankowskiego w kilku pochodach, po szosie Warszawsko- 
Łomżyńskiej maszerując, zająć mogły środkowe stanowiska 
pod Pragą w połączeniu z innymi oddziałami naszego wojska. 
Dywizya jenerała Skrzyneckiego pozostała nad Liwcem, na 
trakcie ze Stani.sławowa do Węgrowa, dywizya zaś jenerała 
Zymirskiego na szosie pod Kałuszynem. Obydwie dywizye 
obserwować miały nieprzyjacielskie ruchy. 

I^cz wróćmy do armii rosyjskiej. Tak jak w^yżej powie- 
działem, w dniu o. i 6. lutego przeszła ona granice nasze. 
Pozostaje mi wyszczególnić, w których punktach i jakimi 
korpusami. 

Ks. Szachowski z 18 batalionami grenadyerów, 4 szwa- 
dronami, 60 działami i 1 pułkiem kozaków przeszedł Niemen 
pod Kownem i kierunek swój obrał na Kalwaryą i Augu- 
stowo, traktem kowieńskim. 

Od Grodna jenerał Manderstern z 5 batalionami, 2 szwa- 
dronami, 1 pułkiem kozaków i 12 działami przeszedł Niemen 
i zajął dnia 5. Lutego Augustowo. Jenerał Pahlen I-szy z 1 
korpusem 21 batalionami, 16 szwadronami, 2 pułkami koza- 
ków i 72 działami przeszedł granicę pod Tykocinem i Żółtkami 
a jenerał Rosen z VI korpusem, 26. batalionami, 24 szwa- 
dronami, 80 działami i dwoma pułkami kozaków w bliskości 
Tykocina i //jłtek w kierunku Ostrołęki. Za niemi główna 
kwatem z jednym batalionem, jednym szwadronem i jednym 
pułkiem kozaków. 
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Cokolwiek dalej Ul korpus rezerwowy jaxdy poi) jeDC- 
rałern Wittem z 4 batalionami, 48 szwadronami i 4^ d^^iai^mil 
ptmz Ciechanowiec do Nuru. (słowna renerw^a pod W. ksJ 
Konstantym z 22 bataltonaml 12 szwadronami i 3B dzialamr 
Z3, główną kwaterą — I *rze^ Suraż dt^ Sokala; [łod Br2e.^tóem 
Litewskim imłkownik Anrep z jednym [mikiem kozak('i\v] 
i dwoma szwadronami ulanuw. 

Pod Włodawą jenerał tietsmar z 24 szwadronanii, 24] 
działami i dwoma pułkami kozaków. Pod l^sciługiem jenerał 
Kitniiii z 24 szwadronami, 24 działami i dwoma pułkami ko- 
zaków. 

Dnia 10, lutego marszałek Dybic^, obawiając się z jio- 
wmlu nastąpionej nagłej ^nlwiliy, aby rzeki Bog i Narew nioj 
puściły, t aby ro^k^nie tycti r^ek w kraju lei^nym i baj^nisłynij 
nic zatamowało jego operacyi, postanowił zmianę zupełną! 
w Unii oiłei-acyjnej, przenoir^ąc takową z Iraktu kowieńskiegoj 
na tnikt Brzesko -Ijlewriki. 

Dnia U. lutego jenerał Rosen z V] korpusem przesscc 
Bug jio lotLzie [łod Nurem, za nim jeden korpus Palilena re-j 
zerwa jiod \\\ Ivs. Konstantym, III korpus rezerwowy jazdy 
|m_h1 jenerałem WKtetn i głuwna kwatera. Ks. Szadiowski z grc*- 
nadyerami i jenerał Manderslern pozostali na prawym brzeguj 
Narwi, na trakcie kowietlskrm. 

Dnia 12. lutego jenenił Rosen zajął tniasleczku Węgrów. 

Dnia Cl lutego jenerał Rosen tenlował przeprawię ba- 
gnistej rzeki Liwiec, na klói-ej wszystkie pofłaloncj mosty. 
Bronił prze|)rawy z naszej strony batalion 7. f»ułku liniowegłij 
7. dwoma działami z dywizyi ^.ymii-skiego. Tu pierwsze .strzały j 
£ obydw<'łch *itron zamieniono. Nad wńeezorein batalif>n 7.1 
pułku wycnfnfił się bez straty, a w nocy z dnia 13. na 14.1 
lutego jenerał Hosen, naprawiwszy mosty, uskutecznił prze- 
fimwc przez Liwiec i pojmał się ku miasteczku Dobre, 

Dnia 17 lutego na4ą|łiła f«*tyczka wiiiniejśzii pod D(*-" 
brem, pomiędzy dywizyą jenerała Skrzynwkiego. złtJŻonq 
2 o^miu batalionów, jednt^^o i>uiku jazdy i 12 działa z kor 




tu 



pusoni VI Rnsena i jednocześnie^ potycj^ka druga prd Kały- 
szynein poiinędzy dywizyi^ jenerała Zymir^kiego i dywizyą 
jazdy Łuliień^kiogo. z |ir20djłią slraiit rosyjską, pod 05obi>lem 
dowództwem szefa s^^taiu* jenei^ała Tolta. 

Nk* je?^l zamiarem inoirti wchodzić w opii?anie tych dwóch 
potyczek^ których świadkiem nie byłem; znane są wojsknwynł 
na^ym z dzieł Brzozowskiego i Smilla, 

W skutku lycli duueh potyczek dywizye nasze zae2c^ 
się cofać tiud Warsssawę, Skrzynecki [irzez Stanisłavixiw ku 
Okunicwij, Zymirski prssez Mińsk i Milo^nc ku Wawrowt. 

Dnia 19, lutego cała nasza armia skoncentrowana była 
pod nrochowem. 

Dnia lego armia rosyjska maszerowała w dw^^łch kolum- 
nacli: Roseii z W korpusem przez Stanisławów, Okuniew ku 
Pradzł% Pałilen z I korpui^em na czele, a za nim grenad jerzy 
i rezerwa przez Milo^^ne ku Wawrowl 

Tu nastąpiła pierwjłza walna bitwa [łomięd^y walc^ąc^mt 
rłrfmami, Nnj»rzeciw Pa li leną stały: dywizya Zm i leskiego, 
Szemiłcka i ja^da ŁubtLnu-kiego: naprzeciw Rosrna : Kniko- 
wiecki i Skrzyneczki ze znaczną masą jazdy. 

Nam zaleialo na teni, aby knlomnom rosyjskim, prze- 
dzielonym j<Hiin>-m iłowym lasem, nie datr się połączyć. Jeno- 
ufi«* '^^ marszałka zaś było zadaniem połączenie to 
yuA wawfcni do ^kitlku doprowadzić tam, gdzie się trakty od 
cłr,i*iji.u*.»c. Mińska i q\\ Okuniewa do siebie zbliżają i "o[ia- 
Iłować brzeg pamyący lasów. Iw wojsko nasze [pierwszą miało 
słoźyć próbę waleczności swojej i wytrwałości, Wszystkie 
pułki, wyjąwszy gmnaiiyerów dawnej j^wardyi. które się słabo 
poka/>ały* próbę ognici wą najświelniej wytrzymały. Piectiota, 
jazda, a szczególnie artyk^rya, wiele męstwa okazały, Chłó- 
picki wszędzie (Ił* wodził i na czele balalinnów uderzał na nie- 
przyjaciela. Zato ks. Kadziwtłl zdateka t\tkrł hrzvp.itrvwat -le 
bitwie^ jakby się go wciile nie tyczyła 

Bitwa \^, z poezłilku zac^zepna z n^iszej r^tiony, zamie- 
niła się \^' połowie dnia za rozwinięciem wieks^eych sił ro* 
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^yj.skieli na Ińtwę ixl|jnrną. a w kniicu dnia wuj^ktj iiiua 
musiało zając [HTłzycyc [kmI Cin:łchowem. 

Dzm) ton ko^izlowal nas do 2.000 linkł zabitydi i rati- 
iiych i około IK^) nieivolntków. Zdobyliśmy jpdiią chorągiew^ 

Na naszein firaiiom hkrzydJe jenerał Duemicki, wysłań j 
przez jenerała Klickiego di> wodzącego siłami naszemi na ie-| 
wym bnsegu Wisły, prae^^zoiił Wisłę po lodńi} pod Miiisajweii 
i w dnhj 15, lutejio, riiając i^rzy .^bie 3 bataliony, 10 szwa- 
<Jronrjw i B cl^itał lekkokonnych, pobił na głou e jenemła OeL^- 
mam [pod Stoczkietn, zabrawszy nrn 8 armal i 250 niewol- 
ników, Wiadonioi^* o tem ni<ileiTi zwycięstwie podniosła zna- 
cznie ducha lULSzt^ armii 

Owa dni przed bilwą pod WaWTcm, (młkownik Prądzyti^ki 
przedstawił jenenilowi Clijopickiemii naslęf>iijiłcy pn>jekh Na 
szosie Brzt*?5ko4itewskiej zii^tawić jeneniła Zymir^kiego z jtHlni| 
ilywizyą (*iedioty i jedną ilywizyą jaj^dy, dla wslri^yniania 
w la^ch ciąjcnącej się od Mihi^ka do Wavrru głf>wn(»j kolumnyi 
niejirzyjadeL-^kiej; w obranej acas pozycyi pcid Okuuieweinj 
A tr/ema dywizyami piechuty i cztemma dywizyami jazdy I 
zai^dzić się i na wy?ilcpujący z pod Stanisławowa kor|msi 
Hosena nagle napalę ze wj-zyi^lkidi >lron i przewy/>zajncerfii ' 
iśiłami .^tarae ?^ic pobić; to ii-kuteczniw.-^zy, z boku uderzyć oa I 
kolumnę PalJena, rozciągniętą w przesmyku miętlzy borami [ 
4 id Mińska do Wawru, i taką samą zadało mn klę-skę. jaką (kv] 
iirej^li Au.-itryacy )iod llolienlinden, Przestrzeli jetlno- milowa] 
nieprzerwanych bisiiw, nie dozwalała Paldenowi przybyć ko- 
ledze na pomcK! i pomyślny t^kutek obiecywiiła. Jenerał (Ilłło-j 
piekl przyjął ten śmiały projekt i stosowne wydał rozkazy. 
Wojska w &lano wiekach obranych liasła czekały, 

Ia'i!z Rnsen, bądź i>rzestrzeżony, bądź itólrożniej płBtc* 
ptijjtiy aniżeli myślano, w-^lnęyraawtszy swój ruch, nad wie-| 
c^«jreni du|iiero dnia iK lutego eisoło przedniej straży wynu- 
rzył z lai^w Statiisfeiwowi^kieh , w czasie kiedy huk armatni! 
w lyle m megn skrzydła na szocie Hrze.-^ko^btewrkipij 

liowodfiSr al. /*' dvw!zya Zymir^ktci^^* rournrł rji.isl 
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być partą. Jenerał Chłoi»icki, obawiając się o los tej dywizyi 
i o komiinikacye j^woje troskliwy, w nocy wszystkie dywizye 
swoje ściągnął pod Grochów i dywizyc Szembeka wysłał na 
pomoc jenerałowi /ymir-skiemu. Ta okoliczność bitwie pod 
Wawrem dała ])oczątek. 

Dzień 20 lutego nie przeszedł bez chwały dla naszego 
oręża; obie strony rozpoczęły mocną kanonadę. 

Dywizye polskie formując dwie linie, stały w szyku bo- 
jowym następującym : 

Czwarta dywizya Szembeka, oparła o Grochów, stanowiła 
skrzydło nasze prawe; trzecia dywizya Skrzyneckiego zajmo- 
w-ała środek, obsadziwszy prawą stronę lasku olszowego i>rzed 
frontem naszym: dywizya Krukowieckiego stała na lewem skrzy- 
dle tegoż lasku i w lewej części onegoż : dywizya Zymirskiego 
w drugiej linii, cała jazda w rezerwie w tyle piechoty. Mała 
część jazdy z jedną bateryą artyleryi konnej stała na ostatniej 
lewej naprzeciw Kamczynu. 

Po kilkugodzinnej kanonadzie Rosen uformował swoje 
kolumny do ataku i starał się wyrugować naszą piechotę z lasku 
olszowego. Czwarty i piąty pułk liniowy bronił tego poste- 
runku. Wszczął się nader żywy ogień broni ręcznej, który 
potrwał kilka godzin. Ataki batalionów Rosena kilka razy 
powtarzane, wszędzie z wielką stałością od|)arte zostały. Strata 
rosyjska dnia tego wynosiła przeszło 8CK) ludzi, nasza doszła 
do 400 zabitych i rannych. 

Piechota nasza w tym dniu większego nabrała zaufania 
do siebie, wiele śmiałości i stałości zarazem okazała w obronie 
lasu olszowego. 

Artylerya, jak zawsze i wszędzie, odznaczyła się zimną 
krwią i trafnością strzałów. 

Od dnia 20. lutego nastąpiła pauza kilkodniowa na linii 
bojowej, nieprzerwana żadnym wystrzałem. 

Roboty około Wai^szawy i Pragi, przerwane 17. stycznia 
na mocy rozkazu jenerała Maletskiego wskutek wielkich mro- 
zów, około 5. lutego z nowem natężeniem poparte zostały. 
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Szaniec przecimo.^lnwy Pragi znajdował się w tłbrnrmym 
sianie na pricząlk*i lutego: prEy^ląpUłOo ItTaz do roboty osjcańi 
cowanego obozu, V rogatek Oroclio wąskich wytknąłt^ni ilziełd 
koronne o trzech bai^lynnach z pr^erywanemi ki]rtynaiii| 
l^odohnież dzieło koronne nałożyłem przed rojzatkami Gulę 
dzinowskiemi na trakcie do ,laWonny, a w górach piiLS2aEy>tyc 
przy SzmoloiiT^yźnje, dzieło z dwł'>ch osobnycli lunet, 
czone kurtyną. 

I*e.cz (lomimo pospiechu nakazanego roboty le okoJo 
20. lulego dla wielkiej ich rozlegloj^ci i braku mbolników 
jeszcze dalekie liy-h' <^"d ukończenia, Przetipiersie jednak 
kry<: juz nioglo artyleryc i piechotę; nVvv V'fzotblavviai już 
^up glębcłkości i 16 stóp sKcrokości, Dzieła ie, Jakkolwidj 
niezupełne, wielką otldtily |irzy:4ugą wieczorem dnia 22 
Lutego. 

W pierw^szyeh dniach stycznia, żona moja która iloląd 
bauila u rcniziców w SzarlejUj -po szezej^liwie odbytych wodac^ 
w Kfn^, przybyła do Warszawy i została przy innie do 1( 
lutego, I)nia 111 lutego zrana wy słałem ją poczlą napowri^ 
do dt)mu riHlzicielskiego, sam zaś w.^iadłem na konia i po 
'ni na pole bitwy. Djfłiero \\} skończeniu wnjnj 
I paidziernika nuelimiy m^ pofączyd 

W czasie ciszy ktikodniowąj na linii bojowej, jener 
Dwernicki na czele t^wegtł ttialego kłupu^su prze|irawił ^ic 
zwycięstwie nad Creismareni napowrót f)rzez Wisłę, za^z 
dn>ife jenerałowi Kit^ulzowi piKl Nown wsią w b1i?^ko^i Rj 
dnia n, lutego pobił go i zabrał mu dwa działa 
1 \ri>N /.^ niz wprowadzony lego dnia w ogiert |Herwszy pu 
krakow.^^ki inęziue si9 -prawił, lecjt wiele ludzi od kartac 
iitracil Fałszywe doniej^ienu! u przeprattie ro&j jakiego korpuwd 
pod ^ Warszawie, timlowało Kreutza, M 

nrnii jłw!?zy omyłkę zwri'>cił ?^ie iiapnwr***! 

ku Pdicy i pCK^unąl *yc naprzeciw Puław, 

Dnia 2'^ ' > |»okazały m^ (lod / na liakcil 
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zonci^o ;i 12 batalionów, 5B di^ial^ 10 szwadronów 
i 400 kaz-dhnw Obrona mostu na Narwi przez 
kitalion s, fMilkii liniowego, z garnizonn Modliń- 
skiego, Mała ^lę daremną, gJyź lud na rzece jeszcze utrzymać 
potrałił wojsko i arlyleryc. Dnia ź% hitegn Szachowski zbliżył 
się potl Biało^Tękę i zat^rozif Pradze. 
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JÓZEF DWBimTCKI, 

W r 181B pułkownik lekkiej jasidy w armii NapoleonEj 

w r, 18H1 jenerał dywizyi, 

zwycięsca pod S loczkiem i Nową Wsią. 

Wysłano dla w-Mrzymania jogo pochodu ^najprzód bry- 
gadę piechoty jenerała Małachowskiego z dywizyą jazdy Jan- 
kowskiego i pułk 1. mazuiów, M> batalionów), t batalion Kur- 
piów, 20 S2wadroii('iw i łi dział, Na.-^łą[>iło 24* lutego wieczo- 
rem spotkanie w samej Białołęce. N;isi bronili upoit^zywie 
swej jiozycyi, lecz przemagającą ^lią wy[»arei, nad wieczorem 
cofnąć się musieli do Brudna, gdzie znaleźli przybywającego 
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im w [lomoc jenemla Krukr^wieckiegn z brygadą Giełgud 
fi balalionów i 18 dziai Na^^ajulrn dnia 'i5. lutego, r(')wno ; 
świtem, Krakowiecki na czelt^ całej swej dywizyi natarł wslę 
pnyni bojem na korpus Szachowskiego, zdobył Białołękę 
w niej jedno dniało i Ru>yan przymusił do cofnięcia się do 
(irodzlsk. Sląd Szaehowski, nie doznawszy żadnej pogoni 
Kruknwieckiego, spokojnie zviTikił m się ku Ząbkom i okrjj 
2 ptjfiołudniii jifiłączył się z prawem skrzydłem rosyjskiej głd 
wnej armii. Huk dział ckI Cf mchowa rozlegający się. nakazy wi 
Kruków ieckiernu |iowiimo^c przybycia na pole bitwy, lecz" 
ten niesforny tluwódai [hi v\ytvu.Hzczeniu Szacbowakiego voz2 
drobuił swoje odtbiiały, Giełguda wysiał ku Jabłonnie w oŁ 
serwacyi nieprzyjaciela. kt<>rego tam nie było. i pomimo p 
wtórnych rozkazów Chłoiiickiego i ks. Radziwiłła, dopiero na<! 
samym wieczorem, gdy bitwa już ustawała, wynurzył swoją 
dywizyc na wzgórzach pod Szmulowszczy^zną. Tak więc ode- 
grał taką samą rolę, jaką -smutnej [mmicci Groucliy 
Waterloo* 

Tymczasem feldmai^i^załek ^ któn' na dzień ^M. luteg 
Bitw odkładał atak do przylsycia Szachowskiego, \tTi 
Gro*h'rw*k» budzooy odgłosem armat pod Białołęką, tiłzpoc 
iL ih. iBt^ffP. okłrfo godziny 9 zmna swój alak na całt^j linii. 
Wojsko polskie, zmniejszone dywiz^^ą Krukowieckiego i dywi 
^yą Jankowskiego nie więcej liczyło jak '2:ijX)0 piechoty, HJ 
koni, 114 dział, naprzeciw iH5fX> piechoty, ILOTiO jazdy i 1' 
działom roś*. Dyspropoit^ya sił była banizo wielka. ~ Ogieii dzia 
łov\'y zagrzmiał odrazu na całej linii. Najprzód jenerał Roser 
alakow^ił z 21. i ti5. dywizyą VI korpusu last^k olsxnwy. klón?go 
bronił Źymirski z 12 batalionami. Atak len dwa razy odpart| 
zoslał, nawet po przybyciu jełlnej dywizyi z lewegn skrzydl 
korpusu Paldena. Ztuęczone bataliony, |io .śmierci swe-^o dc 
Wfódcy, uslc|iować zaczęły. Zluzow^iły go w lasku batalion 
brygady Ikigusławśktego, czwarte i ósme [>ułki z dywia^^ 
Skrzyneckiego: walka ożywiła się na nowo, bo i>rzybyły czleij 
bataliony grenadyiTÓw Milberga, pmwadzone przez san 
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Ghtopickiogo, które w^spólnie z brygadą Bogusławskiego Rosjun 
na Dowo 2 lasku wyparły i ufoniiowały się u brzegu jego, 
a natarczywie iiostępując za rozbitymi batalionami Rosena. 
dwa dniała zdobyły. 

W lej chwili Chiopicki mnny od.granalu, łistąpić mu- 
siał z pobojowiska, Marszałek ruszył teraz z rezerwą grenadye* 
ruWj którzy w liczbie osśmiu batalionów natarli na nowo z wielką 
natarczyv\ ością, wiipólnie z uformowanymi na nowo l)alalit>- 
nami Rosena i Palilena* Bataliony nasze, pozbawione ulubio- 
nego wodza , ustępować zaczęły z lasku i uformowały ?ic 
o strzał karabinowy od niego. Była to chwila, w kt<>rej mar* 
szałek na prawem skrzydle swojem gotował piecliocie naszej 
cios najniebezpieczniejszy. Kolumna z 24 szwatkonami kira- 
syerów i 18 szwadronów ułanów, pod zasłoną 32 dział arly- 
leryi konnej, zaczęła się fonnować naprzeciw naszego lewego 
skrzydła, pod samym laskiem olszow^^m. Pułk kira:5yeróvv 
Alberta, na czple będący i ułani cesarze wicza uderzyli naj» 
przód. Ułani rowem głębokim zatrsfymani i ogniem dzielnym 
artyleryi naszej rażenia podali tył. lecz kirasyerzy, w pędzie 
swoim niczem niewstrzymani, wpadli z czterema szwadronami 
na czworoboki H. f)ułku liniowego. Tu ogniem silnym przy- 
witatii^ zwrócić się musieli, lecz wśród dymu nie mogąc juz 
IrafK^ do swoich, [)Uścili się w jłcdzie koni na przebój ku 
naszej drugiej linii, po drodze nibtąc pojedynczych ludzie ka- 
nonierów i ciurów. Za ukazaniem się pojedynczych jeźdźców, 
powstał wielki pof>łoch w lyle dwóch linij: nielylko pojedyn- 
czy ludzie lecz i szwadrcmy pułków naszych jazdy, armaty 
z kanonierami^ wozy amunicyjne, dorożki z rannymi pędziły 
ku rogatkom Grochowskim. Nastąjiiło tu niewypowiedziane 
zamieszanie: wozy u rogatek zacięły się zatykat?, a raosl na 
WlMe^ przeciążony ciężarem uciekających wozów, zaczął się 
uginać. ^ Niebez|>ieczeństwo z każdą chwilą się powiększało. 
Ijccz kiedy to się działo w lyle naszej armii z powodu kil- 
kusel straceńców nieprzyjacieUkicli. środek nasz [łod dowódz- 
twem walecznego Skrzyneckiego cofał się spokojnie w naj- 
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Gikohnek dalłj IIJ kor[HL^ rezerwowy jji^dy [>od jpne- 
nileiM \\'Uti*rn z 4 baUilionajui, 48 8zwadn>tianii i 43 tbJalamil 
przoz Ciecliatiowiec do Num. Główna i'ezcrv^a pod W, ksJ 
Konstaiiljm z 22 hataltonaini, 12 szwadronami i 3H d:^iałami| 
za gluwiMi kwaterą " iirzł^z Sura* do Sokala: pod BrKej^eieiiij 
iJlewbkim [lulkuwiiik /\nix*p z jednym iniikiein ko^^kAw^ 
i dwoma szwadronatni ufanuw. 

Pod Włmlaw^i] jenerał (leisinar z 24 s^wadronantj, 
działami i dvv<^ma f mikami kozaku w. Pod Csciługiem jonenifj 
Krt*ulz z 24 szwadnmami, 24 dziaJann i dwoma pułkatni ko- 
tów. 

Dnia 10. tulego marsicałek Dybicz, obawiając się z jio- 
wodn na&tąfiionej nągląj odwiliiy, aby rzeki Bug i Naa*w nio 
fiuścily, i aby rozlanie lycb rzek w kraju les^nym i bagnistym] 
nie zalamowaio jego oj^enicyi, pos(anowii zmianę zupełną 
w liiiii o[ieracyjnej, przcmosząc Lakową z traktu kowień^kiegłj] 
na Iraki Brzesko -litewski. 

Dnia II. bitego jenerał Ro^n z VI korpusem przt^^izodł] 
Bug po lodzie pod Nuremj za nim jtnlen korfłus Pahlena, i-e- 
scerwa pod \\\ Ka. Konslanlym, III korpus rezcrwott^ jazdy 
[łod jenerałem W^Uem i główna kwatera, K^, Szachowski z gro- 
fiadyerami i jenerał Mander^lern po;go:^tali na prawynł l>rzejzti 
Narwi, na trakcie kowiertskim. 

Dnia 12. bitego jenerał Rosen zajął nMa^leezko Węgrów. 

Dnia IX lutego jenerał Rosen lentował lu^zepmwc ba- 
gnistej rzeki Liwiec, na któraj wszystkie popalono mosiy.l 
Bronił przeprawy z na-szej .strony batalion 7, pułku liniowego] 
z dwoma działami z dywizyi Żymirskiego. Tu pierwRze strzały] 
z obydwóch stron zamieniono. Nad wieczorem batalion 7.1 
pulkn w*ycofnął aic bez straty, a w nocy z dnia lii na 14-j 
Ititegif) jenerał Rosen, nai^rawitt-szy mosty, uskutecznił prze- 
pmwe przez Liwiec i po.-^uoął się ku miasteczku Dobre. 

Dnia 17 lutego na.-łtąpiła potyczka ważniejsiiza pod Do-I 
bnnn, pomiędzy dywizya jenerała Skrzyneckiego, złozfmąj 
z omniu balidionów, jeilne^o pułku jazdy i 12 dział, z kur- 
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Tymc^^asem artylerya nasza, cofając się z pola bitwy, 
najmowała po^ycye w koronie Grochowskiej, ludzieź za Hnią 
€€lną okopów. Oncerowie inżynierów, ustawieni przezemnie, 
przygotowali dla niej strzelnica i miejsce sŁoso^^tic wskazali, 
^\ltr(Hce ogień z tych strzelnic przeciwko nadchodzącym ko- 
lumnom rosyjskim zatrzymał icłi zapęd, Dywizye nasze ze 
tłrodka i z pitiwego skrzydła, przeszedłszy w porządku rogatki^ 
zaczęły ąię formować w kolumny na przestrzeni między ro- 
gatkami grocliowskiemi a szańcami przedmoslowymi. Zamknięto 
baryery przedmie^^cia i nie wpuszczano nikogo więcej; garnizon 
stanął pod bronią, artylerzyści z lontami zapalon^Tni jirz)^ 
działach i w tej postawie oczekiwano ataku nieprzyjacielskiego. 

Na górach pod Smulowszczyzną i przy Targówku stała 
dywizya Krukowieckiego z całą jazdą naszą, rozwiniętą w gro- 
s^nej [zostawię. Artylerya korzystnie ustawiona na tych wzgó- 
rzacli, og[iieni swym daleko sięgała w równinę grochowską 
i strzały swoje krzyżowała ze strzałami korony* Widok tych 
mas i niespodziewany ogień korony zmienił myj^l Feldmar- 
szałka, którego Bzef sztabu jego, Toll, namawiaj do szturmu 
na Pragę, Już grenadyerzy Szachowskiego i bataliony Pahlena 
złożyli tomistj^y, żeby iść do szturmu, lecz spóźniona pora nm 
pozwalała szańców* rozpoznać i bądź, źe nie chciał nic przy- 
padkowi zostawić, bądź, że mu dowiMzcy artyleryi o braku 
amunicyi zameldowali , Feldmarszałek wydał rozkaz niejio- 
suwania się więcc*j. Wojsko rosyjskie zatrzymało się w zdo- 
bjlych pozycyach, ogień powoh zamilkł, a o godzinie 7 z wie- 
czora największa cisza zastąpiła wrzawę wojenną. 

Tej samej nocy wojsko nasze, [ło złożeniu rady wojen- 
nej przez ks. Radziwiłfe u rogatek przedmieścia, w której 
brali udział ks. Adam Czartoryski, generałowie: Umiński, Szem- 
bek, Skrzynecki, pułkownik Prądzyiiski i ja, prz^zło przez 
Wisff i rozłożyło się w Warszawie i naokoło, 

W szajicu przedmostowym został generał Małachowski 
z trzema batalionami i bateryą pozycyjną Piętki. Pomagałem 
im przez większą częyć nocy w ustawianiu piechoty i artyleryi 
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i do|>ien3 nad ranem udaJem się oa s|K»czvnek do kwalcrj 
Lt^lci^eku 

Strala nasza w dniu 25. lutego, wlącsnie ł Białołęką J 
przesssla 7,000 ludzi, z którycli większa cześć była ranDychJ 
Ci slamnnie zebrani i opatrzeni przez lekarzy naszych woj- 
skowych, sprowadzeni zostali do Warszawy i umieszc^entl 
w koszaracli koronnych. Od początku kainiianii ubyło nam] 
IIXKX) ludzi w rozmailycli potyczkach, lecz złych połowa 
miesiąc pouT<'icić mogła do naszych ^zereg<'nv. 

Armia rosyjska w tycli rozinailych potyczkach i bitwach j 
od poe:5ąlku kampanii aż do bitwy grochowskiej, włąc^nia 
z tą oHlalntą. straciła w*^ług etatu d^ikladjiego, pfxkinegoj 
przez Smidla, (t LJ li>.4M ludzi w zabitych, rannych i wzic-1 
tych do niowali; z tych przypada na I korpus Pahlena 
1181 ludzi, na VI. korpus Ro.^cna 8.159 ludzi (niektóR^ pułki 
inus^iano zredukować na Jjataliony), na korpus grenadyerńw 
3,080 ludzij na III korpus gwardyi, ułany W. Księcia, 618 ludzi,| 
na dywizyę jenerała (Seismara 3*56 ludzi; ogtłłem 16.404 lud^i^ 
prr*cz lego dziesic(5 armat i dwie choi-ągwie* 

My straciliśmy jedną atinatę dnia Ls bitego w odttnxK:it>J 
Żymirśkiego i dwie armaty 25» lutego; chorągwi ^dnej, gdy 
pułki nasze ich nie miały, a wreszcie żaden nasz batalion^ 
nie został rozbity. 

Był to wielki błąd ze strony naczelnie dowodzącego^ iz 
chorągwi wojsku nie rozdał. Brakowało piecliocie znaków, 
koło których skupićby się mogła, którychby bronie musiała. 
Jeżeh nie przed bitwą, to po bitwie zasłużerlszym pułkom;! 
należało się było rozdau* chorągwie w nagi'odę męstwa. Do- 
wiodły bo wiem j że ich bronić potrafią, a nic bardziej nie byłoby. 
symulowało odwagi wojska, jak widok orłów, wznoszącvchj 
się nad bagnetami, solennie im przez wodza powierzonych,! 
Dlaczego stę to nie stało, do dziś dnia jeszcze nie pojmuję!' 

Niizi^ijutrz dnia 26, lutego, o godzinie czwartej zrana, od- 
była się Vi pałacu rządowym narada wojenna pod prezy- 
dencyą ks. Adama Czartoryskiego. Lubo na nią wezwany, ni©l 
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mogłem .^ię stawie, lf*j nocy bnw iem pozostać niusiaiem na 
Pradze, dla uorganizowania obrony. Na tern ^^gromadzeniu 
ks, RadisiwiW, zmu^lszY z godno^^cią przykre wymówki ze 
strony jenerała Skrzyneckiego, :^ożył komendę, 

Przy^stąpili obecni jeneralowie do głosowania na nowego 
naczelnego \v0d2a. Jenerał Umiiiski, poradziwszy się puł- 
kowników; Chrzanowskiego i Prądzyrlskiego, nazwał naji>rer\v- 
>zy SkrzYTiockiego : prawie wszyscy jenerałowie za jego przy- 
kładem poszli, Rzątl iKjminacyę tę potwierdził, oraz giibc^rna- 
lorem Warszawy mianował jonenifa Krukowiiickiego. Odtąd 
datuje się antagonizm tycli d\v^'>cłi jenerałów, z którego tak 
nieszczę;?liwe wynikły skutki dia naszej sprawy! 

Tego samego rana i dnia następnego zapalono racami 
i smolnemi wiązkami przedmieście Pragę, aby niejirzyjaciclowi, 
sadowiącemu się po domacli, wzbronić przystępu do BzańcOw, 
Łuna odbijająca się o niebo, wyriiźnie nieprzyjacielowi i mie- 
szkańcom Warszaw- dała poznać postanowienie bronienia 
szaiicu do ostatniego. Garnizon poil komendą jenerała Mała- 
chowskiegOj złożony z trzech batalionów starego żołnierza, 
wzmocniony został bateryą pozycyjną, tak że liczba dział 
ustawionych na wałacli, przechodziła 30. Szaniec przedmo- 
stówy mógł śmiało wytrzymać kilka dni ataku, balerye po- 
zycyjne na lewara brzegu Wisły broniły przystępu do skrzydeł. 

Dnia 27. zrana odebniłem wezwanie stawienia się przed 
nowym w^odzem naczelnym. Znałem go oddawna, a nawet 
w iirz^-jacielskich stosunkach z nim zostawałem. Wiedziałem 
że jest waleczny, lecz o jego strategicznych wiadomościach 
miałem najsłabsze wyobrażenie. Skrzynecki dotąd nie wzniósł 
się nad regulamin piechoty, stosunku trzecli bmni nie znał 
wcale, o użyciu jazdy i artyleryi nie miał wyobrażenia, o sztuce 
poruszenia mas jeszcze mniej, ^goła żadnycfi wiadomości woj- 
skowych wyższych nie posiadał. Historya wojen była mu zu- 
pełnie obcą, nawet tych, w których brał kiedyś tak czynny 
udział. Zamiast kształcenia się w swojem rzemiośle, poświęcał 
wolne nd służby chwile bezowocnym religijnym i politycznym 



pdemikoin, w których nieraz dowody tlawał zaciętości cna 
rakteru, drażliwości i uporu niezmiernego. Zresztą był \iO- 
sławy fłięknoj, potrafił imponować mową i pozorami zewTię 
trifnymi. Skrzynecki urodził się 1786 r. w Galicyi; miał wi* 
wówcssas 4"i lat, był zdrowia nie najlepszego, cierpiał bowiei 
od lat kilku na podagrę. Odbywszy szkoły klasyczne we LwłH 
wie, w r* 180B, za przybyciem Francuzów opuścił dom rodzi- 
cielski i wstąpił do szere^ijw ojczyslycłi, najprzód do |:iułku 
12. jiiechoty (Kjd komendą pułkownika Małachowskiego. W n 
18tH). został kapitanem w pułku l*>, formacyi ks. Konstantego 
Czartoryskiego: roku 1812, odbył szczęśliwie kainjianię ro- 
syjską. Za odznaczenie się w lej wojniej mianowany szefem 
balaiioniu r. 1813., w tym stopniu walczył w kampanii nie 
mieckiej: przy koficu roku 181*i, z szczątkami piechoty nasjfef 
przeszedł do Francy i i zimowe lefc pr^epędztł \h* Sedanie. 
Z rt*szty naszej piechoty na początku r, lHt4 ufomiowano 
pułk o dii^^t^łch balaUonach, ^>od dowództwem pułkownika Mu- 
cho wskiego* Jednym z tych batahonów dowodził Skrzynecki 
w SoisHoni> i w bitwie prMi Arcis Bur Aube, Tu cesarz Napo- 
leon przed natarciem jazdy nieprzyjacielr^kiej sdironił się d» 
jego czworoboku. Skrzynecki tegi> ^imego dnia ranny zosl 
w nngę i z tego powtHiu jłrzf^z parę miesięcy leczyć 
musiał w Paryżu. Za odznaczenie się w tych wojnach został 
mianowany kawalerem krzyża wojskowego polskiego i ofice- 
rem legii htmomwej. W nowej orgaiiizacyi wojska polskiegG^^ 
najprz/id dowmlził batalionem gremadyerńw gwartlyi; za dy^^^H 
skusyę służbową z \\\ księciem, poszedł r* IHIB. pml sąd wch 
Jenny, którego wyrokiem uwolniony, nigdy już łask u W* 
księcia nie [*ozyskjvł więcej. Roku IH19. w stopniu [Kjdpułko- 
wnika dowcHlził pułkiem 8, piechoty, Rewolucya zastała go 
pułkownikiem, iiowódzcą tegoż siimego pułku. Skrzynecki 
pot^iarbł żadnegłj m;ijątku włarjuego, lecz żona. z dł>mu Skrzyń- 
ska, rodem zlJalicyi. miała posttg doj^ znaczny. Dom ich byi 
wystawny i kucharz wyl>urnv Sam Skrzynecki Apiciusinn na- 
zwać sie |ivl ^ndziefi. Dl;* nairniy / kiuiiarzem względcE 
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od 25, Jutego IHHI r naczelny wódK. 

i dokuczliwy, że niejednentu się przez to naraził. Co się tyczy 
slo^UTików z iłodwiadnynii. n\p należał on do liczby dnvv('rtk- 
cuw lubianych; |ir>d v\*zględem zd^ inlefesowoo^^ci mniej od 
innych pułkowników zasTugiwal na naganę opinii pablicznej. 
Takim był nowy wód^: naczelny, Jan Skrzynecki. Przywitał 
mnie uprzejmie, oznajmił, że mianował mnie komendantem 



inżynien'»w armii czynnej, prońl o zacfiowanio mu dawnej 
przyjaźni i o mdc przyjaciebfcą w kaiidej [ł< a r/^eh ie. — Wiecie, 
mówił obrócony do Prądzyńskiego*), do mnie i do Chrzanow- 
skiego, — m byłem tylko dobrym iniłkiiwnikiem i wiadomoM 
wojiskuu^łi nie fiosiadam, mianowicie co się tyczy arlyleryi 
i spinki inżynierskiej. Wy, przyjaciele, bt|dźeie wierną radą 
mojfi, bez was nie chce nic ważnic^jszego przedsiębrać; wspulne 
^ufanie, sekret, porada, to je^t^ eice^^o sję od was spodziewam 
i o co was proK^ę. 

Po tein wynurzenin kaMy z nas jemu i sobie samemu 
przyrzekł szczerze i zuitelnie pomagać ze wszystkich sił, ażeby 
sprawa ojezysla w jego ręku pomyśl nicg niz dotąd ku zamie- 
rzonemu celowi poprowadzoną została, 

W radzie w-ojennej, ktł')ra tego samego dnia się odbyła, 
jenerał Skrz^-necki przewodniczył z godnosk^ią zgromadzeniu 
jenerałów, starał się umysły z\\ ątlone po bitwie grochowskiej 
płxlnieść: oświadczył* że Warszawy nie opn.4ci i zgoła to w\szy- 
stko |)owiedział, czego ^i^ ^(Hxlziewać można było i>o jego 
energii i przywiąz^miu do kmjn. 

Stau wojska po bitwie szczególnie go zajął, Straty były 
w^prawdzie wielkie, gdyż 1MXX1 ludzi z szeregów ubyło; z łych 
oktrfo SSjOO p^iległo w olszynci' i w innych miejsi*acli; łi.WX) 
ranny cli zai^ic^niało lazarety, lecz jłomiędzy tymi było do 4000, 
klóryeti powrotn do szeregu za cztery tygtHbiic sjłodziewać 
się l)yło mużna. Trzeba było luki powstałi* zapi^łmu, Zakłady 
pułkowe i nowe pułki dostarczyły brakującą flość^ tak że 
w dwikh lygCKiriiach batali(jny wszystkie starych [niłków do 
7TO ludzi skomplelov\ aiłc zostały, a czwarte bataliony pułków 
liniow^ycłi i-go i 8-go ocliotnikami za|>ełnione* W połowie 
marca armia sfonnowanif zrjstała na nowtj z cztcTcch dywizyj: 
kr>mendc |>tcrwszt\i : 12 batalionów, 18 armat, otrzymał je- 
neruJ Uybiiiski: drugiej: 12 batalionów 18 armat, jenemł Ma- 



*) C h rz ii n o w «s k j e ^o inmnowal szefem sztabu jctłenilnegfł. Vtą' 
dsyt^skiefo niiaiiowaf kwiUerinMn^iu jeuemtaym t«?go sainego dnia. 
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łachowiski; tnpciej: 14 batalionów 20 armat, jenerał GieJ'^Md: 
czwartej: 11 batalionów, 16 armata jenerał Miberg. Jazdę , 
która najmniej ucierpiała, podi^ielono na trzy korpusy poil 
jenerałami: Umińskim, Łubiertskim i Kazimierzem Skarżyń- 
skim. Pierwszy korpus pod UmiIis^kim liczył 20 szwadro- 
nów i 8 dział kounycJi; drugi korpus pod Łubieńskim Uczył' 
24 szwadronów i 8 dział konnych: dywizya i^jzerwowa pod 
Kazimierzem Skarżyńskim liczyła 28 szwadronów i 8 dział 
konnychj a rezerwowa artylerya i>od komendą Konarskiego 
składała się z 30 dział. 

Korpus rejz:erwowy pod jenerałem dywizyi, hr, Pacem, 
składał się z 12., 13., 14., 15., 16., 2L pułku piechoty nowej 
tbrmac\^i po dwa bataliony, og<jłem 12 batalionów, uzbro- 
jonych po większej części w kosy; z brygady jazdy Jankow- 
skiego, pierwszego pułku strzelców o czterech szwadronach^ 
pierw^szGgo putku krakusów o sześciu szwadronach, płtjckiej 
jazdy o sześciu szwadronach i 14 działach polowych. Korpus 
odtlzielny jenerała Dwernickiego liczył ośmnarfcie szwadronów 
wybornej jazdy, sfnnnowanej z dziewięciu trzecich dywizyi 
dawnych pułków, z dwoma szwadronami nowej formacyi: Po- 
niato^^skiego i Kościuszki, czwarte balalk>ny pułków liniowych 
1., 5, i 6, i z 12 dział konnych. 

Korpus oddzielny jenerała Sierawskiego obejmował for- 
mujące się pułki: IO5 11, 22: czwarty batalion 2. pułku linio- 
wego, strzelców wolnych Małachowskiego i KrzesinowskiegOT 
drugi pułk jazdy kaliskiej o 4 szwadronach, pierwszy i drugi 
sandomierskiej jazdy, 5 szwadronów, dwa szwadrony ocho- 
tników > złotej chorągwi*: i ►białego orla« i szet^c dział po- 
lowych. 

W zakładach fonnowały się 9, 17, i 19- pułki piechoty 
nowej i parę pułków strzelców pieszycłi, które do|iiero później 
na linię bcjjową wystą[iić mogły. Z tych to zakładów i zgwardyi 
narodowej składał^ się garnizon warszawski. Garnizon mo- 
dliński składały trzy czwarte batataliony pułku liniowego 
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i 18, i>ulk nowej pteehoiy liniowej, o ihvuch batalionach: 
gamij£on zamojski cztery czwarte bataliony str-^elców pieszych. 

Nie są tu policzone: |>ół batalbnu legli wołjniskiej i li 
lewskiej pod pułkownikiem Kwiatkowskim, glrzelcy wolne 
Oericza i Grotusa, podlaskie i inne małe oddziały ochotników, 
do dwt>ch balalionuw wynoszące. 

W połowie marca siła zbrojna nasza składała sif . jak 
następuje : 

Wówna armia: 49 batalionów, 72 szwadronów jazdy. 
126 armat; korpus rezerwowy Paca: 12 batalionów, IB szwa- 
dronów jazdy, 14 annal: korpus oddziału Dwernickiego: 3 ba- 
laJtony, 20 szwadronów jazdy, 12 armat; korpus oddzielny 
Sierawskiego : 7 batalionów^ 11 szwadronów jazdy, ti armat; 
garnizon wawszaw&ki 6 batalionów; garnizon modUiiski 5 ba- 
talionów; garnizon zamojski 4 bataliony; sa|.ierów 1 batalion: 
i^zerwowpj artyleryi 1 batalii)n. Razem 88 batahonów, 119 
szwadronów jazdy, 108 armat, czyli około 60-0tX* pieclioly, 
z której trzecia czą^ uzbrojoną była w kosy, 15 do lBlXłO 
jazdy i 158 dział polo w wy cli z 8.00*3 artylerzy^-^tów. 

Siła la pierwszych dni marca rozłożona była jak na- 
stępuje: pierwsza dywizya piechoty pod jenerałem Rybińskim 
na Górze Kat wary i i w okolicy: druga i trzecia dywizya jłod 
jenerałami Małachowskim i Giełgudem \v ot>ozie pod War- 
szawą: czwarta dywizya piechoty pod jenerałem Milbergiem 
w ubserwacyi górnej Wisły pod Kozienicami: pierwszy korpus 
jazdy jenerała Cmiriskiejro, któremu dodano pierwszy korpu$ 
^strzelców pie-szycli z czwartej dywizyi, na prawytn bi-zegu 
Narwi w ob>prwacyi zbliżającej się traktem kowieńskim gwar- 
dyi rosyjskiej pod dowiWztwem \\\ ks. Michała: drugi korpus 
jaztly fMTd jenerałem Łubietiskim w okolicach Warszawy: jazda 
rezerwowa poil jenerałem Skarży iiskim w koszarach jazdy 
w łazienkaclł i w okt^lit^y Warsz;ivvy: artylerya ix»zerwowa 
w Wai^^zawie; korpus oddziału jenerała Dwernickiego za Wi- 
:słii, w knricu w marszu ku Zamościowi 



* 
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Od dnia 2n. lutego ai do 11 marca zajęty byłem pro- 
jektami robót około umocnienia Warszav^ y, inspekcyą iwiertky 
Mofllinaj podrożą do (tury naprzeciw Puław, w celu i^ozpo- 
gnania górnego brzegu WMy. i radami wojennemi. 

Dnia 10, Marca jenerał Skrzynecki, chcąc się lepiej prze- 
konać o siłach nieprzyjaciela pod Wawrem, wi^słał jenerała 
Jankowskiego przez Wisłę z oddziałem kiikutyaięcznyrn dla 
rozjłoznania korpusu jenerała Geismara; przysz-fo do żwawej 
utarczki przed Pragą, w której pułk trzeci ułanów nieco ucier- 
piał, poczem jenerał Jankowski powrócił napowTót do Pragi, 
przeszedł most na Wiśle i zajął na nowo dawne swoje leże. 

Wiadomości, jakie zebrrmo od jericów, w tern były zgo- 
dne, że korpus Geismam nie Jiczy więcej jak 5 do (1000 
ludzi, i że rezerwy jego stoją w Miłosnej, gdzie także znajduje 
się główna kwatera feldmarszałka Dybicza. 

Dnia 11. marca lody zaczęły pękać na Wiśle, a kry po- 
ruszać się powyżej mostu. 

Chwilę tę wybra-ł naczelny wódz dla przesłania listu d» 
feldmarszałka przez dwóch parlamentarzy. Na lem koniec^ 
Wezwany zostałem do gł(jvvnej kwatery wraz z pułkownikiem 
hr. Michałem Mycielskiinj który już 3. marca w celu pozornym 
zamiany niewolników wj^any był do feldman^^ka dla za- 
wiązania i)ierwszych stosunków i długą miał z nim rozmowę ^ 
okazującą ze strony ostatniego skłoruiość do układów. Ode* 
brawsz\" instrukcyą ustną i list do feldmat^^ka, przeprawi- 
liśmy się przez Wisłę w czasie największej kry, z niebezpie- 
czeństwem ż^'cia na Pragę, i udali z trębaczem do forpocztów. 
Zatrzymano nas. posłano zapytać do głównej kwatery jenerała 
Geismara w Wawrze, a skoro przyzwolenie nastąpiło, zawią-- 
zano nam oczy i w powozie naszym zawieziono do WawrUj 
przydawszy nam oficera. 

Zdanie spraM^' z tej czynności, takie, jakie złożyłem na* 
celnemu wiKlzfłwi, przyłączam tu: 

^Wczoi-aj dnia 12, marca, stosownie do rozkazu naczel- 
nego wodza, udalinmy się jako parlamentarze do fortpocztów 



iirruii cesarskiej (M^iniędzy Pragą i Wawrem, z poleceniem 
v\Tcczenia feldmarszałkowi Dybiczowi listu od naczelnego wo- 
dza. Po zwykłych furinalnaściacli zafirowadzono nas do kar- 
czmy w \\'awrzc\ do jenerała Geismara, dowodzącego przednią 
strażą. Ten zawiadomił o na-^zem przybyciu dowódzoc pierw- 
szego koriiui^y^ Jenerała hr. Palilena. Po trzech grHl??inacli 
oczekiwania pojawił się nareszcie \\\\ Pałden ł oznajmił nam. 
iź w tej chwili feldmarszałek jest nieobecny i nie może nas 
przyjąć, ale że dał mu pełnomocnictwo do przyjęcia propo 
zycyj. jakie nam poriiczono do ijrzedłoienia. Poczein wręczy- 
liśmy mu dojłeszę naczelnego wodza, powierzoną nam przed 
odjazdem. Hrabia Pahlen oj^wiadczył nam, iz nic jtłSl u podra- 
żniony do otwarcia jej, lecz obiecał doręczyć ją feldmai^szał* 
ko w i. Następnie zapylał nas, czy fnl czasu os la I niej bytno^i 
pułkownika Mycielskiego nie poczyniono czegoś stanowczego, 
co mogłoby posunąć naprzód sftrawęj będącą w foku: że po- 
winnit^my wiedzieć, iż pierwszym krokiem^ jaki należy przed- 
sięwziąć w tym celu z naszej strony, jest unieważnienie aktu 
detronizacyl że bez lego nieniożliwem je-l dla feldmarszałka 
przystąpicnip do jakiegokolwiek układu lob leż złoż<mie ce- 
sarzowi raportu, dotyczącego pierwszych propozycyj, jakie były 
poczynione z naszej strony** 

•Odpowiedzieli^ny mu, iź pierw^B^y olicyalny kmk ze 
strony naczehiego wodza, ma na cehi olrzy manie odfiowiedzi; 
że byłoby pożądanem, aby feldmarszałek zechciał wypowie- 
d / : ' . i f * za pat r y wa w \ a. tak cod o podsta v\' przed w ste [ \\\ y eh 
ijji ■ ■' układn, jakoteż co do samej istoty tegoż układu; 
że ważnem jest dla naczelnego wodxa poznanie ich, aby m6dz 
je pi-zedsta\vić rządowi i narodowi zebranemu na sł^jmii': [kj 
uczynieniu tego pierwszego kroku nic uważanoby układów 
za nienK>żli\^o, jfeśli lylko warunki tworzące icli podstawę 
będą z^^fMjne z lionon^m narodowym i od|JOwiednie do olbrzy- 
mich oliar, jakie nar(Vd już złożył i jakie jes^jcze (lonie^ść jest 
gotów* IKiii^my mu tlo znłzumienia. ile doniosłem je^t wiedzieć, 
jakiej mianowicie natury mogą być le warunki, gdyż [Ji^zypu- 
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ściwszy jako iiodstawę przed wstę^mą ogłoszenie aktu delroni- 
zacyi za mewalny, kluż mógłby zaręczy^s że nic zechcianoby 
polem powTócić do brzmienia pierw^zogo nianifo^tu!._ Ze 
taki biog ?^praw nletylko nio jłrzy>|>io?zyłby ugody, lecz unie- 
możliwiłby ją na zawsze, a w takim razie wolelibyi^my raczej 
znieść wszystkie nieszczęścia, jakie mn^e jeszcze sprowadzić 
ta wojna, niż powrócić do położenia takiegOj jak to, którego 
opłakane na'^te[)^twa dopiero co widzieliśmy. Nawet w razie 
porażki osiągnięloby niezmierną korzyść moralną, polegającą 
na zabarlowaniu charakteru narodu, kti>ry mógłby może Nlać 
się w końcu ofiarą systemu nieustannego zep^sucia oliycKOJo- 
wegOi oddawna praktykowanego, aczkolwiek publicznie nie 
przyznawanego." 

• Nastc|inie hr. Pahlen powtórzył raniej więcej treść ro- 
zmowy feldman^załka z łir. Michałem Mycielskirn, otiwiadczając. 
li uczyniliśmy wfzy^tko dla honoru wojskowego, i źe cesa- 
rzowi, nie mającemu wcale zamiaru wydrzeć go nam, zależy 
na utrzymania go w całym blanku; owszem cesarz chce nas^ 
widzieć szczęśliwymi i silnymi, lecz wiernymi zaraijem, a nie 
przypuszcza, aby jio unieważnieniu aktu detronizacyi jakakol- 
wiek przeszkoda wstrzymała bieg układów: nie mając naj- 
mniejszej chęci łudzenia nas co do następstw lego unieważ- 
nienia, może nas ;ea|»evvnić, tak, jak zapewnia o lem sam feld- 
marszałek^ że zgoda bęilzie bardzo łal\\'ą i zarówno dla obu 
stron zaszczytną, że jednak feldmarszałek nie byłb^ w stanie 
podać warunków ugody, dopóki sejm nie ogłosi aktu detroni- 
zacyi za niebyły, a ju-zeto za i>rzeciwiiy zajadom konstylucyl 
Dte siebie prosił nas o pozostawienie na piśmie jako me- 
morandum, bez podpisu notatki, mającej mu być wskazim'ką 
do raportu, jaki złoży feldmarszałkowi o wyniku nasze-go 
spotkania się.* 

»Po naradzeniu się z hr, Mycielskijn, uznaliśmy, iź nie 
mamy powodu rnlmawiać lakioj nolatki, nie obowiązującej do 
niczego* Oto jej treść : 



— 80 — 



1. Aby W,, p. feldmarszałek zechciał w odfiowiedzi 
dzisiejszy list naczelnego wodza armii polskiej podać zarpj 
przedwstęfine możliwej ugody, 

2- Pm^-puściwśzy przyjęcie rzeczonych zarysów ugodj 
należy, aby naczelny wtjdz był powiadomiony^ jaki moie byi 
ich rezultat, gdyż im więcej Ło oj^wiadczenie JE. p» feldma 
skałka będzie zgodnem z honorem narodowym i z określonym 
pi.>rządkiem rzecj^Yj tem łatwiej będzie można doprowadzić 
układy do końca 

3. W mzie uznania ugody zsl możliwą » nieeliąj sianowi- 
gfko obu annii będzie ustalone przez zawieszenie broni. * 

Palden po odczytaniu lej notatki zapewnił nas jeszcz 
mz, ze fel<lman?^ałek od|JOwie lylko na razie na pierwsz 
punkt, a ze następne zależeć będą cd sposobu, w jaki wy*- 
konany zostanie,* 

Oddawszy te notę, w jirzekonania mojem nic nie 2nacząc4| 
i kt/jrej jaśniej nakreślić nie mogłem, nie mając żadnego po- 
lecenia do roz|łriczccia układów, zatrzymani byliśmy pr^€2 
jenerała ( Jeisujara na herbatę. Jenemłowie rosyjscy, Neidliardi 
i Hasfort, zasiedli z nami do stołu, i rozmowa potoczna trwała 
do grKlziny siódmej wieczt'irj z wielką ostrożnością z obydwóch] 
strcm, Potenij pożegnawszy tych panów, wsiedliśmy do powozaj 
z zawiązanenii oczami i pownfeilij^my na Pragę, gdzie nc 
u m^yora [j:*lewf*la przepędziliśmy. 

Nazajutrz zrana z n'iwnem niebezpieczeiistwem prz^i- 
prawi wszy mą przez kry, przybiliśmy do brzegu i zdali raport j 
iiaczŁ»lnemu wodzowi* Nadmienió tu jeszcze należyi iż 
zmowa z jeneniłem lir. Pahlenem odbyła się sam na 
z ruimi, w (icikoju ciemnym, przy garnącym ogniu komin- 
kowy nj, a feldmarszałek w drugim fiokojii, bądź za drzwiar 
bądź za jiardwanem ukryły, wszystko ^łyszał, co było mó- 
wione. 

Dnia 10* marca wysiani byliśmy powtórnie do forpoc^óinij 
dla oddania drugiego listu naczelnego wodza dn feldmar^^Eałks 
l^ecz tym nutem |*rzybył jenerał Geismar s>am na linię wedei 
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powozem, przyjął nas w po\vc»zi(\ i po knMkioj rozmowie 
oświadczył iniienuMii felinai-szałka . żo if»kowanio przerwane 
i żaden parlamentarz więcej nie będzie przyjęty, jeżeli nie 
z poddaniem się zupełnt»m na łaskę. Innego końca |)arlamen- 
towanie mieć też nie mogło. Ht^wolucya 29. Listo|)ada. po 
któi^ej nastą|»ił akt dt»lronizacyi. nzbr(»j(Miie narodu |X)Iskiego 
i bitwa tirochowska. były to fakta nii^zaprzeczone. których nic 
zatrzeć nie mogło w oczacii cesarza Mikołaja. Manifest woj- 
sku nakazywał udać się do PłłK-ka i tam czekać rozkazów. 
W jakim celu? Ażebyśmy (nldawszy stolicę, fortece, zbrojownie, 
zakłady, zgoła kraj cały. w ręce wojska rosyjskiego: sami oto- 
czeni, rozbrojeni, decymowani. złożyli broii w czysteni |X)lu, 
tak jak ojcowie nasi pod Radoszycami 179 i. r. Lepiej było 
sio razy zginąć w otwartym boju. jak taką ponieść hańbę! 

.lakiejże wivszci(» gwarancyi z(» strony rosyjskiego samo- 
dzi(»rcy. że stan przedrewolucyjny przywrócony będzie, spo- 
dzi(nvać się było można? (Iwarancya ze strony mocniejszego, 
nie ma przykładu, ażeby zacliowaną była. To. co nastąpiło 
po wzięciu Warszawy, dostateczną niech będzie nauką. Vae 
cidLs! Tak było i będzie. w>zędzie i zawsze I 

Po z(^rwaniu układów i puszczeniu Wisły, zaczął feld- 
marszałek myśhv o przygotowaniu do przeprawy z brzegu 
prawt^go na lewy: Tyrczyn napizeciw Kozienic poniżej ujścia 
Wieprza, zdawał się punkiem najdogodniejszym z powodu 
wysp przedzielających koryt(j Wisły i łatwości i»rzysposobienia 
wszelkich materyałów, jakoto : tratew, galarów, pomostów 
w miejscu ukrytem w korycie Wieprza. Tu rztn-zy wiście miała 
przeprawa nastąpić: w Tarnówku poniżej Magnuszowa. w Kar- 
czewie, dwie mile powyżej Warszawy i poil Kazimierzem 
kazano przygotowania jawniejszt* czynić dla rozdzielenia na- 
szej uwagi. Koncentracya wojska nakazaną była na dzień 
^U. marca. 

Dnia 20. marca rozpoczął się ruch ogtMny ze wszystkich 
leż zimowych ku punktowi prze|»rawy. Ryki przeznaczono na 
główną kwatei-ę feldmarszałka. Roztopy po drogach niezmier- 



— sa- 
nie utrudzały poruszenia piechoty i parków. W trzech mar- 
szach stanęły : pierwszy korpus i korpus grenadyerów z okolic 
Siennicy na prawym brzegu Wieprza, pierwsza kwatera po- 
między Rykami a Bobrownikiem , grenadyerski korpus pomię- 
dzy Miasteczkiem i Drzązgowem, a oddział gwardyi W. księcia 
w trzeciej linii około Kocka. Korpus rezerwowy jazdy jene- 
rała Witta z Lubartowa posunął się do Puław, gdzie miał 
się połączyć z trzecią dywizyą grenadyerów do czwartej kwa- 
tery. Główna kwatera dnia 31. marca stanęła w Rykach, 
'rak więc pomiędzy 4. i 5. kwietnia przeprawa mogła nastąpić. 
Korpusowi Rosena, liczącemu |)o stratadi poniesionych |)od 
Grochowem 18.000 do 20.00) ludzi, (miał 14.000 pieclioty, 
4.000 jazdy, 49 armat i 950 kozaków) polecił feldmarszałek 
strzeżenie traktu Brzesko-warszawskiego i obserwacyę poru- 
szeń naszej armii. Na przypadek wycieczki z naszej strony 
miał jenerał Rosen usuwać się przed nami i bronić pozycyi 
pomiędzy Wawrem a Siedlcami. 

Skoro przeprawa by się udała, Rosen miał rozkaz zo- 
stawić przed nami jenerała Geismara z 8 batalionami i 22 
szwadronami, a z resztą sił miał się przeprawić za główną 
armią pod Tyrczynom. 

Korpus jenerała Kreutza stał pomiędzy Lublinem, Pu- 
ławami i Kazimierzem, obserwując z jednej strony poruszenia 
jenerała Dwernickiego stojącego pod Zamościem, z drugiej 
l)ilnując brzegu pi-awego Wisły od ujścia Wieprza aż do gra- 
nicy galicyjskiej. Korpus jego składał się z brygady grena- 
dyerów litewskich. () batalionów = 3.872 jazdy: dragonów 
i strzelców konnych. lU szwadronów =3.778 jazdy; kozaków 
r> bataliony = 2.092, armat 31, ogWem 9.742 ludzi. 

Przeciw niemu stały na lewym brzegu Wisły pomiędzy 
Kozienicami i G(')rą, naprzeciw Puław: korpus oddzielny Sie- 
rawskiego, złożony jak wyżej, z 7 batalionów, 11 szwadronów 
i 6 armat, i korpus i-ezerwowy Paca z 12 batalionami, Iti 
szwadronami i li ^armatami: obydwa ze świeżego żołnierza, 
uzbrojonego w kosy i niedostatecznie wymusztrowanego. 



Jenerał Sacken z korpusem czierecti balalbnim', 121 
'^x\vadronóv\\ 8 armat i 1,274 kozaków^ ogółeiłi 5/J67 ludzi,! 
zajiiinwał widly niiędzY Narwią a Bngiem.' z ułówna k walera] 
w Makowie, 

Nu |imueoi .skrxyvlle w Augustowskie m poruszały siej 
gwartlye pod \\\ ks. Micłjałeii], mianowicie, p{>inicdKy telro— I 
lęka a S^ezudriom prawu kolumnii: 9 l)atalionui\', Hi szwa- 
dronów, 32 dział ^^ 8.915 [łiecholy, 3.40S jascdy; pcłmiędzyl 
Zambrowem i TykociiK*in środkiłwa kolumna: H baUUinuuwJ 
24 iiziai ^ 8,187 lud^i; pomiędzy Śniadowem a Andrze- 
jewem firawa kolumna: t6 s;£wadronów, |lłS dziai ^ *iJż&l 
Jazdy: iłtiółem 17 balaliooów, 32 szwadronów, 72 dział :^' 
17,'iJ^3 piedmty. iyMl'2 jazdy, 

Naresascie w marszu ku Siedlcom znajdowała się siódma 
dywizya, złożona z drugiego korpusu Pahlena, kilku pułków J 
tiuzarów i czwartych batalionów trzeciej dywizyi grcnadyen^kiej- 
*raki stan rzeczy był w wojsku rosyjskiem. 

le w.^z^'stkie płjruszenia nie były tajne w głównej kwa-J 
lerze naszej. Po zerwaniu układów w dniu llł. niaira, zaczcl 
m naradzać, co czynić wypadało w tych okolic^noi^ciactL 

Fortylikacye War-szawy z powodu mrozów, |Kjniimc 
wszelkich śn>łlków użytych jeszcze tyle nic posiąpiły, ażeby I 
w nich wojsko nas;se skutecznie bronić j^ic mogło, \\Veszci0J 
nie mieliśmy ani jednego działa cięższego wagomiaru, którembyj 
można obsadzić tak iTłzlegle szaiice, inogliśnu' przeto tylk< 
bitwfci, stoczonii przed Warszavułj Zid^rouić ariirii .ułóunej] 
rłjsyjskiej jirzystepu do ^^loticy (po przejściu Wisły i Pilicy),] 
a dr» takiej bitwy jeszc/,e byliśmy za słabi. 

Pułkownik Chrzanowski wyśt*'|pił wówczas z iny^Ią ekg 
pedycyi na gwarłiye. Rattził on obsaiizic korfinsami Sieraw- 
t^kiegu i Paca gł'irni| ^Vislc od ujęcia Pilicy ilo Puław, wesprz 
ich dywizyą Milberga pod Kozienicami i dywizyą Hybińskieg 
na<l Ptlicij, wysłać jenerała Liniiiskiego z korpusenł ytUilY\ 
.1 jednym [niłkiem strzelców pieszych w obf*erwacyi jener 
Sakena, z resztij za--* wojska, t. j. z dwoma dywizyami pic 
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choty Małachowskiego i Giełguda, korpusem jazdy Łubieńskiego 
i jazdą rezerwową jenerała Skarżyńskiego, przejść Wisłę pod 
Modlinem, na której mieliśmy most od kilku dni, i na Sierock, 
Pułtusk pod zasłoną korpusu Umiiiskiego napaść niespodzie- 
wanie na gwardye. Jeszcze dziś nie pojmuję, co mogło spo- 
wodować Chrzanowskiego do tak dziwacznej, szkodliwej i wszy- 
stkim zasadom sztuki wojennej przeciwnej myśli. 

Tak daleką wycieczką pewnie nie bylibyśmy w stanie 
odwrócić feldmarszałka od przejścia Wisły, owszem tem bar- 
dziej musieliśmy go utwierdzać w przedsięwzięciu uderzenia 
na stolice. Dywizye Milberga i Rybińskiego, połączone z nie- 
wyćwiczonymi korpusami Sicrawskiego i Paca, nie były w sta- 
nie zatrzymać go długo nad Pilicą, tem mniej, zagrożone 
będąc dywerzyą od Karczewa. Mógł więc marszałek stanąć 
u baryer bezbronnej stolicy, wprzód nimby armia nasza po- 
wrócić zdołała z wycieczki przeciw gwardyom. 

Wreszcie pokonanie gwardyj, liczących razem z Sakenem 
^<).000 najlepszego wojska, nie było tak łatwą rzeczą, jak 
się naszym młodym oficerom zdawało, gdyż dwie dywizye 
piecholy, liczące tylko 31) batalionów, i 1'1 szwadronów jazdy, 
nie bardzo przydatnej w kraju leśnym, nie wystarczały do 
zwyciężenia gwardyj. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa bylibyśmy pewnie i)rzypłacili awanturniczą tę wypra- 
wę utratą piechoty i artyleryi, tak jak się to w trzy mie- 
siące [)óźniej stało |)od Ostroręką. 

Takie było moje przekonanie wówczas, takie było i Prą- 
dzyiiskiego, dlatego też najusilniej starałem się sprzeciwić 
temu nieszczęsnemu projektowi. 

Niedoświadczonemu Skrzyneckiemu, bardziej niżeli nam, 
przypadł projekt do myśli. Pochlebiała mu nadzieja pobicia 
paniczów, (tak gwardyą nazywał), przytem odwracał się na 
ni(^jaki czas od groźnego oblicza marszałka, przed którym 
nie przestał mieć uszanowanie. 

Przypadła temz kolej na Prądzyńskiego, wyłożenia swo- 
jegr> |»rojektu. Według niego należało zostawić w obserwacyi 
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mars2|||||kil|Iko korpus Sierawskiego i Paca, z tę^ziĄ m^^ wy^ 
nn^sząćą eśrtery dywizye plecholy; t, j. 49 Łwitalionów, 72 s?.wa-j 
dmnów jaisdy i 12H armat, nagle wyjść z Pragi, znieść Gei-J 
t^mam i Rosem, a potem ziyrócić się ze zwycięskiem wojskiem 
na marszałka, stojącego na prawym brzegu Wieprza pod Ry-«| 
kanii^ i a: osłab ionem klęską Rosena wojs^kiein stoczyć Ma^ 
nowcEą bitwę. 

Mys} Prądz\T\skiego była prawdziwie strategiczną, xm 
masz lepszego bowiem środka przeszkodzenia przeprawie przes i 
rzekę, Jak przej.^ie jej samej ^nacznemi siłaini. Wojsko sku- 
pione zostaje w jednem ręku, nadzieja korzyści wielka, oba^ra 
i^lrat pmwte żadna, — A jednak Skrzynecki myi^li tej nie^ 
l^rijął odraził. 

Nadzieja starcia się osobistego z manszalkicm nie przy- 
\m\h. mu do smaku. Chcecie mnie skompromitował 
z Dy biczem! la była udjKłwieil^ jego na wszyslkre stratę- 
gicisne dowody nasze* 

Unie, tygodnie mijały na pK^źnych dyskosyacti. Skrzy- 
necki nic jeszcze nie pi>jniował. lecz skłonności \\i^'cej oka- 
jrywał dla projektu Clirzanowskiego* 

Choroba PrądzyiL-^kiegf i ukfłłu 2(X marca przerwała wszelką 
polemikę. Zapadł na wrzód gardła, który mu odjął mowę 
i przez to także możność bronienia swydi mys^li ustnie, 

Chrzanowski na niejaki czas (łrzewagę otrzymał Wy- 
i>lano więc jenerała Umińskiego z jjizdą 20 szwadronów i 4 ba-' 
talionami [tierwszego pułku strzelców pieszych przez Modlin 
ku Pułtuskowi ; kitka dni późnjej Rybińi^ki wyniiszył z Gór 
i udał się do ł/)fnny, na pr^ drogi do Modlina, a jenerał Łu- 
bieński pojczalził go i przesznlJ Wi,słc pwl Młłdłinem. 

T\Tn więc sposobem ruch ten ekscentryc^y i fatalna 
zdawał riic bliskim wykonania. Spniwa nasza na jednym wło 
sku wisiała. lecz iinu wszeciirnicny tym razem ndunui/ fu\\ 
nan zgubi; 

Prądzyn>^ki |^o pęknii^^iu wrzmlu odzyskawszy mowę^ 
dowiadiye się o roziJ^jc^clym ruchu! W rozpaczy spieszy dc 
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naczelnego wodza i wystawia itiq w wyniownych wyrazach 
fatalne skutki tego przedsięwzięcia. Przyszło do żywej sceny. 
Nareszcie powody Prądzyńskiego, jasno wyłożone, przemogły. 
Dał się Skrzynecki przekonać, rozkazy rozdane cofnięto, dy- 
wizye w marszu zatrzymano lub przywołano, a dzień 31. marca 
do wykonania zamiaru wyznaczony. 

Takich to zabiegów potrzeba było, żeby jenerała Skrzy- 
neckiego skłonić do jedynego ruchu, który w czasie tej wojny 
strategicznym nazwać się godzi. Chwała pomysłu należy się 
zupełnie Prądzyńskiemu. 

W nocy z 'iO. na 30. marca nieprzyjaciel, mając zawsze 
obawę, abyśmy w czasie gdy będzie zajęty przeprawą pod 
Tyrczynem, sami ze znacznemi siłami nie uderzyli na jene- 
rała Rosena, puścił przeciwko naszemu mostowi trzy zapal- 
nicze statki, lecz te, nie doszedłszy do Szulca, osiadły na piasku 
pod Siekierkami i tam sjrfonęły. 

Chwila stanowcza zbliżała się. Wieczorem dnia 30. marca 
o godzinie ó>mej, zgromadził naczelny wódz w mieszkaniu 
lila zamaskowania swego zamiaru wesołe towarzystwo. Ko- 
mendanci dywizyj mieli już rozkazy stanąć pod bronią po 
północy: bez oznaczonego celu Prądzyński, CJirzanowski i ja 
l)yliśmy w sekrecie. Dla zachowania lepszej tajemnicy ani 
prezes rządu ani gubernator Warszawy, jenerał Krukowiecki, 
nie zostali wciągnięci do tajemnicy. Ruch się rozpoczął 
o godzinie drugiej zrana. Dla zagłuszenia turkotu kół przed 
czujnem uchem kozak(')w, stojących na Saskiej Kępie, zasłano 
most słomą. Około godziny trzeciej zrana dywizya jenerała 
Rybiiiskiego, wzmocniona brygadą jazdy jenerała Kamińskiego, 
-lała u rogatek Ząbkowskicii i zaczęła się posuwać ku wsi 
Ząbki. Dywizye Małachowskiego, (iie-Fguda i korpus rezerw^owy 
jaztly Skarżyńskiego, o godzinie piątej stanęły w zwartych 
kolumnach u baryery grochowskiej. Nareszcie przywołany z Mo- 
dlina korpus jenerała Łubieńskiego, z Jabłonny zbliżał się ku 
Pradze. 
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(>iifa mąki okrywała doliop Wisty i w.^zolkio n;i^zt* [w 
ruszenia zaganiała, ł) godzinie czwartej zraiia (liorwsze filrzaly 
karabinowe od strony Kawenc^yna i Ząbków oznajmiły nam 
przybycie jenerała Rybińt^kie^io. 

O )j^cK!xinie |>iąlej nastąpił rucli z na^zc^j slrony. JoDomł 
Gei^rnar miał sie na oMrożnoi^ci i wszelkie j^rodki piited^ic* 
wariąl dla zatrzymania na?, tęcz paiiy z |jrzo«iu OłJ Pragi/ 
oskrzydlony na prawo przez jenerała lU^biii^kiegu, idegł jłi-ze- 
mocy, straci wt^zy dwa działa i |łnłk cały lilewski. który brort 
ziożył w Ipsie przed Miłosną: cofruil się z wielką sti-alą do 
Miłosny i nie oparł j^ic jak na j^ozycyi |Nxł Wielkioni Pembein, 
w której zai^tał jenerała I^ośeiia z resztą swejin korpu^^u. uszy- 
kcjwanego do boju, 

O godzinie trzf*eipj pn ptdudniii rnzpnezpki sip IHlwa 
p(Kl Wielkiem Demlioni, \V'jailomc ^ą z dziel nizozow>kiego. 
Sołlyka i SmiMa wyimdki lego. lak waźnegtj dla naszego oręża 
dnia '11, marca i dni na^tępnyeb, nie bcde ?ie więc nad mmi 
dłużej zastanawiał, nie byws^y naocznym ^wiadkieuL 

Bit\va [łod AMelkiem Dembem zad'i)guje z dwiłch wzglcHlów 
na u w a*!c uczi j n y cb w oj sk o w y eh : 1 ) . dla | lol* tiŁei \ ia u k o^^nego 
korpusu Roi^^na z rozpielem lewem .skrzydłem kn \km Wielkie 
Dembe; til pr^ez dzielny atak jazdy naszej w kolumnie z^ci^niWt'] 
na to i^krscydlo. i 

Według nai^zych, prze-sadzonycli rajłortnw, stnita nieprzy- 
jaciels^ka w jeńcach dnj^ć mitUa do IMKIi) bidzt i II armat- 
Według najpewniejszych wiadomok^i stmcił Kosen około llOtH) 
ludzi, dziewięć armat i piec chorą*fiwi (ylko. a nitnvnlnika kilka- 
set zaliilych i mnnyeb, lecz demoralizacya jego korpusu 
doszła do najw^yfczjego ^^lofinia. Jenerał Łubieński zrana dnia 
L kv^'N»tnia z jaztla swoją ribjął czołł* poj^oni i do wieczora^ 
[KHlził |)rzed i^obą niedobitki Uot?ena, zbierając chorągwie i nie- 
wolnrków. Nie pfłwtnienem przepomnieć pięknego casyna puł-l 
kowrjika Władysława Zarnoyskieąo, kbrry z i^zwadrnnem 4. 
pułku ułanów, trzy chorału ie ivynval pułkom 4K i VX strzel- 
ców i^ieiizych nsyjskicli^ i tu ramiy zo>tał. Nad Kostrzyniem, 





IGNACY PR^DZYJ^SKT, 

W raku lHliX porucznik iniiynierńw Księstwa Warszawskiego* 

W roku 1813, podpułkownik gzlabu jenerninego ]l. r>ąi>ri>W9kiego, 

W roku 1831. mianowany generałem brygady. 
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Jenerał Sacken z korpusem czterech batalionów, 12 
szwadronów, 8 armat i 1.274 kozaków, og(>lem 5.9t)7 ludzi, 
zajmował widły między Narwią a Bugiem." z główną kwaterą 
w Makowie. 

Na prawem skrzydle w Augustowskiem poruszały się 
gwardye pod W. ks. Michałem, mianowicie, pomiędzy Ostro- 
łęką a Szczucinem prawa kolumna: 9 batalionów, IH szwa- 
dronów, 32 dział ^ 8.915 piechoty, 3.408 jazdy; pomiędzy 
Zambrowem i Tykocinem środkowa kolumna: S batalionów, 
24 dział i= 8.487 ludzi; pomiędzy Śniadowem a Andrze- 
jewem prawa kolumna: If) szwadronów, |1() dział := 3.267 
jazdy: ogółem 17 batalionów, 32 szwadronów, 72 dział = 
17.-i33 piechoty, 6.672 jazdy. 

Nareszcie w marszu ku Siedlcom znajdowała się siódma 
dywizya, złożona z drugiego korpusu Pahlena, kilku pułków 
huzarów i czwartych batalionów trzeciej dywizyi grenadyeI*^kiej. 
Taki stan rzeczy był w wojsku rosyjskiem. 

To wszystkie poruszenia nie były tajne w gł(nvnej kwa- 
terze naszej. Po zerwaniu układów w dniu 1 9. marca, zaczęta 
się nai-adzać. co czynić wy[)adało w tych okolicznościach. 

Fortyfikacye Warszawy z powodu mrozów, pomimo 
wszelkich środków użytych jeszcze tyle nie posh]piły, ażeby 
w nich wojsko nasze skutecznie bronić sio mogło. Wreszcie 
nie mieliśmy ani jednego działa cięższego wagomiaru, któremby 
można obsadzić tak rozległe szańce, mogliśmy przeto tylko 
bitwą , stoczoną przed \Varszawą , zabronić armii głównej 
rosyjskiej |)rzystcpu do stolicy (po przejściu Wisły i Pilicy), 
a do takiej bitwy jeszcze byliśmy za s-fabi. 

Pułkownik Chrzanowski wystąpił W(') wczas z myślą eks- 
pedycyi na gwardye. Radził on obsadzić korpu.-ami Sieraw- 
skiego i Paca górną Wis-tę od ujścia Pilicy do Puław, wes[»rzeć 
ich dywizyą Milberga pod Kozienicami i dywizya Rybińskiego 
nad Pilicą, wysłać jenerała l'mińskiego z korjnisem jazdy 
i jednym jiulkiem strzelców pieszych w obserwacyi jenerała 
Sakena. z resztą zaś wtgska, t. j. z dwoma dywizyami pic- 
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l^yplu^&ez tlo\\ozó\r żywności, a parki jego dlay/hcłi dróg 
fiomszać się nie mogą. W razie przegranej nieprzyjaciel, od 
linii operacyjnej odcięły, cofaeby się musiał ku Lublinowi^ 
i w odwrocie utraciłby artyleryą i parki. My na prssypadek 
niepowołlzenia mamy trakt ^.wirowy za sobą. pozycyc pewną 
przygotowaną pod Grcłchowem , w ostateczności nareszcie obó^ 
oszańcow^any Pragi. Wszystko więc przemawia 2 na^^ej strony 
za alakłcm, bez straty jednego dnia, jednej godziny. Takie 
było zdanie Prądzyri?kiego, 

Ijecz jenerał Skrzynecki nie dał się odwieść od roli kun- 
klatora, którą lak polubił dlatego, że dla amysłow słaliych tak 
jest wygodnie. — Jakto, chcecie żebym się kompro- 
mitował z marszałkiem; chcecie, ażebym w??zy- 
stko na kartę sławił? Nie, tego na sobie nie prze- 
mogę. Wprzód dowiedzcie mi^ że w*ygrana pewna^ 
wtenczas dopiero przystanę na wasze projekta! 

Na to odpowiedział Prądzyński, że za wygraną nikt 
zaręczyć nie może. Najpiękniejsze rozporządzenie zniweczy 
cza&tm jeden przypadek, lecz Wtg zwycięstwo daje tym. 
którzy wezwawszy Jego pomocy, wszystkie szanse zwycięstwa 
IKitrafią na swoją sironę zebrać. W lym właśnie przy|mdku 
jesteśmy; lx?ez i to pewne, że nieczynnoi^cią straciwszy wszy- 
stkie korzyści naszego zaczepnego ruchu, ^mussEcni będziemy 
ze wślyitem, że nie polrafdiśmy korzystać ze zvv7cicstwa, po- 
wrócić na Pragę ! 

Namyślił się Skrr\^necki i przystał na przeniesienie głó- 
wTiej kwatery do Latowicz, co go o jeden marsz zbliżało dt> 
feldmarszałka. Ruch ten dopiero 6. kwietnia nastąpił, pięć dni 
więc było już straconych. Dnia 4. kwietnia jeneralowie Chrza- 
nowski i Kazimierz Skarżyilski^ wysłani na rozpoznanie kii 
Siemiicy i Garwolinowi, zabrali nieco niewolnika i bagażów^ 
i powrócili z wiadomością j że główna annia nieprzyjacielska 
niczem nie poruszona stoi w okolicacli Ryk. 

1 lo doniesienie nie potrafiło zmienić umysłu naczelnego 
wodza. Nareszcie dnia 10. kwietnia, kie<ly czas do operacyi 
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ricsta mgła okrywała dolino Wisły i w.-zelkio naszo |>o- 
ruszenia zasłaniała. O godzinie czwartej zrana pierwsze strzały 
karabinowe od strony Kawenczyna i Ząbk<'»w oznajmiły nam 
przybycie jenerała Rybińskiego. 

O godzinie piątej nastąpił rucli z naszej strr^ny. Jonenił 
Greismar miał się na ostrożności i wszelkie środki |>rzedsic- 
wziął dla zatrzymania nas. lecz party z |»rzodu od Pragi, 
oskrzydlony na |irawo przez jeneniła Rybińskiego, uległ prze- 
mocy, straciwszy dwa działa i jniłk cały litewski, który broń 
złożył w lesie przed Miłosną: cofnął się z wielką stratą do 
Miłosny i nie oparł sie jak na pozycyi pod Wielkiem Dembem, 
w której zastał jenerała Rosena z resztą swego korpusu, uszy- 
kowanego do boju. 

O godzinie trzeciej |»o jirrfudniu rozpoczęła sio bitwa 
pod Wielkiem Dembem. Wiadome są z dzieł Rrzozowskiego. 
Sołtyka i Smitta wypadki tego, tak ważnego dla naszeg(> oi-ęża 
dnia IM. marca i dni nastopnycli. nie bodę sio więc nad nimi 
dłużej zastanawiał, nie bywszy naocznym świadkiem. 

Bitwa |)od Wi(»lkiem Dembem zasługuje z dwócli wzglęiluw 
na uwagę uczonych wojskowych: 1). dla pcrfożenia ukośnego 
korpusu Rosena z rozpiętem h»wem skrzydłem ku wsi Wielkie 
Dembe: 2). przez dzielny atak jazdy naszej w kolunmie ściśniętej 
na to skrzydło. 

Ay^edług naszych, jirzesadzonych raportinw strata nieprzy- 
jacielska w jeńcach dojść miała do 0.(X)0 ludzi i U armat. 
Według najpewniejszych wiadomości stracił Rosen około ().(XKj 
ludzi, dziewięć armat i pięć chorągwi tylko, a niewolnika kilka- 
set zabitych i rannych, lecz demoralizacya jogo korpusu 
doszła do najwyższego sto|>nia. .lenerał ŁubicMiski zrana dnia 
1. kwietnia z jazdą swoją objął czoło pogoni i do wieczora 
pędził i)rzed sobą niedobitki Rosena, zbierając cliorągwie i nie- 
wolników. Nie i^owinionem przeponmieć pięknego czynu puł- 
kownika Władysława Zamoyskiego. ktr)ry z szwadronem 4. 
pułku ułanów, trzy chorągwie wyrwał pułkom 'iS. i 10. strz«^l- 
ców pieszych nsyjskich, i tu ranny został. Nad Kostrzyniem, 
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Jenerał Rosen miał rozłożone swoje siły częścią na le- 
wym, częścią na prawym brzegu iluchawca. 

Pod Jagodną na szosie stała jego straż przednia, złożona 
z reszty dywizyi 25-tej, dwóch pułków strzelców 24. dywizyi 
i pułku litewskich ułanów, ogółem 6.500 ludzi. Pod Igania- 
mi i w Siedlcach trzy pułki z 24 dywizyi, około 2.500 ludzie 
6. pułk strzelców pieszycli l.iiOO ludzi; cztery bataliony gre- 
nadyerów 3.600 ludzi: 13. i 14. pułk strzelców pieszych, 
3.200 ludzi, prócz Htewskich ułanów, czterech szwadronów 
490 koni i kozaków 327 koni, .stojących pod Jagodną. Do 
tego miał jazdy 30 szwadronów, to jest pod ręką: huzarów 
irkuckich 6 szwadronów, 806 koni; huzarów elisabetgrodzkich 
6 szwadronów, 810 koni ; huzarów pawłogrodzkich 2 szwa- 
drony, 245 koni; konnych strzelców 4 szwadrony, 600 koni; 
polskich ułanów f> szwadronów, 821 koni; wołyńskich ułanów 
6 szwadronów, 655 koni. Razem 30 szwadronów, 3.937 jazdy 
i dział przeszło 50 zaprzeżnych, prócz 25 dział niezaprzężnych 
w samych Siedlcach. Wogóle przeto, według rosyjskich ra- 
poHów, miał Rosen do obrony Siedlec: 17.400 piechoty, 4.754- 
jazdy i 50 armat. Siła bardzo dostateczna i przewyższająca 
o wiole siły Prądzyiiskiego, który miał tylko 12 batalionów 
6 szwadronów i 1() dział, czyh 8.400 piechoty, 850 jazdy. 

Powinien był być zgnieciony według wszelkiego prawdo- 
podobi(M'ist\va, a ji^dnak inaczej zupełnie sio stało. Przyłączam 
tu li>t jego, do mnie pisany 12. kwietnia, w dwa dni po bitwie, 
w i)ierwszom uniesieniu zwycięstwa. List ten lepiej go maluje- 
jak wszystkie inne cliaraktcTystyki. 

Kociiany Przyjacielu ! 

I)(nv(.»dzifom w świetnej rozprawie przeciw Rosenowi, 
klórcinu sformowano na nowo korpus z 15.000 ludzi. Z 6.(XK> 
ludzi stawiłem mu czoło, mając 16 lekkich dzia-ł; nieprzy- 
jaciel przeciwstawił mi 36 armat, z których dwie trzecie były 
dwunastofuntowego kalibru. Przebyłem bardzo ciężkie chwile. 
Nieprzyjaciel zilawał się brać przewagę. Moi zwierzchnicy 
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cscynili mi a wagi, że je^li się nie cofniemy, będziemy zgnie- 
ceni. Bem nawet douo&il mi, że jego amuoieya jesl na wy- 
<!2erpaniii. Lecz ja ciulem, że jeśli nie opanuję szosy, ic 
odwrót mój zamieni ^ic w mzsypkCj i że skom promil loę na^ 
<*zelnego wodza, który miii^ial o|>anować już ICfjstrzyiu Trzy- 
mam się więc oslro i prowadzę dalej walkę, której przebieg 
Śledzę z niepokojem. Nie|>rzyjaciel który w lej pozyeyi od- 
kr\1ej widzi dokładnie moją liczebną niższość, chce ?koticzyi 
5te mną przed przybyciem naczelnego wodza. Znaczna kolumna 
rezerwy fiiechoty^ złożona z kilku tyi^ięey ludzi, przechodzi 
groblę i atakuje moje prawe skrzydło, ktcire łamie się prjd temj 
nalarciem, V\*idząc ^ię między poraiką a zwycięstwem, w iedne| 
4^hwili powziąłem pi^stanowienie. Posyłam na prawe skraydln, 
które niejjrzyjacieL^ka kolumna ^iga, rozkaz dalszego cofa-' 
nia ^ię, a im bardziej się posuwa, tern więcej &[»rzyja ot 
myślonemu (jrzezemnie planowi. Spieszę do mego lewegc 
skrzydła, nakazuję dwom liatalionont uderzyć na prawe skrzy- 
dło nieprzyjaciela, który cofa się na i^zosę; wtedy pędzę dc 
Irzecłi ostalnicli batalionów rezerwy, którymi mogę ro^pc 
rzi|tłzać, i^zykuję ich w kolunmy do ataku i na bagnet yJ 
bez żadnpgo blr^ału, w iwie ich kłusein prosto do mostu n; 
Mucha wcu. Docieramy do lego eia;snego przejścia i rozpoezyr 
4^ię utarczka oraz rzeź i?trcŁ^zliwa, Kolumna nie|irzyjacielska 
rozbiła, przf^^zło 2.ljO<> ludzi składa brori Prawe :?krzydła 
nieprzyjaciela odcięte również od mo^tu i zepchnięte na trze* 
^wmka Muchawca* gdzie znacjtna część wojska grzęznąc. znąJH 
duje śmierć. Zdobywamy eliorągiew i dwa działa, t^ły ptiik 
UH, (uszczuplony rlo Wi^ ludzi) z pułkownikiem .swym i wyi^ 
szymi oficerami okłada broń. Nasze *itnity nie dochodzą 
lod^i. 

Wobec naiizegn f ►o wodzenia F>ybicz odracza stanowczo 
iiwój zamiar fjrzepi^ wlenia się przez Wisłę, Jego wojska 
w drołlze ku Łukowu, gwardye maszerują z (Jninowa do ^^unilec^ 
Ztiije się, /e nieprzyjaciel chce r^kupić wszy^slkie i^woje silj 
Jia .*izo:^ie* i»rowadząct*j do Brzi?ścia. W tym stanie rzeczy Pa 
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przeprawi się według wszelkiego prawiiopodobieuslwa przez 
WisJtę, jest zatem rzeczą największej wagi, aby most w Po- 
tyczy był ukończony bez straty czasu i dobrze strzeżony. Mój 
przyjacielu, dołóż w tym względzie wszelkich starań; obecnie 
pontony mogą być tam użyte. Dlatego też rozkaz ranny dzi- 
siejszy, aby je zabrać do Warszawy, winiem być uważany 
za niebyły. Nasza kampania wzięła świetny obrót, bo choć 
słabsi, jesteśmy wszędzie stroną zaczepną, która ma wszędzie 
przewagę. Nieprzyjaciel jest wszędzie zaniej>okojony i ma po- 
mieszane szyki w swych ruchach, wszędzie widzi też niepo- 
wodzenie swych zamiarów. Rosen jest zgnieciony, Dybicz cofa 
się ku Łukowu, gwardye wykonują wielki ruch odśrodkowy, 
aby się dostać na szosę siedlecką. Cholera grasuje wśród 
armii rosyjskiej i w Siedlcach. 

Do widzenia etc, 12 kwietnia 1830. 

Bitwę pod Iganiami uważają znawcy za najpiękniejszą 
w tej wojnie, wielki zaszczyt przynosząca jenerałowi Prądzyń- 
skiemu. Dał w niej niezaprzeczone dowody zimnej krwi, de- 
terminacyi i znajomości wyższej taktyki. Ona sama stawiła 
go w rzędzie najle|>szych jenerałów. 

Z opowiadania Pn\dzyńskiego widzimy, w jakich był obro- 
tach i z jakiem szczęściem wydobył się z nader trudnego po- 
łożenia. Lecz któż był winien temu, że położenie jego stało 
się tak niebez[)ieczne, a rezultat tak mały w końcu się zna- 
lazł? Oto sam wódz naczelny, przez swoją ospałość i lekkie 
ważenie czasu! Zamiast w nocy 10. kwietnia wyjechać z I^- 
towicz, wyruszył stamtąd dopiero zrana i dość późno przybył 
do korpusu Łubień.skiego, który go pod bronią oczekiwał. Tu, 
czując się bardzo zmęczonym, udał się do wsi na spoczynek, 
kazał sobie podać śniadanie, a i^otem s[)ać się położył, 
żadnej dyspozycyi nie dawszy. Nareszcie gdy ogień pod 
Iganiami coraz mocniej dał się słyszeć, obudzono Skrzyne- 
ckiego. Lecz żadne ijrzygotowanie nie było zrobione do i)rze- 
prawy przez Kostrzyn, jazda nawet |>od Suchą nie była ze- 
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fmntu starem korytom Wi^y a?, pod wie.4 Siedzóu^ leżąc 
na wynicłj?loHcl a z lewej dntgą lachą głęboką , ciitgnącii &i^ 
cr] wsi U^snik t>od wieś Sieilzów, tak ^ pi'zei'wa poitii^nlicj 
obydwoma laclmnii była bardzo mała. Tu się rozchodziły dr 
d(* Garwohiia i do Maciejowic, Prxerwę lc jak najłatwiej brr* 
nie było można szańcem osobnym na wymosłości Siedzowa 
Równina pomicdisy raosteni a Siedzowem zmieniała się nm^ 
tenczai^ na obóz nieprzy&iępny, na którym korpus 20XX)0 
godnie mógł się roaiłoiyć. 

Na pierwszem ramieniu Wt&ły od Potyczy założono 
mosjTt na pontcmacJi rosyjskich z f4ótna eemtowejco. 

Na śrotlkowem ramieniu użyto pontonów cylindrnwycJI 
angielskich. 

Nare>?zcie na wj|zkiełn ramieniu wystawiono most n| 
knzłacli ! 

Przed mostem lusypał kapitan Jotlko szaniec rogowi 
złożony z fitmtu basiyonow^ego i dwóch skrzydeł itrzed fron- 
tem. Iłla ostrzelania skrzydeł zbudował na kępie mniejszej 
(lodłużną kiferyą z dwoma małymi Hankami, Profil dzicJ ty( 
wynosił 9' wysokości, rów^ 18' szerokości i W głebikościj 
kazałem prócz tego założyć dwie baterye skrzydłowe na wiL»t 
kiej kę[)ie na sześć dział i szyję szaTicu rtłgowego zamkną^ 
mocną |jalisadn. 

Urządziwszy le prace powr<^K;iłem do Warszawy i vi 
ząiąłem śtę czynnie robotami około umocnienia stolicy i obozij 
oiszańcowanego Pragi, Wjłro wadzi wszy w bieg te wszystkie n> 
boly, udałem się dosłownej k walery do Jędrzejowa: tu wszy-j 
stkicli zastałem bardziej zitjętych cholerą jak jiieprzyjacielKr 
zajmcli chlorku wszędzie^ wszędzie trwoga na twarzach. 

Na froncie obydwóch wojsk nad Koslrzyniem ciśza zv 

pełna panowała; żywiej SFiy operacye po skrzy dłaclt Na 

wera nai^zera jenerał Umińskr z korpusem t^woim i z pnłkien 

pierwszym strzelców pie^^ych o czterech batalie 

pld^owtl. ^^^h przeszedł)?zy Narew pod ilodlinem, [ir2y| 

spieszonymi marszami przybył nad limę Liwc 



riUli 



i^A 
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dnia 10. kwietnia, gdzie zastał naprzeciw miasteczka Liwu 
jenerała Andrychiewicza z 20 pułkiem piechoty. Bez straty 
czasu kazał mosty na Liwcu postawić, przeszedł tę rzekę, 
zajął Węgrów i posunął się do Sokołowa, (gdzie zabrał całą 
kompanię saperów rosyjskich). Na tę wiadomość marszałek 
wysłał z Siedlec dnia L3. kwietnia jeneraFa Ugrumowa z Oy^ 
batalionami , 1 1 szwadronami i IB działami w pomoc je- 
nerałom Pinabel i Nasakin, cofającym się przed jenerałem 
Umińskim, z rozkazem opanowania przeprawy na Liwie i ze- 
pchnięcia korpusu Umińskiego na przeciwną stronę, zajęcie 
Sokołowa przerywało bowiem związek pomiędzy feldmarszał- 
kiem i gwardyami, na którego zachowaniu wiele mu zależało. 
Ugrumów do[)iero 14. kwietnia posunął się ku Węgrowu i nie 
zastawszy tu Polaków, którzy się już w wilią cofnęli do 
Liwia, [łostanowił uderzyć na .szańczyk, rzucony przed mostem 
na Liwcu, którego bronił jeden batalion pierw^szego pułku 
strzelców pieszych z czterema działami trzechfuntow^emi. 

Rozjjorządzenia jenerała Umińskiego nie były od|:)0 wię- 
dnie okolicznościom, do tego szańczyk zanadto był słaby, cia- 
sny i wreszcie niedokończony. Kto go stawiał, do tego się nie 
przyznaje: pewnie jaki.>< amator, oficera inżynierów bowiem 
przytomnego nie było przy korpusie. Albo zebrać most nale- 
żało i opuścić szaniec, mając w prawo i lewo brody dosta- 
tecznie albo go lepiej wykończyć i mocniej obsadzić. 

Rosyanie uderzyli dnia 14. kwietnia w zwartych kolu- 
mnach na szaniec pomimo ognia artyleryi naszej, ustawionej 
na skrzydłach na przeciwnym brzegu, zdobyli go wstępnym 
bojem i częścią położyli, częścią w niewolę zabrali załogę 
pierwszo«z() pułku strzelc/jw pieszych, z komendantem Chle- 
bowskim. Około '200 ludzi dostało im się do niewoli, 100 lu- 
dzi zginęło, reszta z działami przeszła szczę.śliwie na drugą 
stronę, zizuciwszy bale mostu za sobą. Ta ostatnia okoliczność 
dowodzi, że ani atak nie był tak nagły, ani obrona zbyt upor- 
czywa. Mógł Umiński poprzestać na tej stracie i starać się 
tylko bronić przeprawy, lecz w tej cluvili, jakimś fatalnym 

7* 
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zapałem poruszony, rozkazał 20. pułkowi odebnić utraconą 
pozycyc. Tu dopiero strata nasza stała się dotkliwszą, żoł- 
nierze bowiem do ataku musieli po b<»lkach mostu praecho- 
dzić i)od ogniem kartaczowym i ręcznym nieprzyjaciela, który 
ich nie mało trui)em położył. Kilka razy powtórzony atak, 
odparty został oczywiście, a tyloma stratami ostudzony Umiński, 
rozkazał nareszcie ku wieczorowi brygadzie jazdy jenerała 
Tomickiego przejść bród j^owyżej Liwa i uderzyć na jazdę 
nieprzyjacielską. Pułk pierwszy ułanów wypełnił świetnie to 
polecenie, rozbił pięć szwadronów rosyjskich, zabrał 300 
niewolników i zatraymał się tylko przed przewyższającemi 
siłami. Potyczka pod Liwem, tak nieroztropnie prowadzona 
prz(»z jenerała Umińskiego, kosztowała nas w zabitych, ran- 
nych i wziętych do niewoli przeszło 400 ludzi. Rosyanie 
przyznali 9S2 ludzi stnily. 

Dy.^l^ozycye jener-a^ła L'niińskiego tak się okazały niesto- 
sowne w tej potyczce, iż w sztabie Skrzyneckicgr) stracono 
wszelką ufność: do jego zdolności. 

Na prawem skrzydle nasz(»ni ni<'inniej ważne zttszły 

tymcza.sem zdarzenia. Naj[»rzóti jenerał Dwernicki z koi'pn.sem 

swoim, stojącym w okolicach Zamościa, zniyśliw.szy obr<')t ku 

Wiśle, nagle się zwrócił ku granicy Wołynia 

Dwernickieco ^ ^^"'Si ló. kwictuia |a'Z(»sziHlł Hug poil Kryłowcm. 

od d. I.S. lutesro ])otąd uic niiałcm ^posubności o tym sła- 

do 10. kwietnia. , i i ■ ■ > i . , 

wnym jenemle naszym cośkolwiek powiedzieć, 
wkrótce więc o jogo czynach od jniczątku kampanii ojjowiem. 
Przeznaczeniem tego korpusu ł)y!o na pocza^tku wojny 
oświec(»nie naszego prawego skrzydła w czasie inai^zu kon- 
centracyjnego na Liw i Kałuszyn. Korpus składał się z 18 
szwadronów stan\j jazdy, sformowanych prz(»z ]»r> wołanie sta- 
rych żohiie^rzy do trzecich dywizyj każdego pułku jazdy, 
z dw()cłi szwadronów knikusów imienia Kościuszki, z trzech 
czwartych batalionów ])iechoty. mianowicie: L. 5. i 0. pułku 
i 6 dział artyleryi konnej, pod komendą ks. ł^uzyny. czyli 
z 3.0(X.) jazdy i 1.800 piechoty. 
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L tulili to siJami \*xwm^Al Dweriticki Wid^ę pod Mni* 
szewt*ni dnia 13. lulpgo, ukrywszy swój mansz, 15. sjKłtkal 
niespodzianie korpus (St^is^mara pod Stoczkiem, zJoźony z dwóc^ 
brygad blrzelców konnycłi, 24 i^iswadronów i 1(5 dział. 

Pułki Pei^ejesfawski i Wtirlemljei-gski, w pierwszej linii 
bcdą€e, przełamane otiraicu zoslały fir2ez [łolską jazdę; 8 dział, 
9 jazdy i 23t) niewolników zabrano, a 100 ludzi zostało na placu, 
Dnij^a linia, z pułków Arbamas i Tyraspol z ośmioma działanni 
złożona, a opodal maszerująca, wycofała m^ bez stmly. 

Spowodowany tą klęską^ cofnął się jenerał Geisraar do 
Siedlec. Tymczaj^em Dwernicki, }io wołany przez jenerała Kil- 
ckiegOi kl/jry odebrał wiadomośi^ o przejściu Wisły jenerała 
Kreutza dnia 13. kwietnia pod Puławami, poir^pieszył na jego 
spotkanie* Dnia 17. luteg^łi przeszedłszy WLsłę po lodzie pod 
Górą Kalwaryą^ połączył się Dwernicki dniu 19, lutego pod 
Mniszewem z jenerałem Sierawskim, który mia/ dwa batalionyj 
sześć szwadronów pułku pierw^szegtj krakustiw i czlery annały 
krakov\'skie. Tak więc z 26 szwadronami, 5 batalionami pie- 
choly I 16 działami, powiększył bowiem artyleryą swoją za- 
branemi pod Stoczkiem armatami, pospieszył naprzeciw Kreutza 
i ispotkał jego straż przednią złożoną z H szwadronów drago- 
nów i i) armat, pomiędzy Ryczywołem a Kozienicami pod 
Now^ą Wsią, Szwadrony 3. pułku ułanów \ pułk pierwszy 
kmkus<')w, na czele kolumny Dwernickiego maszerujące, pomimo 
ognia kartacznwego artyleryi rozbiły dragonów i Irzy działa 
zabrały, z niemałą jednak stratą ze strony krakusów% pier- 
wszy raz w ogniu będących 

Gdyby był Dwernicki lego samego dnia, jako i nazajutrz 
korzyść odniesioną poparł, niewątpliwą jest rzeczą, że Kreutz, 
liczący tylko 24 szwadronów dragonów i 16 dział, z trudno- 
ścią byłby się mógł wycofać za Wisłę: lecz fałszywą v?iado- 
mością, jakoby Hosyanie przeprawiwszy się przez Wisłę pod 
Gói-ą, zagrażali stolicy, zwiedziony, zatrzymał się nagle i wy- 
puścił z rąk nieprzyjaciela. Zrzuciwszy mosty na Radomiu, 
zwrócił się na nowo ku War&za%vie. Jenerał Kreutz, korzysta- 
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jąc z tej:;o tak fafcsjywpgo pnn]?;zonia, (łiizbieral .^woje mlAm 
\ dnia '24. lutego szczęśliwie i^rzenniwił się na i»ravvy brzeg 
Wisły (hhI Tryczynem. 

iPweniieki j>[łOi*lrzeglszY się. najiowroi wprawdzie prędko 
WTł.*H?il, lf*cz już było Zitfłu/Jio. Nieprzyjaciel uszedł bezpiecznie. 

Dnia 26. lutego pulknwnik Łagowski napadi na szw*a- 
}n kaziLriskiego [miku dra<^onuw\ zajmującego Puławy, i znitW 
zupełnie. PoTniX\ któi^ą w tym napadzie doznał od tnie- 
szkaiiccłw Pulaw^ pomścili p*V.niej Ro^yanie rabtinkiem Pnlaw^ 
i skatowaniem mte?szkańców. Najohyoniejszy ndiciał w lem 
nieUidzkiem [łostęfiowaniii, rniał mieć wfeny wnuk księżnej 
Adamowej Czartory.sk iej, k^^ Adam Wirteniberski, ze iJużby 
naszej d<ł słniby rosyjskie*] na poczi^tku wTrjny przeniesiony. 

Dnia 2. marca jenenił Dwernicki uskutecznił tylko z kor- 
pusem jiwoim 1*0 lodzie przeprawę ^irzez Wi4ę (łod Puławami 
i nazajntt^z dnia 11 marca najfirzód (lod Kurow^em. a [Miwturnie 
pod Markui^zewem rozbił brygadę rosyj^iską złożoną z Pi szwa- 
dmnów^ |jułk<-łw Iwerskiego i finlanilzkiej.'o dragon«jw% i w naj- 
większym po|>łoc!m ze stratą dwr>elv annat, popędził ich ku 
Jastkowu, gdzie jenemł Kreutz z drugą brygadą w odwodzie 
siał na (łozycyi. W nocy jenerał Kreutz i>rzez Piaski cofnął 
się ku Sucliodółowi, zastawiwszy drogę wolną do Lublina, 
ilokąd wszedł Dwernicki tego samego dnia, t j. 4. marca, 
bez wystrzału. 

Trzy dni [irzepedziwszy w Lid^linie dla wytcbnięcia kor- 
pusu zotęczonego tak nagłym pwhiHJem, odebrawszy przy- 
tem wiadomość o znacznych posiłkach wysłanych z %\ armii 
na pomoc jenerałowi Kreutzowi, 7. marca w^yruszył d<ł Kra- 
snego Stawu, o 7 i [iLłł mili od Lublina, zatrzymał się tu kilka 
dni, i dnia 15, marca stanął pod murami Zamościa* Tu wojsko 
jego bai-dzo wiele w*ycier|ńeć musiało od cholery i zgniłej 
febry. [>anujących w tej bagnistej okolicy. 

Użył Lego czasu Dwernicki do zreorganizowania swego 
kor|vusiu najtrawienia broni, siodeł, na[«elnienia jaszczyków, 
i t. Ł i dnia 10. kwietnia, jak wyżej mówiłem, [irzeszedł Bug 
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pod Kryłowem, ażeby rozpoc74Ć wyprawę wołyńską przepi- 
saną mu przez naczelnego wodza, której smutnego końca 
pewnie nie prze\vidywał. Silą jego po stracie tylu ludzi pod 
2^mościem (przez cholerę do 1.000 ludzi liczono ubytku) 
składała się tylko z 4.107 ludzi, t. j. 1.346 piechoty, 2.523 
jazdy, 219 artyleryi z 12 działami i 19. osób sztabu. Tą małą 
siłą miał Dwernicki zapalić powstanie na Wołyniu i na Po- 
dolu, ojczyźnie swojej. 

W tym czasie jenerał Pac z korpusem re- Dsułania 
zerwowym z pułków: 12., 13., 14., 15., 16. i 18. korpusu 
piechoty, czyli z 12 batalionami, uzbrojonymi pra- J*"®"**** p*<^ 
wie wyłącznie w kosy, z czterema szwadronami pierwszego 
l)ułku strzelców konnych i sześcioma szwadronami pierwszego 
pułku krakusów, pod rozkazami jenerała Ambrożego Skar- 
żyńskiego, z 14 działami, przeszedł Wisłę pod Potyczą dnia 
12. kwietnia i posunął się przez Garwolin ku Stoczkowi 
z wielką ostrożnością, nie spuszczając Potyczy z oka. 

Jenerał Sierawski z czterema batalionami D^jaianu 
pułków 10. i 11. piechoty nowej formacyi, z ba- jenerau 
talionem czwartym pułku 2. liniowego, dwoma ®*®'**^**^*«»°- 
oddziałami strzelców Jul. Małachowskiego i Krzesinowskiego 
i 6 armatami, mając zadanie strzedz górną Wisłę od ujścia 
Wie|)rza do Zawicliostu, nie zrozumiał instrukcyi wydanej mu 
z głównego sztabu, która mu nakazywała nie przestać na 
biernem działaniu, lecz oddziałami przeprawianymi niespodzia- 
nie na prawy brzeg Wisły, niepokoić nieprzyjaciela, rozdwa- 
jać jego siły, a tymczasem zaprawiać niedoświadczonego 
i źle uzbrojonego żołnierza. Zamiast stosować się do tej roz- 
sądnej instrukcyi, zachciało się staremu zapalonemu wojakowi 
operacyi większych, w nadziei zebrania łatwym kosztem dla 
siebie takich samych wawrzynów, jakie zebrał ze starym 
doborowym żołnierzem waleczny i przedsiębiorczy jenerał 
Dwernicki. 

Przeszedł więc dość zręcznie Wisłę w trzech punktach 
pod Józefowem, Kamieniem i Kaźmierzem, w nocy z dnia 14. 
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na 15. kwiiijjia, i zcbraw^^zy swoje trzy mldziały jkhI U|fulpii 
posunął się do Wronów, gd^ie tlu^ korzy^lną ziiy^ [łozycyą,! 
w)T>lawszy jiułk ł^|j[owskiego z czepią jazdy i batalinnein 
piedioly drugiego pułku liniowego dc* Bei/yc. ł>agfnv^ki za ] 
Bełżycami pod wsią Babino, sfiotkaws^y przedniii straż jone- 
rafa Kreutza, po^uwającL^go się z 6 batalionami doborowej I 
piecłujly grpoadyc»rów lileiVi?kieh^ 17 szwadmnatni jiudy, 850] 
kfjzakamj, ogt'łl(?in (MW) ludirai i 27 d^^iafami prztH^iwko Si^* 
ravv)&kieinu. wdał się z uią niepotr^ebiiiL' w potyczkę, i w nie- 
ładzie odparty, cofnął t?ię do Bełiyc. 

Sieraw^iki fiu*^unął się wiwzorem ku Bt^łżycom z ^irM*^ 
rema baiałionami piechoty, dla wsfjarcla pułkownika łagow-j 
skiego, i w nocy z nim połączony, 2ajął pozycyą pod Wro-| 
noweni, gdzie po.stanowił oczektwa*'^ nieprzyjaciela. 

Dnia 17* kwietnia, o godzinie siódmej zrana^ rozpcjczęła. 
się bitwa między nien^łwnemi stronami* Z jednej jenerał Kreutz^ i 
doświadczony żctlnierz z wojskiem doborowem i 27 działami, | 
z drugiej zaprdnny Sierawski* z zapaletV>=zym jeszcze pułko- 
wnikiem łUigowsklm, na czele pięciu batalionów ruchawkij 
uzbrcłjonej z wyjątkiem strzelców starych sandomierskich 
i batalionu drugiego |łułku [łiechoty, w kosy, które niepr/,y- ^ 
jaciela je?<zcze nie widziały, z 6 armalami i 12 s2wadn>nami 
młodąj nieporządnej jazdy! 

Wynik nie mógł być wątpliwy, A jednak młode woj- 
sko nttóze i*utnimo ognia licznej artyleryi, na któn: [uerwszy 
ra^ wystawione było, trzymała się w pozycyi od godziny 
siódmej Erami do czwartej popołudniu niezachwianie. Sam 
jenerał Sierawski, jakby jaki młodzik, narażał się jaknajmo- , 
cniej, sam pruvs'adził bataliony i szwadrony do szarży i oddać 
mu trzeba tę sprawiedliwość, iż powiimoś^ żołnierza i jene- 
ra-fa na pobojowisku Witjnowskiem najzaszczytniej wypełnił, 

O godzinie czwartej popołudniu, f>od osłoną strzelców 
Małachowskiego, korzystając z mostów i przepraw trudnych, 
wycofał się szczęśliwne i nocą maszerując stanŁjł zrana w Ka- 
zimierzu, gd^ie go część statków czekała, Lecz tu zamiast i 
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prjŁt^I*mwić dę jaknaj|>r^'dzej, wysiał tylku za Wisie częł 
arlyleryi swojej i połowę więk^zą jazdy na galaracii i pro- 
mach; sam mA z resztą, L j. z piecliolą i dwoma dziatenni, 
2apragnąl bronić Kazimierza, którego iłołożenie nie obie- 
cywało wielkiej korzyści Lecz wojsko rosyjskie, zbliżywszy 
się pod Kazimierz, uczuło rozpaczliwe położenie naszego od- 
działu i śmiało ze w^ech stron tiderzylo. Zgmął waleczny 
Juliusss Małachowski z kosą w ręku, ua czele strzelców swoich; 
Wieihorski, z częścią jazdy chcąc się w^iław salwować, za- 
brany został do niewoli : podobnież Krzesinow.ski z oddziałem 
strzelców zamknąwszy się w ruinach zamku^ do ostatniego 
się bronił, aż nareszcie poildać się musiał. Stracilis^my w tej 
okazyi l.WW ludzi w zabitych, zatopionych i w^siętyeh do nie- 
woli. Sierawski z garstką piechoty i jazdy i dwoma działami 
przebił się |irzcz wojsko nieprzyjacielskie i brzegiem Wisły 
dostał się w nocy do Puław i do Gołubia. gdzie na statkach, 
przysłanych mu pi"zez jenerała Paca, przeprawił się nareszcie, 
sam oslatni, jako le^^o chciał jego obowii|zek. 

W lej całej potrzebie nie godzi się zarzucić Stera w- 
skiemu jak lylko zbyt wiele śmiałości i ochoty bronienia za 
długo Kazimierza, zresztą świelnie wyf^ełnił obowiązki wodza. 
Następcę po nim, jenerała Dziekońskiego, o błąd i>rzeciwny 
wkrótce oskarżyć miano. 

Gdy się to działo na skrzydłach, najgłębsza cisza pano- 
wała na froncie obydw*'łch armij, rozdzielonych Kostrzyniem. 
Cholera i zgniła febra zabierały codziennie mnóstwTj ofiar 
z każdej strony. Mniej byłaby kosztowała walna decydująca 
bitwa, lecz do tej nie dal się namówić naczelny wódz przez 
Prądzyi^skiego. który z nowymi coraz projektami występowała 
chcąc tylko wyrwać Skrzyneckiego ze zgubnej nieczynności. 

Spokojność tę przerwał niespodzianie marszałek, znana 
ran Iwwiem była jak się zdaje, najduktadniej iiozycya niedość 
skoncentrowana wojska naszego. 

W pierwszej linii pod Liwem stał Umiński z korpusem 
swoim: powyżej Liwu jenerał Ruttić (Zawadzki) z brygadą 
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piechoty t brygadą jazdy ; pod Boguniem, uad KoślrzyniB 
korpus JH2tly ŁubieiLskiego z dywLzyii piocholy jenerała MiJ- 
berga. Za nira w drugiej linii pod KaJuszynem brygada jene 
rala Ramorino, w (irawo pod Cegłowom dywizya pieclioty' 
jenerała fiiełgiida z brygadą ja^dy Dembińskiego i dworna^ 
batalionami piecholy w przedniej stmży pod Kuflewem* (51 
wna kwatera w Jędrzejowie za Kałuszynem, gdzie f^tała tei 
rezerwa, złożona % dywizji pieclioty jenerała Małachowskiego 
i dywizyi jazdy Kazimierza Skarżyńskiego. Nar-eszcie jener 
Pac z korpusem ^woim pomicfizy Garwolinem a l^lowiczaniy 
Sila nasza cała wynosić mogła około 5<l0fM} hidzi pod l>roniąJ 

Feldmar^Ztiłek, rozwaiyu i^zy rozciągłość zbyteczną niiszejj 
pozycyi, postanów ił głównemi silami uder^t^^ na prawe skrzy- 
dło pod Kuf lewem, a pobiwi^zy je. ze(>ehnąć całą armie i\mz 
% szosy, i może ko Rugowi, a (Arzyoajniniej ku MoiUinowil 
Ztipedzić. 

W' tym cehi podzielił >iły ^woje na trzy głAwne ma^y^ 
Prawa, BiiOO ludzi, pod jenerałem Pahlenem IL, miała po^lc-^ 
|H)wać Hzosą i dopiero sromiować przeprawę przez Ko!^lrxylfl 
sknroby felthnai^załek z ghiwną śrcnlkową kolumną, 40,00(1 
łiczi^cą, przez Jeruicalem maszerując, ?^tanąl j>r:»d Knlleweni,^ 
Nan^^cie Irzecia kolumna (guanjya wielkiego księcia i od-_ 
dział jenerała Oi^tenzweiga). złożona z około 6,iK)0, z Łu-" 
kowa firzez Zdzary dążyć miału ku Kozy. Tym ii^|M»snhetn* 
spi.Hlziewat !?it^ marszałek Dybica; (MJciątt i?|neiiznym tiitii>^Z4?rti 
śHMlkowej kokimny wszystkie nasze CKldziały^ stające iiod Bo- 
gufiiem. Kałuszynem i pod Ijwem, lecz na lo trzeba było' 
nadzwyczajnego pospiechu w manytu* 

Dnia 24. kwietnia wojska nisyjskie były w porusszeiiiuj 
lecz dopiero 25, kwietnia stanęła sirodkowa kolunma pod Ku- 
fle went Tu f*rzednia slraż rosyjska [hmI jenerałem iMander-* 
slarnem^ natraliła na ży%7 opór ze strony inldzialu pylko- 
wnika Dembitbkiego. 

W głównej kwaterze polskiej w Jedrzejowu* mr/nauf 
były wprawdiiie zamiary mar^^atalka, jednakowoż Skrzy neckij 
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miał się na ostrożności i za pierwszymi wystrzałami pod Ku- 
flewem rozes-łał wszędzie adjutantów, z rozkazami odwrotu 
ku Mińskowi i Wielkiemu Dembu. Sprzeciwiali się wprawdzie 
Prądzyński i Chrzanowski i żądali aby w pozycyi pod Kufle- 
wem oczekiwać na marszałka i przyjąć bitwę, lecz wódz 
naczelny nie chciał o bitwie ani słyszeć i uparł się przy swo- 
jem zdaniu. 

Wojsko nasze [)o szosie szybko maszerując, przebiegło 
przestrzeń pomiędzy Boguniem a Mińskiem w jednym dniu; 
prawe skrzydło j)od Umińskim cofnęło się aż pod Okuniew, 
Giełgud patączył się w Mińsku z innemi dywizyami i stanął 
w pozycyi pod Mińskiem; nareszcie pułkownik Dembiński, 
w^olno ustępując z pod Kufle wa, bez straty z trudnego wy- 
dobył się położenia. 

Dnia 26. kwietnia, o godzinie 11 przed południem do- 
piero, jenerał Pałilen II. postępując szosą spotkał tylną straż 
polską pod Mińskiem i rozpoczął atak. Korpus I. Palilena I. 
debuszował na szosę i atak swój z atakami jenerała Pahlena 
II. skombinował. Pomimo przemagających sił, jakie miał jene- 
rał Giełgud przed sobą, potrafił z dywizyą swoją piechoty 
i dywizyą rezerwową jazdy Skarżyńskiego wstrzymać nie- 
przyjaciela do wieczora i cofnąć się bez straty do Stojadł 
przed Wielkiem Dembem, gdzie stanął na dobrej pozycyi. 
Tego samego wieczora naczelny wódz z główną siłą, to 
jest z trzema dywizyami piechoty i korpusem Łubieńskiego, 
zajął pozycye nader korzystną pomiędzy Wielkiem Dembem 
i Miłosną, obraną i dokładnie rozpoznaną przez Chrzanow- 
skiego. Feldmarszałek przekonawszy się, że Polakom nie może 
ani jednego batalionu urwać, zatrzymał się w Mińsku na noc. 
Cały zamiar jego spełznął więc na niczem! Pozycyę pod 
Wielkiem Dembem uważał za tak dogodną i mocną, że nie 
śmiał jej atakować: do tego kraj między Kałuszynem a Miń- 
skiem zastał ogołocony z wszelkiego furażu i żywności, a nie 
mając siim wielkich zapasów z sobą, nakazał kolumnom 
swoim odwrót na dawniejszą pozycyę pod Kostrzyn. Wojsko 
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|K»lskte wolno xa nim ptisiepując, wstąfjiło także w dawnd 
swoj> linie» a glnwna kw^alpra pnuT/łCila dn Jędrzejowa. 

W' lycfi tu siano wiskacił zachowały ^i*^ uojjika spokojnie 
(jrzez trzy tygodnie, i wyjąwszy kilku vmptri\Wi nie wie 
rnaczących i szczcsliv\ycJi naftailuw ji^neraJti IJmirtBkiego na 
forpoczty nieprjtyjaciola. w klurych dwa całe śzwałlronj 
jazdy pułkownik Chłapowski zabrał: nic ważnego nie mA 
s2ło na Ooncio naszym* Pierwszycti dni (naja mlobranc 
grauLną wiadomo^i a eliyliionej wyprawie jentirala Dwernic- 
kiego na Wołyrh Jenerai |łolśki po krótkidi s^zczęśliwydi pc 
wcxlzeniach, pod Poryckiem i pod Boronileni. gdzie pięć armat 1 
zdobył, nic ino^ąc |>odołać połcczonym siłom jenerałów Rfli- 
digera i Naczartjwa, ani ńę przebić mi Podole, zmuszonj 
był ze zmniejszonym arnacznie korpusem przestąpić granic 
galicyjską pod Ctilebanówką i lam brtjrt złożyć przed korpiisen 
aiiFtryackim, strzegącym graniey. Siało s^ic to dnia 27. kwietnia,! 
a r^łzbrojenie korpnsu polskiego dnia 1. maja. ^ Plmiętaik 
wyprawy na Wtłłyn dokładnie napiął Anastazy Dunin, 

Strata tak dzielnego korpusu, w kt(')rym tyle pokładane 
nadziei^ zasmuciła mocno najsze wojsko, lecz jeszcze miuĄ 
(niejsze wniienie sprawiło to na Podolu i ITkrainte, gdzie 
Dwernickiego jako zbawcę oczekiwano. Temu to nieszc^c^i-- 
wemu wypadkowi (łrzypisać można sfiaraliżowanie powstania 
lycli dwóch, tak dobrze myślących prowincyi* Było to pierw- 
sze nii^iio wodzenie w lej wojnie, dlatego też slai-anniej badane 
jego powody. 

Jedni sądzili, że wyprawa na Wołyń pnredsięwzięta «c 
stała z siłami 2h\i małemi. ilnidzy ie za późno, inni wreszcie 
że powstanie nie byłu pnsj gotowane w prowincyacli zabm^ 
nycb, hi wybuch przeto wiele później powinien był nastąpił 

Mnie się zdaje, że siły były dość znaczne dla zapalenia! 
powstania na Wołyniu, gdyby tylko umysły były do tegoż 
wstania przygotowane* Lecz na Wołyniu lud jest wyłącznie 
ruski, a popi przychylni rządowi, panom niechętni, rządzą jego 
sumieniem. Dwernicki i mJfidzież demokratyczna, sztab jegc 
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składająca, mowami i odezwami obiecywali ludowi wolność, 
swobody i własność. Czyimże kosztem ? Oto kosztem obywateli 
Wołynia, liczących sw^ą własność na dusze poddanych. Ci 
obywatele, których żądano ])omocy osobistej i najzupełniej- 
szego poświęcenia, zacząć mieli i)Owstanie od uwolnienia pod- 
danych, nadania im własności, to jest od przewrócenia odrazu 
całego porządku społecznego w kraju i zerwania wszystkich 
węzłów karności i posłuszeństwa, od wyzucia siebie z wszel- 
kiego majątku. Z takimi warunkami trudno, aby powstanie 
udać się mogło. Na Watyniu wreszcie, tak jak i na Podolu 
i Ukrainie, nic łatwiejszego rządow-i, jak wywołać ruch Hu- 
mańszczyzny na zgubę szlachty polskiej! Dość skinąć ręką 
przy pomocy popów. 

Jeżeli Skrzynecki nie wysłał na Wołyń większego kor- 
pusu, miał w tem słuszne powody, musiał znać bowiem do- 
kładniej jak kto inny stosunki społeczne tych stron, będąc 
ciągle oblężony obywatelami podolskimi i wołyńskimi, którzy 
od niego żądali najrychlejszej j)omocy. Dał, co mógł, nie osła- 
biając zbytecznie gł('>wnych sił swoich, a więcej nie mógł uczy- 
nić ! — Jakby Opatrzność wynagrodzić nam chciała tyle smutku, 
odebrano jednocześnie lepsze wiadomości z Litwy. Tu lud, 
złączony z panami węzłem jednej religii, na ich wezwanie 
ochoczo wziął się do broni. Dnia 2ti. Marca powstanie 
wybuchło w llosieniach na Żmudzi i ogarnęło w krótkim 
czasie cały kraj od Wilna do granic Kurlandyi, od morza do 
Dźwiny, 

Nio nioż(^ być moim zamiarem opisywać wypadki tego 
powstania, ani też powstania na Ukrainie i Podolu. Mając 
szcz(»górowo tych zdarzeii opisy: Wrotnowskiego, Jełowickiego, 
R('»życkiogo i innych uczestników powstania, dość tu powie- 
dzieć, że nieszczęśliwy ich koniec z jednej strony zależny 
był od przejścia Dwernickiego do Galicyi, z drugiej od przej- 
ścia jenerała (li(»łguda do Prus i)0 bitwie ostrołęckiej. Kilka 
dni j)rzed smutną wiadomością o Dwernickim, po kierunku 
jaki wziął ze swoim korpusem, uważano jego wyprawę jako 





cliybioną i s;ac^ęto w głównej kwaterze polskiej namcizać sic^ 
jakim sp*j5=obem przyjść mu z pomocą* 

Jener-ał Clłrzannwsski oliamwał się inKeprowfid^ić kor-* 
pus łłXMX^ do Zamościa i stąd działać według okolićznośclj 
(Da |»odaiiia i-cki Dweraickiemu. 

Naczelny K\'(ii\z przystał na jego pcdanie. 

rformowario więc Chrzanów skieniu knrpus, złożony 2 bry- 
gady piodioty Raniorino 1 pułku liniowego, 3 bataliony; 5J 
pułku Unio w(łgo, 3 bataliony ; strzela^w Orotu^ 1 batalion, ra- 
zem 7 batalionów ^ 4.50(1 lodzi; dalej z brygady jazdy Ambro- 
żego Skarzyiiskiego : 1 pułk ?^lrzelców konnych, 4 szwadrony ; 
1 pułk kmkusów, 4 s^zwadrony: f>łockiej jazdy 1 ^wadron, 
raEem 9 szwadronów ^ I.2CJ0 koni, 

Z tym oddziałem jenerał Clirzanowski wyruszył dnia SĄ 
maja z Jędrzejowa j udał się przez Płock. LubarttW, Łęczne , 
ku Zamościowi, gdzie po dziewięciu dniach man^u stj 
dnia \2 maja, --itoczyw.«zy po drodze kilka szczęśliwych po-l 
tyciiek z jenerałami: Fae^sim, Kn:*utzem j TL^slujem, kl/jry 
zabiał 800 aiewolników, iMarszem lyui zręcznym jener 
I chrzanowski zjednał sobie zaszczytne imię w obydwócli' 
wojakach. 

Ótldalenie się rJirzanowskiegD zo^^tawiło wolne |iole je- 
nerałowi Prądzyrtskiemu do przedstawienia nowych prefektów,] 
Najprzód [»ojitanowirmo sprowadzić do armii głównej korpus' 
jenemła Paca, i tu skoro przybył* przepi.^no nowy szyk bo- 
jowy wojsku Piechotę podzielono na pięć dywizyj^ a mia- 
nrnvieie ; 

Pierwsz-a dywizya jenentła Kybirtskiego; I. pułk strzctlc^^i^ 
pieszych, 3 bataliony: II. injłk hniowy, 3 bataliony: Xn. pułk 
linowy, 2 bataliorry: XVI. pułk liniowy, 2 bataliony; slrzelc 
podlaskie, I batali<:*n: razem 12 l)alalionów 

Dnjga dywizya jenerała Giełgtida: II pułk alr/A^lc^iw pie 
hzych. :i balaliony: IV. f*ułk strzelców juei^zych. '5 bataliony; 
i'Il pułk liniowy, 3 bataliony; XLV pułk liniowy, 2 bataliony; 
11 batalionów. 
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Trzecia dywizya jenerała Małachowskiego: IV. pułk li- 
niowy, 4 bataliony: VIIL pułk liniowy, 3 bataliony; V. pułk 
strzelców pieszych, 3 bataliony; weteranów 2 bataliony; ba- 
talion legii litewskiej ; razem 13 batalionów. 

Czwarta dywizya jenerała Milberga: El. pułk strzelców 
pieszych, 3 bataliony; pułk grenadyerów, 4 bataliony; XV. 
pułk liniowy (nowej formacyi), 2 bataliony: XIII. pułk liniowy 
miał później [)rzybyć: razem 9 batalionów. 

Piąta dywizya jenerała Kamieńskiego: III. pułk liniowy, 
3 bataliony ; VI. pułk liniowy, 3 bataliony ; XIV. pułk liniowy 
nowej formacyi, 2 bataliony; XX. pułk liniowy nowej forma- 
cyi, 3 bataliony; razem 11 batalionów. 

Dodać należy, iż pułki nowej formacyi w połowie tylko 
uzbrojone były karabinami, druga połowa ko.sami. 

Na załogę szai\cu przedmost owego Potyczy pozostał 
pułk 9. liniowy: 11. i 22. należały do korpusu Dziekońskiego 
w województwie Sandomierskim. 

Pułki: 10., 13., 21. i 23. stały w Warszawie i kończyły 
swoją organizacyę. 

W Modlinie ?^tały prócz czterech czwartych batalionów, 
pułki 17. i IS. liniowe. 

Jazda nie doznała wielkich zmian w organizacyi swojej 
i pozostała pod swoimi dowódzcami : jenerałami Umińskim, 
Łubieńskim i Skarżyńskim. W Zamościu stał Chrzanowski, 
jak wyżej sie już mówiło, z 7 batalionami, 9 szwadronami 
i 10 armatami, a pułkownik Lewiński z oddziałem lekkim, 
złożonym z pułku [pierwszego strzelców pieszych, trzech ba- 
talionów detaszowowanych z dywizyi jenerała Rybińskiego, 
pułku pierwszego ułanów (cztery szwadrony) i partyzantów 
Ziiliskiego, z pod Sierocka obserwował poruszenia gwardyi 
między Bugiem a Narwią. 

Mieliśmy mosty na Wiśle pod Warszawą, pod Modli- 
nem i pod Potyczą. Most na Narwi pod Zegrzem był wpra- 
wdzie zepsuty, lecz małem staraniem dał się naprawić. 
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Byliśmy przeto panami naszycli ruchów na 
strony. 

W tym elanie rzeczy jt^nerał Prądzyński prz*?di4tai 
naojetnemu wodzowi następi^jący projekt, oparty tm dokik* 
dnej znąjnmo^i .^lunowisk nieprKrjacJełj^ktch. (ii<nvne - ' — 
skałka siały w obozie oszancowanym |łml Snrłią. Wn 
lely na ' lewym brzegu Kastrzynia, na Ijr»czT)ym trakcie 
Siedl«?c do Stanisławowa, na wysokości Rn^nnia. F'i 
w pierwi?zej linii stal jeneiuł Palilen IL z s iiatalinfi 
szwadronami, 2 pułkami kozfików i 22 działami, og<>łem 0*6(K 
ludzi. Za jenciTiłcm Pahlenom obozowała gł<Vwna armia, sl<^ 
zona z 45 batalionów. 46 szwadronów i 167 <lział. rjgółt*!] 
30.<XłO ludsri, od Kopci do Żuków, [kA osoblstem dowódzlwei 
marszałka, tia prawym brzosru Kohlrzynia. pod zasłoną 
tH*ch główny cli szańców, czyli dużych Itinel. w póf^ ' 
wzgi'łrzach przód wsią Soclią rozłozt^nych. W lycli ■ 
lunetach stało 22 dział iMizycyjnycli, w ?lrzdnicacli. Pomi^ 
lunetami usypano dla zasłony pieclioty ubszrnif* 
(redaii). W lewo na wzj^órzacli, przt^d dwonnn tl^- 
teżącjTU, pomiędzy drogami do Jabłonny i dn Grzybi>łi:ii 
były dwie wielkie bateryc czyli lunrvly w ?^zyi zrn 
lewa o IB, prawa o 12 działadi. Prawt* skrzydłr* h- 
zakryte było Muchawcem. płynącym w^ korycie ^1 ii 

miedzy bagnami i Kosirzyniemi Wjiadającyra do Liwca jw>\) 
źej Wyszkowa; le dwie br^wiem rzeczki razem [>ałq 
od tej o*;tatniej w^si iirzybierają nazwisko Liwim. Z tej 
strony obóz był najbezpieczniejszy. Dalej, jłod »lagoiiiią, u^! 
na szosie obozou^^ił jenei-ał Mandersiern z H batalionar 
szwadronami i 12 ilzialamr, iłg/iłem riJtJO ludzi. PrHl Siedli 
przy wsi Grabie nowe. oddział gwardyt W, księcia Kons^tanti^^ 
4 bataliony, 12 szwadronów i 20 annat a przed ntti ^oĄ w 
Skurzew i Wołyń oddział jenerała Górki z H Ijalalkiii 
6 szwadrł>namt i 8 armatami, ngt^em 6.40CJ lutłzl 

Qiła tu skoncenlrowana siła wynosiła przepasło o«X(J( 
ludzi. Na skrzydłach poruszały się dwa lekkie cnldzialy, 
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wszy w |.'rduo j'»Hi jriiłkownikietii Tnt^kini fn .r ] 
sltomn)\ fHitnietky LiHcr^m i Biwiem, riiz^^i^iii: k -yil 

2 gunrdyą, lewy z 760 kozaków fw^l polkownikiem Kiuni-j 
c^jtew^m, okijlcr Sit^rticzyia. dla xa|*ewnii4iia komutiikacyi zKoc:-] 
kiem i Lublinerti. 

lc to, tak młKną pozycyc, chciai jeaerał Pnidzy^sifci 
jłoniBzenifin ratuj fia-^zej annil (»pa^iwszy .szośC, z pran-ego 
iłkrzycUa obejść, aUikować minio, a w razie iifuiiy^liw^o skutku 
zatpędzić w wUU] płJin tędzy Mucha wceiii i Ko&trsryniem, Na 
przypadek niei>nwndz(»iiia wojsko miału zojśł* z szosy, zmienić I 
|ic*d^tawc f^woją i cofać t^tc na Sioroczyii. tiarwolin. knijem 
IcjiijyiiF do Płityczy- 

Zbyt iimialy ten manewr <»dAlanJając £»lolicę» Mawiał nie- 
zawodnie* cały lu^ wojny na jedne karlę, i w mojem przeko- 
naniu, bytby nas zgnbil. liylibys^niy młode na^^zc wojtfko. w czę- 
ści lylko dobrze uzbrojone i zaprawione do boju^ rozbOi 
o tizartce ro!<yj>;kie. a wiemy z do.4wiadczenia, jak twanizi są 
Ros^yanie w obitmie o^ańcowanej pozycyi. Tu wit^szcie ni^i 
mieliśmy prsseciwko sobie lilew,^kich pułków, klórt* nam lak 
łatwo było [ttunyrimŁ \iH.*z pułki wyb<jrowi* L i II. korpusa 
i grł»nadyernvv, Z wodzem lak niedoświadczonym, tak mało 
decyzyi niająeyrn, jakim był Skrzynecki, bylibyśmy miesiącem 
wprztW taką Himą ponieśli klęskę , jaką później poniei^lijlmy 
pod Ofelrołęką. 

Jeżeli Skrzynecki w tym przyjmdku okazał wstręł do 
lak .Hlizkiej operacyi, przyznać muszę, że miał do tego słu- 
szne powTłdy, 

Widząc plany ^woje nieprzyjęte, zaczął Prądzyi\ski prze- 
myi^ltwać nad innym manewrem, Stanowisko gwardji, zbyt 
wysuniclu miedzy Bugieni i Narwią, (dodawało mu do lego 
**posf>bnOi^d Zaczął więc skłaniać iłfłwoii nmytł naczelnego 
wodza w lę stronę. Ten sam był to wprawdzie projckL kttV 
remu opiurał się przed dniem 3L mait^, lecz okoliczności 
znacisiiic się zmieniły, bo zamiast iO.CłOO ludzi na iR^^t^zutku 
kampanii, mieliiimy ich leraz 60.(>CM> na linii bojowt^: wre^^zcie 
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wypadało koniecznie wyrwać naczelnego wodza z nieczynności, 
która nas więcej kosztowała, jak walna bitwa. Wyprawa na 
gwardye bardziej do smaku przypadła Skrzyneckiemu, jak 
inne projekta. Zaczęły się żywe, lecz najtajniejsze rozprawy 
w tym względzie w głównej kwaterze, a po długich i uciążli- 
wycłi dyskusyach pomiędzy naczelnym wodzem a Prądzyńskim, 
postanowiono wreszcie plan następujący: 

Jenerał Umiński z korpusem jazdy, zmniej- 
szonym o pułk pierwszy ułanów i dywizyę jene- wypraw* 
rała Milberga, (9 batalionów piechoty, 8 dział 
ciężkich, 10 dział lekkich i 6 dział artyl. konnej), miał pozo- 
stać w obserwacyi głównej armii rosyjskiej pod Kałuszynem 
i w tym celu zluzować linię fortpocztów nad Kostrzyniem. 
Zadaniem jego więc było ukryć nasze ruchy i nie spuścić 
z oka feldmarszałka. Gdyby był atakowany siłami przemaga- 
jącemi, powinien się przed niemi cofać, biorąc pozycye ko- 
rzystne pod Mińskiem, następnie pod Wielkiem Di.>mbem. Pod 
jego rozkazy przechodził jenerał Dziekoński, mający cztery 
bataliony piechoty i cztery działa ciężkie w szańcu przedmo- 
stowym w Potyczy. Jenerał Umiński znosić się miał z guber- 
natorem Warszawy na przypadek, gdyby był zmuszony cofnąć 
się pod Pragę, i zapewnie szaniec przedmostowy 1 obóz oszań- 
cowany jirzed tymże. Zadanie jenerała Umiiiskiego nie łatwe 
było do wykonania. Jednc^n silnem uderzeniem z Suchy mógł 
być zepchnięty z szosy i od>fonić Pragę. Instrukcya jemu 
wydana, nie obejmowała tego ostatniego [>rzypuszczenia, a je- 
dnak spodziewać się takiego przypadku należało. 

Naczelny wódz z czterema dywizyami fnechoty: Rybiń- 
.^kiego, ilałachowskiego, Giełguda, Kamińskiego ('43 batalionów 
piechoty), korpusami jazdy Łubieńskiego i Skarayńskiego, 5(» 
szwadronów i 104 dział, opuścić miał pozycye swoje pod 
Kahiszynem i Jędrzejowem jak najtajniej i forsownymi mar- 
szami udać się szosą do Zegrza, gdzie m3st miat być na- 
prawiony, przejść tu Narew, i mostami, które pontonierska 
kompania rzucić miała na Narwi i Bugu. wkroczyć w kraj 

8* 
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le^ny, leiący w widlacłi niieilzy leiiii ri^okami. OdJział I^uiii- 
skiego z pułkiem pierwszym srrzelców pieszych i pulkien 
pierwsz™ ntaiiów, w obserwacyi gwaniyi stojący, zakrye mia 
len nich, Jenerał Jarikowski objął nad nim komendę. 

(Idyliy ^ię udać miało nieprzygotfłwane gwaiitye pcibić] 
i 2a|>cdzić iJa Narew, chciał naczelny wódz lekki oddział ja- 
zdy z mArnktoTiun] piechnly wyprawić na Kitwę i pomrc za- 
nieść pow^taiicom. liomerHle nad tym oddziałom [łowiorKifl 
jenoniłowi Chłapowskiemu. 

Dnia 12. maja wieczorem ruch i"nz])oc2jcto. tJbozy zwi- 
ni<;;te zostały i cała armia noc^ zaczęła maszerować w dwiicfi 
kolumaaeli. ku Sierockowi: dnia 13, maja już była pod Sie- 
rockiem. Przeprawa więcej zabrała czasu, niżeli się spottóe- 
wano, Nare.-^zcie p<:łłączenie ^ic z jenerałem Jankow^^kim na- 
stąpiło. Cała annia pul^ka za RtJ*::tem wynosiła według 1 1^*1 
apelowycli 4t>.0C)0 ludzi. 

Felilmaj^^załek nie był zu|iclnie w nicwiadomoscn o na- 
»5zych ructiach , lecz przyput^zezał je jnacjtej^ aniżeli bylyj 
istotnie. Przez szpiegów dowiedział sie o pierwszym projekcie 
Prądzy(\>kiego, atakowania go na jego lewem >krzyd!ą gdya 
o lym (irojekcie tlone jawnie mówiono w glówmej kwaterzeJ 
Ptjjituiiowił więc atak ten z na^^zej fiti-oiiy uprzedzić atakiem] 
ua nasze ^rwlkowe pozycye i wybrał na to dziert 1:1 maja-j 

Skoncentrowawszy pierwszy korpus za Jabłonną wie- 
czorem dnia 12, maja. mając inne korfmsa zgromaiizone 
pierwiszym kor^msem. zrana dnia 13. Tiiaja kazał kolumnom] 
i«woim debtiszować przez Ti^zt^buczę ku Kału^ynowi, W leniej 
pr^ed mict^lem znalazł cok(jlwiek ij|Kłru. Tu stał |iJerw:?^yJ 
iia^z eszelon z dwoma batalionami trzeciego |rułku strzelc<)ł) 
pieszych. Po knVLkim ojmiii iKldzrał ten Zticzął się zwtjIi 
cofać t>rzez Kałui^zyn ku Jędrzejoutj, gdzie :;ię pofar/vł / it^- 
siztą korpusu jenerała Umiili^kiego. 

Tu przyszło do żywej potyczki z pierw^zemi koluimmiaij 
^'-^^-kiemi, w któn»j grt*nadyerzy nai^zej gwiudyi smiałyi 

m na bagnety odznaczyli się. Po odparciu ataku pier- 
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wszego i żywej kanonadzie z obydwóch stron, jenerał UmiiVski 
przed ailą przeniagającą tłali^iiy s\v6} odwrót szczęśliwi? wy- 
konał i zająi pozycyę pod Mirtskienij lecz zamiast tu czekać 
na nieprzyjaciela, ktńry wcale za nim nie postępował, naza* 
jiitrz dnia 14. maja stanął na i>ozycyi pod Wielkim Deinbeni. 
Rucli ten wsteczny, wcaie niepotrzebny, mógł mieć najgorsze 
skutki, przyciągając nieprzyjaciela zablisko Pragi, 

Szczęście nasze inaczej chciało. Fekimar:<załek, energi- 
cznjTU ui>orem naszego korpusu zwiedziony, przekonany Ijył 
ie nacj^elny vvódz przyciągnąć go zamierza coraz bliżej Pragi 
i tu w oszaiicow^anej pozycyi czekać na niego będzie, tak jak 
dnia 25. kwietnia czekał jmd Wielkim Dembom. Zwiodły go 
takiie raporta niewolników, którzy nic nie wiedząc o mai^zu 
Skrzyneckiego, przekonani być musieli, ze rzeczywiście stoi 
na pozycyi pod Mii\?^kiem albo pod Wlelkiera Detnbem. To 
wszystko spowodowało marszałka polnł*go do zatrzymania 
swoich knlnmn. Doszedłszy do Mińska i widząc cofające się 
pri^rni nim ostatnie kolumny polskie, |io krótkim spoczynku 
nakazał wojsku swojemu odwrót na <la\\ne pozyeye za Ko- 
strzyn i |iOil Suche, 

Jenerał Umiński pozostał na |>ozycyi pcnl Wielkiem Dem- 
bern, Dbservajjąc bieg Uwca jazdą, i mając o 6 mil przed 
sobą w l\ałiiszynie dwa pułki jazdy i bateryę lekką. l*ak 
daleko będąc, spuszczał z oka marszałka polnego, i nie mógł 
o jego mci I ach dość wcześnie być uwiadomiony. Jakoż do- 
piero dnia 21. mąja przekonać się mijgł, iż armii głównej 
rosyjskiej już nie ma przed sobą, i- że Ła przez Węgrów 
SŁwróciła się ku Granicy. 

l^nia 2± maja dopiero wysłał pułkownika Millera z od- 
działem jazdy, aby starał się urwać tylnej straży nieprzyja- 
cielskiej tiiewolnika i bagażów. Dnia zaś 23. maja rozkazał 
generałom Wronieckiemu i Tomickiemu atakować Siedlce. Lecz 
atak len o mil H od głównego stanowiska pod \\'ielkiem 
Derabem wysunięty i za miękko prowadzony, nie udał się wcale. 
Wrłjćmy teraz dn działań głó%'nej armii naszej za Bugiem. 
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Wiolki k.siąźę Micłiał mając główną kwaterę &WC 
w Zambrowie, dnia 16, maja doniÓŁi marszałkowi pol ner 
że oddział jej?o lekkiej piecholy i jazdy z jetierałern Paleszi 
pod Przetyczą, mncno jest parły przez tiieprzyjaciela- 

Bylo to pierwsze spotkanie na^^zej (irzedniej straży pc 
jenerałem Jankows^kim z forpocztami gwardyi: is|)o1kanie ta» 
dowiodło, \k gwardye rosyjskie godne nazywać się wyborowe 
wojskiem* Jenerał Pałeczko na c^ole 1, batalionu strzelcu^ 
gwardyi, '/, batalionu alrzelców linlandzkreh, 2 arrnal i 3C 
kozaków gwardyi, wstrzymał szczęśliwie przez kilka gc 
natarczywy alaJc jenerała .Jankowskiego, czoło kolumny pr 
wadzącego z L pułkiem ułan/iw i L pułkiem strzelców pt^ 
szych, za którymi zaiaz następował jenerał Rybifiski z swe 
dywizyą piecholy, i wycofał .się bez wielkiej straty, W 
malej |»otyczce t-traciliśmy z naszej strony kilku tificeró^ 
między innymi porucznika sztabu WoUkiego, ucznia meg 
Niemniej znakomity oficer, [porucznik artyteryn Toma.sz P^ 
tocki, poniósł niebezpieczną ranę od strzelca (inlandzkiega 

Jenerał Pale^^ko slanął wieczorem na pożyty i w \V^ 
i*owie» wzmcjcniony drugim baialionem f^trzelców gwanl] 
pńł baialionem -trzelców- linlandzkich i 2 działami. 

(UówTia kwatera polaka zatrzymała się lego wieczc 
dnia Iłi maja w Długosiodle, przednia straż w Bródkac 
('iłt'iwna k walera Wielkiego księcia Michała była tegoż 
w Zambrowie. 

Nie mowilihmy dotąd o dy.ępozycyacli jenerała Ski-zyue 
kiego po prxeji4ciu Narwi płxi HterockienL Tu podzielił arc 
na trzy kolumny. Lewa kolumna pod jenerałem Dembii^skii 
z 4 batalionów. B .^zwadrtjnów i ♦» dział, po^^tępując szosą Pu 
łuską ku Ostrołęce, miała zlecenie jiunkl ten ważny obsad 
i znierf mc^st \va Narwi pod O^lp^łęką, t^dyby gwardya lat 
tędy cofać się zamierzałap Prawa kolunnia |*łMl jeneral€ 
Łubieńskim, złocona z dywizyi piechoty jenerała Henryka 
jfi j korpusu jazdy własnego^ 12 batalionów, ' 

^ i 20 dział (P2.(XX) ludzi) miała jei^zczt* v. 
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zadanie opanowania Nuru i przeprawy na Bugu, ażeby tym 
sposobem przerwać komunikacye między gwardyami i główną 
armią, pod osobistem dowództw-em marszałka polnego. Nareszcie 
środkowa kolumna z trzech dywizyi piechoty i jednej dywizyi 
rezerwowej jazdy, 36 batalionów-, 24 szwadronów i 72 dział, 
prowadzona przez samego Skrzyneckiego, postępowała na 
Długosiodło, wprost ku Łomży. 

Rozporządzenie to było dotąd przyzwoite, to tylko za- 
rzucić by można, że korpus Łubieńskiego zanadto był mocny 
do wypełnienia swojego zadania, a to kosztem głównej kolumny, 
przeznaczonej do stanowczego uderzenia, a której osłabiać tak 
dalece nie należało. 

(a-Ia pomyślność wyprawy już tylko zależała na dobrem 
użyciu godzin, nie tracąc ani jednej, i na silnem uderzeniu. 

W nocy z dnia 16. na 17., jenerał Bistrom, stojący 
z resztą ])rzedniej straży na pozycyi pod Wąsowem, opuścił 
ją i stanął dnia 17. z rana w Sokołowie, zakryty rzeczką 
Orżyc. Środkowa ])olska kolumna postępowała za nim, lecz 
już nie tak natarczywie jak dnia p()i)rzedzającego. Dopiero 
około 4-tej z wieczora czoło jej zaczę-Io się pokazywać przed 
Sokołowem. Po krótkim oporze jenerał Bistnim cofm^ się do 
Jakacia, przebywszy szczęśliwie długą groblę prowadzącą przez 
Ruszcz, i po-łączył się z reszti| korpusu gwardyi pomiędzy 
.lakaciem a Śniadowem. W tej pozycyi postanowił Wielki 
książę Michał oczekiwać ataku z polskiej strony. I/Ccz na- 
czehiy wódz polski zamiast korzystać z liczebnej wyższości 
swojej, stanąwszy nad Ruszczem i mając główną siłę gwardyi 
przed sobą, zaczął się wahać i oglądać na boki. Najprzód 
postanowił zaczekać na wzięcie Ostrołęki przez Dembiilskiego 
i Nuru przez Łubieńskiego, a tymczasem rozłożywszy swoje 
dywizye nad Ruszczem, główną kwaterę swoją założył w Xią- 
żopohi. 

Dembiński dnia 17. stanął o jedną milę od Ostrołęki, 
Łubieński zaś tego samego dnia zajął Nur. Dnia 18. z rana 
spodziewali się wszyscy w głównej kwaterze polskiej rozkazu 
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do ataku. Prądzyii^ki i Roiiian Solhk nagUli do tego wkepI- 
kimi dowodami, na jakie się lylko zdobyć mogli, lecz nacaeln^ 

\\ixh zami(i>l wydae fitusowTie rozkazy dn rnehu oi!<>!iiegi>J 
nakazał dywizyi (Siełguda zv\T4')cić się w lewo ku 05trolcce| 
Sam za nią wyn^szyl, zoslawiwsizy dwie dywizye piecbol^ 
i jedną dywizyc jazdy nad Ru^zczenł w nbsorwacyi gwardyij 
ząjtnijjąeej hrzeg iirzoeiwny lVut>zczH. 

Kucti dywizyi riidgiida ku (Mrc^łcce, skombinowani 
z mchem Dembinskiego z diuf^lej strony, zmusił jenen 
Sackeiia, zajmuj ącł^go Oj^lnJękc z korpusem osobnym z 6VJ 
łjalei-yi, 3.596 jiieelmiy, 6iXJ kozaków i S unnal do odwrolu 
trakiem łomży Tiskim ku Miastkowu, Z mzkazu naczelnego 
Włidza jenordł fiiełgud |»ns?zedl za nim w (ym satnym kicJ 
runku, ^ani /as Skrzynecki główną kwaterę swoją zidozy^ 
wieczorem dnia IR, w Troszynie na ih'A drogi z Xiczo|iola 
do O.^iiTrfęki i tu pohlanowił zaczekać na wiadomości od łaH 
bielickiego. Te nade^^zly w nf»cy z 18. na 10. Nur był \\' na-| 
szeni reku, 

Z !^na dnia 19, rzeczy lak stały: Główna kwatera na^ 
^m w Troszynie, dwie dywizye inecholy i jedna dywizyi 
jazdy |HHi Kleczkowem i naiirzociw Jąkaci a nad Ru- 
ijzczeni. dywizya fiiełguda w ii i a s t k o w i e, Łubieilski w N u 
rze» Oembii^iski w n,-*trołece. 

Ze i^tj-ony pi*zecivvnej gwaJt^iye skoncentrowane były okol<j 
Śniadowa w ilości IB balalionów, 38 szwadi-onów, 72 ar 
(17 217 (lieehoty, H.926 jazdy), mając za sobą tylko jednij 
dro^c na Menzeuin do Tykocina, jiełną gnibel i pi-zi^pi-aw nąj-j 
trudniej fizych: na pmworn i^ki-zydle stał jenerał J^ckeii 
swoim oiidzialem w ł.umzy, lecz sianowbko jenerała Gieł^ 
^uda w JIia>tkowie zagriiiało oczywiste drotłze z Śniadowa 
|iro\\a*iząrcj do ł.omiy. 

Ułierzenie w tej chwili z naszej strony na Śniado we 
w itHncie dwoma dywizyami piechoty i jedną jazdy, a z boku 
lewpuo nx^zego dywizyą (iieł^uda i oddziałem Denibui^^kiegc 
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pov\inno byłri rzecz rozlrzygnąć na naszą korzyść i zgubę 
gwanlyi [iCKriągnąe ssa sr^bą. 

1 ę cli\vilę wy|)Uścił z rąk Skrzynecki i tym sposotera 
pier^vszy dul powud do lycli wszystkich nieszcze^^, klóre pod 
jego ilowództwein nacechowały naszą kampanię. 

Unia 10. z rana Prątlzyriski wchodzi do naczelnego 
wodza z przygolowarieni rozi>or2ądzenieni do ruchu ł:>g61nego, 
Skrzynecki zamiast lego^ po dłogiej dyskusyi odmawia mu 
wręcz, i^orywa za pióro i fłosyfa jenei-aluwi Giełgudowi rozkaz 
maszerowania na Łomżę, n*szcie zaś wojska nakaząje zo-^tać 
w pozycyi nad Rut^zezem. Gdy to się dzieje w głównej kwa- 
terze polskiej, Wielki książę Michał, dowiedziaw&^zy się o za- 
jęciu Nuru i Miaslka\%'a, uczuł żywo niebezpieczeństwo swego 
położenia. Zatrzymawszy się przez 3B godzin w Śniadowie 
w gotowości do boju, postanowił pifłki swoje wysłać na Men- 
żenin ku Tykocinowi, sam zaś z piecholą i artyleryą rezer- 
%vową i pułkiem ka walery i gwardyi opuścił 19. o godzinie 
9-tej zrana swoją pozycyę i udał się na (tacz ku Menżeuino- 
wi, jenerałowi Bistrrim i^oleciwszy zakrycie tego ruchu tylną 
strażą, złożoną z czwartej brygady piechoty, saperów gwardyi, 
reszty jazdy i strzelców finlandzkich. Jenerał Bistrom po 
obiedzie dopiero opii.ścd pozycyą jkx1 Jakaciem i udał się za 
głównym korpusem tą samą drogą ku Menżeninowi, 

Ruch len wsteczny nie można było długo ukryć przed 
ntiszemi forpocztanii, Skom się odsłonił, jenerał Jankowski 
z przednią strażą |x>lską |iosunął się groblą do Śniadowa 
i zaraz f^otem cała armia [lolska była jui w rucłnL Naczelny 
wiWz pozostał jednak do dnia '20. z rana w TrosziTiie i do- 
piero o godzinie 8-mej z mna w i>o wozie wyjechał za armią 
i dojłędził ją \\<y\ Gaczem. Teraz dopiero uczuł, że gwaitlye 
z rąk swoich wypuścił. Chciał szy^bkością marszu cza? slracf> 
ny odzyskać, lecz już liyio za p<Vjio, bo g%vardye lx*zpiecznie 
maszerowały tmktem lykocińskim, W lesie pod Rudkami 
|*rzyszłn wprawdzie o grMizinie 4-lej wieczór do żywego i-larcia 
pomiędzy dywizyą RybińskiegOj czoło kolumny naszej prowa- 
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dzącego, a tylną slniżą rosyjską pod jenerałem Paleiszko. Akcyi 
trwała kilka gfxlzin w gęstym lesie; piecliola nasza^ roz^^yp; 
na w tyraJiery straciła kilkaset ludzi, wszelako jenerał Pi 
\vyzkit fzr^p^^liwię się wycofał i pf>łąc4£ył tej nocy z jenemłei 
llir-inifri pnd Meiiieninem, (tłówna k\valem rosyj^^ka Itgie noc 
z 20. na 21. nocowała w ł^opuchowie^ a naząjulrz cały koi 
pus gwarJyi iirzeszedł Narew \Kid Tyk<x;inem i stanął obozei 
w ZLtłlkaclL 

Dnia 21 [łod Tykocinem pomimo nagłego marszu nfi 
inogla straż przcnlnia nasza przeszkodzić zniosienm c^łerecl 
mostów na Narwi przez finlandzskith ślrzelcł^iw i =aperg 
gwardyj. Jenerał langermann na czele jednego pułku strzel 
eów usiłował wpra\vdzie ubiedz przeprawę^ lt*cz ogniem ży- 
wym przyjęty, dai^^szy mm dowody niepo^^politej walecznci^^ 
odstąpić musiał od przedsięwzięcia, straciwszy 2<X> ludzi i 
oficerów. Na tern zakończyła si^ wyprawa na gwardye, 
ktnn'] tak miel kich obiecywano sobie skutków; śmiało poray 
ślana, smialo roz|irłczc(a, lecz niygorzcg wykonana; innej z nu 
nie odniesiono korzyści pr^icz wysłania oddziału Chłapowskiegn 
z pułkiem jednym ułanów, dwoma armatami, 100 strzelcani 
|inłku pierwszego, slrzelcanu itieszymi i liH) instruktorami 
dnia 19. z Kięźopola na Litwę. Oddział len przeszedłszy gra- 
nicę pod Mieniem dnia 21., stanął dnia tego w Brartsk 
zabrał tamtejsze niagtizyny i dalej się zai»uścił wgłąb kray 
\x*ri jeszcze gorsze na^^lępstwa z tej wyprawy wyniknąć miały| 
a to niczyją winą, tylko naczelnego wmiza, którego nieczyu^ 
no^j niedcłlęznoiić, nieznajomość wreszcie zasad najpi 
sztoki wc^ijennej w zuiH.łnem świetle okiizała się obu 

Wojsko nasze rozłożyło się przez dzień 21. i 22. i Wf 
|»o(*zywalo jio tak wielkich trudaeh, gdy o godzinie 1- 
piłłitilniu, fiu niedzielnera dziękezyriłiem nabożeństwie s... , ^ .. 
ml jenerała Łubieńskiego do głównej kwatery w Tykocuni 
przerażajt|ca wiadomość o przej;k,'iu marszałka przez Hiiu'. 

Natychmiast wydane zostały rozkazy do odwrotu, tiłów 
kwatera legoi samego dnja cofnęła j^ię do Menkmina. Pi 
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dzyrtski radził zająć po^tcyę pod Łomżą i sląd przenieść 
wojnę do Litwy; Skrzynecki był innego zdania, nie chciał on 
utracić komonikacyi z W^arszawą, postanowi! więc Łomżę 
obsadzić dywizyą Giełguda, Sierakowiskiego wysteć za Sacke- 
nem, a połączywszy się z Łubieńskim, zająć główiią armią 
Ostrołękę. W ti?j myśli rozkazy wydane zo^^taly, pomimo ży- 
wego oporu ze slnjny Prądzyń^kiego, Armia więc pod osobislem 
dowudztwein naczeltiegt) wodza 23, 1 2Ł maszerowała spie- 
sznym (łuchodem ku Ostrołęce, zostawiając za sobą wiele 
ludzi słabych i znużonych. Jenerał Łubieiiski tymczasem, nie- 
spodziewanie atakowany dnia 22. przez jenei-ała Witta pro- 
watlzącego s^traż przednią marszałka pod Nurem, i olcłczony 
[łrzeis nieprzyjacielską jazdę, iirzebił się wiec^tjrem pfzez nii| 
szczęśliwie do Czyże wa, straciwszy jedną dornontowann ar- 
matę i 250 ludzi, i połączył się z główną armią. 

Z strony przeciwnej marszfiłek [przeszedłszy Bng p<ima- 
szerował dnia 24. do Wysokiego Mazowieckiego, gdzie zano- 
cował. Tegoż samego dnia gwardye, poslępujące krok w krok 
za nai?zą tylną strażą, stanęły na noc w Menżeniiiio, na wy- 
sokości marszałka. Dnia 24. wieczorem armia pobka zgroma* 
dzona była między Śniadowem, Łomżą i Osi niecką; Łubieiiskl 
z Jankowskim połączony, stanęli w Nadborach, dyvnzya Ry* 
bińskiego w Czerwinie, jazda Skarżyńskiego i dywizya Mała- 
chowskiego z główną kwaterą vł Troszynie, Triełgud w Łomży. 

W czasie wypiawy na gwardye, w której oscibiście nie 
miałem udziału, zajmowałem się ukończeniem obozu oszaii- 
cowanego Pragi, umwnieniem Warszawy, zatłewnieniem prze- 
prawy pod Sierockiem, szańcami przedmost owymi i umocnie- 
niem pozycyi dla 20 -tysięcznego korpusu przy ujściu Narwi 
j Bugu, 

Ostatnią tę czynność jk) wierzyłem majorowi inżynieryi 
Wiszniewskiemu z brygadą oficerów, dodawszy mu oddział 
i?aperów i oddział pioniei^ki z powodu mostów. 

Major Wiszniewski zajął się ze zwykłą starannością ro- 
bcjtami około szańców przedmoslowych ; przybywszy sam do 
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Siercłcka, zastałem takowe jui w biegu; riutsiałem jednaktel 
wiole na|*ravvić w iiarysie i profilu szaitciYw, klon? ztialazteiu 
njedogcjdnytni. Dodałem obszerniejszą lunelc, którą kazałem 
przy siobie usypa<^' i upali^aclować. To uporządkowawszy, wy- 
tknąłem na wzgc^irzach piasjiczystych, o ćwierć mili ud lyśeiaj 
Bugu z Narwią, obóz oszańcowany dla korpusu 20-tysią-j 
czneso, na |trzypadek odwrotu strony naszej, i kazawszy j^pf- 
dzić 1CN)(> chłopów okolicznych, w trzech dntacli robotę tę | 
ukoikaylem. Zaraz potem wysłałem majora \\*i:?zruewi^kiego 
z kilkoma oficei^mi już do giównej kwatery, z rozkazem za- ] 
meltlowaiiia się Tiaczc*lnemu wtHlzowi i opatrzenia mostów poft 
Ostnłłeką szańciimi, gdyby się lego ukazać miała potrzeba; 
miałem bowiem szczególne jakieś |irzecyucio. ie tam się roz- 
^Irzygnie loś naszej kampanii. 

Major Wisznie w.ski, (przybywszy do Ostrołęki, zdał mi 
na:?tcpujący raport, datowany dnia 25,: 

.Stosownie do rozkazu Wgo Piilkowtuka, zaniz i»o przy* 
jechaniu do Ostrołęki udałem się poza miastu obi*jrzeć |łOzy^ 
cyą najdogo<lnieji^zą do obrony, na przypadek rKJwrolu wojsk 
naszych za Narew ; ułf^źyiem się z komisarzem obwodo- 
wym n stosowną ilos<5 robotników, i nie c/.pkąji|c az ci 
przybędą, udałem się do głównej kwatery, liędącej wówczas 
wTfoszynie. Naczelny wódz, jak siię zdaje, nie wiele | 
przywiązuje wagi do obrony przeprawy w Ostro- 
łęce, gdjż ?^zczególnie po lei:: ił mi do [im wadzenie rtibil zaczę- 
tych przeiE Rosyan w ł.omży, i w tym celu udaję się natych- 
mia.Hł w to miejsce. Zleciłem tylko |)onicznikowi sa|łeriVw 
Suli?«lrowskiemn, aby most w Ostrołęce, szczególnie co się 
tyczy FK)kłachi (»oprawił; dzit^ bowiem jeszcze przejdzie po 
nim koryais rezerwowy jenei-ała dywizyi Paca. Kapitana inży- 
nier('iw Kamifiskiego, kfóit*gom tu zasiał, zabiei-am z sobą do, 
Łomży dla poparcia tej n>boly jak tjlko najspieszniej iti«J 

Dnia tii>. w prjłudnie odebifiłem z głównej ku^alery 
w Tykocinie list Pi-ądzyńskiego, wzywający mnie. abym przy-j 
byl spłesznie do głuwnej kwatery. Lisi ten nosi datę 21*, a wy- 1 
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rażone w nim życzenie, abyni się udał do Łomży dla obejrzenia 
ośmiu redut zafożonycli tamże przez gwardye i wykończenia 
tych robót. 

Tegoż samego wieczora już byłem w drodze 
do Ostrołęki, używając pocztowych koni. Dnia "26. Ostrołęka dnia 
o godzinie 1-szej popołudniu stanąłem w Różanie. 2«m*Ja.* 
Jakież było zadziwienie moje, gdy spotkałem pod tem miaste- 
czkiem nietylko pułk rezerwowy lecz i baterye rezerwowe 
artyleryi, maszerujące jakby wśród najgłębszego pokoju, bez 
żadnej eskorty traktem ku Pułtuskowi. Przeprzęgam konie 
w Różanie. Na poczcie dowiathiję się, że od samego rana 
słychać mocną kanonadę w kierunku Ostrołęki. Spieszę dalej, 
dojeżdżam nareszcie do ostatniej stacyi Modzele o 20 wiorst 
od OstroFęki; wchodzę do domu pocztowego i zastaję w nim 
pełno rannych oficerów, między innymi jenerała dywizyi Paca. 
Zwracam się do niego i pytam co to znaczy? Jenerał Pac od- 
powiada mi, *-niein*zyjaciel wyparł nas z Ostrołęki, nie zdą- 
żyliśmy mostów zabrać ze sobą, Rosyanie przeszli po nich; 
piechota nasza, chcąc je na powrót odzyskać, rozbitą została 
cząstkowo, batalion po batahonie: co się dalej stało, powiedzieć 
nie mogę, gdyż około godziny 12-tej zostałem ranny, prowa- 
dząc rezcTwy do ataku na most«. Wiadomość ta przeraziła 
mnie mocno, postanowiłem jednak dalej jechać, zawo-Fałem 
na konie i o godzinie ^-tej popołudniu pospieszyłem ku Ostro- 
łęce. Przebiegłszy 7 wiorst, spotykam pułkownika Antoniniego, 
prowadząct^go garstkę żołnierzy 8. i 4. pułku piechoty, na- 
leżących do dywizyi rezerwowej jenerała Małachowskiego; 
było icłi ni(,' więcej jak 30<). Jak mię Antonłui objaśnił, była 
to resztka z całej Inygady.... Zatrzymałem się na chwilę, 
kazałem nawr(')cić, zmieniłem konia na stacyi i pospieszyłem 
nocą napowiót do Sierocka, skąd napisałem do jenerała I/;- 
dóchowskiego komendanta Modlina, w krótkości mu donosząc 
o zaszłej wątpliwej bitwie, i wezwałem go, aby ob.sadził most 
na \Vkrz(^ pod Pomiechowem i wysłał jazdę o parę mil od 
twierilzy w kierunku Pułtuska, dla zebrania maruderów i oder- 
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wanców, klt^irycli sijodisie wałem się mnóstwo po lakioj jiomżce* 
Jakoż okazało się, xe moja pme;corność nie byfa^ płonną » 
przeszło ich b(mił?m przez Modlin kilka tysircy. Sarn zas. zn- 
(ił*vvniwszy moi^ly pod Sit^rockieni, |Mrjspiei^zyłem do War^wJawyJ 
aby pocz^Tiić przygolowania dci prsryjęcia pobitej armii w okcKi 
pach Pragi, 28. juA bytem napowrót w Sierix^ku: po drodze] 
^[łfitkałem blisko Jaljłłonny naczeJnegti wcjdza w pownzifł ajje*j 
neniłem Prądzyńskim. Znalazłem ^o niezmiernie zmienionego] 
i fłogłębionego w i-nzpaczy. Powiedziałam inu, że ob^iz o^zart- 
cowany Pragi już gotowy, że piechota w nim iK^zpieczni^^] 
w\[ioc^nie i zreorganizuje się. Wiadonioi*ć ta z^t^iłukojla go' 
nieco. Pojechał dalej i stanął na Pradze. Sam za.s |X)&|)ie^yłeni 
do Sierocka^ a^eby przyf»atrzyć się ]łrze|trawie wojska naszego. . 
Dnia 29, piechota nadeś^zla, lecz jakiż byl smulny jej widok!] 
Trzy dywizye Uczyły tylko 4000 ludzi pod bronili, reśzta ma- 
nowcami di^iyła pojedynczo i w malycli oddziałach, wjckszaj 
€zętó buj£ broni, do Modlina. Tu sfonnowano ich w marszowe I 
bataliony i wysyłano do Pragi, Oiełgada dywizya z oddziałem j 
Dembińskiego, przeszło 12,0(XJ ludzi wynos/^ca, pozostała od- 
cięta w Łomży, z rozkjizeni maszerowania na Litwę. Temz 
dopierł) przekonać się mogłem o wielkości strat naszych, i 
Przesjsło 200 oficMrrt^w Uczono zabitych i rannych. Jenerał] 
Henryk Kamiński i Kicki poleiil! s^miercią rycerską. Szef bry- 
gady Knisicki, komendani 14. pułku piechoty, wzięty do nie*J 
woli, podpułkownik Gajew^ski zabity; o slracie i>odoficerów( 
i żr>łnierzy tylko wiedziano, że jest nadzwyczi^jnie wielka: 
puZniej dopiero przekonano iiię, że przeclioilzi 8000. Tyle 
kosztowi ały naa tylko bitwy [kkI \Vawi'em i Grachowem, 

Porażka więc była okro|ina; nieroztr^Jimie prowadzono I 
bataliony pojedyncze przeciwko kilkunastu batalionom n>śyj-j 
•ikim, rozbiły się u ich bagnety. 

Wszyscy oficerowie tak wielką kieskę przypisywali złym 

r- ' *m naczelnei^y wodza. K*cz w^^zy.^n* leż jedno- 

t: fialt, IŻ błł^ly i^woje atarał s^ię naprawić Obubihlą 

' /no:Kią i »tałoj*cii| nail2wycztijnq w najgorszej chwili 
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Otoczony sztabem swoim, stał do końca w miejscu najbardziej 
narazonom na nieprzyjacielski ogień, i jakby chorągiew jaka 
służył wszystkim za punkt zebrania się. Cliwalono także 
bardzo śmiało atak pułkownika Bema z artyleryą konną 
gwardyi na kolumny rosyjskie zmasowane przed mostem, 
tym bowiem atakiem zaimponował tak dalece nieprzyjacielowi, 
że o pogoni rozbitej pieclioty naszej ani pomysślał. 

Powróciwszy na Pragę, starałem dowiedzieć się lepiej 
o szczeg(')łacli bitwy. Prądzyński opowiedział mi rzecz całą 
w nastę])ujący sposób: 

Dnia 25., w czasie gdy wódz naczelny odbywał przegląd 
dywizyi jenerała Kamińskiego pod Nadborami, masy nieprzy- 
jacielskie wychodząc od strony Śniadowa, rozwijały się na- 
l>rzeciwko nas i»od Starym Jakaciem; były to gwardye. Tumany 
kurzu na innych punktach, zwiastowały także przybycie Dy- 
bicza. Wypadało koniecznie coś postanowić. Zdaje się, jakby 
naczelny wódz na przypadek obecny nie ułożył żadnego planu ; 
rozkazał bowiem annii, aby sie w nocy z 25. na 2B. prze- 
prawiła na prawy brzeg Narwi pod Ostrołęką. Dywizye Ma- 
łachowskiego i Rybińskiego ustawił Pi*ądzyński równolegle do 
Narwi na wzgórzacli piaszczystych o 300 si|żni od mostu, 
[)rawem skrzydł(»m o rzeczkę Omulew, lewem o zaro.śle so- 
snowe oparte: brygadę Bogusławskiego 4. i S. pułki piechoty, 
dywizyę pieclioty Kamińskiego i dywizye jazdy Łubieńskiego, 
zostawił naczelny wódz o milę |)rzed Ostrołęką w Zekuniu; 
praw(» skrzydło tego korpusu sięgało Narwi. Giełgudowi, sto- 
jącemu w Łomży, nie posłano żadnego rozkazu. Wieczorem 25. 
naczelny wódz zapytał się Prądzyńskiego, co zrobimy z mo- 
stami? Odpowiedział mu Prądzyński, iż zostawiwszy tyle 
wojska na lewym brzegu Narwi, nie podobna ich zebrać : za- 
późno bowiem było, by coś z nimi przedsięwziąć w chwili 
odwrotu, gdyż kolumny rosyjskie zbyt blisko i zbyt natarczy- 
wi(» za naszemi postęi)ują, aby się udało je zniweczyć: że 
się jemu zdaje jednak, iż część armii nieprzyjacieiskiej, która 
by przeszła na prawy brzeg Narwi, będzie zgubioną, jeżeli 
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skiegu atljytaiicl inąjur Bulrya z kwatLHinistriiostwu i ka[ittaj 
Małach*nv^kt, \\^[_rad;tją w ręce zaczaj ( mych w la^^ku drago nui 
rDsyjs?kicli. a koinunikacya z jefierałetn Hukow.-^kim zostajt* pr 
rwaną: nareszcie Bukowski nadciąga do Rudy, zoslawiwi 
pułk augusltiwski z dwoma działami w Aiiiiopalu* Tyine.i£a^*fj 
Jankowski. pnsestrzeHony o zabimiiu fiarkii i adjudaiUów swoic 
i o (irzerwaiiiii komiiiiikacyi z Koekieni, wysyca prj^ed las 
naleganie jenerała Alilbei'ga dwa Ijalaliony jiulku 13. |łiecliol 
z 1 diiialami ku Cłiarlejowi, dla odciągnięcia uwagi niepriyja 
cielą Lid jenerała Turno, k(yrt*go ognia jii^ nlesły^^zanu i i* którog 
zaciął się niepokoić: a majorowi Clioromauskiemu z I szwadra 
nem i plulonem piechoty rozkazuje spie^^znie oczy ścić drogę. Sa 
Moi w iniejtcu nieporu-^zumy z dwoma balahonami imiku li 
piecholy i re^zlą arlyleryi, wyglądając niecieriłliwie ptzybyei| 
kolumny liukow^f kiego, nie mając żadnej wiadomości ani o, 
nerale Tuiruł, ani o jeneitile Ramorinu, z siłanii je&zeze bardzie 
roz|iror^z«)neml W lej cliwili, na domiar w;?zyslkicli zawikła 
przybywa ka|»ilan Tylus Iłziaiyiiski, wysłany z Siennicy (łrze 
naczelnego wtjdza, z nader zalrwafcijącą lecz mylną wiadfl 
mo^eią o pn^pftrawiania ^ie }*ł6w nt^j armii n>s\jskk^j pod Si^ 
rctckiem. Dona-^i naezetrjy winiz jenerałnwi Janknw^-^kiemlJ, 
wskatkii tej przeprawy .sam zmierza do Poty czy, ażeby 
grożoną ^l^liee zasłonić. Jenerał kwalenn. Prądzyiiski w Iji 
liik^ie, datowanym IH. czerwcii^ naznaczy w. szy Jankowskien 
punk la Potycz albo (k4ąbie dla praeprawy, zaleca aby \\{ 
b i w s z y R ii d i g e r a , ktun*go ^pfKlzie wano się spotkać w okc 
liey Lublina, maszerował spleHznie ku Warszawie dla |)ol^ 
czenia się z główną armią, Pierw\^/.e i^yrazy listu fego 
umysł Jankowliego, i lak du^ znękany przeciwno,4ciamij ktiir 
gt> dnia tego s))olkiiły, nailzwye^Kijno czynią wi^aienie: nie ^ 
5iiani*wiw\szy sie nad znaczeniem wyrazów -itobiwszy KI 
digera* , nakaz^)e wszystkim będącym przy nim Kiłom, (Bij 
kowski bowiem tymcza^^m się ^lawilL odwrol ku ' 
ji*ncrałowi 'rrirno pu^yła jednucze^ni*^ iM/kaz cufama 
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się do Czarny, który rozkaz len komunikuje jenerałowi Ramo- 
rino, maszerującemu z Lipin do Budziska. Była wówczas godzina 
9 z rana. Jenerał Jankowski w lej chwili miał pod ręką 6 ba- 
talionów piechoty, 12 szwadronów i 18 dział zebranych po- 
między Syrokomla i Charlejewem. Jenerał Turno, którego 
nieprzyjaciel nie śmiał atakować, stał na pozycyi pod Budzi- 
skami z 4 batalionami, O szwadronami i 8 działami. Jenerał Ra- 
morino z korpusem swoim 50(X) i 10 działami, formując rezerwę 
jenerała Turno, maszerował z Lipin ku Budziskom i był już 
zupełnie pod ręką. Kock zajęty był przez 300 ludzi piechoty 
i dwa szwadrony pod |)ułkownikiem Różyckim. Tak stały 
rzćczy o 9. z rana. Położenie nasze z najniekorzystniejszego 
z [)owodu rozprószenia sił, zamieniło się w lepsze przez skon- 
centrowanie ich na nowo. W tej chwili należało bez wa- 
hania dać znak do ataku, nie oglądając się bynajmniej na 
dwuznaczne wyrazy listu naczelnego wodza. Atoli zamiast to 
uczynić, jenerał Jankow^ski cofa się do Czarny, a stąd do 
Gulowskiej Woli, gdzie wszystkie siły koncentruje i zwołuje radę 
wojenną z jenerałów Turno, Ramorino, Milberga, Wronieckiego, 
na której przytomni też są: szef sztabu Breza, książę Leon Sa- 
pieha, kapitan Działyuski i {)ułkownik Władysław Zamoyski, 
i zasięga icli zdania, coby przedsięwziąć należało z wojskiem 
tamże zebranem, kiedy jenerał ToU znajdował się już dnia 17. 
w Stanisławowie, jak o tem był z głównego sztabu uwiado- 
miony (było to tylko przypuszczenie jenerała Jan- 
kowskiego) a jenerał Rudiger przeszedł za Wieprz, zosta- 
wiając arriergardę w Łysobykach (o czem on także do- 
kładnie nie mógł wiedzieć). Turno, Zamoyski i Breza, 
porozumiawszy się miedzy sobą, byli zdania, że należy przejść 
Wieprz przez brody w Łysobykach i obok uderzyć na Rlidi- 
gera, napędzić go na Chrzanowskiego, a przez ten czas po- 
stawić most w Gołąbiu, który mógł służyć do przejścia na 
lewy brzeg Wisły, gdyby jenerał Toll chciał od niej mis od- 
cinać. Tak dalece zakorzeniona była myśl, że ten jenerał ko- 
rzysta z naszego oddadenia, żeby atakować stolicę ogołoconą 

Wapoionicnia JenerAła KI. Kołaczkowukiego. Księga lY. 10 
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Iłijijalimy ktłmmc '/ nasy.ego slanow^iska, ktńr^Tlepitmi 
mcj^lu nie może by^i korzystniejsze. Wojsko bowiem aa.sssd 
ukryło 2a wzgórzami i zaroślami, stało by spokojnie tak dftigq 
ilofłukiby arlyl(?rya nai^za, ustawiona przed frontem, nie rozbił 
mas nieprzyjaeiel^kidi , cu gdy na^stąpi, jednem silnem ndc 
rżeniem na.szej piechoty, zgodnie nic zek pojedynczo zrobić 
nem, zapędzimy na most i na rzekę, co tylko przeszło nic 
prz^^jaciolskiego wojska. *Jazdy zaj^ nieprzyjaciel dla irZcznpioM 
miejsca prze|*rn wadzić nie byłby wsianie, ląj więc się t>ba 
wiać nie mamy powodu. ^ Naczelny wódz cfiJe poji^ 
łiidniLi dnia 25. przepędził, nic nie działając w Ostirrfę 
i przez noc tam pozostał. Nazajutrz do?ić \Hitno [jrzev^iu3! 
głnwną kwalerę swoją do KmkóWj i żadnej dy?(pozycyi nl{ 
dawBzy ani łez nie roz[ioznaws^z\^ pola bitwy, wysłał pni 
prze<l sobą do Kożan, |*ozwoliwJTzy wojsku aby się c^yścil<^ 
kąpało i gotowal<j, sam udał się na spoczynek. 

Dnia 2(>. tymczasem wojsko rosyjskie postc|>ując w ma- 
sie, nawet bez przedniej straży, atakowało z rana jenerała ł.u^ 
bieluśkiego jiod Z<*kimiem, Łubieński, nie mogąc |Kxl(>fać tal 
wielkiej sile, zaczął ^ic cofać [Kłrządnie ku Oslrtjłęce, ja2d| 
-/' /rśliwie [łrzeprawil [*rzćz mosty, niemniej dywizyę Kamtil 

ki';j<jj [fOruczywszy fjbronę niićista brygadzie lJogu>tavvskii*g(j 
U?cz gr<?nadyery ^szachowskiego, liczną wsparci arlyleryą, wsi 
pnym bojem upanowali iiiiasio i riŁzcm z ostatnim bataltt 
nem 4, |*ułku [łiecboly przeszli musi na palach i usadov 
f*ię na prawyin brzegu: na moście okropna walka powsti 
między grenadyenimi rosyjskimi a iołnit*rzami 4. piił 
piechoty, wielu ginie, inni wzięci w Ostrołęce lub z iiuisb 
rzucają się w Nanny. Artylerya rosyjska zajęła pozycye 

'. z-v,rzach lewego brzegu po obu stronach miasta i ogiita 
-u nim przeszło &) dział p(łzycyinych zaczęła nstrzeliwać pRBj 
.*^!ęp <ln mostu *» tyle, o ile na lo (lozwalało >lanowtsku piechotj 
f iskiej, j^ronmdząet^ •lię w coraz wickszjch masach pt 
' f* rn mostu i groblą wysoką szosy zakrytej* 
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Stało się lak jak przewidział Prądzyfiski. Trzeba było 
tylko z zimną krwią wszystko jak on żądał rozporządzić 
a najprzód artyleryą starać się wyłomy sprawić w kolumnach 
nieprzyjacielskich, ściśniętycli w tak wąskiej przestrzeni. Ba- 
terya nasza pozycyjna z 12 dział pod komendą majora Tur- 
skiego, po lewej frontu naszego stronie na wzgórzu ustawiona, 
zaczęła razić kartaczami piechotę nieprzyjacielską , a strzały jej 
sięgały i mostu i miasta: bateryą tę należało wzmocnić 12 
działami pozycyjnemi majora Bieleckiego, front piechoty obsa- 
dzić resztą artyleryi i w tc\j pozycyi czekać dalszego skupienia 
sif nie[>rzyjacielskich mas pod naszym ogniem. IxK5z Skrzy- 
necki prz(Tażony okropną dla niego wiadomością, iż nieprzy- 
jaciel już jest na tej stronie rzeki, widzi teraz jasno następstwa 
takiego rucliu: zapomina o umowie z Prądzyńskim i przyla- 
tuje na pobojowisko w stanie egzaltacyi gorączkowej, trudnej 
do opijania. Rozkazuje Turskiemu awansować z bateryą. 
Turski oponuje, iż stąd sięga i trafia nieprz\;jaciela jak naj- 
lepiej, lecz naglony porywczością naczelnego wodza, rozkaz 
wypełnia. Zaledwie o 200 kroków naprzód postąpił, traci 
wiele kanoniennv i koni od ognia nieprzyjacielskich tyralierów, 
cofać się musi i z pola schodzi. Tym sposobem piechota ro- 
syjska uwolniona od rażącego ją ognia armatniego, przechodzi 
most, najprzód grenadyerzy Szachowskiego, potem Pahlena I. 
korpus i szykuje się pod zas^toną grobli. — Batalionów 25 już 
jest na tej stronie i te stały odpór dają natarczywym atakom 
naszej piechoty, ni(U'ozsądnie prowadzonej : wkrótce część bata- 
lionów rosyjskich wysuwa się z poza grobli i zakryta grzęzistą 
łączką postępuje naprz<')d. W tej chwili naczelny wódz przy- 
biega do ilywizyi Małachowskiego i rozkazuje iść naprzód puł- 
kownikowi Węgierskiemu z brygadą, złożoną z 5. pułku strzel- 
ców i z weteranów czynnycli. Węgierski wypełnia rozkaz, 
odpiera pierwsze kolumny nieprzyjacielskie, lecz sam wpada 
w taki ogieii aimatni i broni ręcznej, iż widzi bataUony swoje 
przełamane i w nieładzie rozchodzące się po krzakach. Tym 
siimym si^osobem rozbity I^ngermann z brygadą swoją, zło- 

Wspoinniouia jenerała KI. Kołaczkowskiego. Księga IV. O 
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żoną z L {mJku Ł;lrzelcó\r pieszycli i 1^. liiiiowyclK po nli 
pułkownik Kfa^icki z 11 pułkiem piechoty \\\\} doznał lo[>:?zf'g^ 
lo.sy i wzięty jcoslul du nicwolL Pułk [łu pułku, balalujii ji<; 
liatalionie lak przechodsciły przez róz^t i wracały zdecymc 
wani\ ifiilonujralizowane i dla braku cljoragwi rozchodziły m 
w krzakaeli. 

Nareszciej gdy wszystkie lej stimej doznały fcoleji i ju^ 
t^rormuwać się nie dały, Skrzynecki ^awn-faf na jazdr^ i p*i 
mimo niedogodnoi^ei miejsca rozkazał drugiemu a polem trzej 
ciemu pułkowi ułam^w uderzyć rm kolumny ro^yjskio. Wa 
lec^na ta jazda wypełniła rozkaz, lecz nie mogąc doś3ląi»i/- Vk 
Ijagnehłw, dla Wota i yrzcskicii miejsc, kióremi były zai 
kryle, straciwszy wielu hidzi i koni. z niczem powntóła. Tu 
icj^inął jenerał Kicki od kuU amialnjcj. Straty nasze [Kiwię^ 
kazały sic z każdą godziną, każdy rozsądny widział oil dawna 
ze nie będziemy w islanie przef>ędzie kolumny rosyjskitu 74 
Nai^ew; chodziło tylko o przeciągnieciG boju do nocy, aljy p^ 
jej zasłoną ZL^brać piechotę muzą i odwn'jt iiożąjany rozpo^ 
cząć, Ihł to moment, w którym Skrzynecki osobistą 3\v(^^ 
walecznością i lieroiczną j^łałością największe przysługi odil 
woj^kti naiizemiK Stał niezachwiany jak mur wśród pobo^ 
jowbka, wysyłając na Ws^zystkie slmny adjutantów z rozka^ 
zami po coraz *4wieze bataliony i sizwadrony. Słońce s^chy^J 
lało &ic ku zachodfjwi, gdy pułkownik tiem na czpIh bai 
ryi konnej ^wardyi od prawego skrzydła iłrzybył gaio|iem nj 
.strzał kartaczowy od kuliimn ni^^yjskich i z buku je raiąi 
wielkie w nich zajtiiąnzanie sprawił; Szarża ta artyleryi zairr 
|)onowała ni(*przyjaeielowi i r«ljęła mu wszelką ochot p zapc*j 
lizania *Hie 7^ nami- Zmrok nareszcie otoczył te [lolaj zasłani 
naszymi trupami i rannymi. Ogień ucichł i nawet strzały lca| 
rabinowe coraz rzadziej się odzywały* O godzinie 10. w nocj 
naczelny wódz zwtjłał na i»olu bitwy jenerałów na radę we 
jenną i zapylał co wypada czynić w* tej okoliczności. Jer 
rai Prądzy liski zabrał głos naj pierwszy i nidził ni<-» opuszcjta 
l»(jla bitwy, lecz czekać przybycia dywizyi Giełguda z Łomij 
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który jak twierdził, [►oslal stosowne rozkazy. Pod za<J'oną tej 
świeżej dywizyi spodziewał się zebrać rozproszoną piechotę 
nasz'4 i sformować na nowo armią. Nieprzyjaciel przerażony 
rozpaczliwymi atakami nie odważy sio na nowy napad i da 
nam tyle czasu, ile potrzeba do zreorganizowania armii na- 
szej. Zdanie Prądzyńskiego, jakkolwiek śmiałe, poparł w<')dz 
naczelny, lecz jenerałowie przytomni jednomyślnie oświad- 
czyli, iż armia, zwłaszcza piechota, tak dalece jest rozprzę- 
żona, iż kilku dni by potrzeba, aby ją na nowo sformować. 
Piechoty niema l.olK) ludzi pod bronią, artylerya wystrzelała 
amunicye, parki o dwa mar.<ze, jazda zmęczona; Giełgud po- 
spieszając jak najbardziej, zaledwie jutro wieczorem połączy 
się z nami. A tymczasem jakiemiż siłami wstrzymamy mar- 
szałka polnego, gdy jutro rano wymaszeruje z Ostro-łęki z całą 
armią? Wówczas wszystko byłoby stracone i katastrofa nastą- 
piłaby niechybnie; radzili więc wszyscy odwrót ku Warszawie. 
Opinia tak stanowcza i jednomyślnie wyrażona, zrobiła wra- 
żenie i na Skrzyneckim, nakazał więc odwrót; jenerałowi 
Łubieńskiemu poruczył komendę tylnej .<traży, Giełgudowi 
|n'zes.lał przez Dembińskiego, kt(jremu dodał dla eskorty dwa 
szwadrony poznańskie, rozkaz wkroczenia na Litwę, sam zaś 
wsiadł do i)owozu z Pra^dzyńskim i odjechał do Pragi. 

Zamiar Prądzyńskiego każdy rozsądny uważać tylko mógł 
za rotomontadę. Wykonanie tego zamiaru byłoby niezawodnie 
zgubiło resztę armii naszej i ani jeden żo-łnierz nie byłby się 
dostał do Pragi: a raz rozpoczęta pogoń z strony marszałka 
polnego byłaby w recc jego oddała całą piechotę i artylerya 
naszą. Giełgud i tak nigdy nie byłby zdążył pc)łączyć się 
z nami, lepiej więc było wysłać go na Litwę, gdzie jakąś 
przynajmniej dywersyę na naszą korzyść mógł sprawić. 

Dlaczego marszałek polny dnia 27. maja nie wysłał zrana 
parę dywizyi jMcchoty i całą jazdę w pogoń za nami, tego 
nikt dotąd nie pojmuje. Rzeczą jest pewną, że gdyby to był 
uczynił, nie byłby znalazł żadnego oporu, i po rozbiciu jazdy 
nasziy ni(j zostawałoby piechocie naszej jak tylko broń z-kSyć 

9* 
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i oddać się na imkę icwTcięscy, a wuj na jednym ciosem by^ 
łaby zakoiiczona. Błąd ntars^ałka polnego, kt6ry o na^J^ei 
sifarcin do[>ipro po dmkh dniach się dcmiedziai, uratował na 
lyinczasawo. 

Dnia 28. pobita amiia na.sza, nie będąc wcale partą prze^ 
nieprzyjaciela, stanęła na noc w Pułtusku* Dnia 3t już byłu 
zebrana w obozie pod Pragą; i^czcŁi schodzić się ze ft'«^zyiil* 
kich stron zabłąkani żołnierze ~ w kilku dniach piechot 
liczyła już 15.UCH> ludzi: zapełniono przerzedzone j^zeregi re^ 
zcrwarDi, ochotnikami i rekrutami, zastąpiono r^lraconą broił 
i (♦rzvbory, i około dnia 1(1 czeiwca sytuacya wskazywała tk 
2(>.(ł<X) piechoty pod bronią w trzech dywizyach.AL-iłachowskiegc 
Hybihiikiejjso i Sierawskiego. Jaijda, która tyle nie ucierpiała c<] 
piectiotaj w kilkunitstu dniach wypełniła swoje s^titdy w kc 
niacli i ludziacti i zachowała dawniejszą rycerską pm\B>\ 
Arlylerya czynnok*ią dowódzet'iw wkrótce także na tej .sarrieJ 
ślaneła stcjpic co dawniej. Straciła tylku jedno działu |»od Nui 
rem, trzy dywizye pozycyjne |łod (Mrołcki|, łatwo wiec bylti 
zastąi^ić te straty: lecas piechota nie odzyskała już lugdy da-^ 
wniejśzej postawy swojej ani też zaufania do siebie i do tlo4 
wiK^Cł^łW. 2<J<Xl iofnioży starych, i to najlcfiszycb^ |ioIegło nil 
polach OstitJęckich : iliMK} przeszło dostało się do niewoUj 
H sztabowycJi ołicer«'ivv t 16 oficerów niższych Jn-ło w l« 
bczbie; i^KK) ^apełmalo laztiirty wan^zaw-kie. ml<,N.Lzy niint^ 
przeszło 2lM) oficertiw. Tylko k pułk, 8. pułk hniowy i IJ 
strzelców pieszych ochotnikami pmkej aniżeh inne pułki 
fik fłm filetowane złistały, inne pozostały słabe i nie hestyły od^ 
iąd więcej jak r>0(> ludzi w batalionie, i to połowę nowo 
ciężnych. Jetlna dywizya MiH>ł>i':^a, stojąca w Wielkieni Dębii 
w obrerwacvi Bożena i korpus ChT-zanowskiego w ZatnoscniJ 
zachowała daun tej s-tego duclła i wojenną postawę niezacliwian^ 
Ókolo 10, czerwca wszystko już było gotowe do nowych dzii 
łari z naszej sirony. 

W lyiu cza^sie fK»iożenie wojsk stujiicych przeciw ^okti 
było następujące : 
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Zt« strony iMjLskiej: 
Główna k watom naozeliłego wotlza w Pradze: irzy dywizye 
pieolioly: Małachowskiego. Rybinskie^n. Siera\v?kiego (kl*'jry 
po Kamitiskim objął Lfo\^^u(!zlwo Ł dy wizyi |łiecłialy} w obozie 
oBzaricowanyni Pragi. Artylerya rc;cerwo\va pfłd Po\vą2:kami. 
Jascda w kosscamch war^^mw^kich i i^o walach okolicznych. 
Pod Wici k jem Dębem Joneral Milberg z 4 dywiasyą pieclioty 
i jazdą niegdyś Umiilskiego, któremu naczehiy wódz dla nie- 
f irzy z woli ego lif^tu odebrał komendę w cza-^ie wyprawy na 
gwardye* Ramoriiio z korpuspm Dzickoiiskiego |>od Gołąbiem 
na lewym brzegu Wis-fy: Chrzaiłowski w Zamościu, Giełgud 
z Dembin^ikim w mai-^zu na Wilno, Chłapowski pod Waką 
iiafirzeciw Wilna, 

Ze sIroBy rosyjskiej: 
Głóu na kwalera \k Kleczewie za Pułtuskiem. L korims Pahlena, 
ni, dywizya grenadyei^ka i brygada kira^yerów i^od Gołym inem, 
korpus grenadyoruw z brygadą jedną kirasyeruw* i jedną uła- 
nów w lewo [łod Pułtuskiem. Owardye pod Makowem, For- 
poczty nad Bugiem i Narwą dochodjciły do Wkry. Na|irzeciw 
Pragi stai jenerał Rożen z VI . korjiusem^ na nowo zreorgani- 
zowanym w Siedlcacli i w okolicy. W Lublinie i w okoUcy 
jenerał Rydy^c,der: w niars^su na Wilno jenerał Kurula z dy- 
wizya gwardyi W. Kj^ięcia Konstantego, a naprzeciw (oełguda 
w Wilnie jenerał Sacken. 

Dnia 9. czerwca marszałek polny Pybicz za- ^^i,,,^ „j^f. 
chorował nagle na cholerę i 10. zrana zakończył i**»iŁA p9iii*?eu 
chwalebny swój iywol. Szef szlabu jenerał Toll "^r^^*** 
objął tymczasowo po nim dowództwo. Wiadomość ta dosjsla 
do nas dopiero około 12. czerwca. Jenerał Skrzynecki, sta- 
nąwszy jak wyiej mówiłem, dnia 2H, czerwca na Pradze, za- 
mia£l rządowi wystawić rzecz całą jak się istotnie miała, za- 
czął obłudnie poraikę naszą pod 0.-^lrolęką t*b\vijać w bawełnę 
i jako korzystną dla nas bitwę odmalowywać, Lecj; głos 
publice y silniejszy od niego, opowiadanie rannych olicerów 
po bizarelaeh w^arszawskich, a nadewsisystko głos oakarża- 
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jacy Pri[(l2yaskiogo, ktury »ie tiingl darnwać SkrzyTipckiemt 
że najptęknii'j.'^zy jego [irojekt tak nęd^iiiie przeistoczył, za- 
częły wszy>tkiTn oczy otwierać' na nieztlolnot^ć jego. ZaczelyJ 
sie formować partye za nim i [łrzeciw niemu w wojsku, w rzą- 
dzie, w sejmie, w dziennikach, klubach i w publiczności. Dm*^ 
^liWLi^ć powszechną iJuwicLszyl rapoil o bitwie, który lu dla, 

^kawości |>rzylączani. lak dalece przei5lac7.a(i rzecz jawiii| 
"w&zystkim i tylu rifiarami przepłaconą, nie godziło się chara*] 
kkn^owi takiemu, jakim był naczelnego wodza. 

Raport O bitwie pod Ostrołęką, datowany i Pułtuska dnia It laja. 

* Spotkanie 5lc Jenerała łaibieńskiego z ina.-^yni ntepm*-| 
jacicUkiemi pod Nui*em dnia 23, h* m, ostrzegły mnie. ie mar- 
szałek Dybicz z głownemi ^itBmi swojemi ((rzes^edł na prain 
brzeg liugn. (kły juz każdego momentu z j^wanlyanii pf:A|c3:y<? 
się nie nłógl^ z drugiej zaś strony, gdy jenerał (lhłap(ł\v?ktl 
niosący pierwszy posiłek naszym braciom w Litwie, już fticj 
był z nimi jiołączył, żalem i ten cel naszej wypiawy był u.^ku- 
tec;?niony: hłzkazałein wojaku roziioczijć recli tMlwrntuy przeilj 
masami nieprzyjaciela, u tyle przcma^ajiicemi*. 

'Dnia *i4. rezerwa jein-mła Paca ^tała pod Jroszuien^j 
jent-rał Rybiii^ki zajmował slaniłwii^ko jiod Czerwinem; jenenifj 
ŁtibicDski z 2 kort^usem jazily i dywizyą jeneniła HeinAkaj 
Kamiils^kiego iHid Nadliurami, jenerał Gtełgud ^zetll ziyąe Łomżę. | 
Dnia 26. jenerał Łubieński został atakowany prisez ł^waniyej 
idąee od Tykt>cina i Choroszczy, gdy lymc/j;isem armia mar- 
szałka potnego nailciągała z nad Nura. ICazałem tedy wojskuj 
przejść na prawy brzeg Narwi, co ^ię wieczorem dnia 25. i na-| 
zajulrz rano w zupełnym [lorządku po dwcłch mostach usku- 
teczniło. Jenerał Łubieński farmo wal tybią straż i dla zakrycia] 
tirzepmwy wojska slanijł na wysokości wsi Rzekuń i f^wy*, 

>j)nia 2*i rano stanowisko jenerała Łubieńskiego zo-italoj 
atakowane r. największą natarczywością przez samego mar^ 
i^załka |»olnego. Jenerał tt^n. mężny stiiwiając up/ir. U5tc|iował! 
rotmi ku t/stiHjJyce, w klc'>rem to mieście, zapalonem grana-' 
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lami nieprzyjaciela, zapęd jego znowu wstrzymanym zostaJ. 
(iily nakoniec jcMieral Łubieński przeszedł całkiem na prawy 
brzeg Narwi, nie zdahmo zniszczyć mostu pod ogniem nie- 
przyjaciela tak doskonale, iżby go tenże nie byl mógł na|)ra- 
wić; zaczem dywizya grenadyer('>w księcia Szachowskiego 
przeszła na prawy brzeg Narwi i rozpoczc.ła żywy atak pod 
protekcyii nader licznej artyleryi pozycyjnej, na drugim brzegu 
rzeki rozwinionej, a która krzyżując swoje strzały przed swą 
dywizya debusziViącą, zabezpieczała ją i utrudniała niewypo- 
wietkenie jej atakowanie. Pomimo to niektóre pułki nasze 
piesze z dy wizyt') w jenerała Rybińskiego, Małachowskiego i Ka- 
mińskiego Henryka, jak i konnica jenerałów Łubieńskiego 
i Skarżyńskiego, przypuszczały kolejno ataki z największem 
natężeniem na nieprzyjaciela, usiłującego z swojej strony de- 
buszować i rozwijać się coraz większemi masami. Bardzo długf) 
walka ograniczała się na wzajemnej rzezi. Tak my nie zdoła- 
liśmy przerzucić nieprzN^jaciela za most, jak też 1 on nie po- 
trafił przejść cał(^m wojskiem, pomimo największych wysileń. 
Jenerałowie prowadzili osobiście ataki; z dwóch ataków, któro 
ja sam po[)rowadziłem, jeden na czele piechoty miał skutek 
bardzo pomyślny, gdyż niepi'ZYJaciela, posuwającego się w zna- 
(?znej sile, zmusił do ustą[»ienia. Nakoniec ku wieczorowi nie- 
przyjaciel znużony bezskutecznemi wysileniami, cofnął swoje 
masy za rzekę, stawiając tylko tyralierów, których aż blisko 
mostu takż(» cofnął, tak iż zostaliśmy panami pobojowiska. 
Bilwa >kończyła się o godzinie 10-tej w nocy. Wszakże zwa- 
żywszy, że przez tę bitwę kcjrpus Giełguda przeznaczony 
nieść stanowczą pomoc naszym braciom na Litwę, juź zyskał 
pod()slalki(Mii czasu na rozpoczęcie swojego marszu z Łomży, 
że zatem dalsza walka na tym punkcie byłaby bez rezul- 
tatu, kazałem wojsku na Różan udać się ku Pułtu.skowi, 
kl('»iy to marsz uskutecznia się bez żadnej przeszkody od nie- 
przyjaciela*. 

Ay tym kanonowym boju odznaczyli się między Innymi : 
jenerał i^ic, który i>rowadząc pluton dla wzbronienia nieprzy- 
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Siły tyeii k<<r[«u>inv l>\ły iiii-H;j<uja« r: .bTjkin\HKP iljwuj 
ludzi, Ratnorino TjCKj liulzi, f-lirzann\v<ki f/HM^ ludzi, jiiif- 
kowiłik Roi\H:kl UKK) ludzi. 

Jaknz U:?i!ytlku ztlawali> ^\e >przyjai: leinu xamKirn\\ ., 
jvni»ral Rikligcr poru^zmieni i^wrijeTii z Luliliiia 



zwła? 



zcjca. 
vsobokoiii 



i własną ulaiwit zgubę; 

Iiiaczpj chciało przt^znaczenip, gdyż tu u^yt-lki^, co~ 
zgubę jego sprawie miało, przyczyniło się da jt^go mtunkn. 
Jfótzt* bowiem przykład tm wojnit% aby cztery korptL^y, ka- 
żdy odcUjielrńe z rozmaił yeli slron wychotkąc, zeJBc się miały 
w urnuwionym czasio, na |H*wnym punkcie^, zwla^c^za i^dy 
ten punkt jeM ruchomy. Jakim byl naprzyklad korpiij* Rtidi* 
gt^ra? Takiego przyktadu dzieje pewnie nie przetMawiiya 
iałlnego! Razem wzielt^ korpusy: Jankowskiego, R i 

i Cbrzanaw^kiego thtM: liczne były zapewnie, ażi?by 
Radigera, liczącego nie więcej jak 12 bateryi, 21 ;*zwadrunuw 
{8J80 Imlzi) i 24 dział, lecz każdy z nich pojodyriczo wzięty 
za staby był i nnV^l byc łatwo zgnieciony ^ibirm HnriJs/rfiii-tTi 
odBrodknwem* 

Tak się też siało. Nielylko, że Jankow-ki nie piMąi^yt 
się z (łodilaiiym mu korfniśem jenerała Ramorino, przez c%y 
byłby miał jhkI ręktj 17A)(XI ludzi, a z Ryl)ii'iskim, liczącynj 
KXJO ludzi w odwodzie o jeden marez, 2aO(Kl ludzi, lecz władny 
^ korpus rozdrobnił na trzy części i tym sposobem sam (Midał 
l^posobnos^ć liiitligerowi płłbicia siebie |iojetly»iczo! Ponieważ 
wyprawa chybiona Jankowskiego powodem była do tylu ekarg 
i pmlejrzert, które śmierć Jankowskiego {dnia 15. siierpniai za 
sobą pociągnęły^ przeto cokolwiek dłużej nad nią 5ię mlrzy^ 
mam, biorąc za wskazówkę treść z wyprowadzonego śledztwa, 
którego byłem sprawcnJawcą. 

Unia 15, główna armia post^i>iła do Siennicy- Tegoż dnia 
Jankowski staje na noc w Kuflewie, Dnia 16. Skrzynecki z dy- 
wizyą pułku Małachowskiego i jazdą Skarżyńskiego pozo?*tąjt* 
w Siennicy, K dywizya |Hiłkii Rybińskiego^ dywizya jazdy Ja* 
gmina i korpus Jankowskiego zi)lerają ^ię w Wodyńeu, dy- 
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wizya piechoty jenerała Sierawskiogo legoż dnia postępuje do 
Kałuszyna. 

Dnia 17. jenerał Rybiński odłącza się od Jankowskiego 
i na Domanin maszeruje do Siedlec, które bez oporu zajmuje 
dnia 18. — Jankowski posuwa się na Stoczek i nocuje w Osi- 
nach dnia 17. czerwca. Tegoż samego dma jenerał Riidiger 
o drugiej zrana opuszcza Lublin i jednym foisownym 7-milo- 
wym marszem dnia 18. zrana przechodzi Wieprz brodem 
pod Łysobokami i staje w pozycyi na wzgórzach pod Przy- 
tocznem nie w innym zamiarze, jak dla zabrania korpusu 
Ramorino, o którym wiedział, że przeszedł Wisło pod Gołą- 
biem. W jednym czasie jenera.f Kwitnicki z dwoma pułkami 
dragonów i dwoma działami wysłany przez jenerała Riidigeru 
do Kocka, zastawszy groble obsadzoną piechotą naszą, Różyc- 
kiego, cofa się do Firleja. 

Z Osin jenerał Jankowski o jedenastej w nocy wysyła 
adjutanla jenerała Ramorino, kapitana Ledóchowskiego, dla 
skomunikowania się z tymże jenerałem i wręcza mu stosowne- 
do okoliczności rozkazy. J(»nerał Ramorino tegoż samego wie- 
czora, t. j. dnia 17., nocował z korpusem swoim w Sobieszynie^ 
przeszedłszy Wisłę pod Oołąbiem po moście, który za sobą 
zabrał i s[)ławił do Modrzyc, przeprawiwszy się przez Wieprz 
pod Bobrownikami; wysuwa pułk 22. piechoty i dwa szwa- 
drony jazdy przeil sobą do wsi Podlodówki, o pół mili 
tylko od Łysobyk. Odległość od Osin, gł()wnej kwatery Jan- 
kowskiego, do Sobieszyna, kwatery jenerała Ramorino, wynosi 
Wprost 4V',^ mil, a przez Okrzeją i Miasteczko 5 mil złej drogie 
czyli dwa marsze. 

Pułkownik Różycki z korpusu Ramorino wysłany do- 
Kocka na zwiady, opuszcza punkt ten tak ważny dnia 17. 
i cofa się na pierwszą wiadomość o zbliżeniu sio Rudigera. 
w lasy ilrogą ku Syrokomli. Dnia 18. jenerał Jankowski, o go- 
ilziiiie 0-tej zrana, staje z całym korpusem w Gulowie, 2y^. 
mil od Osin, a dwie mile od Łysobyk, nic jeszcze nie wiedząc 
o |)rzoprawie jenerała Rudigera. Tegoż samego dnia jenerał 
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j*iuk bati^ru lckkł>ko[im:) Htikłiu.^kiego, ktuirgu kuiiK' i\bi)if 
jidcliudein zrnualowaiie były i kaie mu sie zalrzyinać w Roilzie, 
luzydauszy mti e^jkortę git^nadyorów, wzjęiydi z owycJi dwDcU 
iratfryi w marszu bętlącycli ka Ktjckoiti. 

To wszystko dzrafo się wioe^jorem djiia 18. czerircaS 
Urna IM zrana o gudzinte 3. lak slafy rzeczy z iiaszig stnmy :J 
JŁiricTćJ Turno z % l)atalioaatnr, 7 szwadronami i 8 dzialamtj 
()nd Budzi skamla bez zadnej^o złjlkniccia sic z j*^neni]em 
Hariionuł* iK>cującyin v\' Okrzei, ani też z (►ddzialeiii jt%tĄ 
korpusu, stojącym w M i a s t e c z k u. Jenerał Jankijwski w S y- 
mkumli z 4 batalionami pułku 13. i 14. iMeebuty i 1 batalio-1 
nem gi^enadył^row, I szwadronem i 10 działam*; Bukowskii 
z 10 szwadronami i 8 działami w Kocku, dwa batalionfl 
^n^nadyerów w marszu w btisko^i Kocka: naroszcie [iark[ 
bateryi lokkokormej w Uudzio* 

Ze strony zm nieprzyjaciela: jenerał Hiidiger prze^edł- 
iszy dnia 18, zrana brtkl |mx1 łiysobokafni i zająwszy pozycyąJ 
na noc p<Ki Przylocznem, lepiej stan rzeczy u nas poznała] 
aiiiżelt my jego połużeuie. Tak daleko zapędziwszy się cxl Lu- 
blina, a wiedząc dobrze, że Chrzanowski z jiamościa iiostępąje I 
2a nim. jako dzielny doś^viadczony iohiierz postanowił uprz^-] 
dzie na^ marszem na rozproszone nasze oddziały. Przypadek, 
klóry tyle roztrzyga losów na wojnie, przyszedł mu też w t^ 
diw^ili w [łomoc. Dnia 10. równo ze świtem wysiał jenerała 1 
Dawidowa, którego był wieczorem jeszcze wyprawił do Pudlo- 
-dówki, z 4 batalionami, 5 szwadronami i 4 działami, wprosić 
na Budzisko; i^am z (5 batalionami, 5 .szwadronami i 16 dzia* | 
Jami i)o&zedJf ku Cbarlejowi ; I batalion, 8 szwadronów dra- 
gonów i 4 działa pod jenerałem Płochowem wysunął ku Tul- I 
czynowi dla manewrowania pomiędzy Syrokomla a Kockiem ; \ 
1 batalion i 2 szwadrony pod jenerałem Kicaniem zostawił pod ' 
Pi-zytocznem, dla zasłony obozu i przeprawy przeK Wiefirz. 

Co z takiego btanu rzeczy wypadło, da się łatwo ta'ze- 
widzied Jenerał Turno o godzinie 4 zrana wyszedl.-zy z Bu- 
łlziska, a żadnej pewności jeszcze nie mając o jenerale Uarno- 
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dał się więc źadnemi propozycyami Prądzynskiego poruszyć 
i postanowił tymczasem zająć |)ozycyą nad Bzurą. W tym to 
właśnie celu dywizye Milberga i Tumy musiały przejść Wisłę 
pod Modlinem i udać się borami kampinowskimi do Socha- 
czewa. 

Bardziej przypadły do myśli jenerałowi Skrzyneckiemu 
operacye tyle razy powtarzane i zawsze czczym skutkiem do- 
konywane przeciwko korpusom Rozena i Riidigera. Operacye 
tego rodzaju stały się u niego prawdziwą manią, na nich 
trwonił w bezskutecznych pochodach siły i materyał wojska. 

Do tego rodzaju wypraw należała operacya jenei*ała 
Chrzanowskiego przeciwko Gołowinowi, dowodzącemu przednią 
strażą Rozena. Jenerał ten z oddziałem 10 batalionów. 7 szwa- 
dronów i jednym pułkiem kozackim, t. j. z 5.400 piechoty, 
1.300 jazdy i 14 działami, miał rozkaz zająć Siedlce dnia 4. 
lipca, t. j. tego samego dnia, w którym wielka armia zaczęła 
ruch swój ku dolnej Wiśle, i starać się przez zręczne ma- 
newra zatrudnić część naszych sił stojących przed Pragą. Opa- 
nowawszy Siedlce, zaczął się więc posuwać ku Kałuszynowi, 
a następnie ku Mińskowi. 

Tymczasem jenerał Chrzanowski, objąwszy 
z polecenia naczelnego wodza dowództwo nad chrtanowskiego 
dywizyami jenerałów: Rybińskiego, Ramorino, Ja- « Gołowinem 

I,, ^ _ . dnia 4. lipca 

gmma i swoją własną, i ściągnąwszy pułk 1 /. pie- 
choty z Modlina, zgromadził pod Wielkiem Dembem wszystkie 
siły swoje, wynoszące 26 batalionów. 40 szwadronów i 44 dział 
(podług Brzozowskiego tylko 22 bataliony, 34 szwadrony i 44 
dział) wogóle i>rzoszło 20.000 żołnierzy, i postanowił Gołowina 
skarcić za zuchwałe posunięcie się. Gołowin maszerował trzema 
kolumnami na Denibe Wielkie ; pierwszą (szosą na Mińsk) sam 
dowodził: składała się z 3 batalionów, 27^ szwadronów, 4 
dział i 10() kozaków; drugą z V/^ bataliona, 1V2 szwadrona, 
dwóch dział i 70 kozaków, dowodził pułkownik Wrangel, ta 
szła na Brzozę do Cyganki ; trzecia pod komendą [)ułkownika 
Żyrkowa, z-tożona z 2 batalionów, V/^ szwadrona^ dwóch dział 
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i 40 kozaku w, nulala z Siennicy fKjstęjiowuć do Ru«1t. W 

^. ' 11,.: ,pj^ po^o^lal jedoti batalitm i dwa dzK 

.1. ! iiiMia, a |łQd Ja*=io<lnem \uA balaliooa i tiftef 

d^siala. Tak ro^nsuconego nie Irudno btło pobić skupionen 
siłami, l^e^ i im tak [*ri>sły nianewr nie [inwiLidl sie 0!iiica4 
nowskieinLi jiTzez winę juiierala Jaginina i mo^e \*riez wtwr^ną 
Gdy bowiera Chrzanowski na czele głównych sU» L j. dyvrt: 
jeneraJa Rybiiiskiega uderzył na MiiWk dnia 1 k li|łca, Jagtnii 
z 16 ^ifwadronatni jazdy, cztemnia balaiiuTiami i Jedną balef)'^ 
konną otrzymał rozkaz nbojś^r tlołowina z lewej strony i^zm^ 
i odciąć go od Kałuszyna: Rainłłnno miał, j»o^fcpuJąc do pr»-| 
wej strony. B balalionami i 6 szwadronarnt zagrrHl^ić mn dro$!^ 
od Cegłowa. U*xz ani atak Chr^canowskiego ani też Jagniini 
nie zostały z należytą wykonane r^nergUi; Gołow^n sjKł^trze^ 
nastawione >;i(lła i zaciął ^k szybko cofać, a i^zarża jazdy na^ 
j?zej. miękko prowadzona, nie [lotraltla ri)zbte go zupełnie. Tylki" 
okc>ło 1.200 niewolnika i jedna armata dostały się w ns^z 
ręce, *sjitn Criłowin z i^e.-^ztą -^ze^pt^nwie ur^zedł do Siedlec. 

Dnia 10, li|»ea jeneml Skrzyneczki przybył do Kullewi 
gdzie zastał zj;roniadzony cały kortnis Clirranowskiego i mss-j 
dawszy nagitKly wojaku, rozkazał poniszcnie na[irz<'Mi. Unii 
17. i IK lif^ea posunął sie kor|ius polaki pmez Jernzidem d<l 
Uóiy. Ramttrino z 4 batalionami i H j^zwadronami w^zcnlł dc 
Kot*ka. \Voj=;ko |*rzyjmowałn w>zędzie Skrzyneckieji^o okrzy-j 
kif*m : n a L i I w ę , n a L i I w ę ! Próbne nadzieje, flk^pedycyi 
na Ijtwe, w rhwili ^^dy nieprzyjaciel pi-zeetiodził \Vl4ę, di 
mtyjpń już tylko nalpzałiu Zimiiasl tego rozpocjscło się nof 
pf»ln\vanie na nołowina, ktureiiiu Jenerał len. oj^talniem do 
ftwiadeztmiem nauczony, t-zczęśliwie uszedł, o[*u^zczając Sie 
dlce i masz«?nijąc spiesznie po szocie do iliędzyrzec^ca. Chwil 
1 krzyneekt na wysianie małego parlyz;/ *nh 

-.unika Hóżyckiego przez t)nihicxyn» W 
nai Litwę. Sani puwriłcił do War«caw*y, nakazaws 
"mu odwnM ku Pradze. 
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Przybycie licliycli troefów, zyskanych na Goło winie do 
Warszawy, nie mogło zmienić grożącej od dawna burzy ani 
też zaspokoić umysłów troskliwych o losy ojczyzny. Wiedziano 
o przeprawie głównej armii rosyjskiej pod Osiekiem Uczono 
wśród pubHczności. ile dni potrzebować będzie, ażeby stanąć 
pod murami stolicy. Nareszcie wiadomość o przejściu Giełguda do 
Prus zaczęła przebijać w stolicy: oburzenie stąd coraz bardziej 
wzrastało, a |)artya przeciwna Skrzyneckiemu w sejmie i w woj- 
sku górę brać zaczęła. Zapytywano ze wszystkich stron, długoż 
to jeszcze losy ojczyzny zostawać mają w tak niegodnem ręku! 
Do tego usposobienia przeciwko Skrzyneckiemu przyczynił się 
także wiele pamiętnik Prądzyńskiego o wyprawie Ostrołęckiej, 
z rąk do rąk kursujący w Warszawie, i wszystkie jego błędy 
od początku kampanii wykrywający. 

Sejm i rząd dłużej nie mogły milczeć na skargi, zewsząd 
powstające przeciwko nieczynności naczelnego wodza. Dnia 25. 
lipca rząd narodowy ustanowił komisyę do rozpoznania do- 
tychczasowych czynności naczelnego wodza, składającą się 
z osób rządowych, panów i jenerałów. Wezwany do niej także 
zostałem okólnikiem z dnia 25. lipca szefa sztabu głównego, 
jenerała Tomasza Łubieiiskiego. 

Dnia 26. lipca członkowie komisyi zebrali sie w pałacu 
rządowym o godzinie 12 w południe: przytomni byli 1). człon- 
. kowie rządu: Ks. Czartoryski, Barzykowski, Teofil Morawski, 
Wincenty Niemojewski i Lelewel. 2). Posłowie deputowani 
przez sejm: Łuniewski, /.wierchowski, lionawentura Niemo- 
jewski, Gustaw Małacliowski, Świrski, Wężyk, Chełmicki, Wi- 
szniewski, Oliżar, Je-łowicki i Bogdan Zalewski. 3). Jenerałowie : 
Tomasz Łubieński, Małachowski, Chrzanowski, Ramorino, Prą- 
dzyi\ski, Sierawski, Bontemps, Węgierski, Bogusławski, Kołacz- 
kowski, minister wojny Morawski i komendant artyleryi, puł- 
kownik Bem. 

Jenerał Skrzynecki zasiadł pomiędzy członkami rządu 
raczej jako sędzia nad komisyą, aniżeli jak obwiniony przed 
nią, i zdawał <\e śmiałą postawą swoją dominować nad całem 
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sĘgromad^i^niem* Posiedzenie zagaił ks^iążę Adain (l^iriorysk^ 
mową, klói^ą zaclięcał zatrudnić się raczej leraitniejSityTii sta-* 

nom Jri(ei"e^MW iia^zydi, arti:%eli krytyką prze.^^słych wyfiadk«*jwj 
Po toj knVlkicj inuwie jenerał Skrssyni^cki wezwał mini.^tra| 
wojny Momwskiego, aby zdał f^prawę n Meuip. wojaka i zapa*- 
syjw naszych, Odczylano więc długą sytuacyą, co wiele czasc 
zabmio. Nareszcie Bonawentura NIpTnojew.^ki przystąpił dc 
i-^seczywii^tego celu zgromadzenia i zapylał się, czyli zgroma- 
dzanie jf^st tego zdania, aby się zająć teraz badaniem ljłcdóv 
dotychczasowych naczelnego wodza, czy tylko planami na 
pr^ysfjr^ść. Chełmicki [łoseł oświadczył ,sie za picr\v^szą kwestyi 
i żądał otwarcia dyskusyi* Gdy na to jenenJ Siernw^ki pod- 
nin^ się i prosił 41 głos, Skrzynecki przewidując., ze to b^nlzioj 
pijc^ątek oskarżenia, wzbronił mu go z wielką dumą. Żyw? 
się wszczyna dy&kusya między postami; CJielmickim, Zwier- 
chowskim. Niemojewskim z jednej strony, a Skrzy tieckir 
2 długiej, czy pozwolić, czy nie (»nzwolić mówić jpnerałom.l 
(Jswiadczii Tomasz Ijubieiiski, że? tak długn, jidt wćdz naczeloj 
jest (łfzy władzy, jenerałów it* winni mu pot^łusas^ństwo i nici 
mogą byc jego sędziami. Toż samn powtarza i stary jenerał 
Małachowski. Trwa spór miętlzy przeciwnikami a zwolennikamt j 
Skrzyneckiego. Powstaje leraz Prądzyii^ki, dobywa sw6j mu 
moryał i składa go na stiłle niośmiało przed prezesem rziidu 
księciem ildamem Czarltiryskim, oświadczając przyteni, że mó- 
w iąc o tem, co w*ypada czynić w temzniejszych okohcznotkjiachy 
nie mógł nic dntknąć przesziości. Na te słowa porywa siej 
Skrzynecki i oświadcza, iż przez wzi*ląd na imdkyuiendnyclij 
soliie jenerałów pozwolić nie mnżc na odczytanie mem<iryalu( 
jenerała Prądzyńskicgo. 

Jenerałowie spojrzeli po sobie, każdy zapytał ^iv w uu^^ 
chii, dlac^zego ich tu sprowadzono^ kiedy im mtmić wztjraiu; 
włjdz naczelny: wsł^ygcy tu bowiem byli na wyTaźne wejcwa-1 
nie jego szefa sztabu, ażeby rozpoznać czynności do-J 
^ycbczasowe naczelnego wodza; przyzwyczajeni jed- 
do wojskowej karności, nie śmieli żaden W7sląpić. Sami 
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Prądzyiiski zupełnie zamilkł. W tej chwili jenerał Małachowski, 
weteran legionów, odezwał się w tych słowach: Przeszłość 
należy do historyi, do nas należy radzić nad te- 
raźniejszemi potrzebami: strzeżmy się, abyśmy 
władzy naczelnego wodza i zaufania do niego 
narodu nie naruszyli. Pokrzepiony temi słowy jenerał 
Skrzynecki starał się wystawić różnicę z Prądzyiiskim jako 
osobistą ze strony ostatniego, i podniósłszy manuskrypt ze 
stołu wręczył mu go napownjt, twierdząc z naciskiem, że 
nie przeszkadza aby go kazał drukować, jeżeli mu na tern 
zależy. 

Tem to niegodnem podejściem skrzywił zupełnie kwestyę, 
i oilpowiedzialność za przeszłe błędy od siebie na niejaki czas 
oddalił. Wprawdzie dozwolił pos-łom niektóre pytania zadać 
sobie i tak naprzykład, dlaczego przepuścił Rosyan przez Wisłę? 
dlaczego zaczepnie nie dziąsła itd., i na nie odpowiedział ne- 
minę contr adicentey zaspokoiwszy zręcznymi wykładami, któ- 
rych nie wielu z nich zrozumiało. Wytoczyła się więc teraz, 
pomimo 0[)oru wielu pos.łuw (jenemłowie bowiem ciągle mil- 
czeli), druga kwestya, co wy[^ada czynić w teraźniejszych oko- 
licznościach, gdy główna armia rosyjska maszeruje na War- 
szawę, a jenerał Giełgud przeszedł ilo Prus? 

Odtąd posiedzenie przybrało pozór rady wojennej, na 
której tylko mówili jenerałowie. Każdy z kolei dawał swoje 
zdanie; wszyscy, nie wyjmując Chrzanowskiego, zgodzili się 
na to, że tylko walna bitwa, stoczona z Paszkiewiczem i)rzed 
nadejściem posiłków, prowadzonych przez Kreutza z Litwy 
a Riidigera od Puław, ocalić może zagrożoną stolicę. Długo 
się wzbraniał Skrzynecki, los kraju bitwą na jedną kartę, jak 
twierdził, stawić. Gdy jednak i posłowie i jenerałowie na niego 
nalegali, aby coś stanowczego postanowił, każdą zwłokę jako 
niebezpieczniejszą wystawiając, podniósł się z powagą i uro- 
czyście zapewnił zgromadzenie, że kiedy takie jest zdanie 
i pos.łów i jenerałtjw, dłużej się wahać nie myśli; że honoru 
narodowego bronić l)edzie do końca, że wojsko poprowadzi 

Wspomnienia jenerała KI. Kołaczkowskiego. Księga IV. W 
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do boju i t ni^ni zginie łilbo zwycięży. Te piękne słowna, 
s^zcJserźB wyr/tx!zone(?), przyj^^^Ii jirzylf>mni z imiei^ieiiienK wy- 
jąwszy jenerałów, kturycti tak laiwo zJadzić nie było nioitia,| 
i rozi^szU sie w nujwickszem zćiufłiiiju* 

Po odbytej ratlzio naczeltjy wutk wyslat na w^/y.^lkifi 
strony rozkazy do korpusów*, aby się udały m\ slancjwiska 
swoje nowe f^łd Sochaczew, Dywizye Małacliowskiego i Sie-« 
rawskiego wym^^yły w lipcu z Cj^yMego, Mdberira aj ja2dq 
Tumy przez Modlin i Kam|łin(i-s pomaszerowały do 8t>chaczewa 
i seajęły pozycyą nad Bzurą w li|łcn. Stojący o 8 mil od Wa 
i*3fawy jenerał Chrzanowski, [lotrzebowal 5 thii, aźpby staną 
nad Bzurą. O zajęciu ł^iwicza v^'ieki5zą siłą zupełnie zap 
mniano, poprzestano na tern, aby Utm wysłać Zaliw^-kięgo z ma-' 
łym oddziałem partyzantów; 

Po za5zł*^j -cenie pomi(?dzy naczdncm wodzem a jene-" 
niłem Prądzyńskim, ostatni nio mó^ł bez codziennej kolizyl 
jio^ostać w dotychczai=iowych obowiązkach. Naczelny wódz pc 
radzi w^zy się k.^iccia CzaHoryi^kiego, dnia "2H, lipca r- ' M 
mi za>.ląpió Prądzynskiego, który nawzajem objął oIj 
dowódascy inźynienW armii r^-ynnej. Zamiana ta naszych inieji^ 
była mi bardzo nieprzyjemną; przedstawiłem naczehiemu Wfh 
dzowi i prezesowi rządu moje wąt|ilivvnHci, czy w eliwdt takiej j 
Bupełnie nieprzygotowany będąc, polralię zastąpi*? mego po^ 
przednika, do któn^go armia miała słuszne zaufanie? Nic %m 
liomogły n\oje uwagi i z ciężkim bólem ^erca musiaiinn ule 
woli obydwŁłcłL Ta gałęż służby była vi^ reku oficerów iniie| 
broni, patrzących ukośnie na oficerów inżynieryi; tembardzic 
teraz, musząc służyć pod jednym z nich, cłiociaż dobrze wie 
dzieh, jakie wryjy przyjaźni łączą mnie z ulubionym od fiick 
jenerałem Prądzyńs^kim. przy jeb mnie jednak dobrze i ^taml| 
ftię witzysikie Irudno^^ei na wslejiie ułatwić. 

Kilka dni zeszło na Tuar^zo woj^^ka; tymcza^m wiadc 
mość od jednego t nasssycli agonlów w Berlinie, któiifnm pti 
francuzki jenerał Flahaidl mi^ił w zauraniu radzić, abyśmy 
iv^ trzymali \A bitwy .siano wczej, ponieważ układy u Pcibk^ 
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zatrudniają teraz rząd francuzki, zachwiała na nowo postano- 
wieniem naczelnego wodza. Nowe skrupuły powstały w tym 
stabym umyśle. Zwołał więc znowu dnia 31. lipca na radę te 
same osoby, które należały do zgromadzenia dnia 26. lipca, 
i wiadomości odebrane udzieliwszy, zapytał się czy wobec tego, 
iż stan polityczny interesów naszych się zmienił, nie należało- 
by się także wstrzymać z wydaniem stanowczej bitwy. Wszyscy 
przytomni jednomyślnie odpowiedzieli, iż wiadomości udzie- 
lone nie uważają za tak pewne, ażeby mieć mogły jakiśkol- 
wiek wpływ na postanowienie przeszłej rady, że i teraz uwa- 
żają, iż zaczepne działanie jedynie jest odpowiednie okoliczno- 
ściom i wybawić nas może. Gdy i członkowie rządu do tego 
samego przystąpili zdania, oświadczył Skrzynecki, że teraz 
zostaje mu tylko ostatnią kroplę krwi przelać 
i że posłuszny będzie ogólnej woli. Pożegnał wszyst- 
kich i dnia 2. sierpnia wyjecliał do armii. Poprzedziłem go 
trzema godzinami, on sam przybył do Sochaczewa o godzinie 
9-tej wieczór. 

Wojsko zastał w następujących stanowiskach : Ramorino 
w Sochaczewie ; przystępy do mostu na Bzurze zajmował puł- 
kownik Legallois z jedną brygadą piechoty i jedną jazdy; 
trzy dywizye Skarżyńskiego, Milberg, Tumo i reszta dywizyi 
Skarżyńskiego wtyle Sochaczewa, dywizye piechoty Rybińskiego 
i Małachowskiego w biwaku pomiędzy Paprotnią a Topolowem, 
jenerał Chrzanowski pod Żuchowem nad Bzurą. 

Łowicz był w reku nieprzyjaciela, zajął go jenerał Mu- 
rawiew po haniebnem opuszczeniu punktu tak ważnego dla 
nas przez ^liwskiego, i to bez zniszczenia nawet mostów na 
Bzurze. Był to znowu jeden z tych kapitalnych błędów ze 
strony Skrzyneckiego, który największy wpływ wywarł na 
dalszy bieg wypadków, że punktu tego siłą dostateczną nie 
obsadził. 

Sytuacya wojska naszego pod Sochaczewem wieczorem 
dnia 2. sierpnia była następująca: Naczelny wódz Skrzyneckie 
szef sztabu głównego Tomasz Łubieński, kwatermistrz 

11* 
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jenerał Kołaczkowski, dowódzca arlyleryi Bem, szef in- 
żynierów Prądzyński; ten ostatni był nieobecny, pozostał 
w Warszawie. 



Awangarda, jenerał Ramorino. 

Piechota, 
n. dywizya jenerała Ramorino: 

pułk liniowy . . 3 bataliony 



Brygada 
Legallois 



\ 14. 



5. » » 

Brygada 11. » » 

Młokosiewicz batalion 4. pułku 2 

batalion strzelców cel 

1 batsJion artyleryi pozycyjnej 

Razem . . 



3 
3 
3 
1 
1 



dział 12 



14 batalionów, dział 12 



Brygada 
Szneidego 

Brygada 
Wąsowicza 

Brygada 
Skarżyńskiego 

Brygada 
Gawrońskiego 



Jazda. 
III. dywizya jazdy Skarżyńskiego: 

j 2. pułk sandomirski . . 
2. > kaliski .... 



2. > straży konnych . 
dywizya karabinierów 
Legia nadwiślańska . . 

2. pułk ułanów .... 
5. > » .... 
szwadron poznański , . 

3. pułk ułanów . . . 
dywizyon 1. pułku ułanów 
1. pułk Mazurów . . . 



Razem 



szwadronów 5 
6 
4 
2 
3 

» 4: 

3 
1 
3 



szwadronów 37 



i -i. baterya lekkokonna, dział 12. 
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Korpus. 
I. dywizya piechoty, jenerał Rybiński. 
.- , , . I 2. pułk liniowy . . 3 bataliony 



I 12 
langerman ! ^ 

1 6 



Artyleria 



strzelc. piesz. . . 
kompania pozycyjna 



3 
2 

4 



I 1 kompania lekka 



dział 6 
dział 10 



IV. dywizya piechoty, jenerał Milberg. 

cz^ P""* 
^^\ 13. 

\\*roniecki ' 



, , , . . i pułk grenadyerów . . 4 bataliony 
Andrykiewicz ; \^ >i i- • o 

^ I 13. pułk hniowY . . 2 » 



Artylery 



3 p 
flerya | ^ , 



pułk strzelc. pieszych 3 
kompania pozycyjna 



1 6 kompania lekka 



dział 8 
dział 6 



Zawadzki 

Bieliński 
Artylerya 



V. dywizya piechoty, jenerał Chrzanowski ^). 
6. pułk liniowy . . 3 bataliony 

20. > 

21. :» 
/ 1. » 
\ 17. ^ 

3 kompania pozycyjna^ 
Razem 



3 
2 
3 
3 



dział 12 



38 batalionów, dział 42 



Rezerwa, jenerał Umiński. 

Piechota. 

III. dywizĄ-a piechoty, Małachowski. 

^ . 1 • f 4. pułk liniowy . . 4 bataliony 
Bogusławski I !^ , / o 

I [)ułk weteranów . . 2 » 



^) Dywizya tą dowodził jenerał Sierawski pod komendą Chrza- 
nowskiego. 
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Węgierski 



8. pułk liniowy . . 
10. » 

5. » strzelców 
3 kompania lekka 
Razem . . 



3 bataliony 

9 



dziat 12 



14 batalionów, dział 12 



Jazda rezerwowa. 
I. dywizya, jenerał Jagmin. 
j 3. pułk strzelców . . szwadronów 
\ pułk augustowski . . » 

o j» 1 • f '^^ pu^k ułanów . . » 

Sz>'dłowski j ' , . , . 

j 1. « sandomirski . » 

^ 1. » strzel, konnych » 

I 1. * krakowski » 

1 baterva lekkokonna 



Dłuski 



dział 8 



Miller 



II. dywizya jeneniła Turno. 

5. pułk strzelców . . szwadronów 4 



•i 
4 
i) 



8. > ułanów . . * 

4. > strzelców . . 

6. ^ ułanów . . 

z pułku 1. kaliskiego ^ 1 

2. pułk krakowski - 4 

Mycielski ^ 7. > ułanów . . > 2 

I/^gia woły liska . . > 2 

Arlylerya, dwie batorye lekkokonn(» dział S 

Razom . . szwadronów 45, dział IB 

R e z o r w a a r t y I e r y i : 
Pułkownik Cliorzuwski. 

Dział fjozycyjnych S 

Dział h^kkich . 1() 

Dzićił lekkokonnych 14 

Razem . . 'J.S dział 
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Ogółem 66 bat<ilionów piechoty .... 39.600 piechoty 

82 szwadronów jazdy 9.800 jazdy 

132 dzia^ł 2.600 artylen-t 

Razem . . 52,000 żołnierzy 

Piękna zaiste siła w ręku biegłego wodza, gdyby piechota 
nie była tak młodą i tak źle uzbrojoną; gdyby artylerya była 
silniejszą co do liczby dział, liczyła bowiem tylko jedno działo 
na 4000 ludzi, i gdyby wreszcie jazda przez pół z ruchawki 
się nie składała. Piechota młoda, jeżeli opiera się na stosownej 
artyleryi, naprzykład trzy działa na 1000 ludzi, oddać może 
te same usługi, co stara piechota z artylerya słabszą. Lecz tu 
stosunek był właśnie odwrotny. U Rosyan piechota stara, ar- 
tylerya liczna, trzy działa na 5000 ludzi, u nas piechota młoda 
w trzeciej części kosami uzbrojona, jedno działo na 4000 ludzi; 
w^ bitwie czy w pozycyi, czy na gołem polu, różnica ta nader 
wiele stanowi, a zapału wojska egzaltacya nie zastąpi. Lecz 
czas wrócić do naszego przeciwnika i poznać jego ruchy od 
przejścia Wis-ty. 

Przypomniejmy sobie, że główna armia rosyjska prze- 
prawiła się zupełnie dnia 21. lipca. Liczyła 73 '/i batalionów 
pieciioty, 88 szwadronów jazdy regularnej, i-P/^ sotni koza- 
ckicii i 318 armat, czyli 40.061 piechoty, 10.538 jazdy, 3.296 
kozaków, zatem około 54.000 żołnierzy pod bronią. Po na- 
dejściu kor|)Usu Gerstenzweiga w dniu 28. lipca, liczba ta do- 
szła do 60.000. 

Przednia straż pod jenerałem hr. Wittem, złożona z 6 
batalionów, 24 szwadronów i 5 pułków kozackich, w-ogóle 
6(HX) ludzi, zajęła Włocławek i Brześć Kujawski. Mniejsze od- 
działy rzucone w prawo linii operacyjnej, oczyściły kraj z po- 
s|)oIitego ruszenia do Kowala i aż do Kalisza. W Osieku po- 
został jenerał Roenne z dwoma pułkami piechoty, trzy kompanie 
sa[)orów, jedna kompania ekwipażów gwardyi, dwa pułki ko- 
zackie i 20 dział, a to dla obsadzenia szańcu przedmosto- 
wego na prawym brzegu i obserwowania ruchów naszych na 
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lejRe sirnnle Wisły. W Raciążku zostawiono drugą nrygafl 
siedem dywizyi piecholy, dla pioczonta chleba i bucłiarów z za- 
jłosów ogromnycli mąki, zakupionych w Prusacli, Zapewniwszy 
sobie tym sposobem iywno.^ć na Ił dni. imczelny wó<1z ro* 
^yjski dnia 27. li|>ca wyruj^zyl z gtówną armią ka Waiis^awie, 
Dnia 28. lipca slanął w Kowal u, dnia 30- lipca w Gombiniej i 
duia 3L Ifi^ca przednia strai |iml Murawtewein zajęła łiOwicsc 
przez nas opti^czony, 4 balalionamt. 6 szwadronami i 10 
działami. 

Dnia 1. sierpnia hrabia Pahlen z Goiubina posuną! sie 
do Kocieiisewa dla zakrycia ruchu głównej armii, Jenerał 
hrabia Witt znjt(ł Boczki; glńwna k waleni z głównym kor- 
pusem stanęła Jia n<x^ w Kiernozi, raiasleczku odległem o 4 
mile (xl Socliaczewa. a !ł mile tylko ud Łowicza. Naziiijutrz 
dnia 2, sierpnia hrabia WiU przeszedł przez Łowicz i zajął 
pnsadnią strażą sianów i-^ko między Arkad^^ą a Łowiczem ; 
Hrabia Palilen posunąć się o pt'tł mili najprzód ku ł^owiczowi 
iL przednią strażą w Jasieticu, jirenadyery I gwanlye przyszły 
do Goleilskiej Wł>li w blisko^^ci Łowicj^a, a i^łówna kwatera 
w Mali^zycach pod samym Łowiczem, Tak stały rzeczy wie- 
czorem dnia 2. sierpnia w KĄ samej chwili, w klurej Skrzy- 
necki przybyi A\\ Snehaczewa. Tego^. samegtj wieczora na for- 
pocztach Hchwycnay kolonista niemiecki zeznał przed jenerałem 
Paszkiewiczem, ze cala armia polska z łif»*nia przybyła dfj 
Sochaczewa, i że jak żołnierze między sobą rc>zmawiah, lej 
samej jesfx;ze nocy mają uderzyć na obozy rosyjskie. Załsla- 
nowiła ta wiadomość rosyjskiego wodza, nakazał środki ostro- 
źnoi^ci; gdy jednak noc spokojnie przeszła, \A samego rami 
dnia 3. sier|mia zajął wojskiem nastpfłującą, więcąj skoncen- 
trowaną pozycyą. Jenerał hrabia Patiten z korpusem I pud 
Zaboslowem, przednia straż w Kom]nnie, brypada huzarów 
w lł<jczkach, Szacliowski z gn^nadyei-ami za PahJeneni pod 
Popowem, i tuż za grenadyerami gwardye, przednia straż Witla 
pod Arkadyą jak etnia po[>r/edzającego. W tycii to pi>zyrpeh 
postanowił czekać naszego lOaku, 
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Przenieśmy się temz do naszej głównej kwatery. 

Skrzynecki, striną^\'ssy o godzinie 10 wiec^sór w Sr*clia* 
elewie, prjśłal zaraz: |*o mnie; zaslafem u niego jenerałów : Łu- 
bieil^kiego, Ramorino i pułkownika Bema, (Chri^anowski j^zcm' 
nić przybył). Rziieonrj znowu ze strony naczelnego wodza py- 
tanie, czy mamy atakować* jutro nieprzyjacieta. Wszyscy się 
na to zgodzili, że atakować musimy, a czy jutro czy fMVzniej, 
należeć liedzie od okoliczności: wprzód jednak (lotrzeba nam 
wiedzieć, gdzie je^^t niej»rzyjaciel, czy pod Łowiczem czy bli- 
żej nas pod Rybnem na trakcie Gombińskim. Jenerał Skarżyrt- 
?kt Kaźmierz od kilku dni stojący pod Socłiaczewem, a teraz 
do lu-zedniej miraży [iod jerie nitem Ramorino należący, teni 
prędzej mógł nam dać wiadomość o tem, majiic w b!ii?kości 
mąjętnoj^ć Kozłów i stosunki rozlegle z okolicą. Nie przywo- 
łano go^ a Ramorino z okolicą nieobeznany^ lo tylko twierdził, 
co krrfo niego zapewniano, że nieprzyjaciel w znacznci sile 
5loi przed Rybnem. Lecz co do tego nie było żadnej pe- 
wności, gdyż patrole nasze ani do Rybna ani do Kozłowa, 
w pW dragi do Łowicza^ nie dt^cierały* 

Skrzynecki na to za|>ewnieDie jenerjtł Ramorino. naglony 
pt*zoz [lałkownika Bema. który w gorączko wem ui^posobieniu 
o niczem nigdy nie wątpił, polecił mi uioźyć plan ruchu na 
dzieii następny, w przypuszczenui, że główna armia rosyj- 
ska stoi pod Rybnem, a Łowicz tylko zajęty przez mniejszy 
jej korpus, Ze przypus^zczenie to było mylnem, o tern nikt 
w glów^nej kwaterze nie wietkiaŁ Jakkolwiekbądź, zabiera- 
łem się do wypełnienia danego mi polecenia, gdy jenerał Skrzy- 
necki występować zaczął z uwagami nad mestosownością wy- 
dania bitwy z rzeką za plecami. Wszczęła się na nuwił dys^kiisyaj 
(do której się już nie mieszałem), czy iść, czy nio tść na spo- 
tkanie nieprzyjaciela? Wybiła i^jodzina 11, a nic jeszcze nie po- 
stanowiono względem jutrzejszego ruchu; korpusy stały jedne 
o Tollę W prawo, drugie o 1Vb mili od Sochaczewa na szosie 
Warszawskiej, Czas drogi ucboilził, a dyskusya w Waliych 
ogóUiikach prowadzona nie ustawała. Nareszcie znjecier[>li- 
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wiony próżnem czekaniem, dobywam zegarka i rzeknę poka- 
ziyąc godzinę naczelnemu wodzowi: godzina jest w p<')ł 
do dwunastej! korpusy stoją daleko: potrzebuję 
czasu do napisania rozkazów na kilka rąk, proszę 
więc naczelnego wodza o rychłą decyzyę. 

Słowa te, ze zbyt wielką może żywością powiedziane, 
dotknęły Skrzyneckiego; zapalił się gniewem, kazał mi milczeć, 
groził sądem wojennym i rozstrzelaniem. Nie od|)0 wiedziałem 
ani słowa na te szalone groźby, lecz zaraz wyszedłem i przy- 
tłumiwszy wrażenie, jakie podobne pos!ę[)Owanie na mnie spra- 
wić musiało, udałem się do moich olicer(*)W i i>odyktowałem 
poniżej jiodany rozkaz do kor|)USuw na dzień jutrzejszy. Ad- 
jutanci jenerałów czekali na jiodpisanie t(»go rozkazu przez 
naczelnego wodza i scenę tę całą słyszeli. Wkrótce wieść n niej 
rozeszła się po całem wojsku i zaczęto sobie opowiadać jej 
szczegtiły, mniej więcej dokładnie. Wszyscy przyznali, żem się 
zachował |>rzyzwoicie, żem do decyzyi naglił i że z teizo 
powodu Skrzynecki, tak jak w Iroszynii* na Prądzyńskiego. 
taiv teniz na mnie niegodnie powsiaf. Obowiązki kwatermistrza 
jenemlnego nie są do tego stopnia w żadnem wojsku pml- 
rzedne, ażeby głos jego nie miał być słiicliany. a najczęściej 
nie wpływał stanowczo na biog o|>eracyi. On jest pierwsza, 
i najwierniejszą radą koinenderującogM: on plany o|»eracyi 
układa i podaje, on rozkazy do ruchów rozsyła, rozpoznania 
czyni, mierzy czas i ruchy: na nim więc cięży znaczna część 
odpowiedzialności naczehicgo wodza. .leżeli takie Je^t jc^^^o sta- 
nowisko, zashjjiuje na inne względy aniżeli te, których ja 
od jeneniła Skrzyn(»ckiego doznałem. Przewidywałem wprawdzie 
że na:rze ^pnsoby widzenia, a nawet charaktery. ni(» zgodzą się 
niiich : lecz jako wł»jskowy nie mo;:fem odmówić wsprjdzia- 
łania mego. kiedy lak usilnie lego żątlan«) inle nniie. 

Iinzkaz do woj.-ka*i brzmiał jak następuje: 

' P<»>ia<lain <ltit;nl w nn-iTiriale. 
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W kwaterze gtównej w Sochaczewie, 
Wojsko polskie jjj.^ 2 sierpnia 1831 roku, o godzinie 

'^^"^^^ 2^*- 11 wieczorem. 

Sztab główny. 

Ruch wojska na dzieii 3. sierpnia. 

Jenerał Ramorino z awangardą wydebuszuje środkiem 
przez most sochaczewski o godzinie 3. z rana i posunie się 
przez Kąty, Zdżarów do Rybna. 

Dywizya jenerała Milberga stanie pod bronią o godzinie 
3. z rana i postępować będzie za korpusem jenerała Ramorina. 
Dywizya jenerała Turny wsiądzie na koń o godzinie 4. z rana 
i wyruszy za dywizya jenerała Milberga. 

Jenerał Chrzanowski, trzymający prawe skrzydło, mając 
pod rozkazami swymi swój własny korpus, a nadto brygadę 
jenera-ła Dłuskiego z rezerwy, wydebuszuje na Żuków, gdzie 
most naprawiony zostanie przez saperów o godzinie 4. zrana. 
na Gawłów ku Rybnu. Pułkownik Bem doda mu 6 sztuk 
artyleryi pieszej z rezerwy. Dywizya jenerała Rybińskiego 
z brygadą jenerała Ambrożego Skarżyńskiego, obie pod roz- 
kazami jenerała Umińskiego, sformują lewe skrzydło; korpus 
ten wymaszoruje z obozu o godzinie 2. z rana i wydebuszuje 
przez most socliaczewski o godzinie 5. z rana, pociągnie się 
szosą w lewo, kało Dachowa przez Dembsk, Braki, Złote 
i Jeziorek. 

Rtjzeiwa, złożona z dywizyi jenerała Małachowskiego, 
dywizyi jonorafa Jagmiua i artyleryi rezerwowej, pod bezpo- 
średnimi rozkazami naczelnego wodza, wymaszeruje z obozu 
o godzinie 3. z rana, wydebuszuje przez most sochaczewski 
o godzinie 6. i postępować będzie za jenerałem Milbergiem. 

Park rezerwowy zbliży się pod Sochaczew i uparkuje się 
na prawo szosy przed miastem. Dla zakrycia jego przeznaczy 
jenerał Małachowski 1 batalion piechoty z rezerwy. Jenerał' 
Małachowski zostawi także w mieście Sochaczewie dwa bata- 
liony |)ieciioty z rezerwy dla strzeżenia mostu. Pułkownik Bem 



— 172 — 

przf^cnaczy na ten sam cel 12 dniał, kture rozsławi na 
rach na iirawytn brzegu Bzury, dla ostrzelania mostu, 

Jenerał Ramorrno maszerować będzm wproHl na Rybne 
atakując, co tylko pr^sed sobą i^potka^ używając &we wojsikc 
i^osownie do położenia miejsca i flo sit nięprzyjacinlskidij 
M\s]łarty będzie pi^zez jenerała Milberga i jirzez rł??zfc kohinynj 
za nim postępującej. Minąwsjiy Kąty, rżnie oddział w prawe 
dla ob?ierw(iwania drogi do Kowa. 

Jenerail Clirzanouski z Oawłowa iiwróci się ku Hybnu,j 
slarać ńę będzie zadiować ciągłą komunikacyc z jenerałei] 
MilbL*rgiem i posląfii z Gawłowa przez Adamową gór^ę , Ruszkl 
do Rybna, mocno się alrzegąc na trakcie Kowskiiri* 

KorfłUś jenerała Umińskiego zostawać bęilzie w ciągle 
komtinikacyj z M\idk\Qm armii, a iriianowicie z korpusem ji?^ 
nerala Milberica i sJarać się ma debusisować w tyle Rybna na 
drogę do Kocierzewa, jeżeliby bilwa toczyła się z lej stronj 
Rybna. 

Rezerwa tlzialać będzie stosownie du okoliczności. 

Zresztą naczelny wódz zaleca dowódcom: aby &ic ptzo^ 
konali, czy hwń i amuntcya są w dobrym stanie, aby w czasie 
nkcyi wspierali &ię nawzajem, aby kiiżdy z nich, mianowicie 
jenerałowie (Ibrzanowski i llmiiiski, mieli rezerwę ^\v*yyą i ni(j 
angażowali jej przed czasem. Naczelny w^kIz będzie na środkuj 



Uysjiozycyc f>o\vy/:*%zą przelałem o s^mkinie 12. w nocj 
do podfHsu Skrzyneckiemu [irzez pułkownika Klemensow.-^kicjgoJ 
Zastał u niego jenerała Chrzanowskiego, który mu żywo pnscd^ 
.stawiał niestosownoi^ć caiej^o rncbo na Rybno. Nie wiemj 
2 pewno^icią, twierdzi on^ gdzie nieprzyjaciet, a chcemy goata-j 
kować; lo tylko niessawodna, iż Łowici: jest w jego ręku. Je-* 
żeli się znajihije z ^^l^fwną siłą na szosie p^l Łowiczem, cól 
znarzy nicli nasz na pojedyilcy.y jego oddział [>od Rybnem*^ 
Cóżby zląd wynikło, gdybys^my się rozwinęli fłod Rybner 
Xl niefir/yjaciel tymcza>em w nia-^ie postą|nl szosfi na na^j 
lewe >krzydlo i na mo^^t nasz pod Socluczcwem. Mamy lylkc 
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len jeden most; niechże ten most zerwie nieprzyjaciel, niech 
się zepsuje pod ciężarem cofającej się armii naszej, czy skutki 
nie będą może jeszcze okropniejsze dla nas jak pod Ostrołęką? 
Wszystko stawione na kartę, i los wojska i stolicy ! Wreszcie 
dajmy, żebyśmy masą naszą złamali pojedynczy korpus, który 
mylnie może przypuszczamy w Rybnie, i zagrozili komunikacyi 
z Nieszawą! Nieprz\'jaciel dość jest silny, ażeby poświęciwszy 
ten korpus, z główną siłą pójść na Błonie ku Warszawie, albo 
na Szymanów i odciąć nas od niej zupełnie. Warszawa zo- 
stawiona bez jednego liniowego żołnierza; nie obronią jej gołe- 
okopy, ani też gwardya narodowa. Wreszcie staczać na ślepo- 
boje z idealnym przeciwnikiem, mając rzekę za plecami i tylko 
jeden most do komunikacyi, byłoby dziełem nierozsądku. Radzę 
więc zatrzymać się do jutra, rozpatrzyć się lepiej i przekonać 
się, gdzie są siły główne nieprzyjacielskie. 

Uwagi te jenerała Chrzanowskiego były zupełnie słuszne. 
Postanowienie rady wojennej z dnia 26. lipca nakazywało 
w[)rawdzie Skrzyneckiemu, aby działał zaczepnie i starał się 
wydaniem walnej bitwy zatrzymać nieprzyjaciela; nikt jednak 
nie mógł mu przepisywać gdzie, którego czasu i w ja- 
kich okolicznościach nastąpić to powinno. Zależało to je- 
dynie od niego samego. Zastanowił się więc i rozkaz do ruchu 
na dzień następny cofnął, a w tem rozsądnie sobie postąpił. 

Nazajutrz wojsko zajęło pozycyą odporną nad Bzurą. 
Jenerał Ramorino z 6 batalionami piechoty, jedną brygadą 
jazdy i 12 działami stanął przed mostem, broniąc przystępów 
do miasta. Reszta kor[>usu jego zajęła miasto i stanowisko 
za miastem p(j obydwóch stronach mostu; jeden batalioa 
wys-tano do Kęszyc nad rzeką Rawką dla strzeżenia tamtej- 
szego mostu. 

Dywizya Milberga w dwóch liniach rozłożyła się w prawo 
szosy od Seroków do Sochaczewa. Dywizya Rybińskiego 
w dwóch liniach w lewo; artyleryę tych trzech dywizyi za- 
toczono na górach panującycłi nad Bzurą, a dywizya jazdy 
jenerała Turny stanęła w Czystem, z poleceniem oświecenia. 
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się od strony Bcilimowa i S^ijmanowa. Djwizya Malachow<< 

fikiego 1 ftywizya Jiigmina w Zalmklikacli z i)liyc!ui'>ch stroni 
h7Siii^ Filoil^kiej 2 L batalionem przy {>arku w liloniu^ t. ba- 
lalion |>rzy artylerii r^jierwowej, 1* batalion^ 1. szwadron j dwa 
działa w Szymanuwie, Jenpral Chrzanowski zdynizyą Siemw-| 
skiej^n i brygadą Dłuskiego na prawym brzej^u Bzitr^ inhI 7a\- 
ko\v«mi. 

W tych to pozycyacli |JO$fanowiJ Skrzynecki uczokiwae^ 
n'iadi)łnośCL o nieprzyjaciehj. 

Zmiana ta nagła w dyspozycyi wojska z zacsiepncj, jat 
wtszyscy mniemali, na zu|>ef nie odporną , sprawiła wielkie nie- 
ukontentowanie w uraysłacli młodszych oGc«?rów, skfonniójszych I 
aawszo do krytyki, niż do rozważenia rzeczy wisty cłi pnvo- ' 
dów. Przmwnicy naczelnego wod^B, mianowicie jenerał Umiń- 
i^ki i partya demoki >, tak licznie reprezentowana w armii, i 

korzystali ;; tego u , ^oia, ażeby podkopać jeszcze bardziej] 

opinią i tak donć prsieciwną naczelnemu wodzowi. Udano sw 
nawet do mnie, mniemając, iż po scenie wczorajszej fet wiej] 
się firzechytę na ich stronę i rękę pOilam do ich zamysłów,] 
a te nie były inne jak rewotncya wojf^kowa. Lecz znatazłsz 
mnie niezachwianym w poszanowaniu władzy, powierzonej przez | 
^jm naczelnema wcłdzowi, odstątiili odemnie i z zamachami 
swymi rzucili się w inną stronę. W liczbie najzafudeń^zyrh 
[łożnałem Napoleona Oapskiego z księstwa Poznai'jskiego, kturyi 
śmiał nawttt o gwałcie prza^iw naczelnema wodzowi mnwić-i 
Odepchnj|J"em ze wzgaidą jego zbrodnicze marzenia. 

Dnia 3. sierpnia o gcdzinie U. z rana naczelny wódz^ 
wszedł niespodzianie do mojej kwatery i zaczął mnie przeiira- 
,^zać za wczorajszą porywczość. Dobro służby nad zoilem moim] 
przemogło. Podałem rękę w miJczeniu, lecz odtąd posiano wi-| 
iem zachować się tytko biernie, wypełniać rozkazy i opinię] 
flawać wtedy tylko, gdy się cd tego wymówić nie będzie możnaJ 

Około godziny L popołudiiiu jenerał Skrzynecki, po do- 
brem śniadaniu, zwołał w^ gftH^nej kwaterze swojej w Socha- j 
<izcwie drugą radę wojenną i zapylał się jenerałów, jakie ich] 
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jest zdanie, czy atakować nieprzyjaciela na lewym 
czy na prawym brzegu Bzury? 

Rada wojenna oświadczyła się w ten sposób: iż ponie- 
waż nie mamy dotąd wiadomos^ci pewnej o nieprzyjacielu, 
czy stoi pod Łowiczem, czy pod Rybnem, wypada przede- 
wszystkiem zapewnić się o tern, wysłaniem rozpoznań na Rybno 
i na Łowicz po obydwóch brzegach Bzury. Rada ta przypadła 
do myśli naczelnemu wodzowi. Tegoż samego wieczora o go- 
dzinie 5. oddziały przeznaczone do tej czynności, udały się 
każdy w swoją stronę: 

Pułkownik Zamojski z dwoma batalionami, dwoma dy- 
wizyonami i dwoma działami poszedł na Rybno, i zamieniwszy 
kilka armatnich strzałów z nieprzyjacielem, który pokazał 
tylko kilka szwadronów, powrócił do obozu bez straty ale 
też bez języka. 

Jenerał Ambroży Skarżyński z dwoma batalionami, dwoma 
działami i brygadą jazdy, dotarł do Kozłowa Biskupiego i spotkał 
łańcuch Kozaków, rozciągnięty w kierunku Rybna. Mieszkańcy 
Kozłowa donieśli mu, że od Patoku do Łowicza z obydwóch 
etron szosy stoją obozy nieprzyjacielskie i że główna siła jest 
pod Łowiczem. Jenerał Skarżyński miękko wykonał rozpozna- 
nie, nie przebił łańcucha kozackiego, sam nic nie widział i ża- 
dnego jeńca nie przyprowadził. 

Jenerał Miller z 1 brygadą z dywizyi Turno, z dwoma 
batalionami z dywizyi Małachowskiego i dwoma działami lek- 
kiemi udał się do Bolimowa, zajął to miasteczko dwoma szwa- 
dronami i z resztą oddziału stanął za Huminem. Przekonał 
się wkrótce, iż nieprzyjaciel ma swoje obozy pod Nieborowem, 
Arkadyą, a inne znaczniejsze naokoło Łowicza. W ogólności 
wszystkie te rozpoznania, wykonane za późno i ze zbyt wielką 
ostrożnością, o tem tylko przekonanie dają, że nieprzyjaciel 
nie znajduje się w Rybnie, lecz skoncentrowany jest pod Ło- 
wiczem. Na tem też tylko zależało. 

Dnia 3. sierpnia wieczorem główna kwatera przenosi się 
do Czerwonki pod Sochaczewem. 
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Naczelny wódz odbieiu lu wiadiiaiosc ri i^rzrjsiin Wis 
jenerała Rikligt^ra pod Józefowom. Mianuje jHiIkt) wnika 
muela Różyckiego jenerałem i tlowcłdzcą sUy zbrojnej w w< 
j(*vvództwie krakowskiem i sandorairskiem ze slosownerai imi 
kcyaml 

Dnia 4 sierpnia stanowiska wojska naszego nie doznaje 
zmiany. VC (^ołudnii^ odbiera njzkaz gotowania się do marszi 
U tym samym czasit* oowa rada wojcmna vs' Czerwonce, Jfi 
neralowie: Umiriski, Małachowski, Chrzanow.sk i, Kamorin4 
Turno, Rybiński, Langennan, Łubieiiski, pułkownik Iłem i Ko- 
łaczkowski isaproszcni na nią. Naczehiy wód^ zapytuje się 
1*0 raz ł rzpci, * c :f y mam działać zaczepnie*? 

Rada wojenna jest tego zdania, ażeby bez straty 
maszt^ruwać na Łowicz in-awym brze^^ien^ Bzury; z głównen 
siłami zająć pozycye w C*zer"vvonej Niwte nad Suchą ^ korpu 
Ramorina wysunąć nad Hawkę do Bolimowa, korpus Cli 
nowskiejin z arlyloryą rezerwową zostawić nad rzeczką Ptólj 
w Mikołajowie: jenerał Ilybii^ki ze bwtyą dywizyą i brygail 
jazdy Szneydegn obsadzić miał Sochaczew i bronić mostu ijj 
Bzurze* Ruch wojska rozpoczyna się pu^no o gotlzinie 6. wi^ 
CJcorem; główna kwatera stanęła na nrjc w l^erwonej Nii 
lego samego wieczora przybył do nas z Warszawy jener 
Demlłiilski. Zamknął, się z nim Skrzynecki, fira^nący mieć dfl 
kłałlną wiailomosć o tern, co zaszło na Litwie od bitwy OńŁ 
łęckic*] w knrpui-ie Giełguda. Naslefłująee L^TcxoMy n 
działaniach w krótkości opowiem. 

Wipr»w*jtBe ^^^ ilic^łg^łd niósł pom(.*c pinv>lauknni lifeS 

raiA oi«t8««ift skim, lecz Giełgud, dla nas stracony, -^zukał sch 
«« I.UWC. jjjcj^jy jj^ Litwie 1 Dobrze ro tJ'zeba pamicta^^ cli 
działania tego jenerała i wypadki zas^e na Litwie dokiadr 
ocenić, 

Przypomnymy sobie, ze wieczorem dnia 211 maja 
bitwie Oślrrłłęckiej, nacjtelny wtKiz straciwszy wszelka nadzi 
p(3łE|czenia się z dywizyą Giełguda, wysłał z lx»jowi--ka jenei 
l*enibiiiskiego z dwoma szwadronami puznan^kicmi dt) Łytj 
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i prE(?sJał przez niego Giełgudowi nizk^^ aby wkroczył do 
lJt\rv i uorganizował lam powstanie. Rozkaz ten spotkał Gieł- 
guda w marszu ku Ostn^łęce po prawym brzegu Narwi, Po- 
łączone obydwa oddziały (liclguda i Dembińskiego e korpusem 
partymnl<jw Z^Jiwskicgo lK*zyły około 12.000 żołnierzy wszel- 
kiej broni i 26 armat, miano wici*': dywizya Giełguda -okładała 
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JE^^£RAŁ PEZYDEHY CHłAPOWSKL 

się X brygady Rcjlanda (trzy braUdiooy 7. pułku i dwa bata- 
liony 19. pułku); Z brygady Yalenlin d* Hauterlve (trzy bata- 
liony 4 pułku strzelców pieszych i tyleż batalionów 2. |*uikiJ 
tflrzelctiw^ ; saperów^ ćwierć bataliona, jazdy kali^^kiej dwa 
szwadrony, jedna cięika i jedna lekka baterya, 22 armat), 
ogółem jedenaście i ćwierć l>alalionuw% dwa Hzwadrony. 23 
armat ^^ 8000 żołnierz). — Na midzlał Dcnibiiiskiego składały 
Hię: z 18. pułku liniowego dwa bataliony, z Ł batalionu 3* pułku 
strzelców pieszycli jeden batalion, jeden i^wadron 'A pułku 
ułanów, dwa szwadrony poznai'iskie, dwa szwadrony t>łockie 
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I cart(*ry armaty : ogfjtcrn 3 bataliony. 5 szwadronów, 4 j 
:10()(I itJnienjy. \\^res2eie Zalrw^ki z korpiif^em jiarlyf 
ukciło t*2«X) żułnieix)s ogółem (łrzelu około 12,0(:m> it^łniei 

Sylnacya la, podana przez Szmidta, sir. 35S T. II, 
oczywiście przesadi^ona. Ta, kU'łrą posiadam, wskazuje pł* pr 
ściu Niemna 7,772 ludzi wszelkiej broni i tylko B.4B2 pĄ 
ślych żołnif^rzy ; rt\szta podoficerowie, oficerowie, muzi 
i niefrimtowi. 

Jenerał Giełgud, (lorozumlawszy się z jenerałem Ik^ 
biń&kim^ zwrócił swoją kolumnę na li^kt kowiert^ski i tlnia 
maja jiłz był w Grajewie, gdzie zastał r^ld^iał Dembirtskrę 
pod komendą pułk<iwnika Sierakowskiego. Połączy wi^' 
z nim^ pomaszerował dnia 29, na Raygród, Ó trzy wionęły 
lego miasla przediiUi straż polska spotkała przednią straż k^ 
pumi rosyjskiego Sackena, złożonego z 1^/^ balaliona, 4 sz% 
drontjw i HW kozaków, o^nUem 6.500 ludzi i 14 armat 

Sacken itA dnia 11. m^a stcjjący w pozycyi pud 
grodem w obserwac^^i Sierakow*skiego, zajmujące*^o Grajc 
na szosie kowieiiskiej. odebrał dnia 29. mąja, to je>t w trzy 
po bitwie Ostrołęckiej, rozkaz podsunięcia się do ł^)mży. 
spo^fłbem miii^iało na.^fąf)iŁ' spotkanie tiwijch kolumn pr74 
wnycli, pomiędzy Grajewem i Raygrodem. 

Przednia straż Saekena przewróconą została pierwsa 
aderzeniem firzedniej j^traży polskiej* Starał się wstrzymać ! 
cken nataix!zywoi^ć polskiej kolumny w [łozycyi pod Rayg 
dem, bardzo korz\^nie obranej między Cicilnrami, 
i to nie udało mn fic. Złamany atakiem szwadronów pozni 
skidi, cofnąć 5ie mnsiał do Aiigiis^tfłwa ze slralą okcrfo M 
ładzi. Zginął w lej BzarAy Franciiss^ek Myciel>ki, jeden z ph 
braci heroicznej familii MycieLsktcb, żałowany od całego w€o^ 
Dwaj bracia [»rzed nim, Ludwik Myciela^ki (lod Grochoir 
i pfKlpułkownik tiąje\*'ski (md (Jstrołęką^ synowie je< 
maiki, położyli życie za drogą Ojczyznę, Cłiwała icli \mtm( 

Sacken uchrrflząc przai polską pogonią^ doszedł do Nit^i 
pod Kowmem na dzień 2, ci:erv^'Cći, a [nzeprawiwszy się pr 



179 ^ 



lę r^ekę, zrzucił za sobą mosly i połączył się z jenerałem Ma- 
linowskim, prowadzącym \m uspcjkojenhi powsfania na Żmudzi, 
jeden batalion [iiectioty, si^e^ć szwłidiTmuw i szeić dziai 

Dnia BO. mąia jenerał Giełgud stanąwszy w Augu^towie^ 
mifi^f di^ wyboru dwie drogi i albo iść wprost na Grodno, kl4'tre 
byłby znalazł misłoiiicte i stuintąd na Wilno; albo na Olitę 
do WUiiii, zostawiwszy Grodno po prawej swojej stronie. Byłby 
to miast to z liczna zapa^m łK) dział* bez zaprzęgu lam 
sijrowadzonycli z wielkiej armii kilka tysięcy broni i amu- 
riHTyi znaczną ilość hez bitwy z^ipewnie opanował, gdyż Sacken 
za Błabym był w istcłcie^ aby Wilno, w ktt>ix*m insurekeya 
miała w yb u cl mą*'', wewnątrz i zewnątrz u trzy mac. Ij^nt na 
to potrzc^ba było silnej determinacyi i iazybkośei w wykonaniu. 
Nie posiadał Giełgud żadnego z tych pnsmiotów wodza; był 
wygodny, ociężały^ tjie znał wojny, ale go tez wojna nie po- 
znała; a przy tern uparty, jak wszyscy ograniczeni ludzie. 
Zamiast tych d\v('K:h dróg, obrał gorszą i najdłuższą, drogę 
na Kowno, gclzie mosty zastawszy spalone, udał się w lewo 
o mil 10 do Giełgndyczek i tu dopiero dnia łx czerwca prze- 
piawił się przez Niemen po mo?k*ie, który u^^stawiła kompania 
pontonierów. 

Przyponmymy sobie leraz, iz jeni^ral Chłapow:?ki dnia 
19. maja z |łułkiem 1. ułanów. l(K) strzelcami jiułku L, ItW 
inslruklorami j dwoma aiTnatami, wyiNfcmy ze Śniadowa na 
Litwę j przesunął się szczęśliwie pomiędzy rosyjskimi oddzia- 
łami i dnia 2L maja pod Mienią przeszedł granicę lilewską. 
Stąd zaczął napadać na rozmaite posterunki nieprzyjacielskie, 
Nąj|irzrid zajął Braiisk i znaczne w nim magazyny, których ze 
nje spalił, pojąć nie mogę. Zapewnie na to liczył, że wojsku 
na^emu posłużą ; f loczem pod H a j n o w c z y z n ą na brzegu 
Białowieskiej puszczy rozbił jenerała LtndenX zabrał mu jedną 
armatę i 150 ludzi: i^rzoszedłszy następnie las Białowieski, 
zwnkił się na Lidę i zabrał tu garnizon z 40iJ ludzi i dwie armaty. 

Wiadomość o ukazaniu się siły zbrojnej polskiej na ziemi 
litewskiej, powiększana przez bujną hnaginacyę Litwinów, po- 
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krz^liiła na iiow^o umysły, iiie-S2o^cśliwem jłowodzenieiti ił^li 
taiego, dopiero co przyUuniionego (jowslaata ziuicziite astudzoii 
i w)Tvolała nowo pomszeoie ; ^ac^ęły się garnąć ze wszy^kic) 
stron nowe mldzialy [jowslańców, najprzód 200 ^Irneltó^ 
z Białowieskiej puszczy pod Rui)hem i Krasowskim, pós&aii 
inoe, silnlejisze. Chftipowski mit\t się w marszu fonnuwaniaij 
ich w regulamiejsze kupki, dodał hn bwń i ins-triiktiimw. Od 
niesione pi'zez niego korzyści i posUtwa jędrna jenerała ws 
dzaly m\rdt i uszanowanie dJa jogo cjsoby. Z Lidy pc 
Ćhłafłowj^ki do Oran, gdzie przoszedl MoiT^KCzankę; z Or 
pTZGZ Stoki iszki udał się do Kitowiczek, p<i drodaje załrte 
mnie^szB oddziały niepr^yjaciebkse, Nareszcie [włwick^ 
swój korpus znac5:niej?zynił rKldział^ini inmirgentów litew!4dc 
jako lo 1000. lud^t, kt/jre mu k:^iążę Gabryel Ogiński przypr 
wad^ił^ 160. sluflentami, kt(Vrzy Wilno opu^ili, i wieloma \n^ 
nymi, których liczba kilka tysięcy już wynosiła, mógł myśJo 
o silniej>'/f*j icyi swTgi> kf)rpuśu i ziigrnzić Wilnu, 

kt/łi^ei^o zuiijij ^; tylko o cztery mik\ W Kitowjszkach. d<] 

wialziawszy się o ukazaniu się sił polskidi pod Kowi 
skomunikłjwał się z jenerałtnn rłrml>ir\sikim, a ten mu di>oM 
że Giełgud zwnkrł itię w knvo Kitwua i prz»>jdzio 6. lob 
czorwca Niemen jiod Giełgiidyszkami. skąd (»ujdjtie wproist 
Kicydany. Na tę wiad<*tnoś4!' Chłapowski (łrze^szedł Wilm 
Janowem, i sam swoją osobą udał się do Zoymów, :'- 
fłrzedslawil Gieł^iiduwi, i jako w stopniu uiłods^^ > 
jłod jego rozkazy. Tak długo, jak jenerał Chłapouskj 
niezawiśle ml nikogo działał, fiowuda^ilo mu i^rę s;^' " 
i byłliy zajjewnie jak nąjświelniej wyfłełnił rolę pa i 
przecinając dowozy, znosjiąc pojedyiicze nieprzyjiictelśkie 
działy i rękę p(*daji|e nowym (i>miacy<łni cisnąćyc*h się 
niego ze wszecli slrorL Lecz skoro [irzeszedl [)od kotncndę 1^ 
niwego i niezdatnego Giełguda, musiał oczywiście działać 
dług jego myśli i przt\jść z nim te wsicysfkic koleje, kt 
V,' koficu cały korpus polski do oslatiuego ^tujmia dezor 
zacyl doprowailziły i (irzejście jego do Prus spowodowały. 
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w Zeyinacli c^y w iCiejdanacli, po naradzeniu się z Giel- 
gudem, poslanowifino iść zaraz Ba Wilno, klumgo garnizon 
s^aGowano tylko 30f)0 ludzi, a po złączeniu się z Sackenem, 
najwyżej 5000 ludzi. I^ez Sacken w Kownie zebmwszy od- 
działy wsaiy.stkie Łśwoje^ mianowicie jenerała Frikena i jenerała 
Malinowskiego, korpusów liczył wiele więcej, bo 10 batalio- 
nł'»w, 10 ?zwadrt^łn6w, 700 kozaków^ i 2fi dział, czyli 7<300 ludzi. 
Siła więc jego równała się zuj^ełnie siłom Gielt^uda i była 
w nierównie lep^ym porządku. Dnia 8. czerwca Sacken z Ko- 
wna poszedł do Wilna i 9. czerwca zajął o 9 wiorst od 
Wilna korzystną pozyc^-ę na górach Ponarskich. . Z garnizonem 
Wileńskim, rozmaitymi oildziafami, ściągniętymi teraz do 
Wilna, siłę tu zebraną, tworzyli : Sulima 2.t61 ludzi 8 armat, 
Książę Chiłkow 596 ludzi 10 armat, Os^lroszenko 2065 ludzi 
8 armat, Sacken 702H ludzi 25 amiat Razem 11.850 ludzi 
i 52 armat, garnizon Wileński 5.938 ludzi, ogółem 17.808 ludzi. 
(Schmidt 373*, loiii U. podaje aiłę Lu zebraną, takie na 
17 — IROOO ludzi). — Aiinal do obsadzenia szańców na górach 
Ponarskich teł nie brakło; było ich w samem Wilnie nie- 
zaprzężonych 64 sztuk. Prócz tego ze wszystkich .^tron nad- 
ciągały szybkim krokiem znaczne posiłki. Jenerał hraJ^ia Toł- 
stoj z korpusem rezerwowym 20.000; potem jeneraj Kuruta 
z kor|>usein złożonym z gwardyi W, Księcia Konstantego 
I innych oddziałów (O batalionów, 12 szwadronów, 20 dział 
czyh 5.794 ludzii vnsłany od głłjwnej armii. Te wszystkie 
połączone siły, do 40XK)0 żołnierzy wynoszące, były aż nadto 
dostateczne do zakrycia Wilna, do zwalczenia sił polskich 
i do przytłumienia fin wstania. 

Stosownie do umówionego planu Chłapowski przeszedł 
Świętą Rzekę pod Wje|irzcem, Wilią pod ('zeliszkami i stanął 
w Rey kontach o 22 wiorsty od Wilna, z przednią strażą pod 
Waką. Szymanowski poszedł z 1000 ludzi na Żmudź, ażeby 
obudzić tam na nowo powstanie i Połągę zająć, gdzie spo- 
dziewano $ic znaleśó okręta z bronią, przysłaną z Francyi, Je* 
nerał Dembiński miał obejść Wilno od północy, a Giełgud z głó- 
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riinok dó Prui^: z tej wąlpliwiA^^i pnwslały fafezywe ilyi*ekcy^ 
kolumn TtiJstoJH i kr^yzowanit* nizkiiiców. Ta icwloka w pnuor 
dala ezćLS oddziałutn polskiin ri.»z|iycząć zamierzciot^ riidi^ 
DpinbińBki omijając Skawie, przvz Grudzie \mmł się ku P(\ 
niewie:^«nvi w v'iusie, gdy Kabłukow zabawiwszy lam dr 
trzy, maszerował w jego dawne tropy do Sjsawel i mzpoc 
tym Hmiałyni ruchem Aw pamiętny odwrót ka gfanicom |tol^ 
skim, który mu lyle 2ji^dnaf ?ławy. Mniej 5izc2Cślivvymi byli Cłiła* 
powski i Roland. Na nich się 7wr6eit C4jly nawaJ' t^rł ros\J^kieIi 
ze wszybtktch ótron postępujących za riirni: Detliił^hau^ei 
od Kun^zati dnia KI li(>ca* Sacken od Rosienia (dnia 9, hpcaj 
i Ni(*inuk!^h'nv. zwrócili f^ic w ich ^lady. Nąif^rzfwl dyrekcyf 
wziąw&zy ku P^jłądze, masxerjjwali razem. Chlapuw&ki z Ro 
landom, potem ro?iączyIi się, Cb^a|li)wski Sfaliwszy bap 
swego korpusu, nocnym marszem dos^tał się dnia 10, lipc 
zrana za Worniej a na p^Judnie praybyl ku lirozom: Rtłland 
za Clifafłuwskim [loszodl ku Łukiukom, polem zwr<'K:il aię di 
I Iz wen I, gdzie jiolączyi się ze zaWądzonym Kos;^m. Z IJzweJi^ 
Roland, 5000 ludzi z KoE?i^em liczący, pot^zaW do Powendymia 
i ta witTzorem dnia lU, lipca wypoczął ze znuzonem wojskieiu 

W sztabie rosyjskim dowiedziano mę dopieTO dnia tC 
lipca w Kurszanach, 20. godzin fitł wyma^zerowaniu kulamr 
polskich, o ich roz[iroszeniu w rozmaitych kierunkach. Jener 
Kreutz, dla nadania większej zgody w ruchach mamailych kc 
imn, objął natl wszystkimi odd^ciałami komendę. Odtąd f»ogc 
strony ro^^yjskiej natarczywszy przybrała charakter. 

Dnia 11. tipca jenerał Dellinghausen, po raat^u !qt${ 
wnym z Kurszanów, z przednią strażą swoją dognai o godzi-~ 
nie 2. zrana Rolanda odd^iaJ^ spoczywający w Powendynii 
Polacy stanęli pod bronią i żywO' odparli atak jazdy rosyJBkiej,j 
Za nadejMem piechoty poi jenerałem Oflcabergiem, Roland 
musiał zaniechać boju i szczęśliwie wycofał srę do Wenii. Cbftł-^ 
po Wtoki dnia 11. lipca od Ki\>ż poszedł do Fejdan w bliskość 
pruskiej granicy: tuż za niin jenerał Szuirmann z dwoma ba-* 
talionami, czteroma działami i 150 kozakami, wys^tany z Tels 
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przez jenerała Dellinghausena. Ażeby polskim oddziałom, 
gdyby te zamierzały przebić się w Augustowskie, zastąpić od 
Niemna, musiał jenei^ Sacken z Nicmoksztów udać się do 
Kołtynian. Tylko więc droga do Prus została Chłapowskiemu 
i Rolandowi jeszcze otwartą; przebić się przez otaczające 
ze wszystkich stron korpusy rosyjskie już było niepodobna, 
wybór \vięc tylko był pomiędzy złożeniem broni a przejściem 
do Prus. Postanowił Giełgud ostatnie. Dnia 12. lipca Giełgud 
i Chłapowski doszli do granicy pruskiej, na południe miasteczka 
Garsden i niedaleko Gudanen rozporządzili wszystko do przej- 
ścia. Uprzedzone władze i straże graniczne pruskie pospieszyły 
na miejsce. Dnia 13. lipca nastąpiło przejście korpusu Chła- 
powskiego, w ilości 250 oficerów i 2.361 żołnierzy pod bronią. 
Dwa dni później, 14. i 15. lipca, po próżnem usiłowaniu prze- 
bicia się ku Niemnowi pod Degaczem, Roland, party przez 
Dellinghausena, zniew^olony został toż samo uczynić; 361 
oficerów i 3.904 żołnierzy tu broń złożyło. 

Nie jest zamiarem moim opisywać sceny, zaszłe w czasie 
tego nieszczęśliwego przejścia: skargi na jenerałów, przekleństwa 
na (iiełguda, wyrzuty wzajemne: spuśćmy raczej zasłonę 
na ten smutny widok. Nieszczęście ludzi niespra- Przejście oieł- 
wiedliwymi robi : tak i tu było. Biedny Giełgud ^f**^* ***> ''""• 
wszystkie błędy w czasie tej całej wyprawy popełnione, 
życiem przypłacić musiał. Stojącego wśród sztabu na ziemi 
pruskiej, dnia 13. lipca porucznik Skulski z pułku 7. piechoty 
z oddziału Rolanda, zabił strzałem pistoletowym, wyrzuciwszy 
mu zdradę. Odtąd oddziały Chłapowskiego i Rolanda dla nas 
zupełnie stracone zostały. Morderca bezkarnie oddalić się po- 
trafił. Niesłuszną byłoby Giełgudowi jednemu całą winę chy- 
bionej wyprawy na Litwę przypisywać. Najwinniejszym był 
zaiste sam wódz naczelny, że tak niedołężnemu jenerałowi, 
którego znał dobrze, powierzył zbyt trudne dowództwo. Wiele 
się przyczyniły także niesnaski między Giełgudem a innymi 
jenerałami, niesubordynacya Dembińskiego, anarchia i niepo- 
rządek w wojsku ; sfabe rady otaczające Giełguda, i może też 



ivkortcQ zwąl|)ienJe ze strony CłJapowskiegu, kk'n 
dnyni razie nie ^ashiżyl iia te potwarzo i [irzo^ladowdl 
w nagrmi*^* tylu puświęcei\ unieść musiał od wspułobyiti 
fetwa Poznat^skiego, WyiJana przc^ niego brośzumj 
przejściu do Pniś, na klorej aż nadto przebyały i 
tnifgo pośpietilm, wiele się pczyczyniJa dn obudzeń^ 
niemu nienawistnej opinii, nie oszczed^sił w niej* b£ 
kogo; jednakże i ta, niewcześnie i niezręcznie napij 
szura, nie zdłifci go potępić, Je^śli ulej' i^Jinemi 

niUj to ktuz byi wktłficu od lego wm ^ :^ I 

odwTut Szczęs^liwHzy od nicłi wszyslkicb ] 

i)mmuiu»ki^is^. usuwał uc szybkinii inar^^Ztinii prised 1 
ktum kolegów dościgła nad granicą prubką. Oni & 
feiebi** cal^ pogoń kolumn rosyjskicłi, o nirn niejaki ( 
mniaiło Korzystając z czasu, zwrócił ^ię, jak jnz i 
wiłem^ dnia 13. lipca do Ponie wieża i zabrał tam bj^ 
rała Kabłukow^a z szwadronem łujzar(')w ijtanowiącyi 
Tu powziął śmiały zamysł obejścia Wilna od piłłno^ 
kradzenia się pomiędzy mid^iiałami nK ■ ' -^ i aż do \ 
Snuały to zaiste zamy-'^!, czterdzie^^ei ^ ■^^ wykol 

(Kjgom. wystanej z<i nim ze wszystkicli f^lron. Nie ^ 
f.iwo zufłuszemó ?=ic w opis ' ' ' i 

^ . . i : . i ego ud wrol u* Dokć Łtędjic v. . . . . _ ...■_. .;i 
martśzu Dembińskiego. Dnia 14. lifica opuścił P 
w siedem godzin jenerał rosyjdci Saivojni, w pogo| 
wvt4any z 4. bat;dionami, 14* srwadrooaitu 
4*|jii(łem 4200 ludzi, już zajął to miasto, 

Dembińiski cz^śe pit^chtUy na konie wsadzi ws2 
stanął w Rtjgcnvie, a przeiirawiw^^zy się (>rzez JŚwij 
stanął t6. w AwantaeJi. Tu przyszło dci zywej jiotyczkE 
t^lną strażą Dembińi^kiego a przednią jenerała Sawoft 
rej i;^li\ite wycofał. Dnia 17, zrana duszi^dł i 

i m.i ^ • eoraz szybeu^j, i^tauąl w I^jitLmKlziu, [J 
tym spo!sobeni trakt z Wilna do Dynaburga. Tn zabi 
roj^yjską, 4(KiJ00 ładunków pieehutnycb i apaiat 
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na Krewy wyruszył do Otszan, dnia 22. do Trąb; te- 
^ samego dnia usjjedł siedem mil do lwia i postanowił prze- 
rwie się pme^ Nienicm pod Zboiskami. 
■ Tu mu się bardzo przydał aparat pontonierski, w Pod- 
mmi zdobyty, Moi^t rzucono z wielkim pospiechem, lak, że 
>J5ko po nim dnia 23. lipca przejść mogło. Zaledwie to na- 
^pilo i most 2ebranoj pokazała się przednia straż jenerała 
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Sawojni, lecz zastawszy brzeg przeciwny nbsadzony art 
zairzjmac się musiała. Korzysliili z Ip] z\s'ł4*ki Polacy i 
lego jeszcze kilka mil uszli kiedy SawojTu dopiero w 30 
dżin po przejściu Dembiiiskiego pofrafil pod Moryniem rj 
riKłst na Niemnie. 

Teraz L*embuiski niiiiej się potrzebował obawiać p 
Sa woj niego, lecz za to dostał się między inne korpusy n 
skie, słałisze wprawdzie od niego, lecz nierównie położej 
swoim niebezpieczniejsze, jeneraJ<'łw: Stachowicza, Peli»i 
i pułkownika Boliria, któi* starały się przeciąć mu drogę, 
lego jencłrał Rożen, z 15 baleryami i 10 szwadronami 
jacy w Brześciu l.itew&kim, uprzedzony o ucieczce Dembin 
ftkiego, wysłał ze swojąj strony jenerała Włodka z 4 batalio* 
nami, O szwadronami i fj armatami ku Ciechanowcu^ ażebjf 
pi^e prawe [»rzed nim opanować. 

DembirtHkL nie tracąc jednej goiJ^iny, przeszedł^szy 
Szczarc pod WHelką Wolą, doszeitf dnia 26 do Izabelina i 
ząjutrz dosfał się do Białowieskiej puszczy, w które- połi 
się z oddziałami puws(ai*iców Wątbcących w okolicy. Dni 
doszedł do Narewki i jjrzeszedł Narew pod Rudnią po 
ściCj który niespalony przez nieprzyjaciela zastitł; w tej 
z przedniej slraiy dwliodzi rafc^rt, ń grobla, którą woji 
przechodzić miałOj zajęła przez Rosyan. Mosty za sobą na N( 
już były t^iialone, ani wtył wracać, ani iść naprzód nie 
można, wszystko zdawała sie stracone, a wojsko w roz[JiK*3:f, 
.s£emraf: j>o<^^cło. Niektórzy trwosfeliwsi i burzliwsi, na casel 
wien zapamielalec, oficer ł^>mpicki, zaczęli podburzać um 
I wołać zdrada! W lem zamiesjsaniu dragi nadbiega - r:. 
i w^oła: to nasi! to nasi! Radoj^ć niewypowiedziana z^i 
chwilową trwope. Dembiński wobec ctilego wojska 
k*>lana i pntlziękowfił Bn^oj. Był to oddział partyzantów 
źyckiogo, idący dn Białowieskiej fiuszciiy, n którym 
wspiłmniałem, Na^tąpiłfł ptjłączenie obydwóch korfuisóir. 
Jycki u[łrzedz)fłny o stanie rzeczy na Litwie^ uczuł, że 
czm się głębiej nie|)odobna, i pod rozkazy BcHd>ii'i8k 
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browolnie poszedł. Po krótkiej naradzie postanowiono iść dalej 
ku Warszawie. Dnia 29 lipca po.tączone obydwa oddziały 
doszły do Orli i most spalony przez Różyckiego na nowo 
postawiwszy, tu odpoczęły wygodnie: dnia liO lipca bez prze- 
szkody opuścili Orlą o godzinie 10. zrana i doszli do Boczków. 
Tu już n')żnica w zdaniach R<)życkiego i Dembińskiego uczuć 
się dała: Różycki chciał iść na Drohiczyn, Dembiński doświad- 
czeńszy, obrał kierunek na Ciechanowiec. I lo wszystkicłi ura- 
towało. Odyby był bowiem poszedł na Ciechanowice, byłby 
wpadł niezawodnie na oddział' Włodka, zabiegający mu spie- 
sznymi' pochodami drogę od lej slrony. 

Dnia 31 lipca Dembiński o wszystkich ruchach gonią- 
cych go oddziałów przez mieszkaiiców uprzedzony, doszedł 
o godzinie 5. wicK^zór do Ciechanowie; zwrócił się nazajutrz 
dnia 1. sierpnia do Myśiiborów, tu przeszedł Bug brodem 
i tego samego dnia bez odpoczynku, przez Sterdyń, Kossów, po- 
sunął się aż do wsi Ugoszcz. W tych ostatnich dniach naj- 
gwałtowniejsze odbywał marsze, ażeby większą przestrzeń 
między pogonią a uchodzącem wojskiem zostawić, i tyle zy- 
skawszy na czasie, nie stracić wkońcu owocu tak wielkich na- 
tężeń i nie zatonąć przed portem. W parę godzin za Dembiń- 
skim przybywały kolejno zadyszane oddziały ros. Śliwickiego, 
jenerała Zukaty z ułanami Rozcna, Bohlena z kirasyerami od 
Białego Stoku, nareszcie sam Rożen z oddziałem Włodka; 
Sawojni doszedł tegoż dnia do Bielska, a nazajutrz zrana do 
Briańska, gdzie się zatrzymał, dowiedziawszy się, że Dembiń- 
ski już jest bezpieczny. W rzeczy samej ten nie miał już 
j)0\vodu obawiać się o los swego wojska; droga do Warszawy 
była dla niego otwarta. Dnia 3. sierpnia przez Radzimin po- 
szedł do Marków i zatrzymał się o milę od Warszawy, gdzie 
wieść o jego cudownym powrocie poruszyła całą ludno.ść. 
Czekała go tu słuszna nagroda za tyle i»oświcceń, wdzięczność 
włiisnego oddziału, oklaski serdeczne mieszkańców stolicy, 
chlubne wsf»omni(»nie [loiomndści. Sam nieprzyjaciel nie mógł 
Bię wstrzymać od pochwaJf. .leżeli kto sobie przypomni, w jak 

13* 
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trudnem położeniu się znajdował, gdy śmiała- powziął zamiar 
przebić się do Królestwa; przeszkody w przeprawach, rzeki 
do przebycia, odległość wielką od Warszawy, blisko 130 mil, 
w 20 dniach przebytą; nagłość pochodu, znużenie wojska, 
bitwy po drodze, natarczywość pogoni, sidła zewsząd na niego 
nastawione : to niepodobna odmówić podziwienia energii i zrę- 
czności wodza, a wytrwałości żołnierzy. 

Rząd, sejm i obywatele miasta Warszawy, powitawszy 
Dembińskiego w rogatkach Pragi, wprowadzili go w tryumfie 
do Warszawy. Nazajutrz odebrał od Rządu nominacye na gu- 
bernatora stolicy. 
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lumn naszoj *piechnty» Kilka sirzatów arnialaicli zamioDi 
z obydwódi śtron. Na tem się rozjtoznanie skniiczylo i o 
się lylku przekonano, że nicprzyjactel stoi z całą silą svv 
(hkI Łowiczem. Ruch ten odbył się, jak wazysikic Ramo 
ructiy, zbyt miękko; żadnego niewolnika nie pucliwycoiio. Jf-^1 
neral len, przepędziwszy noc w Nieborowie, prze Jedniom 
fnąl się do Bolimowa. Gluwna kwatera nocowała w Humi 
Z Sochaczewa meldował jenerał Rybiiiski, że nieprzyjaciel po 
ssycyi s^wojej przed nim nie ssmtenił. 

Dnia 6. sierpnia zrana wojsko iłobskłe wyglądałti 
próino rozkazu do marszu. O godzinie 7. zrana zwołał 
czelny w<'k1z czwartą wojenną radę w Hnminiu. \V ' 
głosów postancwila rada atakować nieprzyjaciela pt 
czera; żądano jednak przedew^szYsLkiem i to bardzo ^u^z\ 
aby kilka mostów^ rzuconycli zostało na Rawie pod Boli 
wem i (Jod Ziąb kam i, niemniej aby te mosty zabez|>iecz" 
zostały polowymi szańcami. (J gculzinie 9* zrana doniosły fi| 
poczty, że nieprzyjaciel jłokazuje się nd Nieborowa i od 
pnienia. Uywizye Jlilberga i Ramorino stoją pod bninią i 
kują się, pierwsza na [>rawo* dniga na lewr> Bolimowa, 
przyjaciel pokazuje dwie dywizye jazdy pomiędzy Nieboro 
a Syf>nieniem, kilka batalionów w krzakacli na prawo 
l^asieczniki i jeden pułk jazdy przed Ziąbkami; trzym^i 
jednak w o<lIegłn.4ci strzału armatniego od naszych foi^poczl 
a okriło fK>łułinia cofa się do swojej pozycyi* 

Nai^tcfinej nocy rozpoczyna się sypanie szai^ców. D 
zycye wydano na dziei^ następujący w jłrzypuśizcisentu jak< 
Die|*rzyjaciel zamierzali sfor^ow^ać nasze lev^*e skrzydło. Dy 
zye Ramorino i Milberga pociągną w lewo^ a zadaniem ich 
bronić przeprawy przez Rawkę pod Bolimowem. Jenerał Uj 
M w*ys3de jedną brygadę pieclioty do Bud Bolimowsl 
jeszcze bankiej w lewo, lam gdzie ?iic krzyżują drogi do Ri 
Gi^alii, Bud Ci rabskich i \\V)li Szydło wiek iej. Posterunek I 
zajmie jeden batalion 10. pułku liniowego z dwoma dzl 
pObl4?ruiiek zaś lirabi zajmą dwie komjianie i jedno 



Na pntypaduk ataku ze strony nieprzyjatnola (jolecono jene- 
rałowi Ciirsianowskiemu, aby przeszedł Rawkę i starał się 
zrobić dywersyą skuteczną. Lecz jak przypuszczenie ataku nie-- 
(irzyjaciela na lewem skrzydle naszem było fał^ywe, tak też 
i rozporządzenie mylne być musiało. Punktem słabym pozycyi 
naszej były Ziąbki, gdzie .^tał jenerał Chrzanowsld. Ku temu 
pnnktOM^i należało alho zb!iżyó jedną bry^^adę jenerała Rybiń- 
skiego^ z pod Sochaczewa do Suchy nfi.. alJio dywi^yę MiLberga 
ustawić w prawdo Huminia, w jednakiej odległości od Boli- 
mow^a i od Ziąbków. 

Pi'iżnicj przekonano Hię, 7J} niepr^jaciel miał i.-ilolnie 
zamiar uderzyć wszyslkiemi siłami na nasze prawe skrzydło 
[tod Ziąlikami i zepchnąć nas z dmgi przez Szymanów do 
Ironia prowadzącej. 

Dnia 7. sierpnia armia [łolska żadnego poruszenia nie 
zrcibiła, Rozpoznania w^-^ane z Gmbi na Rudę ku Skiernie- 
wicom nie spotykają nigdzie nieprzyjacićlaj co naczelnego 
wtKlza uLwieiHlza w mnienjaniu, iż aiTnia nieprzyjacielska 
cała ^koncenlrmi^ana okł3lo Łowicza. W ciągu dnia lego jene- 
rał Rybiil^ki donosi, że korpus Pahlena stpi o jedne milę od 
Sochaczewa, co się my lnem później okazało. Jenerał Chrza- 
nowski także raportuje, że nieprzyjaciel zbudował most pod 
Polokami* 

Wieczorem tegoż samego diiia zbiera sie rada wojenna 
w głównej kwaterze w Bolimowskiej wsi Jenerał Chrzanowski . 
przedstawia, że nieprzyjaciel w czasie ataku naszego na Ar- 
kadyą, mógłby przez Potoki wydebu^zowac ;; korpusem Pahlena 
na nasite prawe skrzydło^ i ie w takim przyjiadku nie czuje 
się dość na silach, aby przejść Rawkę pod Ziąbkami, gdyA 
łatwn by mógł być zgnieciony. 

Jenerał Kołaczkowski jako kwatermistrz generalny, ro- 
zebrawszy cały stan rzeczy- żąda aby dywizyę jenerała Ry- 
l)ifi5kiego sprowadzono i naznaczono jej stanowisko pod Kc- 
szycami w odwodzie jenerałowi Chrzanowskiemu, który [lo 
odtrąceniu dw/łch batalionów, pifciu szwadronów i szcśiciu dział 
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zostawionych dla strzeżenia Scjcłiaczcwski^go mo! 
23 bataliony, 36 szwadronów i 38 dńai pod ręką* K' 
ski twierdzi- że cłiociaiby nieprzyjaciel opanował 
i w&zysikiemi silami zmier^tal ku Warszawie, ^esm 
mieli fatwość zajęcia Sssymanowa i ndur^enia 
ku nieprzyjacielskiej Hance w czasie pocliodu jej na Wi 
na co by ?ic nieprzyjaciel nigdy nie wysławił. Pul 
Bem [łopiera to zdanie ; jenerał llamorino, dawniej zu i 
glosujący, ulegając namowom naczelnego wodza, zmienia 
zdanie i znajduje zbyt hazardownym alak wprosi na Nii 
i Arkadyą^ proponuje zatem wrócić do Sochaczewami 
na szosie po lewym brzegu Bzury. 

Pomimo niestosowności tej rady i najgurszycl 
porus^zenia odwrotnego wobec niefłrzyjaciela w 
obecnem rzeczy, większa część rady wojennej, 
jenerała Kołaczkowskiego i pułkownika llema, zdaje 
niatr ku temu niebez|*iecznemu zdaniu. Jeneial KoIj 
napróżno przedstawia, jaki zly efekt siira wiłoby 
wcze^ine poruszenie na wojs^kn. Rada decyduje 
jeszcze dzień jeden w^ pozycyi; dyskusyą oslateczi 
jektu odracza na dzieii naslępujący. Stracony dzii 
dzyńMki przybywa z Warszawy w czasie dyskusy 
przypuBjęczony do rady. Coraz jawniej się ftok; 
czelny wódz, nieufny w swe siły, obawia się na j^ 
IKtólawić losy i wojska i kraju razem. Dowó 
^zczeni^do rady. tęż tamą nieufność ukazują, zad 
nie fcinio jawnie w ypło wiedzieć swego zdania, że z wi 
osłabionem Ostrołęcką bitwą i katastrofą Jankowskiej 
mąjącem żadnego podobieńslwa do pierwotnycl* naszyci 
Inych pułków z pod <irtx;huwa, zachwianem w karnoi 
żonem [irzez połowę z rekrutów ile uzbrojonych i j 
dudia wojskowego jeszcze nie mających, niebezpieca 
może^rzeczą i?taczać bitwę na golem polu z wojskiem 
nem^ złożonem z wyćwiczonej i \\yborow(*j piechoŁi 
artyleryi i ciężkiej jazdy. Ostrołęka dowiodła jujsj 
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przeciwnika. Ufność zaś w nowym wodzu dodała wojsku ro- 
^iyjskiemu tej siły moralnej, jakiej naszemu zbyw^alo z przy- 
czyny właśnie przeciwnej. W wojsku polskicm podkopywało 
pr(')cz lego karność i porządek » towarzystwo patryotyczne«, po- 
dejrzliwie patrzące na władzę naczelnego wodza ł krytykujące 
każdą jego czynność. Już złe to w gronie młodszych oficerów 
wielkie postępy uczyniło. Nieczynność w^ obozie Bolimowskim 
musiała je powiększyć i do wybuchu namiętności podnieca- 
nych z czasem dojirowadzić. Dzień 8. sierpnia równie nieczyn- 
nie przeszedł jak dnie poprzedzające. Wojsko zamiast opatry- 
wania broni lub ćwiczenia się w obrotach, codzień zrana 
występowało dla słuchania mszy z rozkazu naczelnego wodza. 

Dnia tego nie spostrzegamy żadnego poruszenia na stronie 
nieprzyjacielskiej prócz przejścia korpusu Pahlena z lewego 
brzegu Bzury na prawy. Raport Chrzanow^skiego o moście 
rzuconym pod Potokami nie sprawdza się; owszem przekony- 
wamy się, że został zebrany. Gorsza wiadomość o przejściu 
Wiaiy pod Józefowem, i że jenerał Rydiger dnia 6. sierpnia 
przychodzi do głównej kwatery, niepłonną się okazuje. 

Zrana dnia 8. sierpnia stojącą w Budach Bolimowskich 
):)rYgadc jenerała Bogus.ławskiego ściągnięto do rezerwy. 

Wieczorem dnia 8. sierpnia naczelny wódz zwołuje nową 
radę wojenną. Przytomni jenerałowie: Umiński, Małachowski, 
Łubieński, Chrzanowski, Prądzyński, Ramorino, Jagmin, Skar- 
żyński Kaźmierz, Milberg, Kołaczkowski, Bem. Po raz piąty 
naczelny wódz zapytuje się rady, czy ma atakować nie- 
przyjaciela? Nie podlega żadnej wątpUwości, że naczelny 
wódz przeciwny jest atakowi i że tysiąc powodów znajdzie, 
aby nie walczyć jak pod Warszawą. Sposób stawiania kwestyi, 
trudności, jakie wynajduje opozycya stała przeciwko wszelkim 
zaczepnym działaniom, aż nadto tego dowodzą, a nadewszystko 
lak częste zwoływ^anie rady wojennej nie w innym celu, jak 
żeby całą odpowiedzialność przeszłych wypadków od siebie 
odrzucić. Odyby nawet kwestya roztrzygniętą została wię- 
kszością głosów, nie masz wątpliwości, że naczelny wódz w wy- 
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konaniu postanowienia ruJy nowe trutttio^i nzniocl, 
bądzm rozpoznali szc^egófowycli, planów bitwy na wszelkiej 
przypadki i tym sposobem zyska na cjiasie. 

Wczoraj jeszcze? zdania były za atakiem, d;ei^ są jai 
rozdzielono, Umirtski, MałachowEki, Łubieiifiki, Pnnil^spiskiJ 
Kołaczkowski, Bcin pozostają przy aluku, szeisciu innydij 
jeneraliiw jest przeciwnych. Decyduje rada, aby każdy członek] 
\Hnhi swe zdanie nazajutrz na piśmie o godzinie 0. \vieczorenj.i 
Nowa strata czasu I Nalegam na to, ażeby mosly pmgotc 
wane były przez sapen'łW |*od Kozłowem Dii>kupim i pole- 
<iam lc czynnośL' kapitanowi inźynierńw Biehrl^kIenm, Safn 
lej nocy mają mieć cglery inusly w pogotowiu, Brygadaj 
l«^n«f^rmana z dywizyą Rybińskiego sprowad^-ona do MizprkiJ 
dla wzmocnienia prawt*go >krzydla jenerała (*lirzanowskiego.| 
Tym Bposobem jenerał Chrzanowski ma 20 batalionów i 
szwadrrłnów pod ręką. 

Dnia 9* sierpnia zupełna niec^ynnoHć \k' obozach. O 
flzinie 7. wieczorem jenerałowie pfKiają zdania swoje na piRmieJ 
Bem, Koitaczkowskij Prądzyriski, Łiibień.^ki, Umiński trwają 
przy wc^orajszem zdaniu, czterej oslatni jednak oświadczają, 
iG ich opinia dzisiejsza za dni kilka mo^e i^ie zmienić, jeżeli] 
wypadki się zmienią, i że szanse ataku z każdym dniem pne2 
nadciąganie nowych sił nieprzijacielr?kich 8ic ,^:' ' ' 
W koiYeu siedmiu innych jerierał^Ky, widocznie pv 
przez naczelnego wodza, jest za odroczeniem projektowanegoj 
ataku i m walką pod murami Warszawy. 

Kuźnica ta w opinii jenerałów sprawia nąjgon^zy skulekl 
szeregach naszych, rozdrażnienie najgwaliowniejj^ze powsiadaj 
~tviiniY?^acli młodych oficerów; niektórzy najokroiiniejszegroiJbyj 
tniotajii na naczelnego wcdza, tak że z trudnością przychodzi| 
komendanhim dywizyi wstrzymać za{>alet'iców, Rola, klór 
<)dgrywa Władysław Zamoyski, szef sztaba Jenerała RarnorujO^ 
bartizo vvtil[diwa, łlarzy o skoncenlrowaniu władcy tak cywfl- 
iiej Jak wojskowej w ręku księcia Adama CzarloryskiegoJ 
j o naczelnictwie sztabu dla siebie. Zbyt wielki cięsŁur na takj 
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9. il^rj^nlft* 



Jatn? barki I Tak ilaloct' zaśh^pić moie ambicya całowieka, 
^reg^(q zacnego i odwainegOj gtly zanadto snbie zaufa! 

F^rzylącmm lii of*inic moją, złożoną na radzie wojennej 
jjnla tl sieifłniiL, lak ją tego tlaia iKxkŁlem, 

Bolimowska Wieś dma D, sifi^rpnia 18:U r» 

Julianie moje o potrzebie slocssenia walnej bi- opiiłU ^ofr- 
Jwy wyprowadzę z położenia wzajemnego obydwckb 
i?oj.sk i wzajemnych zamian')W. 

NieprzyjacieUkie wojsko okłada się z dwócłi j^lównycłi 
mas, 1). 2 armii feldmiiTyzałka Paszkieunc^a, która wynosi około 
10,000 piechoty i laOOO jazdy, międz^^ którymi &XM) kirasye- 
y»w i ćKX) dział. Ogr'iłeiTi Só.OfN) ludzi. Tę mamy przed ^obą 
^koncentrowan*! pod Łiiwiczem, na obydwucli br?.egacb Bzury 
dostateczną bezbą mostów na (ej rzece. Komunikacya lej 
irmii z Nie^/awą j>T'zechł:łtlzi przez Kutno, Kowal — 2). z artnit 
|encmła Hildiger^ klura wynosi do 20.<XK} ludzi, Ta jjod J<'j- 
[jfowem przeszła Wisłę dnia 0. siertmia. Jeżeli żadnej nie 
iozna |irżeszko(3y, może za dni sieilrn lub o.4m polącj^yć się 
annią mar^^załka Paszkiewicza, 

Priicz lyeli dwóch ma>i jenerał Rożen, |>ołączony z je- 
aeralem G^jłowint^rn, ma zatiewnie około 12 — 15,000 hidzi \\o- 
między Siedlcami i Mińskiem. 

W marszu ^ą dwie dywiz\^e piechoty i jedna dywizya 
ly pod komendą jenerała Kreutza. Te z Litwy obróciły j<ię 
lo Mławy i na Nieszawę dąj^ą do głó\rnej armii. Powiększenie 
bic tej ostalniej wyniesie za dni kilka przet^zło 12 — ló.CHA) 
ludzi z liczną artyleryą. 

Innegu zamiaru nie może niieu mai^załek, lylko zakrju- 
Kenie prędkie \vojny, bez narażenia armii swojt*j na zljyl 
urielkie Mraty, a że interwencyę olłcij, tak jak my. marzeniem 
r.ywa, więc drogę p(*vTniej^zą obierze. Oczekiwać* l)cdzie na 
posiłki z dwócli ^Irtm do niegt» £?[>ieszące, w mocnej pozycyi 
^od ł^iwiczem, w któn>j nie łatwo go zmusić do stoczenia 
iitu*y, a^koro le nadejdą ^ doprowadziwszy swe siły do 80.000, 
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nie będzie się walial. pójść naprzcjd, stoczyć z nami bitwę 
i uderzyć na Warszawę. Wówczas ma dwie szanse przeciwko 
jednej, że bitwę wygra i koniec położy wojnie. 

Marszałek jeszcze pewniejszą obrać by mógł drogę, aby 
dojść do celu ; a tą jest przery^wanie liczną swą jazdą naszych 
dowozów, ściśnienie nas i krępowanie w coraz mniejszym 
obwodzie źle opatrzonej stolicy; nareszcie zmuszenie osłabio- 
nycłi do stoczenia bitwy na polach otaczających Warszawę, 
kt<)ra dla nas byłaby tylko skutkiem roz[>aczy. 

Ogłodzone wojsko nasze, straciwszy konie swoje, zamie- 
niłoby się w zwyczajną załogę, która wycieczki robi nieda- 
lekie, raz szczęśliwie, drugi raz nieszczęśliwie; nareszcie znu- 
żona, zdemoralizowana, osłabiona, przyjąć musi warunki, jakie 
jej zwycięzca przepisuje. 

Taki byłby niezawodnie los armii, która tak świetnie 
rozpoczęła kampanię. 

Z drugiej strony wojsko nasze tu zgromadzone, licząc 
w to dywizyę Rybińskiego, wynosi 52.(XX) ludzi, z tych 39.600 
|)iecłioty, 9.800 jazdy i 2.000 artyleryi z 132 działami, których 
48— 50.(KX) do boju wystąpić niuże. Ożywione jest najlepszym 
duchem i bitwy pragnie. 

Na teraz pozycyą swoją zasłania Warszawę, zagraża 
nieprzyjacielowi, gdyby miał chęć j^osunąć się ku Skierniewi- 
com alJK) Rawie; stoi przed nieprzyjacielem i w dwóch go- 
dzinach może być uszykowane przed jego linią bojową. 

Nastręcza się leraz następujące pytanie. Mamyż atako- 
wać nio[)rzYJaciela ? Gdzie, kiedy, i jakim sposobem mamy nasz 
atak urządzić? 

Co do pierwszego, sądzę, że chociaż nieprzN^jaciel o kilka 
tysięcy od nas jest mocniejszy, o.sobliwie w ciężkiej jeździe 
i w artyleryi. lo ochota wojska naszego zrówna tę wyższość 
liczebną. Z tego przekonania wycłiodząc, jestem tego zdania, 
aby nie o^mszczać tej ostatniej chwili, kiedy jeszcze jesteśmy 
panami ruchów naszych, kiedy i czas i miejsce obrać możemy. 
Za dni kilka bowiem minie ta sposobność; wszystkie nasze 
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poruszenia dyktować nam będzie nieprzyjaciel; wówczas liczba 
szans za nami także się zmniejszy przez zbliżenie się kor- 
pusu Riidigeici i przez połączenie się z korjiusem Kreutza. 
Wpadniemy w matnią, z której nas żadna siła wydobyć nic 
potrafi i wówczas zacznie się dopiero zgubne dla nas działa- 
nie, którego skutki łatwo przewidzieć się dadzą. Jestem więc 
za atakiem, jako za jedynym środkiem ocalenia nas w tej 
porze. 

Co się tyczy miejsca, jestem dziś za lewym brzegiem 
Bzury; przeszkody bowiem są wielkie do zwyciężenia na praw7m 
brzegu, gdyż pozycya nieprzyjaciela mocna i dobrze oparta; 
sam atak na Nieborów, który jest jakby dziełem zewnętrznem 
nieprzyjacielskiej linii, może nas wiele kosztować. Komunikacya 
z tyłu łatw^a, mosty z lewego brzegu dobrze bronione, naresz- 
cie nieprzyjaciel ma sposobność debuszowania na nasze prawe 
skrzydło pod Potokami w czasie ataku na Mysłaków, coby 
największą pociągnąć mogło za sobą klęskę. Atakując zaś na 
lew^ym brzegu omijamy wszystkie te trudności. Wprawdzie 
nieprzyjaciel, skoro miniemy Potoki, może z korzyścią użyć 
swoją jazdę, lecz żadnego nie mając oparcia, łatwiej i prędzej 
złamany być może. Co więcej, jeżeli tylko atak zręcznie i po- 
rządnie pro wsadzony będzie, możemy, popierając silnie nzisze 
prawe skrzydło, zadać cios zgubny armii marszałka, zapędzić 
ją na Bzurę i zająć jego komunikacyę z Nieszaw^ą. 

Co się czasu tyczy, rozumiem, że każde opóźnienie naj- 
gorsze skutki za sobą pociągnie; jestem więc za tem, ażeby 
w dniu jutrzejszym, t. j. dnia 10. sierpnia najskryciej porobić 
przygotowania do przejścia Bzury i aby armia nasza dnia 11. 
sierpnia o godzinie 4. zrana znajdowała się już na lew^-m 
brzegu Bzury w pogotowiu do boju. Za dni trzy lub cztery, 
gdy Kreutz i Riidiger nadejdą, byłoby za późno. 

Ciała armia zajmie stanowisko pomiędzy Boczkami i Po- 
tokami przed południem. Nie wyłuszczam tu szczegółów wy- 
konania, są one objęte w projekcie do ruchu wojska na dzień 
10. i 11. sierpnia. 



li 



Co się Bzskn bojowego nareszcie tyczy, zdaje się, 
jajfidę n^i>zą na prawem skrzydle wypadnie wzmocnić |il 
cliDtą w czworobokach, któreby wczasie ataku jead^ 
przyjaeieUkiej wysiinięle przed frontem Jazdy naszej, ziarna 
[łierwBzy zapęd nieprzyjacielskiej i posiłkowały na^jzej w 
uderzeniacL Silne następowanie wojska w szyku bojowi 
foremnym, użycie stosowne rezerw i artyleryi w bojti, pr 
cłnii zwycięstwo na naszą stionę; laką mani w Bogn nadzic 
(Idybym jej nie miał, nre radziłbym kroku, który inaczej mój 
się zdawać krokiem rozpaczy* 

Jeszcze jedno pozostaje do rozwiązania? Co pocznien 
jeżeli iiiepnj>gacicl nic przyjmie bitwyj zerwie s\łe UKt^i} 
Bzurze, zajmie pozycyą na brzegu pi-awym i zagrozi na 
komunikacyi z A\' arszawą , idąc na Szymanów lub Wonie kn 
pysem oddzielnym"? Natenczas musielibyśmy bez straty ciia 
forsownym marszem pow^rucić do Sochaczewa i starać 
uprzedzić go w Szymanowie albo w Bioniu i wobec niepr 
jaeiek uycufac się [jo >zQSie. 



Taka była moja opinia. Prądzyrtski także ją pr^d/ieli 
Wszakie dzią poznaw*3ZY lepiej f^olożenie ówczesne man^zał^ 
musiałbym ją znHidyfikae* Dziś przekonany jestem, że itrojel 
len byłby się rozbił jirzez zle wykonanie ze strony naczelne 
wodza, przez nieporządek w wojsku i bi*ak enei^gii w dow* 
cacb. Wszystko bowiem zależało nietylko na ścJ^Jem wjjm 
nieniu rucliów" w godzinach wyznaczonych, lecz także na d{ 
kfadnej zrjajomoik;i {>olożenia sił marszałka. W ziiioh 
knby korpus Pablena siał na lewym brzegu Bzury w i 
Łowicka, t, j^ nie dalej jak |Jod Kampinem z forpocztami 
Potokami. iitoi)*lem nai^tępiyący plan do ruchów na dzień l\ 
sierpnia. 

hypoty^ytL ** Sapery poti kotnendą majora SoŁkiewi^ 

rwrb^w uadtirti którcmu przydauy będicie kapitan inżynierów Ili^ 

uHi.MFiłU. ]jj^^|.i^ jj^^^ |Q 4;j,i|*|,j,[;3L przysjiosobią maleryE 
do czten^h mostów na kozłach, każdy długości 30 sążni, 
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kozJów rezerwowych i 1.2C0faszyD tł stopni dfugicti, dla utwier- 
lizenia [łriseiirawy. a lo w miejscu ukrytem w h^m Rokolow- 
sk 1 m. Major Sotkiewicz osobną odbierze instrukcyc w tej mierije- 

2. Ko55ly, pokład i faszyny sprowatlzone zoj^laiią jak 
najciszej wieczorem zaprzęgami artyleryi kuT|>iisu jenerała 
Clirzanowskiego do lasn Mizerskiego. Tu także zbiorą .się kom- 
panie saperskie z oficerami inżynieryi na czele, najbliżej jak LylŁo 
można rzaki Bzury i miejsca wprzód oimlrzoiicgo na mosly 
pomiędzy Tyezy nogami a Kozłowem Szlaclieckim przez niąjora 
kwatermistrza KlemeJii^owskiego. 

3. Forpoczty na całej linii od Ziąbków do Rudy zluzo- 
wane zostaną dnia 10. o godzinie 6. wieczór prs^ez brygadę 
jenerała Mdlera, ludzi najpewniejszych wystawiając na wede- 
lach, aby zapobiedz dezercyi. Jenerał Mdler w nocy z dnia 
10. na. IL sierpnia największej baczności dołoży, aby nikł 
nie przemknąi się przez Hnią wedett i wszystkich przechod- 
niów zbadawszy, zati-zyma do rana u grandgardów, Zit jego 
staraniem ognie biwakowe dywizyi RamorinOj Milberga, Ma- 
łachowskiego, Chrzanowskiego i Tumy utrzymane będą pr^e^ 
całą noc do rana dnia 11. sierpnia. 

4. Jenerał Langermann dnia 10, o godzinie 5. zrana po- 
maszeruje z Mizerki do Sochaczewa i połączy się z dywizyą 
jenerała Rybiriskiego, zostawiwszy forpoczty swoje nie poru- 
szone nad Bzurą, od ujścia Suchy do ujscJa Pisi, 

5. Jenerał dywizyi Rybiński po odgoiowaniu, dnia 10, 
o godzinie 8. wieczorem wyrusssy z całą dywizyą swoją i bry- 
gadą jenerała Schnajdego z Sochaczewa, zosta wiwf^y jeden ba- 
talion^ jeden szwadron i dwa działa dla strzeżenia Sochaczew- 
skiego mostu i bagaży dywizyi, i pomaszeruje szosą w jednej 
kolumnie, nie zważając na mniejsze oddziały nieprzyjaciekkiej 
k toreb y atać mogły po prawej stronie szosy, aź do Kozłowca 
Biskupiego; simiało uderzy na nieprzyjacielskie poc/,ty na 
szosie i będzie je parł bez ustanku, aż minie las Kozłowa 
Szlacheckiego i stanie na wysokości Keszyc, Tu zajmie pozy- 
cyc przed Kozłowem szlacheckiem, lewem skrzydłem o Bzurę ^ 
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śro(Iki(>m na skosie, [^rawem skrzytUciii obsailzajuc las K<j 
złowski i (la znać jenerałowi Chrzanowskiemu oswojeni pi*z]| 
byciu trzema strzałami armalnimi^ a nadto przez kliku d^: 
br^^cli |>?ywakó\v. 

Jenerał Rybiński powinien być na pozycyi przepis 
o godzinie 1* z rana. 

€h Sapory o godzinie 1, z rana rzucą Ci^tery mo-iy" 
Bzurze (>od Kozłowem Hzlaclieckim, po*' ^a^^oiKi jenerała H] 
liiriskiego. MiMr powinny być gotowe o godzinie 3, z mni 

7. Jenerał Milberjj: z dywizyą pwoją^ z.foźon:| z dwuna^^t 
batalionów, stanie pod bronią o godzinie 10. wieczorem, i pctmi 
szeruje ntycii^zej przez Unim^ Borzykowską Wolę do mostów 
po których przejdzie o godzinie 3. zrana i uszykuje się w drti 
giej linii na szosie za jenerałem Rybińskim, ptxl którego roji 
kazy przejdzie. Skoro lo na^ląpi, jenerał Rybiński z obydwur 
<iywi;£yami posunie się naprzód do wysokości Polok i w Icil 
stanowisku roz[ioc^nie żywy ogień ze Wi^zystkicli swoirh dńi 
na korpus jenerała Pahlena, nie angażując jednak swoje] 
vmc} siły i las Kozłow^ski najmocniej trzymając. 

8. Jenerał Lmiński z rezerwą piechoty, jazdy i artyl*^ 
o godzinie 11. wieczorem stanie pod bronią i pomaszeruje ja 
najciszej przez Umin, Borzymowską Wolę do mostów, po ki4 
rych przejdzie o godzinie 4. zrana i stanie na szosie za jeni 
raJem Milbergem w prawo Kozłowa szlacheckiego. Jp 
xcrwowa uszykuje się oa prawem skrzydle jenerała 
j zagoni to sfcmdło. 

9. Jenerał Ramorino o godzinie 12. stanie pf>d brcm 

j pomaszeruje jak najciszej [irzez Kocubę , Mizerki do most<'rłi 
po których przejdzie o godzinie 5, zrana i maszertyąc w ki 
liimnie ściśniętej za frontem jenerała Milk^rga, roz-, 

na jego prawem skrzydle, rzuciwszy szybko jazdę je^z^ 

<lztej w prawo i uformuje piechotę swoją w czworoboka 
ż artyleryą w interwallach, 

1 ii Nareszcie jenerał Chrzanowski najbliżej mostów st^ 
jacy, etanie pod bronią o godzinie 1*^ przejdzie mosty o 
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iizme 6. zrana i pomaszeriye w knlumnfe ściśnięlej poza 
frontem jenerała Milberga i stanie w drugiej linii za jenera- 
łem Ramon no. 

11, Skoro przejście całej amiii nastąpi, mosly zniszczone 
zesłaną przez tylną ^traz jenerała Chrzanowskiego* 

12, Naczelny wódz stać będzie przy mostach. 

13, Jenerał Miller o godzinie 5. zrana zwinie forpoczty, 
jBpali mosty na Rawce pod Bolimowem z pomocą oddziału 
saperów pod komendą oficera^ i pociągnie z brygadą swoją 
na Umin, Czerwoną Niwę do Szymanowa, gdzie zajmie po- 
zycyą pod zasłoną rzeczki Pisi, 

14 Oficerowie kwatermi-slrzostwa, poil kierunkiem ma- 
jora Klemenso\^*skiego, rozpoznają dnia 10. sierpnia drogi pro- 
wadzące od każdej dywizyi do mostów, iisuną wszelkie prze- 
szkody i prze[łro wadzą każdą tlywizyę osobno do moslów, tak 
aby się nigdzie nie pokrzyżowały; a skoro przeprawa usku- 
tecznioną zastanie, wskażą każdej dywizyi stanowisko na linii 
bojow^ej, na lewym brzegu Bzury. 

15. Naczelny wódz zaleca wszi^Udm dowódzcom dywi- 
zyi, ażeby dnia 10. naocznie opatrzyli broń swoich pułków; 
aby się przekonali, czy każdy żołnierz ma w patronlas^zu 60 
ładunków karabinowycli i chleb na trzy dni w tornistrze ; na- 
reszcie nakazuje największą spokój ność, cichość i porządek 
w czasie ruchu przepisanego. Sam swoją osobą w czasie ataku 
na Łowicz znajdować się będzie na szosie przy dywizyi jene- 
rała Alałachowskiego, 



Ten to ruch, u projektowany został na dzień 10. i It. 
sierpnia: ruch, przyznacie dzisiaj, tak trudny do wykonania, 
tak drażliwy^ tak niebezpieczny, iż Fryderyk Wdhelm i Napo- 
leon z wyćwiczonymi legionami sw^oimi, pewnieby się naii 
nie odważyli wobec armii tak silnie zorganizowanej jak rosyj- 
ska i o dwa strzał)" armatnie od jej frontu. 

Ruch taki w^ykonać niepostrzeżenie od nieprzyjaciela, 
rzeczą mi się zdaje niepodobną, 50,000 ludzi nie przerzuca 

WipomalenlA JeneniU KI. KtflAediofrikJrto. Kml^gm V. 2 
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się tak łatwo z jednego brzegu na drugi* Niechby tylkcT 
miast dwt'>ch godzin potrzeba cziei^ecłi ^od^iti na postaw lec 
tnoslów i niechby dywizya Milberga, zamiast o godzinie li 
ciej, przeszła o godzinie iiiątej zrana po inostacłi. cóż^ 
Ł tego wynikło? 

Najprzód, dywizya Rybińskiego mocnoby skomprotnit 
wiana została, będąc wystawioną na atak całego korpusu Pd 
łilena. Powióre pozycyą Bolimowską, przez nas opu^czonl 
inógl zająć nieprzyjaciel i |ioruszeniem szybkiem w sUth 
mostów uderzyć na nasze dywizye^ oczekujące w masie pt 
(irawy i Bzurą przedzielone. Łatwo sobie wystawić, jakie 
mmieszanic zląd wyniknąć mogło. 

Po I rzec i e, nieprzyjaciel mógł korpus PaWena ii*)*< 
fać do Łowicza i jedną dywizya obudziwszy szańce, pó| 
wprosi na Bolimów, Szymanów do Błonia i zagrozić Warszai 

Wówczas armia nasza musiała by była jak najpręili 
wracać do Sochaczewa, szczęśliwa jeżeliby most na Bzui 
jeszcze nie zebrany zastała^ 1 maszerować szosą na spolkatti 
nieprzyjaciela. Bitwa natenczas nastąpiłaby w okolicy Błon 
z naszej strony frontem £wn!iconym ku Warszawiej z kor 
nikacyą zmienioną na Modlin. Byłaby to rozpaczliwa oslalc 
ność, któit^j s^kutki łalwo przewidzieć. 



fc 



Dnia 10, siurjłnia naczelny wódz juzez swoich potifn] 
odbiera w nocy wiadomość z Warszawy, tż deputacya z gr 
rządu i obydwtjch izb udaje się do głównej kwatery, dla egza* 
minowania |>owodów jego nieczynności i odebrania mu 
mendy, gdyby uznała tego potrzebę. Wiadomość ta rozciic 
się szybko w obozie pr-zez listy z Warsza\\'^^ i nie^tcli 
wrzburzenie sprawia w szeregach. Nieprzychylni nacze 
wodzowi kon^yslają z lego usjiosobienia, ażeby przeproś 
swoje zamiary. OBcerowie z njzmaitych [lułków gromadzą 
na podwórzu przed główną k waleni ^ hałaśliwie radzą o 
wie ojczyzny i o zmianie naczelnego wodza. 
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Jenerał Skrzynecki, zamiast powagą swoją uspokoić wzbu- 
rzone uniysły. udaje się do obozu jerteraia Ramorino i sta- 
nąwszy przed pułkiem 5. piechoty, zbiera oficerów w kółko, 
Uoinaczy iin się ze swoich zamiarów, odpowiada ua zarzuty. 
Scena ta nieprzyzwoita o<l wraca jeszcze bardziej od niego umy- 
sły rozsądniejj^zych oficerów. W chwili, gdy zajęty jest swoją 
obroną, adjutant daje mu znać o przybyciu deputacyi* Jeszcze 
kilka chwil pozostaje w obozie, a potem udaje się do Boli- 
mowskiej Wsi na sjiotkanie deputowanych* 

Deputacya składa się z 8 następujących czJoiików^: 

Ks. Adam Czartoryski, Wincenty Nieraojewski, Antoni 
Ostrowskij Wężyk. [)embowski, W^inceiity TyszkiewicZj Świrski, 
Teofil Morawski 

Jenerał Skrzynecki, przywitawszy lekko deputacya. za- 
pytuje się ironicznie, czy przybyła aby mu pomódz pobić 
nieprzyjaciela? Być może! odparł ks. Czartoryski, jeżeli 
tylko naczelny wódz skłonny jest do wydania 
bitw y. 

Deputacya obrawszy stodołę na miejsce posiedzeń swoich, 
przystąpić do czynności. Zaraz na wstępie jenerał Skrzy- 
necki oświadcza, że się woli narodowego zgroma- 
dzenia z pokorą poddaje. 

Ta deklaracya łagodzi umysły uprzedzone przeciw nie- 
mu. Zapytuje go ks, Czartoryski, dlaczego naczelny wckIz 
tak uporczywie odmawia bitwy, której naród i wojsko lak sil- 
nie pragną r* 

Jenerał Skrzynecki nie wchodząc w strategiczne powody 
swojej nieczynności, odpowiedział, iż wysławiłby całą naszą 
sprawę na niebezpieczeństwo, gdyby szukał bitwy pcnl Boli- 
mowem; ie lepiej zaczekać i zyskać na czasie, że gotów jest 
wreszcie zdatniejszemu odstąpić dowódzlwa i pod nim służyć 
nie opuszczając wojska, lecz w żadnym razie przeciwko wła- 
snemu przekonaniu nie pójdzie i nie weźmie na siebie lak 
wielkiej mlpowiedzialności, jaką jest poświęcenie życia kilku 
tysięcy ludzi bez żadnej potrzeby! 
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Deputacyi nic zostawało po takiej deklaracyi, Jak pr 
siąpić do wyboru nowego wodza, Mogfa lo uczynić z własne 
ramienia, była bowiem doslatec^neni pełnumocniclwem ojij 
trzona Obrała inną drogę , nierównie szkodliws^ą i niepewnie 
Bzą. PoslanowiJa poradzić się opinii wojska! 

Na ten koniec szereg pytań ułożyła, z których pamiętam^ 
główniej:?2e. 

1, Jaki \esi duch wojska, czy skłonne do boju? 

2* Co pan mydlisz o naszej pozycyi? 

3. Jakie masz zdanie o naczelnym wodzu? 

4. C4zy uznajesz potrzebę zmiany naczelnego wodal 

5. W lym razie kogo przedstawiasz na jego niiejsco?] 

6. Jakież atrybucye mają być zachowane nowemu wl 
dzowi ? 

Do odpowiedzi na te fcweslye powołano jenerałów wsz 
kiego stopnia, pułkowników^ znaczną liczbę wyi^^zych oficeru^ 
a nawet niektórych młodszych oficenjw. Mniemam, że 
set głosów tym sposobem wysłuchano, W czasie ie^^ ^ 
wania kilkuset innych oficerów, a między tymi czl 
Towarzystwa patryotycznego, obradowaU swoją drogą na 
dwórzu przed główną kwaterą, chałatiliwie i gros^nie. Nie obe>z| 
iiię tu bez grożb przeciwko naczelneuiu woiizowi i iiiemiłM 
niektórym jenerałom, np. Chrzanowskiemu, Milbergowi, Ambr 
iemu Skarżyńskiemu* Był lo żywy obraz zbrf>jnych dawnyc 
kt^iłek w kwarcianych wojskach Rzeczy posf mli tej, gdy 
w konfederacye wojskowe zamieniały. Skoro wszystkie pr 
tomne głosy przyjęte zostały do protokoło, okazało się, 
liardzo mała liczba jest za zachowaniem przy władzy Jener 
Skrzyneckiego. Prawie wszyscy zgłxizili się na to, że nws&ifi 
wódz zaufanie armii utracił. Jedni za Kruków ieck im, drodzy 
za Prądzyńskim, mała tylko liczba za Dend^ińskim wydala 
swe głosy. 

Deputacya o>?wiadczyła zatem jenerałowi Skrzyneckiefi 
z w^izalkimi względami na jego davs'niej^ze załogi, ie opii 
wr>J5ka juz mv jeril za nim, i że do wyboru następcy pt 
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^jć widzi się znagloną. Jenerał Skrzynecki z wielką godnością 
przyjął to oświadczenie i (lo wtórzył gotowość swoją służyć 
sprawie w podrzędnym nawet stopniu. Nie łatwy był 
5r jego następcy. Dnia 11. sierpnia zebrała depulacya 
sejmowa rade wojenną, której przedstawiła [Kjłożenie, w ja- 
kiem jesteśmy, i zasięgnęła jej zdania co się tyczy tego wyboru. 
I tu się pokazało, fc środek przyjęty przez deputacyą nie 
może doprowadzić do pewnego celu. 

Ii opinie pokazały się bardzo różne. Z 67 głos4Vw ode- 
zwały się 22 głosy za Skrzyneckim, inne rozdzielone były 
jpomiędzy Dembińskim, Małachowskim. Krukowieckim, Łu- 
sieńi^kim, Umińskim. Nawet pułkownicy Bem i Władysław 
Zamoys^ki kilka otrzymali głosów. 

Deputacya w lak niepewnym stanie opinii mianowała 
lemczaso wo jenerała Dembińskiego naczelnym wo- 
dzem, przydawszy mu Łubień.skiego za szefa sztabu, Prą- 
dzyńskiego za kwatermistrza głównego. 

Tym sposobem powróciłem do komendy mojej dawniej- 

^ej inżynierskiej. Winienem tu powiedzieć, że głos mój był 

'za jenerałem Krukowieckim jako najzdatniejszym. I był nim 

F istotnie, skoro Skrzynecki ustępował komendy, 
I Dnia 12, sierpnia jenerał Dembiński przybył z Warszawy 
i ;H|iecnością swoją koniec położył dalsisym wojskowym bił- 
ItSłii. Skrzynecki przedstawił go wojsku, jako następcę swego. 
AV rażenie, jakie surowa i ponura postać nowego wocka na 
wojsku zrobiła, nie było najprzyjemniejsze. Badano jego ubiegłe 
życie i prócz ostatniego powrotu z Litwy nie znaleziono nic 
takiegOj coby go czyniło godnym lak wysokiego stanowiska. 
Bliżsi jego znajomi wiedzieli że nie posiada żadnycli wojsko- 
wych nauk; twierdzili do lego, ie jest bardzo ograniczony, 
zarozumiały i uparty. Oświadczył się zaiaz na wstępie za 
przywróceniem karności wojskowej, a sam najpierwszy w cza- 
sie wypmwy Litewskiej dałże dowody, ażeby timiał szanować 
władcę? W czasie przeglądu z jenerałem Skrzyneckim, nie 
mogli żołnierze, którzy tylko sądzą po powierzchownaścig nie 
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)sLrzedz rtiżnicy między wodzami. dJatega lei ]ilerwaaEee 
licznymi okrzykami i^rzyjęli, Ik^mbiń^kiego z mUezeiiietn |jr 
piiscilh Ztnięszany Dernhifiski laką obojHnuśerą dla Mehii 
oderwał się do żołiiierzyj ie i on jak najwyżej eiMil 
zasługi joDL*rala Skrzyneckiego, i że leż w jeg^ 
^lady wstępować zamierza. Nit^zi^cczne lo przemóc 
nie odstręc^cyło od niego do rcszty niechętne umyńły. (>św*ia 
czywsisy deputacyi sejmowej, że lylko na tK) godzin przyjmuje 
dowództwo, jeżeli władza jego w czemkolwiek niiiiłaby 
ograniczoną, przywołał nareszcie jenerałów* Łubieńskiego i Prą^^ 
dz)'ńskiego i żądał przed^lawienia Bobie planu dali^zycłi of 
racyi. Prądzytiski z golową rzeczą jak zawsze w ybtąpił i za- 
proponował atak na lewym brzegu Bzury, z ią tylko różnica j 
że wojsko miało jetlen marsz wtył jjrobić do Sochaczewa, im 
przejść Bzurę i postępować szosą ku Łowiczowi, coby przy 
najmniej trzy dni zabrało czasu. DembiiŁ?ki, nauczony przel 
Skrzyneckiego i (^"lirzanowskiego, znalazł openicyc PrątlzyilJ 
skiego zbyt niebezpieczną i słusznie obawiać się mu.>ial od^ 
cięcia od Wai^zawy. Wn'łcił więc Prądzyński do pierwszego 
projektu atakowania wprost na Niebonjw, .Arkadyą, przy we 
ławszy wprzud lUbiOskiego z Sohaczewa. l^ecz i ten projek^ 
niepodobał się now^emu naczelnikowi. Obliczywszy się z siłar 
znalazł, że nasze i liczebnie i gatonkowo ponVwnania z rosyj'^ 
skiemi nie w^ytrzymają — odrzucił go więc tak jak i pierw^szyj 
W miejsce tych dwóch planów sara teraz w^^tąpił z wl 
snym; tym zaś było opuszczenie Warszawy i przeniesieni^ 
teatru w^ojny na Litwę, Zdumieli wszyscy, gdy zaczął w^ykłaJ 
dać korzyści tego planu ; nie wiele kto jednak oponował, c^ąd 
szaleństwo pomy&hi i niepodobieństwo wykonania: zostawione 
więc ci:asowi lepsze oświecenie umysłu naczelnego wodza 

Tymczasem rachując na przyszłość, ziijął tiię Dembiński 
nową organizacyą wojska. Podzielił je na Irzy korpusy: pierw- 
szy z dwóch dywizyi piechoty Rybińskiego i Milberga i jedne 
brygady jazdy oddał pod komendę jenerdła Umiiiskiego; dn 
z dwóch dywizyi piccholy Sierawskiegu i Bieliiiskiego i jedne 
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brygady ja^dy oddaJ jenerałowi Ramorino; trzeci rezerwowi"^ 
dywizyą piechoty Małachowskiego i trzech dywi^yi jazdy 
' Jagmina, Turno i Kai^mierza Skarżyńskiego, powierzy! jenera- 
łowi Skrzyneckiemu; pod nim dowodzie miał jazdą jenerał 
Chrzanowskie artyleryą rezerwow^ą pułkownflc C^hożewskL 
W głównej kwaterze rosyjskiej nikt niemiał wyobraże- 
nia o stanie anarchii naszej armii w ciągu tych kilku dni : 
inaczej byłby mai^szałek niezawodnie ze sianu takiego korzystał, 
ażeby na nas uderzyć. Wyglądano owszem co chv^^ila ataku 
z naszej strony : naznaczono nawet dzień i godzinę (dnia 14_ 
sierpnia o godzinie 4- lej po-obiedzie) i w tern lei przypuszcze- 
Htiiu stosowne przedsięwzięta szyki lulka dni przeszło tym 
^fcposobem na oczekiwaniu i na najbliźszem rozpoznawania 
^kaszej pozycyi. Zresztą ani strzał jeden nie przerwał ciszy 
^Ba całej linii. I^ecz Dembiński jeszcze mniej myślał o wydaniu 
^oitwy pod Bolimowem^ aniżeli marszałek n atakowaniu nas. 
Kk^pedycya na Litwę zajmowała go wyłącznie, i chcąc moment 
jej przyspieszyć, dnia 14 sierpnia, nie uprzedziwszy ani Łubień- 
skiego ani Prądzyńskiego, wydał niespodzianie rozkazy do 
^.odwrotu. 

^^ Parki skierowano szosą ku Warszawie. Korpusowi Umiń- 
skiego i rezerwie pod Skrzyneckim kazano udać się na To- 
poluw do szosy* Ramorino wprost poszedł do Szymanowa 
i lam zajął pozyeyę |>od zasłoną i^zeki Pisi. Rybińskiemu na- 
^■feszcie iTłzkazano opuścić Sochac^w i połączyć się z główną 
armią pod Topolo we m* Ruch ten rozpoczął się popołudniu 
dnia 14. sierpnia i trwał całą noc z 14. na 15, ttlu wna kwa- 
tera polska tej samej nocy przyszła do Serok. 

Marszałek o godzinie 5-tej wieczorem powziął pierwszą 
wiadomość o naszym ruchu; lecz [lonieważ wojsko od samego 
rana stało pod bronią w oczekiwaniu ataku z naszej strony^ 
kazał odstąpić i na dzień następny pogoii rozporządził, Jene- 
rałowie ToU i Witt na czele grenadyerów i kirasyerów w prze- 
dniej straży poszli o godzinie 4-lej zrana. W kilka godzin po 
nich wyruszył marszałek z korpusem Paldena i z gwardyami. 
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Ruch jiasz odbył się sjx)kojiije aż do jiolutliiia duia 15, i 
Ij^z w czasie gdy wojsko na^zc wypoczp\ ało |>omicdzy To- ] 
palo\\nem a Szymanowem^ zaczęły sio pokazywać kolumny ro- 
syjskie przed Szymanowero i od strony Socłiaczewa. Pułk 5. \ 
pieclioty pod zaid'dną rzeczki Pisi prze^ parę godzin w Szy- I 
roanourie zatrzymał natarczywość pogoni nieprzjjacii^bkiej. 
Zamieniono z obydwóch stron kilkaset strzał^^w arraatnicli; 
nareszcie pułk 5*^ wyparty przeraagającą silą, szczęshwte się 
wycofał i mosty na Pisi znis3GC2ywszy^ z iiiewieiką stratą po-| 
łączył się z korpiisein, 

W tym sjtmym czasie przyszło także do .starcia |)omicdiy 
jazdą nieprzyjacielską |iod jenerałem Nostilzem, a na^ ja^ą 
pcd jenerałeiTi Dłuskim. Przy tej okazyi pułk 1 krakuj^jw, 
prowads^ony przez jiułko wnika Leskiego, spotkał się z huza- 
rami gwardyi i z huzarami sumskimi, i w kilku szarżach, 
ws|jarty pułkiem I, strzelców konnych, bardzo walecznie się 
okazał. Bataliony 12. pułku piechoty slosownem poruszeniem 
zakończyły walkę nierówną obydw(!ich jazd. l*ułk fiuzarnw 
gwardyi stracił 12 oOcerów i W żołnierzy. Nasza ^rata nie 
jesl mi wiadoma. 

Przez cały wiecz^^ir dnia 15^ wojsko nasze maszerowało 
szosą ku Warszawie i na noc zatrzymało jsię w pozycyi za 
rzeką Mrową. Jenerał Ramorino zajął LMonie^ głi')wna kwa- 
tera zanocowała dnia 15. sierpnia wieczorem w Ołtarzewie, 

Tegoż dnia o godzinie 9- tej zrana przybyli do głównej 
kwatery w Serokach: Iferzykowski, członek rządu, i jenerał 
Morawski, minister wojny, by z polecenia rządu i komisyi sej- 
mowej ofiarować jenerałowi Prądzyńskiemu naczelne dowódz- 
IwOj które tylko tymczasowo przyjął Dembiński. 

Jakkolwiek len wyl)ór pochlebiał miłości wiasiu^j jene- 
rała Prądzyii^kiego, jednakowoż nie był tak zarozumiały, ażeby 
nie uznał, że siły jego nie wy^siarczą na poratowanie tak osła- 
bionej i zwichrzonej sprawy. Silniejszej ręki potrzebowała oj- 
czyzna, aby wzburzone umysły uspokoić, karność firzy wrócić, 
zaufanie stracone podnieść. Nie byłoby się nawet obeszło bez 
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poddania pod sąd burzUwsEych, bez rozstrzelania może wiu- 
niej szych! Wreszcie klóż, clłyba że zmuszony, chciałby przy* 
wiązać imię swoje do smtUnego a [irze widzianego końca spt-awy, 
przez vrinę poprzedników pochylonej do upadku? — Zdolnym 
się czuję dowodzić wojskiem posłuszne ra, choćby 
100.000; lecsE ani tysiącem żołnierzy niekarnych 
dowodzić b y ni n ie c hc i al! ^ — Te i^owa w\Tzekl Prądzyii- 
5ki do Barzykowskiago^ gdy mu dowc'idzlwo oJiamwal, a gdy 
z Mora\vskim silniej nalegali, oświadczył im jak najwyraźniej, 
iź dowłWztwa pod żadnym warunkiem nie ju-zyjmie. 

W rzeczy saiTiej jenerał Pi^ądzyński, jirócz znajomości 
wojsko W7ch obszernycli, w^rodzonego męstwa i zdrowego za- 
patrywania się na wypadki, nie jłOsiadał żadnych przymioluw 
wodza. Pominąwszy powierzchowność wcale nie wojskową, 
był ciężki na ciele, zdruwia słabego, a przy tern wazyslkiein 
wyobrai^nią w^y bujała obdarzony, która go nieraz w życiu na 
bezdroża wyprowadziła. Każda przeciwność raziła go, łalw^o 
podda^vał się zwątpieniu, a co gorsza nie umiał rozkazywać. 
Nie byłby jenerał Prądzyi^j^ki sprawy naszej doprowadził do 
dobrego koi'ica< Należało mu się w wojsku drugie miejs^ice. 
Lecz komuż pierwsze? Z boleścią wyznać muszę, że w liczbie 
małej powołanych jenerał Skrzynecki, pomimo lylii Wędów, 
przez swtjj charakter zasługiwał na nie Jjaidziej, aniżeli Kru- 
kowiecki, a przynajmniej byłby godniej szym sposobem ^samknąl 
hisloryę naszej rewolucyi. 

Co do mnie, zdawszy jenerałowi Prądzyii^kiemu służbę 
kwatermistrzostwa, objąłem na nowo komendę nad korpusem 
inżynierów czynnej armii i z polecenia szeCa sztabu Łubień- 
skiego udałem się dnia 15* z Sorok do Warszaw*y, aby armią 
wyprzedzić i wyznaczyć dy wizy om nadchodzącym stanowiska 
w obrębie szańców. Spotkałem po drodze maszerujące kolumny 
nasze, a obok nich jenerała Prądzyńsklego, s|yesxącego do 
Ołtarzew^a na sfłotkanie żony. Miałem tu sposobność przekonać 
się, jak wiele znaczy u żołnierzy |vowierzchov^Tiość jenera- 
łów. Pokazywali sobie Prądzynskiego, który na nieszczęście 
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dnia tego ubrany byl w surdut mundurowy, pod kWryni 
dać byto kaltanik różowy, roboty żony; na głowie inial cjsap 
cz^^orograniastą , nie wojskową, i siedział na ogromnym koni 
chudym jak koń Apokalipsy. Przy wj la wszy się z nim, i>ośpi^ 
szyłem daiej i w kwaterze mojej stanąłem dnia 15. sierpc 
o godzinie 9-tej wieczorem. 

Wkrótce przybiegł wierny mój Wojciech z doniesietiiefi 
że na płaco pi*zed zamkiem lud wiesza szpiegów i zdrąjcó!! 

Nie zatrzymuję się nad opisem ohydnych czynów, kt 
tej nocy siplamiJy tak piękną sprawę. Cz^ielnik znajdzie 
goły tych scen w dziełach Spaziera, Schmidta i wielu innyc 
Wolę spuścić na nie zasłonę. Lecz czuję obowiązek przemói 
za niewinnością ofiar zamordowanych pnsed zamkiem: jener 
łów Jankowskiego, Bukowskiego^ Hultyga, Sałackiego, referat 
darzą Bendkowskiego, szambelana Fanshave, pani Baza nów; 
twierdzę z pewnością, iź żadna z tych osób nie była winną 
szpiegostwa ani zdmdy kraju. Towarzystwo palryotyczno pi 
trzebowało ofiar, miało je |Mjd ręką; i-eszty wściekłość potl- 
burzonego ludu i oficerów bez wojska dokonała* i^rana dnia 
16. sierpnia udałem się konno głównemi ulicami na lii - i^ 
ców. Nie wiele spoi^trzegłem ruchu na bruku, OIm 
wały dokoła i mgatkami Powązkowskiemi powróciłem do mi^ 
szkania mojego. Po obietlzie zac;ieły się wznawiać sceny [ir 
szłej nocy* O kilka kroków od domu Myszkowskich, pir.ą 
pałacom Zamoyskich na Senatorskiej ulicy, zgraja , młodya 
opryszkuw powiesiła na latarni inspektora szkół, Kaweckiej 
który w ubiorze kobiecym starał się ukryć przed zawzi^ 
tłuszczą. Warta gwardyi narodowej przy Banku, zamiast pr 
iszkmlzić ekscesovii, przybyła na miejsce i i>omogła utrx| 
mać porządek przy v^'ieszaniu, W innych częściach m» 
l>odobne działy się sceny* I^ud powiesił radcę sfanu Uati 
wicza, rannego kapitana huzarów sumskich, barona KetUem, 
prowadzony |»r2ez emisary uszów Tov^arzy5twa p;^ :m%o 

i zaijierał się do dalszycli bezprawii z listą ł'i , cyji 
w ręku. Na tej liście stały nazwiska osób nieniiłydi Tav 






yslwu: na czele ks. Czarloryski, jeneralowie Skrzyneckie 
Chrzanowskij Milberg i wielu innych , , , 

O godzinie 5- tej popołudiuu wsiadłem na kon i posla- 
o wiłem udać się do Woli, Na ulicy Senatorskiej spotkałam 
czoło kolumny regularnego wojska, ktiłrą prowadził jeneraf 
rtombiiiski do miasta, dta przywrócenia porządku. Obok Dem- 
bir^kiego jechali ?. jednej strony ks. Adam Czartoryski, a z dru* 
gioj jenerał Chrzanowski, przeznaczony na gubernatora miasta 
Wariśzawy. W miarę jak postępowali Senatorską ulicą, tłumy 
posiłólstwa rozstępowaly i^ię przed nimi. Na Krakowskiem 
Przedmieściu zaczęły groźniejszą przybierać postać, lec^ silna 
. demonstracya wojska, nakazana pi^ez jenerała Chrzanowskiego, 
wkrótce jłołoźyła koniec dalszym rozruchom* O godzinie 7-mei 
^rfieczorem miasto spokojniejszą przybrało postać* 
^9 Co do mnie, obróciwszy drogę do Woli iirzez rogatki 
r Powązkowskie, stanąłem tam o godzinie 9-lej wieczorem i po- 
j mówi wszy nieco z oficerami mymi w miedzkania proboszc^a^ 
udałem się na noc do majora artyleryi Paszkowskiego^ dyre- 
ktora fabryki prochowej, do Marymontu. 

Dnia 16, sierpnia wieczorem wojsko na^e następiyące 
^^ajęł'0 stanowiska: 
j^P Korpus jenerała Umifiskiego w prawo szosy Wolskiej; 
F dywizya piechoty RybiJiskiego, oparła skrzydłem prawem 
[ o Wisłę j zajęła Marymont, Paryża lasek Bielaiiski i wszystkie 
szafice na tej przestrzeni; dywizya jazdy jenerała Turno za 
Burakowem, zakryła strumykiem Powązkowskim; brygada je- 
nerała Dłuskiego w drugiej linii za dywizya Turno: główna 
^kwatera jenerała 1'mińskiego w PowązkaclL 
^K Dywizya jenerała Młlberga pomiędzy Paryżem i Wolą 
^z batalionem w Gorcach, zajmując szaiice Nr, 59 i 60. 

Dywizya rezerwowa Małacliowskiego w pozycyi przed 
'^ Czysiem zajęła Wolę i redutę Nn 57, 

Artylerya rezerwowa przed Czystem. 
Dywizya Sierawskiego z korpusu jenerała Ramorino^ 
w lewo szosy Błońskiej za redutą Nr, 54. 
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Dj^wiz^^a Bielińskiego z legoi samego korpii:?u w lent 
I cokolwiek wtyle dywizyi Sierawskiego, z lewem skr/ytl 
Łu szosie Raszyjiskiej* 

Dywi^ya jazdy jenerała Skarz\Tlskiego w drugiej kn\t 
dywizją jeoerafa Bieliii^ikiego. 

Dywizya jazdy jenerała Jagmina wLyle za dy^izyą j« 
nerała Skarżyńskiego. 

Główna k walera naczelnego wodza na przeflmi^ 
WolskieoL 

'Dywizya jenerała Czyżewskiego^ złożona z rozmaił yc 
nakładów piocholy, zajęła dzieła obwodu mia?!a. 

Baler^^ę artyleryi rezerwowej przeznaczono do usłu| 
4ział w szaticach. 
Iredki wyko* Clicąc DceDić podług prawdziwej ich warlo^ 

*»*"• *>*^">r' robol y, dokonane celem ufortyfikowałiia Warszaw] 
trzeba mieć wzgląd na trudności wszelkiego rodzaju, kt<'jr 
krzyżowały postanowienia inżynierów, W pierwszym rzędzi 
łych przeszkijd była pora roku^ przez cały bowiem slyt 
i połowę lutego doznawaliśmy mrozów dość wielkiclu Wi 
<iomo f»n wszechnic, jak wiele cierpią zimowe roboty przy każd« 
odwilży, I lu snuilne doświadczenie nauczyło, jak tnało 
stąpić można, pracując w czasie wielkich mrozów, i inku 
koszta stąd wynikają. Dwadzieścia ludzi zaledwie było w slanjl 
|wjd najlepszym dozorem poruszyć jeden sążeii sze.^cienoy zien^ 
gliniaislej, jaką znajdujemy wszędzie około Wai"i?2awy. Hi 
wiosnę wszystko, co się w zimie usypało, naprawiać Ir 
było; spadki się oberwały, rowy zasypały, palisady v^'anie ^' 
jswiclirzyło. Dnia 17. Btycjmia kazał dyktatur [irzerwać dfc 
mmzów roboty. Przerwa ta trwała trzy do czierecli tygc 
a hiko robol y z drzewa szły swoim trybem. 

Niemniej trudności wynikło dla braku silnycli robotny 
ków, klóry to bimk gorliwo^* ludności warszawskiej zasląpij 
aie miigl^ 

ł\..\, ' — ' rhndziły lylko w niedzielę, i tego dnia bywa 
'*k i kltjlJiie. Wynikała siad strata cza-iu, na-J 
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21 i robocizny* Częstokroć robotę tygodniową w godzmia 

ito, bo tam ziemię wożono, gdzie jej nie było potrzeba. 

irowie prosili, wystawiali, nic to nie pomagało. Najprzy- 

fmiej byio, gdy zakonnicy prz^^chodzili; ci porządnie, cicho- 

nsilnie pracowali. Nie mogę tu przepomnieć zacnych Ojców 

Kapucynów, na czele X. Benjamina, dziś biskupa lubelskiego. 

Innych dni po kilkadziesiąt czasem i kUkaset kobiet i dzieci 

przychodziło kopać, pomiędzy niemi i damy warszawskie; lecz: 

słabe ich usiłow^ania nie wiele poparły robotę. Wyłączani tu 

pierwsze dni zapału, gdzie cała ludność wysypała się na szaiice 

Pragi. Musieliśmy zorganizować oddziały robotników płatnych 

dziennie albo na wydział. Kwatery miasta dostarczyły ich 

f^ewną liczbę, którym rząd dziennie płacił po 2 zł. Nigdy icii 

jednak nie zebrano więcej jak UjOO dla Wai^zawy, L5tł(.) dla 

^Prngi, K(jmitet chciał cenę tak wysoką zniżyć, lecz za pierwszą 

gdukcyą wszyscy rcłbotnicy poodchodzdi. Musieliśmy wrócić 

'do pierwszej ceny. Na Pradze, gdzie rozległość niewielka^ 

iozór był łatwiejszy, wypłaty bywały regularniejsze, mniej 

iyło straty czasu i roboty. Lecz w Warszawie na tak wiel- 

rozległości i przy zbyt malej hczbie oficeriVw inżynieryi^ 

Izwyczajna czynność potrzebna była, ażeby cień porządku 

wprowadzić do tego nieładu. I^cz na nieszczęście brak ofice- 

ów, a szczególniej saperów był taki, że wyniki tak wielkim 

pileniom nie odpowiedziały. Później oficerów dróg i mostów,, 

ich czele majora Zakrzewskiego, dawnego oliceni inży- 

llerów, wezwałem do pomocy. Pomimo oporu szefa ich, jene- 

'rała ChristianiegOj stawiło ich się kilku, którzy mnie zadowól- 

nili, W początkach samych, pierwsz\'ch dni grudnia Ł to się 

zdarzało, iż uprzedzony zostałem przez magistrat o godzinie^ 

-mej zrana, że kilkaset ochotników z cechu jakiego lul> 

stanu kupieckiego albo innej poważnej jakiejś korporacyi 

Keka na mnie u rogatek dalekich na Czystem, lub w jakiem 

ilszem jeszcze miejscu. Przybpvam na miejsce zadyszany^ 

i^taję masę ludzi wołających roboty; przy nich ani jednego 

oficera lub sapera do dozoru, ani tyczki do wytknięcia, ani 
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kawałka sznara do trasowania. Nikt ich nie żądali aiu 
lu nie sfjodzi^wał. Musiałem więc narys od oka impmwH 
jsować, wytknąć Imie, rozsławić robotników i rozpocząć vzt 
w wilią niepomyślaną, a to tylko dlatego, ażeby tych kilka- 
set poczciwych ludzi z niczein nie odesłać i nie zniechęcili 
na zawsze. Tym sposobem powstały szańce N, 21 i 22 na| 
Czystem, które jeszcze nie były projektowane. 

Podcz^ gdy szaniec przedraostowy Pragi lak dalece jułl 
był posunięty, iż około 1. lutego przyjąć w niro było moźnsj 
nieprzyjaciela, Warszawa przedstawiała małą tylko liczbę %q-\ 
lowych szańców o tej porze; inne były napoczęte, a wick.^a 
część dopiero nakreślona była na gruncie. Palisiidowanie t rc 
bola blokhauzów więcej wymagały starania od robót zienmycłi,J 
a ponieważ cena drzewa w miarę potrzeb się powick.^zal 
musieliśmy udać się do rekwizycyi, płacąc właścicielom |ił 
<Jiug taryfy zmoderowanej, Magazy^ny rządowe dłTstarczytj 
2000 sztuk drzewa, pi-zeszło 10.000 sztuk zarekwirowane! 
w magazynach właścicieli. Transport lego drzewa i obrobienii! 
go na miejscu nic mało takie przedstawiało trudności. Zwycię- 
żyły jednak czyimoi^ i gorliwość inżynierów, Z lego wzglęilc 
szczególnie zasługują na pochwałę, oficerowie Pragi, a na ic 
czele ka[iitan, później major, Lelewel. 

Gorzej szły roboty w okof^ach samej Warszawy, khjrycli 
roboty wykonywały się pod kierunkiem podpułkovi^nika Konola,| 
oficera teoretycznie dość wykształconego^ lecz ani wyobrażona 
nie maji|cego o praktycznem prowadzeniu tak rozległych 
bul Tu wiele zużyto narzędzi pionierskich, około 30CH) zii|)ełni{ 
znikło: masę drzewa^ do 4<X» sztuk bowiem skradziono, wreszcie 
wii'lką dość dni roboczych zmarnowano na próżno. 

Wsysy^tkie te roboty znacznie już były w biegu, gdy kc 
tnilet artyleryl i inżynierów odebrał list dyktatora [»od dal^ 
29. grudnia. W rapoR-ie moim z 5. slycznia, w odpowiedz 
na ten list, wyłożyłem myśh przewodniczące całemu ytoyt 
ktowi ufortyfikowania miasta. Wykonanie jednak w wię 
f^^rniarach nastąpiłu, aniżeli istotnie było zamierzone. 
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Unię tą zewnętrzną, której rosswinlęcie wynosi 8<»j 
sążni czyli dwie mile pokkie, rozbierzemy na trzy gJuwne 
oddziały dla lepszego objęcia: 

t. Od Królikarni do Rakowca; 

2, Od Rakowca do Woli: 

3. Od Woli do lasu przed Maryinoiiteni. 
Ponieważ do rob<'tt II. oddziału (od Rakinica do Woli) 

dopiero po bil wie 0:iitroJęckiej, w czasie gdy zamiary przejścia 
dolne] Wisły jui były widoczne, kazał naczelny wiklz przy- 
stąpić, (jak o lem świadczy rozkaz szefa sztabu głównego, je- 
nerała Tomasza Łubieńskiego z dnia 21. czerwca}, musialefn 
przeto z królkicli chwil korzystać, budować spiesznie i słabość 
widoczną tej części zastąpić szluką. Dlatego i tu foremnych 
narysów nie lrz\inałem się, a slarałem sie korzystać z naj- 
inniejszycli przeszkód, jakie mi grunt podawał, aby jak naj- 
prędzej stanąć n c^lu. 

Nieraz mi się przytrafiało w polu^ że improwizować mu- 
siałem konstrukcye, których formy byłyby pewnie właiściwiej 
ypadły, gdybym był miał czas do namysłu i do rozmiaru 
dokładniejszego. Przychodzi potem krytyk z uwagami swojeini 
znajduje, że to i owo mogło być inaczej, nie stawiając się 
położeniu projektującego* Aby sprawiedliwie osądzić, trzeba 
mieć koniecznie wzgląd na okoliczności; każdy praktyczny in- 
żynier zrozumie mnie odrazu. 

Nagle zjawienie się nieprzyjaciela nie poz^^^oliło także 
dokoiiczyć wilczych dołów, pnsed całym frontem od pola. Zdą- 
^Hiono tylko obydwa czoła bastyonu lewego opatrzyć nimi. 
^f Lecz profil znaczny samego dzieła nagradzał wszystkie 
r te niedokładności, przechodził bowiem wymiary, w foHyfikacyi 
I polowej powszechnie przyjęte. Rowy miały 24 stóp szerokości 
12 głębokości, przedf>iersia 12 grubości a 10 wysokos^ci, 
adki, skarpy i przeciwskarpy, ścięte były tak przykro, jak 
tylko dozwalał grunt gliniasty, na którym stało dzieło. 

Wola więc mogła się dzielnie bronić, byleby tylko uzbro- 
joną była dostateczną arlyleryą i garnizonem odpov\'iednim 
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i bvleby wspartą zostata w chwili -^lauMwczfj rudiami amc 
Szaniec ten byłby zalrzymał liieiir^yjaciLla przez ty godżiij 
i obrócił i^eczy zupełnie inaczej. Jeżeli wzięty był po walc 
Irzygodz innej, stąd [łos^o, iż żaden wartiiick dobrej obnmj 
jak o lem później^ wypełniony nie z*>staf. — Na lewo \\'t#l| 
w odległosei lOClO sążni od kościoła, znajduje się pagórek ńoM 
wzniesiony, na kt(^*ryin założyłem redutę zamkniętą N. 54, 
fomiy nieregularnej, lee^ do miejscowości zasloso udanej, z pro- 
filem bardzo u yniusłyra. Przeznaejfiyłem to disieło na (SOO ludzi 
i na 7 annat. Kazałem opalisadować rtłwy i opasać stoki pc 
trójnym rssedem wilczydi dtiłow. Szyja w ffirmie !■ ' 
mieściła w sobie bramkę. Szaniec N. 54 dzieli ^ 
Woli do Rakowca na dwie nierówne częs^ci i znacznie panuji 
nad nkolie^ i nad Rakowcem. 

Tuż przed Wolą daje się postrzegać wyniesienie grunta 
jc kturego nieprzyjaciel mngł był korzystać, dla ukrycia kc 
kmin swoich i przygotowania ataku na Wolę. \V'ybrałer 
ten punkt na szaniec K 57 Stąd odkrywamy całą przeslrzeij 
lirzed Wolą i pr^^stępy do wsi Górce, tak iż żaden ruch nie- 
|łrż\'jaciela nie mógł ujść naszej baczności. Dziełu temu pc 
iiwięciłem wiele starania, tak co :?ię tyczy prolilu jak 1 innych 
szczegółów. Rowy opalisadowano, sloki opasano [)otrójnyi 
rzędem wilczych dołów, szyję zamknięto palanką. Dzieło tfl 
miei<ciło w sobie 260 ludzi i 4- armaty. ArlylGrya Woli dc 
skduale bronić mogła bok<jvv, a do lego grunt i>rzetbtawia 
zasłonę taką, iż komunikacyę z Woti do N. 57 odbywać si^ 
mogło bezpiecznie, nie będąc widzianym od nieprzyjaciela 
Szaniec N. 57 przeznaczony byl oczywiście do przełamaiiii 
pierwszych usiłowali na Wolę. Pominąć nie mt')gł go nieprzy-^ 
jacieL Uważałem przeto len punkt jako dzieło zewnętrzna 
Woli i wiele pokładałem w nim zaufania. Ażeby załodze wię- 
cej nadać pewności, należało dodać jeszcze blokhaus; le 
czasu i drzewa w końcu zabrakło* 

Lewe skrzydło III. odiLziału, (Wota — Paryż *— MaryJ 
mont) od Woli do Paryżaj przystępne jest na wszystkich pun-^ 
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ktach. Przed frontem leży wieś Górce, zdolna do obrony, lecz 
za bardzo odległa, ażeby o jej posiadanie warto było staczać 
nową walkę. 

Punkt oparcia prawego skrzydła tej pozycyi był w Pa- 
r^^żu. W czasie gdy jeszcze w^ojsko stało w obozie pod Po- 
wązkami, zbudowałem w tym punkcie z rozkazu W. księcia 
na wzgórzu piaszczystem bateryę na 8 dział polowych. Po- 
stanowiłem i z tego korzystać. Powiększyłem wymiary dodaw- 
szy dwa barki, przebiłem w przedpiersiu 8 strzelnic, pod- 
niosłem przedpiersie o 4 stopy i w szyi palanką zamknąłem. 
Lecz ponieważ mimo takiego powiększenia baterya paryska, 
której N. 62 nadałem, tylko 120 ludzi pomieścić mogła, przeto 
po obu stronach dodać musiałem dwa skrzydła. Tym sposo- 
bem mogłem 180 ludzi i 8 dział więcej pomieścić. Na tem 
jednak nie przestałem. W lewo Paryża przed dawnym obozem 
saperów znajdowały się dwie baterye darniowane w dobrym 
stanie, służące w czasie jesiennych manewTów jako stanowiska 
dla 8 dział polowych. Połączyłem je kurtyną i tym sposobem 
otrzymałem front, którego boki dość dobrze się nawzajem 
broniły; dodałem do tego frontu jeszcze front drugi w lewo. 

Prawa część linii od Paryża aż do lasku Morymonckiego 
przechodzi przed Powązkami wzdłuż dawnego obozu grena- 
dyerów gwardyi, przed Burakowem. Rzeczka bagnista od 
Powązek ciągnąca się ku Marymontowi, stanowi tu dobrą 
przeszkodę, a dwa mosty na tej rzeczce zapewniają komuni- 
kacyę. Dawne baterye N. 63, 64 i 65 znacznie powiększone, 
pos-lużyły do zakrycia przeprawy wojska po tych dwóch 
mostach. 

Przed frontem leży Wawrzyszew, dobry posterunek dla 
przedniej straży. Skrzydło prawe całej pozycyi opiera się o la- 
sek dębowy Marymoncki, którego czoło zajęte było dawnym 
okopem znacznego profilu z czasów powstania 1794 r. Na 
tym okopie rozwiną.łem dzieło N. 66, któremu przeznaczyłem 
znaczne rozwinięcie na 12 armat i 1.200 ludzi piechoty. Ba- 
stion oddzielny w szyi, zamknięty w lewym narożniku, bronił 

Wspomnienia jenerała KI. Kolacskowikiego. Księcia Y. 3 
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przystępów do niego. Rowy opatrzono wszędzie 
i rogalkanii. Szaniec ten wysfcakującem napraód 
z boku osli^eliwał rzeczkę llurakowską i całą 1 
przez R 65 i 63 przechodzi, a z dt^ugiej strony niemn^ 
nie ostrzeliwa przestrzeń niską od łasa Marymonckiei| 

Bliskość lai^ii LlielaiL^kiego o mały strzał arm; 
niedogodność stanowiła. Nie |»rzeslałeiii na tern 
zasiekami zająć brzeg Bielaii^kiogo lasti i w ni 
Młocinom zbudowałem bateryą dla dw('ich dział, 
cda Ptąd wojska, przeznaczonego dci obrony lasu B^ 
Kareszcie lam, gdzie się scliodzą szosy od Bielan i 
wystawiłem redutę N, 67, ktnrą zasiekiem opasano, 

Taka była zewnętrzna dysfjozycya forty 
liniL Rozwinięcie linii fortyfikacyjnej wynosiłOj 
dałem, 800<3 sążni, czyli dwie mile polskie. IJczba 
do 67, była 23. Każdy z trzech oddziałów f^tano 
pole bitwy, na klórein 40,(X)0 wojska i 20() armal 
bojowym stanąć mogło, lecz tyle też każdy odd: 
bo wał wojska, jeżeli ^^kutecznio miał być broniony 
przeto jako zasadę całego systematu obrony zewnel 
mocno pięć punktuw: Królikarnię, Rakowiec, Wi 
i las Morymtłncki, tak, ażeby nie[irzyiaciel znaczn 
tyleryi rrjzwinąć musiał przy ataku jednego albo d\T 
mać armię nai^zą w pozjcyi cenlralnej na firzypai 
artyteryę imlnwą pod zasłoną części armii szybko 
zagrożony m punktom i ogniem jej zaLrzjTnać go 
dopóki głowne riiły nie staną na linii; nareszcie 
rzyć w chwili, gdy nieprzyjaciel kolumny szlurrao 

Ten to syslem obrony czynnej zdawał mi m 
wnieji^zy do okoliczności; innego nie pojmowałem 
mój szańców w tern przypuszczeniu projektowałem! 
furykftdy Kilka dni przed bitwą Gro* 1 

* "'^"**';'"***'' spokojny o przyszłość', naglony pi 

," toniego Ostrowskiego, korne nilanta g 
\\vj i przez mutiicypalnosćj rozkazał guben 
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Warszawy przysposobić mieszkańców do dzielnej obrony nie- 
zwłocznom urządzeniem barykad i szańców wewnętrznych. 
Podobna myśl tylko w ciasnej choć egzaltowanej głowie ko- 
mendanta gwardyi narodowej w^ylęgnąć się mogła. Wierzył 
ten. zresztą szanowny mąż, że słowem barykady nową wy- 
woła siłę, nową energię w mieszkańcach. To słowo czaro- 
dziejskie zastąpić miało armię, przerazić nieprzyjaciela i utrzy- 
mać go w nieśmiałej odległości od Warszawy ; w barykadach 
miał wróg niewątpliwie grób znaleźć, a hrabia Ostrowski 
na swoich skroniach juz widział zatknięty wieniec zwycięski! 

Dziś, gdy chwila egzaltacyi rewolucyjnej przeszła, wypada 
nam kwestyę użyteczności barykad dla Warszawy z zimną 
krwią rozebrać. Uczynię to bez żadnego uprzedzenia. 

Warszawa niepodobna w niczem Paryżowi ani Bruxeli. 
Ulice są w niej w ogólności szerokie, złożone z domów po 
większej części niskich, a w odleglejszych kwaterach miasta 
przerwane murami ogrodów, parkanami i nawet płotami. 
Kwatery bliskie rogatek są raczej do wsi polskiej, jak do 
miasta porządnego niemieckiego podobne. Tu się napotyka 
wielką liczbę domów drewnianych, pokrytych gontami a nawet 
słomą; nic żalem łatwiejszego, jak zapalić granatami albo ra- 
cami kongrewskiemi zbiór takich domów-. Wiadoma zaś z do- 
świadczenia gwałtowność takich pożarów, zwłaszcza podnieca- 
nych pociskami palnymi. Kopenhagę, której domy wszystkie 
z kamienia ciosowego lub z cegły budowano, w przeciągu 24 
godzin w i)crzyne obróciły bomby i kongrewy angielskie 1809 r. 
Któż z nas starszycłi zapomni o pożarze Moskwy 1812 r.? 
Żadna siła ludzka nie potrafi ogień taki przygasić! Wystawmy 
sobie teraz armią 50.000 z ludnością 150.000, zamkniętą 
w mieście, którego wszystkie ulice są zabarykadowane! Jak 
się poruszać w^śród pożaru z kolumnami wojska, z parkami 
prochowymi, z jazdą? Jak przeszkodzić wysadzeniu wozów 
amunicyjnych, któreby ruinę miasta za sobą pociągnęły. Jak 
odeprzeć nieprzyjaciela, zajętego jedynie tylko podniecaniem 
pożaru; jak dostać się do niego wśród gruzów i zgliszcz wa- 

a* 



lącycii się domów? Barykady, zamiast pr2yc^\nić się do obron 
iniasta, tamując i ścies^niając wszystkie uBsze poruazeiiia, bj 
łyby owszem pożarowi dopomogły zalrzrnianlem ws^elki^ 
pomocy. Cóżby stąd wynikło ? Olo, z<^ woj^śko i ludność, s^cita 
śnione pożarami ze wszystkich stron wybuchającymi, nie mc 
i^ ani wtył ani naprzód, znalazłyby grób swój w popii^acJ 
miasta, gdy przeciwnie wojsko rosyjskie za miai^leni w liniacl 
bojowych uszykowane, w gotowości przyjęcia ostatnicli wysilei 
rozpaczającego narodu, poprzestałoby tylko na utrzymaniu hez 
przemian nem ognia hcznej swojej artyleryi, bez żadnego niebem 
pieczeństwa dla siebie, A gdyby wkońcu resztki ludnor* 
i wojska dostały się do mc^tów^ i pr^lrafiły ocalić się w Pi^adzej 
czy kwestya egzystencyi naszej nie byłaby rozwiązaną przei 
t^tratę wszyslkicii parków i w^zyslkicli zasobów wojenny ciii 
A któż wreszcie za to mógł zaręczyć, ie korzystając z tak 
wielkiej klęski, wojsko rosyjskie nie pójdzie naiłrzóf' iij 

na Pradze za czasów Suwarowa nie zetiice odn(j\\ić. - 
łaby w^iadomość dla serca mściwego cesarza Mikołaja: ^Vai 
szawa w gruzach! \\^ojsko 1 ludność wyrznięh 
Polska u stóp twoich, Najjaśniejszy Panie! 

Inżynier, na którego zdano obronę Warszau^^ pułkownilj 
Kołaczkowski, żadnej sobie nie robił iluzyi co do skntei*>zno 
barykad, których od niego żądano, i wolał ^rtjdki tu użyt 
obrócić na forlytikacyc zewnętrssne; pozwohł sobie nawet przecl 
htawić niebezpiet^etistwo zagrażające stąd mia.^lu. Ia^cz gdj 
poniiarkowai, że rzecz ta naljiera barwę fspmwy publicznej 
i zajmuje izlry sejmowe, rząd i ludność, musiał po^wiccii 
własne przekonanie i rozkaz wydal majorowi Wilsonowi, aby 
mu stosowny f>rojekt przedstawił* 

Wszystkie główne ulice i kilka innych jeszcze zamknięta 
w ilwł'łch hib w* trzech rniejscach trawersami, klóre się 
dały z wielkicli skrzyń z balów 4-calowych* Te skrzynie mia 
8 slóp grubości a 9 wysokości: pizebito w iiicli armatni 
jśtrzelnice, które balami tak grubymi jak i ścbny wyłożon<: 
Konstrukćyę tą wymyślił inąjor Wilson, nie zrobivi»sży wprzó^ 



— 37 — 



adnego do^wiadczonia, czy wytrssyma własne wj^trzaly. Żo 

eduak oprzeć się tuogla nieprzyjacielskiej arlyleryi przez czas 

niejakij że nie wiele zawadzała w ulicy, w warsztatach mojila 

być przygotowaną i spiesznie w miejscu przeznaczonetn spo* 

joną, przeto zezwoliłem na jej użycie. Doświadczenie fK'iźiiiej 

P pokazało, iż wysirzały armatnie w kilko razaeli rozsiidzafy 
Strzelnicę, Z tyłu urządzono drewnianą ławkę dla piechoty, 
wejście było w nrodku lab z boku. a trawers zakr-ywał 
drogę. Wszystkie mury ogrodów i podwórzy na ulicach 
W bliskości barykad opatrzono strzelnicami dla broni ręcznej, 
\\* nieklórydi miejscach zamiast skrzyń powyższych prdawano 
palanici, bo te mniej miejsca zabierały i taniej wypadły. P(Kio- 
bnym sposobem umocniono caty grzbiet spadków od Belwe- 
deru do kościoła Sw, Trójcy, ażeby, gdy Wbła stanie^ mieć 
linię obrony zapewnioną z tej lakźe strony. 

Niemniej slamnnie urządzonri mury po obydwóch stro- 

nach tej drogi i tym sposobem za[jewniono nieprzerwany zwią- 

zek między obroną tej części a obmną miasta. Nareszcie, 

chcąc ofiarować wojsku kilka punktów oparcia, na pi^ypadek 

forsow^ania rogatek w punkcie, gdzie się krzyżują aleje Belwe- 

erskie i Mokotowskie, major Wilson wysypał redutę okii|głą, na 

laco zaś Marsowym redutę czw^orokątną o 30 sążniach boku. 

Szańce stanowią ogrom przestraszający, po- siajtL* 
mnąc na niedoslateczno^ć artyleryi naszej. Na co fti^ji«fyi^ 
się zdały (ak wielkie wysi^tfci, jeżeli szai\ców należycie obsa- 
zić nie było można? W tym właśnie przypadku bybśmy, 
W pierwszych dniach naszej rewolucyi komendant in- 
żynierów, (pułkownik Kołaczkowski, podał do komitetu żądanie, 
nażeby z Zamoi^ciaj dopóki komnnikacye były otwarte a drogi 
^■twarde, sprowadzić 100 dział. Uposażony był bowiem Za- 
" mość 250 do 300 działami wielkiego kalibni, częścią z oblę- 
żenia roku 1813 pozostałem i, częścią żelaznemi^ darowa- 
nemi przez cesarza Aleksandra, Miedzy temi ostatniemi znaj- 
dowało się wiele dział 12 *¥ i jednorogów 40 €ł, czyli iijk 
zwanycli pudowych, banlzo dobrze odlanych, l>ość było 150 
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dział mocniejszego kalibru Ko^stawić w Zamo^ciu^ resztę, a pirf^ 
najmniej 100 dział należało ściągnąć do W^arszau^y. Nic la^ 
Iwiejszego nie było. pora roku sprzyjała, drogi były jak naj^ 
lepsze, środkńw transportu nie brakło. Lecz komitet artyiery 
i inżynier<'ł\v, na czele którego stali jenerałowie Matelski, Ikm- 
temjLS, Redei, wszyscy zwolennicy W. Księcia^ nic i>rzystal na 
moje ^4danie. Painięlam odpowiedź dwóch pierws^yclL •Po' 
sprowadzać wszystkie le działaj trzeba je będzie nieba weit 
napownU odesłać — a więc po co przysparzać sobie podw*!*]- 
nych wydatków?* Osłapiałem na tę odpowiedź, lecz nie mając 
prxy*slęfiu do dyktatora, który tylko z naczebiikamt słuiby, 
jenerałami powyżej nazwanymi, zostawał w stosunkach (bci| 
Prądzyńskiego i CtirzanowskiegOj narzucających się z projek tarnik 
\\75łal jednego do Zamościa, drugiego do Modlina na wit 
komendantów, za karę nieproszonych rad), nie mogłem prze-" 
przeć mego zdania w komitecie i nie miałem spoj^obo fłodanic 
moje dyktatorowi przedłożyć* Na moje usilne nalegania jednak 
rozkazał komitet sjłrowadzić 30 d^lał tylko z Zamościa, miedzyj 
lemi 12 kanonad 12 «^/, kilka jednorogów Va [yndowych, tylkc 
jeden jednoróg pudowy i dwa działa krtłtkie 6 ^, wszi'stki€ 
żelazne, lecz jak każdy osądzi, zbyt słabego kalibru. l*odaw;<z^ 
do lej liczby wszystkie działa znajdujące się w \\*ai-szawit»j 
skłaniające się z ciężkich uranatników pruskich, 12 dział tu- 
reckich zdobytych w Warnie, które cesarz Mikołaj na pamiątka 
ofiarował wojsku; do tych dołączywszy 4 dziiiła 24 // spr 
wadzone z Modhna: otrzymamy ogWein 112 dział rozmailegc 
kalibru, między klóremi % tylko przyzwoitego wagoiniarti 
i doniosłości żądanej, 

1 Vzydziej4ci dział odłączono s\ priori dla uzbrojenia Pragi, 
S2 pozostało dla Warszawy; z tych 12 j^luk przeznaczone 
do obrony sz^i, re-szlą 70 dział rozrządzono w obwodzie miaMaJ 
która to mała liczba ledwie wystarczała do słabego uzbn^jenia 
linii okopów. Po ekspedycyi jenerała Chrzanowskiego na Za 
mość przybyło nam za jego staraniem 26 dział z tej łwiertizy,| 
(H>micdzy temi 8 jodnoroguw |K>l[iudowych, B armat 12^ 
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i kilka H-// karonad, przez co liczba dział przt^ztiaczonych 
dla Warszawy doszła do 108, z ktt'»rych 1)6 dla samego ob- 
wodu, W raiosrącu lipca odlano pewną ilość dział t2-// ije- 
dnorogów półpudowycli w hutach rządowych w SuchedEiiowie 
i w Samsonowie i w giserni Ewan^a w Warszawie, Oe mi 
^^iadomo, przybyło stąd 33 dział żelaznych. W miarę jak wy- 
^■riercone zostały, ustawńano je ua łozach angielskich i zata- 
jB^no na Avałf* Pu^.niej odebrano Pradze i szyi kilka sztuk, 
gwardya narosło wa odyląpiła dwie ^^woich; Ijtti sposobem 
oktłło 136 do 140 sztuk zebrano dla okopów Warszawy* Po- 
trąciwszy 47 sztuk, pozostało dla uzbrojenia punk 16 w zew^nc- 
trznych driigiej linii 93 dział. Armia pozostała pod Warszawą 

■jniała ich 92 sztuk zaprzężonych. Ogół dzi«ił, użyć się raogą- 
ll^^cli do obrony punktów zewnętrznych, wynosił przeto 185 
dział, Z Pragą, szyją, z okopami Waiszawy i z armią było 

^Mh 265 

^gk korpusie Ramorino 42 

z jazdą Łubieńskiego w Płockiem ■ ■ fi 

Razem dział 313 
między któremi MO zaprzężonych a 173 wałowych, 
^m Od stosowTjego użycia tej liczby zależało ocalenie stolicy, 
^rJieszczęście cłiciało, że wódz naczelny, jenerał Małacho%vski 
^A dowódzcy artyleryi, jenerałowie Bem i tioman Sołtyk, działa 
^Bwoje rozdrobnili, zamiast ^^koncentrować obronę w kilku 
ważniejszych punktach. 

Wszystkie niemal świeżo odlane działa i \^'szyst- hudwiaimita, 
le kanonady umieszczono na łożach angielskich, z jednej sztuki 
złożonych, lecz ponieważ drzewa dębcjwego zabrakło, musiał 
jenerał Bontemps, dyrektor arsenału, użyć drzewa sosnowego ; 
że zaś ostatnie mniej ma oporu od pierwszego, zdarzało się 
iż w akcyt złamane bywały w skutku silnych nabój i. Karonady 
czę^tokrtkS wśród ognia wypadały z panwi, co służbę ba- 
teryi zatrzymywało i wymagało użycia siłoc2:ynów niewy- 
godnie odbywających się w czasie bilw^y, zwłaszcza z niewy- 
Jwiczonymi kanonicrami, jakich tyle mieliśmy. Nic podobnego 
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zarzucić nie można było nowym lożom angielskim armal ])0- 
lowych. 

Gisernia p. Gn'»goire. |)od dyrekcyą p. Brzostowskiego, 
amatora światłego, bardzo biegłego w mechanice i przedsię- 
biorczego, tudzież gisernia ai-senału, kierowana przez p. Peter- 
silie, niegdyś gisera dział króla polskiego Stanisława Augusta, 
dostarczyły tylko małą liczbę dział bronzowych, a to dla braku 
dobrych rzemieślników i niedoświadczenia dyrektorów; kilka 
z nich dobrze się bardzo udało, liczba atoli nie przechodziła 16. 
Doskonale były wywiercone i dobrze nam posłużyły. Widzia- 
łem je w ogniu, odznaczały się wobec starych wielką tra- 
fnością strzałów. Gdyby się w^szyslkie były udały w odlewie, 
można ich było z łatwością wystawić 40 w stanowczej chwili. 

Młyny Jcucrał Boutcmps urządził w Marymoncie 

prochowe, ^yiclki Zakład do fabrykacyi |)rochu. Major Pasz- 
kowski mianowany został dyrektorem tego zakładu, z doda- 
niem do pomocy porucznika arlyleryi Jołowickiego. Wprowa- 
dzono tu najnowsze metody jakie tylko były wówczas znane. 
Młyn ten i>roch()wy dostarczćił 3000 do 4000 // dziennie, 
zatem miesięcznie 100.000 //, mógł więc był potrzebom naszym 
zadość uczynić, lecz gdy saletralnic nasze zbyt mało materyału 
potrzebnego dostarczały, a komory pruskie i austryackie przed- 
miotu tego nie przepuszczały, zabrakło nareszcie saletry i fa- 
bryka musiała |>różnować. Z czjisem zaczęto starannie przez 
ługowanie i parowanie wydobywać ten materyał z stajen 
jazdy i z piwnic miasta, pomimo to jednak ilość fabryko- 
wanego w Marymoncie prochu nie i>rzeszła 120.000 funtów. 

Pociski Pocisków nigdy nie zabrakło. Samsonowskie 

wojeiiuc. i^uty nadesłały nieprzebraną masę. Rosyanie wcho- 
dząc do Warszawy, zastali ich ogromne piramidy przed ar- 
senałem. 

i^boratorinin I^boratorium czyli pracownia ogni wojen- 

ogni wojennych, j^yc.]^ jjyjjj p^^} dyrckcyą pułkowuika Fiederowicza. 
oficera pełnego zalet, który niezmordowanej gorliwości nie 
przesiał dawać dowodów. Nigdy nie słyszano skargi, aby amu- 
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nicya pod jego okiem zrobiona w czemkolwiek była niedo- 
kładna. Chwalono szczególniej granaty, a jeżeli race kongrew- 
skie nie zawsze odpowiadały oczekiwaniu, zważać trzeba na 
trudność nabijania i niepewność układania jednostajnego 
warstw, z których się składają ich naboje, co jest powodem 
najgłówniojszym wychodzenia ich z toru. 

Fabrykowano także w pracowni granaty ręczne dla 
obrony rowów, lecz załogi szańców mało z nich korzystały, 
brakło im odwagi lub wprawy. 

Wszystkie baterye w szańcach zaopatrzone swady 
były 200 strzałami na każde działo. Amunicya zło- •°»unłcyi. 
żoną była w magazynikach prochowych podręcznych, pokła- 
dem ziemi zabezpieczonych od granatu. Każdy oddzielny sza- 
niec miał taki magazyn. 

Większe składy amunicyi zawierały następujące budowle: 

1. Prochownia przy laboratorium. 

2. Sklepy w folwarku Św. Tr(')jcy. 

i). Sklepy pod tarasem sz[>itala ujazdowskiego. 

1. Frascati. 

Artylerya polowa miała w jaszczykach swoich 170 na- 
bojów na każde działo pozycyjne i 210 nabojów na każde 
lekki(\ mieliśmy przeto 60.000 wystrzałów annatnich gotowych 
tak w jaszczykach jak i w magazynach prochowych, nie licząc 
za[»asów wielkiego parku i 4 powyższych składów. Nabojów 
karabinowych było około trzech milionów, nie licząc tych, 
które w ładownicy miał każdy żołnierz. 

Skarżyć się więc nie można na brak amunicyi, mieliśmy 
jej podostatkiem na trzy walne bitwy. Park główny, z 300 
wozów zaprzężonych złożony, stał z pontonami wszystkimi 
niozaprzeżonymi i z parkiem inżynierskim na Placu marsowym. 

Przedmiot ten dał powód do tylu niesłusznych pahryka broni 
krytyk i do gwałtownych narzekań, iż mam sobie 'c^-^^^-J- 
za powinność wyjaśnić tę sprawę i starać się sprostować 
o]»inio publiczną. 
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Dnia 20, It&lopada roku IH30 arstmal asawir-ral 'Mi 
nowej broni [jalnej tkarabinnw), poctiod^cej z Eabryki Tul-| 
skiej: w reku piechoty znajdowało się 2d.0(X) szluk* ngółe 
zatem 61.0CHJ s^tuk broni. Prócz tych mie!^cl^d w j^obie zbroH 
jownia sto^y starych luf, zamków, ladszloków i bagnetów, W>r 
sporządzone, dać mogły 4 do 5000 kai'abinów. Była więc mc 
żność pierwszych dni stycznia zebrania 66,000, a gdyby przjN 
jęło myśl uzbrojenia trzeciego szeregu piechoty kosami, mogto 
stanąć w linii 100,000 pieclioty. 

Lecz w nocy 29 listopada, po szturmio arsenaJu, lud vo~ 
zebrał w*-?zyśtkie nowe kai"abiny znajdujące się w s^ilach bninL 
a gdy kazano je dni następnych oddać, pokazało jiie, 
większa część była zepsuta i iłotrzebowała naprawy gruntr 
wnej. 6 do 7CXX) sztuk zginęło, i le nigdy zwrijcone nie zo-" 
stały ; a lo częścią w ręku f lospólistwa, częścią w ręku i)'d6vrj 
którzy je od pospcMstwa za bezcen kapowah, żeby stopić mc 
siądź. Zamiast 6L000 karabinów, tylko 25,000 zdatnych si^ 
okazało w pierwszych dniach rewohicyi* Prze^ dwa nafttę[)tijąoe'l 
miesiące, grudzień i styczeą zatrudniono puszkarzy naprawią 
29.000 sztuk odniesionych. Z tej hczby wiele przeszło w ręce 
trzecicli i czwartych batalionów pułków starych i 15 i*ułk*>w] 
nowej formacyi, złożonych zupełnie z rekrutów, nie mającycJi| 
żadnego wyobrażenia o użyciu broni palnej i jąj utrzymaniu 
porządnem. Dowiedzionem jest, że jeden i ten sam karabir 
przeszedł trzy razy przez warsztaty puszkarskie, Pamięt 
nawet, ii pod Sochaczew^em spostrzegłem w ręku wielu źoł- 
ni«n'zy młmiych pułków broń bez kurka. Tern się tłomaczf I 
dlaczego fabryki brnni, zajęte będąc w^yłącznie n?paracyą,J 
lak mało nowej broni w j>tanie były dosta vuć, 

(Iłównym powodem złego użycia i marnowania bnMi 
palnej była niedbalość młodych oficerów w m;^ i n:*kni- 

lów; brak starania i energii w dowódzaich w i uspckcyij 

broni, i niekarność młodych oficerów w skutku powstania aa- 
rrtzumiałych i pogardzających slar^yrnij ktł*irych nie mało^ 
i to najzdolniej^szych, wymunJowali w nocy 29. listopada. 
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Liczbf* kara lii nu w znajdujemy ') (jak adnolacya iłoniźej wy- 
kaziye) powiększoną o HMX) szluk i te pocłiotlzii po większej 
części ^c zdobytych na nieprzyjacielu, porzuconych na placu 
bitwy i przyniesionych przez chłopów okolicznycii, którym fJ'a- 
cono po 3 zł. od sztuki. Około 1000 spm wadzono z zagranicy^ 
2— B(X)0 nowej broni dostawiły fabryki^ i la ostatnia odzna- 
czała się lekkością i wykoilczeniem szczegółów. Pochodziło to 
z zastosowania nowych wynalazków mechanika francuskiego 
CTiranla* 

W pierwszych chwdach naszego powstania nie było 
w Warszawie dwłVcii ludzi zdolnych ukuó lufę karabinową. 
Wydoskonaliło ich się wielu iióźniej, lak w Wai^awio jak 
i w fabrykach rządowych w 8ucłie<lniowie, Samsonowie i Wą- 
chocku, i w kinicu otrzymano kilka tysięcy luf doskonałychj 
które jak najlepiej wytrzymały próbę. 



^) PrzybUiony stan najlepiej wyświeci prawdę widzenia niojego* 
Przez stratę korpusu Giełguda ubyło , . . 10.000 karabinów 
Przegrana Sierawskiego pod Wrono wetu i Kaź- 
mierzem , - . , * 1,000 * 

2 Dweraickim ^ .....,-,, • ^.OtX) 
Z korpusem Ramoriuo ,,♦*,,,* 12.000 
Armia pod Warszawą miała irli , . . . 2B.0Ot1 
Ganiizoti Modli j^ski , . . . . . , B»000 

Gftfnizoti Zamoyski ♦ * 3.000 * 

Stracone przez rannych i zabitych w czasie 

Grochowskiej bitwy *.*.,,.. . 2,000 • 

Pod Ostrołęka straconych .,,.... 4,000 • 

Pod Włochami z pułkownikiem Le Gallois . IJ^} » 

22. pufk Kalinowskiego stracił . * . , . 000 » 

W ręku gwatdyi narodowej 2.000 > 

Nieodniegione przez lud w nocy ^J, tislopada (i, 00(3 » 

Znaleziono przez Rosyan w Warszawie, w war- 

s lat ach puszkarskich w sianie dobrym , . 5.0()0 >^ 

Ogółem . , 71ł.300 karabindwr 
Odctągnąwizy • . 65>000 > 
Pozostaje , . U.800 s^luk 
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brfli»i oiirei, Qgj^jjjinc, nakłady, pierw.^ssy do repamcyi bronjj 
w koszaraclj artyleryi, drogi dn fabrykacyi nowej broni w H*arH 
s:rtatacli ks, Lubeckiog^ł na SzuIcik 0>ta!nt niugł d- 
2.500 do I^<XX"J karabinriw miesięcznic. Maclułia iiattjwa 
do jego użytku; podziwiano w niej nowy proceder do wyra-(^ 
biania tok karabinowych wynalazku Girarda. W^^zystkie liiI 
wan^zlaly zajmowały \JM) rzemieślników, nie licząc robcitui- 
ków po domacłi pryw^alnych, którzy wyiabiali okucia mosię- 
żne i t d. W Marymoncic urządził pmipułkownik Hiticz zakhdj 
w którym się odłączały i ostrzyły pałasze, bagnety i grotyj 
lane. I la fabryka dobre usJugi oddała* 

Naji?iuszn]oJ!?ze zarzuty w tej gałęzi słu^vj 
nalezu i^ię dyktiitorowl. On, nie kio innyi winien, 
jeżeli źaraE na wstępie jego adrnini>iracyj niiejjKa, w któr\'chj 
się koncentrowały maga^cyny żywności i furażu^ U\k źle wybranej 
zojKfiiły, Najgłłjwniejs^^e zalnsiyc kazał w Augustowie, ŁnmżyJ 
Siedlcach^ Lublinie, KażmierxUj tiik blisko granic, iż niej>r;!yjaciel| 
tylko rękę wyciągnąć |K>trzebował^ aby ntać się ich panem. Istot- 
nie też wpadły w jego poisiadenic pierw^szych dni lutego, a zo- 
stały nam mc magazyny w Płock a ^ I^adumiu, Kitdcach, Kutnie J 
\V'arszawie. Straciliśmy więc mraz na początku kampanii po- 
łowię naszycti z^Bfthuw. Btąd tak wielki przypisać tylko Tnf>-| 
żerny itrzepomnieniu wszystkich 5Sasad strategicznych, albo też 
fnyśli zagodzeoia .'-prawy naszli z cesarzeni Mikr>lajem dyplo- 
malycznymi środkami. Jakkolwiek bąd^, to tylko j>ewna, iżj 
intendantum największych doznała trudności w załj|tat rżeniu] 
wojska. Główne magazyny założono w Wai^zav\iej M<»dlinie 
a później w Polyczy, jako v: punktach stanowiących pmistawę] 
działali naszych. Warszawa zawierała najobszerniejsze: stąd' 
wychodziły codzień ogromne konv\'oje dla zaojiatrzeiiia annii. 
obozującej nad Koslrzymem, W czasie wyprawy na gwardyej 
magazyny Warsza wąskie i Modlińskie żywiły ariruę naszą. 

Musiała także adminisUacya żywności i o lym przypadku] 
pomyśleć, kiedy Warszawa własnym siłom fiowierzona i od- 
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dzielona od armii bronić by się sarna musiała^ i o tyin jeszcze 
\vażnit*j.^in, by armia zamknięta w okopach wytrzyinnfa w nich 
oblężenie. W tym ostatriim razie oależa.fo mieć wzgląd na 
ogromną ludność miasta, przechrłd^ącą 120.0łX> dusz i na 
wojsko, klc>re iirzypu^zczano na 60.000 huki i 15,0X1 koni. 

Pustanowiła przelo intendanluru 2:alużyć dwa magazyny 
resierwowe; pierwszy dla zaopatrzenia targowisk 
miejskich miał slaźyć, a w szczególoosci dla tych mieszkań- 
ców, którymby brakło sposobów 2ao|mtrzenia się żywnością 
ua dwa miesiące, tak jak mieli nakazane. Magazyn ten za- 
wierał 30JXK) korcy żyta i pszenicy, jsatetn 2.700,000 racyi^ 
wystarczał |>rzeto na 45,000 ludzi przez 60 dni (a 2 // mąki 
na racyą). Drugi magazyn rezerwowy zawierać miał 
ży\^'ność i furaż dla annij na dwa iniesiącej lecz do tego nigdy 
nie piw^zło. Ai!mini?^tracya zaledwie w sianie była zapewnić 
służbę dzienną, zatrzymując w rezerwie na nieprzewidziane 
przypadki na 20 dni żywności 1 na 14 dni furażu. Zraaszeni 
przeto byliśmy rekwirować zboże w snopkach w okolicy 
i udawać się do f urazo wania wobec nieprzyjacielaj co po- 
większyło zasoby nasze o dni kilka. Magazyny nasze nie były 
także dobrze zaopatrzone wódką, a w porze roku, w którą 
Bif wciiodziło, brak lego najłoju mógł dotknąć żołnierza. 

Miastu brakowało bydła żywego, a gdyby nawet zdołano 
potrzebną ilość wołów zebrać, następowała trudność \*'yży- 
wienia icli w obrębie naszych forpocztów. Widziałem jednak 
«am kilka trzód wołów* i skopów, pitsących się w obrębie 
okopów. Wsie okoliczne i ogrody obszerne miasta do&tarczyły 
przedmiotów tak potrzebnych żołnierzowi, jak warzywa i kartofle; 
spożyto Bię ich niesłychaną ilość, żołnierz nasz bowiem jest 
nienasycony. 

i\jlka dni przed marszem do Sochaczewa L!w<jr£ciii«ł ko- 
naczelny wódz utworzył Komitet obrcmy, któremu ^'■**'* ''^^''^^ 
polecił następujące szczegóły: 

1. Oznaczenie atrybucyi gubernatora miasta. 



kiedy tniodzi ludzie nodrużiijący w Europie dla naiikh n 
i dla zŁibawy. jednomyślnie [Miwrócilij aby rnioć tidziuł u ni. 
bezpieczcfistwadi oasscych; ogłaszano ich aryslokmlami i żą- 
dano icłi głowy, O bezroj:unrno oślepienie! du cz* 
doprowadziło na.4ladownictwu francuzkicli rewolucyoi. 
W Francyi — szlachta i duchowieńslwo emigrowidi ; w Po!i5t?e — 
na głos wołającej ojczyzny, wszyscy bez wyjątku stawili się, 
i w gruzach jej zagrzebali i^ię. 

Członkowie rEądUj w ydawBzy proklamacyą do ludu, zbp, 
może fcigodną w okolicznościach obecnycti, postanowili ztokyć 
sw*oje urzędy; wprzód jednak, nie chcąc, aby dobn> ?;pniw] 
przez ich usimiccie w czenikolwiek ucierpiało, ucjculi jmiiv^?ł 
władzę wojskową pewniejszym rękom powńerzyć, Uembinskiegi] 
bowiem uważano tylko za wodza tymczasowego, a c;iłe wzict"j< 
sie jego w^ (ych dniach oslalnicli nie małn ] przyczyniło się d<i 
ssdepopularyzowania jego imienia w aiwii i w ludzie w; 
szawskini. 

Dnia 16. Barzykuwski, Morawski i Oliiar powt^jmie wr^ 
jechali do głównej kwatery do Ołtai-zewa i na nowo rrąd^yi 
f^kiego starali sie skłonić do przyjęcia naczelnego dowtjdist^TL^ 
Przyjął nareszcie Prąilzytiskij lecz warunkowo lylku; w|>r 
jednak znieić sie chciał z Krukowfeckun i |jrzekonać się, czj 
iadnej przeszkody nie dozna z jego strony w w^yiK-lnjaiua 
.swoich obowiązkrtw. Znał bowiem, jak my \rszyscy, ambitni) 
duszę tego człowieka i wiedział dobrze, iz nikogti nad sot 
by nie zm6^. Na pytanie Prądzyiiskiego, czy iąda naczel 
fi c g o d f ł w ó d z I w a , odpowiedział Krukowieck i : na *A a d e i 
Ijrzypadek żadnej innej posady nie przyjmę jal 
gubernatora miasta Warszaw^y, którą teraz zaj4 
inuję!- Jeżeli lak, zapytał Prądzyiiski, zechcesz iencraj 
we wszystkiem mi być posłusznym i wspierał 
szczerze całemi siłami? — Nie w*ąt pli wie — cnlrzei 
Krukowieck r i dał mu słowo i rękę* — Macie więc wi 
mnie naczelnego wódz a, od| jo wiedział Prądzyrtski, obhl 
ciwscy ^ię do liiuy.ykowskiego. Nazajutrz 17* sierpnia Pt 



Ub 



— 47 — 

Co się tyczy garnizonuw, !e zfoinrio z mzmailycli za* 
kładów piechoty, obozujących w barakach pod Powązkafiil 
z resztek korpusu Dembiriskiego, [łrzybytycti z nim z Lilwy^ 
i z kriku Irzeeicli balalionuw; nalei'4cych do młodych (lulkuw. 
Oddnlafy te wszystkie składały się z żołnierzy żla w yćwiczo- 
nych i nienajl£*piej uzbrojony di* l^ika z)>iei"anina nagl(? posla- 
wiona naprzoeiw 2U0 dział ijieprz\jacii4>kit!iu nic oswojona 
z ogniem^ miała bmuić nzartców! Byl to błąd ogromny w roz- 
porządzeniu siły zbrojnej. Działa w okojrach usługiwał bata- 
lion rezerwowy atiyleryi, nie źle v^7Ćwiozony i dowodzony 
przez młodych i pełnych najlepszej chęci o(iceró\i\ Komen- 
dantem lego batalionu był podpułkownik Przed [bełski, doświad- 
czony oficer tej broni. Szacuję ogt'ił tych wszystkich nddzialii\\\ 
włącznie z Imlalionem rezerwowym, na PiOOO ludzi pod bronią. 
Gwardya narodowa miafa do.^tarczyć dla obsadzenia wewnę- 
trznego miasta 2. IM ludzi, uzbrojonych w karabiny, i 4J>fX) 
lodzi straży bezpieczeijstwa, uzbrojonych w piki i w ko&y, nie 
licząc w to straży ptłtrzebnej prz^' więzieniach, [rrzy banku 
i policyi miejskiej. Gwardyc narodową podzielone* w tym celu 
na 9 głównych oddziałów czyli komend; z ty cli 5 przezua- 



IL Od rogatek Mokotowskidi do JeroKoHmskidL Komendao I wojska 
jcnerat (^yzcwski. Drugi kortjetularjl wojska podpuJkowfJik Jiyr*ki, Ko- 
mendant arLyJeryi )łod(>ułkcuvidk Przedpefsikl Komeudaiit IiiiyiiJeróve 
kapitan HorodyskL 

IlL Od Tł gatek JeroEolimskicli do lalioratorium. Komendant woj- 
ska pułkownik kwatermistrz, jeneraliiego Szymanowski, Komendant 
artyleryi pułkownik Fiederowics* Komendant inżynierów podporucznik 
Frankowski. 

IV* Gd laburalorium do N» 30. Koniendaut wojska majur Ostrow- 
skL Komendaut artyleryi podpułkownik TurekL Korneudaut iTizynieraw 
nie wiadomy, 

V, Od N, 30 do Wi&ly* Komendafit vvojska podpułkownik Antonini. 
Komendant artyleryi tniyor Paszk(jwski ^ótei. Komendant inłyTiierńw 
kapitan Ko rr żakowski* 

Osób De rozkazy i inatrukcye przesiano każdemu* 
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czono do osadzenia części mia^^ta odpowradających zew 
Irznej fortyfikacyj, a cztery na rezerwy. 

Sytuacja Armia nasza była jeszcze dość liczna: Ja 

ariaii, {Jq^ dobrze montowanaj aiiyterya dobrze zapi 
źona^ lecz duch tej armii — już nie byl lon saia, co 
Gitłchowom, albo gdy szła na gwardye. Po tylu niciMjwiHl 
niacli, nie dziw, że znacznie podupadł. Przyczyniły się do 
najbardziej Bolimo\v'skie kółka, nie]irzyzwoite wyt^tąpicnie 
legacyi sejmowej wobec Skrzyneckiego, zmiany częste we 
naczelnych, a nade wszystko poduszczanle klubów i &c^ 
krwawe brukowe w nocy 15, sierjinia, 

Deklamacyami swojemi kluby sponiewierały zupel 
dobrą sławę dowódzców^ w oczach armii ; roz43rvcały iiiezbed 
węzły zaufania i szacunku pomiędzy jenemłami a ni 
oficerami. Skargi i zforzeczenia oficerów na swoich dowf'łdc 
powtarzali podoficerowie i żołnierze. Z drugiej strony jene 
łowię przyzwyczajeni do innego stanu rzeczy i do karna 
bezwzględnej^ zaprowadzonej przez W. Księcia, radziby 
wszystkich podwładnych wziąć w lepszy rygor, i namiętne 
wyuzdane przez n<jc 29, lisloptida, tirzykr('»cić, Lt*cz wnet 
znali, ii władzy już w ręku nie niieU, Nie ląjno im także hj 
że niektórzy z nich znajdowali się na liście proskryljcyjnejt' 
ułożonej prssez kluby; stąd powsUiła w słTcach jenerale 
skryła nienawiść przeciwko klubistom, wzgarda ^częst^i 
ostrożnie wmówiona) ich przewrotnych opinii, a stąd spr 
krzenie sobie sianu rzeczy, wystawiającego codzieri na nieŁ 
picczeilstwo ich honor i życie, a może w końcu ozicl 
w s*łużbie i rodzaj zwątpienia o sprawie.,. 

Jakże daleko było od tak smutnego usposobienia Ąo 
uczucia patryotycznego, które nimi powodowało, gdy beji 
żadnego wahania poi^więcili w^^zyslkie, wkorzenione 
porządku i w*ojskow*ej powinności? Komendanci pułków i 
taliouów prawie W5ZYHcy wojną już byh zr"'-'-'-\ i 
wyjjoczynkiem le,sknili; może prze widy w*ali >■ ka 

strofy. 1 mnie nie oszczędziły potworcze języki niefinsyja 
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wice tło Łowicza, w którym miaJ swoje magazyny i parki re- 
zerwowe. Panem był O rug do Kawy, Piolrkowa, niemniej 
i drogi pr^ez Tarczyn do Nowego Miasta nad Pilicą. Jedną 
rękę podawał przeto jcoerd-Iowi Ridigorowi, o którym wiadomOj 
ie przeszedłszy Wisłę pod .luzefowcm, ojierowal przeciw jene- 
^e^ało^vi Samuelowi Kfizyckiernu w llatloHi^kiem i Sandomier- 
skiem; drugą jenerałowi Kreutzowi, zbliżającemu m^ z kor|ni- 
nem swoim do Łowicza. W tern stanowisku poslanowll zaexekać 
na przybycie jenerała Kreutza .leneniłowl Ro?enowi kazał 
z korpu^^in swoim jifjsuwać .-^ię do Miii?^ka, dla ściśnięcia nix^ 
od strony Pra^i. 

Dnia 19. sierpnia, |»rzett wschodem s-Iorica, całe nasze 
wojsko stanęło pod bronią. Spodziewano się nie|irzyiacie!a od 
RćisKyna. W nocy z 18. na 19. sierimia [(rezea rząd o n>z- 
kazał jenerałowi Umiii^kiemu z korjmftem swoim zając pozy- 
cyę potniędzy jerozolimskieińi a iiHikolowskiemi rogatkami^ 
m. szaiicami Nr. 68, 70 i 72. Korpus Rurnorina zach(nviił swoje 
pozycye w prawo raszyiif^kiej szosy. W tych stano wiskacli woj- 
sko nasze rozłożyło się )x obozach, gdy nieprzyjaciel żadnego 
nicliu nie zrobił do wieczora. 

Tegoż dnia przetl |)ołudaiem zwołał Krukowiecki na- 
radę wojemią komendantów korpus(*>w; \V^ tej liczbie byli 
naczelny w«'rtlz Dembiński, jenerałowie: Umiński, Ramnrino, 
Małacbowski, Łubieński, Sierawski, (Jn^zanowski, Skarzyilski, 
Kazimiera Pn|dzyi\ski, Bem i lvołaczkowski (przjlomny tei 
l>ył pi^zes Wincenty Niem^łjcwski}. PiM?*zrs rządu przedłożywszy 
nidzie sytuaeyę wojny, amunicyi, majj;azynóiv, nieniniej i po- 
zycye nieprzyjaciela, następujące zadał pytania: L Gzy nie* 
|łrzyjaciela mamy aami atakować, lub leź czekać na jego 
atak w pozycyacli, które teraz zajmujemy, 2, W osralnim 
|U'zypadku, czy nie korzyslniej wysłać cisęść naszej arinii na 
prawy brzeg Wisły dla zagrożenia komuiiikacyi nieprzyjaciela 
z Nieszawą, i starać się c^^Jein-zeć jak najdalej od Pragi kor- 
pusy ikrfowina i Rozena, dla ziiopaLrzenia sttłllcy żywnością 
i fmmem. 
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nie doścignęła także jenerałów. Nadzieja prędszego au'aa'j 
nie maio sif pewnie iirzyczjiiiła do tego chwalebnego / 
Nie znając nasijycli Easobów a tern mniej sił iiiepr^;^ 
widzieli wszędzie tani zdiadę, gdzie była niepewność iv dzmĄ 
toniach albo leż obawa, by jWną przegraną nie skompromitrm-a^ 
na zawsze sprawy naszej. Uskaiiali bez ogródki swoicli do 
wódzców przed żołnierzami, dlatego jednak powinności swoj^ 
lepiej nie wypełniali. Od\s'aźni przed nieprzjjacieleofij zdai 
im się. że wszystko uczynili, co tylko po nich ŻĄilai tim^na 
kiedy żołnierzom swoim w ogień przewodniczyli* f tej navv< 
powinności nieraz zadość nie uczynili, jak się może należało] 
Skoro ogień umilkł, już się żołnierzem nie zatrudniali, ■ ■ 
lali się od niego w mai^zach i w biwaku, wielu na v. ,,„,._, 
marsze odbywało, wielu wenerycznycli zostawało wtyle: m 
dbali o broń, o ładunki, o obuwie żołnierzy, żaden \rre5zcii 
dyslrybucyi żywności nie doglądał. To wszystko za iiich czynić 
musieli do wódzcy. Ich powinnością, w mniemaniu ich, było tylkt 
bić się a nie wchodzić w szczegóły tak [Kjziome! T^ka na- 
ganna niedbałość, takie przepomnienie wszelkich powinnoeieł! 
oficera, główną stały się przyczyną o|>łakanego stann ^irini 
w końcu kampanii: dołączmy do tego bmk zupełny karrjc 
który ogarnął wszystkie stopnie, a nikt się nie Ead^iwi, jeżeli 
obrona Warszawy nie odpowiedziała oczekiwaniu. 

Twierdzę j że z armią tak zdemoralizowaną, na gołet 
fKłlu bylibyśmy gorszą od Maciejowskiej |)oniei^U klęskę! 

Próc^ oficerów w froncie, znajdo^sało sie kilkuset 
bruku Warszawskim, którzy nie należąc do żadnego kor- 
pusu, pod różnymi pozorami pozostali w ^Yarszawie, obiecując 
zawsze, że pójdą na partyzantkę do Litwy. Nie mało ich wy-l 
iJosz^ł lvrukowieeki i Skrzynecki; gorsi j>ozostali i napełniali] 
kluby i kawiarnie krzykiem i skargami. Tam dyskutowali głaśuo| 
o operacyach wcłjennycłi między sobą. rozdzielali nagany i |io- 
chwały, pixlniecali umysły nieczynne przeciwko jenerałom J 
i układali listy proskrybcyjne. Oni to przyczynili się nąjwięcęji 
do ^gangrenowania annii [irzc^ stosunki^ które nieprzeslannle 
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utrzymywali z kolegami frontorymi. Im takie należy się naj- 
więks:iy uilziai w scenach, kti>re noc 15. sierpnia oliydiią dla 
nas zrobiły; oRary lej nocy zginęły 2 ich ręki, byli to Marsyl- 
czyki w szlifach. Pomiędzy nimi naeechowa<5 muszę szcze- 
gi^łlniej majora Wy^kowskiego i tiawnego komisarza wojennego 
Jiiranowskiego. Przytoczę tu jako anegdotę z owych czasów, 
iż jeden z młodych oficerów bardzo dobrego imienia, nie by wszy 
nigdy* w ogniu i czas swój marnujący z balelniczkami War- 
szawy, kazał sobie (lałasz piękny zrobić i na klindze wyryć 
tia(>is następąjący : Koledzy pułku N. porucznikowi W. 
ofiarują za waleczność. 

Pierwszym skutkiem nocy la sierpnia było ^^^^^^ 
rozpędzenie rządu* Ks. Adam Czartoryski przebrany oocy 
schronił się do obozu, I^elewel, członek rządu i za- *''*' •'«n»»*»' 
razem prezes Towarzystwa patryotycznego, dwie, bardzo sobie 
sprzeczne godności piastujący, umywszy ręce od wj^zyst- 
kich rozrucłiów, które sam potajemnie przygotował, czekał, by 
partya jego górę mająca, ofiarowała mu władzę. Niemojewski 
konslytucyjnie protestował przeciwko wszystkiemu, co się tej 
nocy stało; naśladował go Morawski Teofil. Jeden Barzykowski 
w chwih, gdy deputaeya klubu patryotycznego, na czele mająca 
Czyilskiego, Boskiego i ks. Puła wąskiego, przybyła do pałacu 
rządowego, okazał cywilną odwagę i wystąpił energicznie jirze- 
ciw nadużyciom klubów* 

Rząd de facto nie egzystował. Gubernator miasta, jenerał 
Węgierskie w czasie gdy lud z zamku wywlekał swoje ofiary. 
okazał się miękim i cofnął się. Podobnież postąpił sobie ko- 
mendant gwardyi narodowej, hr. Antoni Ostrowski, który sto- 
jąc spokojnie na końcu ulicy Senatorskiej, ani kroku nie zrobił, 
ani słowa do rozbestwionego pospólstwa nie przemówił, ażeby 
ocalić niewinne ofiary. Siła została przy pospólstwie. Doko- 
nawszy mordów w zamku i przed kolumną Zygmunta, fiospie- 
szyły kupy oprawc<5w do więzienia przed Wolskiemi rogatkami 
i tam WTmordowały wszy^stkie osoby, prze^ opinię pospólstwa 
posądzone o szpiegostwo, w liczbie przeszło 30: pomiędzy 




pnie w wojaku Księstwa Warszawskiega w stopniu pułkownika 
i dowódzey piilku piiTw^zegti piechoty, pod kmieciem Ponia- 
towt^kim oiibyl kampanią roku \&}d: pod jiiii^niłeni Diilmm- 
skim za-ś kampanią roku 1812. Pułk jego picrw^sz)^ [di^chuty 
odznaczał sie w całej armii dfttjorem liiHzi, porziplkit^m, kar- 
nością i wymustrowatiiem. W bitwie borysowskirj, rfiku 14^1^ 
pułk len walcząc z przemakającą siłą, pomimo ysiłowaii do- 
wudzcy, boler^ne fioniiW straty; dOi<tały się w ręce nieprzAja* 
cielą orzeł pułkowy, dwa działa i kilkaset niewolnika* Z całego 
pułku batalionowego pozo^^lały kompanie i^renadyer^kiu i kUku 
lud2i, njmia poległa lub do^^lała się do niewoli. Widzialciir 
szczątki tego pułku, z Mułach* nv:?kim na czele, w e^Jisif bilwy 
btnx*iEyiiskiej, potykające i?ic z rów nem m<^^ztvvcni i wytrwałi> 
ścią, jak w najswielniej^ch czasach. Małacho\^'iiki pu bitwie 
berezyńśkiej walczył ciągle w tylnej straży, pod koni4»mią je- 
nerała kydora Kritsui^kiego. Koku 181 ti (Hirbnił nr>numicyt 
na jenerała brygady z komendą nad artylerią korpusu piąti^ 
w Zdlau, Pod Frohbur^itTO. po zranieniu jem^rała Unnnskieg<v 
jsastąpił go w dowództwie lyhicj slrtizy. W Litwie lipskiej do- 
wołiził brygadą pieclioty i wzięty został z innymi pnLskimi j^ 
nerałami dti niewoli, w dniu 11*. paM;i!icrnika ISIH rukn* py- 
wróci w?;zy z szczątkami wojska |iol^kiego roku 1^^I4 dłj kraju* 
w organizacyi nowe*} jtrzeznaczony Zfłstał pncez jenerała tlą- 
browskiego na komendanta twierdzy Mml lina, lecz ^sprzykrzy w- 
szy sfibie ^lu^iuki z Wielkim księciem Kon>tantym^ w dn-a 
lala |»cticłn zażądał dymimy i i udiił się na .Hpoezynek z iiiaA| 
l>ensyjką. Tu w ustroniu wiejskiem, z żoną zjieną i banko }iic- 
kna, zalmdnial ^i^ przez lat 14 rolniczemi fJi-acami, nie za- 
niedbuj i^c jedrudt nigdy nauk wojskowych, bo czytywał wieitL 
Rysfjwał bardzo pięknie i żadnej okizyi vvyk?^zlałcenia ^ie nie 
isaniedbywćił, 

Maiae! 10 w^ki nie wąl | A i wie naleiil do naj [^ięknie^jszych 
charaklenV w naszego kroju. C^zes^wam: Małachowski, BuIeMa, 
Jabłonowski, S<jl>olewski. Malczewski. CJodebjiki, Sowuiski! KUii 
z nas wyrównał watn w cnotach wojskowych i obywatelbkicli. 
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wykształcił się w Terezianurn w Wiedniu i w^zt^i baiilzo 
młody do \vojska auslryackiego. W stopniu nifessym oficera 
OilbyJ kampanią przeciwko Turkom z Józefem 11., roku 1790. 
Niewiadome mi są jego koleje w czasie tej służby, to tylko 
pewne, źe roku 1H06 służbę aiislryacką opuścił i wstąpił do 
wojska Ksif^stwa Warszawskiego w stopniu kapitana* Wojna 
z Austr^^ą roku 1809 zastała go w stopniu majora (ten stopień 
odpowiadał randze podpułkownika za W. Księcia lvonstantego). 
Pod Jedlińskiem 1 1, czer\s^ca 18()9 dowodził Imtalionem trzecim 
3. (Hiłku piechoty nowej formacyi i na gru!)li Jedlińskiej po* 
niósł znaczną stralę. Po kampanii roku 1809 znajdujemy 
ICrukowieekiego w slopniu majora w pułku 2, piechoty, fłod 
komendą pułkownika Slanisławu Pulockiego. Od dawna Kru- 
kowiecki znany był w armii naszej z burzliwego charakteru- 
Intrygant, oszczerca cudzej sławy, pogardhwy dla jiCKhrładnych, 
nieznośny w^ .stosunkach x kolegami, częste miewał zajścia z ofi- 
cerami, a w skutku tego częste pojedynki. Kilku z jego ręki 
zginęło, strzelał bowiem doskonale. W Modlinie natraiił jednak 
na swego mistrza, ^zefa batalionu 2. pułku piechoty^ Daine, 
klóry M^zwany przez Krukowieckiego, [»ostrzelił go niebez- 
l>iecznie w brzuch, z której to rany długo się nie nn')gł 
wyleczyć, 

W kampanii roku 1812 dowodził jako pułkownik dru- 
gim pułkiem pieclioty i w wilią bitwy pod Smoleńskiem, dnia 
17. sierpnia, przed frontem przemuwił się bardzo ostre* z bry- 
gad yerem swoim, jenerałem Michałem Ombowakim. Miał z tego 
powoilu pój^* pod sąd wojenny, lecz gdy dnia tegoż jene- 
rał (li*al)ow5ki lioległ na czele bi-ygady, on sam zaś w rękę 
ciężką odebrał ranę, zaponmiał ki^iąze Poniatowski o lak 
wielkiem ucliybieniu i [łrawa wojennego nie chciał zastoscn 
waćp W' kampanii roku 1813 znajdujemy Krukowieckiego 
w randze jeiitrała brygady na czele dwucli ^)ułkó^^' uła- 
nów, w korpusie jenerała iJąbrowskiego, 1'jikarżał się nie- 
raz ostatni na niesforność, burzliwość i niesubortlynaeyą 
Krukowieckiego, Ostatniej dał niezaprzeczony dowócl gdy 
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imie w woj.^ku Księstwa Warszawskiej^o w sto|>niii piilkownil 
i łlowMilzcy pułku pierw ^zogo piodioh^ pod kstęt^łpm Pnnia 
tow^kirn rKil>\l kampanią roku IHtłl): pod jfueralem 1):i1)itiU 
skim zaś kampanią mku 1812, Pufk jego pierw^sry pif?cbnłr 
Ocknaczal się w całąj armii iltjbr)rem ludzi. płUY^tlkiPm, km 
nością i wymustrow^aiiiem. W bil wie brjrYsiow'>ktej, ri>kii 181J 
piilk ten walcząc z |irHemagąiącą siłą, pomimo usiłowai^k AĆ 
wódzcy, bolesne poiiiiji^J! straly; dostały się w ręco aieprzyja 
cielą orzpl pułkowy, dwa działa i kilkaset tiiewolmka. A ciilcg 
pułku batalionowego pozostały kompanie grenałły orskie i kil 
bidzi, re^^ta polet^ła lub do^^tała ^ię \io niewoli. \V*i(lxiałei 
szcżątii tego pułku, z Małachowskim na c%cU\ w czasie brh 
berezyń>^kit^, potykające się ?. równem męstwem i WTtrwałd 
mą, jak w najświetniejsisycli człisaclL Małacliowski po bUvi^| 
berezyiVskiej walczył ciągle w tylnej 5>traży. pod komendą j^ 
nerala Izydora Knisirtskiego/ Roku 1K13 odebiTił noniHuicj 
na jenerała brygady z komendą nad arlyleryą kor|iusu piat 
w Zittau. Pod Frohbut^iem, po zranieniu jenerała UniinslŁie^ 
isastapił go w dowodzi wie tylnej straży. W" bitwie lipskiej dc 
wodził brygatlą piedioty i wzięty isostał z innymi pob^kimi j| 
nerałanii do niewoli, w dniu 19, iiażdziernika 18 1 o roku, Pc 
wruciw&n* K S55c2ątkami wojska |iolj^kiego roku 1814 d*> krajil 
w organi;5acyi nowej przezuaczony został przez jenerała 
bnnvskiego na komendanta twierdzy Mmllina. lecz .sprzykrzył 
szy sobie stosuuki z Wielkim księciem Kons1an!\m. w <h 
lilia potem zażądał dymisyi i udiił się na spoczynt^ z ma 
fłeosyjką. Tu w ustroniu wiejskiem, z żoną zacną i bardzo pii 
kną, zatiudniał s^ie przez lat 14 rolniczenii pracami, nie 
niedbujiic jednak nigdy nauk \i ojskowycii , bo czytywał w ioli 
Rysował bartlzo pięknie i żadnej okazy i wykształcenia się 
zaniedbywał. 

^lałaehowski niewątpliwie należał do najpiękniejszyc 
charakterów^ naszego kraju. Csseść wam : Małachowski, BolesC 
Jabłonowski, Sobolewski. Makvzewski, Godebski, Sowiński! KtóF 
z nas wyrów nał wam w cnotaeli wojskowych i obywaielskiŁ 
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berg z (lywizyą jazdy, Jagmin, korpus rezerwowy pod Dem- 
bińskim, złożony z dywizyi Bogusławskiego i brygady jazdy 
Dłuskiego i oddział zakładowy jenerała Czyżewskiego z gar- 
nizonami pierwszej linii okopów; ogółem oko-ło 35.000 ludzi, 
prócz gwardyi narodowej. 

Sąd wojejnny pod prezydencyą jenerała Mi- ^^^ wojenny 

przeciwko 

chata Mycielskiego zebrany, tymczasem czynnie się sprawcom 
zajął powierzoną mu sprawą. Zasiadali w nim ofi- ^' ^^- •^^••pn**- 
cerowie tęgiego i nieposzlakowanego charakteru. Audytor Nie- 
węgłowski Józef był raporterem. Lecz postrach rzucony przez 
wypadki dnia 15. sierpnia jeszcze za świeżo opanował umysły, 
aby świadkowie mogli być w stanie prawdę w tej sprawie 
bezstronnie zeznać. Świadectwo widocznie składali pod wpły- 
wem Towarzystwa patryotycznego. Oskarżeni w obronie swojej 
zręcznie nazwisko Krukowieckiego do sprawy wmieszali. Na- 
zwali go w ten sposób, \ż w umyśle sędziów musiała powstać 
wątpliwość, czy nie działali oni z wiedzą Krukowieckiego, 
a może z zapewnieniem pomocy z jego strony. Lecz Kruko- 
wiecki, będąc panem sytuacyi, tem samem był wolny od wszel- 
kich poszukiwań. Okoliczność ta uratowała prawie wszystkich 
dla braku dowodów. Tylko 4 z pospólstwa, którzy się czyn- 
nością osobliwą w naradach dnia 15. sierpnia odznaczyli, ska- 
zał sąd na śmierć. Tych kazał Krukowiecki bez wahania roz- 
strzelać na postrach gmin i oni śmiercią przypłacili za innych, 
może winniejszych. 

Uwolnienie klubistów w tym samym czasie co pułko- 
wnika Zaliwskiego, oddanego pod sąd za opuszczenie stano- 
wiska, wiele się przyczyniło do podniesienia nadziei ich par- 
tyi, na pozór przygnębionej aresztowaniem tylu znaczniejszych 
członków i zamknięciem ich miejsca posiedzeń na rozkaz gu- 
bernatora Cłirzanowskiego. Widząc na teraz skrzyżowane 
swoje zamiary, starali się obejść Krukowieckiego, zbierając się 
potajemnie u pani Chłędowskiej, żony dziennikarza z ich par- 
tyi, i tu uformowali komitet tajny w celu dozorowania Kru- 
kowieckiego, o którego szczerości zaczęli wątpić. Około trzy- 






(t2icslu członków już było związanych przysięgą. Llcssba idfl 
codzicrt się povvięk?izala* Maurycy W(n:hnackl, Nowosielski, Kar-I 
śfiicki, oficerowie >apcruvv. jetlneni sfowem tiajzaiinleh:?!, zapi^! 
sali się w to grono. 

Nie uszły b^icznogo uka Krukowiockiego te wnw |iuii*j 
szepty^ U^lewel podłuj^ f^wojegn zwyt^ząju, jedną ręką podnie- 
cał jaknajtajniej ten ogietó: drugą podawał KnikowieckiemoJ 
przycliotlził do niego kiika nizy na dzień, udzielał mu swoje) 
po^lrzeżenia, .^larał się wpłynąć na wybór osób* kl('ire on mt- 
minował i zdawał isic w oczach wszystkich ui^Ti^ać nieognini-j 
czonego zaufania nac^ehiika rządu. Lecz miał sprawę z prasę- 
biej^lejcizym od siebie. Krukowiecki wprawdzie niektóre nami- 
nacye podjjisał slu^^ownir do nadzieji klubu: miedzy innemi 
Bronikowskiego, jednego z Seidów, a Lelewela zrobił wiceprt»2y-j 
dentern |»olieyi: lecz zarazem wszystko przy goto v\raf. ażeby zde-| 
[lopularyzować jego osobę w stanowisku. któiv .sarno jrrzez się j 
nierniłem bywało ludnoi^ci miasta dla śrmlkuw, klóiv osobli- 
wie dotykają Jiiź^ze kluby ludzt. Zaliwski na prze J:^la wianie 
Lelewela otrzymał dowództwo nad strażą bezpieczeństwa, 
a ksiądz Puławski, który w nocy 16. sierpnia literalnie w krw^i 
ręce swe zmoczył, a:or;tał kafielanem lej straży. Oddział ten i 
lic^sny, który można nazwać wyborem pracowitej ludności sto- 
licy, vc ich ręku mógł być użyty w przewidzianej przez Lele- 
wela chwili, tak dobrze do »septembryzowanias jak do obrtjny 
barykad miasta; a że usposobienie tej masy łatwiej nakłonić 
było do pierwszej, jak do drugiej sprawy, wystawić sobie 
przeto moina, jaki strach ogarnął właścicieli domów, gdy się 
dowiedzieli o tych dwócli nominacyach. Żywe przedstawienia 
w tej mierze doszły do Krukowieckiego, kazał więc wybrać 
najhałasliwszych w tej straży w liczbie 7(X) i wy^Jał ich 
z Zaltwskim do Kalisze wa, pod pozorem obserwacyi prze* 
[łrawy przez Wisłę pod (}ón| Kalwaryą. ICrukowiecki wszedł- 
szy na trop komitetu, zbierającego się u pani Chłędowskiej, 
sprow^adził do siebie kilku główniejszych członków, a między 
nimi i Mochnackiego, i oświadczywszy, że wie o ich zamia- 
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łch, hi ofuknął ich tenii słowy: odemnie zależy 
wa^ areszt o wać, jestem od was mocniejszy, a je* 
żeli tylko brusid^ić mi będziecie, to waś udrazu 
zgniotę. Groźba ta ze strony Krukowieckiego, który nie dat 
z siebie żartować, zastanowiła tych [tanów: postanowili więc 
zachować się bierniej, nie zwiermć się nikomu i odroczyli 
Hwoje projekta i potajemne scimdzki. 

Za diugo może zatrzymaliśmy się nad we\sn6trznemi 
ro2st erkami, których w^spomn renie nie może być nam mitem, 
Iłonieważ jednak nie zoj^tafy bez wpływu na nststępując^? wy- 
padki, zwłaszcza na wzięcie Warszawy, nie mogłem ich prze- 
pomnieó w moim pamiętnik u. 

Jeszcze jeden przei'iwnik był na zawadzie j.yu**rał skny- 
Krukowieckiemu i bezsenne noce mu sprawiał. "*'*'^' *'°^^"''" 
Były wiidz naczelny SkrzTOCcki , klory głównej <>jfB.re*«i Jim^ 
kwatery dotąd nie opuszczał i mowami swojemi '^' ^^ -lerimia. 
Uejnbifiskiego utrzymywał w Of^ozycyi przeciwko prezesowi 
rządu. Dnia 18. sierpnia Krukowiecki listem następującym na- 
kazał Dembińskiemu^ aby Skrzyneckiego do wyjazdu skłonił: 

•Ze względów wyższych, którym muszę ulec, widzę się 
zmuszonym polecić Panu, byś oznajmił jenerałowi Skrzynce- 
kiemu, iź obecności jego w armii dłużej znosić nie mogę i że 
przed dniem jutrzejszym winien ją opuścić. Plan, o którym 
Pan mi dzit^iaj wspominałeś, jest niewykonalnym, ponieważ 
nakłada na mnie odpowiedzialność, której wziąść na siebie 
nie dozwala mi moje ritunowisko*. 

Warszawa, dnia 18. sierpnia 1831 r. 

Hr Krukowłecki. 

Gdy pomimo tego naglącego rozkazu jenerał Skrzynecki 
głównej kwatery nie Oimszc^al, ponowił Krukowit;::;ki zlecenie 
w wyrazach jeszcze ostrzejszych: 

♦Jenerale! Dziwię się. iż nie wykonałeś moich rozka- 
zów; nie w ten spc-^ób pojmuję ja posłuszeństwo. Jenerał 
Skrzynecki opuszczając ainnią, powinien był pomyśleć o schro- 




nieniu i poczynić potrzebne do wyjazdu przygotowania, 
moją jesl rzeczą wyznaczać mu miejsce pobytu. Pvozkazujc 
jenerale natychmiast spełnić moje rozkazy i zarzątŁsić nalych 
miasto w^^ wyjazd jenerała Skrzyneckiego, bez żadnych 
łych scen, któreby były nietylko i^miesziiemi, lecz mogłyt 
ntibrać fiozoru złej woli*. 

Warszawa^ dnia 19* sierpnia 18B1 r, 

Hn KrukoiVic€ki, 

Nie dość więc było Kruków icckiemu podkopać wł 
Skrzyneckiego, podburzyć opinię przeciwko niemu i zmw 
do złożenia komendy, lecz musiał jeszcze walecznego in^ 
w nieszczęściu nogą pi-zydeptać i do rozpaczy dopiTłwad 

Skrzynecki znaglouy tymi rozkazami przeciwnika, op 
iścił potajemnie obóz i najprzód przebrany, znrłlazł pnsyltilc 
u przyjaciół w Wai^szawiCy u klórych dni kilka w ukncii 
[łt'zel>ywał. Potem doznawszy rozmailych kolei, wśród wie 
kich niebezpieczeństw, udało mu się dostać do jenerała t\i. 
życkiego, który go przyjął z względami, należącymi się nt^ 
szczęśliwemu wodzowi. Lecz i w tym obozie doznawszy wie 
przykrości i wyrzutów ze strony oficerów, udał się do Kk 
a gdy i tu nie czuł się bezpiecznym, schronił się do Krakowi 
i sląd po rozbiciu Różyckiego, przeszedł granicę aaslryack^ 
Książę Adam Czartoryski z swojej strony udał się do kc 
[iusu Ramorina i do przejścia korpusu tego na Eiemię gEl| 
cyjską przy nim wytrwał. 

Od dawna doznawałem znużenia wielkie 
oro we*. ^ sobie, wskutek nadzwyczajnych wysileil i zti 
twieru na które kaidy wyżej stojący w burzliwycii czitsac 
Iływa wysławiony. Dnia 22, sierpnia znajdując się w kwater 
jenerała Umińskiego w aleach ujazdowskich, uczułem pień 
szy nafład cliolery, Kaziilom się zawieść do Stancy I moj^ 
i przywołałem dawrjegu mego dokUji-a, ii. Wernery, Zacny len 
człowiek zajął się mną szczerze i wyprowadził mnie z nie- 
bozpieczenstwa, lecz słabiść wielka tłOzostaJt*, i nie pozwoUb 
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mi iadną pracą umy^ową się zająć, a tern mnie] wsiąść na 
konia. Przez dziegieć dni nie wychodziłem z fóika i Ł do- 
piero września, chociaż bardzo jeszcze osłabiony, z pomocą 
służącego mogłem wydź w igitąe się na konia. — Już wyżej mó- 
wiliśmy, iż korpus jenerała Hamonno dnia 21* sier- ^^^^^^^ ^ 
pnia wyruszył z Pragi i udał się na Wiązownią jen*raM 
w bok szosy siedleckiej, ku Osiekowi. Jenenfił nie- '^*^°^'*'"- 
przyjacielski Rosen tego dnia z korpuszeni swoim, klóry z od- 
działem Goło wina połąc2ony, pod komendą miał 7., 8,, 24, 
lii. dywizyą pieclioty. (94 y^ balaliona) 1. j, przeszło 1,700 
piechoty, dalej 5, i 6. dywizyą ułanów ^ 24 szwadronów rr 
[||i50 koni: Lrzy pułki kozaków i 52 armat = 800 koni; 
'cm z 17.630 hidzlj stał pod Mińskiem, 
Syltiacya tego korpusu wypada z sytnacyi dnia 12. wrze- 
śnia po strąceniu stmt pod Roi^óżnicą. Nie był przeto Rarao- 
Prino wiele od Rozena silniejszy. 
Jenerał Ramorino lekkimi marszami przez Wiązownią, 
. Kołbiel Osieck, Górzno szedł do Żelechowa, jakby wśród naj- 

I głębszego pokoju, i nie troszcząc się o nieprzyjaciela, prze- 

i biegł w pięciu dniach zaledwie mil 10. 

m^ Rozkaz podany jenerałowi Ramorino przez Małacliow- 

f^ skiego. a w części pisany własną ręką Prądzyńśkiego, nie obej- 
mował najważniejszego przypadku: ataku Warszawy 
w czasie przepisanego działania. Jeżeli Ramorino miał mieć 
udział w ol>ronie stolicy, nie mógł się od niej oddalać tlalej, 
jak na dwa marsze. Jeżeli zas culem wskazanym było pobicie 
Rozena i oi^mowanie Brześcia, już na ten korpus liczyć nie 
należało, albowiem odkrgłosć największa wynosić mogł^ 27 
mil zatem H*-9 marszów. 

Kruków iecki oslrzeżoay przez księcia Czarlorysklego 
o niepewności i ospalst wie jenerała Ramorino, wysłał Prądzyri- 
skiego do niego z poselslwem, ażeby kierunek mchów wziął 
w swoje ręce i więcej życia wfiro wadził do korpusu. Prądzy li- 
ski w Żelechowie dognał jenerała Ramorino dnia 26. sierpnia 
i rozmówiwszy się z nim, stosowniejsze wydał rozporządzenia. 
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Tymczasem Roscn dowiedziawszr się o wycieczce kar- 
pusu polskiego, z początku m nisko go cenił, a po kienmku 
sądząc, myślał, m idscie ku Zamościowi W riiepc^wnosci jednak 
wy^ał jenerała Grrfowina z 7 batalioimmi, 8 szwadnmami 
i 10 armatami, ogółem 4,7tK} ludzi w przedniej slraiy, praez 
Siennicę, lalowicz, ku {)sinov\*ij wsi na trakcie z Żolei^f 
do Łukowa, którym Ysiaśnic ciągnął dnia 27. stor|inia ki-. .^ 
|iobki, i sam za nim poszedł do Stoczka, Mttgł Gołow^ni c| 
gnące przed nim bataliony i szwadrony jioUczyć i zdał 
tycluniast raport o groTsącem niebezpieczertstwie swemn jrn^^ 
ntłowi: Rosen ostrzeżony, zwrtkił sje w lewo, i nagłym | 
diodem doszedł tego samego dnia w |>ołudnie do wsi Kryt 
o p(^*łlorej mili od Zbuczyna, miasteczka o dwie mile od Si^ 
dlec^ a cztery mile od Miedz yr^ec*za. leżącego na skosie, 
i ta nie zatrzymał się nad 2 godziny i wytclmąwsiey cifcol- 
wif*k. firzez Zembry doElał sie do szosy, a następnie szosą 
Międzyrzecza^ gdzie dnia 28. sierpnia stanął na (jozycyi, 
gfawjwszy w Krynkach Goło wina, a w odwodzie za Goło wir 
\v Zembraćh jenerała Faesi z czteroma balalionamL 

Gdyby nie był tak opieszale maszerował i tak m 
dbał o lo, co sie około niego dnieje, mógł i powinien 
Ramorino najprzód pod Osinami Gołowina pobić^ a m*ii 
i Roi^ena pt»d Stoczkiem szarf mąć; Wy (zrzędzi wszy go w Łlj 
kowie, mógł zaJH<: mu drogę i nie dozwolić^ aby się na ^z 
dostał. Musiałby był Rosen albo stoczyć bitwę, frontem 
eony do Międzyrzecza, albo manowcami uchodzić, B6g 
w jaką ^Ironę, nie tnillwszy do Brzei^cia Lilewsklego. 

Zamiast tych korzytó, cóż widzimy? Oto dnia 28. 
|inia, przepędziwszy noc w Slaninie, korpus o godzinie 
z rana przychodzi du Łukowa, gdyż go dochndzą wiadomm 
o cią^inącyni proslupadle do jego frontu nieprzyjacielu (>r 
Krynki. Chwila była stanowcza. I^ocz Ramorino ociężały^ 
dług zwyczaju swfjje^'o dofiiero o godzinie 4 |)0[>ołudniu 
luwy był z iiys[>ozycyami swojemi, Prądzyiiski na czele |iii»f 
:jzych oddziałów jazdy rzucił się do atiiku. I^ecz Rosett 







iył daleko i tylko na GfiJowina nalrafil. Ten uformowawi^źy 
swoje bataliony w s^^aciiou nicę , cofał się w porządku, od- 
strzel i wując się ciągle. Doszedł w tym porządku o godzinie 10 
wieczór przez ciasną groblę do Zembrów, przed którą siał 
oddział pod jeneraleni P^ae^i z czteroma batalionami strsselców, 
W czasie przeprawy przez groblę wojsk Goło wina, Faesi poil 
słoną nocy rozwinął spokojnie swoje 4 bataliony w* przy- 
^czółku grobli i czekał w milczeń i il W (ej cbwili niecierj>Uwy 
Pntdzyrjski z Raiiiorincm nadjeżdżają na czele szwadronu uła- 
nów: Faesi przyjmuje ich batalionowym ogniem. Zlęknione la 
^alvvą konie zwracają się i unoszą jeźdźców. Obytiwaj jeite- 
rałowie wf^adają w bagno. Rozbitych, ledwie na konie inno 
irsadzili adjutanci. Tymczasem czoło piechoty naszej nadcho- 
'dzi (brygada Zawaiizkiegol Prądzyilski z RamoHnem stają na 
czole i nacierają na groblę, lecz już nieprzyjaciela nie zastają, 
W zamieszaniu powszechnem jenerał Faesi przeszedł szczę- 
śliwie groblę i pomaszerował za Gołowinem, (Ibydwaj doszli 
do szosy I daw^szy wypoczynek wojsku, dnia 29. sierpnia nad 
ranem przybyli do Międzyrzecza, gdzie pozycyą przed mia- 
stem ząjęlb 
1^ Tego samego wieczora jenerałowic nasi wysmarow^awszy 

^Księ^ przywołają szefa szlabu, pułkownika Władysława Zamoy- 
^Eskiogo i radzą w* biwaku o ruchach dnia następnego. Prą- 
■ dzyński proponował, aby przed Roseiiem zosta wić w obser- 
wacyi jenerała Konai'skiego z niewielkim oddziałem; nie 
uważał bowiem za rzecz tnożUw^ą przeszkodzić nm w* odwro- 
cie dalszym do Brześcia. Zawadzkiego brygadę chciał wys-fae 
L na Kock do Lublina, ażeby tą demonstracyą Ridigera prze- 
B ciągnąć naprawy brzeg Wisły i uw*olnić przez to Różyckiego, 
' który wówczas nad Pilicą usadowi w*szy się, mógłby działad 
na komun ikacye głównej armii Paszkiewicza, Z resztą kor- 
pusu miał Ramorino stanąć pomiędzy Aliedzyrzeczem a Łu- 
kowem i z. tej centralnej pozycyi dziaJać w^edług okolicznośc^i 
jirzeciwko jednemu lub drugiemu z oddziałów Rosena, gdyby 
mu do lego miał podać sposobnot^ć. Radził nareszcie wysłać 
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jiuJko wnika Szczanieckiego z polnym oddziaiem kilkuset k€ 
między Wieprzem a Bugiem ku Chełmowi, żeby prz4?ryw^ 
komiinikacye nieprzyjaciela z poładniowemi prov\incyami. 

Projekt ten został przyjęty, Konarski zl)liźyl się do Mi 
dzyrzaczaj a Zawadzki |>omaszerovvał wstecz ku Łukowu. 

Jenerał Ro.sen tymczasem, zebrawszy wszyj^lbie swe 
oddziały w Międzyrzeczu, zają-f tu nic zlą pozycye prxod mij 
stem, zakry ty bagnem, spodziewając .^lę nas niejaki czas w 
pozycyi zatrzymać i dać czns bagażom i parkom usunięcia 
do Brześcia, Dla zapewnienia szosy z prawej ^t^ony, iMa% 
w Rogoźnicy o mile od Międ^sy rzeczą jenerafe Werpakoi 
skiego z trzema pułkami : pułk zamojskie vvoł\il&ki i 47, sti 
ców. zredukowanymi do jednego batalionu, dwoma szwadroiirL 
ułanów w(>ł'yi'u^kich, czteroma armatami, okuło l.JSiXł lutbu. 
ogf^ilem; przepomniał jednak, iz szosa tu kolano robi i ie 
T^śćca na szosie prowadzi wprost droga do Rogoźn icr, onii^ 
jając Międscy rzecze, 

Z tego błędu umiał Prądzyński korzystać. Z drugą br 
gada piechoty Sierakowskiego, brygadą jazdy Konarrikie^ 
(pierwsza bowiem z Zawadzkim była juz w marszu na Łiikón 
i dziesięcioma armatami zbliżył się sain do Mieilzyi-iit^ea 
i widząc, że Rosen nie opuszcza i^ozycyi, starał się ^atrmlr 
go przed Trontem swoim żywą kanonadą i demonslraeyaii 
ataku. Jenerriłowi Bielitiskiemu za^ polecił, ażeby z dywizj 
swoją piechoty i brygadą jazdy jenerała Sznajdego szedł wpr 
jak najsj»icsznią| z wsi Tłn^ćca na Rog/jznicę i stąd wpa 
na tyły jenerałowi Rosenowi. Ramorino podejmuje &ic najpifi 
kniejszą część tego planu wykonać i przewodniczyć Bielili 
skiernu. IjCCz zaledwie opuścił Prądzyi'i>kiego, zaczął się 
nowo namyślać, wbrew urnowa posłał |io brygadę Zaw; 
kiego, oczekując zsś jej powrotu, zatrzymał się w* Tłiiśćcu 
szosie i w slodolo ndał się na spoczynek. Tymczasem Pf 
dzy liski, |>odług umowy, rozpoczyna żywą kanonadę przeciw! 
iMizycyi Roścna. Jener-ał nieprzyjacielski odpowiada mu zdwi 
cicikicU bateryj i piecliotę Sierawskiego gradem kul obsypie 
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Z swojej strony jenerał Bieliński idzie wprosi na Rogoźnicę 
i ta po krulkioj walce znosi Warpachowskiego odtlmł : ^^zcze- 
gólnie otlznacEa się w tej potyczce )mlkovvnik Rytjlilowski, 
na czele puiku piątego piechoty, który też ranny został* Je* 
neral Warpachowski, 300 ludzi i jedna chorągiew* dostają się 
w ręce nasze, 500 ludzi zostało na placu, a armaty z resijlą 
uchodzą szosą ku Brześciowi. Była to chwila dla Bielińskiego 
pójść wprost z Rogoźnicy na Międzyrzecze i zając tyły Ro- 
senowi. Nie zrobił tego, bądź źe na przybycie jenemła Ra- 
inorina i 2^wadzkiogo czekał, bądź że się obawiał przestąpić 
instrukcyę. Nie wy&^fał nawet pogoń za uciekającenii arma- 
tami, a byłby je |)rawie o kilka wiorst dognał, Ramorino prze- 
budzony nareszcie, jłrzybywa do Bielińskiego po skończonej 
sprawie, lecz nie nakazuje żadnego ruchu. Korzysta z tej nie- 
decyzyi jenerał Rosenj obiera swoje oddziały, powoli z ogni 
ściąga i zarzuciwszy mosly na rieczce Żnic, o świetle księ- 
życa udaje się traktem bocznym na Łomazy do Piszcie, 
a stamtąd do Brześcia, bez żadnej przeszkody ze strony naszej, 

Polski korpus dopiero nazajutrz dnia 30. sierimia W7- 
ruszył z Międzyrzecza o godzinie 4 po południu w pogoii za 
Rfłsenem. Przecież Ramorino w Międzyrzeczu przyjąć musiał 
obiad od księcia Czartoryskiego, właściciela tego miasta! Po- 
lacy obrócili marsz wojska na Białą i zanocowali w* tem mie- 
ście. I^ecz Rnsen ani chwili nie straciwszy, dnia 30. sierpnia 
już był w Piszczacu i dnia 31, sierpnia stanął w Brześciu, 
zostawiwszy Goło w i na z tylną strażą w pozycyi pod Te- 
respolem. 

Polski korpus przeciwnie, dnia 31. sierpnia późno wyk- 
ruszył z Biafy i znalazłszy wszystkie mosly zepsute na szosie, 
zwTócil się w lewo do Piszcząca^ dokąd doszedłszy, przeko- 
nał się, ke Rosen od dawna już przeszedł. 

Tym sposobem straciwszy owoc tylu usiłowań, myśleć 
już nie było można o wzięciu Brześcia z siłami. Rosen był 
nietykalny przez władną naszą winę, a Brześć dostatecznie 
artyleryą i szańcami opatrzony. 
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w tym stanie rzeczy Prądzyijski zażądał od jeneiaŁi 
Ramoriiio, ażeby nie posuwaf się dalej ku Brześciowi, Iec2 fo 
kiVilkim wypoczynku (woj.^^ko bowiem lego dnia 14 wioi^^t ma* 
szerowato^ aby powrócił do Biały tego gamego tlnia, i zblii»t 
się do War:^mvvy na [irzypadek ataku na slolicę. wainą bo- 
wiem było rzeczą mieć tak silną rezerwę pfMJ ręką. 

Dobiegł korpus nas2 prawie jednocześnie adjutant na- 
czelnego wodza, l^on Rzewuski, z rozkazami z gtuwnoj kwa- 
tery, odw^rut niezwłocznie polecającymi. Ró;-',- 
Łego sam nie czytałem. Jenerał Prądzyński w panii< 
swoim twierdzi, że i^otnie polecał odwrót" Szef sztabu kor* 
pu^u, Włady?łavi'' Zamoyski, w lii^cie do mnie pisanym z ft- 
ryza dnia 31. maja 1852 r,, po przeczytaniu wydanej przeace^ 
mnie biografii jenerała Prądzyńskiego, wręci! temu zaprzecza. 
Oto jego list 

Paryż, 31. maja 1852, 
KocJiany Jenerale! 

Korzys^lam z uprzejmości R Arnolda Skurzewskiego, iebf 
Ci przepłać wydrukowane przezemnie przed laty akta, dotycząoe 
korpusu U. i dodaję: 

1. Ko[>ię z oryginału razkazu, piśant^go w częt^ci ręką je* 
nerała Prądzyrtskicgo, 

2. Kopię listu Leona Rżewiiskiego do mnie. 

3. Wypis z łjlt^moires historiąues et mlllfaine^c PtĄ* 
dzyrt?kiegQ, 

Wszystko to stosuję do twierdzeń w >FJi ił j; rafii P ra- 
dży rtsk i ego* na kartach 3^\ 41 i 46 zawartych: rax, i^ 
korpus jenerała Ramorino miał wyraźny razkass nie oddalania 
się nad dwa marsze od Warszawy; drugi raz, m odebrał 3L 
sierpnia pneez Rzewuskiego rozkaz, odwrót niezwłocznie |»o- 
lecający. 

Twoja sprawiedliwość oceni sprzeczność, jaka zacłiodst 
miętby twierdzeniami Iwojcmi a niniejszymi dowodami, a muifr 
Ci wskaże w jaki sposób i kiedy Ci wypadnie sprosto 
pomyłkę. 
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Połł:xienic mąe pr^y jen(?raU* Ramorino i zaszczytna dla 
mnie wspólodpowiodzialriośe jego ówcjsesnycli czynuości, każe 
mi iiragnąć^ aby^ laczyf mieć wzgltłti oa moją w lem dobrą 
sławę. Ale sam wzgląd na ptawdę jui Ci wystarczy. Polecam 
się jednak przy tej i^posobnoi^ci na nowo Twojej firzyjai^ni i t. d, 

Wl. Zamoyski. 

Ani kopii rozkażą przez Leona flzewuskiego, \\'ręcznneg(i 
jenerałowi Ramorino dnia BI. sierpnia w Piszczan, nie przy- 
łączy! Zamr.iyski, ani listu dfł niegn, pisanego [>rzez Leona 
Risewuskiego przy lis^cie Zamoyskiego nie znalazłem. Dlaczego 
pierwszy zaginął? kiedy wszystkie inne mzkazy znajdiyą się 
w oryginale? Dlaczego drugiego nie przesła/t? Odpowiedzititem 
p. Zamoyskiemi], że oczekiwać będę przesłania obydwóch, nim 
zdanie, wynurzone na karcie 39, 41 i 46 zmienić będę wstanie. 
Dotąd na nie czekam. 

Zawierzyć więc musze twierdzeniu Prądzyń^kiego^ tak 
jego pamiętnikowi, jak -i z ustnych opowiadań wyjętemu, i^ Ha- 
niorino iiizkazu, k16ry mu polecał niezwłoczny powrót do 
W^a rdzawy, nie usłucfiał. Czegoz wreszcie lepszego sf»odziewaó 
się można było po awanturnikUj który w wypmwie Janków* 
^ kiego niemało opieszało.śeią swoją w marszach przyczynił 
się do jego zguby: który pod Bolimowem ink miękko ds^tałal; 
któremu jednemu p^zypi^ać raoźnaj ie wyprawa temźiiiejsza 
na Rozena tak mało owoców przyniosła; który riareiszcie po 
wzięciu Warszawy^ pomimo nąj wyraźniejszego rozkazu, nie 
chciał się z nami łączyć pod Modlinem , przez to osłabił 
nam siły, a sam polem rzucić się musiał ku granicom auBtrya- 
ckim i tam broń złożyć! Nowsza historya nie zapomniała także 
smutnego końca wyprawy jenerała Ramorino na Sabaudyą. 
a w końcu nieposłuszeiistwo jego, kiedy roku 1849 w obser- 
wacyi Pawii zostawiony, slanowiskp swoje opuścił i drogę 
wolną zostawił marszałkowi Radeckiemu do No wary, za cD 
\H)d sąd poszedł i rozstrzelany został. Wszystkie te czyny 
poclicHlzą z jednego źrtjdła nied<>łęźnosci, gnuśności, niepo- 
słuszeństwa. 
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w tym f tanie rzeczy Pi*ądzynski mkądni ckI jeiierahi 
RainoriiHK iizcby nie iRi^uwał ^itMialej ku Brześciowi, lecz (lo 
knitkirn wypoczynku (wojsko bowiem lego dnia 14 ivioivt m^- 
szwowiihii aby powrócił do Biały lego t;anie^LMlnja, i zbli/at 
sw dfł Warszawy nu |iizy|Uid«*k aUiku na stolicę, ważna hu- 
wiem było rzeczą mieć tak ^iJną rezeruc pf^ r^k; 

Dobiegł korpus na^x prawie joclnoejeeśnie adjutanl na- 
czelnego wodza, l^on Ilzewiiski, z nizkazatni z głównej kwa* 
tery, odwrót niezwłocznie polecający tnL Rozkazu 
tego sam nie czylułetiK Jenerał Prądzyńskt w pamiętniku 
f>woim lv^'ier(lzl ze i^tnlnie polecał udwr/iU Szef sztabu kor- 
pusu, Wfady^^aw Zamny.^ki, w liście do mnie pii-anym z P:a- 
ryża dnia SI. maja lKi2 r., pn przeczytaniu wydanej przesee- 
mnie biojzralii jenerała Prądzyii^iego, wręcz (emu zapnsecza. 

Oto Wiln \U\^ 

Paryż, 3L maja 1852. 
lułchany Jenerale! 

Korzy^itam z u|*rze,iiiiot*ci R Arnolda Skórze wskicgo, iehr} 
Ci przorłaó wydrukowane |*rzezemnie przeil laty akta, dotyczące] 
korpn^^u 11 i dodaję: 

t. Kopie z oryginału rozkazu, pisanego w ezęsci ręką je- 
nerała Pnidzyn^^kiego. 

2* Kopię listu licona Rzewuskiego do mnie. 

3. Wypis z >Memoircs liialoriąueś et militaires* Prą- 
dzymkiego* 

\VVzystko to stot^uję do Iwicrtlzeń w 'Biografii P ra- 
dży nsk i ego- na karlach 39; 41 i 46 zawarlych: raz, zej 
kor|>u^ jenerała Bamorino miał wyras^.ny rozkuć nie oddalania I 
sic nad dwa marsze od Warszawy; drugi raz, le odebrał HlJ 
sierpnia praez Rzewuskiego rozkaz, odwrót niezwłocznie jio-J 
lecąjący. 

Twoja sprawiedliwość oceni sprzeczność, jaka zacliodzij 
między twiertlzeniami twojemi a niniejszymi dowłxiami, a możel 
Ci wskaże w jaki sposób i kiedy Ci wyftadnie sprostować ] 
pomyłkę. 
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został i wysiany byi do jenerała Ramorino, ażeby mu wysta- 
wić stan świetny wojska rosyjskiego, ażeby osłabić w nim 
ducha i zaufanie w naszej spluwie i myśL nareszcie nasunąć 
o osobislern bezpieczeństwie. Od przybycia bowreni pułkownika 
Lcgalloią który czoło inuslał niie^ miedziane, żeby sie poka- 
zywać przed frantem wrjjska, zaczęła się la walka w sercu 
Ramorina mrędsy powinnością a myślą własnego ocalenia. Ta 
myśl ostatnia wszystkie dalsze kroki tłomaczy. Są to przecież 
domysły, lecz nie na błahych posirzeżeniach wsparte- Pierwszy 
raz w tych pamiętnikach jest o nich mowa. 

Jakkolwiekbądź, to tylko pewna, że Ramorino, głuchy 
na przedsla wlenia Prądzyfiskiego, postanowił iść dalej na Brześć, 
jakby tym falalnyni ruchem chciał dawniejsze błędy jeszcze 
powiększyć. Jaki udział w tern mieli Władysław Zamoyski 
i książę Adam Czartoryski, bez których rady nic nie przedsiębrał 
ważnego j powiedzieć nie mogę. — Prowadzi więc Ramorino 
marsz pod Brześć: 1, września spędza na rekonesansach pod 
Nei>leni i Micliałkowem w celu pozornym szukania przeprawy 
aa Fiugu, 2, września na demonslracyi pod Terespolem, 2. na 3. 
września w nocy nakazuje odwrót, wśród którego korpus traci 
dzień jeden w BiaJe, dwa dni w Międzyrzeczu, trzeci nawet 
dzieh bawić tam zamierza, kiedy nadesłana z głównej kwatery 
wiadomość o wzięciu Woh, wyrywa go nareszcie z błogiej 
a może udanej spokojności. W dniu 7. września w nocy opu- 
szcza Mięiizyrzecze, 8. z rana przeć! lodzi Zbuczyn, Siedlce, i pcKi 
Opolem o godzinie 9. z wieczora spotyka się z wiadomością 
o kapitutacyi stolicy. Dnia 3L sierpnia Prądzyński oświadcza 
księciu Czartoryskiemu i Zamoyskiemu, że niechce dłużej być 
odpowiedzialnym za błędy i nieposłuszeństwo jenerała Ramo- 
rino, \iTaca do Warszawy dla zdania sprawy o zaszłych w^^- 
padkach prezesowi rządu. Jakoż wsiadł na pocztę i nazajutrz 
stanął w Warszawie. Dnia 2. września zastępca wodza naczel- 
nego tak napisał z Warszawy do jenerała Ramorino*}; 



') Podajemy w ttomaczeniu z oryginału francuskiego. 



6^ 



> Nieprzyjaciel rgin przygotowania, ażeby pnsąiść k4 
Córy, a Uidi;;er ma mot^l na Wiślf, >ką<j może przYJśi 
\\BszQ fy/y. Potrzeba wiec prinie jenerale, wyklinać <kIwi 
Mniemani, że Łuków ze względu na jwiłożenie jast punki 
centrfilnym, gdzie pan z giuwm^M setami być musi, zajmt^ 
Międzyrzeckie i Ki:łck s?ilną i^lriL>^| przednią, W lej pozycyi md 
byś pan oczekiwać ^^pukojnie wyftadków i byłbym wdanie 
atakować nieprzy^jaciela, gfdyby posunąłby się ku panu, Zą 
mnjąt! tę po^ycye, ulrzyrna (lan wolną doM wieU 
kraju, prysezco ułatwi sie dowóz żywności do Wi 
wrót nie iłotr^ebuje być nader spiesznie wykonany** 

Jeżeli ten rozkaz wy>zedl rzec^^ywiście, jak/e pogć 

jego wyrazy- z rozkaaretn, w dniu 31. sierpnia i>i*ze-^Janym. R^ 

ifiicę takową llomaczy ta okolici^no!^ że pierw.say w^tsjz 

od Krukowieckiego, klAry cJ^ęsto wydawał rtłzknzy. nie 

?Zt|c się do swego za6^lc[cy, jeoei-ała Małachowskiego: a druj 

dnia 2. września od jenemla Mal^icliuw^kiego. Ełnia 5. wrześi 

na noc na^^tępujący rozkaz z głównej kwatery tlo^szetll jene 

Raniorino w Międzyrzeczu. 

Warsmwa ł. wrzeinia IBUl J 

> Głównodowodzący do jenerała Ramorino. 
Je^^t bardzo pniw'do(>r)d(łbne, ze wojsko Ridigera b^^Ł 

Kkiizerować przeciw panu, pnsechodicąc pr^t^z Wii4ę kr Jo Ka 
mier^ra albo koło Góry Kai w ary i. Korpus pa liski muglby wit 
znaleźć się w niebez|łieczeństwie, gdyby na czas nie nbmyślaE 
środki skuteczne i energiczne. Przede ws^systkiem trzeba zbij 
dować most na Bugu między Wysockiem i Brokiem, albo kc 
Wyszkowa, co pan uważa za lepsze. Wielką ważność tę 
mo,4u uzna pan ze względu na zapew*niony odwrót, na w] 
padek gdyby silniejszy kor|(us nieprzyjacielski, wkraczając pr 
frtjrę, [>rzcszkadzał pwbodnwi ku Pradze albo ku Modlinom 
głównym gości iicem, albo tymże do Stanisławowa. W st 
obecnym główna cześć Fańskich sił powinna być wysunie^ 
}łoza Siedlce. W tąj pozycyi nie straci pan z oka wielki 
zaprowian to Wania Warszawy*. 
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Co sądzić O tych dwóch ro^kazacłr? Żaden z nich nie 
przewiduje stanowczej chwili ataku \\''arszawy; jeżeli więc ^^ą 
prawdziwe, o czem wątpić niema powodu, dlaczego i one o w^y- 
ras^nyin roakazie maszerowania ku Warszawie nie wspominają'?! 
Tern ważniejszem jest prsŁclo dokładnie wiedzieć, jaki to był 
rzeczywiście rozkaz z dnia 31. września, gdyż niei^niialbynt 
wątpić o szezerem i sumienaem zdaniu sprawy z tycli zda- 
rzeń przez Prądzy lit kiego. 

Oczekiwane oddawoa posiłki zmierzały do 
obozu marszałka pod Nadarzynem. Naj pierwszy 
jenerał Kreutz, mŁ^zerując w trzecli e^rzelonach ^' ^* *i»rpiiił 
z Litwy przez województwo Augustowskie i Płockie 
i następnie przeszedfszy Wisie pod Osieckiem jakby wśród naj- 
głębszego pokąju, przyliyl do obozu rosyjskiego w* dniach 26. do 
29. sierpnia. Korpus len mianujący ń% IL, liczył prucz oddzia- 
łów na liok wysłanych pod jenerałami: Knorring, ks, ChiłkowTm 
i pułkownikiem Rtinne. 27 batalionów, 17 szwatlronuw i 7B 
armat, czyli 17.70f> piechoty i 2ACłO jazdy. Od 2. do i. spo* 
dziewany był także jenerał Gei^mar z 4. pułkiem piechoty 
to. i It. dywizyi z korpusu Ridigera, iOW piechoty I 28 
mf&dzierzanii z Kijowa. Tymi posiłkami powiększona armia 
rosyjska liczyła pod Warszawą ()rzeszło 70,tXXJ ludzi, czyli 
5I.0()0 piechoty, i6.f)00 jazdy, 7000 artyleryi i 390 dzik 
W Sochaczewie i Bfonhi stał jenerał Chiłków z 30fXł koni. 
W Łowiczu jenerał Prettwitz z 2(X)0 piechoty, w Racią^.ku 
jenerał Ronne z 44X)0 piecholy^ w Łodzi Lesowskl z 7(K) ludzi, 
w Kraśniewicach pułkownik Ronne i jenerał KnorHng z l.JKK) 
jazdy. W Górze Kalwaryi jenerał Gersteiizwcig z *i(X)0 ludzi 
biido\rał most na Wisie. W Radom^r^kiem naprzeciw Różyckiego 
sfjił Ridiger z 9000 ludzi; na prawym brzegu Widy w Płockiem 
jenerał Doktorów z l.DTO jazdy w ob?erwacyi Łubieńskiego, 
naprzeciw Ramorina w Brześciu jenerał Rożen z korpusem 
15.0CX> ludzi, w kortcu Lublin zajmował jenerał pc,r6wiiiiDi« lU 
Paszków z 2.500 ludzi, a jenerał Kajzarów z kor- w ^bju 
pusem 12.000 blokował Zamo^^ć. Uła siła ro^jg- ^* ««^^"i**^ 




B^a na prawym brzegu Wisły wynosiła przeto oktilo 4. vr^ 
srua 30.0(X) ludzi, na lewym za^ brzegu IHJ.tKJł) Indzie og^ 
120.000 ludzi. 

Siły nasze oszacować dają się na^^fępujący^in ^^[losobem: 
1) Pod Warszawą 350-K) ludzi z \}2 działami pfilowemi i 130 
walowemi; 2) naprzeciw Rozenowi w okolicach Między^rzeciea 
pod jenerałem Ramorino 20X100 ludzi i 42 armat polou 

3) w Płockiem jenerał Łubietłski z 2.800 jazdy i 6 arm - 

4) w Ivrakowskiem i w Radomskiem jenerał Samuel RiV/ 

na czele 6 — 7000 ludzi, świeżo fłO wołany eh, zatrudniał jencr^ih 
Ridigiem; 5) załogi Zamościa i Modlina wynosiły 8000 ludu: 
ogółem przeto 72.000 ludzi pod bronią. 

Chwila stanowcza nareszcie nadeszła^ w kturej losy naazB 
roztrzygnąć miała ostateczna walka! Z boleścią w sercti iry- 
pada nam ją opisać. 

Główna armia rosyjska obozowała w nastciiującym po- 
rządku : 

1) Slraż przednia pod jenerałem hr, Willem, 8 baUiHonói 
32 szwadrony, 50 armat, czyli 4062 piecholy, 3.8t2 jazdj 
1,873 kozaków, ogółem 9.747 ludzi |»oil Raszynem. 2) L korpt] 
i 3 dywizye grenadyerów pod hr. PahieneEii, 10 batalionów. 
szwadronów^ 60 armat czyli 11.015 piechoty^ 3/237 jaztly, 
zem 14253 ludzi pod Falentami, 3) Dwie dy wizye grenadyeru^ 
pod ks. Szachowskim, 2 f/m bataliona, 40 armat, czyli lUHl 
ludzi pod Wolicą. 4) Gwardye [łod W, Ks. Michałeni, 2*t ba- 
taliony, 27 szwadronów, 76 armata czyli 17,415 piechoty^ il85 
jazdy, og(3łem 2L600 ludzi w Nadarzynie, 5} 11. korpus pod jciii 
rałem bar. Kreutzem, 13 batalionów, 12 szwadronów. 3 i artria 
czyli 7,900 pieclioty, 1.205 jazdy, ogółem 9,105 ludzi pml 
widami, 6) Arlyterya rezerwo^^a pod jenerałem Glinką, 
armat pod Nadarzynem. 

(Uuwna kwatera w Nadarzynie. Geisroar z oddziałem 
korpusu Ridigera w marszu. 

Marszałek dla wprawienia wojsk swoich do szturmu, prz 
każdym kop|msem wyśy[>au kazał kilka i^ai'ieuv\^ iłolowyc 




I 
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ws:ur naszych z podobnym profilenij ^palisadowanycłi w itnyie. 
Żołniense rosyjscy przess t i flni ćwiczyć się musieli vv doliywa- 
niu łych szańców, widywaniu palisad i I, p,, i takiej nabfali 
zręczności, że atak na^^^ych dział musiał być dla nich i|;ras2ką. 

Z naszej strony przeciwnie nie wprawiono garnizonów 
naszych do obrony powierzonych im szańców, nie nauczono 
rzucać granatów rfcznycli do rowu, używać kosy kiedy sie 
nieprzyjaciel wspina po spadkacti; nie w.ska/.ano dowódzcom 
jak z rezerwami napadać na nieprzyjaciela, zaprzątnionego 
przeprawą rowów — zgolą nie widziano żadnych przygolowau 
do odparcia szturmu, wii?zącego nad naszemi głowami* 

Dnia 3. września uprzedzony został prezes nogaj^^^ 
naszego rządu przez jenerała Witta, io marsza^ek ^eo^mu i^^^ 
Paszkievvic!5 ?.yczy wysłać oficera z propozycyami ^^^^^^^^^^^^ ^^' 
układu. Zniósłszy sie z wice-prezesem Niemojew- D»»aeiiiit:rgf^iii 
skim przystał na propozycyą, 7* strony naszej •*«**^^«*"™^- 
przeznaczył jenerała Pmdzyńskiego, przydawszy mtj majora 
10. pułku piechoty, Piotra Wysockiego^ i kapitana L Krakusy vi' 
Hubego* Ze strony rosyjskiej zjechał jenerał Dannenberg 
z dwoma adjutantami i z plutonem jazdy. 

Spotkali się ci panowie przy kai^czmie Pociecha, nieda- 
leko Rakowca, Inslnikcya Prądzyn.-^kiegu była bardzo krótka: 
miał tylko wysłuchać propozycyi i innej nie dać odpowiedzi, 
tylko że raportować będzie o nich swąjej władzy. 

Jenerał Dannenberg znany wielu z uas^ należał do dy- 
styngowanych oficertYw kwatermistrzostwa i przydany był dość 
długo jenei-ałowi K unicie. Był to człowiek zręczny ^ uczony, 
wymowny i dokładnie znał charakter osób^ z któremi miał do 
czynienia. 

Zaczął podłujj raportu Prądzyiiskiego od lego: Najjaśniej- 
szy cesarz i król^ przoz marsziiłka Paszkiewicza lepiej uwia- 
domiony o stanie umysłów w Polsce, niżeli nim był przez 
poprzednika, przekonał się, iż wojna obecna nie jest wypad- 
kiem usiłowali jednej partyi, lecz ogarnęła wszystkie klasy 
narodu, jak o tern sądzić może po ogromnych ofiarach, które 




nai^Mi doląrt nczyuil. Iż opór przBstawinny prwz nas jego 
miom praeszedl wszelkie oczekiwanie; ie^my wszytko wyf 
nili, Cl* lylko mogliśmy dla sJawy naszej. Lecz lud^je t 
prze widy v^^ać pfiwinni koniec bliski naszego opcwu. Siły ^ 
kio nj^yjf4kie :>ą już ^kmnone i gotowe szturm przyi>U:k!ii' d^ 
slolicy, \Vpra<>d jetlnak nim sH tych użyje w walcA o klór 
?^knłku juz wątpić nie tnoina, clice niar^iiiEalek w imieniu cemt 
jorSEcze ntz — [n-zeniriwir du iiarotlii słowami |iokoju; mC 
i |>owinienby wprawdzie odwołać się do wyrajsiiw pierw sa 
manifestu cesarskie!^»*\ wydanego na jłocząlku wnjtły i iądu 
lx*zwurunk*H\ego puddania się jego woli: ażeby jednak za|K;^ 
bieiiz nowemu rozlewowi krwi, klory l>y się ^koilezył xbaJ 
rżeniem stolicy, clice mai-^zalek wejść z narodom w tiktadyj 
których podstawił być mają: 

1 1 Za|)nmnienie przeszłości i atnncstya jeneraliia ilU 
\rśzystkicli, nie wyłączając Lit w i n 6 w (tak twierdzi Pną^ 
ilzyński: Dannenberg w (amiętniku /apr^ecza o lej 05* 

2) Zaprowadzenie na nnwo porządku konstylu^ 
tak jak przepisuje u?^tawa, nadana przez eesama AleL^iidra^ 

3) Zniesienie wszystkich nadużyć, kl^jre na nas ci^yl) 
przed iTwolucyą, 

4) Zachowanie armii wszystkich stopni i |Hi?rogalyi 
otrzymanycfi w ciiasie wtijny, 

Uniewa^Jiienio aktu detronizacyi samo przez się było 
znmiane. P^ąd^yń^ki Iwierdzi, iż laka była osnowa propozycji! 
Dannenher^ w painiclnikii swoim zaprzecza i tylko o |>rzeba^ 
czeniu, zapewnitmem powstattcom |łroklamacyą eei^r^ką z dni^ 
29. lipcii, wspomina. 

W ciągu rozmowy, Daniienberg wystawił (lak on saji 
twierdzi) polc^^e rosyjską w najgroźniejszych i-ozmiarach. a na^ 
wet o spi'>ldziaJriniii jenerała Rosena w szturmie Warszawi 
nadmienił, Na to Prądzynski miał nieostrożnie wymówić: ci 
do Rozena, możecie na nie^o nie liczyć; zgnie^ 
cioiiy został przez jenerała Ramorino. i w Brz< 
^ciuprzychodzldosiebie! Dfuinenberg zręczn ie pewne 
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zerwy wielkie, które wspierają najbardziej zaatakowane lub 
zagrożone punkta. 

Będąc zmuszeni przemagającej sile ustąpić zewnątrz, 
uprowadziwszy co tylko można dzia/t i zagwoździwszy resztę, 
ażeby przeciw nam użyte nie były; 

2) bronić się w okopach z jak największą zaciętością. 

naznaczyć naprzód miejsce dla każdego, 

komunikacyę między nimi, 

kwaterę główną dywizyi, 

naczelnego wodza i dowódzców, 
Będąc zmuszonym do opuszczenia okopów, przez prze- 
łamanie jakiego punktu, jeżeliby nieprzyjaciela nie było spo- 
sobności ztamtąd wyrugować, uprowadziwszy z nad okopów 
wszelkie działa, które się dadzą uprowadzić i obsadziwszy 
niemi barykady : 

3) bronić miasta jak najmocniej. 

Urządzić zawczasu komunikacyę między w^szelkiemi czę- 
ściami miasta i sposób prędki tych komunikacyi. Naznaczyć 
punkta w tyle, gdzie zewsząd raporta przesyłane będą, a stam- 
tąd do kwatery głównej naczelnego wodza; także czas kiedy 
prócz nadzwyczajnych wypadków te raporta przesyłać mają. 

4) Urządzić sposób opuszczenia Warszaw^y z resztującem 
wojskiem, działami, an}unicyą i magazynami na kilka dni, żeby 
opuściwszy stolicę, przeszedłszy na prawy brzeg Wisły i zni- 
szczywszy most, działać z zebranymi korpusami w jednej myśli, 
do czego trzeba projekt uformować, naprzód oznaczyć podział 
wojska na kolumny mniejsze, i maszerować razem aż na pewny 
punkt. Projektów nie jeden, ale więcej musi być zrobionych, 
a mianowicie albo: 

a) udać się na Litwę całą siłą, z korpusikiem; 
h) z resztą wojska iść na Wołyń, Podole, Ukrainę; 

c) na Wołyń i tam utrzymywać, a potem na Wołoszczyznę; 

d) na Wołyń, połączyć na Wołyniu, uderzyć na Galicyę, 
tam utrzymywać, a w przypadku niemożności przez Bukowinę 
do Turcy i; 



e) udać się całą silą na Woiyo, wzmocnić się, 

i slarnląd do TurcyL 

W tych \\^zystkich projeklach myśleć *i przi^^zkoĄ^ 
jakie zdybywae mui^imy, o |>otrzebach wojska wamunicyi^ ubił 
tze. żywności. Nakoniec jak Rząd i Izby pomie^^cić w środku na 

Dosłownie |>odHJc tu iiłemoryał jenerała Krukowiockjc 
ażeby każdy mógł go osądzić. 

Na pierwsze trzy punkta postanowiłem fHl|Miwic'd 
Inne dali^ze, od opuszczenia gtolicy zaczynając^ aż do kuiio 
jako romans prowadzący do Radoszyc 1794 roku. potiiinille^ 
zostawiając <>d powiedź na nie zdolniąjszemu. Posiałem w i 
po podpułkownika z kwatery jenerała Arnolda i pod) klu walu 
mu dyśfpozyeyą wojska na przewidziane przypadki \v N, 1. i] 
Podpulkowniko^vi Wilt^onowi z korpusu inżynieruw zaś pole 
lem napisać dystpozycyą^ tyczącą si^ wewnętrznej obrony Wa 
^itawy z rozkazem złożenia lej jaracy w ręce prezesa rz 
jenerała Ki-ukowieckiego, co też ei panowie wypełoilL 

W pierwszej części » o b r o n a linii z e w n ę I r e i 
nasię jmjącc zrobiłem trzy przy [mszczenia: 

1 ) Niepizyjaciel atak przypuszcza miedzy baryą»rami 
kotowj^kiemi a Czernicbow^ikiemi. 

2) Pomiędzy Mokotow^kiemi a Jerozolimskieńit rogatkaii 

3) Na Wolę i Czyste. 
Ażeby dobrze |x3jąć dys[>ozycye, odpowiadające lym 

przypuszczeniom, przypomnijmy .sobie, jakie liyły pozycye 
szycli kiirpu.^ów dnia 5, września wieczorem* 



A. Dywizya pieclinty Bogusławskiego: 

1. brygada Jenerał I i bataliony 4. pułku piechoty, 2.724 lii<i 

Węgierski, \ :i - 10. * • IM-yj ^ 
J 2 > weteranów cjsynii., t.OTłlł 

2. brygada, jenerał I 3 » K (lutku [nechoty, 1.87ii » 

Młnkfisiewicz. 14 > a istrzel. p. Uz* War,, 2.177 • 

16 batalionów 9.778 h 



9 '/o bataliona. 
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z 12 działami lekkiemi, 228 artylerzystów, obozowało pomiędzy 
Wolą i miastem z obydwóch stron szosy za Nr. 22. i 23. 
Z tych 16 batalionów piechoty, w Woli stało dwa bataliony 
8. pułku piechoty i jeden batalion pułku 10. piechoty, z któ- 
rych 13() ludzi pułku 8. piechoty zajmowało przed Wolą Nr. 57. 
W Nr. 59 na prawo Woli 300 ludzi pułku 4. piechoty; w Nr. 62 
przed Paryżem, batalion pułku 4. piechoty; w Nri 66 przed 
Marymontem 26 weteranów czynnych. 

Te wszystkie oddziały odliczywszy, zostało pod bezpo- 
średnimi rozkazami jenerała Bogusławskiego tylko 97^ ba- 
taliona piechoty; mianowicie: 

27.i batal. pułku 4. piechoty 

1 » > 8. > 

2 > » 10. > 
4 » » 5. strzelców 

więc zbyt mała rezerwa na taką przestrzeń* 

Działa dwóch linii obsadzone były garnizonami z zakła- 
dów piechoty. 

B. Brygada jazdy jenerała Dłuskiego: 

1. pułk strzelców konnych ... 4 szwadrony, 605 ludzi. 

1. » Krakusów , • "^ * ^25 » 

Razem . . 8 szwadronów, 1030 ludzi 
obozowało w obozie pod Powązkami. 

C. Oddział jenerała Ruttić: 

18. pułk piechoty 2 bataliony, 1.219 ludzi. 

z 26. pułku piechoty z Litwy i innych 

oddziałów mniejszych 1 » 559 » 

Razem . . 1.778 ludzi 

Jazda poznańska ....... 4 szwadrony, 387 koni. 

Jazda płocka 1 > 86 » 

13. pułk ułanów . 2 > 208 > 

Razem . . 681 koni 
zajmowały Bielany i Wawrźyszew. 
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Te trzy oddziały, A. B. C, stały pod rozkazami jenerała 
Dembińskiego, który dowodził tym sposobem: 
11.556 piechoty 
1.711 jazdy 

Ogółem . . 13.267 ludzi \ 

228 artylT/ ^3.495 ludzi, 

D. Korpus jenerała Umińskiego: 

1) Dywizya piechoty, jenerał Milberg : 

l.brygada, jenerał ( 3. pułk strzel, piesz., 3 bat. 2.037 ludzi. 

Wroniecki \ 23 pułk piechoty lin., 3 > 1.346 » 

2. brygada, Andry- | grenadyerów, 4 » 2.425 » 

'SSJ^^^^^^ \ 13. pułk liniowy, 3 > 1.776 > 

Razem . . 13 bat. 7.584 ludzi. 
4. baterya pozycyjna, 8 dńai = 216 artyleryi. 
6. baterya lekka, 6 dział = 141 artyleryi. 

2) Dywizya piechoty, jenerał Rybiński: 

l.brygada, jenerał I 2. pułk piechoty lin., 3 bat. 1.930 ludzi. 

Muchowski ( 1^- » * > 3 ^ 1.427 » 

2. brygada, jenerał | 16. > > > 2 » 1.126 ^ 

Langermann ii.* strzel, piesz., 4 » 2.358 > 

Razem . . 12 bat. 6.841 ludzi. 
6. baterya pozycyjna, 10 dział = 182 artyleryi. 
1. baterya lekka, 6 dział :=. 161 artyleryi. 

3) Dywizya jazdy, jenerał Jagmin : 

l.brygada, jenerał I 3. pułk strzelców kon., 4 szw. 488 koni. 

Czarnomski \ Augustowski, 2 » 260 » 

2. brygada, ( 4. pułk ułanów, 4 » 432 > 

jenerał? | 1. sandomierski, 3 » 324 » 

13 szw. 1.504 koni- 
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4) Brygada jenerała Czyżewskiego 
z różnych zakładów i rekonwalescentów i marszowych bata- 
lionów złożona: 

Zakładowy 1 batal. piechoty, 788 ludzi. 

balal. marsz. 7, 1. 2 i 4. strz. p., 2 » > 1.499 » 
1 i 5 lin. . . . 1 » » 567 > 

> 6,9, 11,20 121 p.l, 1 > > 702 > . 



Razem 

Ogółem zatem 17.981 piechoty 
1.464 jazdy 
700 artyleryi. 



3.556 ludzi 



20.145 ludzi i 30 dział. 

Ta siła rozłożona była jak następuje: 

Dywizye piechoty Milberga i Rybińskiego obozowały po- 
między rogatkami Mokotowskiemi a Jerozolimskiemi, zakryte 
okopami linii wewnętrznej w dobrych barakach z tarcic. Pół 
bataliona 1. p. strzelców pieszych stał w Nr. 54; punkt ten 
zatem należał do komendy jenerała Umińskiego. 
Batalion jeden piechoty zajmował Królikarnię i szańce Nr. 44 
i 45; dywizya jćLzdy Jagmina umieszczona była w koszarach 
jazdy w Łazienkach. Brygada jenerała Czyżewskiego nareszcie 
stała u rogatek Czerniakowskich z posterunkiem w Siedlcach^ 

E. Artylerya rezerwowa, pod komendą pułkownika 
Chorzewskiego: 

Bielicki, 1. baterya pozycyjna .... 12 dział 308 art. 

Neymanowski, 5. baterya pozycyjna . . 6 > 180 » 

Richter, 7. baterya pozycyjna .... 4 » 94 » 

Narzymski, 1. lekka 8 » 184 > 

Kołysko, 2. lekka 8 » 181 » 

Łabanowski, 4. lekka 12 > 258 » 

Szopowicz, pluton rakietników .... 47 » 
Solkiewicz, 186 saperów 



50 dział, 1252 art 
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obo^ow^ilo pod Ko>i!ykami, wlyle m dywinraini piechor y jene^ 
rala Umińskiego, 

Wi?2ystkie .^aaiiYce przf'*! lmi% wewnętrzną t^tofn^iw^ iiji 
mninj 1 Ocyslć^ obsadzf>iiP były TMto^mi wzicti*ini z zakbdui 
piwiłoty. klttrych liczbę Irodmi mi oEnac^rd Sądzę, że 
[jrKeehcKlzUa 2(XKł ludzL Ualalion rezi^rwowy arlyteryi pod- 
putkowoika IVzt'd [Helskiego priwiprzofMi sobte mfal u^higt; 
w.^5^y>lkich ihkut wałciwydi, tak |>ierw>^pi jak i drogiej linii 
wląCiCiiie z Pragą, a zatem usługi m^ai 171 dział wałowych, 
musiał więc [Fr/*e(^bodistó UMK) ludzL Główna k walom jonorafa 
MaiaciułW.ikitgo, jako WfKlza nac^lnego^ byte w ihnnn jpdnjm 
w Aleaeh, w ruwnej odległoikri od Mokotow.skicłi i Jerozolim- 
tikicb nigalok, jenerała l.'rairtskii?go w ihtmn H\osz 
w Aleach, a jenemla Dembin^kiego na WoUkit^fii Przed - . -. 

ifluwna siła zebrana byfci pafnicdijy itigatkanii ilukotow* 
.skiemi a Jenłzóbinz^kieirii. Wj*xy:?cy prawie jeneniłowie nani tę , 
C3ECSĆ za nąjsłabdzą iiwaiali. Drugi, o pcJTowę mniejszy, korfmi 
^Lał pcnl Wnlą; nareszcie skriŁ\'iUo we uddziiUy ^taly pod Ce^j 
luakoweni i Marymontern, Do lej dyspozycyi niedostawĄło 
teżnej re;cerwy : nie sianowie tiiial korpys jenerała R; 
Z tą leztTWą byłbym j^aręciśył -mi pewny skiili/k: t- 
obrona Dpacznie isć m "siała. 

Od środka obozu do Nr. a^ je^t IJIW) i^ąmi w przrl 
żenili I godzina. Od legoż punktu do Woli 2i)iMi sążni, t gi 
itzina; rezerwa artyleryi miała 2(KK} sążni od Koszyc ni 
stanowiska swego, a w prawo i w lewo od Woli I goilzini 

Jazda jenerała •-lagmiiia od koszar Łjizienkowskicli ^r< 
kiem miasUi jadąc do Woli 4^:»00 sążni, pr^elo dwie g<:>d. 
[Kłlrzebowała, ażeby stanąć na slanowisku. 

Dywizya Bogus^ławskiego z brygadą DJiiskiet*Oj mi 
z Czystego s?tanąć w pułgotiisłny za Wolą. 

Komendant inżynierów, jenerał Kołaczkowski, nie liw 
Unii ^.ewnęłrznych szańców oktłło Warszawy inaczej, jak z 
pozyeyc bojowe, w klórycb armia wsparta dobrymi 
camT, mogła stawić czt>ło nieprzyjacielowi, wydać mu bit 
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a ^v^ polrzcbie przejść % odpornej postawy ilo działania za- 
czepnego. 

Taką tei była myśl jenerała Cliłopickiego, i jiodług tej 
myśli wszelkie dyśpozycye szaiiców zostały wzięte. Dość z-zucić 
okiem na plan Warszawy, a osobliwie na linią szailcuw od 
Nr. 54 do Nr. 59, żeby się o lem (łrzekonae. 

Widzimy w^ środku duży zamknięty szaniec Nr. 5ł>, Wola, 
który bylł?by artyleryą stosowną i doslatecznym garnizonem 
oi»atrzony, mógł całą armię nieprzyjacielską kilka dni zalrzy- 
mać. W' lewo sissaniec także zamknięty Nr* 54, panujący nad oko- 
licą, a słnźący za ws|)arcie dla lewego i^krzydła. W środku dcża 
baterya Nr. 55, otwarta w szyi im 8 dział polowych. W' pmv\Ti 
baterya, podobnież w SE)n otwarta na 8 dział polowycfi, a na 
praw^em skrzydle baterya zamknięta w Hzyi palisadą, stanowiącą 
oparcie dla tejio prawego ^krjKydla; o 3()0 sążni przed Wolą 
szaniec Nr. 57, otiarcie przedniej straży, o który rozbić się 
miały pierwsze usiłowania nieprzyjaciela; szaniec ten cały front 
ostrzeliwał i pominąć nie mógł go nieprzyjaciel. Położenie jego 
było takie, iż ruchani! wojaka z (irawej i z lewej strony i wy- 
cieczkami z Woli mógł być posiłkowany. 

Za tą jtierw^zą linią szańców, posatla gruntu pochylona 
lekko ku miastu, dobrze zakrywa poruszenia wojska. Kozwi- 
uięcie tego pola bitwy wynosi 1.8tX) sążni =r pół mili, głębo- 
kość jego t5 -7f)0 sążni. Było więc miejsce na 30.0(J(> wojska 
w dwóch liniach; pierwsza z garnizcHiów, .s;cańców i arty- 
leryi polowej złożona; druga z piechoty posiłkowanej jazdą; 
nareszcie rezerwa generalna na szosie do Woli w po- 
łowie drogi do Ocystego^ mogła się tam przenieść, gdyby tego 
była potrzeba. 

Na tern to przypuszczeniu ułożył jenerał Kołaczkowski 
dyą*ozycyą armii w^ menioryale dla prezesa rządu. 

Wyniźnie w nim stoi: skoro się [irzekonamy, że nieprzy- 
jaciel całą swoją armią maszeruje na Wolę, czego nczynić 
nie może bez poruszenia Hanko wego całych sił swoichj a co 
z wież warszawskich ujść naszej baczności nie powinno; na- 
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Icnczas jenerał Dembiiiaki z korpusem swoim zbliży się 
Woli i !iąjmłe stanowisko pośrednie pomiędzy Csjysteni a W< 
Artylorya jego f^lanie w bateryacli Nr, 55 i 58. 

Arlylorya rezerwowa óO dział szybko przeniesie się 
linią bojową, zajmie przestrzeń pomiędzy Nr, 54 i 56 rWol 
i stanie w pozycyi. 

KorpłiH jenerała Umińskiego pomaszeruje w pniw f * i ?t 
nie za 5zaVieami Nr, 54 i 55 pod zasłoną artylerj'i rezerwowi 
Jego *M dział połączy się z arlyleryą rezerwową. 

Brygada jenerała C.zyżewskiego zajmie miejsce jem 
Utniiiskiego i obsadzi szaiice Nr. 3, 4, 68, 70, 72. 7;1 ir* I U 
W łych stanowiskach pi-zyjmie się bitwę. 

Lecz p r z e d e w s z y Ł^ I k i G m sprowadzić ii a 1 e ż a 
k o r p us j c n e ra Ja Ila m o r i n o i m i e e g o p ad ręką n 
dalej pod Wielkim Dębem ^ L j. o dobry tnarsz 
Warszawy. 

Oczywiście więc, że nie miałem zamiaru bronić Wi 
jako dzieła zewnętrznego twierdzy ; coby był^ł nadmiart?!ii oi 
roztropno^!, Wota bowiem leży od Czystego na strzał armai 
lecz stoczyć bitwę odporną, prd iirotekcyą pierwjazej li 
szańców. Wszakże w tern przypuszczeniu nalegało się linię 
f^zańców mocniej obsadzić arlyleryą i mocniej^ize wrzucić 
nich załogi. 

W Woli było tylko tl dział, należało się ich 45 szi 
w Nr. 57 było tylko 4 działa^ należało się ich B sztuk ; w Nr, 
było tylko 5 dział, należało się ich 12 sztuk; w Nr. 59 b|l 
tylko 5 dziiił^ należało się ich 12 sztuk: razem 25 ilzial, 
winno było być 75 sztuk. 

Dlaczfgo vrięc zamiast 75 dział wałowych umi^ 
ich tylko 25 szluk? Komu się więc wina naleły, jeżeli 
jenerałowi Bemowi. Tych 75 dział, zwłaszcza dobrze zakrył 
nie byłaby artylerya nieprzyjacielska tak prędko, jak się 
?tało, przygasiła. Do tych 75 dział wałowych wielkiego kalibj 
dołączmy i^2 dział polowyclt zaprzężonych^ pi^zonoszącydi 
w masie w zagrożone punkla, a możnażby przypuścić, aby 
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niepr;:yjaci6Łsk^ jakkolwiek mocna i dobrze prowadzona, ]io- 
Iralila pod ogniem 167 dzial sformować kulumny szturmowe ? 
Połowa by ich nie do&zla! 

W drugiem przypus^ezeniii, to jest ataku na Mokotowskie 
i Jerozolimskie rogatki, powiedziane było: 

Korpus jeneimła Umińskiego wystąfii z okopów i zajmie 
pózycyc za Unią szańców Nr, 3, 68^ 70, 72, 73, 15 i 16 
i bronie będzie Królikarnie jak nąj zacięciej, obsadziwszy szańce 
144, 45 i 46, W tej pozycyi przyjmie nieprzyjaciela, Arlylerya 
rezerwowa przy]jcdzie mn w {^^łomoc, 

Jenemł Dembiń.ski połączy \rszystkie wojska ?=iwoje 
U" prawo Czystego i będzie się miał w gotowości uderzyć 
z lewego boku na nieprzyjaciela. Toż samo uczyni jenerał 
Czyiewjski, debuszując wlyle Mokotowa. 

Tym sposobem wojsko na^sze połączone by zostało na je* 
dnym punkcie i mogłoby działać wspólnie. 

W trzecfem nareszcie prrj^piiazczeniu ataku na rogatki 
Czernichowskie, który najmniej nieprzyjacielowi obiecywał ko- 
i^yści i w Czasie którego byłby zmuszony zamienić linią 
opeiiiCyjną od Nieszawy idącą, na inną na Pilicy opartą, byłby 
się nieprzyjaciel wlłoczył pomiędzy brzeg gór przy Królikarni 
a brzeg Wisły. Natenczas armia cała koncentrowała sie vv po- 
zycyi jenerała Umińskiego, a stąd atakowała nieprzyjaciela 
w chwili, gdy wpadnie na Czyżewskiego. 

Nie zatrzymuje się nad drugiem wypracowaniem mojem, 
tyczącem się obrony linii wewnętrznej okopów. Znajdziemy 
w niem rozporządzenia tyczące się opuszczenia pierwszej Itnii 
zewnętrznej ; rozkład wojska w obronie linii wewnętrznej ; sta- 
now^isko rezerw^ i t. d. Tu całe rozporządzenie inny charakter 
przybiera, chamkter czysto bierny. Dzieła przed linią okopów 
bronione są tu na podobieństwo dzieł zewiiętrznych twierdzy, 
poruszenia rezerw podobniejsze do ruchów^ wycieczek w twier- 
dzy, aniżeli do ruchów armii zaczepnie działającej. 

Jenerał Krukow^iecki odebrał te dwa wypracowania, nie- 
mniej jak raemon^al podpułkownika Wilsona o obronie bai-ykadj 
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lecz nikomu ich nie udzieliła Ż<dim dyspozycya w^''daiią 
isoslała dowódzcom w przypuszc-zeniach pmezemiiie wskazań yd 
i w tern zarud wszystkiego złego, co oa nas spadł] 

Clioroba inrija Irwała 10 dni; ćiL września pierwszy 
wyjecłtałem konno z jencraJem Prądzyńskim i jenerałetn Ii 
mem dla przejrzenia linii zewnętncnej szańców- 

Dowiedziałem się później, że na radzie wojennoj ^ebntfi 
u prezei^a rządu, jcnemt Bem wziął na siebie zatrzymanie ani 
rosyjskiej szaricatni pi€?rvvszej linii i rezerwą artyleryi tak dlujj 
dopóki wojsko nasze nie przybędzie w pomoc. Pamiątki w< 
jenne jenerała Bema datowały zGJań^ka: przypomniał styl 
ze liche dziełka rzucone o 000 sążni przed Iwiertlzi|, dfag 
opierały sie alakom oblegającego wojaka, i stąd wnosił, że 
samo powtórzyć się powinno dla szańców pierwi^zej Hnii pr 
War-^zawą. On to sam połljął sie ich uzbrnjenia i w niobytiiq 
^i mojej wskazał silę ich garnizonów. W^Kędzie a osoblii 
od Woli llczlm dział była niedostateczną. Wj liczyłem icli 
iriebe na 75, było ich tylko 2ix Tak samo z gariiizaf 
Wola potrzebowała 2 4(X) ludzi, było ich tylko 1.500, i t 
i len jest drugi pow('id lak prędkiego zdobycia tej pieruM 
linii. Za słabe uzbrojenie! za słabe garnizony! 

Wprawdzie Prądzyński i Chrzanowski Ofionuwali i 
wąl|tiewali o skutku obrony tak lichymi środkami. Lec2 Bc*m 
obstawał za swojem zdaniem i z taką pcwnos^cłą zarr^* ' >» 
|łierw^z^i linia trzymać .^ię będzie że i Krukouiecki i- 
Bię do jego Iwierdzenia i wszystko zdał na niego. 

On także naczelnego wodza namówił do zruwii.uiia z hip- 
mią iszaików pod Kakowccm Nr 4H^ 49, 50, 61, 52 i 53. luie 
dząCj śe są zanadto odległe. Nikt ranie o tętn nie npn 
a gdy w^^tanie byłem objąć na nowo moją s^łożJię, -/mbHĄ 
rzecz znjbioną. Przez to skrzydło lewe pozycyi Wolskie 
stało w powietrzu. Starałem się Wąd ten naprawić, buduj^ 
szaniec Nr. n3 U- w lewo szosy do Rakowca i o 200 
przed rogatkami Jerozolimskiemi- Dzieło to dnia 5, wrzei^nia ji 
miało 8^ grubo:^ij O' wysokości i w szyi było zamknięte. 
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jenerał Uraifiski nie obsadził go ani piechotą ani artyleryą w dniu 
6. września. Nowy ten ł>ląd wiele się przyczynił do prędkiego 
zdobycia Nr. 54. 

Dnia 5, września o godzinie 7. z wieczora spostrzeżono 
2 ^^'ieźy Iutei'skiego Icościola ogólny mcii armii rosyjskiej ku 
jej lewemu skrzydłu. Ruch ten był odpowiedzią na wyniosłe 
z naszej strony warunki. Jenerał Knikowiecki uprzedzony o tern 
został niezwłocznie, lecz nie dał innego rozkazu tylko ten, 
aby wojsko nas?^e równo z dniem stanęło pod bronią. Jenerał 
UmiJii^ki, z którym lego samego wieczora rozmawiałem, po- 
wiedział mi, że ma wiadomość o wielkim ruchu nieprzyja- 
ciela, lec;5 o dysfKJzycyacłi odpowiednich z naszej strony nie 
wspomniał. 

Dnia 6. września o godzinie 5, zrana nieprzy- 
jaciel pokazał wielkie masy naprzeciw szańców Nr. 
54 i 57. Były to korpusy jenerała Kreutza i Patilena. Pojrrze- 
(Izała je liczna arlylerya^ klura ogieii swój na p('łł strzału ar- 
matniego od tych szaików rozpoczęła, S!aba ich artylerya 
wkrótce przytłumioną została, działa wszystkie zdemonlow^ano. 
00 dział nieprzyjacielskich przynajmniej, ^ tych wiele p<y pu- 
dowych jeilnoroguw wymierzone były przeciw Kr 54. O 5. go- 
dzinie spotkałem przy rogatkacłt Wolskich jenerała Prądzyń- 
skiego, wracającego z C^jystego do niiuiila, który powiedział 
że Nr. 54 długo się trzymać nie mo:ie, że Bem z artylerya re- 
zerwową nie pokazuje się i znaleić gn nie można. On sam 
|)ospieszył na wieżę luterską, aby stąd obserwować ruchy nie- 
jirzyjaciela. Spiąłem konia ostrogami i przybyłem do Czystego. 
Tu znalazłem 4 batalie »ny 6, pułku strzelców pieszych (Disieci 
warsz,), pod kometidą jenerała Młokosie wie^a szukające zasłony 
za szarkami Nr. 21, 22, lecz żadnej innej dyspozycyi nie spo- 
strsiegłem, któraby zmierzała do uratowania szańca Nr. M. Na 
prawo szosy stał Bogusławski z 4 bataUonami 4. i 10, pułku 
pieelioty, równie nieczynny. Jenerała Młokosiiewicza starałem 
ńę nakłonić do ruchu w stronę Nr. 54; lecz ten, wskazawszy 
mi ręką gęste kolumny nieprzyjacielskie: mamże — odijowie- 
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dział — z ibalalionami iść przeciwko całej armii 
bez żadnego odwodu za sobą; wreszcie niam r« 
kaz wyraźny bronić tej pozycyi, na której slajj 
W tąi samej chwili nieprzyjaciel przypuści! atak do ret 
Nr. 54 z prawego boku i obszedł ją od strony .szyi, Ztilo 
nasza |)ulku pierwszego strzelców pieszych^ zamiasl dać ogii 
w chwib gdy nieprzyjaciel zawiktany byl wilczynnii dołami, 
pokazała się na ławkach ani na przedpiei^siu, zdawała się jakl>T 
sparaliżowana. W okamgnieniu ochotniki rosyjskie na czele 
kolumn maszerujący, spuścili się do rowu, prze^^tąpdi palu^dt, 
i bez najmniejszej przeszkody wdrapah się po spadkach i uka- 
zali się na przedpiersiu. Ani jednego granatu ręcznego 
rzuciła załoga, ani bagnetów, ani kos nie użyła do od^^ 
szturmujących. Od tej chwUi ustał zupełnie opór. Oficer arl^ 
leryi, dowodzący działami, zabity został na samym pucjcąt 
kolumna piechoty rosyjskiej wyłamała baryerc i wes2 
reduty, zabijając wsz^^lkich, klórych Lylko spotykała, bagC 
W tym momencie, przypadkiem dotąd niedocieczonym, wyk 
w powietrze magazynik prochowy napełniony amunicyą: zul 
ciczców i zwyciężonych bez różnicy okropnie rażąc Prz^e^;! 
100 Rosyan poległo, między nimi jeden pułkowoik; więcc) 
ninionycli zebrano, lecz i reszta polskiej załogi przy tym wy- 
buchu zginęła, maią tylko liczbę ocalili oficerowie rosyjscy. 

Wrażenie, jakie ten w^ybucli niespodziewany na nieprzy* 
jacielu zrobit, musiał być bardzo wielki, przypisywali go bo- 
wiem naszej rozpaczy. 

Tym to sposobem^ na co własnemi oczyma |>alr2alenv 
dokonane zostało zdobycie Nr. 54. 

Ani jeden batalion nie posunął sie, ażeby przeszkc 
szturmowi, ani jeden strzał z polowych dział tia^-^żych iu 
odiizwał się. Można powiedzieć^ że armia nasza »w ramię bnn 
asystowała temu pierwszemu aktowi. Nieprzyjaciel do^* dłu 
strzelał do baleryl Nn 55 w przekonaniu^ ze jest cd>sadzoii 
Skoro tylku stał się panem Nr. 54, zaraz w nim zrobił wr 
ud swojej strony, zasypał bramę z naszej strony i W|)rov 
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kilka dział, z którycii rozpoczął ogień [łrzociwko Nr. 21 i Nr* 
22. PiVjcz tych dziai rozwiną? kilka fiozycyjnydi baleryi prze- 
ciwko Czy^lerau, pod którem odkrywał nasze bataliony, i prze- 
ciwko Woli, ' 

W tym samym prawic czasie korpus jenerała Pahlena 
jłi-zy puszczał alak do Nr. 57 przed Wolą, Po kanonadzie go- 
dzinnej 60 dział przeciwko czterem naszym, gdy ogień osta- 
tnicłi zupełnie umilkł, poruszyły się szturmowe kolumny naj- 
przód ku prawemu bokowi, starając się obej.^ dzieło z tyłu: 
lecz przyjęte ogniem armatnim od Woli i ogniem karabinowym 
z poza palisad szyi, powróciły, z przeciwnej strony nie miwa- 
żywszy stę na szturm. FostanoNsil natł-*nczas jenerał Pa!den 
atak przypuścić z przodu. Tą rażą kolumny rosyjskie śmielej 
poszły i wszelkie przeszkody usunąwszy, dostały się na przed- 
piersie. Tu się rozpoczęła walka nąjcbwalebniejsza 130 pie- 
choty polskiej przeciwko kilku tysięcom nieprzyjacit'łł. Żołnierze 
zapaleni przykładem oficerów swoich z kosami i bagnetami 
w reku bronili się na przed piorsiu* Wyparci stamtąd sści^i^rięli 
sio w kupkę w jednym z narożników i drogo ok u [ uli życie. 
Gdy kilku z nich zawołało pardon, właśni olicerowie szpa- 
dami ich przebili i sami potera polegli, Schmidt w sw^ojej hi- 
storyi, tom III karta 3S(J twierdzi, że 80 naszych wzięto do 
niewoli; nine podania o czterech tylko mówią, 

Jakkolwiekbąd^, obrona dzielna tej garstki walecznych 
zatrzymała korpus Palilena przez dwie godziny i zainipotio- 
wała nieprzyjacielowi. Załoga Woli sama się czując za słabą, 
nie zrobiła żadnego ruchu dla ti^sparcia Nr. 57, tylko ogniem 
swoich 11 dział starała się spói^nić stanowczą chwilę szturmu. 
Dotlać i to trzeba, że sama rażona była najgwałlowniejszym 
ogniem kilkudzie?iięciu dział nieprzyjacielskich. 

Po wzięciu Nr. 54 pojechałem do korpusu jeneniła Umiii- 
skiego w zamiarze przedi^tawienia mu tytanu rzeczy kofo Woli 
i potrzeby spiesznego tiukursy z jego strony. Spotkałem tu 
prezesa rządu, jenerała Krukowieckiego. Objeżdżał w tej cii w ii i 
wolnym krokiem linie piechoty jenerała Umiilskicgo od lewej 
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ku prawej. Wielkie zadziwienie okazał, gdy mu doniosłem 
o stracie Nr. 54, o czem się mógł naocznie sam przekonad 

Nieprzyjaciel podRakowcem ustawił około 20 dział i kilka 
batalionów piechoty i stąd wypuszczał kule na nasze szańce 
i na linie piechoty Umińskiego. Nasza artylerya polowa i wa- 
łowa z Nr. 70 żywo odpowiadała; zdawało się jenerałowi Umiń- 
skiemu, iż ma przed sobą cały korpus nieprzyjacielski i przy- 
gotowania robił do odparcia szturmu. I^ecz to był tylko atak 
fałszywy dla odwrócenia naszej uwagi od Woli. 

W tej chwili 25 batalionów naszych i 12 szwadronów 
odstrzeliwało się 7 batalionom i 8 szwadronom nieprzyjaciel- 
skim, kiedy dywizya Bogusławskiego, z 12 batalionów złożona, 
z 8 szwadronami Dłuskiego, stawiać musiała czoło całej nie- 
przyjacielskiej armii, z czterech korpusów i przeszło 300 dział 
złożonej. 

Żadna odmiana w szyku naszym nie nastąpiła; żaden 
nowy rozkaz nie był wydany. Jenerał Krukowiecki poza ogro- 
dem Czystego wyjocliał na wzg()rze, na którem stał Nr. 23. 
Stąd widać było jak najlei)iej całą równinę około Woli. Nie- 
przyjaciel przygotowania robił do szturmu. Była godzina 9-ta. 
Jenerał Bem około 20 dział wystawił w lewo szosy, obok 
Nr. 22, ażeby zatrzymać nieprzyjaciela. Szwadrony Dłuskiego 
z 12 działami artyleryi konnej manewrowały na równinie pod 
ogniem artyleryi nieprzyjacielskiej. Za Nr. 23 stały cztery ba- 
taliony brygady Węgierskiego z naczelnym wodzem Małachow- 
skim; w lewo .^zosy cztery bataliony pułku 5. strzelców pie- 
szycli Młkokosiewicza i jeden batalion 8. pułku. I to była cała 
siła nasza. Ogieii artyleryi bardzo żywy szedł z obu stron. 
Dawno nie pamiętam tak gęstego gradu kul . a jednak bata- 
liony nasze nie wiele cierpiały od niego, a kanoniery nasze 
z najzimniejszą krwią za 10 kul oddawali jedną, lecz zwykle 
trahią. W tej chwili z jenerałem Bontemi)s i z kapitanem in- 
żynierów Szymańskim posunąłem się przed linią szańców Nr. 23, 
ku Woli, zsiadłem z konia i perspektywę obróciłem na Wolę 
Kolumny rosyjskie już dochodziły na strzał karabinowy od 
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stoków, PosJałem kapitana Szymońskrego do jenerała Kruko- 
wieckiego z wiadt)Tnosdą o teni, co s^am widzia-?em, i kazałem 
się zapylać, cjsy to nit? była chwila ruszyć ku Woli z 9 ba- 
lalionami, które miat pod ręką. Na mój raport odfło wiedział: 
Wola stracona, nie poświecę na próżno wojska! 
i zwr('icił konia. W naszych oczacli wtedy kolumy Patdena obró- 
ciły się ku prawemu bokowt Nr. 5B (Wolał, a to chcąc uniknąć 
frontowego ognia; a ponieważ ta czę^ć słabo była obsadzoną 
wojskiem i artyleryt nie było na flankach, pi-zebyły rów bez 
przeszkody i okazały sie na przedpier^iu. Batalion 10, pułku 
piechoty pod komendą majora Wysockiego (Piotra), skoro spo- 
:?trzegl nieprzYJaeiel?iką piechott; na brzc^m przeciw?^karpy. bez 
wyr^trzału opuścił stanowisko i tył podał sromotnie. Nie mogli 
oficerowie zwtócić tej młodej piechoty napo wrót na nieprzy- 
jaciela ! 

Rosyjska piechota dobiła wszy się w środek, w picfi wy- 
cinała wsz\'slkich, których spotykała. Lecz nie spodziewała .się 
nowego oporu w ogrodzie* Tui za szjłalerów zaslanowit ją 
żywy ogiert ręcznej broni Z przekopu odezwały się jednocześnie 
liczne strzały na^^ej rezerwy. Widziano w toj chwili piechotę 
rosyjską uciekającą, wielu żołnierzy tłumnie wpadało nai>own>t 
w rowy. Szybki ruch kilko batalionów w tej chwili mógł 
jeszcze wiele naprawić. Lecz nikt rozkazu me wydał, świeże 
kolumny rosyjskie nadeszły. Te podwojonemi siłami od strony 
szosy szturm przypuściły i dostały się w środek schronu. 

Waleczny jenerał Sowiiiski, pamielny swojej obietnicy 
Krukowieckiemu, ie Wolę z życtem tylko odda; z garstką 
piechoty zamknął się w kościele i z karabinem w ręku Atanąt 
naprzeciwko wchodu. Nieprzyjacielska piechota wybiła drzwi 
i tłumnie wpadła do kościoła. Pierwszych z^tslanowiła poważna 
postać So w iibkiega. Zdajcie się. wasze blahorod ye! za- 
wołało kilku* Sowiiiski odpowiedział wystrzałem. Natenczas 
rzitcili się na niego i bagnetami waleczne piersi przeszyli. Tak 
zginął ten dzielny starzec, w życiu poważany i kochany od 
wszystkich^ w śmierci jeszcze groźny. Taką waleczność, takie 
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poświęcenia ucsnił ~?afn mv\iVZ\yAvivi[ i*auiji;c twoją , 
Spwiii^ki, i>oda<lzą do poloinnos^ci, żal \^^|HVhouarKv-zńw 
i pieśni wdzięcznego ludu. 

Tym Iieroic^Tiyin iigrinf^m zakoi^ciiyla >ię obn>n4ł 

Piotr Wysocki mniej .^zczęslmT, mnny w nogę, do^ij 
ń^ w i^x* nieiiizyjaciela. 3(> oficerów* i 1.2il») hiclzi zfożyil 
bron; około 6łX) naszych lylko zginęło luh niczej poma 
Wntłsić sliid można, jak słaba była obrona, iMarszałekj 
do lidobycia tego ^niiicii |l^^t*^l£łu KM) arniat i 25 balaU 
|łiecholy, a pnmiinu tak słabej obrony załogi, stmcił ir 
akcyi przeszło 2CCK) lodzi Armia nasza a.sy^^lowal 
temu wzięciu j podobnież jak s I racie Xr, 5^4. Tyli 
batalion 8, pułku liniowego, wysłany w cza.*^ie szlurtnu 
wzniocm^nia garnizfjniL wrócił w ro/prz«;/*eniu zupełncin. 
Łjlawiw^zy ^wego dowtjdzcę rannei;u w, szańcu 

Zaledwie Wola dostała się w ręce niaprzyjacieki, a 
skałki lej straty uczuć m dały, Mar^^załek zbliżył swoje 
|iiechoty i arlyleryą do Wi>li, oparł [nerw^zą linię u Nr. 
i M, kazał [»opr/.erzynać strzelnico w froncie ku nam amj 
conym, obsadził go artyloryą i Kywy ogieii kazał rozp 
cząć przeciwko Nr, 2 1, 22 i 23. Przeszła I(Xł dział z jegj 
sśtrony zagrzrniaitj. Widziano masy t»iechoty forraujące sie prz< 
laskiem w prawo szosy; na praw^ stronie Wu!i zbliżały 
inne kolumny i liczne batcrye artyleryi, lecz ogted nieprz 
gai^zony dotąd Nr oH znacznie iirzessckadzał rozwijaniu Ą 
tych sił, 

W lej chwili vvy/.:^zy oficer |Hiłku 10, piechoty, przyjaci^ 
j^ciJy Wysockiego, dowiaduje się, ze Wysocki jeM w ręfc 
Hosyan; przybywa iioniięszany do naczelnego wodza Mitłd 
chowskiego i prosi o pozwolenie iść z drugim batalionem iegq 
jmiku na pomoc Wysockiemu, 

Jenerał Malacłiow^^ki tak wielkim dowodem przyjs 
rozczulony odpowiada mu: bardzo pięknie z tvv^oj< 
strony panie raaj orze; ids^ pan ratować przyjaciela' 
Te były słowa Małachowskiego!! 
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Oficer kazał zaraz wystąpić batalionowi i poprowadził 
go w prawo szosy w nieładzie ku laskowi, [tod którym for- 
mowały sie masy rosyjskie. Jenerał Bogo&taw^ki widząc, że 
się lym ruchem kompromiloje, wysyła za nim z rezerwy parę 
batalionów 4, pułku dla wsparcia; bataliony a pułku strzelców^ 
[>ia^zych m tym pr^ykladeni idą także na[irzud ku Woli, po 
lewej stronie jizosy. A rlylerya rezerwowa naszci, 50 dział, staje 
po prawej stmnie piechoty i ogiert żywy roz]>oc2yna na ^(A 
strzału armatniego. 

Na k'Ji widok niyprzyjaciot posuwa swą piecholę. Tyra- 
liery z obydwóch stron połykają się, l^ch przeciw Moskalowi* 
Zacięta walka ^ię rozpoczyna, nie przychodni jednak do starcia 
między niai=anii; wszystko się koticzy na i>krzykacli hura! 
zda[f*ka z obydwócti stron, tli>ryin wtóruje potężny ogień ar- 
matni. Po godzinie takiej walki piechota naaza cofa się na 
stanowisko swoje pod Czyślem, Ruch ten zupełnie nie- 
potrzebny teraz, przed dwoma «;odzinami byłby 
ocalił Wolę. Kosztował nas kilkaset ludzi,,. 

Był moment, w którym się obawian<x aby nieprzyjaciel 
po wzięcia Woli (^godzina 10. zrana), nie |iosunął się z świe- 
żerni kolumnami do ataku Czyslego. Dyspojcycye piechoty i ar- 
lyleryi jogo do lego zmierzały. Nie wątpię tiawel, że atak 
silnie wykonany nic byłby się zatrzymał jak na rogatkach 
Wolskich. Tak wielkie nastąpiło zwątpienie w naszych szere- 
gach, po wzięciu Wolt! Zdaje się jednak, jakoby rozwinięcie 
naszej aiiyleryi i atak piechoty po szosie wrażeaie na nieprzy- 
jacielu zrobiiy, bo zatrzyma^f się i poprzestał na silnej kanona- 
dzie, bez wielkiej dla nas szkody ; 15*J dział z strony rosyjskiej 
grzmiało przeciwko 14 działom naszym wałowym, 1 moździe- 
rzowi i 62 zaprzężonym działom IJema. Żaden szaniec nie był 
uszkodzony, żadne działo zdemontowane. 

W czasie tej nader żywej kanonady znajdowałem się 
na przemian w szatkach Nr, tŻH, 22 i 21. Za szańcem Nr, 2*i 
siali prezes rządu jenerał Krukowit^cki I naczelny wódz Ma- 
łacliowski z sztabem sw*oim. Tu także znalazłem jenerała Prą- 
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dzyńskiego. (idy się to dzieje na prawem skrzydle naszera, 
jenerał Umiński kilka razy naglony rozkazami Małachowskiego 
o przysłanie sukursu jenerałowi Dembińskiemu, wzbraniał się 
uporczywie i bitwę pozorną staczał przeciwko kilku batalionom 
i szwadronom nieprzyjacielskim; nareszcie około 2. popołudniu 
rozkazał jenerałowi Muchowskiemu z brygadą swoją pociągnąć 
w prawo ku Czystemu. 

O godzinie 5. popołudniu ogień ustał zupełnie na oby- 
dwóch liniach. Taki był dzień 6. września. Straciliśmy w nim 
linie zewnętrzną szańców od Nr. 54 do 57; dział 20 wało- 
wych i przeszło 2.4(X) ludzi w zabitych, rannych i jeńcach. 
Wystrzelono z naszej strony około 8001) strzałów armatnich; 
nieprzyjaciel nierównie więcej. 

Przyczyny, które najwięcej wpłynęły na tak niekorzystny 
dla naszego oi^ża wypadek, są następujące: 

1) SFabo oi)siulzenie piechotą i artyleryą Nru 56 w Woli: 
było tylko 11 dział' tani. gdzie najmniej 25 było potrzeba. Te 
działa w froncie przodkowym były ustawione; żadnego działa 
nie zastał nieprzyjaciel w barkacli, mńgi wiec bezkarnie dostać 
się do rowów. Toż samo powiedzieć można o Nr. 54. 

2) Sj)ńźnienie artyleryi rezerwowej, która dopiero o go- 
dzinie 7. zrana pokazała się na polu bitwy. 

3) Zupełny brak ogólnej komendy i dyspozycyi, zastoso- 
wanych do nie(n'zyjaciolskicli ruchów. 

4) Ujiór jenerała Umińskiego w niewypełnieniu rozkazów. 
Jenerał ten ])awił >\9 pozorną bitwą z idealnym nieprzyjacie- 
lem, nie troszcząc sio o to, co się na jego prawem skrzydle 
działo. 

5) Demoralizacya naszej i)iechoty, która wyjąwszy załogi 
Nr. 57. tego dnia bardzo źle sie biła. 

()) Nieszczę.śliwa ()[)inia. kióra się w armii rozpowszecli- 
niła. iż utrzymanie pierwszej linii szańców jest niepodobne. 

7) Naj głów niej sza nareszcie nieobecność korpusu jene- 
rała Ramorino. Z tą rezerwą rzeczy brałyby inną postać, 
i ani jeden szaniec nie byłby wpadł w ręce nieprzyjaciela. 
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Łatwo sobie wysławić możemy, jakie wmzenie zrobiłby atak 
2U.(XH) świeżego wojenka na kolumny szturmowe nieprzyjaciela, 
ro2[)rzężone ogniem arlyleryi naszej i wlasncm tiatarciem. 

Dnia 7. wrze.4nia zrana ailylerya milczaJa na ca^ej linii. 
Noc przeszła na układach! Z naszej strony n|iu^zczono Nr. 50 
i tylko dwa punkla ;5ewnętrzne zatrzymano, Nr. łi2 przed Pa- 
ryżem i lasek Marymoncki. Mówiono o konferencyi między 
jenefeitem Krnkowieckim a marr^rałkiem Parf^kie- 
wicisem; jako/, rzeczywiścio nastąpiło simlkame 7. wdłmui*. 
obydwóch jeneratów pod Wolą, o godzinie 9-lej ^^^'*^J^^ ^^*^^ 
jirana. Wiadomy rezuUat te,] konferencyi: dla oświe- 
cenia czytelnika w tej mierze dołączam tu raport jenera^a 
Prąikyiiskiego z Warszawy dnia 9* września, przesłany dowo- 
dzitcemu tiaczelnie wojskiem poLskiein do Modlina: 

Do Jaśnie wielmożnego jenerała, dowodzącego naczelnie 
wojskiem poUkietn. 

»Mani sobie za obowiązek zdać JWJenerałowi mport z wy- 
padków, dn których wp^fywałem w ostatnich kilku dniacli. Wia- 
doma je^it JW. jenerał(>wi konferencya imija z jenerałem Dan- 
nenbergem, odbyła na żądanie marszałka Pa^siskiewicza, w któ- 
rej proponowano nam n kłady, mające położyć koniec wojnie* 
Według oświadczeń uczynionych przez jenerała Dannenberga, 
żądano szczególnie, ażeby naród polski wrócił pod panowanie 
swego króla Mtkołaja, a na ten warunek zgodzi W:?zy się, mo- 
gliśmy otrzymać wszelkie inne naj korzy :?tniejs2e, jakich by.smy 
tylko żątlaii*, 

>0 tej całej mojej konferencyi z jenerałem Dannenbergem 
zdałem raport na piśmie prezesowi Rządu narodowego, który 
stosownie do zdania większości w radzie ministrów, oilpisał 
marszałkowi, iź postanowienia naszego sejmu zastrzegają zu- 
pełną niepodległość Polski i dawne granice miedzy Polską 
a Rosyą; że jeżeli pan marszałek ma do robietiia propozycye 
na tej zasadzie. Rząd nanxlowy będzie gotów do ich przyjęcia. 
Ta wzniosła odpowiedź rozdrażniła do ostatiMego umysły ro- 
syjskie. Nazajutrz do dnia odpowiedziano na nią mocnym 
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atakiem na nas^e zewnętrzne szaiice, które, jako i Wola, 
prędko zdobtte zostały. Wypadek ten ^smieiiif umysły 
R^ądu. 

W nocy prezes jego przyw^iłal mnie da siobie i rf>xk 
udać się do marszałka Paszkiewicza z listem, w klijrym o^vĄ 
czai swoją gotowość do układu w i prosił marszałka o 
wlenie warunków z swojej stron y. Mnie zas iiowretlział jeiicRł 
Kmkowiecki, iż gotów jest do układów na zasadnie |>oiinolfl 
pod panowanie cesarza Mikołaja i upoważnił mnie ilo ośirod' 
czenia tego marszałkowi. 

Była to dla mnie nader przykra mis^n, szczególiiie pi 
owej górnej odiiowiedzi, przed dwoma dnianni danej, i po na- 
stępnej sUacie naszych szaileuw zewnętrznych, Przem^igly 
wszelkie względy, posłuszeiislwo dla prezesa Rządu i naiki^ 
przyczynienia się do dobra moich wspótjjraci. Udałem 
przeto dnia 7. do dniaj do głównej kwatery inam^ałka w W 
Zostałem [jrzyjęty iirzez niego nader górnie, mową z\\\i 
raz obrażonego i czującego swoją siłę. Rozmowa odbywałam 
w przytomnoHCi jenerała Totla i \\\ K^. Micliała, i da|nero, gdj 
z tym ostatnim \i dałem się w rozmowę, jego uiniarkon 
|>olrafiło z^fagodzjć ostry ton rozmowy między inną a taml] 
dwoma jenerałami. Gdy zrobiłem oświadczenie jonf rato Ki 
Łowieckiego, zezwolili nakpniec na w^^trzy manie krokiiW 
prz^^jacielskich az do godziny 1. z południa, i uinówi}j ^i^ 
mną, iz jenerał Krukowiecki przyjedzie niebawetu do fo 
cztuw, w celu zawarcia ugody z marszałkiem '). 

Wracając do miasta, widziałem v\^oj?iko r^jsyjskie lic 
i w najlepszym porządku, gotowe do ataku, na mały wxi 



') Przemilcza tu jenerał Prądzyriski aader wniaą okólicznośd \ 
ia odjeidlajae z tej pierwszej konferencyi na usilne tialegmuJe maj%aS^ 
następującą słoiyl mu nn piśmie deklamcyc: 

Niźej pofipisjiny oawiłidcziit i^*, będąc posianym do Jego Eks 
ryi Feldmarszałka Ilrahiego Faskiewicza pricz Geuemła Knikowie^ekie 
ohecnego Prezesa Rządu w Warszawie, z Ustem tego ołttainie^a, sta wir 
rającym propozycye iigodowe, wie o tern, że zamiarem wyi wyaiieaio- 
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amialni od naszydr slaiłowlsk ; nader liczne jego batei-ye jijż 
odprzodkowane, gotowe były do rozpocisęcia ognia. Skoro zda- 
łem raport jenerałowi KrukowIeckiernPj ten udał się ze mną 
[lod Wolę. W godisitię przyjął nas mars;całek, otoczony swoim 
licznym sztabem. Weazły do izby w karczmie nastetiujące 
osoby ; marszałek, jeneraf Totl, W. Ks. Mictiiił, jenerał Kru- 
kowiecJŁi i ja. Rozmowa między trzema jenerałami była nader 
żywa; ze strony jenerała Krukowieckiego nawet wyniosła. 
Wielki ksiąze zachowywał najwięcej umiarkowania, a ja 5fi- 
mni? krew, 

W końcu marszałek oświadczyła ie pierwsza odpowiedź 
jenerała tvrąkowneckiego na jego propozycye i Ewycięstwo 
wczorajsze wiele zitiieniły tak stan rzeczy, jak i warunki, na 
które on my^^H zezw^olić. Ze pierwszym zawsze warunkiem 
jest niebawny powrót pod panowanie cesarza Mikołaja i wpu- 
szczenie wojska rosyj.^kiego do Warszawy. Jenerał Krukowiecki 
odpowiedział, iż tych warunków przyjąć nie może bez upo- 
w^aźnienia sejmu, na które oczekuje, ale go jeszcze nie ma. 
Zgodzono się tedy, iż wróci do miasta, ażeby zyskać takowe 
upoważnienie, Przytem marszałek oświadczył, iż jakkolwiek 
rzeczy siać będą, on o godzinie t. aL^k rozpocznie. 

Wróciwszy do [łałacu rządowego, zdawało mi się wi- 
dziet^ dyspo^ycye członków rządu zmieniono. Większości zda- 
wała się potrzeba układów konieczną; chodziło im lylko o zy- 
skanie aktu, któryby prezesowi rządu zdał się byó dostateczncm 
upow^aźnieniem do traktowania, Hejm jeszcze nie był się na 
nie zdecydował. Trzeba było go oświecić nad naszem pra* 
wdziwem położeniem, trzeba było zedrzeć z oczu sejumjącydi 
zasłonę ułudzeti Nikomu z obecnych nie chciało się podjąć 
tak niebezpiecznej misyi, a mającej swoje niebezpieczeństwo. 



nego Generała Krukowieckiego jest wrócim do zupełnego pnglusteńslwa 
względem Jego Cesarskiej Mości wraz z całym narodetii Polskim, oraz 
ie Generał Krukowie ck i dzi^ posiada cafa władcę i teraz pragnie dowie* 
dzied się ze strooy J* E. Fe Id marszałka j jakie będą główne waruiiki. 
Wota 7. wrz*?śiiia la^l. 
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Rzucono na mnie oczy; jeszcze raz zrobiłem ofiarę z 
osobistych uczuć i przyjąłem len bolesny obowiijzek* 
brawi?3Sy pii^mienne polecenie prezesa r2ii*lii, udatem się] 
Iłolączonych izb. — Taka josl treśd mego pi-zernówieiiia: 
Dostojne połączone Izby! 
Przemawiam do was z sercem napełuionem bole 
bo nader jest bolesnem to, co wara udzielić mam. I uięc^j 
potrzeba odwagi i męstwa, ażeby wa^ oświecić: nad w^z 
p4>(ożenlem, anticli na wszelkie niebezpieczeństwa wojny. 
wczorajszego, nieprzyjaciel zdobył pierwi^zą linię nn?-:xych 
pów. Nie ną tak mocne te eo nam pozo^^tąjf^ Widziałem dziMi 
na własne oczy obydwa wojaka, niepr2^^a«"ielskre Uczne i w do* 
brej i>ostawie hIoi gotowe do a la ko. Kilkaset dział jc'g0 sloi 
na wysirzal armatni w gotowości do rozpoczęcia ognia. Tcfc- 
rżenie tego wojska, nasze nie są wsianie odeprz^i S4| dak*fa( 
mniej liczne, okryte okopami nazbyt rozwlekłymi; pomewii 
na koniec (lubo jest gotowe do zupełnego poświęcenia się; 
brakuje nm owego przekonania o zwYciC;:^lwie, klore jei^l pierw- 
szym warunkiem zwycięstwa. O godzinie 1. nieprzyjaciel 
poczyna szturm; przefl wieczorem będzie niezji wodnie pmn^ 
f)kopów, Hanow po^tanciwienie przepisze woj-ku, catyH j»r 
dłu^ajnc walkę w ulicach miasta, ma się EagrzebaO pod j^ 
gruzami, Oo to we jest do tego ostatniego poświęcenia się, ji 
wy osądzicie, że to jest potrzebne dla oi^alenia bnnoru 
dowego Lecz jeżeli osądzilibyście, że dla tego osUilniego 
już się dosyć uczyniło, że warto zrobić konee^yc dla 
wielu ł)ardzo osób stojąeycb nad grobem swoim i War 
owej stolicy mirodowości polskiej, tedy niema ani chi 
stracenia. Nie|irzyjacićl, jakem jui powiedział, o godziaiie| 
rozpoczyna a lak. około wieczora będzie panem sptaficów; w ac 
kolumny jego upojotie |łOwodzeniem, posuną się w mii 
którego palące się zwaliska może oglądać przyszlia 
Żołnierz rosyi.ski pragnie teg<ł wypadku i mtiunku, kt6f 
niu lijwarzyszył. Co więcej, potem co widziałent wn*)*łii.1 intj 
ii nawet uiektórzy z wodzów uięprzyjaciebkicb wadcby , 



— lia- 
nie gniewali z zupełnego upadku miasta, którego zamożność 
i oHwiala czynią ieh niesiłokojnymi względem pr^ytizlego kie- 
dykolwiek powstania sprawy |ioIskiej. Skoro zaś Warszawa 
legnie, a z nią razem broniące się wojsko, pozostające korpusy 
nasze nie długo jul potrafią przedłużyć wojnę; pozbawione 
wszelkich spuBobów do jej dab^ego prowadzenia ulegną, prze- 
dłużywszy tylko cokolwiek klęskę okolic, w które się udadzą. 

Takowe klęski Wietrzy nia(3 je-^zc^ze może układ. Nim mę 
bój rozpocznie, możnaby jeszcze zyskać zachowanie Królestwa 
Polskiego i zupełną amne^tyc dla bmci naszych w polfikieh 
guberniach. Czuję doskonale, że ani zawierać, ani sankcyono- 
wac nic mogą go Izby; nie mogą one be^ poniżenia t^ię roz- 
dzierać akta, niedawno przez siebie postanowione. Jeżeliby więc 
układ zdawał się stosowniej szym od boju, Izby pewnie osą- 
dziłyby slosownem zalimitować się, zostawiając jenerałowi 
Krukowieckiemu przedsięwzięcie środków, jakie uzna za naj- 
stosowniejsze w obecjiyeh okolicznościach, przez co ulegając 
przemocy, Izby nie uprawnią jej dzieła. 

Dostojne Izby! Nie do mnie należy nasuwać wam wy- 
bór między temi dwoma ostatecznościanii; którąkolwiek z nich 
postanowicie, będzie ona wykonaną. Ale chwile naglą, chciej- 
cie ich nie tracić i wydawajcie wasz wyrok '), 

Skórom przestał mówić ^ rożne osoby zabierały głos 
i różne objawiały zdania ; a tymczasem odezw^al się huk dział 
rozpoczynającego się alaku nieprzyjacielskiego. Postanowiono 
nareszcie prawie jednomyślnie zahmitowanie sejmu i udzielenie 
upoważnień prezesowi rządu narodowego do przedsięwzięcia 
stosownych środków. Marszałek sejmu wezwał mnie, ażebym 



') Mowa jenerała Prądzyńskiego inaczej oddana w protokóle tej 
sesyi; obacz broszurę pod tytułem: Die Yerhandlungen des pohiischen 
Reichstjgiges von dem Tage der BestOrmuug Warscliau^s, bis zu seioor 
letzten SitsŁung (7 b, 23. September 1831}* Aus den ungedruckten poloi- 
schen ProtokoUeri Oberselzt. StuUgarl uful Tilbiogen, in der Cotta^schen 
Buchhatidluńg. 18:^2. 

Moina obydwa podania porównad. 

W«pdaLai«0U jreii«»la KL KołiieKkowAkleio. KflCfA V. % 
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sfowami, posiano ^e mną trzech dolegowanydi od Sejmu, 
vzv zawiadomili na piśmie jenrrala Knikowieckiego o 
110 Wleniu Sejmu. Odcbraw-^zy to jenerał Knikowioeki u^K 
fiiinklacyę z jenerałem Bęrgioni , mająca -4użyć za j tmi-^ud 
do zawaróa układnw, i takową jKłdpisaJ. Wręczył rui lał 
liM wla5noi'eacny do cesarza, w którym mu ostnajmial, że 
ród polski wraca pod jego panowanie, i że jego ojcuw: 
serce znajdzie sposoby do zagojenia wielorakich ran. kii 
tiasz kraj dotknęły. — Dołączam tłumaczenie oryginała : 

» W^L^^a i >.^rska Mości ! 
r Mając w tej chwili upoważnienie prxema\viau ilo 
?zej Cc*ear?kiej i Krokowskiej Mości w imieniu NarfKlu 
skiegOj zwracam ńe przez Jego Kkscek^neyc, pana mar 
Paszkiewicza Erywatiskiego, do ojcowskiego serca W* C 
Poddając się bezwarunkowo Waszej t>?.sarskiej Mości, si 
KnMowi, Narółl )mli>ki żywi przekonanie, że tylko Ty 
Najjaśniejszy Panie, możesz zdziałać to, że przes^slość 
zapomnianą, i jedynie Ty możesz wyleczyć rany głębokiej 
fłowstałe wskutek rozdarcia mojr*! ojczyzny. 

Warszawa, 7. września 1881 o godz* 6. wieczorem. 

Podpisano: hr. Krukatciecki,] 
jenerał piechoty, preates rządu. 

Warunki podane przez mai-szalka, a zawarte w punki 
cyi podpisanej pi*zez jenerała Krukowicttego i jetiei-afa Ber 
brzmią następiyącit: 

1. Polski Naród i wojsko poddają się swema |>rai 
wilemo Monai^ze, Cesansowi rosyjskiemu i Królowi pcjł* 
^kiemu, i wszelkie kroki nieprzyjacielskie ustają od lej cłiwi 

± Naród polski i wojsko złożą przysięgę wienio^i, 
poprzednie przygotowania do tej czynnoilci nastąpią. 

3. Wojsko polskie wyda rogatki miasta Warszawy, 
na Wijcie i szaniec przedmostowy Pragi, skoro ukted |K>d|i| 
sany zostanie. Dziś jeszcze niezw^łocznie wyda ftonijeniane 
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gatki, okopy z artyleryą na nidi stojącą, z amunlcyą właści- 
wą, rriHgazyny prochowce, niemniej jak i forlyfikacye Pragi 
z ich artyleryą i arniintcyą, 

(Do lego punktu Krukowiecki dopisaJ': *Mosl będzie ze- 
Lniny, aieby priierwać komunikacyc pomiędzy obu wojskami). 

4, Wojsko polskie pomaszeruje do Modlina i obsad^si 
wojewcjilzlwo jłjftu^kie od brzegu prawego Narwi do granicy 
pruskiej. (Tu dodał Krukowiecki; * Armia jwilska pomasEeriye 
w województwo fłlockie i podlaskie, i tu oczekiwać będzie 
ro5^kazuw N, Cesarza i Króla*). 

5. Nar/wl polski może ssamsc wysiać deputacyę do Cesa- 
rza i I\róla. 

(.1 Jeńcy rosyjscy niezwlot^^nio uwolnieni zostaną. (Tu 
dopisał Krukowiecki I > Jeńcy nawy^ijem^ niezwłocznie będą 
wymienieni*). 

7. Rozkazy wydania forlu władzum, wyznaczonym ze 
fiUtiny marszałka polnego , mają być natychmiast przesłane 
i wykonano. 

8. Gdyby zabrakło wojsku polskiemu żywności \k pło- 
ckiem województwie i w obwodzie wyżej oznaczonym, mar- 
szałek rozkaże wydać takov^^ na żądanie. 

(Kruków iock i: nie przy;}ęlo), 

ii Marszałek dziś jeszcze przedśięweźmie środki ku usta- 
nowieniu tytaczasDwego rządu. 

10. Marszałek poru cza wykonanie oljccncgo układu sze- 
fom i^ztabu: rosyjskiej armii hrabieinu Tollowi, i jenerałowi 
Krukowieckiemu, którzy co do szczegółów zgodzić się mają 
i takowe do potwierdzenia jemu przedłożyć. — (Krukowiecki : 
fłgólna amnestya ogłoszoną będzie i nikt za czynności oil 
dnia 29. listopada począwszy, niema być prześladow^any*). 

Z tymi dw^oma dokumentami pojechał jenerał Berg, a ja 
nim po li^eci raz przejecliałem w ogniu obu stron. Juz się 
zmierzchało, już śię walka koiiczyła. **ko[ły nasze i głó\Miy 
wał ai po za nigatki Jerozolimskie były zdobyte. Całe Czy- 
ste, wiatraki i wiele domów w różnych stronach stały w pło- 




- '^ ^ ^ 



— 118 — 



micniaclh Znalazłem W. Księcia przy biwaku fłod Wolą. lĄ 
do cesarza niewypowiedzianie go uradował. Nad |uinktan 
proponowanej ugody czynił objekcye. Chciał np., ażebyśmy 
tylko byli obowiązani wydać jeiicuw, a oni nie* Chciał, 
amnestya była zaslrzeźona tylko dla Króle^^iwa Polskiego, 
wc-ale nie dla gubernij polskich* Wszelako ja, wy sławi u ^^zy 
jak najmocniej, iż podobne warunki byłyby dla niu* upodla 
niem, tak w oc^acli ^pcjłczesnych jako i liibloryi; m pi^zenci 
isimy warunki mniej dobre, ale wspólne dla naszycli wspij 
braci, albo leż wcale żadne; i odwoławszy się w tej mber 
do jego szlachetnego sposobu myślenia, wymogłem po pt 
dłużonym cokolwiek uporze, że amneslya będzie zupełna i dl 
wszyslkich w ogólnościj i że wymiana jeiicow będzie (łbuśLnini] 
Zachowanie Królestwa zastiiseżone^ i jioiiowiono surowy prz| 
kaz Rosyauom, aby się nikt do miasta nie zapuszczał: ale 
wszyi^tko p*jd osobisteni zaręczeniem z mojej strony, że Seji 
już się niezawodnie zalimilował i że jenerał Krukowiecki 
wrze układ fonnaluy. W, Książe dodał: Ale pan już mz 74 
ręczyłeś mi .słowem łionoru, że Sejm się zalimilował i że je 
neral Kruków iecki miał moc do zawarcia układu. Tymcscasei 
okaziiło się, że tak nie było, jak mi o lem zrobił ra|)orl jl 
neral Iterg. .lakąż mi dasz rękojmie, że teraz zarccjsenia lwa| 
i<ą prawdziwe? 

To powiedziawszy, udał się W. Ki^iąże do Woli na ko^ 
fereneyę z marszałkiem, w skutku której len oj^tabii ilal 
pi.śmie pełnomocnictwo Bergowi tlo zawarcia ugndy z Kf 
kowieckim lub z osobą przez niego upoważnioną. Jenerał Dc^ 
mtał opr('jcz tego polecenie, ażeby w układzie zrobił dt 
wszelkie dogodności, koncesya i łatwości. 

Było już po płjłnoey. .lenwrał Iferg z jednym pułkowij 
kiem i ja, f»rzyjechawszy do pałacu rjcądowego, dowiadujetij 
się, że jenenJ Krukowiecki dostawszy dymisyę utlał «ic 
Pragę, że Sejm ciągle trwa i mianował prezesem rz^iUu H 
nawenlurę Niemojowskiego, a wice-preze,sem pułkownika Z| 
iuBkiego. Panowie et, jakoleż i inni obecni członkowie 
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skłaniali się do zawarcia układu, ale jenerał Berg oświadczył, 
iż nie rozumie tych wszystkich zmian, tak nagle dziejących 
się; że jego pełnomocnictwo ściąga się jedynie do jenerała 
Krukowieckiego, prezesa rządu, lub do osoby przez niego 
umocowanej, i że z nikim innym traktować nie będzie. Wielki 
ambaras był tych panów; postanowiono sprowadzić jenerała 
Krukowieckiego napowrót i uważać jego dymisyę za niebyłą , 
jako i następne nowe nominacye! Co do zawarcia ukła- 
dów, jenerał Berg skłonił się na czekanie powrotu Krukowie- 
ckiego, po którego jenerał lewiński pojechał i skłonił do 
powrotu. 

Skoro jenerał Krukowiecki po kilku godzinach zjawił 
się w sali pałacu rządowego, zaszła sprzeczka międy nim a 
panem Władysławem Ostrowskim, której nie znam szczegó- 
łów; nakoniec ci panowie rozeszH się, nic nie postanowiwszy. 
Świadkami tej sceny byli jenerał i pułkownik rosyjski i kilku 
naszych jenerałów 

Tymczasem już dniało. Atak rosyjski mógł się wznowić 
lada chwila, a niebezpieczeństwo dla miasta i części wojska 
naszego, w mieście jeszcze pozostałego, wzmagało się z każdą 
chwilą. Ażeby temu zapobiedz, jenerał Małachowski przy po- 
mocy pułkownika Żulińskiego. z porady i za zdaniem obecnych 
jenerałów, jako to: Izydora Krasińskiego, Dembińskiego, Ry- 
bińskiego, Lewiiiskiego, Andrychiewicza (którzy się ofiarowali 
jenerałowi Bergowi na zakładników względem dotrzymania 
układów, jakie miały być zawarte z jenerałem Krukowieckim) 
i kilku innych osób, zawarł z jenerałem Bergiem wiadomą 
militarną umowę względem ewakuowania Warszawy i Pragi. 
Do zawarcia tej umowy jako i debat, których była powodem, 
ja już wcale nie należałem. 

Załączam kopię listu jenerała Małachowskiego w tłoma- 
czeniu ; listu, który za konwencyą uważany był z naszej strony, 
a przez nieprzyjaciela za akt prosty poddania się, do niczego 
nie obowiązujący jego. 
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Panio Marszafku! 

Ponieważ pan hrabia Krukowiecki wyjechał z Warsza- 
wy, nie zawiadamiając władzo rządowe i miejskie, powróci 
zapewne nieilłupo, ażeby przyjąć posłannictwo, które Wasza 
Kk><-elencya raczyła powierzyć jenerałowi Bei^owi. Ażeby 
uniknąć rozlewu krwi i ażeby dać dowód lojalności, wojsko, 
któremu dowodzę, opuści przed godziną piątą Warszawę. 
mosl na Wiśle i Pragę. Wojsko cesarskie będzie mogło, jeżeli 
Wasza Kkscelencya to rozkaże, wejść dziś, dnia 27. sierpnia 
(8. września) o godzinie piątej. Wierzymy wszyscy, jenerało- 
wic, oficerowie i ja, ich dowódzca, że jako wynagrodzenie za 
nasze cofnięcie się Wasza Kkscelencya raczy rozkazać, by za- 
jęcie Warszawy i Pragi uskutecznione zoslało tak, iżby mie- 
szkańcy nie byli wystawieni na nieszczęsne skutki gwałto- 
wnej okupacyi. 

Opuszczę z wojskiom Warszawę i Pragę, i oddam je 
z nienaruszonym mostem na Wiśle Wa-^zej Kksceleucyi, ma- 
jąc zupc^fnc^ zaufanie^ do Jclio uczucia. Jestem przekonany, że 
z .lejzó strony wolność i mienie mieszkańców będą ściśle usza- 
nowane; że nawet małe oddziały i załoga, która mogłaby h\0. 
zapomnianą we fortadi i rcMlulacli wysuniętych, będą miały 
wolne przejście celem z-hiczenia się z mojcm wojskiem: jak 
ni(»mniej, ż(» będą mogły zabrać swcjj bagaż z wyjątkiem amu- 
nicyi, oraz że osoby, kt(')re pragnęłyby złączyć się z armią, 
będą mogły opuścić Wai*szawę i Pragę w przeciągu 48 godzin. 
Skoro tylko jenerał Krukowiecki powróci, jenerał Berg będzie 
mógł ostatecznie zakończyć dzieło uspokojenia. 

Warszawa, w [>ałacu rządu -8/~rE^|||^ 1831 r. 

Podpisano : Małachowski. 

Możnaż list jenerała Małachowskiego uważać za konwen- 
cye, kiedy ze strony rosyjskiej braknie [>odpisu? Lecz czego 
więcej potrzebował marsza^tek! Miał bez warunków zape- 
wnione miasto, most i Pragę. Łatwo mógł przewidzieć, co 
dak^j nastąpi. — Lecz wr(')ćmy do raportu jen. Prądzyńskiego. 
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^Zaręczenie moje, po dwakroć dawane Wielkiemu Księ- 
ciu i po dwakroć zupełnie zawiedzitjne, purilavdło mnie wzglę- 
dem niego w świellu nader dwujsnacznem ; już mi lylko pn- 
5!ostało zupełne milczenie. Oświadczyłem jenerałowi Mała- 
chowskiemu i wjvzyslkim obecnym jenerałom, iż zarocjsywszy 
po dwakroć W. Księciu na słowo łionorn i pod osobistą od- 
powiedzialnością, że Sejm jest Ealimitow^any i że Jenerał K ra- 
kowiecki upowainiony do tikładu: winienem teraz, gdy te 
rzeczy okazały sic być zu pełnie inaczej, winien jes?tem sam 
sobie i dla ratowania mojego honom oddać moją osf>bę do 
zupełnego i samowolnego rozrządzenia W. Księcia, Wszyscy 
prz\iomni uznali, źe inaczej uczynić nie mogę. Gdy więc je- 
nerał Berg jechał do gl^^łwoej k wal ery rosyjskiej z umową 
zawartą przez jenerała Małachowskiego, udafcm się z nim 
lamźe i w przytomności jonerał:i l^tr-ga W. K^ię<"iu, oczeku- 
jącemu doi^ęczenia formalnego Iraktatu z jeneiufem Kruko- 
wi eck im zawtiriego, oświadczyłem: Dwa razy w ciągu dnia 
dziwniejszego dałem W. Cesarze wiczowskiej Sloi^ci słowno honoru, 
które okazało się być my lnem, a moją osobą zaręczyłem za Zti- 
w^arcie Iraklatu z jenerałem Krukowiockim — kloa^go jednak 
nie przywozimy, (W, Książe niezmiernie zdumtał), — Mojemi, tak 
uroezyt^lemi zaręczeniami. przyczyniłem .się może do ocalenia 
miastaj a jednak moje zaręczenia okazały się pn'>żne. Nie cłiee 
nikogo oskarżać, ani siebie usprawiedliwiać, ale winienem Wa- 
szej C. Mości re[>aracyą, winienem ją sam sobie. Z te^^o po- 
wodu oddaje moją osobę do Jego zupełnego samowolnego 
rozporządzenia. — W,Ksiąj?e przyjął lo moje os^wiadczenie i roz- 
kazał czekać na f^\^'oje dabze rozkazy, Zaczem udałem się do 
Stancy i, gdzie się dotąd znajduje w stanie domowego aresztu. 
Skoro mnie uwolnić zeclicą, obowiąiskiem moim będzie po- 
spieszyć do moich braci oręża, dzielić z nimi dalsze ich losy, 
Cpraszam J. W, jenerała o zakomunikowanie tego i'aporlu mo- 
jego jenerałom naszego w^ojska i wiekszg liczbie oficerów. 

Warszawa, dnia O, września 1831, 

Jenerał dywizyi: L Pradzynski*. 
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Przerwany raportem jenerała PrąJsrj^tiskiegi i f*in^ 
padków dnia 7. ^s^-rzemm, podnoszę na nowo; 

O godzinie pierwszej w południe ogień rozpoocąl ^ic 
ća-^ej linii. Kobiinny rosyjskie, poprzr^dzone nader lic/ 
leryąj czekaJy ha-^a do ataku. Widziałem icli ]uw na^./ 
uszykowane. Annały połyskujące, jak na [naradzie, można b)i| 
policzyć. Od numeru 54 do 56 naliczyłem iclt 00, Ma-^y 
syjskie rozciągnęły się ku icJi prawemu skrzydłu; to dało 
w/łd jenerałowi Bemowi do rozłożenia arlyleryi nasiej od 
stego do rogatek Jerozolimskich, w linii ukośnej <lo linii dzi 
rosyjskich. Zresztą nic nie zmieniono w dysf>ozycyach iifiszyt 
Jenerał Cniirtski z korpiis(?m swotm pozostał w obozio fi^z^^ 
cowanym, tylko jedną brygadę piechoty, 1-szy slr^elcuw 
szych i 16-sly pnlk piechoty (dawniej Langennann*a) z 
kazu jenerała Małacliowskiego oddał w wilię pod rozpór 
dzenie jenerała Dembiiiskiego, a ptV*niej nad wieczorum p% 
2. precli oly liniowej do rogatek Wolskich także fidesłac tn^ 
f^taf, lak, ze tylko dywizya piechoty Milbei^ga i VŁ pułk f»i 
choty liniowej, ogółem 16 batalionów piechoty i dywizya 
zdy Jttgmina zostały do jego własnej dyspozycyi. Jeneraln^ 
Dembiii:?kiemii powierzono obronę Ćzyste^co i rogatek We 
skich z dywizya Bogusławskiego (9 batalionów), brygadą z km 
pusu Umiibkiego (7 batalionów) i brygadą jazdy Dtuakieg 
z której KrukuwiecJci przed wieczorem odwołał pułk 1. 
eów konnych dla iilrzymania w mieście porządku, zaum^i 
ponownie podmowamt klubów. 

lHvadzie:?cia dwa dział wałowych na law.i .ilt; 

22, 2B i 24, silnie odpowiadało ogniowi niepr^;„ 
Rezerwy piechoty .4ały za tJlzyśtem i przy cmcnitarzu kalwi^ 
Hkim, Jenerał Dłirski siał z 4- tym szwadrfinein KraktifMłw 
prawo n-ni 24. Parę tysięcy gwardyi narodowej zajmaii^ 
numer 25. i okopy miasta od Powązkowsktcli nigalek do ii 
rynitłuckicli. I' Cz€*rniakowi^kich rogatek ^tał, jak dawniej. 
nerał Czyżewski; laj^ek MarjmoncJti i nr B6 zajmowały ixUlzia 
jenerała Huttie i pułkownika SzymaJiow?kiego, os^wiecąjijni 



od Bielan i ParyżiL Kanonada grzmiała potężnie z obydwóch 

stron, gdy o godzin io 4-tej po fłołudniu zobaczyłem jenerała 
Prądzyriiśkiego, od Woli jadącego z jenerałem Borgiem i jeszcze 
jednym nlicercni rosyjskim. Nogoc^acye przerwane zrana, na 
nowo nawiązane zofitały. Wkrótce potem zjawił się połkownik 
Aninknw, adjulant W. Księcia Michała. Odeś?iano go z zawią- 
zane mi oezami do miasta. 
PI Artylerya jenerała Bema, około 60 dział, ustawiona nko- 
śnie do linii artyleryi rr^j^yjskiej, obszernem pWkolem obejmu- 
jącej nasze pozycye (»od Czystem, szkodziła jej nadzwyczajnie 
nader trafnym koncentrycznym ogniem. W przecl^u cjiteroch 
godzin zdemontowa-ta wielką liczbę dział, wy^dzila K jaszczy- 
ków i położyła na placu 4tJ oiicerów, 400 kunonierów i HOO 
koni, W końcu jednak za zbliżeniem się kolumn itiecholy 
i jazdy rosyjskiej, nie będąc dostatecznie w?=parla nowemi re- 
zerwami, cofnąć się musiała. Walka 4-godzinna wielką chlybę 
przynosi jenerałowi Bemowi i artyleryi polskiej. 

O godzinie czwartej cała annia rosyjska była w rucliu* 
Zbliżały się kolumny do ataku, poprzedzone ochotnikami gvvar- 
dyi, w wielkim iNirządku. Nasze garnizon y» złożone z żłjłnierzy 
wziętych z zakładów, sile się sprawiły. Numer 21 sroranlnie 
opuszczony został, numer 22 cokolwiek dłużej się trzymał, 
pomimo blokhauzu broniącego wejścia. Również haniebnie 
opuszczony został numer 23, z dwr'>ch lunet i kurtyny zło- 
żony. Żołnierze składający załogę, nie mogąc otworzyć bary er, 
których klucz miał przy sobie dowodzący oficer, przez pali- 
sady, jedni na ramionach drugich, powyskakiwali, i zoslawtli 
samego pułkownika artyleryi Fiedorowicza, komendanta arty- 
leryi w tym oddziale. Tylko go mundur zielony i znajomość 
msyjiskiego języka od niewoli uratowały. 

Rezerwy n^ze, z 16. batalionów^ złożone, żadnego kroku 
naprzŁKl nie zrobiły dla uratowania szańców; wszyscy, załoga 
i rezerwy w wielkim nieładzie rzucili się ku rogatkom Wol- 
skim. Nastąpiła scena okropnego rozprzężenia. Jaztla Wuskiego, 
prz^^biegając z prawej strony, jeszcze bardziej do powszechnego 
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fioj^eićhu jirzyczyniłti się. Nicpnęyjacid zbli/>.n p* nr- 

gatek, }s'^YM pitH^hota prze/. <»ko|>y Scdwowata % który 

iiiłjgl. WriEystko udawało się etracont*, Od^o ric przecieł dd- 
wiWzcom z j Komora ofi<*er»'iW a!wi>**cić bataliotiy ku ia- 

cidnwi. Wknłltp żywy ogłoii z ukupów naszych ati , vnC 
niepn!YJacida, a parędiiał^ uitta winnych w rogufkadi, kartaczo- 
wyiii (;gnit'iti tbciplnie potijoglo, Wi^zczóła ?if walka f^rzed ro* 
f»atkanii na nowo. ilosyjska picthola, saiiikając zakrycia w do* 
maeli przerirairnria Wolskiego, asac^ęla niljowaŁ Wu^iu dn^tafo 
się do fabryki an^riebkiego portem, w lewo szm\% i lu w ku- 
facłi porteru iiaiyeiwsssy ^woje pra^^nienie, jak nieiywi |iadli 
i w gruzarh palącej &ic fabryki s^mierć zwdlctit Numer 24, 
i ctruntarz kalwiń^i tkielnie się aź do korica trsEymałf^ 
W ostatnim, batalion pułku 4. piet-hoty Untowej ^! 20 

wieczora strzelnie i*azil nieprzyjaciela. Wielu Ho Ao 

przy ataku lego cmentarza. Między innymi poległ również it^- 
fiyjski jenerał Brił.^gen- 

Ze zdobytymi nzaików nieprzyjaciel (UL^zezał granaty 
i kongrewskie rakiety do miasla i za|ialal najbliższt? domy; 
wiatraki w prawo Czy^te^o, sam folwark Czyj^te i eafti nłica 
przedmie?icia W^jlskiego .siały w jiłi>mieniact\. Łuna noleiina 
rzucała postrach na miasto: granaty drn^hodziły do Zi?!aznej 
bramy. Już grenadyery ro^^yjskie i s;ipery w miąi^cadi nie ab- 
5iadzonych drapali się na wały mimo zakazu i zaczęli bliskie 
okopów domy |Kid[łalać, Chwycono na gorącym uczynku i mz- 
strzelano niekl^jrych. (^ęść wału w prawo i lewo Wolskich 
rogal(^k o godzinę U\. jeszcze była w ręku naszych. 

Lepiej nam poszła obrona na lev\'em skrzydle na^zi^m* 
Szańce nr. 70, 72 i 73, a osobliwie oslatni. będąc obsadzony 
dostateczną artyleryą, dobrze się przydały, W:Tzystkie j^zlurmy 
do ostatniego numeru odparliśmy z stalośeiii Rosyanie i^iele 
strat [łrzed nim ponie.sli, zaimponowała im iakze szarża gro- 
nadyerów na.szych i 13. fiułku iiiecholy, na szosie Rai?«yii5kiej 
wykonana z wielką śmiałością. 
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Około godziny 0. z wieciioi-a jenerał brygady Noslitz na 
czek* ilw6ch pułków huxaru\v i dr-agoriów gwardyi iidem^l na 
jaKilc Jaginina, rozyrzt^ioną po .ssiarzy przeciwko lymliorom, 
i zJamal ją, Ia*cz do^tawszy się między szaiice nr 70 i 7S 
W|ia(Ił r^ani poó ogieii sizanców i pieełioty na-szej i \mm6si~ 
szy wielką spiralę, wzdloi okopfj\r [łędzil. goni*>ny |irzez na- 
szycti je/>dżcnv\^ aź do rogatek Mokolowskicli, Sląd niedcrbitki 
zaw^n'K?iły dę sseosą ku Królikarnie gdzie ogniem naszych gpo- 
iiadyen'iw^ powlumie prz\ w ilane , nareszcie f»ojedyikizo zdo- 
toiły sie połączyć z rezerwami jazdy rosyjskiej pod Rakowem* 
^H Bi-al mojej żony, Artur Ko;k:'ieLski, i brat moj, Adam Kn- 
^^aczkowski, obadwaj ofieemwio w pułku L Sandomierskim, od- 
I jsnac^yU .^ic w tej potyczea Pierwszy zwalił z konia huzara 
[ nieprzyjaeU^skiego i zabrał go do niewoli, 
^b Około godziny 10, wieczorem jenerał Umiński rozkazał 
^>puścić pienrś^zą linię szańców od n-ru OS do 7:\: ariylnrya 
wałowa zagwożdzona w nich pozostała. Podobnież stało się 
z bateryami przetl głównym wałetn, klurycti inagazyniki pro- 
chowe w powietrze wysadzono. Niei^rzyjacił*! t^ia^fle rzucał 
race i granaty do miasta a urtyleryu nasza *Hl|*owjad^iia według 
użności. Ogień broni ręcznej trwał z jednakową ży wo^ią do 
fO, wieczorem. Już nieklóre cze.ści okofłów od Jerozolimskich 
,0 Woiskicli rogatek znajdowały stc w reku nieprzyjaciela. 
W czasie sztormu na Czyste znujdowałem się z poru- 
cznikiem inżynierów, Brochockim, przy numerze 2k; \\u wzię- 
ciu numeru 23, udałem się wzdłuż wałów do Powązkowskich 
rogatek, a slaml4|d do Jlarymonekich. 

Tu spotkałem jenerała Chrzanowskiego, który wytlawał 
^zkazy gwardyi narodowej pown'łcenia do miasta. Przybył 
tam lakże pułkownik Szymano\\>;ki z ocidzifiłem swoim z pod 
ymonlu, prowadząc z sobą działa wałowe z numeru IłB. 

Tu pierwszy raz z u^l jenerała Chrzano ' . dowie- 

alem się, że opuszczamy Warszawę, Pt/j i r Wola 

stało w fłłomieniach , pojedyncze tylko strzały gdzieniegdzie 

wały się ełyszeć. Przejechałem miasto i dostałem się do 
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poiiłtiehu przyczyniła się. Nieprzyjaciel zbliża! .-^ic już do ro- 
gałek. Nasza piechota przez tjkopy ^salwowala się, jaJc kliirf 
mugl W' szybsi ko zdawało się stracone. Udało ^Aę przecie 
wódzcom z (lomwą oficerów zwrócić batationy ku nicp 
cielowi. \\*krótce żywy ogień z okopów naszych zaczął 
nieprzyjaciela, a piirę dział, ustawionyc!i w rogatkach, karUi 
wyni MgTiiciri dziehiie pomogło* Wszczęta, się walka jinsed 
galkanii na nowo. Rosyjska piechota, szukając zakrj^cia w 
mach przednjieścia Wolskiego, zaczęła ral>owa€. Wielu d*vtai 
stę ikł fabryki angielskiego porteru, w lewo szosy, i tu w kĄ 
fach porteru nasyciwszy swoje praj^nienie. jak nieżywi 
i w gruzach palącej się fabryki śmierć znales^li. Numer 
i cmentarz kalwiński dzielnie się aż do końca trzyma 
W ostalnim, I>atalion pułku 4. fiiechoty liniowej do ^^me 
wieczora strzelnie raził nieprzyjaciela. Wielu Ro®yan 
przy ataku tego cmentar/a. Między innymi poległ ruwniei 
s^yjciki jenerał Bruggen. 

Ze zdobytych szaiicuw lueprzyjaciel puszcjcal grana 
i kiiUgrewskie rakiety do miai^ta i zapalał najljlifeze don 
w iatiaki w fjrawn Czystego, sam folwark Czyste i cała ulii 
przedmieścia Woisskiego stały w [rfomieniach. Łuna pol^ 
rzucała postrach na miasto; granaty dochodziły do Zelastfl 
bramy. Juz gienadyery rosyjskie i sapery w micjiscacli nie 
sadzonych drapali się na wały minio zakazu i zaczęli blisl 
okopów dfimy podpalać. Chwycono na gorącym uczytiku i 
strzelano niektórych. Czę^ wału w prawo i lewo Wolskii 
rogali -k o godzinę Ul jeszcze była w reku naszych. 

liepiej nam poszła obrana na lewem skrzydle 
Szaiice nr. 70. 72 i 73. a osobliwie ostatni, będąc łd#?^(j 
d(P5?imeczną artyleryą, dobrze się przydały. W^^zy^^tkio sMc 
do ri^tatniego numeru odparliśmy z stało^ią. Rosyanie wi^ 
slnif |trred nim ponieśli, zaimponowała im lakz*> sz^' 
nadyerów na:5zych i 1^1. pułku piechoty^ na szusir Hi 
wykimajia z wielką śmiałością. 
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Około godziny B, z wiechom jenerał brygady NosIltE na 
czele dwóch pułków h umiarów i dragonów gwardyi uderzył na 
jazdę .Jagmina, rozprisężnną [ki S2ar:^y przeciuko tyralioroni, 
i kłamał ją. Lecss doF^lawszy się między szaiico nr 70 i 7*1 
wpadł ?ani pod ogieii szańców i piechoty naszej i poniósł- 
szy wielką ^Łraic^ wzdłuż oko[jów pędził, goniony prze^a na- 
szych jei^dżców aż do rogatek Mokotowskich. Stąd niedobitki 
zawTf^ciły się szosą ku KróHkarni, gdzie ogniem na.-^zyeh gi^- 
nadyerów powluniie firzi witane, nareszcie pojedyrtczo zdo- 
lały się prjłąezyć z rc^zorwami jazdy nisyjskiej pod Hakowem. 

Brat mojej żony, Artur Kościelskij i bral mój, Adam Ko- 
łaezkowski, obadwaj oficerow*le w pułku 1, Sandomierskim, od- 
znaczyh sję w tej potyczce, Pierii'5zy zwalił z konia humra 
nieprzyjacielskiego i zabrał go do niewoli. 

Około godziny 10, wieczorem jenerał Tmiiiski rozkazał 
opuścić pierwszą linio szańców ml n-ru 68 dtj 73: artylerya 
wałowa zagwożdzona w nich pozostała. Podobnież stało się 
% bateryami pr^ed głównym wałem, khirydi raagazyniki |łro- 
chowe w powietrze wysadzono, Nie|.irzyjaei(*l ciągle rziicaf 
raco i granaty do miasta, a artylerya nasza odpowiadała według 
moźnojlci. Ogieii broni ręcznej trwał z jednakową iy*wością do 
10. wieczorem. Już niektóre czcf^ci okofiów od Jerozolimsikich 
do \V*olskicli rogatek znajdowały się w ręku nit^pr^yjaciela. 

W czasie szturmu na (?J5yste znajdowałem się z poru- 
cznikiem i nżynierów^ Brochockim, przy numerze 24.; jło wzię- 
ciu numeru 23. udałem .się wzdłui wałów do Po wazko wskicii 
rogatek, a stamtąd do Marymonckich. 

Tu spotkałem jenerała Clirzanowskiego, który wyilawiił 
rozkazy gwartlyi narodowej powrócenia do miasta. Przybył 
tam także pułkownik Szymanowski z oddziałem swoim z |km1 
Mary mon tu, prowadząc z sobą działa wałowe z numeru ł>t>. 

Tu pierwszy raz z ust jenerała Chrmnowśkiego dowie^ 
działem się^ ie opuszczamy Warszawę. Przedmiecie Wola 
stało w fiłomieniach , pojedyricze tylko strzały gdzieniegdzie 
dawały się ełyszeć. Przejechałem miasto i dostałem się do 
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Hzkańry War^Zciwy, r4;iavviąjł|ey się icem^ty Kcfe^yan, ^. ...uti 
raaiilie, sc*nalorowic, [K»:Jtmii', c?Jonknwie lowHnty.^lw i kia 
biiw, a 3.<XM> niewolników nłt^yjidcich |>fHvą»k.<3fiiio len 
ialMl)ny. Gdzieżby sIl^ to w:?jcy5tka 5ch^ooi^J na przrpade 
tf !f*|n7:yjacielskiogu napadu ? 

\scz powie kto, cjceniu miisir*w xm ^ftalarm, kkHlf 
zf- iłnwc^gi) T/Ądu rnjał w mynli przerwać i * V ' - « 
wutkicl' w(>jm;V Tak i ja nł\nl;iJ:ł*in, Prze* 
wszyHjy przeklinali Knikowipckie*^n, a kapiUilacyę, do kti^a4 
sial sie riajfłiorwszym pr)wodp!ii, pf»fępiali; nikt uio intał lyfaH 
nad ,sf>k| rnory, aby przyczynić >ic do zerwania fxsta(iiiej, aiii] 
lyle odwagi^ żeby wziąść na swe kirki od powiedział noe«(^ tó-J 
kiego kniku. Protestowtino, desjiernwano, iłskariaii<j Kruko-1 
wieckiego (I zdrada*, Itrz dn[m^ro mc/Mo \\i:>lae^ żi* tia5 fcafrf-j 
tulacya nie wiąże, gdy się znaleziono bezpieciinii* w MoiihnitA 

Bosyanie mieli wejnć o godzinie Tx zrana, lecz wtssdjj 
i*zeexyvviście dopiero o Łiodsuiiie Z zrana i byli ii mostu o go- 
dzinie 8. dla ZHJeeia Pragi, wojsko zarf jwilskie niiaio i.^c do 
Modlinti^ gdzie nowe nawiązać się miaJy ne^ocyacyo; 48 godjcifi 
dozwolonycli były dla wywlezieniM efokluw armii i w*łaśnł>k!i 
olieer^kiej. — Tyle tylku dowitidzialeni i^ię n owej sławnej ka|>i-j 
tulący L (ky zredagowana była na [łismie* klują podpis? 
tego w tej chwili doj.^ć nie byłem w słanie, fylki> pewTia, 
że jenerał Małachowski uważał *^ie m. obowiiizanego jej \\*a- 
rimkami. 

Zap(»wniano mnie, że jenerał rmiii^ki. klVjry głonniej jak 
M"i^zyscy, wołał o zdradzie, kilku 2brojnyc!i |jostawiJ na moście, 
aby ijochwycić i n^z^trzelać jenemła Krukowit?ckiego, Mówiono 
fakźe, iż niektórzy panowie olicerowie i żołnierze 4-go pułku 
piechoty w tym samym zamiarze zaczaili się na moście^ l^ecz 
Krukowieckiego o tym czasie tak spokojnym spolkałem prze- 
chodzącego po moście, ii w takie zamiary trudno mi wie- 
rzyć. Na tym samym to moście s.tyszaJem dnia 2*2 , kwie* 
tnia 1809 roku iolnierzy na^szych eorających się do Modlina 
a wołających, że » książę Ponialow^^ki zdrajca «* Przyponituała 



— 121ł — 



mi się to w lej chwili. To tylko pewna, ii gdy jenerał Pi-ą- 
ilzyński slanąl na naszej stronie mostu, i zdawaf się w nio- 
pewnoścli co począć ze swoją osobą; jenerał Umjiisk] zlilis^yt się 
do niego i w wymzacli bardzo ostrych wymawiał mu postę- 
powanie jego V7 czasie układów; ^Jy^ssałetn nawet wyraz Gliń- 
ski! Prądzy liski gwałtowne te słowa Urniiiskiego z pewnym 
ambarasiem pr^syjął i wcale nic na nie nie odpowiedsiial. ła- 
twiej co [>rawda, kogoś [lotepić, jak lepiej ^robid Skoro Umiń- 
ski oildiodził, zapytałem się Frądzyii^kiego, oo my^łli z sobą 
uczynić; od[>owiedEiał mi, iż innego niema wyboru i musi 
pozoslać, ponieważ iskompromilowanym się czuje wobec W. 
księcia Michafa, dawszy mu dwa mzy słowo honoru co do 
postano wieli Sujmu, które 2:nalazł zmienione za swoim po- 
wrotem; postanowień, któm miafy służyć 2a pod:?lawę ukła- 
d(Vw ; z tego powodu oddał swoją osobę do dyspozycyi bez- 
warunkowej W. ICsiccial Piwgnałoin go z Mlom, przewidu- 
jąc, ile mu ten krok zasJ?:kodzt w opinii publicznej. 

Widok moMu był dSa na^ nader zasnmcająey. Na jednym 
brzegu widziano w najlepszym porządku wojsko rosyjskie, ocze- 
kujące rozkazu zajęcia mostu; około niego ludność naszą ^ prze- 
jętą zgrozą na len widok, wynurzającą swoje uczucia w sło- 
wach fłcłnyeh zemsty i roz|jae^y. Na moście c^ficerów i żoł- 
nierzy naszych, żegnających się z obywatelami. Na przeciwnym 
brzegu, kupy ludzi tłumnie wołających o zdradzie, obywateli, 
kobiety spieszące za armią naszą. Między innenii spotkałem 
panią Ctilędowską, u której odbywały się w koiicu posiedze- 
nia Towarzystwa patryotyasnego. Zafntałem Gzomn opuszcza 
Warszawę: Idę za mężem, dzieci zostawiam Opa- 
trzności, zanadto jestem skompromitowaną, 
abym mogła pozostać! 

Moment trwogi nastąpiła gdy ktoś zawołał: Rosy anie 
już są na moście: wtedy wszyscy w poftłochu niesłycha- 
nym rzucili się ku rogatkom. Lecz przekonano się, że to był 
alarm fałszywy, Rosyanie bowiem stali nieporuszeni, czekając 
opuszczenia szat^cu [irzedmostowego z naszej strony. 
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OkcłJo godziny 10, zrana armia nasza wymszyta do 
Wonny, Imz w i>6l drogi zatrzyniafa się. ICorzyslano z 
iśpoczynku dla uforraowanla batalionów. Bagaże z masą Uidzi 
bezbronnycli ciągnęły bezprzestannie drogą do Jabłonny* 

Tu wojsko zanooowaJo z 8. na 9. września. 

Nad wieczorem wyi?łaJ naczelny wódz, jenerał Małachow- 
ski, oficera szlabow^ego z rozkazem następującym do jener 
Ramorino : 

Nr 8.744, Jabłonna, 8. %VTzeHnia 1^31 r. 
Do jenerała Ramorino! 
Mam zaszczyt zawiadomić Pana, że Warszawa podda 
się wc^oity po dwudniowym szlumiie. Wojska nasze opii?tcil 
miasto i skierowały się do MfHltiiia, gdzie chcemy zgromaiti 
wszystkie nasz siły. l-dasz się Pan ze swoim korpnsem 9, 
m. do Stanisławowa, 10, do Kobyłki lub je^zc-ze dalej, je 
to będzie moźliwera, a 1 L do MoiJlina. Zbierzesz Pan wtusf i 
kie oddziały znajdujące się na gościńcu siedleckiTn, Oddzia 
podpułkownika Janowicza i majora Sośnickiego^ stojące 
Bugiem i w Mińsku, udadzą się równie:^ do Modlina, tow^ 
rzysząc rucłioYs i Pańskiego korpusu, Wydasz im, Paiiie Je 
rale, odj>owiednie rozkazy* 

Wódz naczelny: McUttchowi 

Tegoż samego wieczora wy-łann z Jabłonny dru 
oficera, kafiilaria szlabu kwatermistrzositwa, Kowalskiego, 
jenerała Ramorino z rozkazem v\r tym względzie, ale a tj 
odmiennym od pierwszego, że wyznaczono kierunek 
korpusu na Kamieńczyk, gdzie most na Bugu stał goŁoti 
Kapitan Kowalski powierzone miał sobie prócz tego U8 
instrukcye do zakomunikowania jenerałowi Ramorino. 
czarem dnia B. września dojecliałem do Modlina, tak we 
żebym mę tego dnia jeszcze przekonać mógł o Etanie Iwter- 
dzy. Po drodze spotkałem pana Joactuma U'lewela» idącego 
pieszo z zawiniątkiem w ręku; prosiłem, aby wsiadł na mc 
J>ryczkc, lecz niąi ten odmówił i poszedł dalej. 
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Modlin, jak wiadumłj, leży przy ujściu po- si*i. mierdity 
tężnych dw<'>ch rzek, Wi^y i Narwi, Punkt ten ^"*'^'a»* 
w każdym czasie byl wielkiej wagi w d^sialaniadi wojennych- 
W obecnej porze zawiera! wszystkie nasze zasoby '). 

Znalazłem już rozgoszczonych w nim głównych człon- 
ków Sejmu z marszałkiem Ostrowskim i większą liczbę człon- 
ków towarzystw patryotycznych. Wszędzie rozlegały się skargi 
Ka zdradę Krukowieckiego, na słabość Prądzyóskiego, oraz na 
*) McMllin, na praw^-^Tii brzegu Narwi, składa się z czterech frontów 
astyo nowych z lunetami oddzielonemu przed każdym fronlem i % szyi 
nieforemnej» zastosowanej do gruntu. Przed tym głównym obwodem są 
trzy wielkie korony : modhi^sika na prawem skrzydle, u Iracka na iewem 
od Zakrocstymiat i środkowa* które r^zem wzięte tworze wielki oszań- 
cowany obÓz, Lewy brzeg Narwi obwarowany szańcem przedmostowym 
w kształcie rogala z małym półksiężycem na środku. Most na Narwie &a 
paJacb pięknie zbudowany, ma zwód poruszany mechanizmem wyna- 
lazku kapitana inżynierów Pancera (lewoidaK Po bil wie grochowskiej 
zrzucono mosl % berlinek i łyżew na Wiśle od alrony Kazunia, Most ten 
obwarowano na lewym brzegu Wii^ły przedmościem, które składało się 
7e schronu , dwóch blokhauzów i trzech tunel oddzielnych, z kurtynami 
w środku, Schron równie jak i lunety zamknięte były w szyi palisadą. 
Stan twierdzy m% odpowiadał jednak powszechnemu oczekiwaniu. Ob- 
wód miał wprawdzie proEI tiardzo znaczny, jednakie spadki znalazłem 
zapuszczone. Dla zapobieżenia szturmowi załoiono u spodu szkarpy 
li stóp wysoka polankę. Wewnętrzne spadki przed piersią odisjano płotem 
% chrustu . tak samo i policzki strzelnic. WieJe szczegółów było jednak 
uiewykoóczonyck Szyję bronił zasiek na kształt szturmowych pali, na 
wstępie utwierdzony. Koronę modlińską , zajmującą stronff najsłabszą 
twierdzy, zastałem najbardziej zaniedbaną. Jej szkarpy były jeszcze lak 
opuszczone, jak przed rewolucyą. Brak palisad w rowie zastąpiono za- 
siekiem, położonym na przeciw -szkarpie. Ta jedna przeszkoda lamowała 
przeprawę rowu, Szyję zamykała palisada, a Irzy wielkie szopy 
w środku zaTuieniono na bloktiauzy. 

Koronę środkową sŁtiranniej urządzono, Poniewai przed wybu- 
chem rewolucyi przedstawiała nieforemne masy, nie chcąc powiększyć 
roboty, oddzielono baslyony. i wynikły stąd trzy wielkie lunety^ zain^ 
knięle w szyi z obroną wzajemną. 

Co się tyczy korony u Irackiej, poprzestano na Ścięciu i uregulo- 
waniu spadków^ szyję zamknięto palisadii. Spód szkarpy uzbrojono takie 

9* 
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zmienność Chi'2aiiowskiego, Wielu posJów pożoa 

sza wie* Podobnież uczynifo mnóstwo oficerów h 
nawftl niekttirzy frontowi oficerowie possili 2a icil 
Przeszło dwa tysiące żołnierzy zdrowych pochód 
w Warszawie. Z jenerałów: Ijir^^dor Krasiński, H 
Mattelski, Bonlempss, Biegański, Darewski, Ru 






szeregiem zasieków, Widka wieia murowana* o W 
dwóch piętrach, zhudow^ana pr^ezemnie 1811 i 1812 rola 
koronie za schron, — Dla lepszego połączenia trzech I 
rwach między niemi nałożono cią^t^e zasieki , który eh' 
blokhauzy albo lei po^rediue szańce, 

Pomiędjy koroną u tracką a twierdzą znajdują się 
i 16^ z oddzielną kurtyna i dzieleni zewnetrziiem przed U 
dzieła zajmowaty partów ntehezpieczny dla twierdicy* Klif 
Ijeuzów na pół spróchniałych, datujących z roku 1812* p 
do stanu tak w placach broni ohwodu, jak i w środku i 
zewnętrznych* Olłiedwie kazamaty po skrzydłach, niemu; 
zyn prodiowy, znajdowały się w ohronnym stanie, Zaia 
nicyc i cz^i! źywnońci załogi. He&zta iywnoścl i fur 
w drewnianych magazynach, wystawionych iupełoje ni 
organiKOwariy tylko na 2Qł> chorych zualazłem* — ga 
liaraków i bhnda^y, obozował pod namiotami! 

Aitylerya składała sit tylko z 7i> dział róinego 
lemi kilka spLiowych armat 24-fantowycti« karonady 
towe i Irzy lytko moździerze na łuinch starych , bez J 
a nawel bez dncewa porządkowego dla oaprawy. Amunii 
siła 200 strzałów na każde działo. Prócz lego byl 
w rezerwie. 

Zftłoga składała bi^ z pulkii 15, piechoty, kom€ 
L3CI0 ludzi; z 4, batalionu pułku B. piechoty* fłOOludzij 
jazdy^ 4 szwadrony, 500 ludzi, komendaut Fiwnicki; k^ 
ryl wałowej, 150 tudzi, i kompanii saperów, kapilj 
dzi. Ogółem 2Mni ludzi. 

Chcąc bronie twierdzy z niejaką nadzieją pof 
hylo 6,000 ludzi załogi. 

Żywność wyrachowana hyła na taką Uczl>ę na d^ 
Narzędzi pianierakich bardzo mało^ żadnego xai zn 
paliflAdy i blindaie nie zastałem w twierdzy. 

Taki hyi stan Modlina dnia 8. wrzeinia 1831] 
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dzyrtskij Chrzanowski, nai^s^cie Kriikowiecki, i jeżeli się nie 
mylę, i jenerał Turno. z powodu choroby, pozostali w War- 
szawie, Za przybyciein do Modlina dowódzcy zajęli się za- 
prowadzeniem le|>szego porządku w wojskii, lecz zaród złego 
już był lak wielki, że ich usiłowania ni** przydały się na długo. 
Ubytek w ludziach przez dezercyę powiększał się z każdym 
dniem, dość porównać syluacyę 15. wrźse^iiia z sytuacyi^ 25, 
września. 

Stanowiska dla naszych dywrzyj przeznaczono następu- 
jące: 1) dywlzya resrerwowej piedioty Bogusławskiego poinię- 
dzy twierdzą i koroną utracką: 2) dywizya piecholy Rybiń- 
skiego \K prawo i !p\vo korony niodUńskiej; 3) dywizya pie- 
choty Milberga w Nowym Dworze; 4) dywizya j^izdy Jagmma 
przed Kazuniem na lewym brzegu Wisły; 5) brygada jazdy 
Dłuskiego pod Starym Modlinem: 6) park rezerwowy za ko- 
roną środkową; 7) ilywlzya jazdy jeneiTila Łubieńskiego w Ra- 
ciążu i Płońsku ; &) pułk jazdy Płockiej z oddziałom piectioty, 
należącym do załogi modlińskiej, zajmował linię Wkry w^ ob- 
ser^-acyi korpusu jenerałów Pilara i Doktorowa, stojących 
w srle 4 do 5.0(Kł ludzi w okolicach ilakowa. 

Skoro jenerał' Ledóchowski, komendant Modhna, odebrał 
Miadomoj^ć o za wdarciu konwenc\1, zapewniającej 48 godzin 
dla wycofania z War:<^awy iiaszycli oddziałów, |)osłał uprze- 
dzić o lem jenerała Pilara, który dla dania nam większej ła- 
twości w wykonania tej konwencyi i dla wygodniejszej dyslo- 
kacyi naszego wojska w województwie płockiem, cofnął na 
mocy nadeiszłycb rozkazóvs^ swoje forpoczty ku Pułtuskowi. 

Zaledvsie wojska nasze rozłożyły się w oko- 
licy Modhna, a już zaczęły się wznawiać sceny nie- J*yi'JuJi^ 
porządku, które pod Bolimowem zasmuciły wszyś^t- 
kich przyjaciół ojczyzny. Apostołowie Klubu palryotycznego, 
ufni w swą liczbę i w pomoc młodszych oficerów, rozeszli 
się po obozach, dla zaszczepienia v\' mch na now^o ducha nie- 
zgody, niesubordynacyi i pogardy dla wszelkiej władzy. W rze- 
czy samej materyi do dyskusyi nie brakowało. Według tego 
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*M fiię joi |»owiefkiato o obronie WiirBcaiwy^ armia sfosne 
nekanbć mo^ swoich naczelnilidw o njewyfjc^nifiiu) ^wm- 
noAci. Łbj w mfnic broń, v 

się mu... ^.*U'<!zn!e prayczynić do j... ^- ..,, 
ilzeni ssapytyH^i, jakim spo^aabein armia 35- 
ariMlamt, zaknla potn^jnyin nsędem potężnych snui< 
oparta na hidnritici warszaw '^ T^alizoim w broiv, amkinkyt 
i £ywno^« mogła zci^lać > ^ do kapi tuląc yi u|Kifcafia- 

jącej pnez armię, nie więcej liocącą jak 70 lysięcr l^idzi i 3! 
armat, waJocących w golem polu I X V 
wyfiadek przeraził wielu, ie tm\\^ ^ 

że narci^cic tibuilzit tlyskusye i ^argi tia ilowi^dsców u I9 
tt^szyslkiclK którzy od saniego płio^ątku wojtiy wątpili u 
roHci ich poś\vi^H.ioiiia dla naszej sprawy. Nąjbardzi^ oburzrlsi^ 
się opinia przeciwko jerjoniłt»wi Kruków icckierau i Prądzm- 
^kiemn; Małachowski nawet, którego imię dotąd wysoko ^za-^ 
nowano, teraz przywiaziiue zot^tało do aklu tak pr^ - 
iż nie mugł ujść zarzutów. Nie pominęli także Awia 
czy jenerała Irnińskiego, któremu opinia armii zarzucalsa, iĄ 
z trzema dywizjami nie pos|»ie>zyl dnia 6. wnseśnia ku puu* 
kiom, gckie ^ic rozstrzygłiła v\ alka, \vizz (jrzoz cały dzjeii 2 2oJ 
balalionamt slacml besow«r)Ciłą bitwę z 7-miu batalionami uie*| 
tn^Jjyjacielsktmi. 

Bejirezt^ntacya narodowa daleką była od myśli sankcyo-j 
nowania kapitulacyi, której pierwszym warunkiem był mat^{ 
w wojewtkiztwo [iłockic, tak, jak przepisywał cei^rski maui- 
fci^t. Sejm, clicąc być konsekwenlnymj nie mógł na t*) przystać 
i musiał żądać od armii dalszego prowadzenia walki, a teiti 
śamein now^ycli wysiloft* Nic mogąc cofnąć tego, co się jni 
stało, głośno ubolewał nad słabością Małacliow.skiegn, imię zaś I 
Krukowieckiego nai?tępnym pokoleniom przekazał jako urnę 
imiennika t zdrajcy* W tym stanie rzeczy jenerał Małachow- 
ski postanowił złożyć komendę; oświadczył zatem public^nią | 
iż dlatego to czyni, ponieważ przez zbieg okoliczni>sci nieprzif- 
wiiizianych podać musiał ręce do układu, klóry on sam po- 1 
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tępią ; ofiarował nawet z postępowania swego złożyć rachunek 
prised sądem wojeJinymi nie chcąc, aby potlpis jego slaJ się 
przeszkodą w prowadzeniu dal^zem w^alki^ której jako żołnierz^ 
nie zaś jako wódz naczelny chce być uczestnikiem. 

Na to oświadczenie prezes rządu, Bonawentura Niemo- 
f jowski, przyjął podaną dymisye. Tern samem wszelkie nklady 
£ marszaJfkiem uważać się musiały za niebyłe, i tylko pozo- 
stało 4S-gods!:inne zawie^jsenie broni, dozwolone wojsku na- 
szemu ewakuacyą Warszawy* — Diugira wynikiem dymisyi 
Małachowskiego był wybór nowego wodza. 

Prezes rządu do atrybucyj swoich liczył takie prawo 
nominacji tej wysokiej posady. Nie chciał jej użyć jednak 
^w lej ważnej okoliczności. Przekonanie jego i uczucia dawnej 
przyjaźni wiodły go wprawdzie w stronę jenerała y^yt^j. 
Umińskiego, lecz bał się powiększyć nieukontento- uowtgo wo<u* 
wanie wojgka, narzucając mu wodza może nie doi^Ć "*^**^'""^^' 
popularnego. Rozkazano przeto dowL>dzcom wszystkim zebrae 
^^^ię dnia lO-go września w mieszkaniu komendanta Iwienky 
^^■i przystąpić do i^^yboru, 

H W czasie marszu z Warszawy do Modlina miałem spo- 

^sobność w lym względzie wybadać zdanie niektórych dowódz- 
coWj o których wjiływie wiedziałem. Byli to jenerałowie: Bo- 
gusławski, Węgierski i Sierakowski. Oświadczyli mi, iź pod 
żadnym wanmkiem piechota nie [dojdzie pod rozkazy jenerała 
I Umińskiego; iż wojsko od Liwu i ilędrztijowa wątpi o jego 
RjEdolnościach, iż wreszcie surowość jego bezwzględna odwró- 
^ciła od niego nawet umysły łych, którzy o jego patryotyzmie 
^nigdy nie wątpili. W rzeczy samej jencj^ał Umiiij^ki w wielu 
^■przypadkach znieważył oficerów za uchybienia w służbie go- 
rzej może aniżeli W. ICśiąże. Niektórzy przeszli przez sądy 
K wojenne, inni [lostarali się o Iranslokacyę do innych korpu- 
sów. Nawet komendantów pułków i dywizyj potralił t>rzy- 
sinkanu nieprzyzwoitymi narazić sobie. Skoro więc imię jego 
wyrzcczono, powstało oburzenie powszechne. Jeszcze jedna 
okoiiczność przyczyniła się do nieprzycJiylnej jenerałowi Umiń* 
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.ykiomu npinit. W jej;o ol>oxle wieszano 2 bezprscyk-ladiią 
koDiyśliiością w wojsku na&5iem, w\^ą\v?£y na Litwie. Kto tylk(] 
Jjcz doslalecznej legitymacyi pokazał się w obrębie jego fo 
(Młczlów, pewny był figurowania na końcu po^^Toza. Wynika 
:hląd wprawdzie zbawienny postrach dla wszystkich szpiegAir,^ 
lecz la łatwość w trzęsieniu i:ycieTn ludzi podejrzanych mogła 
jenerała Umińskego doprow^adzić do lekceważenia życia i ho* 
noru oficerów wojska ^ w skutku kaprysu albo podejrzenia 
skoro by miał władzę w i^ęku. Przemilcsiatioby niote i]aw( 
podobne akta surawości przesadzonej, gdyby za nim przema^ 
wiały ione zdolności a nade wszystko umy^J itr?^odst<^bi<*ivxii 
Lec2 i tcy reputacyi już nie miał w wtłjsku, od cm^^u, jak odĄ 
inuwił komcnily na Litwę. W innych potrzebach Sjiostrzeżor] 
takfe, że ochrania się w ogniu. To wszystko, |łf>łł|czufie z 
pulacyą namiętnego gracza i niesłychanie gwałtownego cztc 
wieka, odwróciło otl niego łych Ws?zy$lkich^ którzy gM^ałt/ii 
wnymi Brodkanii nie spodziewali się uratować zacliwianą lylij 
błędami sprawę. 

Dm'*ch innych współzawodników wessslo z nini w szmnkl( 
jencrałowie Rybiński i Bem. 

Pierwszy posiadał w wysokim strt|>niu s^iacunek i prz\^' 
chylno^ć armii, a osobliwie piechoty, w której dot^d chwale 
bnie służył. Postępowanie jego w czasie całej wojny woltij 
było od wszelkiej osol>istej ambicyi. Służył pod rozkazami je 
nerała Chrzanowskiego, chociaż odefi tnłofbzego, me okazij 
jąc żadnego z tego powodu nieukontentowania. Lubo nie mfai 
dofąil okazyi rozwinąć wielkich lalenhjw wojskowych, jctlf 
kowoż pml rozkazami innycli jenerafi>w okazał tviele zimni 
krwi i rozwagi w [»ro wadzeniu swojej dywizyi. W czasie w^ 
prawy Jankowskiego przyiiomniano sobie, że za pier^^szyii 
wysli-załetn armatjiim szybkimi pochodami ku niemo pu^pii 
szył, i że nie o<! niego zależ^tło, iż ta wyprawa le|iszego 
odniosła skutku. W ostatnich czasach spostrzeżono pewną 
oziębłość między Skrzyneckim a Rybińskim, spowodow^^aną 
w icks/4 I lup I i lii r n rtse i a ris ! ; i f n iegf ł, w k i ó t' y m jeszcze \ t rzc*J 
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?Tn niektur^jy kandydata do naczelnego dowództwa ufa- 
trywali. Ta ostatnia okoliczność opinię ku niemu jeszcze bar- 
Hziej przechyliła, Świadfłmsi rzeczy jednak uważali, że jenerał 
Rybiński w tej jednej okazyi, w której panera bylT swoich ru- 
chów, nie korzystał ze sposobności zadania Golów ino vvi do- 
tkliwego ciosu j kiedy ten zbliżył się pod Kałuszyn ; że nawet 
za okazaniem małego oddziału nieprzyjacielskiego na prawym 
boku swoim zachwiał się nieco, a nawet dał się spowodować 
do rucliu wstecznego, czeni ostrzeżony Ckłłowin potrałił iijs^ć 
zupełnej zguby. Lecz ta okolicimość, niektórym tylko wiado- 
ma, nie oświeciła więLszości o jego wojskowTcIi zdr^lnonciach. 
P patryotyzmie Rybińskiego nikt zaś w armii nie wi|lpiL 

Co się tyczy Bema^ ten niewątjiliwie należał do nąjs^da- 
tniąjszych i najodważniejszych oficerów artyleryi. Roku 1811 
w^=tąpił do szkoły aplikacyjnej Księstwa Warszawskiego, Roku 
812 odbyt za.^zczylnte kampanię w bateryi artyleryi konnej 
\VJadyt4awa Ostrow^skiego, pod rozkazami marszałka Maedo- 
nalda w stojmiu porucznika, i ozdobiony został krzyżem LegU 
honorowej. Roku 1813 należał do załogi gdatiKkiejj i równie 
zaszczytnie w pamiętncm tom oblężeniu walczył. Objęty orga- 
nizaeyą nową wojska polskiego poil W, księciem Konstantym, 
jiowierzone miał sobie doświadczenia intere?^njące nad racami 
kongrewskiemi, w którym to przeilmiocie napisał nader cie- 
kawe dziełko, które posiadam. Jednocześnie wyznaczony był 
do dawania prelekcyi w sokole podoficerów arlyleryi i z lego 
obowiązku wywiązał się jak najlepiej. 0:^obisto4ć jego i wol- 
ność mowy nie podobały się jednak \\\ Księciu; nieszczęsny 
pojedynek, w którym zabił przeciwnika, popęd niepoiiamowany 
do gry i rozrzutność niesłychana powiększyły nieprzychylność 
W. Księcia ku niemu. *Poszedł na reformę* i nareszcie 2me- 
chęcony wziął 1894 roku dymisyę w stopniu kapitana pierw- 
szej klasy. Sześć lat, od roku 1824 do 1830^ przepędził we 
' Lwowie, miejscu rodzinnem, na rozmaitych próbach i doświad- 
* czentach, czekając dogodniejszej dla siebie pory; Rewobicya 

lL~'— 
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ą*'4\' . uzjIf-fi.Tn k!i''ryiłi rniał mp jeszcze odnieść* do na? 
-/jilkii |-»IrjHu«'. I 'o kilku konferf-ncyach przekonano S5^ 
flri;ik z •.iiydv.''.ł i. rtr-ni. żi- traktowania le w<zvalkie ni 
hł-jo n:ł- inHJą na i^l^:. jak zy-kanio na cza<ie i oszuki 
.-ii-liie wziij»Tiii:»'. .I;ik z na.-z<*j ?'ln»ny lak i z nieprz^"jacit 

rri\-l |ac\likar\i nie bvta szczera. List ieneraił 

Kai/, r...'.- ■*■:•- * * * ' 

i::> 4. ii.;.r;:. I5»M .Tl •!.• 1^116^^ Mord wskie^io, z dnia i>. uiny 
■ *•■• "''••■-^ r-iiia. w klMrvm di»n'isU mu o przejściu do Gali- 
ryi k«ti|.u-ii jefirrała hamonno. koniec pc»ł*.iżyl 
\v>zy-tkim iluzyiirn z iiaszł.*j >lnjny. je/eli roz^sadniejsi m»c 
j ••-/,•;/<• j.ikił* nii^-jli. 

Vi7j']<i:\r t.., przewidziana |»rzezeninie, zmieniano zupełnie 
.-łan z;ivv:j^zanyr]i m-j-H-yaryi. I)ri|iiero teraz otworzyły sie c<2y 
n;t-Zł-, lAli-iny nkr^iinie n^zukani! 

I^.HJaiił* teraz przez jenerała lierga warunki. wy>łaff' 
w tym r*Ą\\ |irz»'Z jrMił^rafa MiltM/rua, zupełnie inaczej brzmiała, 
a fM" iiiin- i'\ły jak : 

An. 1. Pm«|i1;im:i' .-ił; hfzwarnnkowe cesarzowi i krńloui 

Alt. '2. Wyrljłhie depiitacyi tlo knMa. 

.\it. :». I'«»z<»-ianl«- w kanlonainentach z bronią i basł- 
żaini. w wnjf^u.Mlzłwir ph)ckiem. 

Art. 5. OfMani*^ nif/ufoezne twierdzy w Mr)d]inie. 

Skoiu wiadoiiiu-ć o przejściu do Galicyi jenerała RanKV 
rino .-lała -i*' pfwna. nacz<'lny w<m1z postanowił opuście Modlin 
i udar'; .-if; ku dolnej \\'i.-io, nie w innym zamiai-ze, jak dla 
uliiezonia przeprawy przez Wisłę i rzucenia się forsownymi 
marszami w woji.^wódzlwo kaliskie. okr4Żając Warszawę, i stąd 
w w<ije wódzi wo krakowskie. Myśl równie była szaloną, jak 
myśl zawarcia zawie.^zenia broni przed kilku dniami. W tvm 
celu odebrałem rozkazy, i»od dalu 20. września wysłane: niost 
na .'55 l^Mlinek pizygolowany od dawna pod Modlinem z ofi- 
cei-jimi inżynierów i odtlziałem .<a|>erów i pontonierów^ wy- 
słać pod Płock, gdzie miał l)yć rzucony na WHśle. Czynność 
te [loruczyłem majorowi inżynieryi Schultzowi, który w nocy 
/ dnia 20. na 21. września ze statkami wypłynął z Modlina. 
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Dnia 2L wrśseśnia wojsko nasze opuściło Modlin i 23* 
stanęło w Ptocku i w okolicach. Załoga Modlina znac^ie po- 
większona, pozostała aadal jiod rozkazami jenerała Ledóchow- 
skiego. Od dnia 23. września komunikacya miedzy wojskiem 
czynnem a twierdzą przerwaną została- Obłudne ncgocyacye 
rozpoczęte przez jenerała Morawskiego, przerwane zostały od- 
daleniem się, dotąd niewytłumaczonemu z obozu tegoż jenerała. 
Następcą jego w prowadzeniu dalszych układów wyznaczy! 
wódz naczelny jenerał Mtlberga, który dnia 27* września zje- 
chał się w tym c^lu na forpocztach w Nowym Dworze z pet- 
noinocnikiem rosyjskim, jenerałem Bergiemj w przytomności 
jetjerała Ledcjchowskiego. Podane ze strony ostatniego waruki 
w czterech artykułach podałem wyżej. Dołąiczona do tych wa^ 
ronków uwaga przysięgi, wypuszczenie tytułu konstytucyjnego 
■króla, a nade wszystko przemilczenie amnestyi, stały się przed- 
^ mlolami żywej dysknsyi* O te to punkta rozbić się musiały 
negoeyacye 

Tymczasem ruchy wojsk rosyjskicii stawały się dla nas 
Hporaz groźniejszymi. 

^m Jenerał Palilen z korpusem swoim, 2L000 ludzi, wyru- 
H^ył z Warszawy dnia 24. września, i postępując lewym brze- 
giem Wisły, obrócił się ku Gostyninowi dla uważania poru- 
szeń naszych pod Płockiem* W. ks. Michał z większą częścią 
gwaitiyi i grenadyertjw, 16,500 ludzi, posunął się za nim ku 
I Błoniu. Reszla gwardyi pod jenerałem Bisti'em, 12,000 lu- 
dzi, pozostała w Warszawie i Pradze: jenerał Kreutz z 12,000 
zbliżył się pod Modlin w celu opasania twieiti^y, W Płocku 
■ jednocześnie zaszły nowe zmiany wskutek rozdwojenia umy- 
I słów. Most rzucony został wprawdzie pod Płockiem, wojsko 
stało w gotowości, Dembiiiski już nawet przeszedł po moście, 
lecz jenerał Rybiński, nim się zdecydował przeprowadzić po 
i nim resztę wojska z prawego brzegu Wisły na lewy, dnia 24. 
ij września zwołał Radę wojenną , której położenie nasze przed- 
j łożył i następujące zapytania przedstawił : 1. Czy mamy się 
I przeprawić i czy przeprawa i dalsze prow^adzer 
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nie wojny mają za sobą jakie dla nas korzył 
Głosów 36 okazało się za ukończeniem wojny przez 
a 6 było pr2eciwnychj mianowicie jenerałów : Malachow^ 
Paca, Umińskiego. Węgierskiego, Bema i podpułkownika 
mińskiego. — 2. Czy wysłać deputacyę do PoH 
burga? — Wyjąwszy jednego głosu, wszystkie za tem 

Na lę wiadomość wielkie zaburzenie powstało w wojsku 
Młodsi oficerowie obruszają się przeciwko postanowieniu Rad^ 
wojennej, jedni żądają przeprawy, drudzy ukfadów^; pow^¥ta(j| 
okrzyki: precz z Rybińskim! Niech żyje Umiński! NitKrh 
prezes Rządu, Niemojowski ! Sejm się zbiera, otoczony zf 
oficerów i klubistami. Rybiński składa komendę. Umii^^l 
mianuje prezes Rządu. Niemojewski, wodzem naczelnym. 
część pułków przyjmuje go okrzykami, większa część, 
bliwie piechota, wzbrania zię uznać go. Umiński przer 
tym stanem rzeczy, oświadcza, ii komendy nie przyjmi 
Rybiński przywnksony. Sejm i Rząd opuszczają Pł<:łek t ud 
się ku granicy pruskiej. Na tych zatargach przechrKfai 
94. września, przeznaczony do przeprawy; Milberg wysl 
do Nowego Dworu dla zawiązania na nowo negicyacyi 
nerałem Bc»rgiem ! Dnia 27. września amiia polska zwya 
pod Płockiem i wyrusza ku dolnej Wiśle, a 28* sląje w^l 
Szpelalu, napi^zeciw Włocławka, z zamiarem rzucania 
na Wiśle. Na łc wiadomość marszałek jenerałowi PaKlenoii 
nakazuje największy pospiech w poruszeniach. Pahleri z kc 
pusem 15.00(j ludzi przybywa dnia 28. do Gostynina, Sam ma 
szałek z główną siłą , gwatdyanii, grenadyerami i kor[iu^n 
Kreutza^ przeprawia się przez Narew pod Górą dnia 29. wt 
śnią, i w dwóch kolumnach: prawa Ib.OOd ludzi [iiess| 
2 W. księciem Michałem, lewa 22,000 ludzi |*ie^yeli z 
ciem Szachowskim, spiesznymi pochmlami w kierunku P] 
maszerują za armią poLską, aby jej zajBĆ drogę i pr 
dzić w ucieczce na Litwę. Gołowm z koi*(iusoin 1HXK> 
(dywizya piechoty) pozostaje w obserwaeyi Modlina* 
64.000 Rosyan spieszy ze wszystkich stron na obsaczen 
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:Il Dnia 28. września podpułkownik inŻTOieryi, Schultz, 
na rozkaz Rybińskiego rzuca most Ra Wiśle pod Szpelalem, 
a przednia straż, pod jenerałem Bemem, pi^echodzi po nim na 
lewy brzeg Wisły. W tej chwili przybywa z Modlina jenerał 
Milberg z ostatnimi warunkami marszałka |X)lnego. Naczelny 
wódzj Rybiiii^ki, warunki te przedslawia Radzie wojennej. 34 
głosy przeciwko szesciom warunki te jako zbyt upokarzające 
odrzucają i deklarują się za dalss^m prowadzeniem w^ojny. 

Wojsku wydany rozkaz do przejęcia. Rybiński odby\^a 
przegląd %vojska dnia 29. września, a wszy^sey z ocliotą pozorną 
na nowo golują się do boju. Wtera nowe powstają wąlpli- 
\¥05C-i W umyśle naczelnego wodza. Wiadomość o bliskiem spo- 
, łkaniu Paldena zmienia jiostanowienie jego: przednia straż 
Jenerała Bema cofnięta, most na nowo zebrany. Niepewny co 
począó, %X września maszeruje do Lipna, L października 
przez Skemi^e dochodzi do Rogowa, 2, paMziernika do Rypina, 
główna kwatera w Świedziebnie. 

Lecz wojskOj które wychodząc z Modlina, liczyło jeszcze 
^41 bateryi, 54 szwadronów i 95 dział, t j.: 21,755 piechoty, 
6J71 jazdy i 3.448 artyleryi, og(jlem 3L374 ludzi, wskutek 
rozprzężenia powszechnego i zupełnego upadku ducha i har- 
monii wojskowej zmniejszało się z każdą chwilą. 

Już w Płocku dezercya przybijała bardzo groźne it)z- 
miary, W kilku dniach bf^kowało 3.000 ludzi w szeregach. Przy 
opuszczeniu Płocka jenerał Bogusławski, Andrychiewicz i prze- 
szło 100 oficerów pozostało w lyle i zameldowali się u for- 
pocztów rosyjskich Jenerale wie Sierakowskij Miller, Jagmin, 
Morawski, potajemnie przeprawili się prze-z Wisłę, nie czeka- 
jąc końca. W obozie rosyjskim pod G^rą zameldował się 
jenerał Mroziński, w Raciążu jenerałowie Dztekoński i Zieliń- 
skij w Gfłłowniu pod Modlinem jenei^ałowie : Tomasz Łubieński, 
Młokosie wicz, Niesioł^jwskl, a u Pahlena około 100 oficerów th- 
I żnej brr^ni. Wielu prosto udało się do donlów^ nie meldując się 
^fc wcale* — W Urn stanie rzeczy cóż pozostawało Rybińskiemu? 
^BAlbo poddać się bezwarunkowo, albo przejść do Prus... 




Przejście do ^^ ^"^ oslatni zwołal Rybiński w Świedzie- 

prui dnia 5. biiie Radę wojenną. Ta zdecydowała przejście dn 
paśdsieraika. p^^^ 2feiwiązano w tym celu negocyacye dnia 4. 
października z władzami pruskiemi pogranicznemi. Tymczasem 
wojska rosyjskie zbliżały się z wszech stron. Dnia 5. paździer- 
nika marszałek wyruszył do Rypina. W Przywiłowie doszła 
go wiadomość o przejjściu sił naszych tego samego dnia do 
Prus w trzech punktach, to jest pod Sobierzynem, Szczutowem 
i Górznem. 

Armia polska liczyła już tylko 20.891 ludzi w czasie 
przejścia, o 11.000 zmniejszyła się przeto w przeciągu dzie- 
sięciu dni przez dezercyę. Pułk grenadyerów gwardyi dnia 
4. października odłączył się od reszty armii i tego dnia broń 
złożył przed Rosyanami. Ten sam pułk w nocy 29. listopada 
najgorliwiej stanął w powstaniu, a dziś sromotnie broń składał! 

Wiadomość o przejściu głównej armii naszej do Prus, 
doszła nas w Modlinie dnia (>. października \). 

Stan i ducli wojska nie był lepszy w załodze Modliń- 
skiej jak w reszcie wojska naszego. Pułki 23., 18. i 15. i ja- 
zda składały się z młodego, niewyćwiczonego żołnierza, w le- 
tnim ubiorze, l)ez płaszczy, bez spodni zimowych. Tylko 2-gi 
batalion weteranów, arlylerya i sapery, starych, wytrawnych 
liczyły żołnierzy. Cała załoga dla braku budynków obozowała 
pod namiotami lub pod szałasami. Zaczęły dokuczać wrze- 
li Dnia 25. września garnizon Modlina składał się z następują- 
cych korpusów: 

^ ( Pułk 23. piechoty, pułkownik Wojnarowski ... 3 bataliony 
&•% I Pułk 18. piechoty, pułkownik Białkowski .... 3 > 

jg I c Pułk 15. piechoty, pułkownik Łempicki 3 » 

'5 g^l Pułk weteranów czynnych, major Tyrakowski ... 2 » 

g^l Batalion marszowy, major Śmigielski 1 • 

•^ razem 12 7" 

Kompania saperów, kapitan Czarnecki 

Kompania artyleryi garnizonowej 

Pułk jazdy Płockiej 4 szwadrony 

Ogółem 0.241 piechoty, 532 jazdy, 237 artyleryi = 7.010 ludzi. 
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Sniowe noce, a tu brak [iłaszczy i kołder! Stąd powstały cho* 
roby i dezercya. W ciągu kilku dni ubyło kilkuset lud^i. 
Całe ^tosleninki i placówki przediodziły z bronią do nieprzy- 
jaciela. 

Od dnia 25. września do 7. października nic zresztą nie 
2as2ło nowego w twierdzy. Komunikacya z wojskiem głównem 
przerwana wprawdzie [jrzez kozaków, lecz ciągłe parlamen- 
towanie z nieprzyjacielem t przejeżdżanie sie, naprz^kl jene- 
rała Morawskiego a potem jenerała Milberga, z głównej kwa- 
tery do Nowego Dworu, nie zostawiało nas bez wiadomości 
o wojsku nai^zem. 

Siły nasze, lubo dość znaczne, nie wystarczały jednak 
na obsadzenie wszy^tkicłi dzieł twierdzy. Postanowił zatem 
komendant jenerał l^dóchowski opuścić szaniec przedmostowy 
Kazuiiski i most na Wiśle zebrać, co też uskutecznionem zo- 
stało zaraz po 25. września. Linia naszych forpocztów stojąca 
nad Wkrą i dochodząca do Zakroczymia, doniosła nam o bu- 
dowie mostu na Narwi pod Górą o trzy ć wióra mili powyżej 
Modlina. Dnia 29, września widzieliśmy przechodzące po nim 
kolumny rosyjskie, zmierzsgące do Płońska. Kolumny le na- 
eżały do armii marszałka. 

Z mojej strony nie zaniedbałem do końca lego uczynić, 
co mi nakazywała moja powinność. Zwróciłem szczególnie 
uwagę na koronę Modlitiską, której dużo jeszcze brakowało 
do wytrzymania szturmu. Kazałem palisadowanie rowu i umo- 
cnienie przeciwszkarpy zasiekami dalej prowadzić. Stoki na- 
około uzbroiłem potrójnym rzędem fugasów i bomb; nie 
przestałem również starań i pracy dokładać tak, jakby kata- 
strofa i dla nas nie była tak bliską. 

Dnia 28. września przerwane zo&lały negocyacye między 
jenerałem Bergiem^ a jenerałem Mjlbergiem, (którym przytomny 
był jenerał Ix*dóGhowskiX listem tego ostalniegOj w którym uwia- 
domił jenerała Berga, iż wojsko nasze przekłada przedłużenie 
walki lub przejście na ziemię obcą nad bezwarunkowy układ, 
nie zapewniający nam ani honoru wojskowego ani amnestyi. 
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Kilka dni potem Ledóchowski i ja zjechati^mj się jeszese 
raz z jenerałem Dellingshausenem w Nowym Dworze. Cele 
lego zjazdu było wezwanie nas do poddania Iwierdzy. 
chowski odpowiedział grzecznie lecz odmownie* 

Nazajutrz z rana spostrzegłem, obchodząc szyję twtei" 
że nieprzyjaciel w nocy, korzystając z wałów szańcu pr 
mostowego kazuiiskiego, wystawił bateryę z 12 dział, kt6r 
strzelnice były wyraiżnic zwTtJCone przeciw twierdzy. Pospii 
szyłem do jenerała I^dóchowskiego z tą wiadomością i zapj 
tałem, czy nie rozkaże puścić kilka bomb w tę stronę, Zaka^ 
mi tego czynić twierdząc, że rzeczy są tak daleko posurtięlo, 
iż co godzina obawiać się należy wiadomości o przejściu armii 
naszej głównej do Prus. Wytrwamy tak długo tu, dopuki to nie, 
nastąpi, lecz po takim wypadku czas będzie i o nas pomyśl 

Dnia 6. października doszła nas mewątf>liwa wiadome 
o przejęciu do Prus jenerała Rybińskiego. Rola naassa liył 
więc skończona. Szło tylko o zjednanie załodze nąikorzysUiiąi* 
szych warunków. 

Dnia 7. października o 8-mej zrana 1^ta^ął na linii fo 
pocztów jenerał Kraso wskij z jenerałem (loło winem, żądają 
rozmowy z jenerałem Led^khowskim . Wyjechał jenerał Ledi] 
chowski z jenerałem Czyżewskim i ze mną na spotkanie jc 
Obydwaj jenerałów ie polscy kokardę nas?ą rewolucyjną odpic 
na tę okazyą. Ja jeden tylko zachowałem ją do końca. Jef 
rałowte rfjsyjscy na wstępie potwierdzili nam i^mutną nowir 
przejścia naszej armii, Po krótkiąj^ grzecznej rozmowie, ofn<3 
wiono się w ten sposób, ze jenerał Ledóchciw^ki korzyst 
będzie z bliskości W. księcia Michała, majqc^M<^* głów^oą ki 
terę w Pomnichowje o pół mili od Modlina, dla zdania twierti 
w jego ręce. 

Dnia 8. zebrał jenerał Ledóchowski znaczniejszych oficer6l 
sałogi i przedstawiwszy im obecny stan rzeczy, wezwał do 
pisania następującej deklaracyi, którą w tło niaczeniu ^ałąc 

1 Podpisani oficerowie załogi Modlina . otii^niaw^sy footil 
zapeTs^niinie, ;e r**ir.e lci[i:*y aimii folf^kiej uległy przei 



są zdecydowani zaprzestae walki, która, jakkolwiek mo- 
głaby jeszcze okryć sławą polską broii, jednak nie jest już 
użyteczną dla sprawy, za klórą oaród polski walcryl dotychczas. 
1 Są zatem gotowi opaścić twierdzę Modlin, zgodo ie z ży- 

czeniem Jego Ces, Wys, W. Ks, Michała, wyrażonem dowódzcy 
twierdzy przez X Ekscel jenerata Golo wina, i proszą, ażeby 
im pozwolono podzielać koleje towarzyszy broni, których los 
wojenny oddał pod władzę cesarsko -rosyjskiej aimii 

Dan w Modlinie 8* października 1831 «. 
Następąją podpisy oficerów: 

Czarnecki kapitan, Śmigielski inąjor, Kozłowski major; 
Wronie w icz major, Rybczyński major^ Faliiiski major; 
Waczechowski major, Zelwntt major^ Kmita major; 
Błeszyński major artyleryi, Czerteryński major: 
Tyrakowskj major^ komendant Weteranów; 
Pisarzewski major, komendant 8, pułku ułanów; 
Sumiński major 8, pułku ułanów: 
Hubę major, szef sztabu jeneralnego piechoty; 
Dunistowski major 18. pułku; Paszkowski major 15. pułku^ 
Cwierciakiewicz L-eon podpułkownik, major twierdzy; 
Woynarowski podpułkownik, komendant 2B, pułkti; 
Cwierciakiewicz podpułkownik 15. pułku; 
Paszkowski poilfiułkownik, szef artyleryi twierdzy; 
Jaworski pułkownik, komendant korjłusu artyleryi; 
Fiedorowicz pułkownik, komendant artyleryi; 
Białkowski, komendant 18. pułku; 
Koriot, pułkow^nik inźynieryi; 
Łempicki pułkownik, komendant 15 pułku; 
Kołaczkowski jenerał, komendant inźynieryi; 
Czyżewski jenerał, komendant garnizonu; 
|Hr. Ledóchow^ski jenerał, komendant twierdzy Modlina. 

Deklaiacyi tej towarzyszył Ust do W. Ks, Micłiała, który 
opiewa w tłomaczeniu: 
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»\\*a^&a CA»sarska Wysokości! 

Jenerałowie Golowtn i l^rnssowski uwiadomili mni<^ Wi 
WBii że głóttTta c^ść armii polskiej poci wodzą jenerała gfó wita-j 
dowodzącc^go Rybiilskiegn cofnęła fic do Prus, aieby złoiyć| 
tam hnn\ i podali mi riiwnoezeinie, że Wasza C^s, Wtal 
miała zatrzymać j^ic w Pomnichowie w drodze do WarsaeawT.J 
Dważałem za .stosów ne zgromadzić ofic*^ruw, jenerałów i wyi-J 
szych ur3Ecdtiik<'nv załogi, ażeby im zakomunikować wiadomość, 
posiadającą charakter ur^ędow^y, a dnłyczacą smutnego lo*t« 
głównego korpusu naszej armii. Cftly w radnie zastanawiano 
się nad pow^zicciom uchwały co do załogi, |irzekniian<j się, 
ie sąsiedi^lwn ctiwilowe W^aszcj C, WysokoHci nadarza nam 
korzystną sposobność \^'yraienia naszych życzeń i ncstuć wprosi 
Waszej Ce^. Wy:?., jako bralu naszego Krńla, który choe 
podać nam i>we ilłonie. 

Wasza C. W. raczy ocenić zaufanie kilku tysięcy wale- 
cznych, którzy gotowi powrócić do obowiązku posłu.^zciislw^a 
względem Jego Ca^^^, Mości, Króla polskiego Mikołaja 1. ncie- 
kają się do lojalności Wiiszej Ces. Wys,, iiełni nadziei, że< 
W, C, W, będzie gotową ratowat- ich tionor wojskowy i gi>-| 
dność narodu, którego są częścią. Załoga zastrzegłaby jakci*^ 
warunek główny dla własnego usipokojenia. słowo Waszej Gm. 
Wys., ie^iaden z tych, którzy są w naszych szeregach, z kt6- I 
rejkolwiekbąd^* prowincyi pochodzi, nie będzie prześladowany 
za swe postępowanie, czy lo polityczne cz^' wojskowe. 

Maro zaszczyt pisać się z najgłębszym a^w^unkiem, 

Waszej Ces. Wys,, najposłuszniejszy i zu|»ełnie oddany 
komendant twierdzy Modlina 
(podpisano) 
jenerał brygady, Ignacy Im Ledócho\rski», 

Złożywszy taką deklaracye. nie zostawało jenerałowi 
I^óchowskiemu nic innego, jak otworzyć twierdzę wojsku 
rosyjskiemu w sposób dla nas najnmiej przykry. Umówiono 
sif więc z jenerałem Gołowinera, że wojsko nasze dnia 9, 
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o godzinie 5 - tej zrana ułoży broń w kozłach na swoich sta- 
nowiskach i uda się bez broni pod przewodnictwem oficerów 
swoich do Wyszogrodu, skąd rozpuszczone będzie do domów. 
Wojsko rosj^jskie o godzinie 7-mej zrana wejść miało do Mo- 
dlina bramą północną i zająć opuszczone przez nas posterunki 
i poczty. 

Wszystko się odbyło spokojnie w umówiony sposób. 

Jenerał Gołow^n żądał odemnie abym mu pokazał for- 
tyfikacye twierdzy i objaśnił go względem szczegółów uzbro- 
jenia. Uczyniłem to. lubo z wielką odrazą, złożywszy kokardę 
rewolucyjną i szlify jeneralskie. Tego samego dnia o godzinie 
1-szej popołudniu opuściłem Modlin w towarzystwie kilku ofi- 
cerów i stanąłem w Warszawie o godzinie 9-tej wieczorem. Je- 
nerał Ledóchowski pozostać musiał w twierdzy, dopóki się 
nie znalazły chorągwie i sztandary, zdobyte w tej kampanii 
na Rosyanach, które Rybiński kazał zachować w Modlinie. 
Pomimo, żo były dość starannie ukryte, wydał je major placu, 
podpułkownik Cwierciakiewicz, jenerałowi Crołowinowi, który 
się o nie upomniał. 

Na rogatkach Pragi odebrano moją przepustkę , zapisano 
moje nazwisko i bez przeszkody wpuszczono do miasta. Przy 
moście spotkałem dwie bryczki pocztowe z więźniami, których 
pod eskortą kozaków wywożono. Smutne przywitanie! Ulice 
były głuche i puste. Na placach biwakowały oddziały wojska 
z armatami; patrole liczne przechodziły po ulicach. Stanąłem 
wreszcie w mieszkaniu mojem w pałacu Mniszkowskim i znu- 
żony udałem się na spoczynek. Lecz jakaż to była ta noc pierw- 
sza moja w Warszawie. Cała przeszłość, wszystkie sceny re- 
wolucyjne, stanęły mi przed oczyma! Tyle ofiar, tyle krwi 
przelanej, a wszystko nadaremno. A jakaż przyszłość ojczyznę 
i nas wszystkich czekała ? Widziałem jak na j^wie ; zdeptane 
wszystko co nam było drogiem : konstytucya , prawa, wolność, 
oświata, nabyta tak usilną pracą. Wszystko to niepowrotnie 
było utracone. A z czyjej winy? 
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Najprzód 2 winy garstki s^Ealonych mlodzieTlców, kturz| 
nie znając ani sil mocan&lwa olbrseymiego, pod klurf*go mmii 
nieni swob(Vd niesjnanych jeszcze iizywaliśmY^ ani ^il naszycł 
|Mirvvali j^ie niebacznie do oręża i naród cały pociągnęli 
aobą w walkę zbyt nieruwną, ażeby spodziewać się dał l6[i^] 
Icjj walki koniec- 

PowŁóre z winy dowód^ców, niezdatnych lub nie 
lych, którzy jŁpodków, jakie nai<K! z ocłiotą w ręce ich 
nie użyli tak, jak się należało, i zmarnowali wszystkie 
dobre chęci i poświęcenie bez granic; a w tych liczbie pienir-J 
s%ze zajmie miejsce Chlopicki, drugie Skrzynecki, 

Slanęła mi także przed oczyma c^a moja przeszl^ć.] 
Stracone usiłcłwania, 2n lat słozby, a w miejsce świetnej ka- 
ry ery, kióra mnie czekała. uicLfJałem prz*'l ^tih ł ciężką nie- 
wolę, nędzę, a może i Sybir! 

Nazajutrz zrana odebrałem wezA\^anie, abym się stawi 
w pałacu rządowym wojny dla ponowienia przysięgi. Wypel-' 
niłeni len akt z prawdziwie ściśniętem sercem wobec pułko- 
wnika Koi7towi?kiego, |iolic^onego do wiernych, i kapelanaj 
naczelnego Ulidowicza! Na ulicy spotkałem wielu oficerów 
w tym ^myni celu [rowołanych. hini w mundurach z deko- 
racyami rosyjskiemi jawnie wysitępowali ze sw^oją tiańbił. 
naj|iierwszych w tym wzi^lędzie |K>liczyć muszę jenerała Ma-^ 
Helskiego, jenerała Raulenslraucha i pułkownika Alfouse, kl^H 
f^y przedpokoje W, Kb. Michała oblegali, tak jak przedtem W* 
Ka Konstantego, 

Jenerała Prądzyriskiego spotkałem po cywilnemu spćŁce- 
riyącego z żoną na ulicy, z bukietem w ręku, Obunryl 
ranie len widok; jakże mógł człowiek, zresztą znakomity| 
i poczciwego serca, tak daleko się zapomnieć: zdawało mi sig 
to raczej urąganiem z opinii nieprzychylnej jego osobie^ miU 
żeli niezgrabnością. Niewątpliwie jednak oskarżać go była 
można tylko o ostatnią. Zdavmł się szczęśliwy przy boku| 
swojej Kmilki, za któi-ą tak często wzdychał w czasie kam- 



- 155 — 



pani i. Po złożeniu przysięgi, przebrałem się po cywilnemu 
U^i inaczej się jnż nie pokazywałem. 

Dnia 16. października ojciec mój, Ignacy Ko- j 
łaczkowski, po krótkiej chorobie, zdaje się żłycio- mco dni* 
wej, zakończył życie w Pakosławiu pod Rawiczem *^' p******™* 
w 72 roku wieku swego, otoczony staraniami matki 
mojej i dwóch sióstr^ Szoldrskiej i Krzyżanowskiej. Smutną tę 
wiadomość cKlebralem w kilka dni potem. Grób ojca mieści się 
w sklepie kościoła w Pakosławiu pod Rawiczem; tam tak^ 
spoczywają: w^uj nasz, Antoni hi\ Gmdzińskij syn jego starszy, 
Karol Grudziński, zmarły w 17 roku życia swego, i brat mój 
Adam Kołaczkowski. 

Dnia 26. października jenerał Ledóchowski zakomuniko- 
wał mi Ust^ jaki otrzymał od ks> Michała Gorczakowa, nader 
i dla mnie w^ażny: 

Panie Hrabio 1 
Jego Ces. Mość, odróżniając tych, którrj^ udali się do 
Mego laski, od tych, którzy trwając w uporze aż do końca, 
przeszli z bronią w ręku granicę, raczył rozkazać, by woj- 
skowi załogi Modlina używali wolnoścJ, z wyjątkiem tych osób, 
które byłyby uznane jako podżegacze albo główni ajenci po- 
wstania. 

Miło mi jest prawdziwie, że mam honor przesłać Panu 
tę wiadomość, która urzędownie będzie udzieloną przez jene- 
rała hr. de Wilfa. 

Proszę Pana Hrabiego przyjąć zapewnienia i t d. 

Książę Michał Gorczaków, 

Warszawa, 14./26. października 1831. 

Pomimo tak solennej deklaracyi, dorównywającej uro- 
czystej amnestyi, zaczęły dochodzić mnie wcale niepocie^ające 
nowiny. Nąjpraód, że cesarz rozkazał wszystkich jenerałów 
wojska polskiego rewolucyjnego wywieść w prowincye nąjod- 
legląjsze państwa^ mianowicie w gubernie Jarosławską i Wo- 
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logdzką na czas nieograniczony; powlóre, iv poiminu del 
mcyi powyfczej jeneraj Czyżewski i ja pr^^nacjseni jivte^rnj| 
także do tej podróży. 

Uprzedziłem zaraz ionc n lem groiącem mnie pOi>u4 
nowieniu, i prosiłem, ażeby niezwłocznie do Wamzawy przr^ 
była dla pożegnania się ze mną. A tymczasem stosowne kroł 
}jrzedsięwziąłem dla odwrócenia wiszącego nad głową niet 
piecz(?nsiwa. 

Prosiłem - jenerała hrabiego Witta, gubernatora mmst; 
Warszawy o aiidyencyę i przedłożyłem mu następującą petycycjj 

Treść zawiadomienia urzędowego, danego mi w imietiri 
J. Wysokości marsizełka, księcia Warszawy, przez jego adju^ 
tania, p. kapitana Abramowicza, równie jak wiadomość, ktdrąi 
Wasza Ekscell. raczyła udzielić p. hr. Ijedócfiowskiemu, tycząca 
się załogi twierdzy Modlina, do którąj należałem, spowodowa 
mnie przedstawić prośbę o urlop 6- miesięczny, celem wyjazdu 
do Ks. Poznańskiego; prośbę, która musiafeby być przedsta-^ 
wioną uznaniu Waszej Ekscellencyi. Gdy armia pobka fakiT'' 
czule już nie islnieje i gdy Jego Ges. Mość raczyła rozkazać,] 
aby mi wolno było udać się do domu, mam honor przed- 
stawić Waszej Ekscellencyi następujące oświadczenie: 

Moja stała siedziba jest w Ks. Poznańskiem : tam urodzi-J 
łem się , tam mam rodzinę i środki utrzymania, z których 
mógłbym korzystać tutaj. Wskutek niedawnej straty ojca je-] 
slem powołany do zarządzania sprawami, oddanemi mi jaka^ 
opiekunowi rodziny. 

Powody te tak naglące, spowwtnją, mam nadztoję WJ 
Ekscell,, że zgodzi się na uzasadnioną prośbę, którą maml 
honor przedstawić stosownie do przyrzeczenia ronnalaego, za-J 
wartego w przeełanem mi zawiadomieniu. 

Warszawa, 15. października 183L 

Odpowiedź nie dała długo na siebie czekać. 
Dnia 17. listopada odebrałem pomyślną. Towarzyszył 
list otwarły do wszystkicti władz, dozwalający na przejazd 
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do Prus na sześć miesięcy. Tymczasem żona z panią Kościel- 
ską przybyły do Warszawy. Część mieszkania naszego wy- 
nająłem; rzeczy moje umieściłem w dwóch pokojach, które 
sobie zachowałem. Trzy konie i szory spieniężyłem, i poże- 
gnawszy przyjaciół i znajomych, dnia 22. Hstopada 1831 roku 
wyjechałem z Warszawy na zawsze...! 



KONIEC KSIĘGI V I OSTATNIEJ. 



spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 

otrzymała na 8kład głćwny następujące dzielą: 
0^^ Ceny w Koroiiacli. ""W 



Balcer Oswald Dr, prof. Uniw, lwowskiego. Genealogia F Ust 6 w. Krak<iw 
1896, 4*0, litr. 574 . . 10*— 

Barabasz Stanidaw. firnameit płailti na pomnikach krąhowfikich i XV \ XVI w. 
(Wydawnictwa subwencyunowanc przez; koiuisyf dla 8pr:\w prjteiii>'8l(jwyclO* 
Trzy poMzyty in fo i o, (irt tat4ic wr.iz z tekstrnj objaśniają cym) jm . 14' — 

nirkenmajer* Mikołaj Roptrnik* Stiidya tiad pracami Kopernika i tnaterynly 
Mograficstnc, obszerny tt>iu in 4-tii z kilkudzio^^icciii ryciuami i padobiznami 20' — 

Bobifwskł Mikołaj, foltkie pleśni katoMckii Vh1 iiajda^uieJHzyeh e^a^ów 
do konra XVI w,, z 6 tabl Praca odznaczona nagroda Akad. Umiej- 7' — 

Bffbrztpt8kŁ Michał i Smolka St, Jaa Olugóti, }2go iyeic i BtaTiowisko 
w piśtDiennictwie. W 4'Ce * . . * 6"— 

(Rzec'^ źródłowa na podi^tawie najnowszych badań, pisana a ty lem tak 
pięknym^ i^ czyUić ja można jak na] ciekawsza powie^\ 

Brzozowski Fr/ Korab, frzyitowia potikle. W 4-ee. p^ 

Brrickner A. Dr, Taniec Rzeczfpoipolitej Polskiej, szkic historyczny £ 2-ma 
rycinatid *,,...,,.,.,...,,. 1'20 

Ciechałiow.ski iSt. Dr. Otunaf zapohii ganię i leczenie . , , . — '80 

Godei diplofliaUciis Univerditatia etudii geDeraliił^CracoYieneis, Pars 5, ab 
antif) IMD Uiłque ad annnm 1G05, obszerny tom in folio . , . , , 6* — 

PoprŁodnio wydane 4 tomy in folio . . . . 24' — 

CzerkawiskŁ Włodzimierz Dr, prof. Uniw, Wielklt goipoilanttia, icli iatota 

I p.^.,ołRnie ..,..,,...♦..». 3*^ 

^ ' Teorfi cijfttego dochodH i zleiii , . 2*40 

Finkel L. Dr, prof. Uniw. BibMograHa historfi poiikiej, ctęŁń 11, zeszyt III 
(obejmuje bibliografię prawa i ekonomii, cywi liżący i, kr d tury {szkolnictwa) 
i literatury polskiej) * , , • » . , , 3'6Q 

Poprzodnio wydany obszerny tom I kor II. Tom II, zeajyt 1—2 7*20 

Fiifcher Zi/ijmurUf c. k. iospektor rybactwa krajowego. Przewodnik rf- 
backl dla wlaścicteli i dzierżawców rewirów ryliackich, str, 5tJ ł tablira f* - 

Frank Dr I JSorauer Dr. Choroby roślin, wskazówki praktyczne w celu 
poznania chorób i środków zaradczych, i 44 rycinami i 6 tabl. Kolor 3'00 

Golian Zygmunt ks, Uttf, sery a 1 3"— 

Oołba Franciszek kś. Sześć pleśn) biblijnych, w przekUdzio t>old^ii^ 
K koujentarzem *,....,...* , 2' — 

GńrfikŁ Antoni f prof, Uniw. Jagiellońskiego Warn n ki gotpodarcze dzierżaw 
anglelikich ... * 1-20 

Grabowski Bronisław, irifiztotfłr, Iragikomedya iakowsku . . 1*60 

— Kot dwHb wlekdw, poemat ... —'80 

Qrałtoii,HkŁ Tadensz Dr. h. Dumas syn i współcKesny teatr francuski — *80 

— Wiktor Hitgo i jego koreipondcncya ........... I 20 

Homera Iliada, przełożył wierszem miarowym Pawei Popiela b. prut 

szk* głównej w^arsz, . , . . . ...,..,, , 2*40 

Herold Poliki, czasopismo illastrowane, poświęcone heraldyce i sfragistyci^ 

Bocznik 1., k. 16* Rocznik IL , \ .,.,.., tB* — 

Karbowiak AnJoni Dr jrraf. Krakowska szkoła kittdrilna w wiekach 

irednicii ......,....,.,.,.,.... 1-20 

^ Izkoły dyecezyl chełninikiej w wiekach t^redaich ..... 3'— 

Karlów i<^ Jan. 8tewnik gwar pelihich, tom !« A — E, tom o 450 str. 10'^ 
K^tnijttttki W. Dr. O Słowianach nuesJikajttcych niegdyś inięds&y Eenem 

a Łabą, Sala i czeska gruiicą, z 7 mapami , . . / . . . . , 3**- 
KiHczycki Slanijiław. Niebo I ifenia, pogadanki popnlamo- naukowe 

w 4*ce, str. 520 w wykwintnej oprawie .24' — 

Gebethner i Wolff w Warszawie. 



Wydawnicza Polska w Krakcii 

0^^ Ceny u Korouaeli, 'Viii 

Fogadaiaki te zawierają, ^eetawictiie J€gc\ co ble mówi w kiHkia v 
ciól przyrody w ogóiDiejazem ZDac^eniiL ^ Tekst iljudtrnje kilłuweł 
Meme elirtUDoUkł^ratip, taLl^^^e sferyczne i 1 beliogruwum* 

Kluczyeki SianMau*. imM napoMletfziif. Dwanaieia pOjgadaiitii, 
nie wyk^iDłne z U ryciminii ... .**..»,*.,. 

— MrAwkf* SEesnaścrie pogadanek, bardzo i»£c)ubDG wydanie s 40 ] 
rjeinami ,,,*.. , . . . , , 

Ktmarzijk HtifjOt \mpekim kopalin. II nowych tinąilitiłlaeli fAii 

i wywozu w^gfa w .ławorzDiu, z 2 tiilłlicami . , 

1^ Kiitiztlia Stu ni sław Di\ Sądy liemikie i grsdtlrlt w wiekach 

^fe li Województwo krakowskie 

^m Ijaehner Fr. ]wot\ Oinamifit roślinny w sztuce, zuatu^owany lio prs^tt 

^m Lepmy LeananL Lud weiołkAw w dawnej Police . . J . . , . 

^V Treśd w skróceniu: Przeżytki pogaii^twa w obrzed-neb i zwyc 

f tndzfei Immor ludowy, — Misterya. — Żacy w roli weiso}kr'iw* — We 
I zawodowi — Konik zwierzyniecki, — Błazny i t, ih 
' — Wiponinieati irtytly. IJrywki z pamiętnika, Wydjinie wycwarike, 

L Bietatni i 18 ryoinanii E<lw. Lepszego , * . . / 

^H ^ Cl€h malar&ld w Police od wieków średnich do kiH'tc;i JOIll w,, 
^^ftt^ynek do hi.^turyi sztitki Część 1 z 6 atuentyeznemi netnAmi , . 
^H Liiłosfairsiu W. O płerwtzycli tnecli tetnloglach dtieł l^latoni $tr 165 
^H Mitnłrftffd Ci. Dorpat i były Cniwereyret dnrjiacki , . . . , 

^H 3 /a r A^ '>-i r i c£ ii . A>\ p ro f . ."< euj^ d u cb . O w y ma włe kaz a o dl lej I kiel , f^ rr , MS 
^M Matlakotatki Wl^idysłmc. Budownictwo ludowe na Poihilii. 4*to 

^H tablicami i 25 rysiinkaini w tckj:irie 

^m Ma}f4jt Kkiutijiiijiz M. k,s. Anioł Eucharytlyl ciyll żywot Miffl Eititlll 
^M Mukulnka Ki Ozdoby z kwiatów, dziełko przyozd. :.'8 pieknetui ryt; 

^H Mile w>iki Józef, pruł Uniw , O u di et i kre dy t p » b I łczny, mtU ląa^ubk f 
^H i polityczne , . . ^ . 
^B Myrieljski Franciazekt prezes Iow. roln> Nasie rolnictwa I pneaffł 
^P FifJmmUki Fr, Dr, Plecząde polikle wiek6w trednlck, nu-^- I, 
^^ piastowska, z ktikiiRet pieknemi rycinami ,.,-** # ^ , - - li 

I — Heraldyka polika wl^ekfrw średnich * * . , IJ 

I Autor podaje tu wycztrpujący opia wszystłacb znanjoli mit, 

średuiowiecznyefi herbów (z wielu ryci Darni), 

»— O dynattycznen izlachty poltllej poclodzeali. Z 20 tablionisL 
Wydanie II powiek ^?.one * * . * , 
Tom n obejmuje dwanaśeic pierwszycb pokoleń rycerstwa 
wieków lirednicb^ z licznymi rv!!<tmkajnt "w tekście p . * • . . 
Dzicb> niezbędDe dla kaicJeg^o^ kto ^tmlynje polska bermldyk^. 
I — trednlo wieczne tuM wodne (filigrany). ' dwa zeiatytf m folio E 
tablicami :Hirof.T;ifiłw;inenn »,,,..,,,,,,,,, 

— IŁamieitie mlfeorzyiiikiij str. T3» z 9 UiblicArai ryinn * . , . 

— Studya, rozprawy i nateryiły z dzicds^iny bistoryi polskiej S pmwmi 
lliffp tom 1. z rycioami . ^ .*..,..«**.. , 
IS Trek*; I. Kamienie noikonty^skie* IT* Ludność wieśnijM^aA 

K od e k e d y j i loma ty c zn y , zbi 6 1 do k am e u t ów ś red nio w iec znych . 
f\)e Edfjtif Alan. Prźygody Artura Gordona Pyiii, Jedna z najctckxi 

powirści poczyropgo autom junerykaiiftkieg^o * . 

Ifamidt htrjfhu Stafyttylia ludaoicl kaizubsklej z mapą Kniziib, Dtni 

^^k ^ Ant* prof. Utiiw, Titry pod wzg-ledetn fizy€zno-g€«o|rrat 

■b 2 «. 

^ H*f»iojuuiki J, prot Uniw. Słownik poliklch Inlon rodtiliui ant skup 

tollfttp pcłpr/.eilzimy fn»toryrKni| ro/.pr:iw^o /ródlnuli, (słownik l*rij ^k 

■ i potflko*lariuNki), Ztjarstny ttnu o \ńK) i^Lronnicaidi ,,...,,. 

^ tfNilola Id kitteHaM naturalem nedii aevl, dwa ob^eeme uhr/ , 

J J(kt'/ ks, lh\ Złe morał nt a natura Itdzld , . * ♦ . , 

i Słan. 6recya, u^pomirieni^L z poilróiy (jdb%t4>j Ml 

ToKti l^^f*' . , . . , * 
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